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L I S T  T R Z Y D Z I E S T Y .

OD FILOZOFA 

DO

T E O D O R A .

So p a le m  suiaezno i spokoynie , gdym usłyszał puka­
nie we drzwi. Budząc się, pomyślałem sobie prze- 
dewszystkiem że iestem na łonie Boga ogromnością 
swą obeyniuiącego wszystko, i okrywaiącego mnie 
skrzydłami swoiego miłosierdzia. Ubrałem się pręd­
ko ; pomimo iednak pośpiechu, przyszedłszy do chó­
ru zastałem iuz wszystkich Zakonników modlących się, 
gdzie zawsze mnie wyprzedzali: tak wielką była gor­
liwość ducha tych godnych Oyców , prawdziwych sług 
bożych. .¡Modlitwa była takaż sama iak doją poprze­
dzającego. Moia modlitwa była trochę spokoyniey- 
szą; panowałem mocniey nad moią wyobraźnią; my­
śli moie były porządniryszc; każda chwila odsłania­
ła mi coraz wyraźnie'y przepaść z które'y mnie Opatrz­
ność wyrwała.

T o m  J V . 1
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Po modlitwie, wielu Oyców zeszło do Kościała dla 
odprawienia Mszy. Spowiednik móy uprzedził mnie, 
ze iuż iey nie będzie miał w Kaplicy, i że będę mógł 
słuchać one'y z chóru , co uczyniłem. Gdy skończył 
śwoie dziękczynienie, powrócił i rzekł do mnie: Oy- 
cowie idą teraz na konlerencyią. Zdaie mi się, że 
lepie'y naszego czasu użyć możemy. Udaymy się, 
leżeli się to WPanu zdawać będzie, do naszego po­
tom dla zaięcia się tam rzeczami toskiemi, nim nas 
zawołają do chóru. Odpowiedziałem mu, że iestem 
gotów iścić za nim.

Zaledwieśmy usiedli, gdy odźwierny wszedł z Szy­
monem do pokoju. Oyciec chciał odeyldź dla zosta­
wienia nam czasu do pomówienia; oparłem się temu, 
mówiąc: że nic przed niin skrytego nie mam , i został. 
Szymon uwiadomił mnie, że wszystko urządził po­
dług mego zalecenia; moie dzieci ¡domownicy są iuż 
na wsi v' domu opatrzonym w sprzęty'i wszystko, co u- 
czynić g"0 może mieszkalnym; że mogę udać się do 
niego skoro tylko zechcę: dzieci moie i słudzy, przy­
dał on •, przyjęli z nay w iększą radością doniesienie 
o mnie, i że spodzie wają się wkrótce mnie widzieć; że 
mu okazali nayżywszą czułość dla mnie i ciekawość 
dowiedzenia się o pobudkach tak długiego i ukryte­
go schronienia ; lecz stosownie do moich rozkazów', 
nic im nie chciał powiedzieć i uczynił im tylko na­
dzielę że się wkrótce o wszystkiem dowiedzą;-że o- 
raz zalecił im aby nic nikomu o te'm nie mówili, po­
nieważ okoliczności ¡‘go wymagaią.

Dodał ieszcze Szymon , że dla te'y samey przyczy­
ny nie mógł się widzieć z żadnym z moich przyjaciół, 
bo iedynie tylko moiemi zaymował się zleceniami, 
lecz że dow iedział się z pewnością oodieździe do swó-
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go krain cudzoziemca. Powiedział m i, że ciągle zo- 
staiesz wdobre'm zdrowiu, i pełnisz służbę w pałacu 
która się wkrótce ukończy. Podziękowałem mu z.a 
iego gorliwość i pilność, a nadewszystko za baczność 
w dochowaniu tajemnicy; przydając że radbym był 
aby się nie tak był pospieszył; bo doznaiąc wiele 
dobrego wnowem moie'm mieszkaniu, nie chciałbytu 
go tak prędko opuszczać.

Oyeiec się odezwał mówiąc, że Szymon powrócił 
w porę i że skończywszy moie rozmyślania ducho­
wne, powinienem myśleć o dopełnieniu obowiąz­
ków właściwych , z których nayważnieyszym iest 
pieczołowitość o rodzinie.1— Prawda , odpowiedzia­
łem mu; lecz kilka dni więce'y spędzonych w towa­
rzystwie tak święte'm, nie przyniosą uszczerbku domo­
wi moiemu, a mnie dopomódz mogą do lepszego na­
dal wypełniania obowiązków; dodałem że będąc o- 
becnym dnia wczorayszego ćwiczeniom tych ludzi 
anielskich, zostałem nad wszelki wyraz zbudowany 
i żywo pobudzon do ich naśladowania; mniemałem 
że przedłużenie pobytu mego w klasztorze nie hioże 
iak tylko wzmocnić mnie w tych usposobieniach.

Oyeiec odpowiedział mi, że niema nic coby się 
sprzeciwiało moiemu żądaniu; i ułożyliśmy pozo­
stać do Niedzieli następuiącey. Układ, że zostanę 
ieszcze tydzień w tym domu buduiącym nay większą 
n spełnił mnie radością. Zawołałem Szymona; i u- 
wiadomiwszy go o rnoiern przedsięwzięciu , rozkaza­
łem powrócić do domu na wsi, upewnić moie dzieci 
że mnie zobaczą w Niedzielę nnsląpuiącą, na któr^ 
kazałem po mnie przyjechać.

Rozmowa trwała aż do wybicia godziny choru; od­
prowadziłem Szym&na, i wróciłem do Kościoła z Oy-
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«em. Tu, Teodorze, dla uniknienia powtarzania, 
powiem ci że cały tydzień poświęcony na towarzy­
szenie świętym Zakonnikom w ćwiczeniach ich co­
dziennych, wyjąwszy konierencyie, był chwilą nay- 
szczęśliwszą i naysłodszą życia moiego. Kiedy Oy- 
cowie byli w bibliotece, Nauczyciel móy przycho­
dził do mego pokoiu; używał całey gorliwości swo­
jej do utrzymania mnie w moich dobrych przedsię-' 
wzięciach i do dania mi prawideł stosownych życia 
chrześcijańskiego, którem sobie odtąd zamyślał pro­
wadzić. .Rozmowy nasze były w rozmaitych przed­
miotach; powiem ci z nich co mnie naybardziey u- 
derzyło i com naylepiey spamiętał; gdyż będąc cały 
czas zatrudniony, mało mi go zostawało do pisania. 
•—Bóg uczynił WPanu, rzekł mi Oyciec, tegoż sa­
mego dnia wieczorem, łaskę szczególną, bardzo 
wielką, rzadką i iak sam przyznaiesz niezasłużoną; 
powinieneś się usilnie starać o'ie'y dochowanie. Ła­
ska Boga jest jedynym i naypieYwszym z Jego da­
rów; lecz nosimy ią w naczyniu kruchem: żadne'y 
więc pracy, żadnego starania oszczędzać nie powin­
niśmy do zapewnienia sobie ie'y posiadania. Znasz 
one'y ważność , zdaie się żeś postanowił zachować ią 
chociażby to i nay więcey kosztować cię miało ; wiesz że 
darem udzielone ci dobro wkłada na cię wielkie o- 
bowiązki. Nie wypnszczay więc nigdy z pamięci, że 
należy koniecznie użyć wszelkich środków do utrzy­
mania «dostoynego i świętego charakteru, do które­
go dobrotliwie podobało się Bogu WPana przywró­
cić.

By tego dopiąć dosyć iest pełnić wiernie przepisy 
Ewangielii w wyrazach tak iasnych podane. Wszy­
stkie nauki spowiedników, niewiele ci pomogą do
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postąpienia w drodze cnoty, ieżeli stracisz zasmako­
wanie w Bogu, tę świętą miłość zebrania ducha, i tę 
lękliwość sumienia sprawuiące, ze chwytamy się z za­
pałem wszelkie'y sposobności rozmyślania o wie­
czności i odnawiania serca naszego na łonie Boga. 
Ten to boski powab, ten pociąg synowski duszy do­
świadczany ku wszystkiemu co nam przypomina o- 
becność Wybawcy i Oyca naszego, iedynie mogą za­
pewnić stałość cnoty nasze'y i wycisnąć pieczęć,na 
przysposobieniu nasze'm do chwały bożey.

Czemuż tyle ludzi ułomnych, postępuiąc przez pe­
wny przeciąg czasu śmiałym krokiem drogą cnoty, 
czuią pote'm stygnącą odwagę i na oślep lecą znowu 
w przepaść? Jakaż przyczyna te'y niełaski prowadzi 
ich częstokroć ku zgubie wieczne'y ? ¡Nie dzieie się to 
przez nagłą i stanowczą zmianę ich woli; lecz przez 
nieznaczne i stopniowe rozwolnienie się w troskli- 
we'm czuwaniu i ustavviczne'm dbaniu o wchodzenie 
w siebie, wielbienie, modlenie się, iak 1o zwykle 
działa się przy zaczynaniu uczuwania szczęścia w od­
zyskaniu cnoty\ Bądź wuęc bacznym na siebie same­
go z nayczuynieyrszą uwagą. Jeżeli spostrzeżesz od- 
radzaiącą się w tobie chęć oddania się zabawom pło­
chym , wchodź natychmiast w siebie; wstrzymuy się 
i pogląday na siebie iako na człowieka przez nieroz; 
tropność przyprowadzonego iuż nad brzeg przepa­
ści z które'y się z uradowaniem wydostał.

Nie mówię, żeby było występkiem szukać rozrywki 
lub zabawy nie winne'y; lecz utrzymuię, że dla kogo 
ten ruch i ta rozmaitość uciech staie się potrzebną, 
iest w bardzo złem usposobieniu i na wielkie niebez­
pieczeństwo wystawiony. Kiedy zezwalamy na tego 
rodzaiu rozrywki przez wzgląd na słabość ludzką lub
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przyzwoitość stanu, a tracimy z oczu nadzieię zna­
lezienia uciech gruntownieyszych i czystszych w u- 
stroniu życia domowego lub samotności serca, za­
czynamy upadać; wtedy cała siła wewnętrzna słabie- 
ie nieznacznie i powoli; dusza wpada na nowo w sie­
ci przywiązujące ią do rzeczy zmysłowych ; ośycha 
serce u umysł w czczości błahych swych myśli gi­
nie.

Róg rządzca czynny spraw naszych , w miarę iak 
próżne ułudzenia świata zaczynnią na nowo pano­
wać nad duszą naszą, uymuie nam udziału swego wpły­
wu i mocy; prawdy ostre i przykre wiary oddalaią się 
od nas , uciekaią i znikaią z przed oczu naszych. Jeżeli 
się nam niekiedy ukazują,, to zdała i w postaci iuż 
obcych dla nas wyobrażeń. Wtedy zmysły rozkieł- 
znane z swych cugli próez własnego zapędu, nicze­
go więce'y nie potrzebują do wzięcia góry nad nami, 
do przyprawienia w chwili iedne'y o utratę owocu 
długich i bolesnych ięków naszych, i pogrążenia na 
nowo wstań niedoli daleko opłakawszy i bez nadziei.

Niezawodną więc iest rzeczą, że zebranife ducha 
i czuwanie nań własne'm sercem , są pie'rwszemi za­
sadami cnoty, zatrudnieniem nayważnicyszem dla 
Chrześcijanina, i iedynym oraz pewnym dowodem 
prawdy i gruntowności naszego nawrócenia się. Dzi­
wiłem się zawsze , że Indzie pełni światła i religii, 
mówią o życiu duchownem czyli wewnętrzne'«! iako 
o stopniu doskonałości, do którego osiągnienia nie- 
każdy iest obowiązany. Jest to, zdaniem moieni , 
przewracać budowę* wiary ; iest to, pokazywać za naj­
wyższy szczyt one'y to, co powinno być iey podsta­
wą i podporą.
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I)1r> tego Jezus Chrystus powiedział (1): Mbowietn 
hrólestwo boie wewnątrz was iest; oto przyczyna, 
dla którey uspokojenie zmysłów, zebranie się duszy 
zyiijcey w sobie same'y , są przepisami istotnemi ipier- 
wiastkowemi życia ewangielicznego oraz istotą obo­
wiązków Clirzes'ciianina. Jezus Chrystus uzbraja nas 
przeciw wszystkiemu co nas przywięzuie do rzeczy 
zewnętrznych, dla tego, abyśmy szukaiąc Królestwa 
niebieskiego za pomocą cnót doszli do kresu naywyz-
szego i naychwalebnieyszego przedsięwzięcia iakie tyl­
ko kiedykolwiek mogło być ludziom podane; wczem 
przepisują nam takie tylko ostrożności, iakich każdy 
człowiek używa w sprawach naypospolitszych życia 
sweso.

Niezawodną iestprawdą, że unikanie zgiełku i wey- 
ście w siebie samego iest przyrodzonem pragnie­
niem serca, sam moz.esz być istnym tego dowodem. 
Nieprawdaż, że iak tylko serce WPana stało się 
tronem chwały boskiey, zebrałeś się w niein, iako 
iedyne'111 schronieniu w którymeś mógł znaleźć rze­
czywistą pociechę? Nieprawdaż, że. jasność nadzwy- 
czayna oświecała duszę twoię, i żeś się zamknął w so­
bie nie potrzebując tłumaczenia coś uwielbiać powi­
nien? Nieprawdaż nakoniec, żeś szukał celu pra* 
gnien twoich wewnątrz siebie samego, pierwey szu­
kałbyś go tam był na próżno? — Przyznałem Oy- 
cu że uwaga iego była sprawiedliwa, i tak dule'y mó­
wił: Jakkolwiekby nawrócenie się było szczeYe , u- 
sposobienie duszy rzetelne, niepodobna długo utrzy­
mać się przy postępowaniu czystem, ieżeli się nit- 
nżywa pomocy clirześciiańskie'y, szczególnićy zaś no-



dlitwy i czuwania. Nowo nawróceni mniemają czę­
stokroć że dosyć iest odmienić sposób życia, i po* 
przestaią na przedsięwzięciu nie grzeszenia więcey. 
Bezwątpienia naypierwszein być to powinno usposo­
bieniem ; lecz nie zustanawiaią się iż aby więce'y nie 
grzeszyć, proste postanowienie nie iest dostateczne'm, 
i że należy wzmacniać własną nieudolność sposoba­
mi od Religii wskazanemu Kto się do nich nie ucie­
knie, stanie się łupem nieprzyjaciół sprzysiężonych 
przeciw niemu. Świat ze wszystkiemi swoiemi błęda­
mi i mamidłami, czart ze wszystkiemi swemi pod­
szeptami i chytrościami, ciało ze wszystkiemi ponę­
tami i rozkoszami, własne serce z całą swą skazi- 
telnością i ułomnością wypowiedzą mu woynę. Do 
pokonania tylu mnogich i tak silnych wrogów, po- 1 
trzebuiemy użyć wszelkich natężen, wszelkiey po­
mocy łaski boskiey, lecz te'y łaski nie otrzymuje po­
spolicie tylko ten co z swe'y strony czyni wszystko 
co może, kto czuwa i prosi nieustannie.

Powracający do Boga napróżno postanawia lepsze 
prowadzić życie; ieżeli się nie ucieka do modlitwy, 
do nieustanney czuynóści, do pobożnego czytania, 
jeżeli nie korzysta z dobrych przykładów, ieżeli nie 
uczęszcza do Sakramentów, twierdzić można iż wkrót­
ce wpadnie w stan okropnieyszego rozwolnienia od 
pierwszego; ieżeli więc chcesz uniknąć tak nieszczę­
śliwych upadków, ciągle wykonyway wszystkie ćwi­
czenia pobożności. Dwa wielkie przedmioty powin­
ny utkwić w twey uwadze, to iest, coś winien Bogu; 
a tego dopełnisz przez uczynki religiyne i posłu­
szeństwo prawu; coś winien bliźniemu: a z tego się 
wypłacisz wypełnianiem obowiązków swego stanu 
i uczynkami miłosiernemu

8 TRYUMF EWANGIELI1.
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Dla zadosyć uczynienia obydwóm , potrzeba konie­

cznie rozrządzić czasem swoim, tak aby dzień ka­
żdy miał przeznaczoną pracę względnie obowiązków 
naszych. Powinieneś więc rozporządzić dniem two­
im, abyś Bogu poświęcił resztę pozostającego czasu 
od obowiązków stanu twoiego, maiąc zawsze na pamię­
ci we wszystkich czynnościach twoich obecność Jego, 
nawet w rozrywkach najprostszych. Takie użycie 
czasu wiedzie nas do wieczności, zachowuie od po­
kus, umacnia w cnocie i zjednywa pomoc niebieską.

Zaezniymy więc od ofiarowania Bogu poranku: 
i naypierwszą godzinę poświęcaymy chwaleniu Go 
i rozmyślaniu Jego prawa. Nie wyszukuj nigdy 
ani mnie proś o przepisy odbywania tego ćwiczenia 
równie chwalebnego iuk pocieszaiącego. Nie przy- 
wię/.uy się nigdy do sposobów, któreby cię tylko nie­
woliły i mieszały w czynności jedynie od serca i u- 
czucia zawisłey. Do kochania nie masz przepisu ża­
dnego, wszystko powinno być miłością. Wwywnę- 
trzauiu się i uniesieniu duszy zupełnie oddaney po­
trzebie szukania Boga i pałającej jedynie chęcią zje­
dnoczenia się z Nim, wszystko iest dobrem, wszy­
stko wielki-em, wszystko iest bohaterskie«! i bo- 
skietn.

Dosyć iest kochać , aby czcić , wyznawać, dzięko­
wać, ufać, żałować i czynić wszystko eo się tylko 
czynić powinno. Chciwiec zasiadłszy przy skarbie 
swoitu nic nie mówi , lecz pilnie wlepia weń wzrok 
swóy iraduie się. Skarbem WPana iest Bóg; i jeże­
li serce i eg o In hi to sobie powtarzać, niech krociami 
powtarza; pozwól mu iśdźy.a pociągiem uczucia tak 
czystego i tak pięknego. Gdybyś nic więcey nad to 
do Boga nie mówił , gdybyś życie całe poświęcił na 

Tum i r .  2
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przejęcie się tą myślą, nie mógłbyś użyć go dosko- 
nałey i sźczytniey. Uday się wprost do Boga, szu- 
kay Jego' miłuiącey dobroci; bądź niemowlęciem pra- 
gnącem być zawsze przy Oycu ukoclianym które­
go potrzebuie. Nie troszczy się ono bynaymniey iak 
przed Nim stanie; nie uczy się co ma Mu powiedzieć, 
przywiązanie iego iest dlań dostateczne'm ; miłość do­
pomaga mu do wytłómaczenia się z uczuć i proszenia 
czego pragnie.

Modlitwa poranna powinna być początkiem modli­
twy ca l’odzienue'y, ponieważ dzień cały powinien być 
nieustanną modlitwą. Nie zapominay nigdy gdziekol­
wiek będziesz, że Bóg cię widzi ; przyzwyezaiay się do 
myślenia o tern bez przerwy. Pamięć nieustaiąca na 
obecność boską, iest dla Chrześcijanina sposobem nay- 
pewnieyszym wzniesienia się do cnót nayszczytniey- 
szycli i wzmocnienia się przeciw pokusom. Niech 
wszystko co -czynisz, iedzenie i sen nawet będą dla 
Boga , ponieważ Bóg ie ustanowił dla pokrzepienia sił 
naszych i uczynienia nas zdolnieyszymi do sprawo­
wania obowiązków naszych.

Niecimy często wśród jakiegokolwiek zatrudnie­
nia serce twoie wznosi się do Boga, który cię widzi 
i słyszy, niech Go wielbi i błaga o pomoc. Skute­
czność modlitwy nie zawisła od iey długości lecz go- 
rącości ducha. Mów z Prorokiem (1): « Oczy nioie 
zawsze Wzniesione ku Panu, albowiem On wyrwie 
z sidła nogi moie». Oto iest wzór dobrey modlitwy'; 
dusza powinna nieustannie uwagę i uczucia swoie 
zwracać ku Bogu, stawać przed Nim iak nieszczęśli­
wy otoczony niebezpieczeństwem, obskoczony wro-
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ganii , który całą ufność swoię w pomocy niebie- 
skiey pokłada.

Modlitwa zazwyczay bywa bezużyteczną, nie dla 
tego że iest krótką, lecz że iest. powierzchowną, J>o 
nieiest pokorną, albo bez ufności. Dawid, miał za­
wsze przed oczyma obecność boską; był on iako że­
brak proszący o ialmuznę,, iako więzień wzdychają­
cy za wolnością i oczekujący ie'y od swoiego Pana. 
Chcesz, aby modlitwa twoia wzbiła się aż do Nieba 
i niebyła próżną? niechże będzie częstą, gorącą, 
pokorną, i nlną: taką była modlitwa jawnogrzeszni­
ka i natychmiast został usprawiedliwionym. Nie ufay 
sobie samemu i otaczającym cię w rogom: nayniebea- 
piecznieyszemi są namiętności nasze; proś więc do 
opierania się onym o pomoc.

lakowy rodzay modlitwy, iest równie potrzebny 
prawemu lak i grzesznikowi; pierwszy pomimo spra­
wiedliwości swoiey , doznaie w sobie riieustanney 
walki:podlega napastliwym poruszeniom pożądliwo­
ści, złym skłonnościom trapiącym go. Grzesznik, 
zaś w tuk okropnem iest stanowisku, że wieży ieo-o• . . 7 * J
staią się coraz cięższemi, namiętności nabieraią co­
dziennie nowych sił i nowego panowapia; /utwardza 
się w grze'chu. Okropne- położenie ! szczęśliwy kto 
ie zna i upokarza się!

Szukaycie Phna. Słowa wielkiego znaczenia , a ma­
ło osób poymuie całą ieh obszerność. »Szukajcie 
Pana, wołał Izaiasz (1); teraz kiedy Go znaleźć mo­
żna». Wszyscy szukać Go pow inni a szczegół niey grze­
sznicy, którzy za pomocą łaski wyszli z stanu okro­
pnego i czuią się być powołanymi do odnowienia ży-
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®ia, służąc Bogu, modląc się, unikaiąc świata i od- 
daiąc się miłości boskiey. Jeżeli nie póydą z gorąco- 
ścią ducha za tym głosem wewnętrznym który ich 
•woła, wystawiają się na wielkie niebezpieczeństwa: 
a z ostygnienia wpadną w grze'ch, a z grze'chu póy­
dą na potępienie.

Szukay w ięc Pana.i ufay , a znaydziesz Go. Jeżeli po­
mimo usilności twoich , nieuczuiesz namaszczenia ła ­
ski , nie trać nadziei, nie poddaway się. rozpaczy ; bądź 
cierpliwym , stałym i pokornym , a Pan przyydzie. 
Jest On rzetelnym, nigdy nie oszukuie. Niepodo­
bieństwo iest określić ufności Świętych w Panu. Ni­
czego nie pragną, niczego się nie obawiaią , niczego 
się od świata nie spodziewaią. Bóg ieden iest dla nich 
wszystkiem.

Szukay Go więc, ufay w świętą Jego opatrzność, 
przejęty uczuciem źywem , ciągiem i głębokiem o 
potrzebie połączenia się i utopienia nieiako twoiey 
słabości wte'y mocy naywyższe'y, utrzymuiąee'y wszy­
stko co ma swóy byt na ziemi: szukay Go z niezmor­
dowaną stałością; oddalay od siebie wszystko co mo­
że w duszy twoie'y osłabić wrażenia prawd wiecznych. 
Szukay Go, poiąc się zawsze tą myślą mało rozmy­
ślań«, i przez niewiele ludzi poznaną, że łono Boga 
równie iest potrzebne do życia duchownego iak rze­
ki istotom źyiącym w wodzie.

Dopełniwszy obowiązków twoich względem Boga 
i Religii , niechay riic nie będzie, dla ciebie świętszem 
nad obowiązki twoiego stanu i posady, iaką w spo­
łeczeństwie zaymniesz. Staranie o duszy naszey nic 
innego nie iest, tylko wykonaniem obowiązków sta­
nu w iakim zostaiemy. Ścisłość w wypełnianiu o- 
bowiązków włożonych na nas w społeczeństwie tak



jest konieczną do świątobliwości, że Bóg odpycha 
modły i ofiary Mu oddawane w chwilach przezna­
czonych na dopełnienie obowiązków naszych wzglę­
dem dzieci, domowników i współobywateli. Nic zgo­
ła z tego wszystkiego co psuie porządek, nie może 
być cnotą; i nie przynoszą Bogu żadne'y chwały dzie­
ła acz dobre same przez się, leżeli są czynione w cza­
sie poświęconym innym sprawom.

Szczęśliwy! po tysiąc razy szczęśliwy człowiek! 
który zamiłował stan, w iakim go Opatrzność posta­
wiła! od iluż przykrości i niesmaków osłania goto  
tak korzystne dlań usposobienie! lecz Pieligiia tylko 
wlać ie może, ponieważ ona iedna nadać umie nie­
skończoną wartość całkowitemu poświęceniu się na­
szym powinnościom, i przeistoczyć przykrości w mi­
łość i przyiemność. Prawdziwy Chrześcijanin ma się 
za szczęśliwego, kiedy się zamyka w obrębie powin­
ności wskazanych mu przez boską Opatrzność; wie, 
że tam tylko prawdziwe znaydzie rozkosze ; wie on, 
że przykładaiąc się do prac poniżonych i upośledzo­
nych, iest większym w oczach Boga w swóie'm ukry­
ciu, niżeli gdyby był obarczony świetne'm staraniem 
około rządów świata ; wie , że iest tam kędy go Bóg 
mieć żąda; że czyni co Bóg chce aby czynił; że dla 
tego samego iest w nayszlachetnieysze'm stanowisku 
w iakie'm stworzenie ztiaydować się może; wie on 
nakoniec, że w nieznaiontym zakącie w którym go 
Bóg umieścił, żyie dla tego, który posiada władze 
i łaski na niebie i ziemi, i że każda chwila w odo­
sobnieniu od świata obiecuie mu dobro nieskończo­
ne w wieczności Jego chwały.

Postrzegasz z trgo , że drogi boskie są prawie zawsze
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-wierna, me potrzeba uciekać się ani do ćwiczeń trn- 
■dnych  ̂ani tworzyć sobie sposobu życia podług wy- 
■obrażeń nowych i nadzwyczaynych. Religiia zastaie 
i zostawia nas w społeczności, w rodzinie, i wstanie 
każdemu nam właściwym. Co zwykle czynić powinni- 
bysmy codziennie, to nam przepisuie. Jedynym ie'y 
celem jest, ażeby wznosić myśl naszę, oczyścić po­
budki i uczynić nas szczęśliwymi, wyciskane na za­
miarach naszych znamię szczytności, które ie czyni 
użytecznemi wieczney naszey sprawie. Usiłować no­
we torować sobie ścieszki, iest to oddawać się nieja­
kiemu rodzaiowi przepychu i wystawności , niezgo­
dnemu ze skromnością ewangieliczną i oszpecające­
mu prawdziwą pokutę.

Uczeń Jezusa Chrystusa unika wszystkiego, coby 
mogło go wśród innych odznaczać, i ciekawe nań 
zwracać oko. Nayspokoynieyszym iest on kiedy 
zaymuie się rzeczami naypospolitszemi, nigdy nie 
spuszczaiąc z myśli i uwagi swoie'y obecnego Boga; 
kiedy wypełnia obowiązki naydrobnieysze z sercem 
zaspokoionem i zupełnie niemi zajętej, i kiedy za- 
cbowuie bądź to w domu, bądź w Kościele pańskim, 
wszystko co Religiia przepisuie; na tern atoli prze- 
staiąc ledynie, czem innych zbudować może. W ten- 
czas wszystko iest istotnej , wszystko iest prawdzi­
w e j  w iego działaniach , wszystko iest wewnątrz iego 
duchem j życiem; i nie oddalaiąc się od postępowa­
nia zwyczaynego innych ludzi, odróźnion iest od 
nicli znamieniem wyrytej przez Boga, znamieniem 
naydostoynieyszem, które go wywyższa nad pań­
stwa i trony.

Przypatrz się niewieście mę/ne'y, którą Duch S„ 
tak wychwala w piśmie świętem : ((Niewiastę mężną
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któż znaydzie ? mówi on: lecz ten co ii} znaydii«,, 
winien ie'y hołd czci i pod-zi wienia; wszystko złoto, 
i wszystkie bogactwa ziemi razem wzięte, nie zdoła- 
ią wyrównać tak wielkiemu skarbowi.» Zdawałoby 
się ze DuchS. mówi o stworzeniu nadprzyrodzone/m,-,
0 osobie powołaney do zdumienia świata czynami- 
wielkiemi i zadziwraiąeemi; bynaynniie'y: i aby się' 
nie mylono Duch S. wj liczą zaszczyty iey zasług
1 wielkości.

Maluie On namią, mówiąc (1) : Osiedziała w domu 
zaymuie się wszystkiemi zatrudnieniami domowe- 
mi, obiega wszędzie, o wszystkie'm pamięta; wszy­
stko porządluiie; a w chwilach wolnych od zatru­
dnień , całkiem się oddaie dzieciom i domownikom 
swoim, ręka ie'y przemyślna wyrabia wełnę i len, 
kiedy mąż iey wypełnia poważne i znaczące urzędo­
wania; kiedy zaszczytnie zasiada w radzie między 
starszymi na ziemi; ona oddaie się pracom drobnym, 
lecz użytecznym , ponieważ palce ie'y nie gardzą ani 
•kądzielą ani wrzecionem.

Jest to więc niewiasta na pozor wcale nie różna od 
innych osób płci s\vo!e’y ; żyie cicho, spokoynie, 
w zakącie swoiegO domu; postępuie przed Panem 
w niewinności i prostocie serca; i ta 1o niewiasta 
w dzień ostateczny opływać będzie w radość, stanie 
z czułą i szlachetną ufnością przed sądem strasznym, 
którego zatrważająca okazałość wprawi w boiaźń 
wszystkich możnych władców świata; i póydzie zaiąć 
mieysce pomiędzy bohaterami łaski i wieczności.

Tak. Duch i przepisy wiary nie maiąnic w sobie , co- 
by wzbudzało podziwienie i boiaźń w owych,którzy ie-
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szcze zachowali uczucie przyrodzone cnoty, po­
rządku i mądrości. Nasze sumienie oddaie świadec­
two prawdzie ; czuiemy potrzebę i sprawiedli­
wość czystości nauki ewangieliczne'y. Ile tylko ra­
zy szcze'rze się nad. tein zastanowimy, nie możemy 
się wymówić od przyznania, że iest utworzoną dla 
człowieka, że mu przynosi naywiększe korzyści, i że, 
gdyby nawet miała swe źrzódło mnie'y szczytne, nie 
moglibyśmy' wynaleźć lepszego prawidła życia i po­
stępowania.

Ta moralność czysta i śv\ięta zwraca nasz rozum i ser­
ce do naszego celu, odży wiaiąc w duszach naszych świa­
tło i prawidła przy urodzeniu się odebrane. Czego 
zaś nie potrafilibyśmy dosyć w niey uwielbiać, iest, 
że pielęgnuie, utrzymuje i karmi naygnrętsze nasze 
pragnienia, ponieważ obiawia nam i obiecuie prze­
znaczenie wiecznie szczęśliwe, którego bez nie'y nie 
moglibyśmy ani poznać ani się spodzie'wac.

Mądrość wieczna, nie po to zstąpiła na ziemię, aby 
nas uczyła tworzyć cuda lub dzieła nad zdolności 
nasze. Mówi Paweł S. (I): « Okazała się łaska Bo­
ga wszystkim ludziom nauczaiąc nas, abyśmy zaparł­
szy się bezbożności i świeckich pożądliwości, wstrze­
mięźliwie, sprawiedliwie i pobożnie żyli na tym świę­
cie , oczekuiąc błogosławioney nadziei i przyyścia 
chwały wielkiego Boga i Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa, który dał samego siebie za nas; aby nas 
wykupił od wszelkiéy nieprawości, ażeby oczyścił 
sobie lud przyiemny, chętnie sprawuiący się w u- 
czynkach dobrych.» Te słów kilka zawieraią w so­
bie filozofiią nayzdrowszą i nayoświeceńszą iaka

( \ )  Do .T y tu sa  r. 11. 11.
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kiedykolwiek mogła być podaną ludziom ; czynią ią 
bardziej religiyną i nadprzyrodzoną, przydaiąc za­
twierdzenie boskie i obiecuiąc wieczność chwały, 
za czyny i uczucia wpoione z przyrodzenia w ser­
ca tych wszystkich, którzy przywięr.uią przecięz 
iakąś wartość do swej szczęśliwości.

Cula więc Religiia chrześcijańska zależy na kocha­
niu Boga przedewszyslkie'm i nadewszystko, na czcze­
niu Stworzyciela świata przez pośrednictwo Jego bo­
skiego Słowa, na pełnieniu świętego prawa przez 
słowo obwieszczone wEwangielii, na wierzeniu w to 
wszystko czego nas naucza Kościoł Jego oblubienica 
i przez Niego wspierany; na sprawowaniu wszelkich 
działań czci przezeń przepisanych, na głośhe'm onej 
wyznawaniu, na miłowaniu w Bogu wszystkich lu­
dzi iako braci naszych i dzieci jednego oyca., na wy­
konywaniu względem nich wszystkich uczynków 
miłosiernych, na wypełnianiu obowiązków naszego 
stanu poniżający"1’ ab wywyższających, przykrych 
lub przyjemnych. ,V'sz/stko to iest. la lwem , miłem, 
duszom wspartym łaską; lecz nayłrudnieysze'm dla 
skażonego serca. Pociechą chrześcijanina iest, że mo­
że prosić i olrzymać tę łaskę; że Bóg nigdy ie'y nie 
odmawia błagającemu; i taki iest przedmiot modli­
twy. CJirześciianin wie, że Bóg ią zawsze daie że­
brzącemu z pokorą, i takim powinien być cel chrze­
ścijańskiego czuwania. Czuwaycie i módlcie się, ma­
wiał Jezus Chrystus, a te słowa zawiera ią całą nau­
kę życia.

Wiele dróg prowadzi nas do celu iakiśrny sobie za­
mierzać powinni. Jedna z naywięcey używanych i 
naykrótsZa, iest ciągłe rozmyślanie o śmierci i na­
stępującej po niej wieczności. Nic nad to ważniey- 
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«'¿ego; wiemy albowiem, że życie obecne iest krótko­
trwale , że dusza nasza złączona z ciałem, iest w sta­
nie doświadczenia póły póki trwa to złączenie, i że 
zbliża się dzień :v którym Bóg sądzić ią będzie podług 
ie'yuczynków. Wporównaniu z wiecznością, czasiest 
mnieyszy jeszcze od chwili iedne'y. Ziemskie dobra, 
zaszczyty, bogactwa, rozkosze, zdrowie i wszystko 
cokolwiek nam przedstawia wyobraźnia za naypo- 
wabnieysze, mnieysze ieszcze są od nicości, kiedy 
porównywamy tez dobra znikome z chwałą nam 
zgotowaną. Człowiek rozsądny, żadriey nie doznaie 
pociechy wewnętrzne'y , kiedy wszelkie łoży zabie­

g i,  wszystkie przykrości dla nabycia dóbr mar­
nych i przemiiaiących. Pragniemy być szczęśliwy­
mi zawsze; lecz nie mogąc uniknąć śmierci, powin­
niśmy odmienić nasze myśli ¡przywiązać się do szczę­
ścia którego nic nam wydrzeć nie zdoła.

Śmierć dopełnia sprawiedliwości przerywaiąc na­
sze zamiary', wstrzyniuiąc układy dla tego, że są 
nierozsądnemi; nie sprzeciwia się zaś bynaymnie'y 
szczęściu naszemu prawdziwemu, doprowadza nas o- 
wszem do niego ; myśl o końcu naszym ostatecznym, 
zniewala nas do pogardy wszystkiego co nie war- 
1o naszego szacunku, śmierć odchyla zasłonę po­
krywa iącą prawdę, odkrywa olrłudę dóbr zmysło­
wych, dopomaga do ocenienia zacności dóbr wiekui­
stych ; tak ie ku nam zbliża, że wszystkie inne znika- 
ią przed nami. Mądry pragnie zawsze wyyśdź z błę­
du i poznać prawdę; głupiec, człowiek cielesny u- 
bieguiąsię za samem mamidłem rówmie im pocblebia- 
iącem ia'k nie zaspakaiaiącem ich. Leniwiec zasypia, 
i byleby go sny i marzenia przyjemnie bawiły, “i* 
czego więoe'y nie pragnie. Jeżeli go śmierć prze bu-
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dza, miesza się i lęka; nie spostrzegł się! że na śnie 
strawił czas , któren powinien był poświęcić na na­
bycie wiecznego szczęścia. Zbrodzień przekłada 
blask potęgi i rozkosze przemiiaiące iak błyskawica^ 
nad pociechy wiecznotrwałe. Wie, że go czeka kara 
lub nagroda wieczna; nie wątpi o nies'miertelności 
duszy swoiey; a gdyby nawet wątpił, samo powątpie­
wanie zmuszałoby go do chwycenia się strony pe- 
wnieyszey. Lecz głupota iego, równie niepodobna 
do wiary iak żadney niegodna wymówki; żyieon jak­
by' nigdy nie miał umierać, obiera stan nie myśląc a 
śmierci; wieczność nie wchodzi wcale w iego rachu­
by: iakże pogodzić takie zaślepienie z miłością nie­
zbędną nasze'y doli ?

Podobni iesteśmy do dzieci, które obecne tylko 
przedmioty zaymuią i w ruch wprawiaią. Przedmio­
ty' zaś oddalone od ich wzroku , chociażby naywię­
ksze były, bynaymnie'y icli nieobchodzą; pogróżki 
których skutki nie tak rychło nastąpić mają, nay- 
mnieysze'y niewzbudzaią w nici) boiaźni; lecz ieżeli 
ie cierń ukole lob robak ukąsi wrzeszczą, przeraźli­
wie, taka iest władza zmysłów, taka słabość rozu­
mu! Dla dobrego rozeznania przedmiotów należy 
rozum wzmocnić, umysł rozprzestrzenić, a do tego nas 
doprowadza rozmyślanie; porównywanie zaś przed­
miotów wzbudza w nas boiaźń i nadzielę. Przyszłość 
staie się dla nas teraźnieyszością i nie lękamy się w te­
dy znosić chwilowo ciężkich przykrości, w nadziei 
uniknienia sroższych ieszcze , które nas czekają.

Niestety! wźrok ludzki zamknięty w obrębie cza­
su , nie sięga za zakres wieków. Większa cześć lu­
dzi pracuie aż do lat trzydziestu w celu odpocznie- 
nia pote'm ; niaią przed oczyma ubogich, a niecheie-
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Ii by być nimi. Wiedzą że się zestarzeją, pomimo to 
iednak zawsze są dziećmi, gdy idzie o dobro wieku­
iste. Wzrok ich nie mierzy tak daleko; niezasta- 
nawiaią się nad temi dobrami, nie myślą że one bez 
porównania są lepsze od upodobanych ; i dla tego 
wieczność niczem iest w ich celu życia. Widok wszakże 
owey wieczności iest Jasnością, któ^a oświecać nas po­
winna w zawodzie ciemnym żywota, i doprowadzić 
nas do owey szczęśliwości, do które'y tak wzdycha­
my.

Z wyobrażenia dni wiecznych rodzi się myśl obo- 
iaźni Boga, która Jedynie może zabezpieczyć kroki 
człowieka w iakimkolwiek posuwaiącego się zawo­
dzie. Ona iedna iest zdolną zapewnić mu dobra pra­
wdziwe, pokóy duszy na tym świecie i posiadanie 
Boga na tamtym. Złgębiwszy dobrze serce ludzkie, od­
krywamy tę wielką praw dę; że iedna tylko boiaźń Bo­
ga może nie dopuścić zostać mu dwoistym, wykręt­
nym, obłudnym i kłamcą. Występki bez wątpienia 
maią rozmaite swe stopnie; lecz człowiek pomimo 
swey prawości i szczerości wrodzone'y mu, dopuści 
się bardzo często tysiąc rzeczy przeciwnych pra­
wdzie, ieżeli niema boiaźni Boga.

Winieneś WPanBogu urodzenie szlachetne i wielki 
maiątek. Dziękuy za nic opatrzności JegO; lecz wiedz 
otem ze przy tych wszystkich dobrach, włożył na cie­
bie wiele obowiązków i niezliczonemi otoczyłcię nie- 
bezpieczeństwy. Człowiek światowy dziwi się gdy 
mu mówią że daleko iest rzeczą korzystnieyszą ma­
ło mieć dóbr, niż wielkie posiadać bogactwa; lecz 
Chrześciianin wie że mierność, że ubóstwo nawet 
kiedy się łączy ze sprawiedliwością, lepsze iest od 
świetnego majątku ieśli się go źle używa. Ubogi, kie­
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dy iest sprawiedliwy nagromadza skarby nieba; bogacz. 
te'm głębszą kopie sobie przepaść zatracenia. Sami 
poganie uznali pożytki mierności, lecz niemaiąc 
wyobrażenia o prawdziwe'y cnocie, ich oboiętność 
na nie, miała za zasadę pychę lub głupstwo; albo­
wiem niemaiący innych nadziei nad światowe, prze­
kłada nad niedostatek obfitość, ponieważ ta dostar­
cza mu wszelkich wygód w życiu; wiara zaś poka­
źnie nam przedmioty z innego stanowiska ; bo Jezus 
Chrystus powiedział: że iest rzeczą bardzo trudną bo­
gatym weyśdź do Królestwa niebieskiego.

Jeżeli występek towarzyszy bogactwu, w tenczas 
nietylko zbawienie będzie trudne, ale stanie się na­
wet niepodobne'm : według słów Proroka : ręce bez­
bożnych zostaną połamane, co znaczy, że cała ich po­
tęga zniszczoną będzie; że przeciwnie ubogi, wspar­
tym zostanie przez miłosierdzie boskie. Bogacz bez­
bożny i możnowładny uyrzy się ze v szystkiego odar­
tym w godzinę śmierci, a Sprawiedliwy opuszczaiąc 
swą odrobinę posiadaną na ziemi, póydzie odziedzi­
czyć w niebie niewyczerpane skarby.

Gdyby przy przyyściu nasze'm na świat, pozwo­
lono nam wybierać między' bogactwem i ubóstwem, 
powinnibyśmy zaiste wybrać ubóstwo; gdyż w ubó­
stwie na mnie'y niebezpieczeństw bylibyśmy wysta­
wieni , mnieybyśmy mieli namiętności do pokony­
wania , więce'y sposobności do zasługi i więce'y podo­
bieństwa z żywotem Zbawiciela naszego. Lecz, ponie­
waż Bóg rozdaie dobra doczesne, i ieżeli nam dał się 
urodzić W' bogactwie, powinniśmy czcić Jego wyroki, 
drżąc nad niebezpieczeństwem na iakie nas wysta­
wił. Nie zapominaymy, Że nieiesteśmy właścicielami, 
lecz używaczami przychodów ; że tylko co iest ko­



22 TRYUMF EWANGIELII.

niecznie polrzebnem, dla siebie zachować powinni­
śmy a resztę oddać niedostatek cierpiącym. Dobre 
jedynie użycie bogactw, truciznę wnicli zawartą mo­
że zamienić na lekarstwo ; spotrzebowanie ich tako­
we w tenczas staie się szczeblem pewnym dostania 
się do Nieba.

Unikay odważnie, choćby cię to naywięcey koszto­
wać miało, wszelkiego złego towarzystwa. Żaden iad, 
nie iesttyle zabóyczy i tak zaraźliwy; żaden ogień, 
nie pożera i nie niszczy wszystkiego tak gwałtownie, 
jak złe towarzystwo. Jest to początek nayokropniey- 
szy , źrzódło nayzatrutsze zepsucia obyczaiów. Roz­
waż, że złe towarzystwa mogą być trojakiego rodza­
ju ; towarzystwo złych, do ktdrych się uczęszcza oso­
biście i żyie z nimi; towarzystwo szkodliwych ksią­
żek, ponieważ złe czytania wystawuią człowieka acz 
naysurowszych obyczaiów , i naybardzie'y w duchu 
zebranego na wielkie niebezpieczeństwa ; może w ie- 
dne'y chwili utracić wszystkie zasady swey wiary i 
wszystkie cnoty, poddaiącsię ułudzeniu wykrętnych 
podeyść mniemanych mędrców albo rozpustników; 
towarzystwo własnych swych myśli, kiedy ie przy­
puszczamy do serca próżniackiego i nieczuwaiącego 
nad sobą samem.

Korzysta wróg z przystępu wyobraźni płodne'y w u- 
roienia, i często napastowariey sprosnemi obrazami. 
Umysł daie się uwodzić przedmiotami zwodniczemi, 
skoro tylko wola powierza się kłamliwym przewo­
dnikom.

Złe towarzystwa zewnętrzne tyle tylko są niebez- 
piecznemi, ile uwodzą towarzystwo wewnętrzne, t,o 
test, własne myśli nasze. Można rzec o nich, oświe-
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cie , i ©¡książkach, co Dawid mówił’ cło Boga (1). «Pa­
nie nie siedziałem ze zborem marności, a z czynią­
cymi bezprawia wchodzić nie będę... Miałem w nie­
nawiści zbór złośliwych , a z niezboznymi .nie zasie- 
dę». Bez tego postanowienia skutecznego i stałego, 
będziemy pysznymi, próżnymi, samolubcami, nie­
sprawiedliwymi względem bliźniego, złośliwymi w są­
dach naszych, niedołęgami, bezbożnymi lub oboię- 
tnymi na służbę bożą.

Jest to punkt ważny, nad którym WPan nigdy się 
długo namyślać nie powinieneś czy go obrać, ałbo 
nie? Oddalay od siebie bezzwłocznie wszelką złą 
mysi, złą książkę, a bardzie'y ieszcze ludz: wystę­
pnych i zepsutych, którzy nie znają boiaźni Boga. 
Kiedy Jezus Chrystus przykazuie nam wyiąć oko, u- 
ciąć rękę lub nogę gorszącą nas; nie powinniśmy?, 
tern bardzie'y oddalać od siebie wszelki zły prz.ykład? 
Oyciec le'm silniey do tego iest obowiązanym, po­
nieważ winien swym dzieciom dobry przykład i wy­
chowanie. JNic bardzie'y nad zły przykład nie szkodzi; 
prace długoletnie nad dobce'm wychowaniem mło­
dzieńca, mogą być stracone w chwili iedne'y podey- 
ściem rozpustnika. Oyciec dzieci,ma ieszcze domowni­
ków ; nie powinien on poprzestawać, na dawaniu im 
przykładu przez rządne postępowanie; powinien nad­
to czuwać, aby żyli po chrześciiańsku. PawełS. mó­
wi: kto nie ma oka na domowych swoich, iest gorszy 
poganina. Opatrzność boska obowiązała go, aby miał 
staranie o ich duszach, z czego ścisły zdać będzie 
musiał rachunek. Ma przyjaciół; ieżeli ci są wystę­
pnymi wkrótce potrafią iego lub przynaymnie'y ro­
dzinę zepsuć-

aS
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Kto zna słabość upośledzonego przyrodzenia , nie 
może nie znać mocy złego przykładu. Jeden przy­
kład może obalić całą budowę około wzniesienia któ­
rej, upłynęło wiele lat cnotliwych; ieden, może zep­
suć towarzystwo świętych i zniweczyć owoc długiego 
i pracowitego wychowania; ieden, może wprowadzić 
występek i śmierć do rodziny od dawna żyiące'y po­
rządnie i po chrześciiańsku. Nie masz morowego po­
wietrza tak szkodliwego ,• nie masz iadu z taką szyb­
kością ogarniaiącego, z iaką występek wpaia się i u- 
stala w słttbem sercu nasze'm.

Bądź więc nieugiętym we wszystkie'm coby mogło 
narazić WPona lub otaczaiących go na tak wielkie 
niebezpieczeństwo. Oddalay z oczu dzieci i domo­
wników twoich wszelki przykład mogący im szko­
dzić; niechay żadne słówko zwodnicze i gorszące nie 
obiia się o ich uszy; winieneś im dobry przykład 
i naukę, lecz powinieneś ieszcze naywiększą mieć ba­
czność, aby nikt nie psuł twoiego dzieła.

Powinieneś to sobie wystawić, że nie pozyskawszy 
w przeszłe'm swe'm życiu ani sług chrze*'ciiańskich 
ani przyiaciół cnotliwych, nowego nabyłeś obowiązku 
wglądania w ich postępowanie i wynagradzania złe­
go tyle ile tylko będzie w mocy twoie'y. Niech w spra­
wach twoich widzą inny porządek postępowania,w two- 
ie'y mowie inny sposób myślenia. Lecz nim zaczniesz 
nawracać ich słowy, przemawiay przykładem; niech 
postępowanie twoie codzienne naypie'rwszą będzie 
nauką. Jeżeli nie będzie dostatecznem : usiłuy prze­
konywać ich gorliwie, lecz z łagodnością i roztro­
pnością; ie/.eli i to nie pomoże, nie poprzestaway na 
te'm ; oddal ich od siebie i od te'y gromadki towarzy­
stwa , którą Opatrzność powierzyła twoiemu staraniu.
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Uwa2ay Jeszcze, Je kto się nie boi Boga, nie moje 
być ani dobrym przyjacielem, ani dobrym sługą, 
ani dobrym oycem, oni dobrym synem. Kto nieiest 
■wiernym Bogu, będzipj nim dla ciebie? Człowiek 
nic maiący boiaźni Boga, nie może mieć żadnego ha­
mulca do powściągnienia siebie w chwili, kiedy go 
namiętności podżegają , lub zysk nęci. Któż cię za­
ręczy za sługę, twego, skoro miłość własna pobu-
dza go do popełnienia potaiemnie występku, z którym
się ukryć ma nadzieię, iezeli własne iego sumienie 
i myśl na Boga, ze widzi i karze wszelki zły czyn, 
nic wstrzymaią go? Śmiałoż będziesz mógł polegać 
na wierności przyiaciela; powierzyszli z ufnością ta­
jemnicę i zaszczyt twoiego domu osobie, która u- 
niesiona namiętnością, nie znayduiąc w Religii wę­
dzidła mogącegoią wstrzymać, wyda ią i zdradzi twe 
zaufanie? Będzieszźe mógł obiecywać sobie aby po­
święciła dla sprawy twoiey własny maiątek i serce? —

Bądź pewny, nie masz dobrych przyiaciół ani sług, 
tylko pomiędzy bojącymi się Boga i rządzącymi się ' 
podług prawideł Religii. Świat iest pełen ludzi bie­
głych i wyćwiczonych w sztuce udawania przyiaźni.
W ic nie masz bardziey zwodniczego nad ich wymo­
wę , nic bardziey łudzącego nad ich przymilenia i spo­
soby używane do oszukania osób nieroztropnych i za­
ufanych w własnych zasługach ; lecz nic nie masz 
równie marnego, nic fałszywszego nad te oświadcze­
nia przyiaźni. Za powiewem iakiegokolwiek zysku, 
jak dym znikają. .Nie masz przeciwnie szczersze'y 
przyiaźni nad przyiaźń Chrzes'ciianina , iest on czło­
wiekiem poczciwym, ponieważ Bóg chce aby był 
takim. Świat może nam dostarczyć pdchlebców, to­
warzyszów rozkoszy i rozpusty; lecz cnota tylko
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chrześcijańska jnoże nas obdarzyć prawdziwymi przy­
jaciółmi.

Z drugiey strony, nic w nas silniej nie utrzymuie o- 
wego pragnienia służenia Bogu zgorącoscią, iak obco­
wanie i przyiaiń z prawdziwymi chrześciiany. Ich roz­
mowa iest niby pewnym rodzaiem nieustannej mo­
dlitwy , niby ćwiczeniem zwyczaynem czci i miłości; 
oczyszcza i zagrywa serce nasze ; śtaie się ogniskiem \  
z którego się miłość nasza ku Bogu wznosi, rozsta­
jemy się z nimi pałając chęcią ponowienia modłów 
naszych i ćwiczeń pobożnych. Możeszli spodzie'wać się 
tego skutku zbawiennego, nie mówię z obcowania 
ze złymi i grzesznikami gorszącymi, lecz nawet z lu­
dźmi światowymi ? Jakież oni uczucia mogą przynieść 
do świątnicy pańskiey ? zdolniz są słuchać błagal­
nej czci Boga, przeiąć się myślą o Jego wielkości 
i wysłowić ią drugim wiernym ? Jakże pokażą się na 
zgromadzeniach religiynych ? Miasto dawania ludo­
wi wzoru uświetniania i głoszenia cudów boskich, 
są tylko przykładem nieskromności i roztrzepania, 
owszem gorszą ieszcze wystawą, tonem, przepy­
chem i marnością, stawaiąc z nimi razem u nóg ukrzy­
żowanego Boga.

Chceszli być dobrym ? żyy z dobrymi. Chceszli 
aby rodzina twoia była rządną? nie dopuszczay 
nikogo ktoby mógł uieporządek do niej wprowadzić. 
Chceszli mieć sługi wierne? wybieray ich z pomię. 
ćzy boiących się Boga. Pragnieszli mieć szczerych 
przyjaciół ? szukay ich w pośród miłośników i wiel­
bicieli Religii. Potrzeba być dobrym chrześciiani- 
nem, aby być dobrym w każdym względzie. Szcze­
rzy tylko wyznawcy chrześciiaństwa mogą być wier­
nymi, uczciwymi i pewnymi, na których się w ni-
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C7,em zawieśdź nie można. Prawdziwy Chrżeściianin. 
połączą dwa przymioty na pozor sobie przeciwne: 
doznaiąc nieszczęść nieuchronnych w życiu, zaeho- 
wuie pokóy serca, radość wewnętrzną i swobodę du­
szy. Jest bogatym, w śród ubóstwa: panem wszy­
stkiego, mc nie posiadaiąo. Cieszy się że,żyie, bo 
żyiąc ma czas kochać Boga ; pragnie umrzeć , aby Go 
wiecznie posiadać. Skarb iego cały, iego znaiomi, 
iego przyjaciele są tylko w .Niebie. Usiiuie stać się 
użytecznym braciom swoim na ziemi, modli się przy- 
naymniey za nich. Zwyczaynyna iego zasiłkiem iest 
modlitwa i kommuniia, źrzodło niewyczerpane szczę­
śliwości i bogactw. Zycie Jezusa Chrystusa obecne 
iest iego pamięci i wpatruie się weń dla naśladowania 
Go. I to iest iego naypićrwszą nauką, która go zaymuie, 
wznosi i pociesza. Mówi on m ało, lecz zawsze łago­
dnie , serdecznie i roztropnie. Nieznany światu , nie 
pogardza nikim ; myśli tylko o służeniu Bogu i po­
stępowaniu śladem Zbawiciela; czuie, że zapóźno Go 
poznał, i że nie wszystkie chwile życia swpiego poświę­
cał Jego miłości.

Z takimi ludźmi WPan prz.estawać powinieneś, ie* 
■Żeli cbęesz niepddalać się nigdy z ścieszki sprawie­
dliwości; takich sobie dobie'rać powinieneś' za towa­
rzyszów, przyiaciół i sług. Nie tylko że ci dopomo­
gą wytrwać w cnocie , lecz przez nich unikniesz dużo 
w życiu nieprzyjemności i kosztować będziesz wszel­
kich poęiech , iakich tylko człowiek doznawać mo­
że na ziemi.
— Doniosłem ci w krótkości móy kochany przyiacie- 

lu co mi Oyciec powiedział w ciągu owego błogie­
go tygodnia; w pierwszym Uście skończę, dalsze opo­
wiadanie,
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P I É R W S Z Y .

OD FILOZOFA
DO

T E O D O R A .

7żywym żalem kochany Teodorze, widziałem koń- 
czący się ten tydzień, zanadto krótki dla mnie a nay- 
szczęs'liwszy w życiu moie'm. Czemuż wszystkie in­
ne co przeminęły n iebyły  mu podobnenii! Minął 
iak chwila iedna 1 w każdym dniu upływaiącym , czu­
łem ze smutkiem, iż mnie'y mi iuż ich zostawało. 
■Nigdym sobie nie wystawiał, by dnie poświęcone 
całkowicie sprawie pobożności, bez żadney przerwy, 
bez żadne'y inne'y zabawy, mogły upływać tak szyb­
ko i niedostrzeżonym oku sposobem, aby były bez po­
równania przyiemnieyszemi od przepędzonych wywie­
cie na łonie uciech i rozkoszy.

Wtedy zacząłem pojmować z doświadczenia, (a 
doświadczeni* naylepszą iest szkołą): iak dalece



mylą się ludzie światowi, uganiaiąc się z taką zapa­
miętałością za owem szczęściem tam, gdzie onego nie 
masz! Wiak strasznym są błędzie, wyobrażaiąc sobie 
£e cnota iest przykrą a ćwiczenia pobożne uciąźli- 
wenii! Błąd godny opłakania, który niecnocie tylu 
dostarcza zwolenników. Szczęściem to dla mnie, do­
świadczenie mnie nauczyło, że życie chrześcijań­
skie i pracowite iest nayslodsze'm, i że żyiący w od­
daleniu od świata, w niewinności i nadziei życia 
wiecznego , tu nawet na ziemi daleko są szczęśli­
wszymi od uganiających się za zwodniczemi rozko­
szy ponętami.

Tak to Bóg urządził, a rozum aż nazbyt tę pra­
wdę poymuie. Człowiek nigdy niesyty, zawsze 
chciwy , co chwila dręczony pragnieniem szczę­
ścia , skoro raz iuż zaczął szukać go tam gdzie się 
nieznayduie i kiedy mylne'y chwycił się drogi, każ­
dy krok w coraz większe wtrąca go obłąkanie i za­
męt. Fałszywa rozkosz którą się ani uradował, ani na­
sycił, wiedzie go do szukania innej, nigdy niezdol­
nej zadowolnić go zupełnie, i równie niesmacznej. 
Próżnowanie zaymuiąc się iedynie zapełnianiem 
czczości serca, gwałtem potrzebuie szukania nowych 
uczuć dla wyprowadzenia go z owego stanu uśpienia, 
a obietnice nowych rozkoszy, za któremi się ugania 
wikłaią duszę w nieprawych więzach błędów i żądz 
pogrążaiących ią z otchłani w otchłań. Szczęśliwy, 
kogo iasność dobroczynna w porę oświe'ca i zatrzy­
muje nad brzegiem przepaści, wskazuiąc mu pra­
wdziwą drogę szczęścia!

Wtedy rozeznaie lepiej przedmioty, kres szczę­
śliwości dostrzega nań oczekującej, poznaie prowa­
dzącą do niej s'cieszkę, dąży nią z zapałem i bozpie-
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cznie; nie ma iuż innego pragnienia nad doyście do 
tego celu, i zrzeka się próżniackiego życia. Czas, przed 
te'ni wydaiący mu się tak długim, którego usiłował 
skracać kosztem svve'y niewinności, ubieganiem się za 
rozkoszami przemiiaiąccmi, główna przyczyna owego 
nieładu i niesmaków w duszy iego panujących ; teraz, 
nie tylko że tenże czas nie iest do stracenia , lecz nawet 
zdaie mu się być istotnie niewystarczającym do tak 
ważnych zatrudnień w stanie iego odrodzenia; z.aię- 
ty w każdey chwili, raduie się przy schyłku dnia 
każdego, ze go dobrze użył,

Ćwiczenia nieznośne człowiekowi światowemu, 
właśnie naywięce'y się przyczyniaią do iego szczęścia 
i przepędzenia czasu prawie bez. spostrzeżenia się. 
W zgromadzeniu zakonne'm ślubuiący przepędzać 
wszystkie godziny swego istnienia na pobożnych 
ćwiczeniach, znayduią mnóstwo korzyści, iakich nie 
mogą mieć żyiący samym tylko sobie oddani; te 
korzyści tak są widoczne i dotykalne, że rozum sam 
i zdrowa filozofia powinnyby być za niemi aczby nie 
były przez Religiią oświe'cone.

Cbrześciianie zjednoczeni węzłem tey samey, wia­
ry i tey same'y nadziei, dążą razem ku kresowi za­
mierzonemu; a wzaiemnem zachęcaniem się, siły 
swe krzepią i pocieszaią. Przez to ip.dynie , źe są za­
trudnieni i ze wszystkie icfl chwile są przeznaczone 
sprawom pobożnym a rozmaitym, precz z pośród sie­
bie wywołuią próżnowanie, a z nie'm i myśli czcze 
i niecne, wydaiące płody niegodne osób świętych.

Słodka praca dzienna, przynpsi im sen spokoyny, 
ochroniciela od wiplu niebezpieczeństw , a usuwacza 
od ich wyobraźni okropnych i zgubnych myśli. Przy.
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kłady dobre, wzCiemnie 'sobie dawarte, óżywiaią 
ich i wzmacniają; nauki ciągłe wspierają ich, a współ- 
ubieganie się świątobliwe zupełnie ich nasyca. Atak 
zgromadzenia dobrowolne i chrześciiańskie, nie tyl­
ko ze nie są uciąźliwemi i gnębiącemi naturę haszą; 
lecz nadto, niesąż one sposobami róztropnemi i do­
brze wyrachowaneini, wskazanemi od rozumu na­
tchnionego przez Boga, dla pokrzepienia słabości na- 
szey, oraz wsparcia i ułatwienia nam drogi do Nie­
ba i1

Naymnieyszego wyobrażenia o tym błogim żywo­
cie dopóty nie miałem, aż zacząłem uczęszczać do 
tego śwdętego zgromadzenia. W ówcżas dopie'ro, 
nie tylko go uczułem, lecz sam na sobie szczęśliwie 
i z niewypowiedzianą rozkoszą doświadczyłem, iak 
iest słodkim! Krótki czas w nie'm przepędzony prze­
biegł mi iak błyskawica. Jeżeli ów boski a zbawien­
ny skutek dał się uczuć sercu memu, iak daleko 
więcey owi święci Pustelnicy godnieysi łask wyż­
szych i oświe'ceni długiem nawykrtieniem z ćwicze­
niami pobożnemi, musieli smakować w owym stanie 
szczęśliwości, któregom sam doświadczał. Ani wątpię; 
ich gorliwość święta, radość łagodna, pełna Zapału 
pilność w wykonywaniu onych; to wszystko o tem 
mię przekonywało. Przykład zaś takie czynił na 
mey duszy wrażenie, że pomimo moie'y skazitelno- 
ści i moich występków, uczułem mimowolny pociąg 
do ich naśladowania.

Kiedym ich widział pospieszających z taką pilno­
ścią i radością na wszystkie ćwiczenia ich zakonu, 
mówiłem do siebie: Oliakże są szczęśliwi! zen ie  
ustaią w szukaniu z taką gorącością Boga naszego , 
przepędziwszy tyle lat w niewinności! Błogosławię-

I
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n i, że codziennie zblizaią się ku chwale od Boga im 
przeznaczonej! Błogosławieni, że zmnieysze'm nie­
bezpieczeństwem i pracą nie iak ludzie światowi, 
znaleźli ścieszkę mniej trudną, którą niewątpliwie 
dóydą kiedyś do bram wiecznej szczęśliwości, nie 
uczuwszy nawet ciężaru i goryczy życia tego !

Zagrzany temi myślami, otworzyłem się z niemi 
moiemu świętemu Przewodnikowi, w iednym z pier­
wszych dni owego błogiego tygodnia , i prosiłem go 
aby mi pozwolił przedłużyć pobyt móy w tym do­
mu. — Cieszę się, rzekł do mnie, widząc WPana 
w te'm pobożne"m usposobieniu. Bóg obiawia nam 
przez to dziwnie swą łaskę, kiedy nam daie poznać 
korzyści cnoty. Aby ią zamiłować potrzeba ią znay- 
dować godną serca naszego. Lecz są cnoty bardziej 
iednemu niż drugiemu stanowi przyzwoitsze; a cno­
ta świętobliwości zawisła iedynie na pełnieniu obo­
wiązków właściwych każdemu. Oycowie obdaro­
wani od Boga łaską odosobnienia siebie od świata, 
nic na nim niezostawili coby mogło nań zwracać ich 
uwagę i doń przywiązywać. Wolni od wszelkich o- 
bowiązków ludzkich, przybyli tu szukać Boga. Pod­
dali się ćwiczeniom iakie zakon na nich wkłada, i 
cnota ich zawisła na pełnieniu tychże ćwiczeń.

Lecz WPan, któremu INiebo dało włościan i dzie­
c i , sług i przyiaciół, masz inne obowiązki, a peł­
niąc one te'm samem iuż cnoty dopełnisz. Poiedna- 
•łeś się z Bogiem, otrzymałeś spokoyność sumienia, 
a co było rzeczą nay wainieyszą. Teraz powinieneś 
się poświęcić twoiej rodzinie i urządzić ią; myśleć 
szczćrze o wychowaniu swych dziatek, mieć oko na 
służących, i samemu usposabiać się do życia chrze- 
śeiiańskiego; a jeżeli ci się poda sposobność, naucza­
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nia i przekonywania przyjaciół twoich o prawdach 
Religii sobie od Boga dzisiay udzielonych, udzielayże 
ich nawzaiem wszystkim, a szczególniey ucz ich przy­
kładem własnym , iak maią wykonywać przepisy E- 
wangielii.

Oto są w szczegółach, cnoty i powinności twoiego 
stanu. I któż przeniknąć zdoła, iakie mogły hyc 
zamiary Opatrzności, która sprawiła twoie nawró­
cenie. Nie można Błądzić, idąc drogą wskazaną 
nam od Nieba, wstanie, w którym nas umieściło; 
wybór howiein inne'y ścieszki, może być dziełem u- 
łudzenia albo miłości własney. Bóg Żadney nieprzy- 
wiązuie ceny do cnót chwilowych, pochodzących czę- 
stokroć z nagle rozognionego ducha, a z czasem sty­
gnącego; trwałe tylko U)bi cnoty, którym roztro- 
pnosć towarzyszy, rozum pochwala a stan wymaga.

1 ę iedyną radę chciałbym dać WPann, ieżeli chcesz 
icszcze tydzień przepędzić z nami, abyś przez ten 
czas przygotował się do powtórnego przystąpienia 
do SS. Sakramentów, w ostatnią Niedzielę twoiego 
tulay pobytu; lecz pragnąłbym, abyś to uczynił ia- 
wnie w Kościele, w oczach wszystkich; chciałbym, 
abyś dal Bogu uroczysty dowód twoiey miłości ku 
Jego Religii i czci, i aby ten akt poprzedził jawne 
wyznanie Clirzeieuanina z którego powinieneś się 
szczycić.

Zezwoliłem na wszystko co mi powiedział Oyciec, 
i zacząłem zaraz się przygotowywać do.przenayświęt­
szego Sakramentu mającego się powtórnie przyjąć; 
iukoż w Niedzielę przyjąłem G„o, muszę ci dodać uióy 
kochany Teodorze, ze ta kommuniui, chociaż jaw na, 
była mi bardzo użyteczną i zbawienną przez zebra­
nie ducha i nabożeństwo z iakiein ią przyjąłem.

Tom W ,  -

\
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Po dopełnieniu świętych obowiązków, powrócili­
śmy z Oycem do mego pokoiu, gdzieśmy zastali S z y  
mona, który podług danego sobie rozkazu przybył 
po mnie. Widok iego przypomni na iąc mi, ze przy­
jechał' oddzielić mnie od towarzystwa i oderwać od 
rodzaiu życia, do klóregom się tak mocno przywiązał' , 
sprawił mi niejaką! przykrość. Ze względu na Oy- 
ca taiłem to uczucie. Odezwał się Szymon do mnie, 
źe z radością i niecierpliwością oczekuie na mnie 
moia rodzina. Przynaymniey, rzekłem do Oyca, dzień 
dzisiej szy do mnie należy; maiąc dziś niezawodnie 
odiechać, nie odmówisz mi wolności zabawienia się 
do wieczora. Zezwolił na to, mówiąc: dzień obecny 
iest dniem rozrywki; Oycowie zeydą się do ogrodu 
po południu, i będą mieć przyiemność widzieć się 
z YVPanem. Rozmawiać z nimi będziesz , i zbuduiesz 
się icszcze raz ich świętobliwą rozmową. Szymon 
zwielkie'm moie'm podziwieniem, prosił o pozwole­
nie , aby mami mógł póyśdź wszędzie. Wnosiłem, 
ze te zatrudnienia niepodobaią mu się. Mniemałem, 
ze był powodowany ciekawością lubboiaźnią znudze­
nia się, gdyby sam został. Oyciec żadney w tem 
nie znalazłszy trudności, pozwolił mu. Był z nami 
wszędzie, i kiedy godzina zchadzki do ogrodu nade­
szła, udaliśmy się tam razem. Ci dobrzy Oycowie 
otoczyli mnie, a swoiem czułem obeyściem się ze 
mną, i tem wylaniem się serca, przekonali mnie 
© owcy świętey i pOwszcchne'y miłości', która spra­
wia, ze kochaią i szukaią Boga we wszystkich Jego 
stworzeniach. Czułem się żywo przejęty tą icli grze­
cznością i uprzejmością, tem bardziey , że nie czu- 
łcm się być godny pt ucałowania nawet śladów ich stóp, 
wyciśniotiytii natey świętey ziemi, po którey cho-
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d.7.1 li• Rozmowa nasza tyczyła się przedmiotów po­
bożności i była więcey ożywioną iak pierwszą rażą.

Zdawali się obchodzić ze mną zwiększą serdeczno­
ścią i ufnością. Żywo czułem iak wiele mogłem 
skorzystać z dłuższego z nimi obcowania. Poważ»« 
a pełne słodyczy ich spoyrzenia, wzbudzały we mnie. 
uszanowanie, pragnienie i miłość cnoty. Nadeszła 
nakoniec chwila moiego odiazdu. Z sercem żalem 
przepe-1'niouein , rozkazałem Szymonowi, aby poda­
no konie, i gwałt sobie zadaiąc, z boleścią odrywa­
łem się od tak słodkiego i miłego towarzystwa.

Ta walka uczuć przykrych i słodkich razem, roz­
dzierała mi serce i twarz zalała się łzami. Znala­
złem tęż samą czułość w szanow nych Oycach , któ­
rzy mnie odprowadzili aż do bramy. Tam uściskali 
mnie, zawstydzony i uradowany ucałowaniem przez 
ludzi dla ich cnoty tyle miłych Rogu, prosiłem icli 
o modlitwy za mną, co mi przyrzekli, posimaiąe 
swą pokorę aż do proszenia mnie, abym się także za 
nich modlił.

O! ileż mnie nie kosztowało, kochany móy Teo- 
dorze, oddalenie się od moiego Przewodnika , anio­
ła światłości, przeznaczonego od Nieba, za narzę­
dzie odrodzenia się moiego; od tego męża świętego, 
któregom więce'y nad dyca własnego ukochał, któ­
remu wszystko winienem ; tak iest, wszystko, bo 
szczęśliwość wieczną! Przymuszony z nim rozstać 
się, z sercem pełnetn goryczy i z zrzcnicą we łzach 
tonącą, wsiadłem na konia i poiechalismy.

Nowe wzruszenia czułości czekały mnie w domu! 
Moich dwóph synów , dotąd nieszczęśliwe • ofiary 
mych nierządów i niedbalstwa, pierwszych u y rża­
łem. Kochałem ich tkliwie, lecz miłością ziemską i
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cielesną, nie wznoszącą się wyźey nad ślepe uczucie 
iakie przyrodzenie wlewa w zwierzęta. Aż'do owe­
go czasu me uważałem w nich, iak tylko dziedziców 
moiego imienia, następców powołanych do unie­
śmiertelnienia blasku moiego domu. Nie myślałem 
był o innem dla ni di wychowaniu, tylko ażeby ich 
postawie w rzędzie osób najznakomitszych, ażeby 
ich wyuczyć, iak maią wśród świata występować z tą 
kształtnośoą i łatwością. Slowe'm, usiłowania mo- 
ie , myśli i zabiegi Jedynie do tego celu zmierzały-, 
ażeby ich wynieść na nay wyższy szczyt godności, i 
zostawić im iak nayogromnieyszy majątek przez po­
myślny związek z iakim potężnym z świetnych do­
mów w kraiu. O iak dalekim byłem od zgłębiania 
zasad Religii i powinności Chrześcijanina, które po­
winienem był w ich serca wpaiać!

Zadrżało me serce gdy się rzucili na szyię, daiąc 
mi słodkie inne oyca. Przycisnąłem ich do łona me­
go, oddaiąc tkliwość Za tkliwość. Oczy moie napeł­
niły się łzami rozrzewnienia i boleści, wyrzucałem 
sobie moię ślepotę i zbytek mego względem nich 
niedbalstwa; dozwoliłem im utracić czas drogi i nie 
mały; chociaż ieszcze byli bardzo młodymi, oba­
wiałem się okropnego wrażenia iakie postępowanie 
moich nierządów mogło ria nich sprawić.

Czułem cały wpływ złego przykładu na pie'rwszy 
Mviek dzieciństwa przyymmącego z łatwością głębo­
kie wrażenia. Błagałem Boga o przebaczenie, woła* 
lem do Niego z głębi serca: Boże miłosierdzia! 
przyym odtąd pod skrzydła twoiey Opatrzności te 
młode latorośle, powierzone mi natoiedynie bym ie 
pielęgnował dla Ciebie, wychowywał w twoiey mi­
łości i wpaiał w nich Twe święte prawa. Prze­
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bacz o Boże moie przeszłe niedbalstwo, przez wzgląd 
na gorliwość z iaką starać się będę odtąd odpowiadać 
na przyszłość Twoiemu miłosierdziu i dobi'oci. Ste'- 
ruy oycem, i wspie'ray dzieci iego.

Obróciwszy-się, spostrzegłem icb nauczyciela win­
szującego mi powrotu; nie mogłem się oprzeć przy­
kremu uczuciu; wybrałem go był właśnie z pobu­
dek, dła których winienbym go dzisiay natychmiast 
odrzucić. Był to nauczyciel modny; miał talenta; 
posiadał gruntownie nauki wieku tak dumnego z o- 
świat.y swoie'y, ale razem zdolny do zepsucia mło­
dzieży. Filozof przez chlubę, niedowiarek dla do­
godzenia we wszystkie'm sobie i zupełnie oboiętny 
na Religiią, możeż mieć taki czyste obyczaie ? Na 
sarnę iego obecność struchlałem, pomyśliwszy, wia- 
kie ręce powierzyłem był niewinność i młodość mo­
ich dziatek. Rozmawiaiąc z nim, iuż układałem 
sobie plan oddalenia go przy pie'rwsze'y sposobno­
ści, staraiąc się iednnkże rozstąp z nim przystoy- 
nie. W te'y chwili, roztropność nakazywała mi z tern 
się nie wydawać; powiedziałem mu tylko, że się spo­
dziewam niemało mu ulżyć, gdyż pie'rwszą było mo- 
ią powinnością zatrudniać się czynnie wychowaniem 
moich synów.

Inni słudzy moi , stanęli niebawem przedemnąj 
niestety, Teodorze', naywiększa cześć znieh była na­
rzędziem lub wykonywaczami moich nierządów; wszy­
scy byli świadkami moich zbytków; nigdy nie zna­
łem , cotoiest owa boiaźń zgorszenia, i to taienie się 
z rozpustą. Nie mogłem patrzeć na nich bez nieia- 
kiegoś przykrego uczucia. Nie mogłem nie spotkać 
i iednego wzroku, któryby nie był świadkiem mg- 
ie'y rozwiązłości: la myśl napełniała mnie wstydem.

37
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i mimowolnie twarz mą rumieńcem okryła. Wzrok 
móy na iednym tylko Maćku, starym słudze Rodzi­
ców moich przyiemnie spoczął; człowiek szczęśli­
wie utworzony, że uniknął zepsucia zaprowadzone4 
go w całym domu moim, zachował starodawne swo- 
ieobyczaie, i ciągle prowadził życie chrześciiańskie 
i rządne.

Biedny Maciek był celem naszey pogardy i pośmie­
wiska ! Mieliśmy go za durnowatego; dla tegom go 
tylko trzymał u siebie, aby nie odprawiać bez przy­
czyny człowieka naywiernie'yr służącego moim Ro­
dzicom; nakoniec przez wzgląd że mi był prawdzi­
wie użytecznym. Atak Teodorze, ów Maciek wzgar­
dzony, za nic miany, był iednym złudzi moich któ- 
regom oglądał z radością, i ieden dla którego m tą ra­
żą okazał moie względy'; więce'y powiem, zacząłem 
mieć dla niego szacunek i poważanie; taka to iest 
moc cnoty gdy się na nie’y poznamy ! Roztropność 
kazała mi się powściągać od wydawania się w tey 
chwili ile był miłym sercu moiemu.

Wszystkie przedmioty zmieniły postać w oczach 
moich. Dom który poczytywano że był za nadto pro­
sty , dla tego samego zdał mi się być przyzwoit­
szym w moie'm położeniu. Bogate sprzęty , wynalaz­
ki zbytku do których dawniey taką przy więzy wałem 
wartość, stały się wyrzutami przeciw moiey pysze, 
i poglądałem na nie z przykrością i ze wstrętem. Świe­
tna odzież pochlebiaiąca niegdyś próżności moiey', 
owa pozorna a piękna zasłona bezwstydu i rozpusty, 
niesmak tylko we mnie rodziły. Precz ie od siebie 
odpychałem; nayprościeysze zdawały mi się bydźnay- 
przyzwoitszemi do moiego użytku. Zkąd owa tak 
nagła i tak wielka zmiana we mnie zayśdź mogła?
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zkąd Teodorze ? złaski i miłosierdzia boskiego , z świa­
tła rozumu .'wywiedzionego z błędów, i z zrżodła 
święlcy Ewangielii.

Odmienił się smak z odmianą sądzenia o rzeczach. 
Przemiana w moich zdaniach tak była wielka i zu­
pełna, żeczegom był pragnął lub com picrwey nay- 
więcey szacował, było właśnie teraz naymniey u- 
podobanem i navmnie'y przezemnie cenione'm.

Ludzie wydaiący mi się niegdyś mało co warty­
mi, albo dla tego ze mi nie przypadali do smaku,po­
nieważ nie mieli tey trofney, błyszczącey i uderza- 
iącey w sobie powierzchowności tyle od świata ce- 
nfoney; albo że nie odebrali z przyrodzenia owey ży­
wości, owey przenikliwości i owych powabów tale 
łatwo i szybko nas porywających , i wiodących do 
zepsucia ; mówię , owi ludzie zdaią mi się dzisiay ie- 
dni godnymi szacunku, skoro owe płonne i nikcze­
mne pozory wynagradzaią roztropnością, pomiarko- 
waniem i cnotą.

Poświęceni ¡«dynie ćwiczeniom religiynym i czyn­
nie pracuiący około unikania burz i niebezpieczeństw 
świata, w celu doyścia do portu zbawienia; ci tyl­
ko jedni są w oczach moich roztropnymi, mądry­
m i, iedni godnymi uszanownia i naszego o ich ser­
ce ubiegania się. Przeciwnie, żyiący wśród zbytków, 
przepychu, i wystawy, iedynię bogactwy, wielko­
ścią i rozkoszami zajęci, nie są iuż w oczach moich 
iak tylko bezrozumnymi, szalonymi, ciemnymi iak 
ćmy na oślep w przepaść lecącymi.

Roztrząsając dawne moie nałogi, ze zgrozą i drże­
niem przypatrywałem się owemu rodzaiowi zabóy- 
cze'y idzikiey zapalczywości, którą mnie była na­
poiła przeciw ubogim, błędna i fałszywa filozofiia.
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G<Jy ta opiera się na prawidłach nayozęście'y przesa­
dzonych ; gdy namiętności przeistaczają zdania nay- 
zdrowsze i prowadzą do nadużyć oburzaiących ro­
zum, przeiąłem się był zasadą acz w sobie same'y 
sprawiedliwą lecz ohydną i nieludzką \vogólne'm ie'y 
zastosowaniu. Dobro społeczeństwa wymaga, aby 
wszystkie iego członki pracowały; próżnowanie bez- 
wątpienia iest złe'm które powinniśmy wykorzeniać. 
Istne echo Solistów, niezmordowany, wiernie odda­
wałem ich słowa, że nie należy czynić iałmuzny, 
i że, gdyby nikt ie'y nie udzielał, nie widzianoby te'y 
zgrai włóczęgów i próżniaków, którzy z niey żyią* 
Pełen tych zasad nieludzkich i dzikich wyobrażeń, 
tak wielki wstręt ku ubogim powziąłem , żem nie 
mógł na nich patrzeć bez wzdrygnienia się i gnie'wił; 
iakoż każdego z dziką obojętnością i wzgardą, precz 
od siebie odpychałem.

Nie przyszła 'mi w ówczas ta uwaga : że dopóki rząd 
ich nie wspie’ra, i nie raczy obmyślać środków prze­
ciw próżniactwu, koniecznością iest, wyręczać go; 
albowiem, ieżeli ubodzy znayduią się zdolni do pra­
cy , są także pomiędzy nimi i niezdatni; i że w tey 
wątpliwości daleko iest lepiey dać nieszczęśliwemu 
iałmużnę chociaż nie zasługującemu na nią, aniżeli 
odmawiać ie'y prawdziwie potrzebnemu; ieżeli iest 
rzeczą roztropną umieć iey użycie zastosować, nie 
należy trzymać sic nadto ściśle tego prawidła. Jezus 
Chrystus nie rozkazałże nam wyraźnie udzielać z te­
go co mamy nadto? będęli sam sędzią w sprawie po- 
wszechney ? a nadewsaystko, iakież prawo mieć mo­
gę do obchodzenia sję z nieszczęśliwymi z taką za­
twardziałością i dzikością?
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lm wio.cey się nad tem zastanawiam , tern mnie'y 
poymuię, dla czego mogłam tak długo trwać w tym 
•okropnym błędzie i w tych uczuciach pełnych nie- 
godzi w'ości i ohydy. Widok nędzy nie obrażałże mo- 
idy miłości własney, i czyli nie dla tego usiłowałem 
tą precz z oczu usuwać ? Zatwardziały przez pychę 
i zfey tki,stnłżeni się był nieczułym na niedolą drugich? 
czyli tez rozumiejąc, że nic nie mogło wystarczyć 
na zaspokojenie moich żądz i dziwactw, wstrzymy- 
■wałem się od udzielania wsparcia i zasiłków, z pobu­
dek utajonego łakomstwa w me'rn sercu , którego za- 
kaoiieuiałość ukryć pod płonnemi pozorami usiłowa­
łem.? czyli też -nakofiiec, nieczułe na nędze ludzko­
ści «erce moje, stało się głaz.em względem drugich? 
3Nie wiem lego, móy przyiacielu, i lękam się, aby te 
wszystkie przyczyny .razem nie miały wpływu na 
całe mole postępowanie. *

•Wiem to tylko, że od chwili, w którey światło 
Łiwangidii ośw ieciło serce m ole, natychmiast i bez 
żudney insze'y nowey uwagi, te okropne mamidła 
zniknęły ; uczułem całą niegodziwośe m niego postę­
powania, brzydziłem się i wstydziłem sam siebie. 
Zdaie mi się, że Bóg chciał mi pokazać zdróżność 
mych zdań, i  ów dziki opór przeciw świętemu Jego 
prawu , gdy mi .przedstawił za wzór uczucia polito­
wania iakiemi tchnął ku nim .Jez.ua Chrystus. Zadrża­
łem nad zatwardziałością duszy rneiey, zastanowi­
wszy się «ad słow y Jego. Co uczynicie dla iednego 
3  .łych ubogich., uczynicie .dla mnie. Tak iest, przyja­
cielu, serce nvoie iuż i es t inne. Uhowi stał się dla 
mnie.przedmiotem uszano wania;lego niedostatek, kie­
dy go urnie znosić, wzbudza .we innie zazdrość; kie­
dy godnie znosi swoi.e .cierpienia i nędze, iest-w •«- 

Tmw li



TRYUMF EWANGIELIt.k 3

czach moich wyższy nad bogaczów ziemskich , zaię- 
tych iedynie przepychem i marnością świata.

Kiedy ubogi, któremu wiek albo zdrowie słusznie 
zabrania zebrać, z a żąda odemnie iałmużny, odpra­
wię go z łagodnością ale nie z pogardą dziką, któ­
rędy tyle razy st ałem się winnym względem iemu po­
dobnych. Ach! móy przyjacielu, iakiez popełniałem 
nadużycia i iak byłem przewrotnymi Ze wszystkich 
żalów pozostałych w skutku zepsutego moiego ży­
cia , ten iest dla mnie naydotkliwszym; pamięć nie­
godziwego obchodzenia się z członkami Jezusa Chry­

stusa,iest naysroższym wyrzutem i zgryzotą moiego su­
mienia : pomszczę się na sobie , i odtąd szanować w nich 
zawsze będę Jezusa Chrystusa moiego Zbawiciela.

INie skończyłbym Teodorze! gdybym chciał wyli­
czać ci w szczególności, z ilu błędów to boskie świa­
tło wyprow adziło mnie. JYog'olności dało mi poznać, 
że moia zarozumiałość była głupstwem , cała moia 
nmieiętntTŚć nieświadomością; że zdania moie były 
błędne, wyobrażenia fałszywe i niedorzeczne, uczu­
cia nieszlachetne i skażone; naprożno usiłowałem 
ukrywać ich podłość pod krętarstwami zuchwałe'y fi­
lozofii, płonne iey rozumowania tyle swym blaskiem 
ćmiły móy um ysł, ile pochlebiały serca skazitel- 
ności. .

Na zniutrz po moim przyieździe , poprowadziłem 
dzieci moie do Parafii. Wysłuchawszy Mszy Ś. za­
pytałem się o Proboszcza, który nie był ieszczeu mnie. 
Udałem się więc dci niego. Był to poważny starzec, 
przyjął on m n ie  grzecznie, lecz nieco oboiętniei z pe­
wnym rodzniem nieufności. Rozmowa iego okazy­
wała człowieka gruntownie oświeconego, łączącego 
prostotę wysłowienia się z powagą właściwą iego cli*-
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rakterowi. Z pociechą dostrzegłem, że Bóg raczył 
mi przeznaczyć ze wszechmiar czcigodnego Kapłana. 
Zaleciłem mu się iako nowy paraliianin , inko owie­
czka przychodząca uznać swoiego Pasterza w zamia­
rze umieszczenia się w iego owczarni. Odpow iedział 
mi ozięble, ze iuź iest Proboszczem w le'y Parafii 
od lat dwudziestu, i ze z niey»zadowolony. Mówi­
łem do niego z uprzeymością; starałem się zwracać 
rozmowę na przedmioty mnie obchodzące; odpowie­
dzi iego były zawsze zimne, krótkie i zbywaiące 
mię: spostrzegłem, ze nie odpowiadał mi chętnie 
i nie chciał mi się zupełnie otworzyć.

Nie dziwiłem się temu bynay rrmiey ; zbierałem nie­
stety ! owoce złey moiey sławy i słusznie za łuzoney 
kary. Dowiedziałem się pętem i Proboszcz późnie'y 
sam mi się przyznał, ze wiedział o moie'm życiu gor­
szącemu; że wiadomość moie.go przybycia przywio­
dła ntu na pamięć wszystkie moie nierządy, że o- 
soby rozsądne te'y okolicy zasmuciły się moią tu o- 
becnością , a Proboszcz prawdziwie był zmartwiony, 
z obawy, abym z moimi domownikami nie doko­
nywał zepsucia dobrych lecz zachwianych w wierze 
wieśniaków , których on usiłował nawrócić do Boga.

W moie'y niewiadomości, ciągle. się wypytywałem 
o wszystko co mogło albo zaiąć moią ciekawość, al­
bo mi dopomódz do spełnienia mych zamia,róvy. Do­
wiedziałem się ze miasteczko było ludne, że mia­
ło w sobie około trzecli tysięcy kommimikuiących po­
większę^' części ubogich; że nie wiele było rolników' , 
mało lub wcale nic rzemieślników, i że wielki pa­
nował niedostatek; dowiedziałem się nadto, że do­
chód Proboszcza był bardzo szczupły; i chociaż roz­
dawał ubogim wszystko prawie, iednakże tak wiel-
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Jca ich była liczba, że nie mógł wszystkich rato­
wać. Powiedział m i, że to iedno czyniło położenie 
iegoprzykrem , i że codziennie był smutnym widzem 
stanu potrzeb całey'gminyy wśród którey znaydo- 
wało się mnóstwo nieszczęśliwy eh , a tych nie był 
w możności pocieszenia.

"JNiebo, odpowiedziałem mu, dało mi majątek; 
Znam moię powinność udzielania z niego, tym co go 
nie maią. Opatrzność sprowadzając mnie tu, wskaza­
ła iuż mi ubogich, których winienem wspie'rać , a 
w osobie Proboszcza podała mi rękę rozdawczą. Pra­
gnę dziś z całego mego majątku nieść ulgę i pomoc 
ubogim. Racz mi więc dać poznać wszystkie potrze­
by zaymuiące twoie serce litos‘ciwe , towarzyszyć ci 
będę wszełkicmi siłami i nie zdołasz mi większęy 
nad to sprawić radości.

Słuchał mnie z uwagą i patrzał na mnie z podzi- 
Vvieniem. Przekonany o nngłe'y potrzebie udzielenia 
mu nieco pieniędzy dla zasilenia naybiednieyszych 
W Parafii, wyiąłem worek, szczęściem przed wyy- 
ściem z domu napełniony, i oddaiąc go Proboszczo­
wi, przyym temczasem, rzekłem do niego; ten ma­
ły  zasiłek na teraz dla naypotrzebnieyszych. Inną ra­
żą przedsięweźmiemy środki skutecznieysze do osło­
dzenia niedoli; lub,ieźli da się, do zupełnego usunię­
cia od nich nędzy. Proboszcz przyiął móy worek bar­
dzo grzecznie : ISiebo ! odpow iedział mi, wróci go WPa- 
tiii; Opatrzność Jego natchnęła WPana; gdyż w le'y 
■właśnie chwili w wielkim byłem kłopocie: Wyro­
bnik człowiek uczciwy i dobry Chrześcijanin, utrzy­
mujący zswey pracy żonę i siedmiorgo dzieci, zktó- 
t ych naystarsze nie ma lat dziewięciu, dni temu ośm 
Ułamał sobie nogę. Z bliskiego miasteczka sprowa-

■



L I S T XXXI.

dziłem cyrulika, którego, iakote'ż i le'karstwapotrze­
bne, trzeba było zapłacić. Biedny, ani szeląga nie 
miał: Przymuszony żywić liczną rodzinę w chwili 
niepodobne’y do zapracowania, nie mógł ani zapła­
cić za le'ki, ani wyżywić całe'y swe'y rodziny. Zała­
twiałem az do dnia dzisieyszego iego potrzeby, bądź 
przez siebie samego , bądź za pomocą osób miłosier­
nych.

Dziś rano, iedna z córeczek przybiegła uwiado­
mić mnie, że ie'y matka w nocy zległa, i że mnie 
prosi do siebie. Przeięty boleścią byłem, dowiedzia­
wszy się, ze ta bie'ana niewiasta, sama iedna zdol­
na usłużyć mężowi niewychodzącemu ieszcze z łóż­
ka , nie tylko że mu teraz posługi czynić nie może, 
ale sama iey potrzebuie, pominąwszy wydatki-i usłu­
gę tak potrzebną w ie'y ninieyszym stanie. Nie mo­
głem się zdobyć na odwagę udadź się do te'y nie­
szczęśliwej rodziny, zawstydzony iż nic nie mia­
łem co ie'y zanieść, a nie widziałem nikogo, ktoby 
się nad nią raczył zmiłować.

Tknięty powinnością iuż się wybierałem, kiedy 
Opatrzność WPana tu przyprowadziła i przyniosłeś 
mi gotową Jałmużnę. Zdaie mi sic, żem był powi­
nien WPanu opowiedzieć to zdarzenie, abyśmy po­
dziękowali Bogu nieskończonej dobroci, że o nas nie 
zapomina; i ażebyś się ucieszył, że go wybrać ra­
czył za narzędzie do otarcia łez nieszczęśliwym. Ja­
koż sprawiedliwą było rzeczą wiedzieć mu, na iaki cel 
użyię iego szlachetności. Podniosłem serce moie ku 
Bogu, podziękowałem Mu za Jego natchnienie, z sta­
łem przedsięwzięciem nietylko korzystania z szczę­
śliwych zdarzeń, ale i wyszukiwania onych.

Doznawałem w owej chwili innego ieszcze uczucia 
nader słodkiego sercu memu. W czasie opowiadania
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Proboszcza o smutnym stanie te'y rodziny, dziatki 
moie słuchały go z uwagą; i łza zrosiła ich lice. 
Skakały z rados'ci na widok worka danego Probo­
szczowie Te błogie usposobienia przejęły mnie ra­
dością; kochane dziatki, mówiłem do siebie, kiedy 
Bóg wam udzielił nieocenionego daru czułości ser­
ca, dołożę wszelkiego starania ku iego uprawie. Mia­
łem z początku myśl prosić Proboszcza, aby nas za­
prowadził do tych biedaków dla pokazania nam ich 
nędzy, lecz pomyśliłem potem, że to byłoby za 
wcześnie: albowiem dopie'ro co przyjechawszy, ten 
krok mógłby oznaczać przesadę, na inny więc czas 
przyzwoitszy odłożyłem nasze odwiedziny.

Powróciwszy do domu, zająłem się urządzeniem 
godzin i zatrudnień całodziennych. W tym rozkła­
dzie życia, naznaczyłem godzinę bardzo ranną, 
przed pobudzeniem się innych, mego wstawania, dla 
obrócenia pierwszych chwil dnia na uczczenie Boga, 
i podziękowania Mu za zachowanie mię pj’zy życiu. 
Dzieci moie wstaią polem i oddaiąMu też samą cześć 
wraz zc mną i nauczycielem. Idziemy wszyscy razem 
na mszę ft. Potem następuie śniadanie; nauczyciel 
uczy ich w moie'y obecności, abym się mógł wmie­
szać, gdy widzę tego potrzebę, bądź się uczą, bądź 
powtarzaią , chcę zawsze być z niemi i obracam ten­
że czas na me osobiste zatrudnienia, i właśnie w tey 
chwili piszę do ciebie móy kochany Teodorze.

Kiedy się utrudzą dzieci, wysyłani ich do ogrodu 
dla pobiegania; staram się czynić przerwy w ich pra­
cy, tak dla ochronienia ich od niesmaku i znudze­
nia, iak i dla nadania im ruchawości potrzebney w ich 
wieku. W tym celu, po obiedzie idziemy oddychać 
czystem powietrzem wieyskieni; tam maią zupełną
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wolność bawienia się i biegania, co ich umysł roz­
rywa i ciało wzmacnia. Wieczorem wracamy do do­
mu ; dzieci się biorą do nauk, a ia do moich zatru­
dnień zwyczaynych.

Osiódmey wszyscy z całego domu schodzimy się. 
Czytamy razem pisma duchowne i odmawiamy mo­
dlitwy wieczorne. Pote’m następuie wieczerza, po 
wieczerzy dzieci idą spać, ia zostaię dla wydania roz­
kazów potrzebnych, po cze'm kładę się. Toki porzą­
dek myślę zaprowadzić w moim domu, o ty łe , ile 
okoliczności pozwolą; staram się iednak aby wiernie 
był zachowany.

Dzieci moie stoią obok mnie, aby do ich pokoiu 
wchodzono przez moie. Dotąd nauczyciel sypiał 
•z niemi w iednyni pokoiu; powiedziałem mu , żekie- 
dy teraz ia się tu znayduię, winienem go uwolnić od 
tego ciężaru, zwłaszcza ze Niebo i przyrodzenie po­
wierzyły mi straż nad moiemi dziećmi. Urządziłem 
godziny na obiady i wieczerze ; te złożone są z do­
statecznej- ilości potraw prostych i zdrowych, wszel­
ki rodzay zbytku i okazałości ze stołu moiego został 
usunięty. Słowem, poczyniłem wszystkie urządze­
nia stosowne do prowadzenia rządnego i chrześcijań­
skiego życia.

Podziwienie moich służących było w naywyższym 
stopniu; czytałem w ich oczach zadumienie nad od­
mianą nagłą w moie'm postępowaniu. Nie wiedzieli, 
czemu ią mieli przypisać; nikt z nich nie wiedział 
o moim pobycie w Klasztorze. Szymon wiernie do­
chował te'y taiemnicy. Z otaczających mnie, nau­
czyciel dziwił się naywięce'y i niemógł podziwienia 
swego zataić. Przyzwyczajony do płochych mych
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rozmów, do rozwolnionych mych obyczaiów i gwał­
towności wszystkich mych poruszeń i uczuć, nie 
mógł poiąć tonu umiarkowanego w moie'm tłómacze- 
niu się i wyrażaniu; nie mógł zgadnąć dlaczego po­
stępowałem z taką ścisłością i powagą; dla czego na- 
koniec tak szczerze zayipowałem się urządzeniem 
domu moiego w sposób wcale przeciwny dawnym mo­
im zwyczaiom; nikt wszakże nie śmiał się odezwać; 
słuchali mnie w milczeniu, nie mogąc ukryć przede- 
mną swego podziwienia.

Nie śmiałem dale'y zmian tych posuwać. Zdawało 
mi się, że człowiek lak nieszczęśliwy iak ia , który 
zaledwie co wybrnął z kału życia zbrodniczego, któ­
rego złe przykłady jeszcze świe'żo w umysłach tkwi­
ły ,  nie powinien był natychmiast przywłaszczać so­
bie zaszczytu i prawa kaznodziei; że nie przystało, 
dopiero co nawróconemu, przybierać na siebie te'y 
powagi i charakteru Apostoła. Mniemałem, ze sa­
mym tylko przykładem winienem był nauczać, że 
me postępki tylko powinny przemawiać ; nie zrzekłem 
się iednak dla tego przedsięwzięcia oddalenia wszy­
stkich, na którychby długie i: ciągłe przykłady ża­
dnego nie czyniły wrażenia.

Kiedym się zajmował urządzeniem domu moiego, 
kiedy wszystko zdawało mi się iśdź podług mey wo­
li i kiedym się chciał zaiąć cze'm inne'm , spostrze­
głem ze smutkiem, że Szymon od chwili znalezienia 
mnie pomiędzy Ojcam i, odmienił swóy sposób po­
stępowania ze mną. Dawniey mówił do mnie z śmia­
łością zbliżającą się do poufałości, iaką pomiędzy 
panem i sługą, pomimo nierówności stanów, nadaie 
równość rozpasanego życia, na które się obadwa pu­
szczają; należało zapewne zerwać związki zbrodni­
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cze, lec/, chciałbym był nie zrywać stosunków na­
szych osobistych , tern potrzebnieyszych , lak mi się 
zdawało, do wykonania ułożonego przezeninie za­
miaru nawrócenia go do Boga.

JNapróżnom się tą myślą zaymował. Od chwili 
znalezienia mnie w moieni ustroniu, spoglądał na mnie 
zawsze z nieiakims rodzajem smutku i przymusu. 
Ni ety lk o stracił dawną swą śmiałość, ¿ile z niesmakiem 
odpowiadał na moie zapytania. Był mi wprawdzie po­
słuszny bez oporu, lecz zawsze z. postaw ą smutną i po-, 
nurą. Myślałem, że mu się rnóy nowy rod za y życia 
nie podobał, i ze z żalem patrzał na zacisze i samo­
tność, w iakiey zakładałem był sobie pędzić dni 
moie.

Martwiłem się tą myślą , gdyż byłbym przymu­
szony go odprawić, gdyby rnóy przykład nic na nim 
nie zdziałał. Jego długie zasługi i przywiązanie do 
mnie tudziez moie do niego , nie skłoniłyby nigdy 
mnie do zatrzymywania go dłnże'y. Nie chciałbym bo­
wiem zostawiać przy dzieciach człowieka zestarzałego 
w występku, który opierając się moim przykładom, 
nie inne iak tylko złe dawałby im wzory. Lecz bardzo 
mi było przykro, żem nie mógł przekonać człowie­
ka przezeninie zepsutego i że będę przymuszony roz­
stać się z nim na zawsze.

Jednego poranka, kiedy nauczyciel dawał lekcyie . 
dzieciom, a ia pisałem do ciebie, Szymon przycho­
dzi do mnie i mówi z cicha, że ma cóś mi do zwie­
rzenia się; puowadzę go do mego pokoiu, zkąd nas 
nikt nre mógł słyszeć ; oto iest nasza rozmowa :
— Zdaie mi się Panie, rzekł do mnie, żeś iuż dom 

swóy urządził i nie potrzebujesz mnie.— Zawsze po­
trzebuję miłego mi przyjaciela, czegóż chcesz? —

Tom IV.
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Chciałbym odbyć podróż— Podróż? nigdyśmy się 
z sobą nie odłączali. — Jakto nigdy nieodłączali ? 
a niebyłżeś Pan więce'y miesiąca odemnie odłączo­
ny? żem nawet nie wiedział gdzieś był? nie poszedł- 
żeś bezemnie do Klasztoru? — Było to zdarzenie nie 
przewidziane, niepodobne do uniknienia ; lecz czy- 
114 ci nie smakuie móy np wy rodzay życia, nie mo­
żesz się do niego zastosować ? Gdzież clicesz iechać?— 
Do Klasztoru.— A to w iakimże celu?— Dla otrzy­
mania zbawienia. Czyli sam się tylko Pan chcesz 
zbawić? nie iestże rzeczą sprawiedliwą abym, iako 
wspólnik i towarzysz iego obłąkania, był także i 
uczestnikiem iego pokuty ?— Co mówisz kochany 
Szymonie? dotknąłże Bóg i twoie serce?
— Tak iest Panie odpowiedział Szymon, zalany łza­

m i, i rzucaiąc się do nóg, przydał: O iedną tylko 
proszę Pana łaskę , abyś mi pozwolił przepędzić dni 
kilka w Klasztorze, i napisał do tego samego Oyoa 
który cię na dobrą naprowadził drogę , aby uczy­
nił to dla mnie, co uczynił dla Pana.
— Podziwienie moie tak było wielkie, tak przyje­

mne i żywe , tak byłem wzruszony zamiarem Szy­
mona, żem nie mógł się wstrzymać od łez inie wie- 
dząc sam co robię padłem na twarz wołając: Boże 
nieskończonego miłosierdzia ! iląż sposobami dowo­
dzisz mi twoiey dobroci! Potrzebowaliśmy obadwa 
czasu do uspokojenia wzajemnego wzruszenia ; gdym 
prz yszedl do sjebie, kazałem usiąśdź Szymonowi. 
Wytłómacz mi dobrze móy kochany przyiacielu, 
rzekłem do niego, twoie myśli i chęci; powiedz mi, 
kiedy i iak Bóg cię oświe'eił swą jasnością?
— Panie, odpowiedział m i, gdym był szczęśliwy 

¡znaleźć naostatek Pana w Klasztorze, potakiey wró-
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łne strony bieganinie i tylu niespokoynościach^ser- 
ce moie żywo dotknięte zostało ; ten Klasztor ob­
szerny i cichy przeiął mnie podziwieniem ; zdało 
nii się żem inne'm uiż odtąd oddychał powietrzem, 
doświadczałem nieznanego mi dotąd poruszenia bo- 
iazni i uszanowania. Podziwienie moie powiększy­
ło się, kiedy wprowadzony do celki ubożuchne'y 
w które'y Pana zastałem, spostrzegłem zadowoleni« 
maluiące się na iego rysach twarzy.

Wyraz twarzy Pańskie'y wcale był inny. Postawa 
iego poważna i umiarkowana, zadziwiała mnie; nie 
była ona Panu zw yczayna, i spraw iła na mnie mocne 
wrażenie. Nie miałeś' Pan te'y żywości charakteru 
przyrodzonego, do kt.óre'y przywykłem, ustąpiła 
ona mieysca pomiarkowaniu i mądrości, które cała 
iego postać wyrażała; powaga mowy Pańskiey ude­
rzyła mnie, nie byłeś ty m człowiekiem , iukicgo za­
wsze znałem. Nie mogłem sobie wytłómaczye od­
miany tak wielkiey i nagłey; lecz kiedy u y rżałem 
tego szanownego Oyca, którego widok sam nakazu­
je szanować i kochać Keligiią; kiedym usłyszał sło­
wa pełne słodyczy' wychodzące z ust iego, zda­
wało mi się, żem widział i słyszał Anioła, i mó­
wiłem do siebie; ten świat wcale iest innym od zna­
nego tni; i ieżeli się nie mylę, tu ludzie muszą być 
lepsi.

Wtedy to radbym był zaraz zostać w Klasztorze, 
i żyć w nim przy Panu; lecz widząc, żeś Pan miał 
do polecenia mi rozkazy, sądziłem wiec za pie'rwszą 
moię powinność onych dopełnienie. Od te'y chwili 
też same myśli i chęci nie odstępowały innie: po­
wtórna tnoia bytność w Klasztorze powiększyła ie, 
szczególaiey od czasu, w którym miałem sposobność

* - k
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przypatrzenia się tym błogosławionym Oycom. Wszy . 
stko, co widziałem czyli to w chórze, czyli też 
w czasie nabożeństw a„ czy to w ogrodzie, przeko­
nywało mnie, ze my ludzie światowi, zostuiemy na 
drodze «obłąkania; ze wszyscy idący zaswem upodo­
baniem są bezrozumni, ze żyiący bez boiaźni Boga, 
s;j równie obrani i ze światła i z rozumu.

lak iest Panie, ci godni OyTcowie daleko lepiey 
rzecz swą znaią. Są iuź szczęśliwsi od nas i z teoo 
stanu szczęścia przeydą do posiadania chwe-ły wie- 
czne'y. Jestem wielki nieuk; lecz codziennie dzię­
kuję Bogu, ze Pana zaprowadził do tego domu i pro­
szę, aby i mnie tam poprowadził, pite śmiałem pro­
sić Pana o pozwolenie udania się tam, dopóki Pan 
potrzebowałeś mnie i niedokonałeś urządzenia swo- 
iego domu ; teraz, kiedyś to uporządkowanie podług 
woli swoiey ukończył, pozwól, abym się udał do 
Klasztoru , i abym się starał naśladować l-̂ ana tak 
w dobrem, iak go w złe'm naśladowałem.
— Gdybyś wiedział Szymonie! odpowiedziałem mu, 

ściskając go, gdybyś wiedział, iak wielki ciężar zwa­
lasz z serca mego, gdybyś znał, ile mi daiesz po­
wodów do dziękowania Bogu, i iak miło mi iest po­
myśleć , ze zawsze będę mógł żyć z tobą w naywię- 
kszey jedności, wtenczas mógłbyś sądzić o całey 

* wielkości szczęścia iakieni mnie obdarzasz! Słuchay 
Szymonie) ziem był wytłomaczył smutek twey po­
staci; mniemałem, że ci się nie podobała odmiana 
w mych zdaniach i czuciaeh; i żeś nie chciał postę­
pować mym torem; mocno mnie to bolało, ponie­
waż nie mogłem nie zpostrzegać smutne'y potrzeby 
rozstania się z tobą; gdyż nie chcę zostawiać przy 
dzieciach moich żadnego przedmiotu zgorszenia.
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Źlem cię uważał, móy dobry Szymonie] twoie u- 
czucia, iak widzę, wcale były inne; a Bóg który ie 
w tobie wzbudził, zaręcza mnie, że nie będziemy 
nigdy w potrzebie rozstania się z sobą! Tak iest, Szy­
monie, mam cię odtąd za naylepszego przyjaciela. 
Byliśmy nimii pie'rwe'y, lecz przyiaźń nasza nieszczę­
sną była dla obudwucb ; codziennie zadawaliśmy sobie 
śmierć nayokropnieyszą; lecieliśmy razem w prze­
paść, puszczaliśmy się drogą zatracenia: poslępuy- 
my£ teraz drogą szczęścia i wspie'raymy się nawza- 
iem.

Żadna pobudka ludzka nie skłania mnie do opó­
źniania na chwilę wykonania tak zbawiennego za­
miaru. JNie powinienem nigdy przestawać dawać ci 
dobrego przykładu : dla wynagrodzenia choć w C7.ę- 

ści przynaymnie'y wyrządzonego ci złego; powinie­
nem cię przeprosić, żem cię przywiódł do stania 
się przez twoię nieszczęsną powolność, tak winnym 
względem Boga. Ufam , że mi przebaczysz i Boga pro­
sić będziesz o przebaczenie dla mnie, iak ia prosić 
będę dla ciebie. Icdź Szymonie, skoro ten masz za­
miar, a nawet. lepie'y dziś niz iulro. Anioł niebieski 
lekarz me'y ślepoty, ule'czy cię z twoie'y, Podday 
się iego ste'rowi, i powracay iak nayprędzey cie­
szyć się wraz z nami słodyczą iedności chrześcijan- 
skie'y maiące'y nas na wieki połączyć. Szymon pro­
sił mnie o list do Oyca i odiechał nazajutrz.

Przykro mi iest, ze go nie mam przy sobie w o- 
becnehn moie'm położeniu. Chociaż otoczony wielą 
osobami, zdaie mi się iednak, żem sam; pomiędzy 
otaczaiącymi mnie., nikt mi w moich zamiarach nie 
może dopomódz. Wszyscy byli towarzyszami moich 
nierządów, i dla tego odnoszę karę ze strony złych,
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odpychaiących od siebie wszystkich ludzi uczciwych;
leżeli nowe światło ich oświeci, nie wiedzą na kogo
i '" OCIC' swe ocz>'- przy sobie samych tylko
Judź., którzy mi służyli za narzędzia do zbytków  
sądź więc, iak są niezdolni usłużyć mi pożytecznie.’ 

aymowali się wraz ze mną samemi rozkoszami i w y- 
stępkami; tak czynili iak iia; ho czegóż sie dobre­
go odemnie nauczyli?

Teraz ich doświadczam; rozpatruję się, daiąc im 
czas do namysłu, czyi. zechcą oczyścić swe obyczaie 
i zacząc życie chrześcijańskie? Niektórzy z nich bardzo 
H -eszcze dalekimi od tey myśli , i lękam się , abym nie 
i) przymuszony ich odprawić. Naywięcey zaś mnie 
martwi to uczucie własney mey nieudolności; ów

J ze nieiestem wstanie ich napominania i pro­
wadzenia. Poznaię w całey rozciągłości mą powin- 
nosc, lecz czuię brak potrzebnych świateł do do- 
■¿■ładnego ley wykonywania. Dwoie dziatek wycho­

wać, dom utrzymać, dobrami zarządzać, losem ty­
lu nieszczęśliwych zaiąć się; wszystko to dla mnie 
lest ogromnem brzemieniem, dla mnie nieuka, nie- 
przyzwjczaionego do pracy! Czuię potrzebę mienia 
pomocnika zdatnego i Chrześcijanina , któryby chciał 
wspólnie ze mną pracować; lecz gdzież go znaleźć? 
Sambyś, kochany móy Teodorze uczuł tę sarnę tru­
dność, gdybym się udał do ciebie z takowem zlece­
niem, tern hardziey zaś, gdybym cię prosił o wy­
nalezienie mi dla dzieci nauczyciela cnotliwego i u- 
czonego; i ego to naybardziey dziś potrzebuię.

S z c z ę s n y  dziesięć skończył lat, P a u l i n  skończy nie- 
długo dziewięć. Są właśnie w wieku, w którym ich 
wychowanie wymaga przewodnika bacznego, nau­
czyciela chrześcijańskiego, do wpojenia w ich serca
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prawd Religii i zasad moralności, aby te skłania- 
•ly ich do zamiłowania i ćwiczenia się w cnocie. Wra­
żenia w tym wieku , są nayżywsze , naygłębsze i nay- 
więcey maiące wpływu na całe życie. Lękam się, 
czyli nie stracili dwóch lat upłynionycb od czasu 
śmierci .cli cnotliwey matni. Day Boże! aby ich na­
uczyciel filozof nie zniszczył wszystkiego, wytępia­
jąc zasady, którehym chciał rozkr/ewić w ich sercach.

Ta myśl trwoży mnie i przeraża. Kiedym z okru­
tną obojętnością patrzał na umieraiąeą dwa lata te­
ntu, dobrą i szanowną małżonkę; nie wyobrażałem 
sobie, bym kiedyś tyle ubolewał nad iey stratą; nie 
spodziewałem się, iż zapóźno poznam wielkość u- 
traconego dobra. Za nadto byłem w owcza? ślepy, 
ażebym się na ie'y rzadkich poznał cnotach; teraz do­
piero sprawiedliwsze powziąłem o nich wyobrażenie. 
Jakićyże doznawałaby pociechy, widząc mnie po­
wracającego na drogę Religii i cnoty, jlkąż dzisiay 
znuydowałbym rozkosz w przepraszaniu ią, za me 
nierządy i wynagradzaniu onycli żalem i miłością.

Cnotliwa niewiasta znosiła błędy moie z bohater­
ską cierpliwością; głęboka iey mądrość pokrywała 
je , i w skromnem swoie'm ustroniu, zaymowała się 
jedynie wychowywaniem swych dziatek! iey słodycz, 
ie'y: łagodność , obok roztropney karności, były pier­
wszymi mistrzami ich niemowlęctwa; nauczyła ich 
czytać i pisać; a mianowicie umiała zaszczepić wnich 
piei wsze zasady Religii, których szczęściem nie za­
pomnieli ieszcze: bo wypytuiąc się ich przed kilku 
dniami z katechizmu, znalazłem dobrze umiejących 
pierwsze artykuły wiary, które nad wiek swóy poy- 
mowali. Lecz wątpię, aby się czegokolwiek więce'y 
od dwóch lat nad to nauczyli. Jest wielkie‘m do pra­
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wdy podobieństwem, że nauczyciel nie raczył się 
zaymować tym przedmiotem; albo ieżeli zadawał so- 
bhs inką pracę, to zapewne około nauczenia iakich 
baiek lub innych wiadomości światowych. Tak mnie­
mam , ponieważ niedawno kazał im z nieiąką chlubą 
powtarzać przedemtią iednę scenę zkomedyi. Słucha­
łem ie'y z cie'rpliwościąi pobłażaniem; widząc £e wy­
rzuty moie na nicby się nie przydały, zostawuiąc 
czasowi, ażeby złe wyciąć z korzeniem.

Rys ieden iego postępowania, da ci go lepie'y po* 
znać. Nikomum ni« przykazywał wyraźnie,aby bywał 
na ćwiczeniach wieczornych; moie dawne naganne 
postępowanie, tak świeżey dla wszystkich pamięci, 
nie pozwala mi używać, ani powagi, nni rozkazów; 
poprzestałem iedynie na oświadczeniu, że kto ma o- 
chotę, może na nich bywać: chwalę przychodzących, 
okazuię im za to moie ukontentowanie; ten sposób 
przyymowania ich, sprowadził prawie wszystkich do­
mowych; ieden tylko filozof nigdy się nie pokazał, 
ma, niestety godną opłakania śmiałość zostawia­
nia nas samych. Jego postępowanie dało mi poznać 
iego charakter, i to skłoniło nieco do usunięcia go 
od dzieci. Ju-ż oddalony. Sam więc iestem przy nich, 
a obowiązek trudny wychowania, przechodzi moie 
siły.

Te okoliczności pokazuią mi nieodzowną potrzebę 
wyszukania człowieka zaufania godnego, któryby 
się całkiem oddał temu obowiązkowi i był w stanie 
go dopełnienia. Nie łatwo znaleźć posiadającego przy­
mioty , iakich wymaga przedmiot tak wielkie'y wagi. 
Anibym się iedne'y chwili nie zastanawiał nad żadną 
z ofiar z moie'y strony, za poświęcanie się osoby, 
na które'y talentach i cnotach mógłbym zupełnie po-



M *; lecz gdzie?, i* znaleźć? Osoby tego rodzaiu nie 
% iczne, a gdybym i znalazł’ iaką , mogę? się spo- 
*iewać, aby człowiek zacny, chciał się podiąćwy- 

chowama dzteci cyca , którego niesława wszystkich 
od mego odstręcza ? Wśród tego biedzenia się , przy. 
*Z'.1 nu mysi, z która ci się zwierzę, a którey speł- 
nieme wielceby mnie uszczęśliwiło.

Ozy przypominasz sobie M aryi ar, a , owego krewne- 
go ubogiego , rzadko od nas widywanego, dla,prze- 
cznosci lego obyczaiów znaszemi; i? rozwolnienie na- 
v/;ycb zasad nie przystawało do iego cnót. Pomimo 
roznosc naszego sposobu myślenia , zawsze się iednak 
obchodź,ł ze mną po przyjacielsku, albo iaśniey mó- 
wiąc, zawsze patrzab /. politowaniem na moie po- 
stępki. Ileż m, on razy nie powtarzał: leszcze chwi. 
la nul osierdzia me nadeszła: ale przyydzie... IleJ
ra7,y SUmienie nie w>'rzucało mi lekceważenia iego 
napomnień ? jak to wyznałem Spowiednikowi me- 
mu malmąc iego cnoty! Pamiętasz, iak w szkołach 
celował pomiędzy wszystkimi współuczniami rozlro- 
pnoscią w postępowaniu i talentami. Wiesz o ten,
Je będąc trzecim czy czwartym synem cyca nie! 
bogatego, bardzo szczupła cząstka nań z dziedzic­
tw  ̂ przypadła, i ieźeli się z niey potrafił utrzymać 
» byl szczęśliwym, winien to swoiemu skromnemu 
zycm i umiarkowaniu.

Zdaie mi się, Teodorze, Że Niebo nie mogłoby m, 
piękniejszego uczynić daru! Gdyby Maryian mógł 
s,ę odważyć na to! Gdyby tu przyjechał. Chciał żyć 
ze mną i podlał się wychowaniu moich synów, szczę­
ście moie byłoby uzupełnione. Dzieci moje znala­
złyby w mm Anioła opiekuńczego, któryi,v ich do- 
prowadzał do Nieba; a iit miał by m, przyjaciela świa- 

Tom jr  . J e
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iłeg o , któryby mnie utwierdzał w dobrych przed­
sięwzięciach , utrzymywał na drodze cnoty i wspie­
rał mnie swemi mądremi radami. Lecz iakze się 
spodziewać, aby mąż tak prawy, lak cnotliwy, do­
brze mnie znający i świadek moich godnych opła­
kania postępków, chciał obcować ze mną, wiedząc 
lepie'y nad innych , do iakiego stopnia stałem się 
■wzgardliwym? Mogęli pomyśleć o tem , aby się'ra­
czył połączyć z rodziną, którey dziś iestern głową, 
i wychowywać dzieci oyca nie zasługującego na ża­
den u niego szacunek? Przebacz)łżeby on owym 
iawnym moim zgorszeniom? Nie poczy ty wałżeby so­
bie za hańbę pod iednym ze mną mieszkać dachem?

Lecz Teodorze, tak mam wzniosłe w yobrażenie 
o iego pokorze, i o innych iego cnotach, że po- 
chlebiam sobie, iż miłość bliźniego potrafi go skłc- 
nić do tey tak wielkiey z siebie ofiary. Przychodzi 
mi myśl... Zrób mi tę przyjemność: przeszliy mu 
listy pisane do ciebie, niech ie czyta porządkiem, 
niech dziękuje Bogu za mnie; niech się dowie, że 
chwila, którey się spodziewał po miłosierdziu boskie'm 
inż nadeszła: i że, ieżeli na to zezwoli, może się stać 
narzędziem Nieba, które chce go użyć do dokona­
nia i udoskonalenia swoiego dzieła. Niech czyta 
wszystko corn do ciebie pisał; a mianowicie w obe­
cnym przedmiocie tu zakre'ślone do niego wyrazy.

«Kochany i szanowny móy Maryianie, wznieś do Bo­
ga twoi« czyste serce, poradź się Jego w oli i Jego 
chwały; i ieżeli cię dobroć /ego natchnie , przyje­
żdża)’ na pomoc przyjacielowi, potrzebującemu dzi- 
iiay twoie'y przyiaźni. Dobre zamiary są przezemnie 
przedsięwzięte. Twoiego tylko wyglądają wsparcia. 
K-Ocham cnotę i szukam iey ; przyieżdżay nauczyć
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nuę, iak mam ią wykonywać. Zdania zuchwale u- 
stąpiły zasadom chrześcijańskim; żyć i działać po­
dług nich, iedynem iest moiem postanowieniem; 
przybyway mi na pomoc.

Przyiezdżay Maryinnie, dla przysposobienia sobie, 
moich dwóch synów, którzy z łona moiego naiwoie 
przeydą. Przyymiy ich w imię Boga, który cię 
przeznacza do wychowania ich w Jego boiaźni i 
dla Jego chwały. Przyymiy ich w imię przyjaźni, 
która cię wzywa i powierza ich twoie'y modrości. 
Zlewam na ciebie wszystkie prawa Oyca. Przywieź 
z sobą iakiego człowieka zaufanego, do ich pilno­
wania, i służenia im pod twemi rozkazami. Oddalę 
wszystkich moich służących, świadków dawnego mo­
iego życia, ieżeli dzisieysza odmiana moia nie skło­
ni ich do podobne'y.

Jezelibyś znał osoby cnotliwe, mogące ich zastą­
pić godniey, nie spuszczay icb z oka, niech będą 
gotowe do zabrania się z tobą, za porozumieniem się 
piehwey z nami. 1 y wszystkie'm rozrządzać będziesz 
podług Religii itwoiego sumienia. Czekam na cię, ia- 
ko na przeznaczonego mi od Boga za przyjaciela , 
za nauczyciela i za towarzysza w drodze zbawienia. 
Dzień i noc błagam Boga, aby do wszystkich łask 
mż dla mnie uczynionych, tę jeszcze dodał: aby ra­
czył dotknąć serce twoie i skłonił ie do tak wiel- 
kićy dla Jego miłości ofiary.»

« Oby B0g dobroci! do tyła się mną opiekuiący, na­
tchnął cię. niech cię na skrzydłach ducha swoiego 
sprowadza do tego ustronia, które mi przeznaczył 
do ćwiczenia się w cnotach dla uświęcenia mię i n.o- 

, 1Ch dłiatek- ^zybyw ay, bym cię iak nayprędzey
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mógł uściskać) Byway zdrów, kochany móy M a ry  
ianie; byway zdrów do błogiey chwili widzenia się 
z tobą, w które'y Bóg nas połączy na zawsze.»

A ty móy kochany Teodorze, przyczyń się za mną 
do Maryiana. Nie odstępny, proś i naklaniay go, 
aby nie odmawiał prośbom moim. Przedstaw mu , żęto 
iest dzieło Nieba, że nie powinien tego ważyć lekce. 
Niechay przybywa na pomoc rodzinie obłąkaney, 
i oczyszczone'y z błędów ; rodzinie życzące'y poddać 
się iego przewodnictwu i postępować torem iego 
przykładów.

Pamiętasz, że na początku nasze'y korresponden- 
cyi , pisałem do ciebie, abyś mi nie odpowiadał pó­
ki cię oto prosić nie będę; nie chciałem żadnego mieć 
listu od ciebie, dopókibyś się nie dowiedział o wszy- 
stkiem, aż do naydrobnieyszycb szczegółów tego zda­
rzenia. Wiesz iuż wszystko, znasz cud uczyniony 
nademną. Nie mów ię ci iuż o rzeczach przeszłych, 
lecz o teraźnieyszych. Odpowiedz mi więc : Oby Bóg 
raczył dotknąć twe serce, to serce wspaniałe i szla­
chetne, które było uwiedzione i oszukane podobnie 
iak moie, Prócz tego ważną iest rzeczą dla mnie, o- 
trzymać odpowiedź od M aryiana, ażebym się umiał 
do nie'y zastosować.

Martwi mnie Jeszcze i teraz, to oddalenie się od 
domu s'więtego, w którym odebrałem życie nowe, 
że nie mogę uczęszczać do niego podług woli moie'y* 
Słodkoby mi było iak nayczęście‘y tam przebywać; 
lecz potrzeba będzie poprzestać na odwiedzaniu choć 
raz w miesiąc tego towarzystwa, tyle mię obowiązu- 
iącego i nie ocenionego w oczach moich. Uwiadomio­
no mnie , że o milf  ztąd znayduie się zgromadzenie
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zakonników iyiących wspólnie z wielkie'm dla oko­
lic zbudowaniem; rodbym, aby podobni byli tam­
tym , z którymi się rozstałem, aby mogli ich wzglę­
dem mnie zastępie mieysce, i wolne od mych za­
trudnień zapełnić chwile. Odwie'd/.ę ich iutro.

Byway zdrów, móy kochany Teodorze',
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P o wie działem ci móy kochany Teodorze, ze mia* 
łem zamiar odwiedzić Pustelników zamieszkałych 
w nasze'y okolicy, prowadzących życie bardzo przy­
kładne. Wyszedłem z dziećmi dla sprawienia im 
przyiemnosci w przechadzce; i zostawiwszy ich zesłu* 
zącym , sam udałem się do mieysca gdzie mieszkają 
ci pobożni Pustelnicy. Idąc rozmyślałem nad nauka­
mi danemi mnie przez moiego Przewodnika; są one 
dla mnie źrzodłem rozkoszy i zawsze sprawuią na 
mnie wrażenia co raz żywsze; codziennie odkrywam 
w nich nowe światło, którego Jasność wzrasta, i nie­
ustannie się powiększa.

Przyszedłszy niedaleko wskazanego mieysca, spo­
strzegłem wioseczkę. Zapytałem się o mieszkanie



TRYUMF EWANG1ELII. LIST XXXII. 63

świętych Pustelników; pokazano mi dom wcale nie­
pozorny. Udałem się do niego; i nie «potkawszy ni­
kogo, wszedłem do ogrodu wśród lasku położonego. 
Postępowałem dale'y w nadziei, że uyrzę kogoś; i 
błąkając się w tę i ową stronę, zoczyłem Kaplicę. 
Zbliżani się i spostrzegani człowieka klęczącego, i 
okrytego workiem; trzymał w ręku krucyfix i czę­
sto go całował, wpatruiąc się weń okiem pełne'm 
wyrazu miłości i skruchy. Inie wątpiąc, wziąłem go 
za iednego z Pustelników. Uszanowanie i ciekawość 
wzbudziły we mnie chęć widzenia go bliże'y; krze­
wy gęste osłaniały kaplicę, wśród których ukrywa­
łem się ostrożnie, aby mnie nie słyszał. Chciałem 
go uważać bez przeszkadzania mu.

Był blady', chudy i zalany łzami. Lecz iakież by­
ło moie podziwienie, kiedy przypatrzywszy mu się 
z uwagą, zdawało mi się żem poznawał Manuela, 
owego nieszczęśliwego Manuela, któregom skon tyle 
kroć opłakiwał; którego przeznaczenie wieczne ty ­
le mnie trwożyło ; którego los dla swey okropne'y 
niepewności tyle mnie dręczył! nie w mocy iest mo- 
ie'y odmalować ci Teodorze, wzruszenia, iakie we 
mnie sprawił ten niespodziany widok: drżałem cały, 
serce silnie bilo; zmieszany tak zupełne' ni doń podo­
bieństwem , nie wiedziałem na którym świecie byłem.

Usiłowałem wmówić w siebie, że co widzę nieby­
ło rzeczy wisle'm ; ale mniemałem, że to był sen tyl­
ko, istne ułudzenie m«ie'y wyobraźni; te'm czasem 
pilnie'y ieszcze mu się przypatrywałem ; postać 
iego, co raz podobnieysza, nowym mnie przey- 
nrowała strachem. Moia niespokoyność , niepewność 
i obawa, coraz bardziey mną miotały; im pilnie'y 
go uważałem, tom bardziey zdawało mi się, żęto
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był M anuel; nie mogłem się dłuzey wstrzymać. 
W skutku gwałtownego wzruszenia, którego żadna 
rachuba zimney rozwagi pohamować nie byłaby w sta­
n ie, zawołałem: Boże wielki.' ieslże to Manuel! ia- 
kim sposobem złożony w grobie, może Cię czcić Pa­
nie wpośród żyjących? Wymarwiaiąc te słowa, wysko­
czyłem prawie nieprzytomny sobie z gęstwiny gdziem 
się ukrywał, i zbliżyłem się do niego.

Szelest przeze mnie uczyniony, moc i żywość mo­
jego wykrzyknienia, wyrwały Pustelnika z iego głę­
bokiego rozmyślania. Podniósł oczy, zwrócił ie na 
mnie, wpatrywał się pilnie i z zadumieniem, i po- 
wstawszy przyszedł do mnie; nie mylisz się bynay- 
mnie'y przyiacielu! rzekł; iestem nieszczęśliw y Ma- 
nuel. Po cóż przychodzisz mieszać moię samotność? 
postanowiłem zagrzebać tu , nieznany nikomu, o- 
statlu zbrodniczego życia. Cóż za los okropny od­
krył ci tajemnicę skazaną wraz ze mną na śmierć 
W tern odludnem schronieniu?...’

Lecz cóz widzę! płaczesz! ta twoia prostota powierz­
chowności, twoia twarz i postać oddychają skromno­
ścią; poznałżeś twoie obłąkanie? iestześ nawróco- 
nym? Wielki Boże! miłosierdzie Twoie zlało się razem 
na dwa serca iednemiż namiętnościami mioiane i obłą­
kane! Przyiacielu wylłómacz mi cze'mprędze'y tę ta­
iemnicę, iestesmy ieden dla drugiego powodem wiel­
kiego podziwienia. Dobroć więc boska zachowała 
dla mnie. pociechę widzenia cię odmienionego , tę ie- 
dnę tylko przydać można, Wielki Boże, do tych 
wszystkich , któremi podobał© Ci się napełnić dni 
moie'y pokuty.

Gdym ochłonął z mych pierwszych wzruszeń , i 
gdy mogłem zdobyć sij nagłos, nedliśmy; bo nie
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byłem w stanie utrzymania się na nogach. Opowie- 
działem mu w krótkości, co mi się przydarzyło 
od chwili rozstania się naszego, i powziętey fał­
szywie wiadomości o iego skonie. Słuchał mni« 
z oznakami zadumienia i radości, których nie po- 
tiafię ci oddać; podobny stan nie może być opisa­
nym: potrzebaby nań patrzyć i tniec serce usposo­
bione, aby go uczuć. Po wysłuchaniu moiego opowia­
dania , często przerywanego łzami naszemi, podzię­
kował bogu gorąco i uwiadomił mnie podobnież
0 przyczynach, które zrządziły odmianę iego serca
1 skłoniły go do usunięcia się od świata.

Mniemałeś, rzekł do mnie, i wszyscy nasi towa­
rzysze tak z tobą trzymać musieli, żem był czło­
wiekiem nieupamiętałym , zuchwałym i w złem nie­
ugiętym, maiącym serce kamienne, nieczułe na 
wszelkie wyrzuty sumienia, wyższe nad wszelkie nie- 
pokoie; wszystko poświęeaiącym dla dogodzenia na­
miętnościom; mogłeś bez wątpienia mniemać,źe-wśród 
naszych nierządów nic nie cierpiałem. Wyuzdana 
rozwięzłość moiego życia, powinna była w was to 
wmówić; udawałem tęhezrozumną spokoyność: 
lecz kiedy udawałem, łatwo poymuiesz, że była 
daleko odemnie,

Napróznom usiłował dopiąć tego. JNie, nie wmo- 
iey to było mocy,- nigdy nie mogłem pokonać te j  
uprzykrzonej i utaionej trwogi, zatruwającej wszy­
stkie moie zabawy; nigdym nie zdołał przytłumić 
głosu wewnętrznego grożącego mi wiecznemi męka- 
mi. Poznaię teraz, że wiele osób udaie tylko spo­
koyność wśród nierządu, gdy ich gryzący bobak 
ciągle pożera. Szkaradne to postępowanie zdaie się 
przechodzić poięcie nasze ; dzika gwałtowność m - 

Tom IV . «»
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miętności i urok przykładów gorszących, rodzą i 
utrzymuią tę mieszaninę sprzeczności trudną do po- 
ięcia. \ ,

Pokazywałem się'zawsze nayzapaleńszym doble­
go; naypopędliwszym i nayśmielszym do wyzywa­
nia gniewu INieba: pomimo iednak udawane'y te'y 
spokoynoáci, byłem wewnętrznie łupem tysiącznych 
strachów. Huk grzmotu , zdarzenie nieprzewidzia­
ne , naymnieysze podobieństwo śmierci, trwogą mnie 
przeymowały, a pożerany zawsze temi niespokoy- 
nościami, nie mogłem używać swobodnie owoców 
mych przewrotności. Lecz ich mnogość codziennie 
się powiększała, iak gdybym wielością bezprawiów 
mógł zapewnić sobie spokóy; albo, iak gdyby sła­
wa człowieka bezbożnego i rozwiązłego tak wielkim 
nabyta kosztem, mogła wynagrodzić moie cie'rpie- 
nia jnakoniec, iak inni przyoblekaią się w cnoty sza­
tę , tak ia okrywałem się zepsuciem i niedowiarstwem, 
zawsze niby spokoynego udaiąc.

Taki był stan duszy moie'y, kochany przyiacielu, 
przy rozstaniu się z tobą owcy nocy, w które'y mia­
łem przygotować plan do wykonania czynu boha­
terskiego , ułożonego przez nas na dzień następny. 
Znaczną część drogi odbyłem, gdym nagle utracił 
przytomność, nie wiedząc iakim sposobem ani dla 
czego, i bez żadnych poprzedniczych przyczyn do 
tego wypadku. JNie potrafię ci opisać co się wtedy ze 
mną działo. To tylko pamiętam , że wychodząc z te­
go śmiertelnego uśpienia, znalazłem się w iakie'ys 
wielkie'y izbie. Pierwsza mych działalność zmysłów 
była słaba i pomieszana. Wszystkiegom się lękał, 
nic z przedmiotów otaczających mnie, nie mogąc ro-



zeznać. Mgła tylko oeiemniaiąca umie, znikała nie­
znacznie, nakoniec odzyskałem zmysły.

Wiakimze się uyrzałein stanie, wielki Boże! Roz- 
ciągniony na łożu śmiertelne'm , obwinięty przeście­
radłem , ręce i nogi związane; Cztery lampy*oświe­
cały moią trumnę; krucyfix na mych piersiach; 
zadrżałem na tę okropność! Rzucałem wzrokiem 
wokoło siebie czyli kogo nie uyrzę, lecz przeko­
nałem się, żem był sam. Chciałem zawołać, lecz 
głos móy stłumił się więcej z przestrachu niż z osła­
bienia. Wkrótce nadeszła niew iasta , do którey prze- 
bąknąłem słów kilka niewyraźnie; przestraszona, 
widząc mnie żyiącego krzyknęła i uciekła.

Po chwili nadszedł męszczyzna ubrany iak ia te­
raz. Zbliżył się do mnie zwolna, iak gdyby ^la 
sprawdzenia tego co mu kobieta powiedziała, albo 
iak gdyby obawiał się mieszać moię spokoyność. 
Widząc mnie z otwartemi oczyma i słysząc me zupy. 
tania , .odpowiedział łagodnie: nie trwóż się WPan, 
uspokóy się, Bog WPnnu przywraca życie, i wkrót­
ce ie odzyskasz. I natychmiast odwięzuie mi ręce i no­
g i, uprząta przybrania śmiertelne i z dwoma wie­
śniakami przywołanymi, przenoszą mnie do inne'y 
izby i w łóżko kładą.

Oddałem się ich staraniu, nie poymniąc nic co 
się ze mną działo. Kiedy skończyli, zapylałem tego 
człowieka , iakim sposobem znalazłem się w tym Sta­
nie? Odpowiedział mi; opowiem WPanu później wszy­
stko co się stało, iak przyydziesz do zdrowia i bę­
dziesz w stanie słuchania innie; iesteś osłabiony, a 
zbyt mocne wrażenie mogłoby ci zaszkodzić. Nale­

ży więc zacząć od odpoczyfaku i posilenia się dla 
nabrania sił; szczególniej zaś należy wstrzymać ?ię
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od gadania i ruchu. Dla zaspokojenia WPana to mu 
tylko powiem: żeś w powozie wpadł w zbyt mocną 
śpiączkę, i mieliśmy WPana za umarłego; dlatego 
to znalazłeś się w tym stanie, w którym dopie'ro co 
hyłeś, ale Bóg zachował WPana przy życiu. Spo­
dziewam się, że to szkodzić nie będzie, i przy ma- 
łey  pomocy wkrótce powrócisz do zdrowia. Teraz 
zalecam ci tylko spokoyność i milczenie.

Rozwiiały się zwolna myśli moie ; pierwszem metn 
podziwiemem było, żem nie widział przy sobie ża­
dnego z dwóch moich służących, którzy ze mną wy­
jechali. Pomimo rodzonego mi milczenia, niemo- 
głem się wstrzymać) od zapytania go o nich. Jeden, 
odpowiedział mi, maiąc WPana za umarłego , wrócił 
do domu, dla uwiadomienia iego przyjaciół, drugi 
zaś leży mocno słaby. Dom, w którym iesteś, iest 
domem Oyca moiego , położonym wśród pola ; poszedł 
on teraz do wsi pobliskiey po cyrulika. Wtey chwi­
li nie masz tu nikogo, prócz matki moiey i sta- 
rey słnżącey, tey co się przestraszyła, gdyś do niey 
przemówił. Wiesz iuż o wszystkiem co się zWPanem 
stało. Na ten raz dosyć ci to wiedzieć. Kazał się mat­
ce zbliżyć. Zobaczyłem ią, lecz nie chciał mi po­
zwolić ani iednego wymówić słówka-

Ta szanowna staruszka i ten święty Pustelnik nie 
oszczędzali starań i wszelkich pomocy potrzebnych 
w nioiem położeniu. Wkrótce wielką uczułem ulgę 
iak gdybym nic nie cie'rpiał; maiąc więce*y władzy 
nad sobą i memi myślani-, prosiłem ich o szczegó­
łowe opowiedzenie mi tego zdarzenia. Powiedzia­
no mi, żem został uderzony ^isphyocyą (snem zbyt 
głębokim), i że mnie miano za umarłego. Zapewni­
li mnie, że podobne napady często się zdarzają, czy-



m'ąc mi nadzieię, że ta słabość Sądnych nie pocią­
gnie za sobą złych skutków. Dodali, Ze Jacek lo- 
kay, który mnie na chwilę był nie odstępował, osła­
biony niewezasem i żałością, gwałr.owne'y dostał go­
rączki i niebezpiecznie był chorym.

Te wiadomości do żywego mnie dotknęły i okro- 
pne'y mespokoyności nabawiły. Zdarzenie to tak
gwałtowne i niespodziane; wystawienie sobie losu mo-
ieg ° , gdyby s'mierć, która tak bliską była, zakoń­
czyła dni moie: i boiaźń, aby podobne zdarzenie po­
wtórnie nie nastąpiło, przeięły mnie strachem i trwo­
gą; długi nierząd moiego życia, moie zbrodnie, 
bluznierstwa, ohydne postępowania, stawiły mi się 
w naystraszliwszym obrazie. Z przestrachem poglą- 
dnłem na przepaść bezdenną, w którey byłem po­
grążony: była to pierwsza myśl moia daiąca mi u- 
czuć w całe'y okropności, iak wielkie w życiu moie*nt 
niecnoty popełniałem. Wkrótce potem dręcząca trw o­
ga , pożerająca tęsknota, męczarnie i zgryzoty su­
mienia opanowały duszę moię. Wszystko oddałbym 
co tylko posiadałem dla wyyścia z tego okropnego 
stanu, lecz iakże tego dopiąć można było? INapró- 
żno oddawałem się rozmyślaniu o miłosierdziu bo- 
skie'm, ogromne brzemie mych nieprawości tłoczy­
ło mnie. IN ie wiedziałem, dókogobym się mógł udać, 
i iak do tego przystąpić; wśród tych udręczeń śmier­
telnych, pot zimny i obfity wycięczał siły moie 
i w częste wprawiał mię osłabienia* Boiaźń powtór­
nego podobnego napadu podwaiała niespokoyności 
moie.

Jeszcze mnie więcey to trapiło, żem przypadkiem 
został przyprowadzony do domu odludnego wśród pu- 
styni, gdzie nie miałem Xiędza na moie zawołanie:

l i s t  m u .  Gy
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poglądałam na me położenie iako na karę Boga nie 
chcącego mi przebaczyć. To ciągłe póssowanie się 
z sobą, te bolesne westchnienia , te ięki i słowa nie­
wyraźne z ust mych wymykające się zwróciły uwa­
gę Pustelnika; zbliżył się do mnie dla dowiedzenia 
się, czyli czego nie potrzebuię. Zapytałem go, któ­
ra godzina? północ, odpowiedział mi, dodaiąc , że 
matka iego iuż podeszła w wieku śpi; a on czuwa 
przy mnie dla dania mi wszelkie'y pomocy, iakieyby 
stan inóy wymagał.

Radbym był mu odkryć powody mych cierpień 
i udręczeń; lecz wstyd niewczesny i nieroztropny 
wstrzymywał mnie. Nacóżby mi się zkądinąd przy­
dało, wykrywać się przed człowiekiem, z powierz­
chowności swoiey nic więceynad stan prostego chło­
pka nieokazuiącym , niezdolnym żadne'y mi dać pomo­
cy w mym opłakanym stanie. Wystawiony na wszel­
ki rodzay boiaźni, pozbawiony wszelkie'y nadziei, 
żadnego nie widząc sposobu uniknienia tak okro­
pnego niebezpieczeństwa, dostałem konwulsyi z przy­
czyny zwątpienia osobie i rozpaczy; a nie mogąc wy­
trzymać tyle męczarni i niespokoyności, wpadłem na 
nowo w głęboką śpiączkę. Oczy mi się na nowo zam­
knęły, i powtórnie straciłem przytomność.

INapad był takiż sam iak pie'rwe'y; lecz trwał kró- 
ce'y, i około czwarte'y z rana przyszedłem do sie­
bie. Przypominam sobie tylko, że odzyskiwałem przy­
tomność zwolna iak pierwszą rażą , i leżałem na łóż­
ku nie maiąc ieszeze zupełney pamięci. Pie'rwszy 
przedmiot spostrzeżony, był ów Pustelnik czytaią- 
cy : westchnąłem ; spiesznie przyszedł do mnie, zma* 
luiącą się radością na twarzy. Przemówił kilka słów 
pooieszaiących i zalecił mi na nowo z wielką przy-

ł



L I S T  XXXII.

chylnością, abym nie gadał, ponieważ naymnieysz® 
mocowanie się może być dla mnie niebezpiecznemu. 
Lecz ia cze'm inne'm wcale byłem zaięty; a ponieważ 
prędze'y myśli mogłem zebrać, poznałem wyraźnie 
żem powtórnie był wgłębokie'y śpiączce. Okropniem 
się dręczył, żem wpadł w ten sam stan, nie do­
znając żadnego poprzedniczego znaku , któryby mnie
0 nim ostrzegał. Napady odnawiały się, i dwa 
znowu ieden po drugim nastąpiły w krótkich prze­
rwach; ich powrót zatrważał mię, bałem się ażeby 
którykolwiek z nich nię stał się dla mnie ostatnim. 
Ani się obeyrzę, mówiłem do siebie, i mogę być w o- 
tchłari wieczną pogrążonym..

Te grobowe myśli odnowiły całą okropnos'ć mo- 
ley trwogi; włosy stanęły mi nagłowie. W chwi­
li iedne'y wystawiłem sobie, iakby w iednym obra­
zie , wszystkie zgrozy całego moiego życia. Zdawa­
ło  mi s ię , że iuż żadnego niebyło dla mnie ratun­
ku. Czegóźbym w ówczas nie oddał był, abym tyl­
ko mógł był mieć przewodnika zdolnego mi radzić
1 oświe'cić! częste me'y słabości napady, nie zosta­
wiały albo mogłyby mi nie zostawić naymnieysze'y 
chwili do mego rozrządzenia. Te smutne i dręczące 
uwagi tłumnie do głowy cisnące się, do takie'y mnie 
rozpaczy przywiodły, że nie mogąc dłużey iuź w s­
trzymać, zacząłem krzyczeć iak opętany. Dobry 
Pustelnik chciał mnie pocieszać; lec i nic go nie słu­
chałem; gadałem od rzeczy; sam siebie nie rozu- 
mieiąc. Zapewne wymknąć mi się musiały iakieś 
wyrazy maluiące zgryzotę sumienia i moię trwogę. 
Gdym się cokolwiek uspokoił, ten zacny mąż rzekł 
do mnieJeżeli WPan masz iakie niespokoyności sumie­
nia, iestem Xiędzem, WPan byłbyś Xiędzem! edezwu-
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lem się z uniesieniem; niestety! Na cóż mi się towarzy­
stwo teraz przyda, jeżeli Bóg nie chce mi przebaczyć ?

Dobry Pustelnik starał się znaywiększą łagodno­
ścią i ostrożnością wzbudzić we mnie ufność. Słucha­
łem go z uwagą: i powoli serce moie dało przy. 
stęp nadziei. Czas nie pozwala mi przytaczać ci tu 
długiey i ważney rozmowy między nami. Powiem ci 
tylko, że z boiazni powrotu choroby, poddając się 
temu mężowi bożemu, w którym poznałem późnie'y 
iak był mądrym i świętobliwym, uczyniłem napręd­
ce lecz z bardzo niedoskoiialem przygotowaniem 
spowiedź, do które'y jedynie boiaźń śmierci skłoniła 
mnie, a które'y Bóg tylko ieden może ocenić wa­
żność . O iakże mocno dziękować ĄIu za to powi­
nienem , ze nie dopuścił mnie stanąć przed sobą za­
raz po odbyciu oney! Nadto była niedoskonała, a- 
bym ią mógł mieć za dostateczną;, ale nadzieia u- 
czynienia lepszey, leżeli mi Bóg pozwoli życia, u - 
spokoiła mnie nieco. Pustelnik , na któregom dotąd 
spoglądał oboiętnie, któregom miał za świeckiego 
i mało posiadającego nauki, wzbudził we mnie wkrót­
ce wielkie dla siebie uszanowanie. Jego charakter ka­
płański niepoznany, inaeze'y mi go pie'rwe'y uważać 
kazał; lecz iego roztropność, gorliwość i miłość 
dotknęły moie serce. Z drugie'y strony to odkrycie 
niespodziane, i to szczęście znalezienia w nim sługę 
bożego, nasunęły mi tę myśl, że Bóg mi go na­
stręczył dla zbawienia me'y duszy, a ta uwaga na­
pełniła mnie niewymowną pociechą.

Przedsięwziąłem więc poddać się iego przewodnic­
twu; i odtąd poglądałem na niego, iako na Anioła zesła­
nego dla mnie z nieskończonego miłosierdzia boskie­
go. Gorliwość iego nie ustawała na chwilę iednę, i cho-
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ciąż spostrzegałem, że bardzo na to uważał, aby 
mnie nie utrudzał, korzystał wszelako ze wszystkich 
chwilą Mówił do mnie bezustannie z niewypowie­
dzianą łagodnością o miłosierdziu boskiem w prze­
baczaniu grzesznikom prawdziwie nawróconym. 
Wszelkich używał sposobów do przyniesienia ulgi 
sercu memu i ożywienia w nie'm ufności: iedynie się 
zaymował pobudzaniem mnie do skruchy, miłości 
boże'y i przedsięwzięcia odmiany życia.

Tym czasem gospodarz powrócił z Cyrulikiem, któ­
ry mię opatrzył wiakieś le'karstwa. Przybycie iego 
mocno mnie ucieszyło ze względu na bie’dnego Jacka-, 
lecz , niestety ! nie mógł go uratować ; gorączka zapro­
wadziła go do grobu. Pocieszyłem się przynaymniey, 
że umarł na rękach moiego dobrego Przewodnika , 
który go wyspowiadał i ratował w ostatnich iego 
chwilach. Ileż śmierć sługi, wspólnika moich nie­
prawości, nie obudziła wyrzutów sumienia ! ileż no­
wych pobudek do wdzięczności nie podała mi dobroć 
boska, dozwalając mi czasu przygotowania się do 
zbawienney spowiedzi!

Przepędziłem dwa dni nie doświadczaiąc nowych 
napadów, czułem się dobrze, mogłem się ubrać, i 
uczyniłem to bez narażenia się na niebezpieczeństwo. 
Ten święty Pustelnik we wszystkie'm mi sam dopo­
magał i usługiwał m i, iakby wierny i przychylny 
sługa. Płonąłem od wstydu, widząc tego czcigodne­
go męża , zniżającego się dla mnie do tak nikczem­
nych posług; pokora iego niczego się nie wzdryga- 
ła , a potrzeba przymuszała mnie do przyymowania 
onych. Kazał mi usiąśdź, i ukląkłszy, rzekł do mnie: 

‘niech pie'rwsze'm W Pa na staraniem po odzyskaniu 
zdrowia, będzie, podziękować za nie Dawcy wszel-
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kiego dobra; obiecać Mu na nowo zupełną odmianę 
życia, i zacząć zaraz dobrą spowiedź z całego życia, 
któraby zastąpiła niedoskonałość pierwszey, która- 
by mogła prawdziwie otworzyć mu bramy miłosier­
dzia boskiego , i łono święte'y matki naszey Kościo­
ła , i któraby gruntownie'}' WPuna utwie'rdziła w bo­
ski ey miłości.

Ta ritowa, i ów' głos pełen gorącości ducha i mi­
łości bliźniego, przeszedł aż do głębi serca mego ; 
i oczy' moie zalały się łzami. Chciałem uklęknąć, 
nie dopuścił mi lego, mówiąc, że Bóg serca tylko 
pragnie. Podniósł się sam, i ponowiłem wszystkie 
dawniey uczynione obietnice. Usiadł przy mnie. 
Nie mogę dokładnie ci opowiedzieć, co mi powie­
dział ten sługa boski, względem słabe'y nadziei i 
ufności, naiaką zasługuie spowiedź tak nagła i któ­
rą boiaźń śmierci tylko wymogła; o potrzebie po­
wtórzenia one'y ; odprawienia iey z całą gorącością 
ducha i z uczuciami godnieyszenti Boga miłosierdzia, 
który nti daie czas i widocznie po woły wa do odmia­
ny' życia.

Święty ten mąż, kzewne mi łzy wyciskał. Odpo­
wiedziałem mu, że kiedy Niebo przeznaczyło mi go 
za przewodnika, byłem gotów iśdź za iego radami, 
i że wszystko czynić będę co mi rozkaże. Przydał, 
że te napady choroby będąc tak częste i nagłe, 
mogąc stać się okropnemi; rostropność więc każe 
nie tracić i iedne'y chwili, i natychmiast zacząłem 
na nowo pie'rw'S/,ą moią spowiedź, rozbieraiąc wspól­
nie ten okropny zamęt moiego opłakania godpe- 
go życia.

Trzy dni całe poświęcone były te'y świętey spra­
wie, i ieszcześmy ie'y nie skończyli; gdy dano znać
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Pustelnikowi, że umyślny * lister.» chce się z nim 
z,iec, przeczyta! go przy mnie i wielką zmianę na 

lego widziałem twarzy. Zapytałem go o przyczy­
nę. Jest to wiadomość, odpowiedział mi, która mnie 
zasmuca; ponieważ zmusza mnie do oddalenia się i 
rozłączeń.a na czas nieiakiś z WPanem. Klasztor 
mnie wzywa: ¡eden z braci naszych umiera i Żąda, 
a Jym był przy nim w iego ostatnich chwilach.

Jakto, móy przyjacielu, rzekłem do niego prze­
lękniony, opuściszże mnie w tern smutnem położę- 
m u?— Nie mogę, odpowiedział mi, Żadnym sposo­
bem wyłamać się od powinności, która u nas iest 
nayscleyszym obowiązkiem. Spodziewam się jednak
wkrótce powrócić i dokończyć naszey czynności_
Lecz powtórzyłem mu z Żywością, ieżeli przypa­
dnie nowy napad słabości, który mnie ściga? Bog­
nie dopuści, rzekł do mnie; Pan nie zostawia dzieł 
swoich niedokończonych.

Pogrążony byłem w naj głębszym smutku. Chciał, 
aby w czasie wybierania się iego kończyć spowiedź 
naszą; niebylem wstanie uczynienia lego. Tuk mo­
cno byłem zmartwiony, iż o mało nie wpadłem w też 
samą słabość. Obstawał przy powodach zniewa- 
laiących go do oddalenia się; i ztey przyczyny uwia- 
dounł mnie, Że Klasztor iego składał się z dwuna­
stu członków mieszkających razem z dobrey woli , 
aby mogli dopełniać wspólnie z Lem większą goią- 
cośc.ą ducha , uczynków religiynych i pokutnych; a 
ponieważ wszyscy byli świeckimi, starali się tedy mieć' 
Xiędza, któryby żył z nimi, odprawiał im Msze, i 
opatrywał ich Sakramentami; aże pomimo iego nie- 
godności wybrali go na Kapłani, i prosili, aby się
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podjął tych obowiązków, musiał na to przystać, i 
z chęcią dla dobrey sprawy poświęcił się.

Przydał, ze od trzech lat zgromadzenie te zostało 
założone o dwanaście mil od mieysca w którem by­
liśmy , w domie przez iednego z nich ustąpionym, 
dla dobra ogółu ; że od założenia , zawsze tam mie­
szkał,- lecz że matka usilnie go prosiła, aby przy­
jechał odwiedzić ią przede śmiercią; że nie sądził 
rzeczą przyzwoitą odmawiać usilnym matki nalega­
niom, i że za pozwoleniem swych towarzyszów, 
przyjechał tu był na kilka dni do Rodziców , zosta­
wiwszy wiadomość swemu Przełożonemu, aby w po­
trzebie wiedziano gdzie go szukać.

Teraz widzisz WPan, rzekł do mnie : że będąc sam 
ieden tylko wtem zgromadzeniu kapłanem , nie mo­
gę w żaden sposób tu dluże'y pozostać: w tak na­
głym i ważnym interesie, iakim iest śmierć współ­
towarzysza, naymnieysza zwłoka, byłaby występ­
kiem z moiey strony. Czułem słuszność tych powo­
dów, i tego mu za złe mieć nie mogłem, lecz zawsze 
mu to powtarzałem, że one nie zmnieyszaią bynay- 
mnie'y ani mego niespokoiu , ani boiaźni. Przyszła 
mi nareszcie myśl, Że mogę z nim zabrać się, i to 
mu oświadczyłem: przedstawiał m i, że stan mego 
zdrowia nie pozwala na to , i ze tam nie znaydę ani 
wygód do których przyzwyczajony iestem, ani le­
karstw potrzebnych. Odpowiedziałem mu, żem się 
czuł dość silnym do odbycia tak krótkie'y podroży, 
i Że, co do moich wygód; grzesznik taki iak ia, 
powinien się mieć za szczęśliwego dzielić ostrości te­
go świętego towarzystwa. Dobry Pustelnik chciał 
się sprzeciwiać, lecz odzywałem się do niego głosem 
tak stanowczym, że mi się dłuze'y nie chciał opie'rać.
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Przyjacielu, rzekłem do niego nakoniec, iezeh me 
iestem niegodzien twoiego towarzystwa , twoich lw,ę- 
tych współbraci, poiadę z tobą; po.adę korzystać 
z^wzoru^czcigodnych pokutników,
do opłakiwania życia tak gorszącego »k ieat m ^  

Nic iuż na to nie powiem , odpowiedział mi. Niech 
mię Bóg broni, abym się śmiał sprzeciwiać zamiaro­
wi mogącemu być skutkiem świętego natchnienia.

Nazaiutrzstanęliśmy wcześnie wtym skromnym do­
mu zamieszkanym przez osoby święte. _ Serce mmc 
iuz uprzedzone darami łaski bozey, w rotce **»•- 
wolonem zostało wielkiemi przykładami cnoty, 
pobożności i surowości, które nieustannie miałem 
przed oczyma w tey zagrodzie pustelniczey. Ach. 
co to za ludzie móy przyjacielu! milczenie górą* 
cość ducha, sama szczęśliwość tylko tam przebywa.
Pierwszy raz wżyciu molem, przedstawił s,ę zdu­
mionemu oku, widok panuiącego posrod nich po­
rządku, zgody i iedności, duszę moię zachwyca,ący.
I spostrzegłem, że są na ziemi innego rodzą,u roz­
kosze, nie takie iakicl, doznawałem niegdyś, idąc 
tylko ’za skłonnościami i zdaniami świata. Ci świę­
ci Pustelnicy przyięli mnie z słodką i szczerą uprzej­
mością, którey świat pozory tylko zachowuie , a kto- 
rey istota iedynie w miłości chrzescnanskiey mieści

Tutay dokończyłem spowiedzi z całego życia, tu - 
tay dopiero raczył mi Pan pozwolić, przy pomocy 
tego świętego Kapłana zbliżyć się do siebie , zna­
leźć pokarm niebieski. Czas (gdyż s,ę godzina zbli- 
ża wzywaiąca nas do Kaplicy) nie pozwala mi o 
kończyć tey rozmowy. Lecz leżeli będziemy się 
mogli widzieć inną rażą z sobą, opowiem ci izeczy
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zadziwiaiące, które cię przekonają o cudach Opatrz- 
nosci i wielkości miłosierdzia boskiego.

Powiem ci tylko, że po dopełnieniu wszystkich 
moich obowiązków, usiłowałem , podług- rady moie- 
go Spowiednika, przypomnieć sobie, com komu był 
winien i uporządkować moie intéressa; lecz taiemnie 
i tak, aby nie wiedziano kto iestem. Zamiarem bo­
wiem moim było umrzeć dla świata, i w tym celu 
bynaymniey nie zbiiać pogłoski o śmierci m oiey, 
abym mógł tu opłakiwać moie obłąkania i poświę­
cić ostatki dni moich łzom i pokucie. Moi święci to­
warzysze raczyli przyjąć do swego grona brata, ich 
wielbiciela, i usiłuiącego, chociaż bardzo mu daleko 
dosiągnąć te'y doskonałości, iśdź przynay mniey choć 
w części ich torem.

Nigdym nie przepędzał wżyciu molem dni tak słod­
kich , tak pogodnych, i tak spokoynych, nie'mogę 
ci teraz opisać tego wszystkiego com winien Bogu, 
ani tych słodyczy prawdziwego spokoiu duszy, któ­
rych dzisiay doznaię. Dosyć ci na teraz, że wiesz 
dla czego mnie tu znayduiesz, i iakim sposobem Bóg 
zachował mię przy życiu; podziękuy Mu, Żeś zna­
lazł dawnego, lecz przewrotnego Apostoła niedo­
wiarstwa, nierozsądnego wychwalacza zbrodni, i nie­
prawości, w domu Pańskim okrytego dzisiay szatą 
pokuty. To mnie tylko iedno dzęczyło, Żem mnie­
m ał, iż dotychczas jesteś pogrążonym w błędzie. 
Ja kie y że doznaię pociechy, widząc, Że miłosierdzie 
Boga, które mię skruszyło, nie minęło i ciebie, i Że 
powróciło cię na łono Religii i cnoty! O iakze niepoię- 
te rachuby, godne największego uwielbienia, znay- 
duiemy w drogach Pańskich! Któżby mógł przewi­
dzieć, £e wyrok ¡Naywyzszego przeznaczył iednę i tę
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sarnę chw ilę na nawrócenie dwóch ludzi przewrotnych, 
dwóch poczwar , oddanych bez upamiftania się na ze­
psucie sw ych obyczaiów ?... Dzwonią. Na ten znak nie 
zw ykliśmy dawać się wyprzedzać ieden drugiemu. By- 
way zdrów. Manuel odszedł zostaw u iąc mnie ró­
wnie zdumionego i przerażonego iak ów podróżny , 
co widzi piorun uderzaiący obok siebie. Długiegom 
potrzebował'czasu do wyyścia z moiego osłupienia.
0  Boże! mówiłem wychodząc z ogrodu, w którym 
widziałem i Słyszałem rzeczy zadziwiające; któryż 
człowiek szczery, zastanowiwszy się nad przyczyna­
mi i początkiem tak dziwne'y i zupełne'y zmiany, 
zdoła się oprzeć, żeby w nich nie uznał mocy Two- 
iego ramienia Panie!

Ale cóż! Boże miłosierdzia/ nie znayduięż więc 
w tern wszystkiem, com dopie'ro słyszał, wyraźney 
przestrogi daney mi przez Ciebie; nie daieszżemi po­
znać, żem ieszcze nie wykonał wszystkich zamiarów 
Twoiego miłosierdzia:'Będęż Cię Panie szukał z mniey- 
szym zapałem od Manuela? nie powinienemże przy- 
naymnidy uczynić dla Ciebie tego, co uczynił przy­
jaciel, i towarzysz, któremum wyrównał, a możem 
go ieszcze i przewyższył w zbrodniach? Boże miło­
sierdzia!... przyrzekam w obliczu Nieba, iedynego 
świadka naszych rozmów z Manuelem, że go naśla­
dować będę w pokucie, tak iakiem go naśladował 
w rozpuście ; póydę iego torem , i życie moie dla zgła­
dzenia występków moich w tymże samym grobie co
1 on zagrzebię.

Co! kiedy towarzysz moich nierządów opłakuie 
swoie nieprawości podostrą szatą męczenniku^, i za­
piera się siebie samego; kiedy go widzę wśród po­
kutników i szermierzy Krzyża S; kiedy trawi dni
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swoie na rozmyślaniu o wieczności ; i łączy tkliwe ię- 
ki boleści z świętemi pieniami które się rozlegaią 
w długie'y cichości nocy ; kiedy na ziemi twardey i w u- 
stroniu poświęcone'«» westchnieniom i łzom, Manuel 
błaga ciągle Boga za grzechy razem ze mną popeł­
niane; kiedy nakoniec obraz ciężkie'y iego pokuty, 
wszędzie ścigać mnie będzie, mogęż bez zarumie­
nienia mieszkać w domu wygodnym i żyć wśród do­
statków ? Nie , nie , byłem uczestnikiem iego zbrodni, 
słusznie więc powinienem podzielać z nim i iego po­
kutę.

Boże, wspie'ray moie postanowienie, które będzie 
Ci zapewne przyietnnem, boś mnie niem natchnął. 
Nie napróżno mnie tutay sprowadziłeś. Chciałeś 
wskazać mi drogę którą mam iśdź. Zamiar móy bez- 
wątpienia będzie pochwalonym od moiego przewo­
dnika; który mi zalecił abym był stałym w moich
postanowieniach , te'mbardzie'y że iest zgodnym z ie- 
go zasadami. Powróciwszy do siebie, napisałem do 
niego o te'm, co mi się przydarzyło i o moich za­
miarach. Posłałem list przez umyślnego, i we trzy 
dni odebrałem odpowiedź w tych słowach:

Jakież podziwienie i radość sprawił mi WPana lisLl 
Jakżeśmy powinni uwielbiać i miłować Boga dobro­
ci , który wśród zgiełku namiętności i wiru świata, 
kształci i udoskonala w milczeniu swoich wybranych, 
dla wyrwania ich z przepaści w którą ich słabość 
wtrąciła, i podniesienia aż dó svve'y światłości, która dla 
zuchw ałych i upartych nigdy iest niedostępną! Jakże 
ten świat, tak nędzny i mały dla swoich nikczemnych 
żądz i widoków nim miotaiących, w oczach mędrca 
poglądaiącego nań przy świetle pochodni Ewangie- 
lii, przeistacza się w widownią ogromną i wspania-
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ł ą , w którey się wszędzie postrzega ręka wszech“ 
mocna odwipczne'y mądrości, co nim kieruie i rzą­
dzi; ta ręka dobra i przewiduiąca, która z naykruch- 
sze'y gliny umie utworzyć istoty odbiiaiące od sie­
bie blask Jego Bóstwa; ta ręka mądray która dro­
gami niewidomemi a dla nas niepoiętemi, doprowadza 
ie do kresu nayszczytnieyszego swego królestwa; ta 
ręka miłosierna która chce ,■ aby w dzień tryum­
fu chwały i wniebowstąpienia członków Jezusa Chry­
stusa towarzyszyły duszom wybranym, i mieszkały na 
zawsze z niemi na łonie Jego odpoczynku , Jego chw ały 
i Jego wieczności. Ileż przedmiotów godnych podziwie- 
nia , nie podaie mi w ypadek doniesiony przez WPana!

Szukałeś same'y tylko niewinne'y zabawki w prze- 
chadce samotne'y, a Bóg WPanu okazał w głębi głu­
chej pustyni, moc zadziwiającą swoie'y potęgi, w przy­
kładzie nadzwyczaynym i tak blisko dotykaiącym 
Go pokazał ci iasno, że wśród klęsk zepsucia rodu 
ludzkiego, zaymuie się wyrwaniem z pośród niego 
wybranych , aby ich umieścić w boskim swoim przy­
bytku; i że, z szybkością zdumiewiaiącą duchy nawet 
niebieskie, umie wynosić ludzi nayprzewrotniey- 
szych do rzędu dostoynego i szanownego swoich wy­
brańców.

Jakim sposobem i dla czego Don Manuel mógł tak 
prędko stać się przedmiotem uwagi i miłości Przed­
wiecznego P Zkąd mu przyszła ta siła, która go od razu 
i przeciw własnemu przekonaniu i nad nadzieię uczy­
niła wyższym nad świat, nad zmysły, i nad ogrom wy­
stępków i moc więzów, które uczyniły były z niego po­
czwarę niedowiarstwa , i szkarad/.ieństwa. Zkąd się 
przebiło do iego duszy to nowe światło tak nagle oka- 
zuiące mu próżność świata, i odkrywaiące taiemni- 
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ce wieczności? Boże nieskończony! Boże dobry! two- 
ie to są dzieła, zawsze one są wielkie, zawsze dzi­
wne! Jedno tylko ramie twoie niewidome i wszech­
mocne, może zdziałać na ziemi te cuda ,i te powo­
łania, przechodzące moc ludzką, i przeciwne wszy­
stkiemu co tylko nam się zdawać może do prawdy 
niepodobnem.

Znalazłeś, nie szukaiąc, drugi przykład, lecz przy­
kład uderzaiący wielkiego cudu miłosierdzia zdziała­
nego w sercu WPana iedynie skutkiem łaski i nieskoń­
czonej dobroci Boga. Bóg litości, przygotował cito 
zadziyyiaiące spotkanie, ażeby ci dać mocnie'y uczuć 
to szczęście, żeś wyszedł z przepaści, w której tak dłu­
go jęczałeś. Chciał cię uwolnić od boiaźni, wiakie'y 
zostawałeś czyli Don Manuel nie umarł, nie obmy­
wszy' łzą pierwej zgorszeń swoich i bez uświęcenia 
ostatniego tchu życia swego. Dziękuy Bogu; lecz za­
stanów się, że ten okropny obraz śmierci nagłej 
i nieprzewidzianej nic nie traci z swej mocy i pra­
wdy, chociai się nie ziścił w okolicznościach spra­
wiających na WPanu wrażenie równie głębokie iak 
zbawienne. Kiedyś opłakiwał śmierć przyjaciela ży­
jącego jeszcze, to nieszczęście, którego on uszedł, 
dosięgło nie wiedne'm mieyscu na ziemi inne osoby, 
podobnie mu występne i podobnie nieprzygotowa­
ne do stawienia się przed sąd boski.

Uważałem z wielką radością to szlachetne i mężne 
współubieganie się WPana, wzbudzone w nim tym 
przykładem; dowodzi ono serca usposobionego do 
wszystkiego, i zdolnego ponieść naywiększe ofiary. 
Przybytki Pana są bezwątpienia godne miłości; lecz 
są środki umiarkowania i roztropności, o których 
nie powinniśmy zapominać w szukaniu nawet Boga
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i cnót}'. S. Paweł żąda, abyśmy byli umiarkowa­
nymi i uważnymi w dobrem nawet. Wszyscy powin­
niśmy się poddać prawu Ewangielii; lecz Ewangieliia 
wskazuie nam rozmaite drogi do doyścia do żywota 
błogosławionego, i nikt nie powinien obierać sobie 
dróg sprzecznych prawom przyrodzenia; skoro ta 
krępuią nas węzłami sciśleyszemi i ważnieyszemi od 
najświętszych nawet ustanowień, iakoto, węzłami 
naszego stanu.

Bóg Twórca najwyższy Religii, umiał połączyć ią 
z. przyrodzeniem, tak, że zawsze z niem zjednoczo­
na r wznosi ie, ale się mu nie przeciwia. <Chce, a- 
by razem z sobą chodziły i aby Chrześciianin sza­
nował w obu zamiary tego, który utworzył Religi- 
ją i przyrodzenie. Ze wszystkich stosunków ustano­
wionych w społeczeństwie, wyrył na imieniu Oyca 
znamię naytkliwsze i naywspanialsze. Cnotliwa to­
warzyszka życia WPana zstępuiąc do grobu, zosta­
wiła w ręku twoim dwoie dzieci, którym winieneś 
twoię troskliwość, naukę i dobre przykłady.

Don Manuel nie miał podobnych obowiązków'. Był 
wolnym i żył tylko 'Ula samego siebie. Usunięcie się 
więc iego od świata, nie mogło szkodzić porządko­
wi towarzyskiemu. Wolno mu było zupełnie się od­
dać zapałowi swoie'y gorliwości i pokuty. Lecz WPa* 
nu Bóg przepisał inne zatrudnienia, daiąc ci to dro­
gie potomstwo, które powinno rosnąć i wychowywać 
się pod twoie'm okiem ; Jeżeli 1.en wpływ nie zawsze 
był doś.ć silnym do wstrzymania nie wielkiey liczby 
dusz niepospolitych; ieżeli pomimo głosu przyre- 
d,zenia widziano ie biegnące napuszczę; ieżeli mia­
ły  dość odwagi do przebycia granic, iakie im zakfe* 
¿la własna ich krew, są to wyiątki, które tylko głę-
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bokość boskiego natchnienia upoważnić zdoła, i któ­
re nie mogą służyć za prawidło w biegu zwyczay- 
nytn życia, ani oznaczać nam rodzaiu naszych o- 
fiar i pokut.

Kiedyś prowadził życie bez prawa i zasad , wtedy by­
łoby z pożytkiem dla twych dzieci, abyś się był od nich 
usunął, dla ukrycia przed niemi zaraźliwego widoku 
obyczaiów bezbożnych i wyuzdanych; teraz ząś, kie­
dy mogą znaydować w postępowaniu twoiem, środek 
uszczęśliwienia siebie przez naśladowanie go; twoie 
oddalenie się byłoby dla nich nader szkodliwe'm, i 
pozbawiłoby ich naysilnieysze'y tarczy iaką im li­
tość boska zgotowała, przeciw zarazie tego wieku. 
Odtąd dopiero iesteś prawdziwie Oycem, iak zacząłeś 
się bać Pana i stałeś się zdolnym ogłaszać Jego chwa­
łę  dwóm niewiniątkom , których krew twoia napeł­
nia i krąży w ich żyłach.

Ach ! ponieważ tkliwa żona WPana, godna była 
twojego szacunku i uszanowania, a teraz twoich łez; 
bądź przekonanym, że nie mogła umieraiąc, nie pła­
kać nud małym skutkiem naygorętszych ie'y pra­
gnień inaysłodszych nadziei. Nie wątp , że umiera­
iąc prosiła Boga, który ią miał sądzić , aby dotknął 
twe serce i uczynił cię godnym świętego imienia oy- 
ca. Niechże twoia oycowska gorliwość dozwoli ie'y 
teraz cieszyć się owocem ostatnie'y ie'y modlitwy, a 
pilność WPana niech będzie wynagrodzeniem udrę­
czeń, któremiś .napawał niewinne ie'y życie. Pra- 
cuy z zapałem około wychowania i szczęścia dzieci, 
które ona nosiła wswem łonie, karmiła z troskli­
wością i tyle razy tuliła do swego macierzyńskiego 
serca. Zostań więc wśród tych owoców lubych i po­
święconych; owoców związku, któremuś WPan powi-

___  n— a i
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nien był'być wiernym, i przeciw któremu popełnione 
uchybienia winieneś dziś wynagrodzić. JNic większego 
i njc bardziey zasługuiącego nie masz na ziemi, nad 
kształcenie ludzi w pobożności, daiąc im poznać Boga 
i zaszcze'piaiąc w nich cnoty. INic nie masz słodszego 
i bardzie'y pocieszającego nad wypełnianie tego nay- 
szczytnieyszego obowiązku względem tych, których, 
szczęście nas obchodzi; bo w nich siebie samych miłu- 
iemy. Wyobraź radość serca oświeconego wiarą, kie­
dy może sobie powiedzieć: to dziecię ukochane,dziś 
tak drogie w oczach moich, będzie kiedyś świętym 
bożym, synem Naywyższego i wkrótce osiągnie kró­
lestwo, k tórego żadne zaburzenie nie zdoła obalić. 
Olleligiio boska! ty tylko iedna możesz tak wspa­
niale uwieńczać uczucia przyrodzone! Sami tylko rzą­
dzący się twoięm światłem , mogą kosztować w tyni 
stopniu słodyczy i szczęścia, ze są oycami!

Zdawało mi się rzeczą potrzebną uczynić W,Panu 
te uwagi, dla utwierdzenia go w przedsięwzięciu za­
trudnienia się szczerze wychowaniem twoich dzieci, 
a mianowicie wychowaniem bogobóyne'm. Chciał­
bym WPanu, chociaż lekko wytknąć punkt widze­
nia, czyli stosunek, w iakim , zdaie mi się, powi- 
nienbyś tłumaczyć im ducha i zamiary chrześcijan* 
stwa; i ieżeli na to pozwolisz, dopełnię tego ob- 
szernie'y winnym liście. Jest to przedmiot nayważ- 
nieyszy ze wszystkich -, ponieważ znaiomość dokła­
dna Religii iest naylepszą tarczą obyczaióvy i lekar­
stwem naypewnieyszym przeciw truciźnie niedo­
wiarstwa.

Są osoby powiększey części kochaiące dobro , lecz 
niewypowiedzianie lękliwe, któreby chciały zaka­
zać prostaczkom wszelkiego roztrząsania Religii,
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a to dla tego, Sc iey same dobrze nie znaią. Ten u- 
kład wiary, pros te y i ślepcy byłby zapewne naype- 
wnieyszym , gdyby ią obyczaie i duch wieku tego 
szanowały, gdyby ią zostawiły zupełnie nienaruszo- 

'11 gdyby nie psuły' ie'y czystości; lecz ponieważ 
skażenie umysłów i błędne rozumowania owych li­
czonych krętaezów, co się mienią być mędrcami, 
nie przestają uderzać na nią i tyle robią sobie zwo­
lenników pomiędzy świetną młodzieżą, chełpiącą 
się, że iestuczoną; byłoby zbrodniczem niedbalstw em 
nie bronić iey silnieyszym orężem a pewnym zwy­
cięstwa. ,

Młod zież ta uwiedziona, bo niedouczona, staie 
się niezdolną wyźszey nauki i dla tego nie może dadż 
sobie rady, ażeby własnemi siłami potrafiła się wy­
wikłać z matni w którą ią zuchwałe lllozofy wtrąci­
ły . Korzyści urodzenia i owa uroiona gruntowno*'«? 
wiadomości, stawiają ią w zręc/.nem i pochlebiaiącem 
ie'y położeniu, dawania tonu wszystkiemu co ią ota­
cza; ie'y rozmowy przechodzą z ust do ust, iey'przy­
kłady sięgną aż do klass nayniższych i cała 
massa towarzystwa zaraża się ko Iey no. Jedynem na 
to złe lekarstwem, iest gruntowne uczenie Religii, 
nieustanne przywodzenie na pamięć zasad niezbitych 
one.y dowodzących, rozumowań widocznych i prze­
konywających, które ią iak na dłoni okazu ią.. ¡Niech 
się nie obawiaią owe umysły dziecinne roztrząsać Re- 
ligiią z każdego punktu i z każdey' strony! nic ią 
nie może uczynić czcigodnieyszą nad roztrząsanie 
gruntowne i uważne. Ludzie boiaźliwi, wkrótceby 
się sami uwolnili od tey niespokoyności, gdyby le- 
pićy poznali początkowe ie'y zasady i dowody.

I
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Zdaie się, żem WPanu okazał w pierwszych naszych 
rozmowach , iak wiele niedostateczność edukacyi 
przyczynia się do rozszerzania niedowiarstwa: i ieżeli 
tu wspominani ieszcze o te'm , to dlatego, abym mu 
dowiódł konieczne'y potrzeby, ażeby Oycowie wy­
pełniali nieiakiś rodzay rządu domowego i aby byli 
w zakresie swoich ognisk, nauczycielami i Aposto­
łami swych dziatek. Oyciec maiący wiarę i żyiący 
w oczekiwaniu ie'y obietnic; nie może nie widzieć ro­
snących kolo siebie drzewek, szczepionych z siebie 
samego branych zrazów , bez wylania łez radości i 
pociechy, skoro pogląda czułem okiem na to wznio­
słe przeznaczenie człowieka, do iakiego sam może 
przygotować przedmioty swoie'y miłości, za pomocą 
swych nauk i osobistego czuwania.

O niewinne i drogie istoty ! któż może na was spoy- 
rzeć i nie kochać! Któż może kochaiąc was, nie o- 
płakiwać niepoięley ślepoty oyców okrutnych, któ­
rzy o tern tylko myślą, aby was wyuczyć tego, co 
was zepsuć, późnie'y udręczać i zgubić na wieki mo­
że, tak iak sami się nieszczęśni zgubili.

Lecz nie chcę dłuże'y zatrzymywać posłańca. Chcia­
łem tylko odpowiedzieć na list WPana, dać ci uczuć 
potrzebę zgadzania się z powołaniem twoiem , wy­
pełniając obowiązki stanu , w którym cię Bóg umie­
ścił, i przypomnieć ci, że twoie dzieci, krewni, 

> służący, twoi włościanie i współobywatele, są przed­
miotami, któremi cię Oyciec powszechne'y rodziny 
ludzkiey dzisiay obarczył. Mówiłem WPanu o po­
trzebie wypełniania te'y powinności; inną rażą po­
dam niektóre uwagi o sposobach godnego dopełnie­
nia tak wysokiego powołania. Niech Bóg WPana 
wspie'ra i zachowuie przyr zdrowiu iak naydłuższem.
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Co mówisz Teodorze , o tym liście? Nie spodzie­
wałem się takiego zawyrokowania. Lecz potrzeba 
się poddać radom tak iasnym i chrześcijańskim. Był­
bym występnym, gdybym ich nie przyiął za wy­
rok pochodzący z woli Naywyższego. Błogosławię 
pótysiąc razy tego męża cnotliwego, który umie ko­
rzystać zwszelkie'y sposobności dla utwierdzenia mię 
w wierze , i który obieeuiąc mi plan do nauczenia 
Religii moich synów, ułatwi mi sposób do te'm grun- 
townieyszego w nie'y się oświe'ceriia.

W ostatkń Teodorze. , co za ciężar, iakie przedsię­
wzięcie dla mnie! wychowywać dzieci moie, rządzić 
licznym domem, pracować około nawrócenia go ,  
dla mnie, który się tak okropnie przyczyniłem do 
zepsucia go; rozrządzać dochodami moiemi na ko­
rzyść ubogich ; dawać przykład zbawienny postępo­
wania, któreby mogło naprawić dawne zgorszenia 
i przywrócić utraconą sławę,- czynić dobrze i zgo­
dnie z dobre'm powszechne'm i roztropnością; ileż 
rzeczy przeciążających moie s iły , a do wykonania 
których, ieżeli kiedy, to dzisiay, silnie czuię potrze­
bę przyjaciela gruntownego, przewodnika oświeco­
nego, aby mną kierował, w spie'rał mnie i dopomagał.

Móy kochany Teodorze, day ieszcze list ten do prze­
czytania Maryianowi, i wszystkie które pisać do cie­
bie będę. Odwołay się do iego przyjaźni, obudź 
iego gorliwość, nalegay o pośpiech, nie day mu i 
chwili odpoczynku. Powiedz mu, że przyjaciel po- 
trzebpiący go, czeka nań z niecierpliw ością, i z o- 
twarLemi rękoma: niechay przyjeżdża poprowadzić 
go do nieba , wskazawszy pie'rwey tę drogę dzieciom 
iego i całey rodzinie, maiące'y go sobie przybrać za 
oyca i dobrodzieia.

Byway zdrów, Teodorzel
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TRZECI .

OD FILOZOFA
DO

T E O D O R A .

M±TAóy kochany Teodorze, odebrałem iuż list obie­
cany mi, od gorliwego moiego Przewodnika, które­
go ci posyłam kopią.

«Dla wyłus/.czenia WPanumoich myśli osposobach 
uczenia , zamiłowania i wpoienia Religii w serca twych 
dzieci, i tę nasamprzód uczynię uwagę, że wtem  
szlachetne’m przedsięwzięciu , skutek pracy iego za­
wisł od iasnego wytłómaczenia im ducha i prawdzi­
wego celu wiary. Ażeby tego dokazać , należy często i 
pilnie rozmyślać Pismo S. W te'm tylko źrzódleczyste'm 
i niewycze'rpane'm , można się napawać wodą zbawien­
ną , oczyszczaiącą dusze nasze i czyniącą nas zdolnymi 
usiłowań bohaterskich i nayszczytnieyszych.

W Piśmie tylko święte'm, można znaleźć prawdzi­
we zasady oświecenia, które uslalaią nasze wyobra-

Tom IV . 12
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•lenia o porządku, sprawiedliwości i szczęściu czło­
wieka Tam tylko znaleźć możemy obrazy godne 
wielkości nasze'y wyobraźni, przedmioty odpowia­
dające te'y potrzebie przyrodzone'y, którą czuią u- 
mysły szlachetne i wzniosłe , w rozważaniu i uwiel­
bianiu tego, co iest prawdziwie wielkie'm i wspąnia- 
łe'm ; tam to możemy cze'rpnć uczucia zdolne, wzbu­
dzić i utrzymywać czułość tkliwego i wspaniałego 
serca.

Gdybyśmy lepiey znali układ moralny człowie­
ka, dostrzeglibyśmy; ze pospolicie, od dóbr przea 
wiarę obiecanych , odciąga goiedynie ułomność przy­
rodzenia przemagaiąca całą moc iego rozumu. Kto- 
l>y potrafił przekonać człowieka, że przyrodzenie 
samo znayduie dla siebie korzyści w Religii, potra­
fiłby łatwo wzbudzić w nim ie'y zamiłowanie. Rzad­
ko , i rzadzicy jeszcze niż się nam zdaie, rozum sam 
kieruie sądem , wyborem i postępowaniem ludzi. Wy­
obraźnia i wola biorą górę nad nim i wciągaią go 
pospolicie pod swe zwolennictwo: Tak iest trudno 
bez pomocyr świateł Religii, oprzeć się ich posze­
ptom !

To usposobienie w ludziach ogólne, skutek zwy- 
kłey nasze'y słabości , widocznieyszem iest w dzie­
ciach ; i śmiało powiedzieć możemy, ono tylko 
stanowi ich charakter. Ich dusze, bez doświad-* 
czenia nic więce'y nieumieią, iak tylko widzieć i czuć. 
Znledwłe wierzyć nam mogą , że są inne przedmioty, 
nad te, które widzą własnemi oczyma, albo dotykaią 
swemi rękami; i my także acz doyrzali, nayczęściey 
bywamy w tym względzie dziećmi przez całe życie. 
Nie wierzymy temu, co zmysłów naszych nie uderza; 
albo ieżeli powaga skłania nas do wierzenia, po-
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przestaiem na oboiętnem słuchaniu; dla C/zego? bo 
przedmioty o których nam mówią, naymnieyszego 
na nas nie czynią wrażenia.

Sposób nay lepszy do wzbudzenia w nas miłości Re- 
ligii, iest przekonanie nas, że wszystko czego pra­
gniemy, o co się z nay większym ubiegamy zapałem, 
zawisło iedynie od niey ; że ona iest końcem ostatecz­
nym naszego szczęścia, prawdziwem bogactwem, grun­
towną chwałą, naywyższem uszczęśliwieniem; nie- 
zmierzonem i nieskończone'm dobrem ; że nakoniec 
wszystko cokolwiek pochle'bia naybardziey sercu ludz­
kiemu , zawiera się w przyniesione'm przez Jezusa 
Chrystusa na ziemię zbawieniu.

A tale , Bóg , chcąc otworzyć bramy żywota tak nay- 
cjemnieyszym z ludzi inko i gieniiuszom naywię- 
kszym, zamknął całą Religiią w porządku, czy­
li racze’y szeregu zdarzeń, zarówno wszystkim pod 
zmysły podpadaiących , a które maią wpływ silny na 
dusze czułe i proste. Od owey uroczyste'y chwili 
W' które'y Bóg przerwał wieczna swe milczenie i r o z ­
kazał światłu wyyść z odmętu nocy, aż do wprowa­
dzenia ludu swego do ziemi obiecane'y, i tryum­
fy czci swoie'y W'śród Jerozolimy i świata, wszy­
stko iest długim iiednym łańcuchem wypadków i cu­
dów, które powinny zaostrzać nasze ciekaw ość wten­
czas nawet, gdyby ten widok zachwycający i wspa­
niały nie miał wyższego celu nad ziemski i nie 
obchodził nas osobiście.

Czytamy w dzieiach świętych, że pokolenia Patry- 
iarchów i Proroków- nie znaj dowały pociechy w po­
ziomych swych nadzieiacb, że nie miały rzeczywisty cli 
pobudek do cierpliwości i stałości w przeciwnościach 

ićli przeznaczeń, iak tylko w ciągłe’ni przypomina­
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niu sobie świetnych i zadziwiających dzieł, przez 
które Bóg założył' swe starożytne Państwo. Oyco- 
wie ich dla nauczenia ich Religii; pokazywali im po­
mniki tego, co Bóg uczynił był dla ich przodków; 
wysławiali im przed oczy w własnych dzieiach dłu­
gi szereg czynów cudownych, przygotowujących ów 
wielki dzień, w którym wszystko miało spełnić się 
w śmierci i zmartwychwstaniu Messyiasza.

Tak czynili oycowie nasi i byli od nas oświecensi. 
Znaydowali się w upłynionym wieku pisarze, któ­
rzy przywrócili byli ten sposob tak łatwy, tak 
gruntowny i pewny do poznania i zamiłowania Religii. 
W rzeczy samey, naylepsze dowody ie'y bóstwa, znay- 
duią się w owym wielkim i wspaniałym obrazie, ia- 
ki nam w swych dzieiach przedstawia. Sąieszcze i dzi- 
siay, które nam pozostały, iako pamiątki i drogie 
zabytki uczoney ciekawości, owe dawne pomniki, 
na których dłólo wyryło lub pędzel wystawił wszy­
stkie zdarzenia w porządku czasopisnrskim. Za po­
mocą tego sposobu, dzieci wbijały sobie w pamięć 
zdarzenia nasycające oko i wyobraźnią a bawiąc się 
nabywały nauki Religii.

Iten sposób uczenia, tak użyteczny naszym nad- 
dziadom, mógł wpośród nas zaginąć? Dlaczego sztu­
ka wyższa nad wszystkie inne, iedna znaygłówniey- 
szych i naypotrzebnieyszych umiejętności została zu­
pełnie zaniedbaną? Dla czego całkowicie prawie 
odstąpiono w szkołach publicznych, tego naybogat- 
szego składu pisma świętego , dziedzictwa dzieci bo­
skich, i skarbu wszystkich chrześciian ? Idla czego 
nie ubolewamy nad niewiadomością opłakania godną 
wielkiey liczby wiernych, nieznaiącycłi ani prawd 
zasadniczych, ani dowodów > ani zdarzeń z których
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się składa istota Religii i* Kiedy pobożny Izraelita 
chciał zebrać swą uwagę, dla rozmyślania o prawdach 
i wzniosłych obrazach, iakie mu wystawiało prawo 
boskie, dosyć mu było wspomnieć sobie na Noego,
_Abrahama, Izaaka i Jakóba. Ognista wiara Dawi­
da rozważała ze czcią i podziwianiem, wielkość nie- 
wysłowioną planów Istności naywyższe'y ; i w zachwy­
ceniu radosne'm nucił pienia: nieocenione pomniki 
serc naszych (1)! «O Boże wieczny! słyszeliśmy i oy- 
cowie nasi opowiadali nam cuda, któreś uczynił za 
ich czasów i w wiekach dawnieyszyeh»....

Dzisiay, kiedy iuz dzieie Religii dopełnionemi zo­
stały; dzisiay, kiedy się prawie dotykamy spełnie­
nia zakresu proroctw dawnych i nowych; dzisiay, kie­
dy się iuż nie obawiamy' zaburzeń, i kiedy stan ni- 
nieyszy c h rz eśc i jań s tw a , zdaie nam się iż powinien 
być niezachwianym i na wieki trwaiącym, aż do ra­
dosnego dnia wstąpienia zwycięzkiego Kościoła do 
chwały boskie'y; dziś, kiedy wszystkie taiemnice; 
wszystkie zamiary Bóstwa są odkryte oku naszemu; 
dzisiay, kiedy wszystko oznajmia nam koniec i speł­
nienie nayszczytnieyszego zamiaru Przedwiecznego; 
kiedy lew Judy odniósł zwycięztwo, kiedy świąty­
nie Chrystusa wzniesione zostały na gruzach pomni­
ków światowych, kiedy niezliczone wieże wznoszą aż 
pod niebiosa zpak wielbiony i czczony krzyża, na 
którym spełniło się odkupienie ro d u  ludzkiego ; dziś 
nakoniec, kiedy wszystko iest obiawione'm, wszy­
stko odsłoniętem ; a przecięż Chrześciianie o tern 
wszystkiehn maią nayniedoskonalsze wyobrażenie ; 
wiadomości niepewne, ciemne i pomieszane. Jakże

(1) Psalm XLIII- 1.
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mogą obiąć za iednym rzutem oka, całą wspania­
łość budowy wiary. Jak potrafi ich zaiąć dzieło to 
cudowne, którego wszystkie części iedne drugim dzi­
wnie odpowiadaią , które się łączą z-sobą i wiążą na- 
wzaiem ? Postrzegaią zaledwie tylko wydatne i styr- 
czące części tego całego gmachu, i to powierzcho­
wnie! Ani wyobrażenia nie maią o zarysie planów 
odwiecznych przez samego Stwórcę nam niestety 
nayoboiętnieyszym stworzeniom obiawionych ! Jak­
że więc dostrzegą ów cudowny związek, to ogniwo 
spaiaiące dawne wypadki z tą tak dziwną i niepoiętą e- 
konomiką czasów i kolei, z taiemnicami ostatniego 
przymierza ?

Do czegóż nas nie przywiodło to zaniedbanie na­
uki iedyne'y, nauki zbawienney, nauki boskie'y ? Klucz 
do zrozumienia Pisma S. zaginął pomiędzy wier­
nymi; czytanie iogo, stało się ckliwem i nieprzyie- 
mnem; w powszechności, nader iest mała ilość ludzi, 
posiadających prawdziwe wyobrażenie tego wiel­
kiego zamiaru i rzeczywistego ducha Wiary : za dzi­
kie i zupełnie rzeczy obce poęzytuiemy dla wieku 
naszego wszystkie zdarzenia przeszłe) Zapomnie­
liśmy, żeśmy byli obecni Bogu kiedy świat stwa­
rzał; żeśmy byli w ówc/.as celem Jego zamia­
rów, że dziś jesteśmy urzeczy wislnieniem czyli roz­
wiązaniem figur i spełnieniem proroctw; że dla nas 
to żył ^Abraham i Patryiarcbowie , Moyzesz i Proro­
cy , dla nas istniała Jerozolima i Kościół, i zę nako- 
nieo wszystko uczynioriem było i zachowuje się dla 
Wybranych i Świętych.

I cóż z tego wynikło? oto lekce ważenie nasze­
go powołania, niestałość, słabość nasze'y cnotyy 
przewaga zawsze prawie-tryumfująca naszych naniir-



tności, łatwość w poświęcaniu codziennem nadziei 
wiecznych , kt.oremi Ewangieliia ożywia wiarę nasze, 
zdradzieckiey rozkoszy, pożądliwościom i pysze; a 
nakoniec, opłakania godny postęp przewrotney fi­
lozofii , która zuchwała w swoich zamiarach śmie o- 
sławiać Religiią, ażeby wytępić w sercach słabych 
wszelką wiarę i wygnać z pośród społeczeństwa wszy« 
stkie cnoty.

W pie'rwiastkach chrzes'ciiaństwa , dosyć było Apo­
stołowi okazać licznemu zgromadzeniu to połącze­
nie i zgodność taiemnic Jezusa Chrystusa, ze zdarze­
niami koleyno przypadłemi w przestworze czasów 
poprzedzających Jego zmartwychwstanie, aby tysią­
ce ludzi padało na twarz u stóp krzyża i prosiło o 
wcielenie ich do nowego przymierza. Dzisiay z bo­
leścią widzimy, że mędrcy , co wszystko umieią,nay- 
oboiętnieysi są w materyi, która ich szczególnie'y 
zaymować powinna. JNiedowiarki, nie nawraeaią się; 
a wierzący nie maią żadne'y wytrwałości. PieVwsi, 
nie postrzegli wcale światła; drudzy, zaledwie ia- 
kieś słabe maią o nie'm wyobrażenie. Ani ci ani tam­
ci nie poznali nigdy zacności i wielkości daru boskie­
go. To samo dowodzi, dla czego jedni odrzucaią, 
drudzy go odstępuią.

lJo swoie'm zmartwychwstaniu, Jezus Chrystus dał 
poznać uczniom swoim sposób, iakim się spełniły 
wszystkie Proroctwa. Nie rzekliż oni pie'rwsi, kiedy 
nam iłornaczył znaczenie, pisma, serca nasze ognie.m 
świętym p a ła ły?  Co im Pan powiedział, o swoich u- 
pokorzeniach i swoiey chwale, wszystko się łączy 
i wiąże ze wszystkiemi zdarzeniami, ze wszystkie- 
mi wyrokami i ze wszystkiemi dzieiami czasów przez 
figury czyli podobieństwa oznaczionemi. To połą-

L I S T  XXXIII. ,jf,
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czenie i ten związek pomiędzy dawnem anowe'm przy­
mierzem, składa iednę całość Religii, ieden ciąg za­
miarów, i zgodność przedziwną, w które'y iaśnieie 
wielkość i wspaniałość dzieła, oraz wszechmocnosć 
i mądrość Odkupiciela. Tak podziwienia godny łań­
cuch ostatnich zdarzeń i wypadków ze wszystkienn^ 
proroctwami, sprawiał w uczniach to uniesienie, 
wzniecał ten ogień rozźarzaiący ich serca.

Szczepan, mówią dzieie apostolskie (1) pełen ła­
ski i mocy, wprawiał w zadumienie wszystkich słucha­
jących go. Niemożna było oprzeć się pełności i po­
tędze Ducha przezeń przemawiaiącego : Bracia moi'. 
odzywał się do nich: słuchajcie mnie z uwagą. Cóż 
im tedy rzeknie t* Przedstawia im przed oczy cuda 
Pana. Przypomina im, ze proroctwa nayskrytsze 
i naywyraźniejsze dawnych wieków spełniły ŝ ę 
w śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa, ze 
głos Niebios, oddziela Abrahama od ludów bał­
wochwalczych; że Bóg towarzyszy mu w ucieczce ie- 
go: że czyni go miłym w oczach cudzoziemców i 
obdarza go wszelkiem dobrem i bogactwy; ze zanosi 
imię iego aż do krańców świata, i pociesza starość 
iego narodzeniem się syna, żęta ukochana od Boga 
rodzina szerzy się i rozpleniła iak piasek morski, tak 
dalece że wkrótce niebyła to iuz rodzino; ale naród 
godny uwagi Wszechmocnego.

1 przydaie, że po rozmnożeniu się plemienia -d- 
brahamowego , Bóg im daie przewodnika; na które­
go przelewa swoię powagę i swą władzę; M ojżesz 
otwiera usta, i nagłos iego cuda się dzieią, wody sta- 
ią ni u się posłusznemu, morze swe pienisto wały dzie­

c i)  Dzieie apostolskie VIII- 2. i następ:
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li na dwie olbrzymie góry, i zgłębi przepaści wzno- 
s/ij się aż pod Nieba ogromne wód massy. Przed­
wieczny zpuszcza z obłoków pokarm, którym nasy­
ca niezliczone tłumy ludów: z dzikicii skał puszczy, 
rozkazał, i wytryskają wód potoki, których obfitość 
rzeźwi znużonych wędrowców i studzi skwary’ rozo­
gnionych piasków.

Dzieci Abrahama , Izaaka i Jakóba wchodzą do zie­
mi obiecaney ; samo imię Jozue.go napełnia trwogą nie­
przyjaciół; na głos iego gwiazdy biegi swe wstrzy­
mują ; mury nietknięte w proch się rozsypuią : i pań­
stwa i mocarstwa nikną z ziemi; nakomec Izrael na 
łonie pokoiu, opiewa miłosierdzie Boga, który go 
wywiódł z Egiptu , wnaywspnnialszey s'wiątyni iakiey 
ludzkie oko nigdy dotąd jeszcze nie widziało. Taka 
to maiestatyczność tomie drogę na przyyście Messy- 
3asza ; taka to wspaniałość i świetność jutrzenki po­
przedza dzieu wielki Ewangielii. A pamięć onyeh 
tehnąca w Dawida , nayszczytnieysze pienia nigdy 
od ludzi niesłyszane, rozlewa dotąd ieszcze na twa­
rzy Szczepana świetność boską , od ktćrey rysy ¡ego 
iaśnieią.

Wielki Apostoł tegoż samego używa sposobu do 
ogłaszania Ewangielii. Z jakąż mocą pędzel iego nie 
wystawia nam zdarzeń poprzedzających; pod piórem 
iego , Religii» ta, iest wieczną; zstępuie ona na ziemię , 
ze szczytów niezmierzonych wysokości niebios. ^4- 
dam n»ypierwszym iest ie'y Kościołem. I tłómaczy 
nam w jakim zamiarze Bóg stworzył świat; dla cze­
go dał byt istotom rozumnym, zdolnym do wielbie­
nia Go; iakim sposobem, pomimo wyrodzenia się 
plemienia ludzkiego , potęga Wszechmocnego, zacho­
wała mii przy by tyk i ocaliła go wraz z Noem odwód 

Tum lf' .  |;j
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pochłaniaiących cali) ziemię, a z nią-wszystkie zbro­
dnie, i wszystkie namiętności iedynycb sprawców 
skaza-nia onego.

Matnie nam owe wspaniale i mądre rządy tey wła­
dzy wszechmocnej, zawsze powolnym, lecz pe­
wnym krokiem, pośród zaburzeń, boiow i upadku 
państw, postępującej do kresu dni ostatnich; malu­
je nam owe środki łagodne, roztropnej stopniowa­
ne, któremi zwolna rozwiia swe poważne chody, i 
nieznacznie, zasłonę taiemniczą okrywaiącą ią, zsie- 
bie zdeymuie. Pokazuie nam, iak wszystko ulega 
temu, który przed wieki zawyrokował dla niej try­
umf nad wszelkiemu panowaniem i potęgą; iak wszy­
stkie królestwa i wszyscy ludzie przez swe wstrzą- 
śnienia, przez swe przedsięwzięcia, swoie zwycięztwa 
i podboie , przez swe klęski i upadki, przez wszystkie 
nakoniec zaburzenia niemi miotaiące, przygotowy­
wali , nie wiedząc o tern , drogę dla tej wielkiej i świe­
tnej iasności, która ie z sobą od wieków spokoynie 
wiodła i niemi kierowała.

Naucza nas nakoniee, iak za czasów naszych, cza­
sów pełności, Bóg okazuie się pośród nas sposobem 
rzeczywistym i widomym, przez spełnienie się owej 
wielkiej taiemnicy przepowiadanej i oczekiwanej od 
początku świata, dozwalając dziś wiernym swym u- 
czniom opływać w oceanie, dóbr i bogactw; iakim 
sposobem wciela się w nas; iak uzacnia i wznosi nad 
poziom przyrodzenie nasze i wyiednywa dzieciom 
swoiego przymierza nieśmiertelność i chwalę Chry­
stusa syna Jego; iak z głównego naczelnika który 
jest zarazem i Królem wieków przyszłych tudziez 
tych wszystkich co uwierzyły w Jego obietnice, skła­
da się Ledno ciało, iedno towarzystwo, i iedna ro-
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dżina , którą Róg przyymie w dniu ostatecznym na 
•łono swoiey iasności, aby z Nim żyli na wieki wie­
ków.

Oto są przedmioty przez pismo święte przedstawia­
ne. Oto są widoki, przez Religiią nam odsłonione. 
Co za wielkość! Jaka wspaniałości Z tycli to pun­
któw, umysły pokorne lecz uważne , wiary pocho­
dnią i ogniem miłości oświe'cone, zwykły się na nią 
zapatrywać. Oto są światła, które Bóg pokornym 
pokazuie, lecz przed pysznymi ie ukrywa. Oto iest 
droga, którąś powinien dzieci twoie prowadzić. Szczę- 
śliwyś, ieżeli dokażesz zwrócić ich uwagę ku tey 
wielkie'y mądrości, i ieżeli ich poprowadzisz według 
tego nayszczytnieyszego układu. Acz lekki i niedo­
skonały rys iego kreślę tu WPanu , lecz sam »czu­
jesz iego ważność, i przekonasz się, że wykonanie 
onego, nie iest trudne'111.

Pragnąćby należało, aby nasz naród tak pobożny, 
na którego łonie, pierwszy wzniósł się Iron chrześci­
jański , przyiął powszechnie sposób lak prosty , tak 
wvgodny i pewny w wychowaniu dzieci. Tern korzy- 
stnieyszym byłby w czasie obecnym, kiedy sztuka 
drukarska i rytownictwo przyszły u nas do takiego 
stopnia doskonałości.

Nasi drukarze i rytownicy mogąż szlachetniey u- 
żyć sw.ey pracy i zdolności, iak opisywać i kre'slić 
wszystkie zdarzenia dzieiów religii, od stworzenia 
świata aż do założenia Kościoła, układaiąc z nich 
zbiory zupełne i ciągłe, według porządku czasu. 
Każde zdarzenie ważne, łączące się. ztem i, co go 
poprzedziły i temi co następuią, powinnoby mieć 
swóy oddzielny obraz przedstawiający go wyraźnie , 
a dla tem lepszego zachowania podobieństwa , mała-
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rze powinniby nadawać iednnkową postać i te/, sa­
me rysy pie\vszym osobom, które na scenę częście'y 
występuią.

Na dole każde'y ryciny, umieścićby należało opis 
krótki, lecz dokładny, iasny i do poięcia ludowi ła­
twy, tak aby dzieci i młodzież, nieuki i prostaczko­
wie których poięcie zaledwie się równa dziecinne­
mu , mogli się ich nauczyć bez trudności. Dzieci 
równie iak ¡nieuki, maiąc wyobrażenia zbyt słabe, 
z trudnością poymuią czego nie widzą, i niełatwo 
wierzą rzeczom dopóki się naocznie o nich nie prze­
konają. Oczy ich iedynemi są narzędziami ich wy­
obrażeń: a tak obraz, rycina, iedne tylko mogą 
zastąpić w-icli umyśle, rzeczywistość lub obecność 
przedmiotów.

Pragnąłbym, aby były dwa wydania, iedno dla 
bogatych, drugie dla ubogich; aby ie rozdawano po 
szkołach i aby nauczyciele używali ich bez różni­
cy dla wszystkich powierzonych sobie dzieci. Imnie- 
mam, że ,ta nauka nietylkoby ich nie nudziła, ale 
nawet stałaby się naymilszą dla nich rozrywką; i że 
ten sposób uczenia Religii w takim porządku i w ta­
kiej ścisłości, zostałby wkrótce upowszechnionym.

Ale, ponieważ ta myśl iest tylko proiektem, a wiek 
synów' W Pa na wymaga nauki skorsze'y, radzę więc 
tegoż samego trzymać się sposobu, używaiąc innych 
s'rodków'. W wiekach upłynionych , kiedy ludzie wię­
kszą przy więzywali ważność i chlubę w nabywaniu 
Religii swych oyców , tego, Jaki dziś WPanu poda­
ję, trzymali się sposobu. Filozofiia wyrzekłszy się 
te'y nauki, z pogardą odrzuciła wszystkie środki, 
która ponieważ dala pie'rwszeństwo naukom świe­
ckim, widzimy iak podobnemi sposobami, ułatwia
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uczącym się, nabywanie swych nauk. Posiadamy je­
dnakże ieszcze w tym rodzaiu wyborne zabytki: u- 
łożone podług naszego zarysu, które dotąd trwaią 
i zawsze dowodzą Jego dobroci. Widziałem rozma­
ite wydania tych rycin, z przyłączonemi krótkiemi 
obialnieniami historycznemu Jest ieden składu ar­
kuszowego pod tytułem Biblii a M. ort i er a, druga ćwiar­
tkowa pod tytułem Obrazy z Biblii, trzecia zupełnie 
odpowiadaiąca naszym życzeniom Bibliia Royomonta.

Może są ieszcze i inne, tym czasem , kiedy dosko­
nałość sztuki nie iest konieczną istotą do nauki WPa- 
na dzieci, i kiedy dostateczną iest rzeczą, byleby 
zdarzenia były ułożone dokładnie i porządkiem , ra­
dzę mu więc, aby nabył iedno z tych dzieł i sam 
się tym przedmiotem chciał zaiąć, ieżęli chcesz mieć 
przyiemność a dzieciom sprawić rozrywkę. JNiezda- 
ie mi się, byś im tę naukę wystawiał w obrazie zbyt 
poważnym; chociaż zasługującą na całą iego uwagę; 
lecz iako zabawkę lub nagrodę za ich pilność w in­
nych naukach. Powinieneś zręcznie przed niemi u- 
krywać ważność tego przedmiotu; dzieci ponieważ 
lubią obrazki, należy więc korzystać zieli smaku 
i wieku, wmawiając w nich, że to zatrudnienie iest 
dla nich odpoczynkiem i zabawką po pracy.

Tym sposobem , skłonisz ich do zaięcia się bez u- 
nudzenia przedmiotem, którego się uczyć będą z ra­
dością. Kiedy rad z nicli będziesz, możesz darować 
im niektóre z tych rycin, aby ie w pokoiu swoim 
umieszczali. Czyń tak , aby ie wszystkie w końcu do­
stali i aby niemi sami swóy pokoik przyozdobili; 
zawsze iednak mie'y na to baczno$'ć ażeby układali 
podług porządku lat, tym sposobem uporządkują 
w swoie'y pamięci i dzieie i czajopisarśtwo. Sposób
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ten niewątpliwie iest naylepszym co do nauki i za* 
trudnienia wieku dziecinnego, lecz len nie uwalnia 
nas od zwracania ich uwagi, co iest nayistotnieyszem, 
na przyczyny, pobudki, i cele dowodzące rzeczywi­
stości tychże czynów, tudzież na iednośe, ciąg i zwią­
zek łączący ie z innemi wypadkami Religii. Ten 
ważny atoli rozbiór, odłoży się do wieku doyrzal- 
szego,* lecz ten sposób przygotowawczy uczyni ich 
zdólnieyszymi do odniesienia z niego niepłonriych 
korzyści.

Rozbierzmy teraz iakie powinno byc postępowa­
nie Chrześcijanina z równymi sobie: życzysz sobie 
żyć w samotności, pie'rwe'y ieszcze nim cię przykład 
Don Manuela do tego pobudził, iuż uczyniłeś był 
to postanowienie , i w tym celu , podzieliłeś czas twóy 
pomiędzy Bogiem i dziećmi twemi. Wcale nie po­
chwalam tego rodzaiu postanowień czynionych do­
rywczo i bez namysłu, nadewszystko kiedy są posu­
nięte do ostateczności. Zamiar zrywania bez zadney 
ważne'y przyczyny wszelkich stosunków z ludźmi, 
przeciwia się duchowi grnntowne'yr i łagodney po­
bożności, który staie się zgorszeniem ho przeista­
cza w oczach świata ie'y wspaniały i czcigodny cha­
rakter.

Umysły płoche nieznaiące dobrze Religii, sądzą 
o niey, z charakteru i obyczaiów ie'y wyznawców. 
Mniemaią, że postępowanie uczniów Ewangielii iest 
wykonywaniem ie'y nauki. Kiedy widzą Chrześci­
jan ponurych i smutnych, którzy ze zbytku swey 
niespokoyności, używają wszelkich ostrożności do 
jakich przyprowadza ich nieufność , przypisują to Re. 
ligii, co iest lylko wadą charakteru wy Znawcy; mnie­
mają, źe cbrześciiaństwo niszczy związki towarzy­
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skie , i robi ludzi nieużytecznymi; '/.tąd pochodzi, że 
czujący ¡akąśkolwiek chęć powrotu do cnoty, opie'- 
raią się niespokoiom sw ego sumienia i boiaźmom, 
aby się nie.pokazać nieokrzesanymi i odludkami.

Dobrzy Chrześcijanie, powinni przeciwnie, być 
miłymi i słodkimi w towarzystwie. Chwałą naywię- 
kszą Religii dobrze zrozumianey i podług ie'y ducha 
wykonywaney, iest wzbudzać powszechną miłość, 
słodki spokóy, chęć czynienia dobrze, a nawet o- 
kazywać uczucia przyiaźni i tkliwości. Ileż nie wi­
dziano gieniiuszów gw ałtownych i srogich ; charakte­
rów twardych i dzikich, które przez skutek szszęśli- 
wego ich przeobrażenia się i iedynie na głos Reli­
gii, stali się mężami pełnymi słbdyczy i łagodno­
ści! Iluż świętych winno swóy powrót do fcnoty szczę­
ściu, że natrafili na Sprawiedliwych pełnych miło­
ści bliźniego i pobłażania!

Jezus Chrystus przyymuiącym Jego ducha i Jego 
imię, wcale nie przykazuie, aby się zupełnie oddzie­
lali od świata i kryli przed ludźmi; przeciwnie , chce, 
aby świecili iako pochodnie wśród ludzi świaiowych, 
aby uwielbiali i uznawali moc Jego nauki; i ażeby', 
widząc ich przemienionych przez Ewangieliią w lu­
dzi użytecznych i dobrych , powzięli sami zamiar czer­
pania wt.e'm źrzódle czystem, prawdziwego szczę­
ścia na ziemi. Porównywa swóy Kościół do pola, na 
którem rosną razem pszenica i kąkol aż dopóki po- 

. ra żniw nie nastąpi; mieszanina ta tak iest konieczna 
w układzie mądrości boskie'y, że naybardzie'y nas 
może to zadziwi, gdy w dzień przyyścia Pana, w któ­
rym w całym majestacie zaiaśnieie chwała Jego, po­
strzeżemy, że wszystko się przyczyniało do ukształ- 
cenia , powiększenia i udoskonalenia towarzystwa Je-

io3
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go Wybranych; i wówczas sami przyznamy źe zbro­
dnie nayokropnieysze i naywiększe zgorszenia do­
pomagały do tryumfu łaski Jego.

Kochaymy więc ludzi i starnymy się być im użyte­
cznymi. Nasza święta i pełna miłosierdzia Beligi- 
ia , która odmienia serca nay przewrotnieysze , i czy­
ni ie z nuytwardszych i naydzikszych cznłe.mi, nie 
może nas czynić oziębłymi względem braci naszych. 
Kto od nich stroni, zdaie się nimi pogardzać, albo 
że nie czuie się być zdolnym do niczego dobrego. 
Strzeżmy się więc , ażebyśmy przez nasze dzikie i nie­
roztropne postępowanie, nie wzbudzalKw nikim te­
go smutnego i niesprawiedliwego mniemania , oraz 
dziwacznego sądu o skutkach , (acz z siebie same’y 
naymędrsze'y i dobroęzynne'y Religii) na tych oso­
bach, które iąiednakże duszą i sercem zamiłowały. 
Nie potępiaymy rzeczy, gdy winne osoby. Nie bro­
ni ona bynaymnie'y nam ani związków ani obcowa­
nia ztymi, których Niebo ieszcze nie oświeciło i któ­
rzy, chociaż nie czuią, ięczą pod iarzmem ułudzeń 
i błędów. Przestrzega nas tylko, abyśmy się nie sto­
sowali do ducha świata i nie dawali się imać zarazie 
ciągle wśród niego grassuiące'y. Kiedy Bóg nawra­
ca grzesznika, nie same on nawrócenie się iego o- 
sobiste ma na celu, zamiar Jego szerzy się sposobem 
godnym wielkości Jego miłosierdzia. Każde zwy- 
cięztwo Jego łaski, staie się szkółką nową, Wybra­
nych Jego. Kogo głos Jego wszechmocny wywiódł 
z ciemności'grobu , ten staie się światłem rozprasza- 
iącehn inne ciemności i zarodem licznych wskrzeszeń.

Dusza tok iest wielką z swego przyrodzenia  i ze 
swoie'y dzielności odzielone'y sobie do poznawania 
i posiadania nieskończoności, że tę możność nawró-
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cenią się powinniśmy szanować w duszach nawet nay- 
zepsutszych. Ĵie możemy więc nie czcić tey wl’a* 
sności duszy, albowiem iedno tchnienie łaski może 
w nich ią ożywić, dla okazania swe'y obwały i dobro­
ci boskie'y.

Uważay prócz tego, że wiara i Religiia żadne'y nie 
przynoszą odmiany w naszych związkach i stosun­
kach z ludźmi; społeczeństwo ludzkie równie iest 
dziełem boskie'm iak i utwór świata; Ewangieliianay- 
pewnieysza iego podpora nie może się sprzeciwiać 
iego zachowaniu; duchem idy, nie iestże oświe'canie 
i poświęcanie nas wstanie obywatelstwa? JNasze więc 
uświęcenie się, równie iak i życie, nie powinno być 
njepożyteczne'm naszym braciom. Cóżby się stało 
ze światem, gdyby na nim pozostali sami ludzie bez 
Religii, bez obyczaiów, bez prawa, zgoła bez ża­
dnych zasad prawdziwey towarzyskości?

Czyli wiesz,,dla czego występek zachowuie Jeszcze 
nieiakiś hamulec? dlaczego nie śmie przestępować 
i gwałcić ostatecznych granic ? bo cnota go wstrzy- 
niuie, bo cnota wkłada nań więzy konieczne'y przy- 
stoynosci ¡obecność ludzi poczciwych czyni odpór nie­
widomy i taiemny przeciw namiętnościom, i puszcze­
niu się na wszelkie bezprawia i zbrodnie; a chociaż 
rozwiązłość i niedowiarstwo udaią niby zupełną nie­
podległość, iest atoli w sługach bożych siła tayna, 
powściągaiąca ich zuchwalstwo, przeważaiąca ich zgor­
szenia, i nieustannie walcząca z napadami nieprawo­
ści, usiłuiące'y z wściekłością wszystko obalić .i zni­
szczyć. Gdyby to połączenie się i obcowanie synów 
bożych z synami ludzkimi przerwane'm zostało, i gdy­
by ci ostatni uyrzeli się być wolnymi od wszelkie'y 
podległości i wszelkich względów, wnetby. nie pozo­

rom IV . M
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stało na ziemi ani cienia bezpieczeństwa czyli trwa­
łości towarzyskie’}'> Ohyczaie publiczne, które są ży­
wiołem i podstawą żywota obywatelskiego, ieżeli 
cnotom, wśród ich prześladowania od zbrodni, odmó­
wią przytułku, taka społeczność bez niezbędnych 
na nieprawość wędzideł, musi sama siebie pożrzeć , 
rozszarpać ; musi runąć.

Chceszli lepie’y uczuć moc tych nwdg, przypatrz 
się /bliska przeszłemu twemu Żywotowi. Zaprze- 
czyszli żeś nie składał nayszkaradnifeyszego z Manu­
elem towarzystwa? że wasze zasady, wasze rozmo­
wy nie były obmierzłe, ohydne? wasze czyny, wa­
sze okłady , w usze szaleństwa, nie nosiłyż piętna nay- 
okropnieyszego zepsucia i ostatecznego rozpasania 
się na wszystko? W wasze'm Zapamiętaniu: chociaż­
by ,cały świat runął., bynaymnie'yby was to nie ob­
chodziło , hylebyście wasze chucie zaspokoili. Dla o* 
sohistego interessu wszystkohyście poświęcili i cały 
świat zburzyli , gdyby siły odpowiadały waszey prze­
wrotności, i gdybyście byli pewnymi, że tym spo­
sobem nasycicie wściekłość żądz waszych.

Wyz-nay mi dzisiay: gdyby w ówczas mąż iaki po­
bożny , iakim na przy kład wystawiasz Don M aryi a- 
n a , przyszedł był do was; towarzystwo wasze czy- 
lizby w mgnieniu oka nie przybrało na się inney p>o- 
staci; nieznaiomy bezwątpienia nie u y rżałby w niem 
nic więcoy nad zebranie się trzech młodzieńców za­
cnych,, grzecznych i skromnych? Nie prawdaż, ze 
znalazłby w nich  ̂wszystkie pozory umiarkowania; 
że zupełnie inne słyszałby rozmowy, inne dostrze­
gał zasady , i że nie mógłby rozróżnić męża pra­
wdziwie cnotliwego, od tych którzy się ograniczaią 
na udawaniu i przybieraniu piękne'y maski cnoty?
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Zastosuj ten przykład do całego społeczeństwa, a ten 
da ci dokładny obraz pożytków, iakie' odnosi towa­
rzystwo z tego Jedynie , ze się na i ego łonie znaydu- 
iij osoby wierne i poświęcone Religii.

Zepsucie rzadko się posuwa do te'y ostateczności, 
ażeby człowiek cnotliwy nie mógł ie utrzymać w gra­
nicach przystoyności. Powszecliniey bywa , że iest. 
zdolnieyszem do przyjęcia wewnętrznego i prawdzi­
wego wrażenia Iłeligii i cnoty, aniżeli do pogardza­
nia niemi. Przy naywiększem usiłowaniu, chociażby 
jakkolwiek chciało udawać czyny i mowę Sprawie­
dliwego, nigdy ono ukryć nie zdoła swego chara­
kteru. Naymniejszy krok , naymnieysze słówko zdra­
dza' ie. II ozu ni i sumienie co chwila wykrywa te ie- 
go nadaremne silenia się. Owszem, chciałoby ono 
być rzeczywiście cnotliyem; i kiedy udaie cnotę, 
czyni to dla tego , że zna ie'y korzyści, i że się wsty­
dzi swycli niecnych postępków'. Jest w duszach na­
szych uczucie zdrowe, które nam iak na dłoni 
pokaźnie, że zaród cnoty mieści ślę w sercach na-

Sum na sobie doznałeś tego, i czułeś w tw e'm ser­
cu to usposobienie, kiedyś bywał u Don Maryiana. 
W ówczas kiedyś się owey zapamiętałey oddawał fi­
lozofii, usiłuiącey zatrzeć w nim wszelkie wyobra­
żenie Boga i sumienia; nie zaprzeczysz mi, że wszelki 
krok równie iak i głos (w ówczas twoiey chwilowey 
roztropności, do okazania które'y zmuszała cię moc 
cnoty twego przyjaciela), nie były zupełnie przez, 
ciebie udanemi. Możebyś po dziś dzień zostawał je­
szcze w tych samych ciemnościach , gdybyś nie miał 
szczęścia bywać u Sprawiedliwego w dniach twego o- 
błąkania; gdybyś był nie znalazł przyjacielapo­
między przviaciołnii Boga.

szych.

---------m m
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Dzisiay, zachowując stosunki z rożnemi osoba­
mi , do których WPana stan i znaczenie przeznacza­
ją; c.zyliż nie narażasz twoiego zbawienia równie 
iak ie narażał był Don M aryian , bywaiąc u WPana 
w owym czasie, gdyś go za nic nie chciał uważać. 
Gdyby duch i obyczaie świata obecnego, równie iak 
i wieków upłynionych, chciały, dla pogodzenia świa- 
tow>ości z duchownością, złagodzić tę surowość prze­
pisów ewangielicznych, przez prawidła miekkie i 
zmysłowe; gdyby mówię, chciały skoiarzyć nau­
kę chrześcijańską, i złagodzić ostrośćEwangielii zna- 
szemi ułomnościami i wadami, obcowanie nasze ze 
światem byłoby niebezpieczniejsze, i trudnieyby 
nam było wytrwać w przymierzu z Jezusem Chry­
stusem. W ówczas to musielibyśmy uciekać i szu­
kać dla siebie w górach i jaskiniach schronienia prze­
ciw zwodnictwu tak szkodliwych i chytrych podeyść 
tego świata.

Dziś świat przestał być niebezpiecznym , przez sa­
rnę ostateczność swoiego zepsucia. Obyczaie pra­
wdziwych Chrześcijan tak są różne dzisiay od obycza­
jów głupców i szaleńców obecnego wieku, że widok 
nierządów nas otaczających ,nietylko nie może w nas 
zachwiać miłości Ewangielii i ufności przez nią w nas 
wlane'y: ale owszem daleko silnie'y tobezecne wido­
wisko gorszących przykładów, utwierdza naszę wiarę 
i wzmacnia ogniwa łączące nas z Jezusem Chrystu­
sem. Nie masz żadnego Chrześcijanina; któryby wy­
chodząc z posiedzenia światowego gdzie widział i 
słyszał głupstwa i szaleństwa synów ludzkich, nie 
rzekł do siebie, iak niegdyś Salomon: O niewinno­
ści ! o cnoto! znowu cię, w moiem samotnem mieszka­
niu znajdę i tam wytchnę na łonie twoic.m.
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Nigdy Izraelici nie zachowywali ściśley praw swe­
go świętego zakonu, iak wśród zgorszeń i obrzydli­
wości Babilonu. W obce'y te'y ziemi oczy ich zalane 
łzami zwracały się nieustannie ku Jeruzalem; a wi­
dząc ofiarowane kadzidło bogom z kruszcu wytopio­
nym; wołali w ucisku serca swoiego: o Boże! Boże 
Izraela! T y iesteś iedynyrn Bogiem, Ciebie tylko 
iedynego, my dzieci twoie czcić powinniśmy. Ich 
obcowanie z uczonymi i Faryzeuszami wśród Jerozo­
limy, daleko było niebezpiecznieysze'm dla nich nad 
wszystkie okropności bałwochwalstwa ; bo daleko 
iest trudnie'y, daleko nas więce'y kosztuje i silnie'y 
czuiemy ów wstręt (na co się od razu niepodobna ni­
gdy odważyć), wzgardzić cnotami, i podeptać Reli- 
giią i święte ie'y prawa: aniżeli poddawać się niezna­
cznie i zwolna poszeptom cichym, lecz ustawicznym 
ludzi bezbożnych, któbe swoią słodką i wdzięczną 
namową, skłaniaią nas w ostatku do zwolnienia o- 
strych religii przepisów, i zastosowania ie'y do nasze­
go smaku, lubych skłonności i wrodzonego nam le­
nistwa.

W pieYwiastkach Kościoła, kiedy prawowierni oto­
czeni byli samemi tylko zaślepionymi żydami i zatwar­
działymi bluźniercami imienia Jezusa, albo poga­
nami, którzy nie uznaiąc w Nim prawdziwego Boga, 
rozpasani na wszystko, puszczali się na wszelkie nie­
rządy, zbytki i bezprawia, pędząc życie przechodzą­
ce. w swych żądzach i skłonnościach naydziksze zwie­
rzęta ; Apostołowie nie potrzebowali uprzedzać u- 
czniów swoich przeciw powszechne'y zarazie obycza­
jów, i nigdy cnoty chrześciiańskie bardziey nie ia- 
śniały czystością swoią, iak w owych nayzepsutszycb 
czasach.

ioy
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Nie dla unikania to obcowania z niewiernymi lub 
zasłonienia się od prześladowań, Chrześcijanie po­
wzięli myśl usuwania się od świata i szukania przy­
tułku na puszczach. Pierwsi Pustelnicy, zaczęli się 
obawiać o swoie zbawienie wtedy dopiero, kiedy 
uyrzęli obyczajów ewangielicznych zwolnienie i psu­
cie się w samym łonie Kościoła Jezusa Chrystusa; 
kiedy Ewangieiiia stawszy się Religiią powszechną za­
czynała się .przekształcać przez dowolne ie'y wykła­
dy i umiarkowania, które duch świata wprowadzał 
w ostrość ie'y nauki; wtedy Chrześcijanie gorliwsi, 
przerażeni zagrażaiące'm im niebezpieczeństwem , za­
częli się odłączać odludzi, ogołacać z maiątków i 
ukrywać w Jaskiniach , dla zachowania nauk Jezusa 
Chrystusa w eałe'y ich czystości.

Tymto sposobem zaludniły się puszcze i utworzy­
ły  zakłady klasztorne. Nie boiaźń to bynaymnie'y, 
wchodzenia w ślady przewrotnych, ani obawa dania 
się uwieśdź błędnym zasadom bezbożnych, lub wi­
dok największego zepsucia; lecz niebezpieczeństwo 
zginienia u stóp samego krzyża; lecz boiaźń, aby 
nie być wciągniętym do nadużyć i rozwolnienia 
moralności świata , która chciała zniżyć szczytnpść 7 
prawa boskiego do poziomu niedołęztwa i niedosko­
nałości ludzkich, zaludniały szybko mieysca puste, 
samotne, i zmusiły ludzi do mieszkania w Jaskiniach 
dzikich - zwierząt. Zdania rozwiązłe żyjących z na­
m i, niogą naS popsuć; lecz z drngie'y strony widok 
nay większych zgorszeń nayczęściey pobudza do 
cnoty.

Nieszezęścierft, nie żyiemy iuż w tych czasach mnie'y 
zepsutych, kiedy ułomność serca mogła znaydować 
ieszcze pociechę w uszanowaniu prawa, i w nadziei
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poprawy i swey odmiany wśród rozbicia się, wktó- 
rem nie spuszczano nigdy z oka latarni prowadzącey 
do portu krzyża. Dzisiay, występek po różnycli miey- 
scacii rozlany sięgnął iuż ostatniego kresu, zacie­
rając wszelkie znamię chrześciiaństwa,tak w sposobach 
iak i w działania cli życia tych, których zepsuł. Dzi­
siay nie uznawać żadnego rodząiu obowiązku, chlu­
bą iesl dla każdego; niweczyć lub przepzyć wszystkim, 
prawdom, iedynem usiłowaniem. Posuwają bezwstyd 
aż do wyrzeczenia się wszelkięy cnoty; i pędzą ży­
wot nędznyr w zepsuciu naysromotnieysze'm.

Te to ostateczności i wysilenia rozumu człowieka; 
ta to wyuzdunnośe ięzyka i rozwiązłość serca wylę­
gły ową straszliwą poczwarę niedowiarstwa.

Daleki zgoła Jestem od tey myśli, ażebyś się zapu­
szczał w labirynt i na nowo rzucał w len odmęt błędów 
światowych, z którycheś dopie'ro co wybrnął. Chcę 
tylko W Pana przekonać, że nie powinieneś oddalać 
się z iakowąś przesadą od swoie'y rodziny, i gwałto­
wnie zrywać stosunków przyjacielskich z osobami 
które cię nawykły widywać; żeś powinien ulegać 
z łagodnością i dobrocią wszystkiemu co się nie 
sprzeciwia przystoyności icgo obowiązkom ; widzieć 
i znosić z pobłażeniem wszystko co nie obraża Boga; 
nie być pierwszym do zrywania dawnych przyiaźni; 
umieć iak Jezus Chrystus, ów wzór nieporównany ła­
godności , przyymować grzeszników i biesiadować 
z nimi. Bądź pewien, że, którzy, pomimo tvvoie'y 
odmiany dochowują ci przyiaźń, nie przeszkodzą 
ci bynaymniey wytrwać wżyciu chrześciiańskie'm; ci 
zaś, którym twoić towarzystwo stanie się w końcu nie 
pr-zyiemnsm, sami odeydą i uwolnią cię od przykrości 
patrzenia na nich i słuchania ich, bez dania im po­
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budki do upalania się na twoie z nimi postępowanie. 
Czemużbyś nie miał dzielić niewinnych i cichych roz­
rywek ztwenii przyiaciołmi i krewnymi? (I) Weselcie 
się, śpie'wał Dawid, radujcie się w Panu Sprawiedliwi. 
Cnota, nieiest smutną, ani ponurą, ani podeyrźliwą: 
ale iest szcze'rą, słodką, dobrotliwą, cieYpliwą, znosi 
wszystko, przebacza wszystko ; we wszystkie'm znay- 
duie dla siebie słodki pokarm, posila się i krzepi 
nim. Prawda, że pokutuiący powinien opłakiwać afc 
do grobu swą niedolę, ze otworzył serce nieprawo- 
ściom, lecz taż sama boleść, aczby nayżywsaa, po­
winna być ziednoczoną z uczuciami tkliwości i przy­
wiązania , które nie mogą być nigdy odłączone od 
wesela i radości czyste'y cnoty.

W rzeczy same'y niepodobna wspomnieć na stan 
swóy upodlenia, ułomności i niedołęztwa, nie my­
śląc zarazem o le'karstwie, które nas z niego wypro­
wadziło, tudzież ostanie odrodzenia się naszego, 
w które'm się znayduiemy. Powinniśmy mieć wpra­
wdzie żal, ale żal synowski, dla tego iedynie, że­
śmy za późno poznali iakiego posiadamy Oyca , któ­
ry nas we wszystkie'm uprzedza, który przed wieki 
o nas pamiętał, który nam wskazuie cele, nie przez 
nas uroione, lecz przez niego samego zamierzone i 
nam odkryte, który nas przeznacza do prawdziwe'y 
wielkości i naywyższe'y szczęśliwości. A iako czuiemy 
radość z pokonania zawad i wszelkich trudności, ia- 
kieśmy na drodze zawodu naszego napotykali dla 
doyścia do celów szlachetnych ; lub kiedy cieszymy 
się z owoców pracy nasze'y, kt.órąśmy się z ucisku, utra­
pień i ostatniey nędzy dźwignęli; tak równie pa-

(1) Psalm XXXI. 11.



rnięć nasza, na stan duszy, przed chwilą w steku 
niepraw ości pogrążoney, skoro ta oczyszczona , dzi- 
siay oddycha wolno i prawdzi-wey z cnót swoich 
kosztuic słodyczy, pamięć mówię nasza, na stan. 
moralny, w którym się znaydowaliśmy, nie może 
nam iak tylko radość i ciągłą szczęśliwość oprawiać. 
€i, co przeszli przez rózgi tego świata, albo raczey 
przez męczarnie i katusze żywota namiętnego., łatwo 
te prawdy uezuią.

Oto iesł rys krótki zasad mogących WPanu służyć 
za prawidło postępowania z równymi sobie. Mówiąc 
zaś o niższych , błagam z całą ufnością mądrości nay- 
wyższey, aby ta mnie nie odstępowała i zasilała wra- 
duch , które chciałbym przelać wserce iego. Kiedy 
zatrudnieniu moi-ego stanu zostawuią mi iaką wol­
ną w nicli przerwę, nic nie masz dla mnie przyie- 
mnieyszego nad poświęcenie oney dla tey duszy, 
którą Bóg uczynił dla mnie tak drogą, nadając iey 
święte prawa do całey tncy troskliwości i gorliwości. 
Naprzód mówić WPanu będę o domownikach , któ­
rzy maią z nim stosunki nieodbite i codzienne ; a na­
stępnie wspomnę też o ubogich.

Jeśli kio , mówi fe. Paweł (1), •« swych., a miano­
wicie o domowych pieczy nie. m a, -zaparłsię wiary i 
ient gorszy niźłi niewierny. Wyrok straszliwy, a który 
jednakże wielu nie przeraża, ponieważ panowie bez 
Religii , którzy sami dla siebie zrzekają się wszelkie-y 
nadziei z wiary, dalekimi są od. myślenia, że wiara 
■wkłada na nieb obowiązki względem drugich.; i że 
Bóg czyni ich odpowiedzialnymi za potępienie swych 
domowników. Mąż prawy jedynie z dobroci serca
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(1) 1. Do Tymoteusza V . 8-
T o m  1F . 15
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anymuiący się zbawieniem wszystkich otaczaiących 
go, wypełnia względem nich przepisy te'y miłości 
tak ściśle przykazaney, chociaż nie wie częstokroć 
jeszcze o te'm , że niedbalstwo w tym względzie po­
pełnione, tak surowy sąd na siebie ściąga.

Nie będę się zbytecznie rozszerzał i zastanawiał 
w liście nad te'm wszystkiem, co pan winien sługom 
swoim; byłoby to niepodobnem. Bóg, który do 
WPana przemawiał tak skutecznie i tak iasno oswem 
prawie boskie'm oświe'ci cię w tym głównym punkcie 
więce'y niż wszystkich mędrców ziemskich rozprawy. 
W chwili, kiedy dał WPanu poznać zacność i wiel­
kość iego przyrodzenia, okazał mu wartość i go­
dność wszystkich stworzeń, maiących ieden zWPa- 
nem początek i iedno przeznaczenie, wszystkie zaś 
te różnice i odcienia stanowiące tak wielką odległość 
między panami i służącymi, nic zgoła nie są zna- 
czącemi. Pod względem tego piętna równie nieza­
tartego jak wielkiego, które Bóg wycisnął tak na 
pieTwszych inko i na drugich, zupełnie te rpżniceni- 
kną, Beligiia i cnota nie zna żadnego przedziału po­
między ludźmi.

Jezus Chrystus uwaźaiąc ow'ą iedność szczęśliwości 
i dóbr nieśmiertelnych, które przeznaczał Aposto­
łom, rzekł do nich z miłością i życzliwością: ¿4ch! 
niehędę iuz nazywał was sługami, ale memi p rzy­
jaciółmi (1). T en boski Nauczyciel dał nam po­
znać prt.ez te wy razy, że iedno tylko imie przyiacioł 
odpowiada wielkości tych, których łaska Jego po­
święca; i okazał przez to z iaką miłością przebywa 
w sercach wszystkich, którzy maią żyć i panować 
z Nim w wieczności Jego chwały.

( \ )  u S. J a n a .  XV, 15.
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Religiia potwierdza i poświęca braterstwo przyro­
dzone we wszystkich ludziach, z tą tylko różnicą, 
ze chociaż przyrodzenie nam mówi: że wszyscy je­
steśmy bracią, jednakże nie pociesza nikogo w na- 
sze'y podległości i nędzy, na które niedoskonałość 
nieuchronna towarzystw skazuie większą część ich 
członków; jedna tylko Religiia przynosi nam tę po­
ciechę, czyni te różnice nieznacznemi; i pochłania 
ie w niezmierności naywyższego celu pełnego chwa­
ły ,  który' przedstawia bezwyiątku wszystkim lu­
dziom.

Przyrodzenie nie umie krzepić słabego, osładzać 
niedolą nędzarzy, poskramiać pychę bogaczów ¡mo­
żnych, nic im więcey nadto powiedzieć nie może: 
« Kiedyś wasze kości razem zostaną zmieszane w ie- 
dnymże prochu.» Jedna Religiia przemawia tak do 
naynieszezęśliwszych, iak i niewolników Jęczących 
pod ciężarem kaydun, i uczy aby gardzili wszelkiemi 
dobrami prócz nieśmiertelności ich duszy >• naucza 
panów aby gardzili wielkością i zaszczytami mogą- 
cemi ich złudzić, i mówi do wszystkich: u Ci co 
są pogrzebani i śpią we. wnętrznościach ziemi, obu­
dzą się. Sprawiedliwi zostaną wyniesieni do chwały 
Boga, a źli pogrążeni w wiecznych mękach.»

WPan , którego teraz wiara obdarzyła swemi oczy­
ma, sw'emi uczuciami i swoim duchem; WPan, któ­
ry wiesz, żeiedna tylko cnota może wywyższyć czło­
wieka nad drugich, WPan, który'się codziennie li­
czysz w szkole Ewangielii, że wszelka istota ludzka 
jest mu równą; że naymnieysza cząstka łaski w ser­
cu ostatniego z sług twoich, nadaie mu stopień wy­
wyższenia Jakiego wszystkie berła i korony nie zdo­
łałyby tego mu uczynić; śmiałżebyś sądzić za tiia-
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godnyeh- twoicy gorliwości i uwagi, stworzenia ie- 
d-nakowe z nim- niaiące prawa do wieezności; stwo­
rzenia wyrównywaiące ci- w własności stanowiącey 
wielkość tv\oią, to iest w udolności zostania święty­
mi i w nadziei panowania z Jezusem Chrystusem w Je­
go wiecznotrwałe’»! królestwie? O ludzie! ktokol­
wiek bądź iesteście, bogaci czy ubodzy, wielcy lub 
mali, panowie czy słudzy, patrzcie, wszyscy może­
cie być królami. JNie iestże rzeezą śmiechu godną, 
abyście się zastanawiali nad temi dziecmnemi i prze- 
miiaiącemi różnicami,które was na chwilę tylko w tym 
krótkim i szybkim przelocie, mażącym przez was 
być przebytym, odznaozaią, nim wstąpicie na tron 
który na was czeka!

Po ley uwadze, byłoby rzeezą zbyteczną przepi­
sywać WPanu, co masz czynić. JNie przez niewiado- 
mość to zaniedb iią się powinności piywatne i domo­
we; lecz przez obojętność na to co się ściąga do Re­
ligii, ponieważ nie daiemy żadnego baczenia na wy­
sokie pobudki wiary. Ztąd t.o wypływa tyle wa­
żnych i występnych opuszczeń. Ztąd to owa zatwar­
działość która przytłumia w nas wszelką w te'y mie­
rze zbawienną niespokoynośó. Ztąd pochodzi owa 
nieczułość z inką poglądamy na nierząd naszych pod­
władnych , owa obojętność z iaką patrzymy na le- 
cącycli na zatracenie wieczne, nie racząc nawet nay- 
mniejszey zwrócić na to naszey uwagi.- Jakże miło­
śnik życia doczesnego, sam nieprzywiązujący żadney 
wartości do nieśmiertelnego żywota, zechce się tru­
dnić zbawieniem swoich domowników?

Kto sobie z ł y , mawiał Mędrzec , honntz będzie 
dobry? Chcąc poznać charakter i zasady mieszkań­
ców gmachów okazałych, nie potrzeba do nich webo*
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dzić ani pytać się o ich postępowanie; dosyć iest wi­
dzieć te wspaniałe przysionki w których tłumy słu­
żalców pppisuią się z swoią głupią i rubaszną dumą; 
dosyć zayrzeć do przedpokojów, gdzie zgraia owych 
ostatnich niewolników bez żadnych zasad obycza­
jów i Religii gniie w próżniactwie; sama ich nieu- 
zytecznosć stawszy się zgorszeniem powszechne'»!, 
urąga się ze skromności rzemieślnika i nędzy ubo­
giego. Widok ów nayiaśnie'y nam wykrywa duch» 
i obyczaie wielu bogaczów. Ażeby ich poznać, nie 
potrzeba ich widzieć, dosyć iest przeyść mimo ich do­
mów.

Nices mi ieszcze nie mówił o odmianach iakie za­
mierzasz u siebie zaprowadzić, nie troszczę się : wy­
obrażam iuż sobie, co mogła przedsięwziąść dusza- 
kierowana łaską bożą. Pie'rwszą twoią myślą będzie 
bezwątpienia oddalić wszystkich , których nie. zdo­
łasz poprawić. Na wzór owego świętego z Królów 
Judzkich, zwrócisz oczy twoie na prawowiernych na 
ziemi; abyś ich mógł przypuścić w poczet sług two­
ich; nie powierzysz służby twoiego domu, tylko o- 
sobóm maiącym serce prawe i chodzącym drogą nie­
winności.

Nie dozwolisz, aby wokoło domu twego, rozle­
gały się mowy rozwiązłe, krzyki nieprzystoyne pró­
żniaków, którzy pole'gaiąc na oboiętności Pana swe­
go o dobre obyczaie , okryci barwą iego wielkości 
odwykli od pracy, skromności i trzeźwości, gotuią 
sobie po dniach nieszczęsnych starość nędzną i nie- 
zasługuiącą na żadne uszanowanie; nie przyymiesz 
w poczet sług twoich tylko ludzi godnych twoiego- 
szacunku , którychbyś mógł kochać iak ludzi ucz­
ciwych albo szanować iak Sprawiedliw-ych.
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Nie, nie wątpię o te'm; dom WPana który był niegdyś 
istne'm widowiskiem iawne'y rozpusty i rozwiązłości, 
stanie się wkrótce przez ¡ego gorliwość przybytkiem 
spokoiu , w którym panować będą zgodność, spokoy- 
ność, dobry porządek i miłość. Nie będzie iuz w nitn 
widać ludzi nieużytecznych; a zbytkowność, prze­
pych, wystawność i próżność dziecinna , znikną na 
zawsze. Nie wpadniesz iuz w zbrodniczy nałóg bo­
gaczów, którzy dla utrzymania swoiego tonu , i swo- 
iego przepychu, godne'y opłakania dumy, wydzie- 
raią wsiom rolników, oyczyźnie obrońców , ¡potrze­
bom towarzystwa ludzi przemyślnych.

Każdy służący mieć będzie u WPana zatrudnienie, 
każda godzina swoie przeznaczenie, wszystko robić 
się będzie porządnie i z oszczędnością. Nie będziesz 
pogardzał, naypie'rwszą, naygłównieyszą i naywa- 
żnieyszą powinnością Oyca rodziny, to iest, obo­
wiązkiem postawienia się na czele rządu domowe­
go, kierowania wszystkiemi sprawami, wglądaniem 
we wszystko i sprawdzeniem wszystkiego własnerni 
oczyma: oto iest, co Duch S. nazywa umiejętnością 
rządzenia swym domem. Miłość porządku i sprawie­
dliwości powinny steYować temi zatrudnieniami; kto 
ie zaniedbuie i spuszcza się na podwładnych w przed­
miocie dotyczącym go z tak bliska, nie zna wcale 
mądrości ewangieliczney. Godzien iest losu'tych, 
którzy przez lenistwo lub dumę, zaniedbnią własne­
go dobra; godzien iest być wkrótce zruynowanym, 
stracić swoie znaczenie, spokoyność życia i maiątek 
dzieci.

Taki czynię sobie obraz o domie WPana, ¡alei Apo­
stołowie wystawuią nam o świętych rodzinach pie'r- 
wszych Chrześciian. Nazywano ie Kościołami czyli
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zgromadzeniami Wybranych. Panowie byli dobrzy, 
łagodni, przebaczający i umiarkowani; a podległych 
sobie uważali za braci i towarzyszów powołania swe­
go niebieskiego. Słudzy byli uległymi, pokorny­
mi, pracowitymi i wiernymi; mnie'y się bali gnie'wu 
i łaiania swych panów iak wyrzutów własnego su­
mienia

Gdy godziny poświęcone ćwiczeniom codziennym 
Religii nadeszły, wszystkie różnice stanu, maiątku, 
wieku znikały; oycowie, dzieci, słudzy, wszyscy 
się zbieYali w mieysce poświęcone na nabożeństwo 
domowe. Służącym zawsze dawano znać, aby przy­
chodzili na czytania duchowne i nauki, które Oy­
cowie dawali w pewmych czasach swym dzieciom. 
Ach ! uczciwe tylko serce , iest w stanie ocenić i czuć, 
ile to ścisłe przestrzeganie postępowania rządnego, 
zawiera w sobie chwały i pożytków! Szczęśliwy kto 
umie stać się użytecznym dla tych, których iNiebo 
powierzyło iego pieczy i gorliwości! Jak iest rzeczą 
piękną, iak uwielbienia godną, widzieć Religiią roz- 
pędzaiącą błędy namiętności i wzbudzaiącą w wielu. 
Panach ziemskich postępowanie przeciwne prowa­
dzeniu się świata ! Ona ich skłania do szanowania du­
szy nieśni iertelney, ożywiaiącey bie'daków, których 
niedola i ubóstwo zmusza do służby, a których pa­
nowie dumni równie głusi na głos przyrodzenia iak 
i Ewangielii zaledwie uznaią za ludzi.

Z iaką radością nieraz poglądałem na obyczaie pa- 
tryiarchalne i starożytne wśród miast naywiększych 
w rodzinach sercem połączonych 1 Widziałem ie ie- 
szcze w domach osobnych ludzi wyszłych z błędu 
i omamień świata, którzy obrali sobie na wsi schro­
nienie spokoyne: nigdy oczy moie nie patrzały na
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podobne widoki bez zalania się rzewnemi i słodkie* 
mi Izami. Dnie przepędzone na dopełnianiu tych 
ćwiczeń chrześcijańskich i pocieszających , częstokroć 
mnie w smutek wprawiały, żem nie mógł tam całe 
me życie przepędzać. Jakże przestać uwielbiać te 
przytułki spokoiu, w których Bóg pokaźnie się tak 
wielkim, a ludzie tak dobrymi i szczęśliwi’mi!

Przeymiy się duchem czasów apostolskich, i nie 
zapominay nigdy, że twoi słudzy są ludźmi; nie 
zapominay nigdy, że leżeli służą Panu, przeznacze­
ni są na Królów, i że kiedyś sądzić będą wraz z Je 
zusem Chrystusem sędziów ziemskich i Panów' świa­
ta ; że naypieYwszy z mocarzy ziemskich, ieżeli nie 
iest pobożnym i sprawiedliwym mnieyszym nieskoń­
czenie będzie od nayciemnieyszego ze sług bożych; 
że zostawszy świętym, stanie się tylko bratem iego; 
pamiętay, że żaden człowiek nie może mieć inney 
zacności, inney wartości, tylko ze względu na Bo­
ga wcielonego, któremu winien początek swoie'y 
świętości i wielkości.

Ta prawda bierze kierunek ku chwale Boga i ku po­
ciesze ubogich , zgoła wszystkich osób składający eh o- 
statni rząd społeczeństwa. ć>. Paweł tak o niey był 
przekonanym, że go widziano mówiącego i wstawia­
jącego się za losem nieszczęśliwego niewolnika z tale 
żywą, z tak wielką i ognistą gorliwością, iak gdyby 
chodziło o los Cezarów lub całego świata. To zda­
rzenie godne'm iest tulay przytoczenia.

Onezym był niewolnikiem pewnego Chrześcijani­
na ; Onezym nie wyznawał Jezusa Chrystusa, nie 
znał Jego nauki, ani obietnic. Nie powinniśmy się 
więc dziwić, że był sługą niewiernym... Oszukiwał 
swego Pana. Przekonany o prze nie w ¡erze oi u się u-
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«ciekł: szczęściem wpadł w ręce £?. Pawła, wten­
czas uwięzionego, kaydany obciążonego w niewoli 
re.ymskiey. Ten wielki Apostoł nauczył go wiary Je­
zusa Chrystusa, i uczynił go świętym z biedaka bli­
skiego zaciągnie,nia się -do bandy złodziei; ¡uwazay, 
iak go mocno i czule poleca Panu i  prosi o prze­
baczenie dla niewolnika opłakującego u stop Jezusa 
Chrystusa swoię niewierność i-ucieczkę.
«Błagam, ozwał się do niego, twoiey dobroci dla ko­
chanego syna moiego -Onezyrna, syna odrodzonego 
w Panu, w czasie moiego pobytu w więzieniu. Od- 
.daię ci go iako dobro do ciebie należące , lecz zdol­
nego teraz służyć ei pożytecznie. Brzyymiy ,go ia- 
ko krew moię i człowieka miłego sercu -moi emu.. 
Może Bóg dopuścił na czas iakiś oddalić mu się od 
ciebie dla tego, aby lepszym do usług tw-oich po­
wrócił, i nazawsze do -ciebie był przywiązanym. 
Usługiwał mi on z -czułością i przychylnością 
-w niewoli, .którą ponoszę za Ew ungielią; uważałem 
go nie tak za sługę iako za brata ukochane­
go i  szanownegp. Jeżeli mnie kochasz przyym go, 
iakfoyś przyiął mnie samego, i na me barki zwal 
.całe brzemię iego przewinienia. Tey to naysłodszey- 
dzisiay pociechy doznać mogę w moich cierpieniach 
które ponoszę; a Ty ulżysz sercu memu zgnębio­
nemu tęsknotą; smutkiem i utrapieniem ».

.1 któż to tak przemawia? S. Paweł, ów mąż bo­
ski, postrach filozofów pogańskich, pogromca bał­
wochwalstwa, przeistoczycie! czci i obyozaiów świa­
ta całego, nayiaśnieysza ,pochodnia prawdy nigdy 
dotąd światu nieznaney , przedmiot podziw ienia A- 
ten, wyrocznia Cezarów, nayszanownieyszy z nau­
czy,cieli >i dohroczy ticów ziemskich. O w -mąż iedeu 

Tom IV i m
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1 oaywiększych ludzi, ieden z tych których chara­
kter był naywzniośleyszy, wstawia się z takim za­
paleni i blaga w wyrazach tak mocnych za biednym 
niewolnikiem, zbiegiem z domu pana swego.

Ach! miły moy Panie słodko mi to powtarzać: 
Beligiia chrześcijańska iest iedyną filozofiią, umie- 
i<)cą wynagradzać te nierówności, które są niezbędnie, 
dla nieudolności naszej, przywiązane do wszelkich 
zakładów i ustanowień towarzyskich. JNaynieszczę- 
śliwsza i naysłabsza, a nay większa część ludzi, wiel­
kie ma powody do zamiłowania ie'y, do wypełnia­
nia iey przepisów i czczenia Ewangielii, przywraca- 
iącey z taką chwałą godność człowieka i ową pier­
wiastkową równość, w tern wszystkie'm, co świat na­
zywa wielkością i potęgą.

Gdyby Religiia, to iedno tylko dobrodzieystwo wy­
świadczała ludziom, gdyby wpływ ie'y ograniczał się 
jedynie nadaniu nam poznać dobroci, łagodności, sza­
cunku i miłości należnych wszystkim, maiącym z na­
mi iedną krew i przyrodzenie, nie byłozby to do­
statecznym do wyznania, Że Jezus Chrystus i Jego 
Apostołowie, od których posiadamy tę drogą naukę, 
prawdziwymi byli przyjaciółmi nieszczęśliwych, nie 
przestaiąc dla tego być przyjaciółmi panów ziem­
skich, ponieważ czynią ich dobroczynnymi, czuły­
mi i ludzkimi. Sofiści wieku naszego nieustannie na­
rzekający i powstaiącyna dumę, nie.przystępność i nie- 
uzytość bogaczów, powinniby poświęcić wszystkie 
swoi-e zdolności, wszystkie chwile życia swego, dla 
nauczania ich i przekonania ile ród ludzki winien iest 
Ewangielii; z iaką czcią, z iakie'm uszanowaniem 
dla iey z nic ze tn niezrównanej nauki, każdy czło- 
wiek być powinien. W tero mieyscu byłaby pora

MMmm
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mówić WPanu o ubogich , lecz długość listu i obawa 
utrudzenia iego uwagi, zmuszaią mnie do odłożenia 
na czas inny tego co mógłbym teraz powiedzieć^ 
Proś Boga, aby mnie oświecał, tak iak ia go pro­
szę, aby ciebie przy długiem zachowywał życiu.

Nie uwielbiaszże kochany móy Teodorze, pło­
dności niewyczerpanej, i gorliwości niezmordowa­
nej tego męża bożego? Nie przestaję dziękować Bo­
gu, że mi dał przewodnika odkry waiącego mi co­
dziennie nowe piękności, nową wielkość w chara­
kterze naypowaźnieyszym Religii. Jakżem' był dale­
ki od tej znaiomości! Jak on sprawiedliwie dziwi 
się, że ieszcze mogą być niedowiarki lub źli ludzie 
na ziemi, od czasu kiedy światło Ewangielii aaiaśnia- 
ło. Ktokolwiek widzi Religiią własnemi iey oczyma, 
niepoymuię, aby można było posunąć szaleństwo, tę 
zwierzęcą dzikość aż do iey nieuznawania lub znie­
ważania. Przyszlę ci kopią listu obiecanego mi, mó­
wię kopią, ponieważ przepisuiąc iego pismo , lepiej 
się wczytuię i więcej się niem przeymuię. Oby te 
listy równie dla ciebie były uży lecznemi iuk są dla 
mnie!

Byway zdrów, móy kochany Teodorgel
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O^debralem móy kochany Teodorze, nowy lisi 
Oczekiwany od Oyca; posyłam ci iego k opiją.
— Obiecałem WPanu mówić o ubogich, przyzna', 

rę nayprzód, ze przyrodzenie samo- iego tajemny 
pociąg, mogą w nas wzbudzić ku nim politowanie 
i  miłość należną. Lecz co za1 różnica pomiędzy uczu­
ciami ludzkości, które nawał namiętności usypia i  
przytępia tak często, a pomiędzy Czułością zawsze 
dzielną i żyiącą, którą Religiia wzbudza i utrzymu­
je ! Przyrodzenie wlewa w nas wprawdzie rte uczu­
cia , lecz występki w sercach przez nie opanowanych: 
przyduszaią ie i gaszą : chwałą zaś zwycięzką wiary 
jest, przenikać serca z ożywieniem w nich tychże w» 
Czuć.
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Choćby kto nigdy nie znał nanki Jezusa Chrystu­
sa , może mieć te uczucia; lecz’ kto , oświe'con świa­
tłem Ewangielii, i przekonany o głębokiej iej mą­
drości, poświęca tę korzyść jedynie sprawie swych 
namiętności, trudno mu przychodzi dochować ie w ca­
łe')'ieh sile i czystości. Daleko trudnie'y ieszoze, kie­
dy znaiąc dawniej Religiią, poddaie się uporczywie 
zdrożnym zasadom niedowiarstwa. Rozum tak źle u- 
sposobiony , że nie widzi światła Religii, serc« tak 
zatwardziałe, że nieiestzdolnem uczuć iej skutków,, 
równie być może nieprzystępnym wszelkiemu uczu­
ciu ludzkości, i stać się istotą żadną, która skupio­
na w swych podłych dogadzauiacb, sobą tylko wy­
łącznie iest zaiętą: szczęściem wszakże , że potwo­
ry tego rodzaiu nie istnieią lub są bardzo rzadkie..

Zarzucą mi, że nie wszyscy niedowiarkowie za­
mykają seree swoie na wszelkiego rodzaiu politowa­
nie i wspaniałość; i że wielka liczba nieszczęśliwych’,, 
■winna część wsparcia , za pomocą którego utrzymu­
je przykry swóy byt, ludziom wciągniętym przez ze­
psucie wieku tego, w otebłań niedowiarstwa; sam 
na to się zgadzam : lecz nie pochwalam bynaymniej 
owej niesprawiedliwej i cierpkiej gorliwości osób, 
chcących zmnieysznć dobrodzieystwa albo nicować 
enych pobudki. Winniśmy zawsze szacunek i powa­
żanie każdemu , kto wspie'ra, ra-tuie lub pociesza bli­
źniego, bez sądzenia o powodującej’ nim pobudce- 
żądza serca chrześcijańskiego ta iest jedynie, aby 
słaby ulgę, a bie'dny wsparcie otrzymał.

Możesz mi nawet wskazać ludzi, nietylko zaspo- 
kaiaiących wszystkie swe namiętności, lecz nadto cheł­
piących się z swego niedowiarstwa, a którzy prźecieżs 
są wspaniali i dobroczynni; lecz tu to właśnie WlJan;



się mylisz; masz ich za tak zapamiętałych niedowiar­
ków iakimi się pokazuią, ponieważ sami twierdzą, 
że są takimi; lecz w gruncie nie są nimi. Przypomniy 
sobie Don Manuela. Wszyscy, albo większa część 
żyiących podług fantazyi i namiętności swoich, na- 
próżno udaią niedowiarków i pracuią nad wmó­
wieniem tego w siebie; iednakże zachowują oni 
mimowolnie i w wyższym stopniu, niżeliby chcieli, 
rysy Religii, częstokroć głębsze niż im się zdaie.

Jeżeli przypadkiem spostrzeżesz kogo, który po- 
grążon w występkach, oddany bezbożności i wyzna­
jący głośno swe niedowiarstwo, a ma iednak serce 
dobre, wspie'ra ubogiego z politowaniem, pociesza 
strapionych i broni słabego od przemocy; bądź pe­
wnym, że dla dogodzenia namiętnościom chciał on 
niby te'm przekonać, że wyrzucił z łona swego Re- 
ligiią, wydniącą się mu być niedogodną; lecz że za­
ród ie'y znayduie się leszcze w duszy iego, i może kie­
dy odżyć w sposób nayświetnieyszy.

Ponieważ ten człowiek, we wszystkich swoich dzia­
łaniach i sprawach, ieszcze wyraźnie nieobiawił swe­
go samoluhstwa, ieszcze się nie'stał'iedynym środ­
kiem i celem swych uczuć; ieszcze niepoprzestałwy­
łącznie na korzyściach osobistych , nie ścieśnił sza­
cunku swoiego dla drugich w'obrębach tego co mo­
że iedynie zgodzić się z iego upodobaniem, niepo- 
wstaie z wściekłością przeciw wszystkiemu, co czy­
ni opór nienasyconym iego namiętnościom, ponie­
waż ieszcze w nim zostaie uczucie pobudzaiąCe go do 
litośći nad niedolą bliźniego i do ratowania bie'dnych, 
nie poczytuy go za niedowiarka, iest on tylko cho­
rym, i kiedy namiętności iego uspokoią się, lub 
światło niebieskie roziaśni ¡ego wyobrażenia, iiy-
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rzysz go na nowo wielbiącego Religiią ciągle prawie 
tleiącą w lego sercu. Nie powołuię się tu na innego 
świadka prócz WPana samego. Nikt lepiey odzna- 
CZ)Ć nie zdoła zacbodzące'y różnicy pomiędzy miło- 
scią clirzescuańską, a ową dobrttczynnos'cią tak o- 
krzyczaną przez Filozofów; nikt lepiey osądzić nie 
moiie, ile ubodzy powinni pragnąć, aby raczey Fi­
lozofowie został, Chrześcijanami, a nie Chrześcijanie 
Filozofami. WPan nam możesz to powiedzieć: ta 
ludzkość tak przechwalona, do iluż łez otarcia cię 
skłoniła , kiedyś się rządził iedynie iey prawidłami? 
Coż za porównanie pomiędzy dobroczynnością ogra­
niczoną, rzadką i przemiiaiącą; mówię dobroczyn­
nością, natręctwem i łzami bie'dnych wymęczoną, 
a pomiędzy stosami złota tak często poświęcanemi 
zbytkowi i przedayności występku! Wiele mnie ko- 
sztuie przypominać WPanu iego błędy: lecz wiem, 
ze nie chcesz o nich zapominać; że nietylko nie 
clicesz wpadać w nie na nowo, ale pragniesz dzień i 
noc oddawać hołdy tey potężney i naywyższey sile , 
która cię z tey okropney otchłani wyrwała. Wiesz, 
ilu nędzarzy przyprowadziłbyś był do stanu szczęśli­
wego, gdybyś był rozsypywał w ich nędzne chatki 
skarby zmarnotrawione na chwilowe i zwodnicze roz­
kosze. Umiesz dziś ocenić postępowanie osób twoie- 
go stanu , które w też same wstępuią ślady; czuiesz do­
brze, na czem się ograniczają dobrodzieystwa boga­
cza, który, czyniąc ie, idzie tylko za skinieniem ia- 
łowey filozofii.

Wydatki nieustanne i zaw sze odradzaiące się w zby­
tkach wszystko pochłaniających, przestanąż, kiedy 
zamykać ich serca na potrzeby nieszczęśliwych? Jak­
że widok nędzy zdoła ich zaiąć ? a ieżeli mało się
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kiedy ukazuie, iakże »dola ich rozczulić? Równie 
iest rzeczą rzadką aby dostatki otnczaiące bogacza, 
dały przystęp ubóstwu ; tak trudną przez nieprze­
byte roie pocble'bców oblegających dzień i noc pa­
nów., przedrzeć się pkawdzie az do icb uszu ! Jakże 
i kiedyż biedny mole stać sig przedmiotem zajmu­
jącym bogacza?

Używa on spokojnie wewnątrz swoiego pałacu u- 
cieeb swych dostatków; wtedy, kiedy sztuka ¡prze­
mysł wysiloią się na ustawiczne obudzanje i drażnie­
nie iego sytości, na tworzenie mu co raz nowszych 
przysmaków; nieprzycbodzi mu nawet namyśl, że 
wtey same'y chwili tysiące matek niemogąeycb u- 
koić łez dzieci błagaiących icli o kawałek chleba, są 
w rozpaczyt ze równie wielka ilość oyeów ięezy nad 
niemożnością dostarczenia żywności jestestwom, któ­
re im winny życie i do nich wyciągają niewinne 
swe rączki, wśród okropności głodu, , nagości, i zi­
mna. >

Jeżeli bogacz oddala się ze swych złoconych po­
dwoi, szybkość unoszącego go powozu ukrywa przed 
nim widok nędzy ; ubogi nietylko że nie spodziewa 
się od niego żadne'y pomocy , ale przelękniony ucieka 
przednim, aby się nie wystawił na .niebezpieczeń­
stwo powiększenia swey niedoli. Zacnemu to stanowi 
mierności, zachowanetn iest prawie wyłącznie widok 
smutny cierpień i ucisków .ubóstwa;' pomiędzy zale­
dwie mogącymi się utrzymać z wielką oszczędnością, 
należy nayczęstszych szukać świadków nayostate- 
cznieysze'y nędzy, płaczu i ięków ubóstwa, oni to u- 
mieią nietylko oceniać iego cierpienia, le.cz nadto 
ulgę im przynieść usiłują.
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T m  'n ?  n V '’ !hz:> n,oe ■"•»glilii, lt= ń  prze.
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istacza na ludzi dobrych i szlachetnych, tych wszy­
stkich, co idą za nią: która rodzi i utrzymuie nie­
ustanną zamianę darów i usług uszczęśliwiaiącą wszy­
stkich ludzi i wzmacniającą zasady każdego społe-
czenstwa. ,

Któż inny nad Zbawiciela mógł wynaleźć zasadę 
wielkości i szczęścia , zupełnie ugruntowaną na 
wzgardzie bogactw i zaszczytów, na opuszczeniu 
wszelkich uciech, iakie obiecuią namiętności? Wy­
obrażenia tak wzniosłe, i tak przeciwne wszystkim 
ludziom, nie mogły się zrodzić w głowie żadnego 
człowieka. Jeden tylko Założyciel chrześcnanstwa 
mógł wystąpić przed światem, i powiedzieć mu: Bło­
gosławieni ubochyl Jakoteż On tylko ieden mógł 
podać naukę pochodzącą z przybytku światłości wie- 
czney, w którey przemieszkiwa prawda; On ieden 
mógł się mianować; Zesłanym z Nieba , Synem bo­
skim i powiernikiem Jego taiemmc. ,

Ludzie , którzy zawsze usiłowali dawać rady lub 
przepisy, nie mogli nigdy nadać swym naukom źrzó- 
dła tak szczytnego; nie mogli nigdy czynie tak bo­
gatych i zaspakaiaiących obietnic, nigdy rwe mogli 
pokazać widoku tak rozległego, aby przechodził 
po za granice wieków. I dla tego, żaden z nich nie 
śmiał podawać za zasadę swey nauki, to uczynienie 
ofiary ze wszystkich swych dostatków i wygód życia. 
Wszyscy uważali ludzi zanadto przywiązanych do 
ziemi, aby mogli przypuścić, że są zdolnymi do wy­
rzeczenia się swych rozkoszy i sławy, do poddania 
się tak uciążliwym warunkom.

Jezus Chrystus ieden tylko mógł nam pokazać 
skarby dostateczne do wynagrodzenia godnie wszy­
stkich ofiar przezeń wymaganych. Jezus Chrystus

,3o TRYUMF EWANGIELI1.
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odkrył nam taiemnice zadziwiające i głębokie, wska- 
zuiące nam nieskończone nadzieie. Jezus Chrystus 
odkrył nam, że jesteśmy z rodziny Boga, że króle­
stwo nasze równie iak Jego, nie iest ztego świata; 
że świat cały ze wszystkiemi wielkościami, mniey- 

. szym iest od niedoyrzanego proszka, mnie'y iak ziarn­
ko piasku, w porównaniu z wielkością i nieśmiertel­
nością duszy; i że człowiek manaymocnieysze powo­
dy do pogardzania wszystkie'm, co zdaie się być 
naywiększe'y wartości na ziemi, ponieważ będąc pod 
tym względem podobnym do Boga nieśmiertelnego, 
powinien przeżyć tak iak i On zniknienie wszystkich 
losów i zniszczenie wszystkich bogactw.

3ezus Chrystus i Jezus Chrystus sam tylko przyo­
bleczony światłem tak nowem i tak boskiem , mógłk * * • ®azac nam to znamię wyższe, i przemówić do nas 
językiem, którego nikt nie mógł naśladować. Jeże­
li ostrosć Jego prawideł nas zastrasza, Jeżeli nieu­
gięta surowość Jego prawa przeraża boiaźnią naszę 
ułomność, i ieżeli wkłada na nas konieczny obowią­
zek umartwień, trapiących i oburzających miłość 
własną, podaie nam natychmiast sposoby wytrwa* 
nia i otrzymania lauru zwycięzkjego nad wolą, ro­
zumem i miłością własną, w t.e'y bolesney walce. O- 
strzega n«s, ze zanadto iesteśmy wielkimi, abyśmy 
się mogli przywięzywać do tego co ginie; i ze będąc 
stworzonymi na obraz Boga, szczęśliwość nieskończo­
na może iedynie zaspokoić pragnienia naszego serca.

Co za pociecha ! co za widoki dla ubogiego! iakże 
się może trapić i dręczyć niedostatkiem, i cierpie­
niami tego życia, skoro wie, że im więcćy cierpi, 
im iest uboższym, im bardziey się widzi być ogoło­
conym ze wszystkiego, te'm bliższym iest otrzyma*
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jiia chwały nieograniczonej i królestwa wiecznego , 
przeznaczonego li męczęnnikom pokuty, i tym któ­
rzy się wszystkiego na ziemi wyrzekli. Wrzeczy sa­
m ej ,  przebiegam myślą Pismo święte, przebiegam 
ie w całej iego rozciągłości i dostrzegam, ze od pier­
wszych aż do ostatnich czasów, i we wszystkich oko- 
liczno.ściach i zdarzeniach ubóstwo zawsze było przed­
miotem iego szacunku i iego pochwał. Prorocy, któ­
rzy nam z tak daleka wskazali powinności i obietni­
ce Ewangielii, przenoszą nas, mówiąc o nich, w miey- 
pca ubogie i niskie; pod strzechy, gdzie słodka nie­
winność wśród domowego ubóstwa przemieszkiwa; 
iak gdyby łłóg wybrał sobie te przytułki proste i 
spokoyne, dla dopełnienia w nich nay większych swo­
ich zamiarów, i wylania na nie skarbów swej wspa­
niałości. O góry! wołali oni, gotuycie się do przy­
jęcia pokoiu upragnionego; pokoiu, o który prosi­
cie dla pociechy nieszczęśliwych i bie'dnycb mie­
szkańców pomiędzy wami schronionych.

Wyroki boskie, ogłaszaiące zbawienie ludziom, 
używają obrazów i podobieństw zawsze przyjaznych 
ubogim. To raz są obfite i rozkoszne strumyki pły­
nące po niwach szczęśliwych, szukające poziome'y 
chatki ubogiego, stroskanej wdowy, lub pracowi­
tego rolnika; to drugi raz potoki tajemnicze, peł­
ne wód przeyrzystych, i bystre, które miłosierdzie 
boskie wyprowadzi w swoim czasie ze źrzódeł niewy­
czerpanych , które Zbawiciel przygotował.

Inną ieszcze rażą mówią: Pagórki i doliny, mia­
sta i puszcze, skały i drzewa skakać będą z radości, 
widząc przyyście Pana swego; cieszyć się będą wraz 
ze wszystkimi, nieszczęśliwymi na ziemi ze swoiej 
wolności i vvywyższenja. Ten Oswobodziciel tak o-
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czekiwany od świata, będzie szczególniej obroń­
cą opuszczonych , podpory słabych, oycem sierot, a 
imię ubogich będzie zawsze wielkiem i szanownem 
W Jego oczach.

.Nadchodzi nakoniec godna pamięci chwila, ozna­
czona na odkupienie rodu ludzkiego i naywiększa 
z taiemmc. Taiemnica miłości boskiej odwiecznie 
ukrywana wgłębi niedocieczonych wyroków boskich; 
obiawia się i spełnia na łonie ubóstwa, i wśród ci­
szy nocnej. Księgi święte mówią: «Kiedy noc by­
ła W’ połowie biegu swego, kiedy berło Cezarów pod- 
bnało świat, kiedy wszystkie narody schylały swe 
karkj pod larzmo pogromu i trwogi, kiedy wszy­
stko zdawało się być niewzruszonym na ziemi i kie-
dy nakoniec pokóy powszechny oznaymiał wielki 
wypadek, maiący odmienić postać wszystkich na- 
rodów, gdy nagle i w ustroniu nieznane'm i ukry- 
te'm przed władzcami świata, przyszedł Syn boży u- 
wienczyc nadzieie czterech tysięcy lat.»

Słowo boże, mądrość niestworzona, dawca żywo­
ta, sam żywot wieczny, aż dotąd przebywający wła­
snościach Oyca swego , przychodzi za mieszkać w ło ­
nie dziewicze'm, które Duch S. uczy nif godnym dla 
niego przybytkiem ; i to okazanie chwały Jego na 
ziemi, kładzie koniec wszystkim zamiarom przygo­
towującym to niewysłowione zdarzenie.

Zdarzenie wielkie, przechodzące wszystkie wyo­
brażenia ludzkie; zdarzenie, którego wieki nic wi­
działy, którego iuż widzieć nie będą i które mo­
gło się tylko pomieścić w nieskończoności myśli bo- 
skiey, cl7')e'e się pomiędzy Bogiem i pokorną Dzie­
wicą, w zagrodzie odludne'y i lichym domku. Wo- 
powiadaniu zdarzenia równie niesłychanego iak wiel-



kiego , i którego wyższe nawet umysły nie są zdol­
ne poiąć, Ewangieliia sama poprzestaie na tych pro­
stych słowach: (, Maryla urodziła Syna i położyła 
go w żłobie; bo niebyło innego mieysea w gospo­
dzie.»

1 ym sposobem podobieństwa przedstawiane nam 
przez Abrahama i wszystkich Patryiarchów, przez 
Moyzesza i wszystkich Proroków, Jerozolima i cała 
czci iey okazałość, Izraelici i wszystkie bogactwa 
ich Kościoła, starodawne i pełne taiemnic znaczenia 
obrzędów poważnych i uroczystych, wielkie i wspa- 
niale ozdoby i przybrania, liczne przepowiedzenia, 
niezmierne przysposobienia od wieków ogłaszane i 
nakoniec wszystko co Bóg uczynił od stworzenia świa­
ta , aż do chwili poczynaiącey kres prawdziwey szczę­
śliwości , zostało spełnionem i dokonane'm. I wszy­
stko to, co zawiera się w tych krótkich i prostych 
słowach Ewangielisty: Maryla urodziła syna i zło- 
żyła  go w żłobie. Mieysce naylichsze na ziemi sta­
ło się naypierwszym Kościołem, który Święty Świę­
tych poświęcił swą nayświętszą obecnością; i upra­
gniony od narodów , okazał w niedostatku schronie­
nia, w ubóstwie i ogołoceniu; pierwiastki skarbów, 
ktoremi miał świat ubogacić.

Pierwszymi powiernikami tey wielkiey nowiny, 
która obchodziła wszystkie narody ziemskie, są ie- 
szcze ludzie prości, wieśniacy, z rzędu nayuboż­
szych i nayostatnjeyszych społeczeństwa osoby, 
paste'rze pasący w pobliskości sw'e trzody, są pier­
wszymi, którym .Niebo oznaymia przyyście Króle­
stwa bożego. Ludzie nieumiejętni i nayprostsi, nie­
znani światu, są na ten cel wybranymi. Bóg sam o- 
»ądzil ich być godnieyszymi weyścia w tayniki Je-
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go mądrości, nad mocarzy rzymskich, którzy mie­
nili się być panami przeznaczeń świata. Sprawie­
dliwą było rzeczą, kiedy świętość wieczna zstępo­
wała z wysokości swoiego tronu, dla wytępienia nie­
prawości, aby wybrała swoie- mieszkanie pośród ludzi 
występkiem niesplamionych , aby ie przeniosła nad 
wszystko co nie by ło ieszcze zepsułem , i aby pierwsze 
promienie iasności, które wkrótce świat nnały o- 
Świecić , zabłysły w oczach niewinnych ieszcze na­
miętnościami nieprzyćmionycb. _

Zawsze łaska odbiegała od nadużywających szczęścia 
i bogactw. Zwykley cnota Chrześcijan prawych znay- 
duie się w puszczach, jaskiniach albo mieszkaniach 
samotnych, gdzie za pomocą ostrości życia praco­
witego i pokornego, ręka Pańska obrabia w milcze­
niu głazy „iepodpadaiące zepsuciu do wiecznego swo­
iego budynku. Święci przebywaią zwykley po o- 
wych świątyniach samotnych i wicyskich, w ktoryc 
krew Baranka znamionuje wiecey Wybranych ni­
żeli około ołtarzy wspaniałych miast zamo­
żnych ; ołtarzy, których świętość częstokroć bywa 
zmazaną oznakami okazałego przepychu w nich za­
mieszkałego. Światłość Boga mniey iest dostępną 
mędrcom, bogaczom i władcom świata aniżeli pro­
stym i ubogim: tym to ona chętniey okazu.e swą 
świetną okazałość, która wywyższa poięcia nasze na
państwa i trony. . T

Prawdziwym dobroczyńcą rodu ludzkiego by e- 
zus Chrystus. Przyszedł On wprawdzie, dla oświe­
cenia wszystkich ludzi, lecz zda.e się, iż troskli­
w ie j ,  i z większą miłością i upodobameni poświę­
cał się pokornym i ubogim, iak gdyby tatios  
WGŚĆ w nauczaniu ich Ewangielii, była zaszczytmey-
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s/ym albo szczególnieyszym celem Jego poselstwa, 
feleds tego Boga - Człowieka w Jego nieustannych i 
mozolnych pracach podeymowanycb dla poświęcenia 
lud/.,, a uyrzysz, że zakuty nayhiednieysze i nay- 
nieznaionisze ciągle były micyscem Jego opowiadań, 

ludzie nay nieszczęśliwsi byli szczególnieyszym 
przedmiotem Jego uwagi i przywiązania.

Jeżeli czasem stawa przed panami świata, zdaie; 
się wtedy zawieszać to dzieło swo.iey gorliwości 
przez surowe zaś i ścisłe zachowanie w obec nich mil­
czenia, dnie nam poznać, ze szczęśliwi naświecie, 
me są zdolnymi do przyjęcia nauki Ewangielii. Je- 
zel, w niektórych zdarzeniach raczy do nich prze- 
mawiać, mowa Jego Jest krótką, ścisłą, żywą, lecz 
poważną, przez co diiie nam do zrozumienia, że ła­
ska Jego nie może zapłodnić uczuć wiary w duszach 
zepsutych i rozpieszczonych na łonie pomyślności.

Li waza y Go wśród ubogich. Tan, dopiero zachwy­
cony będziesz Jego słodyczą, i Jego łagodnością. 
Jest z. ninn lak oyciec wśród dzieci swoich, iak Oy- 
ciec tkliwy rozpływający się na łonie swoiey rodzi­
ny. Postępowanie Jego wyraźnie daie nam poznać, 
ze w tym to izędzie ludzi, owym przedmiocie po­
gardy Świata , zamierza sobie wybierać na dziedziców 
swoiego królestwa i towarzyszów chwały.

Kiedy przebiega wsie i miasteczka w Judei i w Ga­
lilei, zawsze mu towarzyszą ubodzy; z nimi iada, 
,m odkrywa przez cuda swoie, bostwo swoiey nau- 
lu . osoby; pomiędzy nimi wybiera sobie współpra­
cowników do zbawienia świata, im obiecuie, że za- 
s.ędą kiedyś na wspaniałych tronach, i że wraz żnin, 
ą zic ,ędą wszystkie pokolenia, wszystkie ludy. 
o ubogich to ,vyrzeki: «Wy iesteście moimi przy-
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iacidłmi, krewnymi, bracią, owieczkami mcmi ma- 
jącemi mieć udział do wiecznego ze mną towa­
rzystwa. Nakoniec na ubogich, wówczas otaczaią- 
cych Go miał zwrócone oczy, kiedy podnosząc rę­
ce ku Niebu wołał. «Oycze móy święty! pragnę a- 
zoby ludzie widzieli się ze mną w chwale, w' k.tóre'y 
przed wieki mieszkam, ażeby byli świadkami mo- 
iey świetności i dowiedzieli się, ileś mnie umiłował 
przed stworzeniem świata ».

Jakżeby ubogi, którego s^ma powierzchowność 
powinna wzruszać Ijtość, nie miał wzbudzać usza­
nowania i tkliwości w Chrześciwninie ? Przykład bo­
skiego Nauczyciela, powinien zmieniać to iego po­
litowanie nad ubogimi, w nasze uszanowanie dla 
nich, i nadać nm cechę nieiakiegoś rodzaiu czci 
religiyńey. Mnżeż być nad ten przedmiot, inny sza- 
nownieyszy i świętszy w oczach wyznawcy i wiel­
biciela Jezusa Chrystusa? Ubogi znoszący z podda­
niem się swoie nieszczęścia, ieet żywym obrazem 
świętey i bolesney taiemnicy krzyża.

Ach! Panie, iakżeby politowanie nasze nad nie­
szczęśliwymi było gorące i żywe, gdyby wiara na­
sza przywodziła nas, do ąważ-ania ścisłego zjedno­
czenia boga wcielonego, ee wszystkimi pokornymi 
i cierpiącymi! Ubodzy cnotliwi, są dziećmi ukocha- 
nemi Boga żywego; człowiek zaś twardy i nieuży­
ty, który nimi pogardza i odpycha ich precz od sie­
bie, zapiera się własney krwi i swoiego Boga. Je­
żeli iest nieludzkim i przewrotnym w oczach ludzi, 
w oczach Religii staie się święlokradzcą i bluźniercą.

Dla czego Jezus Chrystus z upodobaniem tak wy- 
raźne'm tmzielu się nieszczęśliwym? oto dla tego, 
że widział iuż w nich obraz męczenników, stworzc- 
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nia przygotowane do przyjęcia ducha swego, dusze 
wolne od więzów pychy i bogactw, czekaiące tylko 
na tchnienie żywota , którego ogień ewangieliczny 
wszystko co tylko ogarnia , ożywia dla wzniesienia 
aż do wieczności. Aby nawrócić i zbawić ludzi, nay- 
trudnie'y iest przyprowadzić ich do umartwienia i o- 
Ąar; a ta trudność , iuż iest zniesiony u doznaiących 
samych tylko przykrości i nędz życia; pokutuiący 
z potrzeby łatwiey staią się męczennikami ewangie- 
licznymi.

Oto są zasady Chrześcijaństwa. Te prawidła rodzą 
się z iego istoty; i powinieneś ztąd wnosić, że na­
sze przysposobienie w przymierzu z Jezusem Chry­
stusem , ieSt ścisłem połączeniem ze wszystkimi cier­
piącymi; że ponieważ uznałeś cierpiących naczelni­
ka, powinieneś weyśdź do rc dżiny cierpiących; po­
nieważ iesteś teraz synem ki zyżn, powinieneś być 
bratem dźwigających ;rgdyż w nayściśleyszem i nay- 
prawdziwsze'm rozumieniu , ubodzy są teraz ciałem 
w aszego ciała i kością kości waszych; że przez to 
pokrewieństwo ewangieliczne, nayświętsze i nayści- 
śleysze ze wszystkich , cierpiący niedostatek, i chorzy, 
kalecy', nędzarze, są dziećmi waszemi, że wszyscy 
razem będziecie owczarnią nieśmiertelną boskiego 
Pasterza; i że nakoniec nie mogą ani łzy iedne'y u- 
ronić, ani razu westchnąć, aby ta łza i to west­
chnienie nie było iękiem naydroższey cząstki was 
Samych.

Przyrodzenie wprawdzie do ratowania biednych 
zniewala nas; lecz Keiigiia przykazuie, i silnieyszym 
do nas odzywa się głosem. 'Nie -pogardzaj własnćm 
ttooićm ciałem. A tak więc, skoro tylko serce W Pa­
na wróciło do Jezusa Chrystusa, zlowarzyszyło się
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natychmiast ze wszystkimi płaczącymi; stało się nie- 
iako odrostkiem Świętych; ogłosiło się dziedzicem 
i następcą ludzi nnyuboższych i naywięce'y udręczo­
nych na ziemi. Prorocy, Apostołowie, Męczenni­
cy, wszyscy ci ludzie boscy, którzy przed i po Je­
zusie Chrystusie chodzili drogą umartwień, żyli za­
wsze w nędzy; błąkali się pomiędzy górami, okry­
ci skórą zwieYzęcą; cieYpieli wszelkiego rodzaiu u- 
trapienia; nie mieli innego schronienia nad góry i ia- 
skinie podziemne; wzgardzeni byli od świata, któ­
ry ich nie był godzien. Oto są dostoyni przodkowie 
WPana przysposobieni przez Heligiią, od chwili 
w które'y cię powołała na łono sw oie i skłoniła do po­
kuty.

Jeżeli pomiędzy ludźmi gardzącymi światem i chlu­
biącymi się, że są Chrześciianami , znayduie się kto 
nieczuły na nędzę ubogiego, można powiedzieć bez 
wahania się że chrześciiaństwo jego iest udane, i że 
Bóg ma w obrzydzeniu iego modlitwy i ofiary. Od­
dzielenie się nayściśleysze od świata i iego prózuo- 
ści, wyrzeczenie się nayzupełnieysze i naydosko- 
nalsze zaszczytów, oddalanie się nieustanne na miey- 
sca modlitwie poświęcone i Kościoły, słowem, nay'- 
większe pokuty, łzy i zadosyćczynienin nie przed­
stawiałyby niebu nic więce'y nad mnóstwo uczyn­
ków martwych , czcze skupienie ćwiczeń bez związ­
ku i wartości, gdyby nam miały służyć za powód 
oddzielenia się od ubogich potrzebnych pociechy i 
pomocy.

Prawdziwa świętobliwość, którą uważać można 
za nayostrzeyszą i naydoskonalszą , iest powodow ana- 
naygorętszą gorliwością dla nieszczęśliwych, wzbu­
dzająca ku nim miłość nay tkliwszą, zaięcie się nay-
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żywsze i bezustanne. Gdyby istniała Religiia, któ- 
raby zapomniała tey pierwszey powinności, któraby 
zaniechała tego pie'rwszpgo pociągu przyrodzenia i 
ludzkości, ten ieden brak odkryłby" iey fałsz i szal­
bierstwo. «Prawdziwa cześć, mówi ied^n z Aposto­
ło w a ł) ,  czysta i niepokalana w oczach Boga i Oy- 
ca, ta iest: nawiedzać sieroty i wdowy w ucisku ich, 
a siebie samego zachować niezmazanym od tego 
świata».

Teraz kiedy szczególnem WPana iest zatrudnie­
niem czytanie i rozmyślanie Ewangielii, zastanów się 
nad rzeczą nader godną uwagi. W opisaniu czyńio- 
ne'm przez Jezusa Chrystusa, co się ma dziać w dzień 
ostateczny y przy nieodzowne'm rozłączeniu dobrych 
od złych, zdaie się, ze od ubogich zależeć będzie 
wieczne przeznaczenie rodu ludzkiego. JNiezawodną 
zaś iest rzeczą, że Chrystus Pan sam się stawia oso­
biście w mieyscu wszystkich ubogich , i że przyswa­
ja sobie' pociechy i v>zgardy odbierane przez nich 
na' ziemi.

Nie wylicza i nie mówi do Sprawiedliwych, ialc tyl­
ko o czynnościach i cnotach, które ich uczyniły u- 
żytecznymi biednym (2): « Nakarmiliściey mówi im, 
kiedym łaknął; przyodzialiście mnie, kiedym był na­
gi; pocieszyliście , kiedym był więźniem; przez wzgląd 
na te uczynki, pódźcie błogosławieni Oyca rno- 
iego, który wam otworzy bramy niebieskie i przyyrnie 
do królestwa dla was przygotowanego od początku 
świata. » A kiedy wyklina i odrzuca odsiebie prze­
klętego , nie przypomina mu i niewymawia ani ie-

(1) S. Jakób 1. 27.
(2) S. Mateusz XXV: 34-
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go nierządów, ani bluźnierstw, dla usprawiedliwie­
nia swoiego wyroku , mówi mu tylko o nieczułosci 
i nie litości iego serca; dla tej przyczyny, oddziela go 
na zawsze od rodziny bożej i zstrąca go w ogień wie­
czny przepaści bezdenne’y.

To wielkie przykazanie politowania i miłości bli­
źniego, musiało mocno działać na serce Jezusa Chry­
stusa, kiedy przykładał się z taką usilnością do wy­
rycia go na sercu ludzi. Musiało Go żywo obchodzić, 
kiedy nieustannie widzimy unoszącego się i maluią- 
cego nayświetnieyszemi farbami godność i dostoy- 
ność ubogich. Przedstawia ich zawsze iako bo­
haterów wielkiego dnia pańskiego, iako xiążąt wie­
czności i sędziów losu wszystkich ludzi.

Duchem iest Sprawiedliwości boskie'y, aby wszy­
stko co było małem na ziemi, zostało wielkiJm 
w niebie; aby co było przedmiotem wzgardy i nie­
sprawiedliwości ludzkie’y , stało się celem boskiej 
Jego miłości, i widokiem godnym duchów niebie­
skich, i aby nakoniec tyle ięków wydobytych z pier­
si osłabionych, które nędza gnębiła swoie'm brze­
mieniem, były przepowiednią wielkości i potęgi 
w owym dniu straszliwym, kiedy narody w drżeniu 
i upokorzeniu przed tronem iNaywyższego majesta­
tu , czekać będą niecofnego wyroku ich przeznaczeń 
nia.

Zastanów się dobrze i powiedz mi, czyliżeś kiedy 
znalazł w dobroci przyrodzonej twoiego serca, lub 
w iakichkolwiek zasadach filozofii moralnej, pobud­
ki tak naglące, tak przekonywające, powody tak 
silnej tkliwości do zmuszenia cię, abyś był wspa­
niałym, litościwym i szczodrobliwym P Ach móy
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miły Panie, filozofńa bez. Religii niezmiernie iest 
Jałową; wszelka moralność zamykaiąca się w obrę­
bach tego życia, koniecznie być musi czczą; zepsu­
te przyrodzenie wzbudza ku dobremu uczucia, dale­
ko słabsze nad glos namiętności. Nic dosyć urodzić 
się czułym i dobrym; i niedosyć przekonać się o roz­
koszy i zaszczycie, inkich doznaiemy w duszy zdo- 
brodzieystw innym czynionych, pol.rzebuiemy nad­
to bodźca silnieyszego do wspierania nieszczęśliwych 
z gorliwością, w całe'y ich rozciągłości potrzeb; po­
litowanie na same'y ugruntowane ludzkości daie ma­
ło ,  i poprzestaie na lekkich oliarach dla zadosyć u- 
czynienia prawom społeczeństwa.

Bogacz, który przy iedne’y uczcie trwoni maiątek 
tysiąca ubogich, rozumie, że iuż wiele uczynił i cheł­
pi się, kiedy rozkaże oddać starcom umierającym 
od głodu na iego progu okruchy swoiey zmyślności 
i obżarstwa swoich lokai. Zawsze się tak dzieie, kie­
dy Religiia nie przewodniczy miłości bliźniego. Ja- 
kieykolwiek chwycimy się zasady, cokolwiek nay- 
mocnieyszego się powie za dobroczynnością, nie u- 
czyni ludzi pospiesznieyszymi ani szlachetnieyszy- 
mi wieli iałmużnach, ponieważ me zdołałoby'się ich 
przekonać o owym błędzie, w którym zostaią, że 
szczęście ludzi zawisło iedynie od bogactw i potęgi.

Jezus Chrystus jedynym iest mędrcem , który, o- 
krywszy ohydą i wzgardą te dobra uroione, potrafił 
wywieśdź nas z błędu w tym względzie, i nauczył 
cnoty naypotrzebnieyszey śmiertelnym. On iedeii 
zdołał skierować, ludzi na drogę prawdziwego ich 
dobra, podbiiaiąc ich nadzieje szczęśliwością końca 
nipmaiącą, szczęściem te'm większem, że hędy.ie wie- 
czne'm. Do zniewolenia ich serc, aby się sta ły wspa-
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niałcmi, koniecznie potrzeba było ohydzie bogactwa 
ziemskie, zastąpić ich mieysce dobrami nieskończo- 
ne'y wartości, nagrodzić odstąpienie onych szczę­
ściem wiecznem , i uwieńczyć chwałą granic nie ma­
jącą ; staranie koło wspierania i pocieszania cier­
piących ubóstwo. Tym sposobem nauczył ich : ze 
aby zostać bogatym i szczęśliwym wiecznie, należa­
ło w doczesności uszczęśliwiać braci swoich.

Atak, gdybyśmy nie mieli tyle pobudek do wy­
rzucania błędnej filozofii, ie'y niesprawiedliwości 
w opieraniu się prawdzie, dosyćby było do obrzy­
dzenia iey sobie, widzieć iey zbrodnicze szaleństwo 
z lakiem usiłuie osławić Ewangieliią i tę zawziętość 
bezrozumną, 4 iaką usiłuie zniweczyć nadzieie ubo­
gich. Nigdy nie zdoła ona usprawiedliwić się z te'y 
nieprawości ani oczyścić z te j  plamy. Niech w o- 
błudrtey swoićy mowie wychwala nieustannie ludz- 
[¿ość i dobroczynność, pomimo to, iasno nam dowo­
dzi samo , że wszystkie iej  zasady są tylko czczemi 
słowami; że w istocie, układ przez nią przyjęty, 
iest układem nieludzkości, godzien nienawiści dusz 
uczciwych i wzgardy serc czułych i dobrych. A 
przypuściwszy; że ubodzy i potrzebuiący nieskoń- 
czenieby natem zyskali, gdy by bogacze byli prawdzi- 
wymi Chrześcijanami, potwarca chrześcijaństwa stał­
by się poczwarą, który wykonywa urząd barbarzyń­
ski i obmierzły.

Cóż myśleć wypada o płochych mędrkach, którzy 
bez charakteru świętego, bez powagi, bez poselstwa 
z niebios sobie danego, do odmienienia Religii zało­
żonej, postępuią z zuchwalstwem granic niemaiące'm, 
z tą czcią, w której Bóg iest tak wielkim a ludzie 
powinni byc tak dobrymi? Cóż otrzymaią tę głowy
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bezroznmne? Oto, ze mogą od razu zamknąć dla 
nieszczęśliwych i łono Boga i serca ludzi, i wydrzeć 
im nadzieię życia przyszłego i pomoc w doczesne'm. 
Naywiększy wróg, mogłżeby im zrządzić więcey złe­
go ? roożnaż sobie wyobrazić środek okrut.nieyszyO J f

i pewnieyszy do przy wiedzenia do naywyzszego sto­
pnia niedoli tych, którzy iuz i tak są ofiarami prze­
ciwności i ubóstwa ?

Jeżeliby istniało serce tak barbarzyńskie, aby nie 
mogło inaczey zaspokoić swey dzikości lub zemsty, 
iak powiększaiąc przykrość i cierpienia nieszczęśli­
wego, iak wyszukując sposoby posunięcia iego bo­
leści aż do naywyższego stopnia swych wysileń; ie- 
żeli obliczaiąc środki tey swoiey srogości, do iakiey 
może bydź doprowadzoną męczarnia ciągłego ubó­
stwa, to serce nieludzkie usiłowałoby powiększyć ie 
aż do ostateczności; pytam się, ta poczwara czyliżby 
okropnieyszych nad te użyć zdołała do zaspokojenia 
swey wściekłey zaiadłości ? Ucisk i boleści niedosię- 
głyż iuż ostatniego kresu, kiedy zmuszone są po­
żerać własne swe gorycze, wyrzekaiąc się zarazem 
i pomocy ludzkiey i ulności w Bogu?

O ubodzy! o szanowne krwi moiey cząstki! do- 
stoyni, i mili towarzysze moich naysłodszych i wie­
cznych nadziei! nie; Bóg święty, Bóg sprawiedliwy 
wasz Stwórca, iest, Oycem waszym , ieżeli na was do­
puścił tesmutnetroski, zatruwające życie niespokoy- 
ne i bolesne, nie uczynił tego bez zamiaru i przy­
czyny głębokiego swego miłosierdzia- Jesteście stwo­
rzeniami naydroższemi w oczach Jego, wasze cier­
pienia i ięki zapisane są w Księdze wiecznóy. Nie­
bo, bardziej się zaymuie waszym losem, światu nie­
znanym; niż świetnemi wypadkami tyczącemi się po­
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myślności państw, naylżeysze wasze ofiary uwień­
czeniem! zostaną nagrodą chwaty nieśmiertelney- 
Ach ! moi kochani i szanowni przyjaciele! nie ustar 
waycie przyciskać do wyschłych i bladych ust wa­
szych, tego nayczcigodnieyszego krzyża, prawdzi­
wego bogactwa i nadziei świata* Odeichniycie na 
chwilę; niecli boleści wasze ustaią ile razy się bę­
dziecie wpatrywać w tę boską ofiarę, która umie 0 -, 
ceniać wasze cie'rpienia.

Jezus Chrystus iest waszym Jedynym i prawdzi­
wym Oyceni. Dobroci Jego iedynie winniśoie po­
ciechę blogie'y przyszłości, i tę korzyść, że napoty­
kacie na ziemi serca litos'ciwe i wspaniałe. Z Jego 
świątyń odbieracie pomoc, którą miłość ewangeli­
czna uwiecznia i poświęca dla utrzymania waszego. 
Czcza iilozofiia wieku, chełpi się swoią ludzkością; 
lecz gdyby nie było Ewangielii, uyrzelibyście wkrót­
ce zatrzymany bieg dobroczynności i miłosierdzia.

A wy, Pasterze gorliwi i dobroczynni, szanowni 
powiernicy iałmużn, które litość skromna ukrywa 
i składa w ręku waszych, powiedzcie nam czyli do- 
brodzieystw a , które filozofii« rozdaie z takim okrzy­
kiem i okazałością, licznieysze są od dobrodziejstw 
pokornego i pobożnego Chrześcijaństwa. Okażcie 
nam źrzódło tych skarbów obfitych i świętych, wy­
lewanych bez przerwy na garstkę biednych w wa­
szej- owczarni ;. te skarby szukaiące wdowy stroska­
ne)' , rzemieślnika chorego i sieroty opusy,czoney 
w' ciemnościach utaionego schronienia •'

Lecz gdzież innie porywa gorliwość ożywcza ? Prze­
bacz mi W Pan, chciałem mówić tylko o Ewangielii, 
a zapał mnie uniósł; nie można być obojętnym na 
widok nieużytości i zatwardziałości bogatych, ani 
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poglądae bez odrazy na barbarzyńskie kroki owych, 
którzy wolą marnować bogactwa swoie na płoche 
i przemiiaiące rozkosze, iak kosztować pociechy z słod­
kiego ukontentowania w' wspieraniu rodzin cnotli­
wych, w nagradzaniu niewinności i ratowaniu stra­
pionych. Ach ! serca wyrodne i przewrotne, nie zna­
cie niewymówney radości doznayyaney w ocieraniu 
łez ,  ubóstwa i niedoli!

INie mogę wchodzić w żadne opisy porządnego u- 
dzielania iałmużny; to zawisło od okoliczności a 
roztropność powinna nią kierować. Ograniczyłem 
się w przedstawieniu WPanu wielkich i wzniosłych 
pobudek , na których Religiia huduie miłość chrze­
ścijańską; serce z przyrodzenia litościwe i wspania­
le, oświecone boską jasnością, umie stosować prawi­
dła do okoliczności i wypadków. Mógłbym dłu£e'y 
z WPanem mówić o tym niewyczerpanym przedmio­
cie, lecz przekonany iesteni, iż więce'y powiedzia­
łem niżeli potrzebowałeś.

W stanow isku dzisieyszem , do którego Opatrzność 
szczęśliwie WPann doprowadziła ,, ufam, źe będziesz 
razem przyjacielem i Boga i ludzi. Wyobraź sobie, 
ze rodzina ubogich iest tą , którą Bóg WPanu przy­
sposobić i emu zaleca. Obchodź się z nią po, oycow- 
sku ; niech koło ciebie nie będzie ubogich: niech nikt 
się nie użala że nie ma chleba. Jednym podaway sposób 
zarobienia go, dr ugim udzielay potrzebnego wsparcia; 
ocieray wszystkim łzy , odpędzay wszystkie przestęp­
ni"̂ 1 , i bądź dla wszystkich wzorem i nauczycielem 
cnoty. Oby Bóg raczył nagłos modlił w y moiey, zlać 
na WPana wszystkie błogosławieństwa i użyczyćmu 
długiego Życia!
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Cóż powiesz Teodorze o tym liście? Co do mnie 
nie mogę iak tylko błogosławić Boga , ze mi dal po. 
znać człowieka umiejącego napełnię całą udolność 
moiego serca. Codziennie ia i dzieci moie odczy­
tywać będziemy 1e listy : bogdayby wszyscy ludzie 
czytać ie mogli ! Powiększają one codziennie moie 
uszanowanie dla Religii i miłość cnoty; oświe'caią 
rozum nuiy i zagrzewają go. Czuię, że wywyższa i ą 
mnie w' oczach własnych, i ze wskazuiąc mi moie 
obowiązki, obudzaią we mnie chęć wypełniania o- 
nych. Tak iest, móy przyjacielu, moie dzieci, słu­
dzy, włościanie i ubodzy , będą odtąd przedmiotem 
moioy troskliwości. Zaymą oni całą moią uwagę; 
i widzisz ii i z , że mi nie zbędzie na zatrudnieniu. 
Gdybym pierwe'y nie był o te'm wszystkie'm przeko­
nany, te listy zdołałyby i-.ż mnie do tego skłonić* 
JNiepodobna się oprzeć prawdziwości obtazów ani 
ich wrażeniom , Jakie na duszy sprawują*

Tak iesl, Teodorze, odczytałem po kilka razy telisty 
z uwagą ; tak silnie obudzaią we mnie wyrzuty sumie1- 
nia, że mi niedaią odpoczynku. Ach móy przyja­
cielu! gdyby można było żyć dwa razy, gdyby mo­
żna było nowy zacząć zawód życia, iakżeby postę­
powanie moie było odmienne! Co za niedola, zostać 
panem swoich czynności w młodym wieku, nie ma­
jąc żadnego oświecenia! Jak iest rzeczą niebezpie­
czną być dziedzicem i posiadaczem wielkiego ma­
jątku, nie posiądaiąc t zarazem pomocy z roztropno­
ści , rad, doświadczenia , a nadewszystko światła Re- 
ligii ! Co za okropne źrzódło błędów i występków! 
Jakiż zdoła zrobić użytek z swojego maiątku mło­
dzieniec rozputsny? który nie myśli iak tylko o za­
spokojeniu swoich namiętności, o nasycaniu *ię roz~
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koszami I o odmienianiu codziennem swoich wymy­
słów; który zalwardza się i wkrótce staie się nie­
czułym na nieszczęścia drugich.

Opisałem ci w krótkości moie życie; zastanowi­
wszy się nndniem, znaydziesz niestety twoie zupeł­
nie dorijego podobne'm, równie iak i wszystkich dzi- 
siay młodzieńców żonatych. Skoro tylko przycho­
dziło do postanowienia, oznaczają nam stan domu. 
Dochody spodziewane staią się prawidłem, podług 
którego wszystko urządzamy: rachuba ta wszystko 
stanowi. Jeżeli człowiek ma rocznie sto tysięcy zło­
tych ; urządzają iego stół, liczbę powozów, libery- 
ią i domowników, w stosunku do tey summy. Jeżeli 
ma dwakroó sto tysięcy złotych, podwaiaią dwór. 
W tey dziwne'y rachubie, mnie'y maią względu na i- 
stotn<? wygody życia, iak na uroione potrzeby pró­
żnego przepychu : posiadający pięćkroć sto tysięcy 
złotych dochodu, nie różni się od maiącego sto ty­
sięcy, iak tylko większą zgraią służących , poiazdów 
i koni.

Postępowanie, tak przeciwne duchowi Religii, nie 
Iliniey uderza wszystkie prawidła zdrowego rozsąd­
ku; fałszywa okazałość blasku powierzchownego, 
bynaymniey nie podwyższająca wartości człowieka, 
karmi tylko iego dumę. Radząc, się samego świa­
tła rozumu wrodzonego, należałoby przekładać u- 
życie wygód osobistych i radość podzielenia onych 
pomiędzy tych, którym na nieb zbywa; lecz błąd 
tak iest powszechnym, laka iest moc pyćhy panuią- 
cey nad nami , że nie możemy powściągnąć się 
od te'y namiętne'y mody, ażeby tylko powiększać 
wszystko co się tyczy uroione'y wielkości, i prze- 
Wyż szać drugich w czcze'm zadosyćczynieniu źlezro- 
Zumiane'y próżności.
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Podobnie ze mną postąpiono; naywiększa i nayle- 
psza część moich dochodów, obroconą została na da­
nie mi licznego orszaku domowników bezużyte­
cznych , poiazdów , barwy, koni i innych przedmio­
tów okazałości; zaledwie zostawiono małą cząstkę , 
na moie i moie'y żony potrzeby kieszonkowe, prze­
znaczone na gry i inne drobne zabawki. Tym spo­
sobem naywiększa część moich dochodów, była prze­
znaczoną na wydatki próżne i nieużyteczne ; co się 
zaś z tego zostawało żonie i mnie, tak maJą było 
rzeczą, że przy naywiększe'y oszczędności, zaledwie 
na nieuchronne potrzeby życia wystarczało. Nie dosyć 
na te'm, ci zręczni rozrządzioitle naszego maiątku, 
poświęcając wszystko pozorom, a nas przywodząc 
do przestawania na koniecznych potrzebach, zapo­
mnieli o przypadkach nieprzewidzianych, i odięli 
nam sposób zapobieżenia onym. Ten śmieszny podział 
oddaiący wszystko przepychowi, zubożyłby najbo­
gatszego człowieka. Tyle próżnych wydatków na 
przedmioty zbytkowne i bezużyteczne, nic przyczy­
niając się nic zgoła do przystoyności, ani do w ygo­
dy, czynią prawie żadnemi wydatki osobiste. Utrzy- 
muiący liczbę koni nad potrzebę, często nie iest 
w stanie uczynić przysługi przyiacielowi lub wesprzeć 
nieszczęśliwego.

Nieszczęściem, bardzo mało iest ludzi maiących 
dość mocy nad sobą do zaradzenia temu złemu. Po­
trzeba wiclkiey mocy ducha, wielkiey odwagi ¡wiel­
kich zasad rozsądku, aby przyyśdź do tego przeisto­
czenia, i zrzec się okazałości nawyknioney. Py­
cha opiera się wszelkiemu przeistoczeniu; próżność 
nie może się na nie odważyć, ugina się potni mochę- 
tnie pod ciężarem , z którego nie śmie otrząsnąć się*

J4y
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« Iisiluiąc zadosye sobie uczynić, przekłada sposo- 
y prowadzące lą do niesprawiedliwości i upodlenia. 
Dziwnieyszą iest rzeczą, że we wszystkich tych u- 

rządzeniach źle ułożonych, zupełnie zapominają o u- 
bog,ch;nigdy bowiem naymnieyszey nie czynią o nich 
wzmianki. Żyłem wśród świata, znałem różne plany, 
podług których urządzano domy nowożeńców, posia­
d acza  podobnego znaczenia i maiątku iak mpie; nie 
widziałem żadnego, wktórymby cóś ułpżono wzgle- 
dem lałmużu. Czyli/ podobna, aby Indzie wyznający 
Religiią naszę, którey nayściśleyszym przepisem iest 
nnłosc bliźniego, i wsparcie go w potrzebie, zapo­
minali , przez wzgląd na konie i lokai, o ratunku 
nieszczęśliwy ch ?

Zdaie się, że kiedy Chrześciianin wchodzi w uporząd­
kowanie domu swego, i stósuie wydatki do przycho- 

x . P0win,enby zaraz przeznaczyć część na wspar­
cie ubogich. Takim iest. pie'rwszy obowiązek włożony 
na niego prawem Jezusa Chrystusa. Bóg skoro nie dal 
mu dochodów ani dla zaclosyćczynienia namiętrio- 
fccioni, albo nasycenia próżności, ani dla zarządze­
nia niemi ićdynie podług swego widzi mi s,ę: powi­
nien więc onych używać rozsądnie, powinien ie sto­
sować do własnych swych potrzeb, swego zdrowia i 
domowników swoich, do utrzymania i wychowania 
swych dzieci. Może w ty m względzie czy nić wydatki, 
Jakie sądzi bye przyzwoitemi stanowi, w którym go 
umieściła Opatrzność; lecz tak powinny być urzą­
dzone, aby mc nie obracać na potrzeby uroione, 
ani na wymysły próżności.

Dopełni wszy wszystkiego i zostawiwszy tyle, ile 
i ozti opność wymagać może na przypadki nieprzewi­
dziane, ostatek należeć powinien do ubogich. Ta- 

ie$t dćicii Ewangielii; wszelkie tlómaczenje y o-

\
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słabiaiące albo za nadto ścieśniaiące ten punkt tak 
ważny dobroczynności, przeciwny iest zasadom Reli­
gii. Kto wrięc zadOsyć uczyniwszy potrzebom domo- 
wym, rozdziela resztę pomiędzy ubogich , nic ze swego 
nie daie; bo nic, prócz koniecznych potrzeb, nie iestie- 
go; wszystko co pozostałe, należy do będących w nie­
dostatku . Nie daie więc, ale wypłaca im co winien; po­
nieważ Bóg nie uczynił go panem i władzcą swych 
bogactw, lecz iedynie gospodarzem, i szafarzem. Spu­
ścił sic na iego sumienie, względem wymiaru wła­
snych i ego potrzeb i wyboru osób, z któremi się ma 
dzielić ostatkami podług roztropności.

Jakież wyobrażenie miećby należało o sprawiedli­
wości Boga, gdyby podzieliwszy bogactwa tak nie­
równo, pozwolił każdemu rozsypywać ie podług swe­
go dziwactwa P Znieważalibyśmy Opatrzność, gdy­
byśmy mniemali, że przez tę nierówność, która 

jjanuie w takowym rozdziale maiątków, zostawia 
w nędzy i utrapieniu tysiące swych stworzeń w tym 
iedynie widoku, aby mała garstka bogaczów żyła 
w dostatkach i nie znała innego prawidła nad swe wy­
mysły.

Kiedy się zastanowimy nad złem użyciem bogactw, 
pospolicie czynionem przez większą część bogaczów, 
ledwieby nie wypadało obwiniać Boga o niesprawie­
dliwość, okrucieństwo i stronność, gdyby nie byt 
groźnym na zatwardziałość takowych bogaczów. 
Naybogatsi uźywaią ich częstokroć na same z.idosyć 
uczynienie swym występkom i namiętnościom, wtedy 
kiedy mnóstwo ludzi uczciwych i cnotliwych staie się 
łupem nędzyr, ucisku i utrapienia. Wnosićhy raczey 
z łego należało, że los ślepy rządzi światem; albo
ieżeli świat winien byt swóy istności wyższey, musi to

i*5 i
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hyc bóstwo niedołężne, które nie raczy patrzyć na 
niesprawiedliwości ludzkie; albo bostwo okrutne, 
maiące upodobanie w tryumfie nieprawości; albo 
bóstwo złośliwe, robiące sobie z cierpień i ucisku 
cnoty, igraszkę.

Zapewne to nie iest Bóg Chrześcijan. Bóg nasz, lest 
oycem czułym, wspaniałym, powszechnym; od pier­
wszego aż do ostatniego z Jego dzieci; opatrzność 
Jego rozciąga się na wszysLkich. Dla zaprowadzenia 
porządku, zgodney składności, stopniowego gospo­
darstwa i podległości, ustanowił mierność stanów; 
i na ten cel porobił Królów i poddanych, dziedziców 
i osadników, panów i służących, ubogich i boga­
czów; musiał więc dać iednym więcey dostatków, 
i zaszczytów niż drugim; nie idzie iednak zatem ,  
że którym dał więce'y, ustanowił ich właścicielami i 
naywyższymi władzcami swoich darów ; ani też 
mniey szczodrze obdarzeni, powinni zależeć od ła­
ski ich, przeznaczenia i okrucieństwa sobie podo­
bnych.

Opatrzność Jego oycowska, tak obszerna iak i 
mądra , znalazła pomimo konieczney nierówności ma­
jątków'do utrzymania porządku sposoby, dla usunięcia 
tey niesprawiedliwości pozorne'y, z iaką zdaie się postą­
piła z ludźmi, wadaiąc im prawa sprawiedliwe i mą­
dre, dążące do uszczęśliwienia wszystkich. Mądra i 
przenikliwa Jego bowiem ręka w rozrządzaniu swoiem 
dziełem, zważyła wszystko na równey szali. Nadaiąc 
bogatym więce'y dóbr, władzy i zaszczytów, obar­
czył ich Bóg mnóstwem zabiegów i starań, niespo- 
koynością i obowiązkami; przepisał im, aby mezo- 
stawiali sobie więcey nad konieczną potrzebę, i roz­
dawali ostatki tym, którym On mnidy udzielił. Po-
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zbawiając ubogich majątków , udzielił'im za to wie- 
■cey zdolności i sposobów osiągnienia szczęścia wie­
cznego, umieszczając ich pod opieką i troskliwą 
ochroną bogatszych. ,

Z tego prawidła wynika oczywiście dla bogaczów 
«cisły obowiązek oszczędzania swoich wydatków, ku 
obróceniu na pożytek ubogich, wszystkich zbywają­
cych dochndow. Państwo chlubiące .sie ze jest cbrze- 
ś.eiianskiem, po w innoby przedstawiać wzór współu- 
ibieganiasię nieuslannego pomiędzy wszystk i ni i boga­
tymi, aby to, co im zostaie od potrzeb, spływało na u- 
Łogich. Nie masz żadnego domu, żadney rodziny, któ­
ra by mogła się ,uw olnić od umieszczenia na czele planu 
swoich wydatków, pewney ilości, zastosowane'}’ do 
możności swoie'y, przeznaczone'y dla ubogich. Kie­
dy kupcy racbuią zysk roczny, powinni także po­
dzielić sig nim z ubogimi lub cząstkę iaką dla nich 
przeznaczyć. Ten sam obowiązek dotyczę żyjących 
zpensyi, z zarobków lub iakiego.kolwiek przemy­
słu i sposobu do życia; a nie uymuiąc własnym po­
trzebom , powinni jednak cokolwiek dla bie'dnych 
zostawić na wsparcie.

Tym to sposobem wykonywanie zasad dobroczyn­
nych Ewangielii,, byłoby .dostalecznom do zaradze­
nia nay większe'y części nieszczęść ludzkich, i uszczę­
śliw ię.nia ludzi nawet na ziemi. Lecz niestety , świat 
brz ydzi się te mi zasadami i przez to slave się, tak Je­
zusa Chrystusa, i ako i własney swey szczęśliwości nie­
przyjacielem. Zbytek pożera wszystko, a wszystko 
tuczy namiętności ludzkie. Hodzi,ny majętne, miane 
za naymoinieyszc i nay.bogatsze , oddane naywięoey 
przepychowi, .nic niezostawuią na ulżenie nędzy u- 
bftgich i żadnej im nie czynią iałmużny.

Tum 1T.
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Jest to skutek konieczny ich układu zwyczaynego, 

■względem wydatków domowych. Jeżeli Oyciec ro­
dziny oddaie większą część swoich dochodów przed­
miotom próżności, które mianuią przedmiotami u- 
czciwości, a bardzo mało zostawuie rra wydatki oso­
biste dziecięcia; niezawodną iest rzeczą, ze dawać 
wiele nie może. W takim razie, ieżeli iest człowie­
kiem cnotliwym , odda wszystko z tego; co dla sie­
bie zachował; lecz tym sposobem nie dopełni powin­
ności swoie'y, i dary iego nie będą wcale zastosowa­
ne do ilości iego dochodów', kiedy za nadto prze­
znaczył na wydatki próżności. W następstwie więc 
nieuchronne'm tego postępowania światowego, sami 
nawet obdarzeni od Niebios sercem czułem i ogro- 
n nym maiątkiem, nie są wstanie czynienia tyle iał- 
mużn, ileby chcieli i ile powinni.

Lecz niestety! iakże iest mało takich, którzy'by 
obracali na dobre uczynki pieniądze przeznaczone 
na wydatki osobiste! Wielu używa ich na zadosyć 
uczynienie swoim wymysłom; i ieżeli te wydatki są 
tylko lekkomyślne, nie są ieszcze naynagannieyrsze ; 
lecz ieżeli się występek wkradnie w serce , a to się dość 
często zdarza, iak sam tego na sobie doświadczyłem, 
ta oszczędność wynikaiąca z danego pierwszeństwa 
zbytkowi , przyda do występków serca , wszystkie 
nieprawości, i wszystkie bezrządy życia. 1 cóż po­
cząć może młodzieniec, pan swoiego maiątku i dzia­
łań, kiedy pobłażając wszystkim swoim wymysłom, 
niema do zadosyć uczynienia im, iak tylko sposo­
by ograniczone, ieżeli nie to , co ia sam czyniłem:>

Od ożenienia się , w miarę wzrastaiącego zepsucia 
w’ mcm sercu, mnie żądze i cele wydatków pomna­
żały się bez końca; mała cząstka dochodow prze-



znaczona ku użytkowi osobistemu ; była bardzo 
szczupłą w porównanie zte'm, co mnie kosztowało u- 
trzymanie świetne domu i okazały poczet ludzi. Po­
mimo przepychowych dostatków , w których żyłem , 
przywiedziony wkrótce zostałem do niemożności za- 
dosyć uczynienia moim bezustannym wymysłom. 
Człowiek w wieku, lob większą obdarzony stałością, 
byłby zmnieyszył część iakąs szalonych wydatków, 
lecz moim niedoświadczonym wieku rozumowanie 
nie miało mieysca. Potrzeba było wielką mieć 
odwagę do przedsięwzięcia odmiany, którą cała mo­
ja rodzina zganiłaby, która wymagała była innego 
prowadzenia się, czasu, doyrzałosci; a do czego nie 
byłem zdatnym. Położenie lo moie przypadło mi 
było do smaku, bo pochlebiało mey dumie; oba­
wiałem się popaśdź naganne'y opinii; wstydziłbym 
się był przed równymi mi w urodzeniu, którzy, za­
zdrośni moiego maiątku, spoglądaliby ze złośliwą 
radością na móy upadek; wszystko, aż do namiętno­
ści moich, usiłowało oddalić mnie od tego mądrego 
postanowienia. »

Nie znayduiąc go do uskutecznienia podobnym, u- 
Żyłem sposobów łatwieyszych ; nie zmniejszyłem 
bynaymniey zbytku nierozważnego, i przestałem w y - 
płacać długi. To przedsięwzięcie było iedną z nay- 
pieYwszycb przyczyn wszystkich mych nieprawości. 
Nadużywałem dobroci serca mey żony, zawsze cno- 
tliwey , usiłuiące'y mi się podobać, ponoszącey dla 
mnie nayprzykrzeysze ofiary. Równie niesprawie­
dliwy iak nierozsądny, długo bardzo na złe używa­
łem iey dobroci. Prosiłem ią naprzód o pożyczenie 
mi pieniędzy, które miesięcznie odbierała no swe 
wydatki osobiste; nigdym ich iey nie oddawał; i

L i s t  XXXIV. x5r*
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powoli falcem ie sofcie przywłaszczył, żem iey zu- 
pełnie wydarł’ tę pomoc koniecznie potrzebną i do 
największego przyprowadziłemją niedostatku. Zo­
na bogacza jakim byłem, zstąpiła do rzędu naju­
boższych stworzeń.

Terr środek nie wystarczał ieszcze na wydatki co­
dziennie pomnażające się; zacząłem więc wszędzie szu* 
kac pieniędzy,pożyczać'gdzie tylko mogłem,nie wyła- 
ezaiąc nawet własnych domowników. Z wiekiem na- 
 ̂by wszy więeey powagi, zostałem w większe wykro­
czenia uwikłany,nadużywając z okrucieństwem sposo­
bów, jakie mi podawały moie urzędy i bogactwa. JSie 
masz żadnego środka, chociażby-był rraypodleyszy, 
Jiaygwałtowniejszy , najhaniebniejszy, któregobym 
me użył dla dostania pieniędzy. ¡Nie umniej szałem ani 
lednego koma z mey stayni, nie odprawiłem ani ie- 
dnego z moich licznych i nieużytecznych służących, 
lecz zawodziłem wypłaty ich zasług • ożywałem 
do tego różnych sposobów; obiecj'wałem im po­
tem sowite wynagrodzenie. Obracałem ich pienią­
dze na zasilenie moich występków; łączyłem nie­
sprawiedliwość pozbawiania ich winney im nagrody 
za ich usługi, z niebezpieczeństwem wystawienia 
ich na nędzę nieuchronną.

Pieniądz stał się moim bożyszczem; nie myśliłem 
jak tylko o sposobach dostania go za co bądź; był . 
to jedyny przedmiot mych uwag, starań i przemy­
słu. Serce moie zatwardziałe, tak przywykło było 
do niesprawiedliwości, Żem iuż nie znał Radnego wę­
dzidła. Ile razy tylko mi się podała sposobność, o- 
szuk]wałem wszystkich kogo mogłem; pozbawiałem 
biednych wyrobników chłeba, nie płacąc im w po­
cie czoła zapracowanych zarobków. Przez długi czas
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zostawiałem niepłatnych sług pokoiowych. Wydzie­
rałem bie'dnym owoc ich trudów ; oszukiwałem ma­
jących ze mną stosunki; zostawiałem cnotliwą moią 
małżonkę w nay większe'm udręczeniu; dzieci moie 
nawet były moiemi ofiarami; nie tylko że nie dba-^ 
łem o ich wychowanie, lecz nieraz wydzierałem im 
prawie ich maiątek.

Gry zdały mi się być sposobem najłatwiejszym i 
nayprędszym do nabycia pieniędzy. Wadzieia zuchwa­
ła i płonna ięst ułudzeniem zwyczaynem nieroztro* 
pne'y młodzieży. Kilka prób szczęśliwych, dopo" 
mogły mi do mniemania, że los zawsze sprzyiaiący 
moim widokom, uwolni mnie z kłopotów. Chwy­
ciłem się więc losu z ufnością wyrownywaiącą chci­
wości. Kiedy gra przestaie być rozrywką uczciwą, 
nie iest i nie może być iak tylko skutkiem skryte'y 
chciwości, gwałtowney żądzy zbogacenia się zeszko- 
dą drugich Z łatwością i w krótkim czasie. Świat 
zawsze nadużywający w swoich prawidłach , nie u- 
ważał iey leszcze za zabawę niegodziwą; lecz nią 
iest w istocie, podług prawideł zdrowe'y moralności 
i w oczach każdego rozsądnego człowieka. Aby się 
zbytecznie iey poświęcić, potrzeba stać się występnym, 
tak ze względu czasu na nią łożonego, iak ze wzglę­
du pieniędzy na los wysypanych ; kto zaś wolnym 
był od występku, graiąc, wkrótce stanie się, nieza­
wodnie występnym.

iNie iestem tak srogim, abym zupełnie chciał gry 
wytępić pomiędzy osobami zacnemi, które w nicłi 
szukaią tylko rozrywki po pracy, które po dopeł­
nieniu obowiązków swoich, krótki czas niemi się ba­
wią i w małe stawki, nie mogące nikomu przynieść 
uszczerbku ; pod temi warunkami, gry mogą być u-
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zytecznemi; w tenczas mnieyszem iest niebezpie­
czeństwem grać iak obmawiuć albo potwarzać. Roz­
rywka przystojna, uczciwa, i niewinna, iest konie­
cznie w życiu towarzyskie'm potrząJbną.

Lecz nie ten iest zamiar graiących , iak fa czyni­
łem dla zysku. Gruba gra, możeż być zabawą? nie, 
iest sprawą czystego zysku; walką skąpstwa z chciwo­
ścią połączona, w które'y każdy stara się wydrzeć prze­
ciwnikowi swemu iiego rodzinie całkiem lub w części 
sposób do życia; nieiakimś rodzajem rozboiu niepra­
wego i gorszącego któremu świat pobłaża, lecz pra­
wa zakazuią i zdrowa moralność potępia.

Do takie'y to ia gry byłem się zaciągnął, która 
wkrótce wygnałaby była z serca moiego ostatnie u- 
czucia szlachetności i przystoyności. Któż zdoła od­
malować skutki te'y okropne'y namiętności ? Nieszczę­
sny poddaiący się ie'y wściekłości, nie posiada ża­
dnej ludzkości; przyrodzenie ustało istnieć dla niego; 
zostaie w upoieniu pochłaniaiące'm wszystkie iego 
zmysły w głębokie'm uśpieniu; żyie dla tego tylko 
aby grał; żadna inna zabawa nie iest mu do smaku; 
żaden inny przedmiot nic obchodzi g o ; czas w któ­
rym nie gra, staie mu się ciężarem. Nie myśli iak 
tylko o sposobach zbogacenia’ się przez obdarcie dru­
gich. Głuchy na przyjaźń, nieprzystępny wszelkie­
mu szlachetnemu uczuciu, poświęciłby nawet przy­
jaciół swoicli.

Wszystko dlań umarło. Przedmioty naymocnie'y 
przywięzuiące i naysłodsze, nie maią dla niego po­
ciągu; prawdziwa nawet piękność', staie się dlań o- 
boiętną; zaledwie gorączce iednodzienney i podłe'y mi­
łości , raczy poświęcić krótkie chwile pozosiałe nm od 
ulubione'y namiętności. Miłość czuła i delikatnastała
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się obcą i ego sercu; tkliwość,słodkie uczucia duszy,wy- 
wnętrzenia się /.obopólne przyjaźni zniknęły dla nie­
go. Małżonka przedte'm nayukochańsza, iego niegdyś 
bóstwo, nie ma iuź dla niego powabu; dzieci prze­
znaczone być naywiększem iego błogosławieństwem, 
nie przywiązuią go iuź do siebie. Stał się nieczułym. 
Zaięty iedynie panuiącą namiętnością, opuszcza dom, 
zaniedbuie i zapomina o rodzinie, o sprawach ; po­
święca we dnie i w nocy zdrowie i niewinność czar- 
tu, co go opanował; zna same tylko koleyne mio­
tania, iakie w nim sprawuią naprzemian wygrana 
i przegrana. ,•

Zatopionemu wr zabawie, po którey następuią żal, 
złość i rozpacz, wszystkie piękności niebieskie ¡ziem­
skie z oczu znikaią. Błękit Nieba nie głosi iuż dla nie­
go cltwały swego Stwórcy; ziemia nie pokazuie mu 
iuż w dostatkach darów swoich, Jego rąk dzieła. 
Pogrążony w głębokiey iaskini, która się stała miey- 
scem iego chciwości i wściekłości, iuż nie ma życia, 
rusza się bez duszy, równie zapomina o rozkoszach 
przyrodzenia iak i rozumu; zapomniał o przemy­
słach, naukach i umieiętnościacb , nie myśli iuż o 
krewnych, przyiaciołach, rodzinie swoiey; zagrze­
bał tam wszystkie uczucia duszy , wszystkie upodo­
bania uczciwe i delikatne wraz z swą godnością i 
cnotą.

Ta nieszczęsna namiętność wyniszcza całego czło­
wieka; pożera wszystkie iego przymioty; wszystkie 
władze fizyczne i umysłowe. Wszystkie iego myśli 
w iednem krążące kole; wszystkie czucia zebrane 
są w iedne'y zmyślności, która nim miota: i chociaż 
przytłumia wszelką uwagę, wszystkie poruszenia, 
prowadzi jednak życie nayburzliwsze , nayniespokoy-

i%
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nieysze. Bezustannie podległy odmianom szczęs’cia; 
ciągle niewolnik dziwactw losu, rzadko doznaie ie- 
go względów,bo codziennie niepomyślności się pomna­
żają, zostawuiąc go w niemożności odzyskania strat 
pieniężnych sławy i zdrowia.

Doświadczenie go nie poprawia. Coby go miało 
powściągnąć, gnie'wa;im ieętbliższym przepaści, te'm 
iest skłonnieyszy rzucenia się w nią. tromyk da­
leki nadziei, łudzi go, a to omamienie, które go 
nigdy nie odstępuje, tak iest czynne i mocne, że po­
mimo częstych zdrad losu i wsrod nieust.aiących 
narzekań na ¡ego niedopisy wanie , powierza się mu je­
szcze z ufnością, i wystawia na iego dziwaczne zmia­
ny , ostatni sposob do życia. Zdaie *ię nakoniec, że 
tyle mu tylko pozostało zmyrslności, abyr sie zgu­
bił; i aby ta okropna namiętnos'ć, wróg wieczny u- 
ciecb delikatnych, ieszcze więce'y głucha na rady 
rozumu niż pijaństwo samo, i bardzie'y niepoprawio- 
na, skończyła na przewróceniu mu rozumu; a tak 
wraz z nim umie'ra , ieżeli łaska Boga nudzwyezay- 
na nie przyprowadzi go do opamiętania się i popra­
wy.

Tego to niegodziwego używałem środka dla dogo­
dzenia potrzebom rodzącym się z moich nierządów i po­
większałem tylko przezeń moię niedolą. Kiedy mi los 
sprzyiał, wkrótcem znowu stracił, co mi tak łatwo 
przychodziło ; iezeli zas' wielem przegrał,udawałem się 
do środków nayhaniebnieyszych , dla nie uchybienia 
temu, co przepisuie mniemany honor s'wiala, podług 
którego , prawidła iego zawsze z sobą sprze'czne , nie 
wystawuią na ochydę człowieka nie płacącego nay- 
świętszych swych długów, a spotwarzają tego , kto nie 
płaci kartowego długu. Aby się nie wystawiać na
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tę niesławę, i dla zachowania sobie z drugie'y stro­
ny sposobnos’ci grania, byłem przymuszony do nie do­
trzymywania słowa naypie'rwszym obowiązkom, a 
chwycenia się szalbierstwa ioszukaństwn,i przedawania 
mych posiadłości, sprzętów, kleynotów aż do dyn- 
mentów me'y cnotliwey żony, dla uiszczenia się z sło­
wa honoru , tak czczonego u świata!

Aczkolwiek bezecne było moie postępowanie, 
mnieyby iednak zdawało się być nagannem, gdy­
bym był na tern poprzestał; lecz droga występku 
prowadzi zawsze dopr/.epaści i hańby. Jakichże uczuć 
poczciwości i szlachetności spodziewać się można po 
nędzniku, który graiąc dla wygrania iedynie; pod* 
daie się nadziei, że nareszcie zmusi los do sprzy­
jania sobie? Wiem, ze są wielcy gracze, i zna­
łem z nich niektórych, chlubiących się i słynących 
nawet za uczciwych i sprawiedliwych w grze. Tak 
twierdzili, lecz któżby za to ręczył? Mogę powiedzieć, 
że taki gracz byłby zjawiskiem prawie niepoięte'm 
i naydziwriieyszem z cudó\v<

Jakim zaiste sposobem człowiek nie maiący bo- 
ioźni Boga, ponieważ zupełnie poddaie się wy­
stępkowi obrzydłemu, człowiek depcący pierwsze 
zasady Religii, bez naymnićysze'y niespokoyności 
sumienia, nie płacący ani sługom, ani kupcom, a- 
ni rzemieślnikom, zaniedbujący wychowania dzie­
ci , opuszczaiący sprawyr domowe , który ma za nic sto­
sunki społeczeństwa , który uciemięża żonę i dzieci,' 
obchodzi się z nimi niesprawiedliwie i uboży ich 
swoią rozrzutnością: iakżeby , mówię człowiek, tak 
zły względem tych wszystkich co go otaczaią i któ­
ry nie uważa na ustawy boskie i ludzkie, miałby 
się powodować uczciwością i delikatnością w<przed- 

'Tom IV . 21
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miocie tak silnie obchodzącym pożeraiącą go na­
miętność, i względem drugiego, który się ugania 
za iego pieniędzmi z równie niepohamowaną chci­
wością ?

Utrzymuię, iż trzebaby stać się cudem cnoty, aby 
nie upaśdź w pakusie tak natarczywe'y. Kiedy czło­
wiek iest obarczony długami , prześladowany od 
natrętnych wierzycieli, przywiedziony do ubóstwa 
i do niemożności wypłacenia swych długów honoro­
wych , to iest, kartowych i do braku pieniędzy dla 
zaspokoienia namiętności panuiącey; i kiedy ieden 
czyn szulerski, w którym spodziewa się być niedo- 
strzeżonym, może wynagrodzić tyle iego przegranych, 
uwolnić od długów i razem go zbogacić: możnaż mnie­
mać, że będzie się mógł cd niego wstrzymać przez 
wzgląd na poczciwość i sprawiedliwość? iest to przy­
puszczać dziwotwór. Jakie'yże cnoty spodziewać się 
można po tym, kto w całym biegu swoiego zawodu, 
nie wykonywał żadne'y ?

Powtarzam, człowiek wolny od skazy, w podo­
bnych będąc okolicznościach, potrzebowałby wiel­
kiego namysłu i wielkie'y mocy nad sobą, aby nie 
upadł pod przemocą pokusy; i ta nienaruszona pocz­
ciwość nie mogłaby być iak tylko owocem cnoty 
bohat.erskie'y ; i czy liż mógłbym mniemać, że ta tę- 
gość naysilnieysze'y odwagi znayduie się w człowie­
ku rozwiązłego życia? nie, móy przyjacielu; nie 
iest to w przyrodzeniu ludzkiem ; i człowiek rozwol­
niony pod wszystkiemi względami, zupełnie iest one'y 
niezdolen. Poczciwość takiey sprężystości nie mie­
ści się razem z iawnem iego postępowań zgorsze­
niem.
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Nie wiem , czyli kiedy istniał tak sprze'czny dzi- 
wotwor; lecz nigdym temu nie wierzył i zapewne 
nim także nie byłem. Okropna namiętność gry, 
pogrążyła mnie, podobnie iak i innych we wszystkie 
występki, iakie się z nie'y wylęgaią; i prócz niesprawie­
dliwości, do iakie'y mnie przywiodła względem wszyst­
kich mnie otaczaiących , poniżyła serce moie , upośle­
dziła ie aż do nayniegodziwszych podłości. Chwyci­
łem się praw dwuznacznych gry, korzystałem z po­
myłek drugich ; starałem się nawet powetow ać nie- 
dopisywanie losu, sposobami iakie doradza niespra­
wiedliwość, a potępia szlachetność. O! ileż wyrzu­
tów dręczy me sumienie! ileż krzywd, których nie 
jestem w stanie poprawić V ileż niepodobnych do do­
pełnienia wynagrodzeń! Jakież okropne było moie za­
ślepienie, w które'm co chwała zostawałem w nie­
bezpieczeństwie utracenia, co świat zowie honorem 
i obmycia mego wstydu we krwi drugiego !

Takie to są skutki uroień bezrozumney pychy, 
stósuiącey zbytki do dochodów ! Iluż z młodzieży 
w szczęściu zrodzonych ten błąd nie zgubił? I iasam, 
chociaż z przyrodzenia przewrotny, nigdy bym się 
był na takie zbytki nie puścił, albobym przynay- 
mniey nie tak prędko ie poznał, gdyby mnie byli 
przyzwyczaili do umiarkowania , któreby mnie by­
ło postawiło w możności używania innych rozrywek 
cierpianych i przyiętych w towarzystwie.

Co za gorszący był widok życia nas obu , wśród 
okropności gry i wydatków, na które nas narażało 
mnóstwo myszych wykroczeń! Zżąłem sobie przy­
pominam, ile to wysypaliśmy ęłota na przedmioty 
płoche i pogardy godne, na bale, biesiady i uczty 
tak mało zuspakaiaiące duszę, i iedyńie pochle'biaią- 
ce próżności. Z iaką trorycz-»- -„k: .
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szalone wydatki w grze bezrozumne’y , i'owe hoy- 
ności w rozpuście, na którąśmy się byli puścili! nie, 
nie podobna o te'm pomyśleć, żeby nie truchleć 
na samo wspomnienie !

Kiedy uważam , ze tyle rozrzutności nayrmnie'y przy­
nosiło uprzyiemnienia a tyle kosztuie mi dzisiay nie- 
spokoiu sumienia; kiedy pomyślę sobie o mnóstwie nie­
szczęśliwych , którychbym mógł wesprzeć : o domach 
miłosierdzia i zakładach użytecznych, które mógł­
bym był pobudować , sam się. na siebie gnie'wam , brzy­
dzę się sobą, i poglądam na siebie iako na poczwa­
rę nayohydnieyszą na ziemi, Oby INiebo! które 
raczyło rozpędzić ślepotę moią, rozciągnęło aż do 
ciebie móy kochany Teodorze, swoie dobroczynne 
i oyrcowskie światło ! Będziesz miał tę korzyść, że ci 
się w'przódy otworzą oczy niż moie. Dusza tak wznio­
sła , tak czuła iak twoia, nie zdoła ani się oprzeć 
mocy listów' które ci posyłam, ani odepchnąć w je .  
brażeń słodkich i pocieszających iakie przedstawianą. 
Ach przyjacielu! zrzeczmy się błędów, które nas za­
ślepiały; uciekaymy z miast w którycheśmy ssali ze­
psucie; szukaymy w prostocie wieyskiey, w ćwi­
czeniu dobroczynności i cnót, pokoiu i pociechy 
iakich świat i iego rozkosze nie mogły nigdy nam 
dać. broszę Boga, aby te listy podobne na sercu 
twoiem sprawiły wrażenie iakie na moie'm, i aby skło­
niły Maryiana do przyjazdu prędkiego , dla przywie- 
dzenia do skutku proiektów', pokóy i przyiemność 
przynoszących. Lecz czemuż nie odpowiadasz? zbyt 
się z tern opóźniasz. Przyjacielu! nie zwlekay odpo­
wiedzi z utęsknieniem wygtądane'y , i od które'y za- 
•yyisło me szczęście.

Byway zdrów kochany Teodorze,
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r za radość! co za pociecha! co za szczęście, ko­
chany móy Teodorze! Bóg nayobficiey źle'wa na mnie 
dary swego miłosierdzia. Zaledwie list /móy osta­
tni odszedł, >gdy przybył służący z doniesieniem, 
że Maryinn przyiechał i iest iuż w bramie, Boże! 
zawołałem Maryian! JNie wierzyłem uszom moim i 
poszedłem na przeciw niego.

Sądź o wzruszeniu serca moiego, gdym go zastał 
W przedpokoiu. Radość odięła mi mowę. Rzuciłem 
się na niego , przycisnąłem do serca przyjaciela tale 
upragnionego, przyiaciela zesłanego mi z Nieba, i 
którego z rąk iego dzisiay przyymuię. Krew tak 
gwałtowny wzięła pęd w żyłach moich, że nie wy­
trzymałbym był , gdyby przyrodzenie nie pospie- *

*
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szyło mi na pomoc i nie przyniosło mi ulgi puszcze­
niem się łez strumieniem. Zlałem piemi łzami twarz 
szunowną tego przyjaciela , danego mi od Boga , któ­
ry odtąd moim będzie. Serce iego czułe rozrzewni* 
•lo się żywym wyrazem moiey radości i wdzięczno­
ści, doznawałem pociechy niewysłowione'y, czuiąc 
ze lica moie również zroszone były iego łzami.

Wywnętrzenie się zobopólne czułości i przywiąza­
nia przedłużyłoby się, gdyby Mąryian nie wyrwał 
mi się był z rąk dla uściskania moich synów, któ­
rzy widząc mnie biegnącego z radością za mną się 
udali. Już ściskali Maryiana. Kochane dziatki, wi­
dząc płynące moie łz y ,  płakały i radowały się ra­
zem ze mną, Maryian ściskał, i całował ich po kil- 
kakroc bez wj tchnienia. Po wylaniu się wzaiemnetn 
uczuć gwałtownych, mowę nam. prawie odeymuią- 
cych, zaczęliśmy przychodzić do siebie i poprowa­
dziłem go do sali.

Czemużeś, móy przyjacielu, rzekłem do niego, 
nie uprzedził mnie o tw'oim przy ieździe ? spodzie­
wałem się, ze Teodor do mnie napisze; czemuż te­
go nie uczynił? Czekałem cię z niecierpliwością; 
pragnąłem i obawiałem się twoie'y odpowiedzi. Ach! 
iak mocno lękałem się, moy kochany Maryianie, 
abyś nie chciał pozostać przy swym zwyęzaynym try­
bie życia; abyś mnie nie osądził za niegodnego two- 
iey pęzyiaźni i tych związków, które pragnąłem za­
wrzeć między nami! Jakże ten krok niespodzia­
ny iest uii przyiemnym.; przybywasz, i w iedne'y chwili 
czynisz mnie najszczęśliwszym! lecz przyjacielu! 
powinieneś był lękać się, aby szczęście tak wielkie, 
nieprzewidziane, i tak nagłe me sprawiło na sercu 
molem wrażenia nadto mocnego? Czemużeś mnie
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0 nietn nie uprzedził? czemużes mnie nie przyspo­
sobił do tey zbyteczney radości ? Zdaie mi się... 
Ach! w iakimże przyjeżdżasz zamiarze i w iakiey 
chęci? uczyniszze to dla mnie, o co cię prosił Teo­
dor w imieniu moiem? Oby Bóg raczył dotknąć ser­
ca twego! obyś tu przyiecbał zamknąć mi oczy, i 
przyiąć dzieci moie, które oddaię w twe ręce.

Mówiłem mu to z takim zapałem i tak prędko, ze 
nie mógł ani mi przerwać ani odpowiedzieć. Kiedym 
przestał; rzekł w tonie uymuiąćym: « Uspokóy się 
przyjacielu, przyjeżdżam tu na zawsze; żyć i umie­
rać z tobą; być nauczycielem twoich dzieci, kochać
1 służyć Bogu z tobą i twoią rodziną; umieścić się 
pod Jego oycowskiemi skrzydły wraz z tobą aż do 
dnia błogosławioney nadziei. Oby JNie.bo raczyło 
nas wspierać, mających zamieszkać pod tym dachem; 
a ufni w Jego pomocy, ziednoczyć się raz na zaw'sze. 
węzłem boskiey miłości! Oby dobroć Jego raczyła 
tak wzmocnić to nasze połączenie się, aby śmierć 
nawet nie zdołała nas nigdy rozerwać! »

Wyobraź sobie, ieśli możesz Teodorze! iak była 
wielką rnoia radość, gdym go usłyszał tak mówią­
cego. Łzy moie potokiem płynęły; pobiegłem po 
dzieci i przyprowadziwszy ie do Alaryiuna, kazałem 
im przed nim uklęknąć, po cze'm rzekłem do nich; 
uznaycie Maryiana za oyca, waszego; nań źlewam 
całą moią powagę, wszystkie prawa, jakie mi nad, 
wami dało przyrodzenie ; żądałem aby ucałowały ie- 
go rękę, na znak posłuszeństwa, które mu przyrze­
kały; i aby ¿o ranek dawały mu ten dowód uszano­
wania, inko zaręczenie ich przyrzeczeń. Dziatki mo­
ie dopełniły tego niezwłocznie z nayżywszą rado­
ścią i ze łzami w o,czach; a ta chwila była powo-
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dem do nowych oznako w czułości niepodobnych mi 
do opisania.

Zdawało się, że tkliwość nasza nie mogła hyc iuż 
wyższą w tej przepełnionej radością chwili. Dobre 
serce Szczęsnego potrafiło nowej dodać iej mocy; 
po ucałowaniu ręki Maryiana ; obrócił się do mnie 
i rzekł: » Ponieważ tego chce móy Tatko, obiecuię 
mu posłuszeństwo, uznaię go za oyca ; lecz on nie 
może być dla mnie chyba drugim oycem. Pozwa­
lam na to, bym ich miał dwóch, lecz nie chcę, byś 
przestał być moim.» Tak iest, lube moie dzie'cię, 
odpowiedziałem mu, przyciskaiąc go do serca : O! co 
za dar .Nieba, syn takiej duszy! Ńie, nigdy nie 
oddzielę się od ciebie , nigdy nie przestanę być oy­
cem twoim ; będziemy obadwa oycami waszemi, lecz 
Maryian będzie nim dla nas wszystkich troyga.

Gdy się wzruszenia nasze nieco uspokoiły , M a­
ryian uwiadomił mnie, że iego przyjaciel Pan udnto- 
n i, który go przywiózł w swoim pdWozie, czekał 
w przedpokoiu. Prosił mnie, bym mu pozwolił 
wyyśdź dla wprowadzenia go. Pobiegłem zanim dla 
przyięeia go , zastaliśmy w przedpokoiu osobę posta­
wy skromney i twarzy przystoyney. Przepraszałem 
go za tak długie wytrzymanie, obwiniaiąc M aryia­
n a , że mnie dopie'ro co o te'm uwiadomił, i wpro­
wadziłem go z wszelką grzecznością i z nayszczersze- 
mi oznakami szacunku, przez wzgląd na przyjaźń 
naszą z Maryianern.

Gdy mnie uwiadomił, że chciał odieżdżać tegoż 
samego wieczora, prosiliśmy go, aby się kilka dni 
z nami zabawił. Wymawiał się, tłómacząc, że iechał 
do Ameryki z polecenia Rządu, i bał się aby okręt, 
który na niego czekał, nie odpłynął; po wielkich
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iednakze naleganiach, uprosiliśmy go, ze został' z na­
mi przez trzy dni. Wydal mi się hyc człowiekiem 
uczonym i naylepszego charakteru. M aciej, 7. roz­
kazu mojego, poszedł za nim na wieś, którą chciał 
obeyrzeć przez ciekawość. Wiele mówił o nędzy iey 
mieszkańców, równie iak i o innych wioskach przez 
które przeiezdzał.

VV dzień przyjazdu wkrótce po pierwszym prze- 
■witamu się: M arjian  Życzył sobie sam na sam pomó­
wić ze mną , dając mi znak, abym odprawił dzieci; 
kazałem im odeysć, a M arjian  prosił Pana Antoniego 
aby im towarzyszył. Gdyśmy zostali sami, rzekl°do 
mnie. Przyjacielu! mogę ci udzielić wiadomości przy- 
aenme'y. Teodor poznał błędy swoie; nawrócił się i 
mocne uczynił postanowienie poświęcić się zupełnie 
Bogu. Co mówisz przyiacielu ! Bógże raczył do­
tknąć serce ¡ego? Tak Jest, odpowiedział mi, i ty le­
stes te.m szczęśliwym narzędziem przez niego użytem.

Boże miłosierny! zawołałem: iakżeś szczodry wźle- 
waniu łask swoich na człowieka tak niegodnego! ni­
gdy nie zdołam móy kochany Teodorze wyrazić ci 
radości, odmalować pociechy, iaką te słowa nad- 
zwyczayne i prawie boskie napełniły serce moie; ni- 
gdym leszcze nie doświadczał uczucia tak słodkiego; 
nie, nigdy jeszcze nic podobnego nikt nie doznawał na 
ziemi! Ach hezwątpienia, takiemi być muszą rozko­
sze i radość, które Bóg w życiu przyszłem zgotował 
dla swych wybranych! i któremi Bóg sama miłość 
napawa swe dzieci ukodiane!

Tak byłem uniesiony, Żem 'padł na kolańa, nie 
mogąc mc więcey wymówić nad te słowa: o móy Bo­
że ! Boże, dobry! Boże pełen miłosierdzia! Lecz kie­
dy usta moie wymawiały ie , umysł móy przebiegał

Tom IV . u, °
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w szybkhn swym przelocie, całą rozciągłość nie- 
■zliczonych dohrodzieystw, któremi nie przestawał 
innie obdarzać. Ileż rozmaitych myśli przedstawia­
ło sic koleyno moie'y wyobraźni! straszliwy widok 
przeszłego naszego postępowania , błędy rozumu 
naszego ; obłąkanie skażonych serc naszych , tysią­
ce Wykroczeń, zmazy zbrodniczego naszego życia, 
w chwili iedney i w iednym obrazie stanęły przed 
niemi oczyma.

Obraz okropny strachem mnie przeiął; lecz wte’y- 
że samey chwili i z równą szybkością, obiąłem wie- 
dne'm mgnieniu oka, wszystkie cuda boskiego miło­
sierdzia dła mnie uczynione; zdarzenia Jego oyco- 
wskićy opatrzności przygotowuiące'y nawrócenie mo­
le, podróż moię do klasztoru, natrafienie na Anioła 
mego opiekuna, spowiedź moię i kommuniią , wy­
zdrowienie cudzoziemca, wskrzeszenie Manuela, 
nawrócenie się Szymona, i teraz twoie móy kocha­
ny Teodorze! twoie! O które, od chwili, kiedy Bóg 
raczył mi otworzyć oczy, nie przestawałem go pro­
sić z naywiększą gorącością; połączenie i zbiór tych 
dohrodzieystw, sprawiały we mnie uczucia tak ży­
we, tak gwałtowne, że serce moie nie mogło imwy- 
dołać. Nie umiałem iak tylko powtarzać i wołać: Bo­
że móy, Boże święty, Boże wieczny! iakżeś wielki! 
b.kżeś dobry! iak miłosierny!

Czułem, żem wpadał w osłabienie. Maryian zape­
wne to spostrzegł, gdyż podniósł i posadził mię- 
Wtedy zacząłem się wypytywać iak i kiedy nastąpi­
ła ta szczęśliwa odmiana: pytania moie, tak były 
szybkie , że drugie nie czekały odpowiedzi na pier­
wsze. M aryian , widząc moie pomieszanie, starał
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się mrę uspokoić, Gdym nakoniec przyszedł do sta­
nu umiarkowanego, tak zaczął mówić r

Wiesz, żem rzadko bywał w waszem towarzystwie* 
chóciaż z pomiędzy was kilku iest krewnych moicli, 
byliście współuczniami i razemeśmy się wychowali. 
Wasze życie i rozwiązłość waszych obyczaiów odda­
lały mię od was. Nie starałem się z wami widywać 
tylko z okoliczności, albo gdy tego przyzwoitość 
wymagała. Przez czas długi nie słyszałem nic o was, 
gdym zastał u siebie bilet od Teodora, w tych wy­
razach: «Jestem na służbie, nie mogę ani wyyśdź 
z pałacu ani ciebie odwiedzić; maiąc wielkiey wagi 
interes do powierzenia o i; proszę cię, przyydź do 
mnie.» Mocnoni się zadziwił, że Teodor, który do­
tąd nic ni® miał do czynienia ze mną, chciał mi coś 
powierzyć. Naymnieyszego nie było podobieństwa 
między życiem iego i nioiem; lecz ponieważ powin­
niśmy być gotowymi na wszystko i stawać się tyle uży­
tecznymi , ile tylko iest w mocy nasze'y, odpowie­
działem mu że przyydę.

Prawdziwie z przymusu udałem się do pałacu, 
w którym nie znalazłem nikogo, i z niechęcią też 
dopytywałem się o iego mieszkanie. Równie nie wie­
działem o godzinie, w któreybym go mógł zastać, i 
nadszedłem właśnie , kiedy miał wychodzić. Wpro­
wadził mnie do pokoiku, ą nie mogąc zalrzymać się 
dłuźe'y, prosił, abym na niego zaczekał, zapewnia­
jąc mię, że wkrótce powróci i wyszedł. Lecz nipy 
przyiacielu ! co za różnica w iego mowie, postaci! 
Zdał mi się być wcale innym, dziwiłem się nad
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się tylko uszczypliwie i z przekąsem, w którym to 
sposobie mówienia, zawsze swą nadętość okrywał 
pogardą , nadając ie'y pozor niby żartów. Po­
nieważ nie byłem zwolennikiem iego filozofii, po- 
glądal był wtedy na mnie z plitowaniem i nie widział 
we mnie iak tylko nędznika, człowieka głowy o- 
graniczone'y, uapoioney gminnemi przesądami; i 
kiedy okoliczności nas zbliżały czasem do siebie, 
zaledwie raczył do mnie przemówić; a ieźeli do mnie 
przemawiał, to trzpiocząc się, ukrywaiąc swą lichą 
o mnie opiniią, pod płaszczykiem żartów i szyder­
stwa.

Tą rażą , iego ton poważniejszy, był nader uy- 
muiący i grzeczny. Obyczaynośc ta zadziwiła mnie; 
przypisywałem ią ńiespnkoyności i mniemałem, że 
mnie wezwał dla iakieys posługi. Wśród te'y myśli, 
pragnąłem dopełnić wszystkiego z mey strony iak 
naychętnie'y , a zbliżywszy .się do kominka , zacząłem 
przezierać iego książki. Po swym powrocie, przy 
te'y mnie zastał zabawie.

T ylkomco wziął zaiedno dziełko, na którem nawet 
dobrze Jeszcze nie spoyrzał. Co to za książka? rzekł 
do mnie: otworzyłem ią i odpowiedziałem: iedna 
z tomów Wolterą. Natychmiast wyrwał mi ią i 
bzucaiąc w ogień, zawołał: Nieszczęsny pisarzu, 
ileżeś nie nabroił złego! — Patrzałem z podziwie- 
ńiem. — Dziwisz się Maryianie, mówił dale'y, sły­
sząc odemme te wyrazy? Wierzę temu: twoie po- 
dziwienie iest ze wszech miar słuszne i powinienem 
się był tego spodziewać. Lecz nie wiesz co sic dzie­
je ! Gdybyś wiedział!., tak iest; należy, byś o wszy. 
fitkiem się dowiedział.
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Przj^acielu ! byłem ślepym, szalonym i głupim ; my­
ślałem, że wszystko umiem, a ia byłem nieukiem. 
Ileż rzeczy miałem do poznania, o których ani wie­
działem. Ileż zarazem rzeczy uyrżałem, i dowiedzia­
łem się! ileż się nie nauczyłem w przeciągu dni kil­
ku! Ileż cudów, ile okoliczności nadzwyczaynych 
użyła Opatrzność do otworzenia mi oczu! Konie­
cznie potzehnym był ten ciąg zdarzeń i sposóbszcze- 
gólnieyszy, w inki ie Bóg urządził, abym czytał 
com czytał; abym uznał błędy moie, i aby zacię­
tość ślepoty moie'y zniknąć mogła.

Nie wiedziałem co myśleć o tey rozmowie i mie­
szałem się .— Czy masz iaką wiadomość, rzecze do 
mnie, o Manuelu ? — Tak iest, odpowiedziałem mu; po­
wiedziano mi że umarł nagle w poieździe- — Nie ; 
tak rozumiano: lecz on żym. — Pytał mnie potem: czy 
miałem iaką o tobie wiadomość. — Odpowiedziałem 
mu. ze nie. Dowiedzze się, rzekł daley , że prze­
mieszkiwał czas długi w pewnym klasztorze, gdzie 
odprawił spowiedź z całego życia; dziś mieszka w do­
brach swoich, w zamiarze prowadzenia tam życia 
chrzesciianskiego i w chęci wynagrodzenia zgorszeń 
przezeń popełnionych.

1 rudno mi iest obiąć skutek sprawiony na mnie 
przez te słów kilka. Podziwienie, radość, napełnia­
ły  całą duszę moię. Co! rzekłem do niego, Bóg 
weyrzał nań z politowaniem i zmienił to serce bun­
townicze i zatwardziałe! Teodor na nowo mnie zape­
wnił; tu, nie mogłem się wstrzymać. Padłem na 
kolana i zalawszy się łzami pod niosłem ręce do nie­
ba wołaiąc w uniesieniu moiey radości; niech będzie 
pochwalony Bóg nieskończonego miłosierdzia. Wsta- 
iąc, spostrzegłem Że Teodor płakał: w tenczas za­
cząłem wierzyć że mówił prawdę.

*73
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Prosiłem go, aby mi powiedział, iak i kiedy Bóg 
ten cud uczynił? — Nie, nie, rzekł do mnie, nic 
ci nie powiem. Jeżeli chcesz o tem się dowiedzieć, 
czytay listy pisane do mnie. Nie tylko, że mi po­
leca, abym ci ie dał do czytania, lecz iest pomię­
dzy niemi ieden do ciebie szczególnie pisany. —• Pro­
siłem o niego. — Nie , nie, odpowiedział mi, przeczy­
tasz go w swoim czasie. Tak z tobą uczynię, iak 
on postąpił ze mną. Chciał, bym mu nie odpowia­
dał poty, póki tego sam nie zażąda; chciał, abym 
wprzód o wszystkie'»! był uwiadomiony. Ach i iakże 
mądrze w te'm sobie postąpił. Jak ostrożność iego 
była rozsądną, od iluż mnie głupstw i bluźnierstw 
uwolniła ?

I^odobnież i ia z tobą postąpię. O wszystkiem się 
dowiesz; lecz tym samym iak ia porządkiem. Mam 
tu wszystkie listy iego zebrane, które iuż składaią 
tom wielki, czytać ie będziesz podług daty. Nie, ra­
zem ie czytać będziemy. Nie dla tego, bym ich ie- 
szcze dotąd nie czytał, lecz pragnę odczytać ie z to­
bą razem. Zrób mi więc tę przyiemność i nie pytay 
się mię o nic, bo one cię lepie'y oświe'cą; nad to ,  
co bym ci mógł powiedzieć.—

Chętnie uczynię, czego żądasz, odpowiedziałem 
mu. — Ponieważ się zgadzasz, przydał, zaczniymy 
więc dzisiay to czytanie. Mam noce zupełnie wol­
ne, mogę ie przepędzić z tobą i nikt o tem wiedzieć 
nie będzie. Od dawna przepędzam ie sam, a nie ma­
jąc innego zatrudnienia, odezytuię sam te listy. Ci 
■wszyscy co zwykle u mnie by wali, zdziwieni byli mo­
lem postępowaniem i wymawiali mi to; lecz nie u- 
ważałem na nie; użyłem za pozór słabości, tym 
sposobem przestali mię odwiedzać, będziemy tedy ma-
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«ęli czytać listy nasze bez przerwy. Przychodzić bę­
dziesz przy schyłku dnia i cała noc będzie naszą.

Lecz, odpowiedziałem mu, służący twoi, widząc 
mnie zamykającego się z tobą po nocach, mniemać 
będą, że knuiemy iakieś spiski.— Dobrze mówisz, 
lecz łatwo'temu zapobiedz. Chodź, przydał, wsta- 
iąo i pokazuiąc mi drzwiczki ukryte, któremi można 
było weyśó i ódeylć nie będąc od nikogo spostrze­
żonym ; i daiąc mi klucz powiedział, będziesz mógł 
otworzyć za przyyściem, lećk zaraz wchodź do me­
go pokoiku. Czekać będę na ciebie; a gdybyś przy­
padkiem nie zastał mnie, nie odchodź. Niech ten. 
klucz, który tyle razy ułatwiał rozpustę i zbrodnie, 
przyłoży się choć raz ieden, do zamiarów cnotli­
wych. .

Udałem się te'yże samey nocy do niego. Skoro- 
śmy się tylko zeszli, Teodor wyciągnął zbióra wszy­
stkie twoie listy. Oddaiąc mi pierwszy', prośił, bym 
go głośno czytał. Nie podobna mi opisać okoliczno: 
ści towarzyszących temu czytahiu. Mogę ci tylko 
powiedzieć, że nigdy nie czytano i nie słuchano 
z większą uwagą. Czyniłem niektóre nad niemi spo­
strzeżenia, gdy mi się do tego podała sposobność; lecz 
Teodor był płodnieyszyni w swoie. Zupełnie był 
te'm przejęty co zawierały listy: łatwo było dociec, 
że czytał ie często i z wielką uwagą. Przerywaniem 
swoie'm i wytłuszczaniem s\xych uwag, tak dalece 
przedłużał to czytanie, że ledwieśmy ie skończyć mogli 
w przeciągu kilkanastu nocy. Nie mogę ci powtórzyć 
co do joty, cośmy ieden drugiemu wynurzali z te­
go powodu ; wreszcie nie pamiętam wszystkiego. Lecz, 
aby ci dać nieiakie wyobrażenie, opowiem ci to ,  
co mnie naybardzie'y uderzyło w naszych rozpra­
wach.
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Kiedyśmy czy tali rozmowy twoie z twoim spowie­
dnikiem o Wolterze, Russie i innych filozofach te- 
goczesnych , z taką zawziętością upartych w osławia- 
niu Religii. Tak iest, wolał Teodor z żywością; 
są to poczwary, straszydła, iędze piekielne dla ze­
psucia świata? Nieszczęśliwy, nierozsądny kto ich 
czyta, nie będąc wprzódy wiarą oświe'conym! Nie­
szczęśliwe narody, zaślepione, że tych szaleńców, 
tych dumnych, tych przewrotnych ludzi do tyła ie- 
szeze dzisiay szacuią! wnet one nieszczęsne utracą 
swoię Pieligiią i obyczaie, a z niemi pokóy, szczęśli­
wość i rzetelne swobody. Młodzież łatwowierna i 
usposobiona do słuchania z chciwością wszystkiego, 
co tylko pochle'bia namiętnościom , z zapamiętaniem 
czytać ich będzie, i uwierzy im na słowo; a nie wcho­
dząc w głębsze ich dzieł roztrząsanie , cała odda się 
rozpuście. Są one zarazą powszechną, która i mnie 
zepsuła i wielu innych, i która wkrótce przewróci 
świat cały , ieżeli z większą troskliwością uczyć nie 
będą ludu prawd Religii nasze'y.

Inną rażą, z teyże okoliczności mówił: wszyscy 
ci filozofowie przechwaleni, którzy uwiedli narody 
przewrotnemi swemi pismami, byli powodowani je­
dynie dumą; przez próżność to swoię, dla popisy­
wania się i nabycia te'y nieszczęsne'y sławy, pu­
szczali w obieg na św iat zdania nowe i błędne ; a 
ponieważ otwie'rały drzwi rozwiązłości, ludzie bez 
rozwagi chwytali ie z radością. Ta próżna i ni­
kczemna sława, była celem powodującym ich zu­
chwałym piórem; a smutna świetność chwały, któ­
rą nieszczęściem dla nich, zepsucie rodu ludzkiego 
im nadawało, ośmielała ich do coraz nowszych wy­
kroczeń. Uważay Woltera, ich oyCa i patryiarchg;
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z rnzu wystąpił on z hoiaźnią ; zaczął naprzód od 
niektórycli zdań śmiałych, a skończył na wyziewa­
niu nayzdroźnieyszych i nayokropnieyszycli blu- 
źnierstw.

Jawną iest rzeczą, ze naymnieyszey nie maią pra­
wdy i rzetelności, ani on, ani żaden z iego naśla- 
dawców;. Sanie trudności w przedmiotach z przyro­
dzenia niedocieczonycl: dla człowieka, przedstawia­
ją Światu zdziwionemu, i powtarzają po tysiąckroć za* 
r ziily iuz dawnie'y zbite i roztrzygnięle, dobrze im 
samym wiadome, a nieznane naywiększey części ich 
czytelników, których uwzięli.l>ię ciągle i ciągle zwodzić 
i oszukiwać. O woź chytra sztuka, nay milsza dla nich 
zabawa! nigdy oni nie mówią o tym podziw ienia go­
dnym zbiegu dowodów, które wykazuią niezwy- 
crężenie .Religii prawdę przekonywaiąc nas o niey 
tuk widocznie i tylą sposobami. Ja nieuk i niedołę­
żny człowiek, tobym im tylko do rozwiązania po­
dał,- nu co radhym usłyszeć, coby mi na to odpowie­
dzieli ?

Chodźcie, rzekłbym do nieb, naczelnicy niedo­
wiarstwa! Stańcie tu wszyscy , co wyśmiewacie wiarę 
chrześcijańską, co się urągacie ziey świętey prostoty! 
Powiedźcie m i: czy znacie albo nie znacie zasad wia­
ry J Czy znacie pobudki, dla których Chrześcijanie 
wierzą wtaiemnice przechodzące iebrozum? Dlacze­
go ie przyięli i dla czego idą tak ściśle za tą nauką 
tak ostrą i tak nieprzyjazną ich zmysłom? Czy wie­
cie o tem lub nie? Jeżeli tego nie wiecie, dla cze- 
goz o niey tyle mówicie? dla czego się naśmiewa­
cie z tego, co; wam nie iest wiadomem? A ieżeli 
wiecie, dla czegóż ograniczać się w obrębie zarzu­
tów jednostronnych' związku nie maiących i niezdol­
nych wzruszyć i e* y zasad? Czemuż nie usiłujecie z ko*

Tom 1 V, o.
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rżeniem wyrwać tego drzewa P Czemu nie wysta­
wiacie na iaw ca-fey budowy r̂ aby ią podkopać w iey 
podwalinach ?

Jeżeli układ Chrzęściiaństwa iest błędny, ieżeli 
macie sposoby pokonania go, ieżeli oręż wasz iest 
dosyć silnym do obalenia go, czenmż go nieużyiecie? 
Nie masz kroku pewnieyszego do odniesienia Jauru 
zwycięztwa i wywiedzenia nas z owych omamień , 
iak okazać nam płonność pobudek naszey łatwo­
wierności. Czemuż nie nastajecie na nie? Dlacze­
góż pracuiąc z takim zapałem nad osławieniem Reli- 
g ii , używacie chyt.rości w ukrywaniu iey zasad ? Przy- 
znaycie, że Jesteście albo bardzo niezręcznymi, kie­
dy mogąc osłabić iey dowody, nie czynicie tego; 
albo bardzo zdradliwymi, kiedy przekonani o wa­
szej w tym względzie bezsilności, wprost na nią nie 
uderzacie.

Teodor niepohamowany w wyrzutach swoich prze­
ciw filozofom ; w zapale swey gorliwości nacierał na 
nich wszystko waląc. Gdyśmy zaś przyszli do listów, 
gdzie twóy Spowiednik kreśli ową wspaniałą bu­
dowę Religii, ów łańcuch nieprzerwany zdarzeń, 
które, łącząc się z stworzeniem świata, i zstępuiąc 
do Jezusa Chrystusa, sięgaią aż do czasów naszych; 
zdarzeń dowiedzionych tak widocznie i iasno, przez 
pomniki iawne i dotąd ieszcze trwaiące, które mia­
ły  naddzładów naszych za świadków naocznych, i 
których my sami dzisiay Jesteśmy świadkami przez 
podania niezaprzeczone: w tenczas umysł logo wzno­
sił się, i serce zdawało się rozpływać, rozważając 
widok układu prostego i należycie uporządkowane­
go,' i iak gdyby był przejęty wszystkiemi promie­
niami światła niebieskiego, mówił: Co za zgodność!
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ach ! iak miła! iak przedziwna harmoniki tey bodo­
wy ! wszystko w niey iest boskie, wszystko odpo­
wiadające , wszystko na swoie'm mjeyscu ! Któż prócz 
Boga , mógł być sprawcy dzieła tak szczytnego , w kto- 
re'in wszystko się z sobą łączy, a w ktore'm nic się 
zgoła nie przłeciwi sobie! Jakże iest ślepym, kto nie 
postrzega tey okazalęy świetności, która iaśnieie przed 
iego oczyma ! Ach Maryianie, ia to byłem tym śle­
pym człowiekiem ; lecz zdradliwi filozofowie wzrok 
mi zaćmili! Dzięki Niebu! że mnie raczyło oświe­
cić przez te nieocenione listy naszego przyjaciela i 

Gdyśmy zaś przyszli do dowodów zmartwychwsta­
nia Jezusa Chrystusa, zapał iego podwaiał się, iego> 
poruszenia , w ysłowienie dowodziło , źe był przeko­
nany o ich widoczności i gruntowności i nieprzesta- 
wał pow tarzać po kilkakrotnie: szaleńcy wierzycie, 
że Alexander zdobył Jndyie i że Cezar Bzym uiarz- 
mił ; ponieważ zdarzenia te są opisane przez dwóch 
lub trzech pisarzy współczesnych , będących świad­
kami onycb; ponieważ wieki późniejsze dały im wia­
rę ; i ponieważ te wiadomości historyczne przeszły 
bez zaprzeczenia aż do czasów naszych! A nie wie­
rzycie ani w żywot, ani w śmierć Jezusa Chrystusa, 
poparte świadectwy tylu pisarzy współczesnych, w o- 
bec narodu żydowskiego, samych katów, sprawców 
Jego męki; nie wierzycie w cuda Chrystusa poświad­
czone przez naocznych świadków, których sami nie­
przyjaciele Jego zaprzeć nie mogli, a które nawró­
ciły tysiące ludzi; nie wierzycie w Jego zmartwych­
wstanie, pomimo jednogłośnego świadectwa Aposto­
łów i Uczniów Jego oraz widzów lego nadzwyczaj­
nego wypadku, zapew niaiących, że mówili z nim po 
Jego zmartwychwstaniu! Odrzucacie świadectwa lu*

*79'



TimJiMF EWAlNGIFJJI.i Sa

dzi świętych równie iak i cuda! prżez nich czynione, 
za pomocą których, nawracali1 nie/.HcZOtte’lihm yŻy­
dów. JSie wierzycie w Jego iawne Wniebowstąpienie, 
potwierdzone ód więeey iak pięciuset osób, pomimo 
mąk i gróźb śmierci nigdy nie cofających twierdze­
nia swego, że byli onego świadkami.1

Nakoniec, nie wierzycie temu ,‘ w co ludzie, ró­
wnie iak i wy wprzódy niewierni, przekonani Ja­
wnością dowodów', wierzyć musieli; i pomimo odra­
zy i wstrętu do ostrości przepisów te'y świetćy nau­
k i , przyiąć i wypełniać one musieli, a których wy­
pełnianiu w rozkosz się zamieniło, gdy uczuli z od­
mienionego żywota i ohyczaiów' słodycze, iakie im 
dotąd nigdy nieznane były. W kilkanaście wieków 
późniey, chcecie lepiey wiedzieć od współczesnych 
świadków'; Po tylu lalach, chcecie lepie'y sądzie od 
żyiących w onyhi czasie; i mniemacie, że słucha­
cze lepiey wiedzą o wszystkiem od samychże świad­
ków. Ludzie iasnowidząey, którzy tak dobrze i z tak 
daleka widzicie, powiedźcie mi, dla czego Kościoły 
chrześcijańskie były wtedy tak Liczne? dla czego 
od początku na łonie sw oie'm , tak w ielkie mnóstw o 
wiernych liczyły, jeżeli nie było dla nich żadnego 
nakłaniającego dowodu, żadnego cuda zdolnego ich 
nawrócić ? Szaleńcy ! o iakże ślepi jesteście !

W chwili, kiedy twoy przewodnik goreiący świę­
tą gorliwością, klęka, i podnosząc serce swoi« do 
Jezusń Chrystusa, oświadcza Mu na nowo, że wierzy 
W' INiego i czci Go; i kiedy' ty sam pociągnięty te'm- 
że samem uczuciem, padasz na twarz wołaiąc: I ia 
także, wierzę w Ciebie i czczę Cię o Boże rnóy! przy­
znam ci się przyjacielu, żem tak był żywo i silnie 
przejęty tą sceną tkliwą i rozrzewniającą, że nie hę-
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dąc iuż panem siebie samego, uczułem łzy moiepły. 
nące i musiałem przerwać .czytanie.

Teodor wsiał i głosem powabnym rzekł do mnie: 
Nigdynl ieszcze nie odczytywał tego mieysca bez mi­
mowolnego powtarzania , tych tkliwych i słodkich wy­
razów. Pierwszy raz gdj m ie czytał, łzy, zrosiły 
twarz moię i moc iakaś niepoięta skłoniła mię do 
wymówienia onychze. Serce moie i usta nieraz ie 
od tego czasu powtarzały, i zawsze ie wymawiam z co­
raz większem i głębszem uczuciem miłości. Nie wy­
mawiałem ich dotąd iak tylko w obecności Boga; On 
jeden tylko był świadkiem moim. Lecz teraz, gdy 
iesteś obecnym iako Kapłan i którego szanuię iako ie- 
go Namiestnika, chcę ie powtórzyć przy tobie. U- 
kląkł i podnosząc ręce i oczy ku Niebu; rzekł: «Tak 
iest, naygodnłeyszy czci Jezu! czczę Cię także i u- 
znaię za moiego Odkupiciela, odnawiam tutay yv przy­
tomności twoiego Kapłana obietnice przy chrzcie u- 
czyniorie. Wyznaię i zawsze wyznawać będę, żeiestem 
Cbrześciianinem; racz mi przebaczyć moie zbrodnie 
i wspierać łuską sw oią. » A ty Maryianie, módl się 
za mnie , i dopomagay mi w święle'111 moie'm przedsię­
wzięciu.

Poruszenie i wyraz głębokiego uczucia z iakitn 
Teodor przemawiał do mnie, zupełnie mnie rozkwi- 
liły, zalany łzami rzuciłem mu się na szyię. Nay- 
wyższe w duszy składałem dzięki Bogu dobroci, ze 
cudem swoie'y opatrzności, dotknął do tego stopnia 
serce, podług mego mniemania, opanowane przez 
dumę i zaciętość. Lecz czegóż nie zdoła słodka dzia­
łalność łaski boskiey! Zaypiowaliśmy się potem wie- 
lą innemi uwagami, wszystkie się tyczyły twoiego i 
Teodora położenia; uważałem z radością uayżywszą,
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Łe był przeięty szczerym żalem i mocne miał przed­
sięwzięcie odmienienia życia. Tłumne wyobrażenia 
szybko w umysłach naszych po sobie cisnące się; tu­
dzież wzruszenia nie pozwalały nam dłiyzey czytać 
tey nocy; i odłożyliśmy na następującą.

iH.® f!*. êrwy kończyliśmy czytanie; a, doszedłszy 
do listu , v\ którym mówisz otwoidy spowiedzi i kom- 
munii. Teodor ciągle po cichu powtarzał i z czuciem 
nayżywszem; iakżeś szczęśliwy! Po tysiąc razy szczę- 
śliwy !..kto* może być nad ciebie dzisiay szczęśli­
wszym ! Inne wyrazy wymykaiące mu się co chwila, 
malowały mi uczucia, któremi dusza iego była prze­
pełnioną, i zapewniały mię że szczerze myślał o po­
dzielaniu tw ego szczęścia.

Kiedy twóy spowiednik gotował się do dania ci 
rozgrzeszenia i kiedy miał do ciebie mow ę tak tkliwą i 
chrześcijańską; wystawuiąc cię ściskaiącego krzyż i 
gotow ego do przyięcia Baranka , który cię miał oczy­
ścić z przewinień twoich , nie mogąc wstrzymać łka- 
nia, rfc.ew nenii się łzami zalał. Kiedy opisuiesz chwi­
lę pamięci godną, w którey, u stóp Jego, z czołem 
mieli) łonem , słuchasz spowiednika twego wymawia­
jącego w imieniu Boga, święte i boskie słowa, zawo­
łał z naygłębszem westchnieniem; Ach kiedyżprzyy- 
dzie dla mnie on dzień błogi I Powtórzył toż samo; 
gdyśmy doszli do kommunii twoiey. Co krok, co 
chwila czytania naszego, Teodor okazywał swoie 
rozrzewnienie i gorącość ducha.

.Nie mogłem także wstrzymać się od rozrzewnienia 
w mieyscu, w ktore’m o mnie wspominasz; lecz, 
kiedym sposlrzegł że pragniesz, abym przyjechał 
mieszkać z tobą, podiąć się wychowania tw ych dzie­
c i ; gdym nadewszystko doszedł do listu pisanego

\
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■wprost do mnie, pomieszanie moie stało się uad- 
zwyczayne'm. Chciałem mówić Teodorowi o niezdol­
ności moiey do obowiązków, tak wielkich i trudnych 
w prowadzeniu młodych ludzi, a nadewszystko w u- 
dzielanm im wiadomości potrzebnych, i nakłanianiu 
icli do cnoty. Teodor zamknął mi usta, mówiąc: 
nic ci nie odpowiem póki nie skończysz listu pisane­
go do ciebie, i póki nie będziesz miał dos'ć czasu 
do zastanowienia się nad nim. Musiałem tego dopeł­
nić; przeczytałem list cały i powiedziałem:

Niebo, me mogło mi podać sposobności przyie- 
mnieysze'y, słodszey nad tę, bym żył i umierał z kre­
wnym, oderr.nie ukochanym i przyiacielem, którego 
dzisiay nie mogę nie szanować. Nic nie może być 
dla mnie korzystnieyszego nad dopomaganie mu do 
utwierdzenia go w te'm nowe'm iego życiu i do po­
święcenia mię samego, przy kładaiąc się do pobożno­
ści samego i iego rodziny; nic nie mogłoby być dla 
mnie milszego, nad uczynienie mu przysługi tak 
ważne'y w wychowaniu iego dziatek , i pielęgnowa­
niu dla Boga dwoie młodych szcze'pek, dzieła rąk 
Jego; lecz wiadomo ci Teodorze, że zwyczayne tyl­
ko pobieraiąc nauki, uczyłem się iedynic tego, co 
mi było koniecznie potrzebnem do wypełniania mo­
ich obowiązków. Dzieci męża tak wysokie'y godno­
ści, iak są mego przyjaciela; dzieci przeznaczone 
do naypie'rwszych urzędów w państwie, mogąż być 
dla nauki powierzonemi mnie, pozbawionemu umie­
jętności do tego tak potrzebnych ?

Wychowanie, iest to nie mała sztuka; umieiętność 
trudnieysza zapewne nad wszelkie inne. We wszy­
stkich wiekach , naypie'rwsi ludzie poświęcali się pi­
saniu o wychowaniu, układaiąc do niego pewne

i83
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prawidła i przepisy'. Pomiędzy nayhiegleyszymi ma* 
■lo iest takicii, którzyby sami zdolni byli do wypeł­
niania lego obowiązku; gdyż samą naukę i wiado­
mości uważam za nnymnieyszą część wychowania; 
celem zaś istotnym wychowania iest wzbudzić zami­
łowanie dobra w swych uczniach i doprowadzić ich 
do cnoty , a mianowicie cnoty właściwe'y ich stano­
wi; i to iest, co szczególnićy dopełnić należy wzglę­
dem tych, których maiątek i urodzenie przeznacza­
ją do sterowania drugimi.

A cóż w tym względzie może umieć ubogi ducho­
wny', iakim ia iestem? Zycie moie zawsze było u- 
kryte i ustronne ; nigdym nie zaymował się przed­
miotami tego rpdzaiu i niepodobna iest umieć cze­
go się nigdy nie uczyło ani rozważało. Gdyby nasz 
przyjaciel powoływał mnie do innych posług, wkló- 
rycubym mógł mu być użytecznym , dziś gotów ie­
stem na iego rozkazy i natychmiast udałbym się do 
niego: lecz być nauczycielem iego dzieci, wycho­
wywać dwóch młodzieńców blizkich wieku,, w któ­
rym mogą otrzymać urzędy dostoyne; podobny obo­
wiązek przechodzi me siły.

Gdybym nadużywał tego aż nazbyt łaskawego o 
mnie rozumięnia, gdybym nareszcie uległ nalega­
niom tak dla mnie pochlebnym, nie godzien byłbym 
tey tak wielkiey iego ufności, i nie darowałbym so­
bie nigdy, gdybym go nie wywiódł z błędu o mnie. 
Teodor pozwolił mi skończyć nie przerywając mi 
bynaymnie'y. Kiedym zaś przestał mówić, rzekł do 
mnie: czy iuż nie masz nic więce'y do dodania? I cóż 
mam więce'y dodać, nie wszystkomże ci powiedział, 
odpowiedziawszy, że nie mogę przyjąć obowiązku, 
do którego nie czuię się być zdolnym.
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Nie masz prawa sądzić osobie samym. Przyzna­
ję, ze idzie tu o dopełnienie przedsięwzięcia ważne­
go i trudnego. Człowiek obowiązany do wychowa­
nia i czuwania nad postępowaniem dwoyga dziatek, 
me ma ani cJnfili iedney dla siebie, wszystkie bez 
wyjątku obrócone być powinny nie tylko na odda­
lanie od nieb ęiągłycb niebezpieczeństw, naJctóre 
w rodzona nieroztropność icb wiekowi naraża icb, 
lecz nadto , ciągle im towarzyszyć powinien w roz­
maitych kursach nauk , a nayszczególniey oddalać od 
nich wszelką rozmowę obcą, zdolną zepsuć niewin­
ność ich serca.

Lecz nie zdaie mi się, aby to twoie wyobrażenie iakie 
naasz o trudności tego obowiązku, było dostateczną 
przyczyną dla wzbraniania się od przyjęcia one^o. 
Zrobiłbyś ofiarę dla Boga , gdybyś mniemał, że ta 
może być Mu przyiemną. Pełnisz inne obowiązki, 
które nie są łatwieysze, i zapewnebyś się nie wyma­
wiał od niniejszego, który może być. iedny.ui z nay- 
uzy.teczniey szych. Wstrzymui.e cię tylko od tego 
nieufność, iaką,masz wsobie samym; boiaźń, gdybyś 
go nie dobrze dopełnił, i mniemanie żeś niezdatny 
do tego tak ważnego obowiązku.

Jednę ci tylko uczynię uwagę. Gdyby nasz przy- 
iaciel był dotąd tern , czem był dawniey; gdy by to 
wezwanie było .ci uczynione przez człowieka żyją­
cego wśród świata ; i chcącego, aby dzieci iego wy­
chów ane by 1 yr dla świata,' poymuię, że pomimo in­
nych pobudek, klórebyś mógł przytoczyć, sprawie- 
dliwiebys się 1 1 umączył niezdatnością do podobnego 
wychowania; ponieważ wychowanie lekkie, pło­
che i przesadzone wieku tegx>, wymaga umieięlności 
błahych , o których nabycie nie troszczyłeś sie: lecz
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Mciryianie, nie znaszże .tego wszystkiego, co nale­
ży umieć, ażeby nauczyć drugiego byc Chrześcija­
ninem ?
_Gdyby nie chodziło o nic więce'y, odpowiedziałem
mu, możebym bez zadney trudności podiął się tego: 
dzięki Bogn, nie zaniedbywałem nigdy gruntownie 
poznać i zgłębić naukę moiey Religii, i moźeby 
troskliwość nioia w tym względzie niebyła nie uży­
teczną. — Lecz... powiedz mi, móy przyiacielu, rzekł, 
przerywaiąc mi, czy nie masz iakiey inney przyczy­
ny ciebie zatrzymuiące'y wmieście? iakiego intere- 
?u wymagającego twey tu obecności? iakiey osoby, 
któreyby towarzystwo było ci przyiemnem i któ- 

1 rego pozbawienie się zostawiłoby czczosc iakąs 
wtwojem sercu? wyznay mi szczerze.
— Nie mam zadney pobudki, któraby mnie mógła 
zatrzymywać. W chwili obrania stanu duchownego, 
byłem przeięty zasadami, żem się nie powinien wda­
wać w żadne zgoła sprawy światowe. Poprzestaiąc 
na szczupłym dochodzie wystarczającym na ograni­
czone moie potrzeby, moia ambicyia nie sięga dale'y 
i niczego więcćy nie pragnę. Mam wprawdzie przy­
jaciół, lecz przyiaźń boską przynoszę nad wszystkie 
przyjaźnie. I żadna zgoła inna nie może być dla 
mnie przeszkodą do uprawiania tamte'y. — A w ięc, po­
wtórzył mi na nowo, nie możesz się opierać tak sil­
nym oraz szanownym naleganiom oyon proszącego 
cię ci I o dla siebie i dzieci swoich, czego się spodzie­
wać ma prawo potwoiey przyjaźni.

Przyznaię ci się przyjacielu żem nie zaraz przy­
stał na itgo nalegania; dlugośmy się z sobą tar­
gowali. Teodor przywodził mi przyczyny wszelkie­
go rodzaiu, przedstawiał mi wszystkie powody, któ-
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re być sądził zdolnemi do przekonania i poruszenia 
mnie; opierałem się ciągle z powodu mey niezda­
tności. Widząc, ze nic nie mógł wskórać ze mną, 
zostawał przez czas nieiaki zamyślonym; wlepił 0 - 
czy w ziemię, i długo dumał; ia także milczałem, 
usiłując uzbroić s;ę przeciw ięgo .namowom.

To milczfenie trwało chwil kitka, Teodor wyszedł­
szy z swego zamyślenia, podniósł głowę i spoyrznł 
na mnie wzrokiem pewnym i niezachwianym: po­
stać iego była tok wspaniałą, tak rozkazuiącą, ze 
wzbudziła we mnie nieyikiś rodzay uszanowania. 
Twarz iego nabrała wyrazu słodkiey powagi. Jego 
oczy pałały ogniem, iakiegom w nich dotąd ieszcze 
nie widział, zwrócił ie nu mnie; ia zaś czekałem 
z nieiaką trwogą pełną uszanowania na to co mi rze­
knie. Po krótkiem wytchnieniu, głosem łagodnym i 
stanowczym, rzekł do mnie: napróźno opierasz się 
M aryianie, potrzeba uledz woli Nieba!

Wyrocznia natchnięta przez samo Niebo nie mo­
głaby obiawić tajemnic i woli Opatrzności zwiększą 
szlachetnością i wspaniałością. Temi krótkiemi sło­
wy, które mnie zadziwiły i zmieszały, -wskróś prze­
jęty byłem. Serce mi biło ; nie wiedziałem co mia­
łem myśleć i co powiedzieć. Tern bardziey rozbroiło 
mię , gdy dodał: powiedz mi Maryianie: Kto zaprowa­
dził przyjaciela naszego do Klasztoru? kto mu przy­
gotował świętego > gorliwego spowiednika? kto mu 
otworzył oczy 'i powrócił go do Religii i cnoty? kto 
mu podał myśl pisania listów, któreśmy czytali? czy 
rozumiesz, źe byłbym ie czytał; gdyby przeciw zwy- 
czaiowi moiemu i pomimo wszelkiego do prawdy po­
dobieństwa, niektóre okoliczności nie zmusiły mnie 
do tego ?

1 8 7
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JNie widziszże, ze, abym ie czytał, potrzeba było ,  
aby były od p rzyjacie la i następowały iedne po 
drugich dla zaostrzenia ciekawości inoie'y ? Czyi iż­
bym je czytał, odebrawszy ie razem, albo, gdybym 
mógł wiedzieć co zawierały W sobie ? a gdybym ie 
ńawet odbierał koleyno , czyżbym ie, był otwierał, 
znsyduiąc się w domu? mógłżebym był mieć dość 
Czasu do czytania onych, którego nigdy nie miałem 
dosyć dla dogodzenia nieustannym mym wymysłom? 
Potrzeba było, aby te listy dochodziły mię w cza­
sie mey służby w pałacu, zkąd nie mogłem na krok 
wy niszy ć , gdzie wi^ce'y mam czasu doczytania, ni­
żeli gdzie indzie'y ?

Zważieszcze, iakim sposobem Opatrzność usposa­
biała serce moie przy czytaniu tych listów. Pie'rwsze 
były dla mnie przedmiotem szyderstwa i żartów i 
miałem nadzieię ubawić się jeszcze następuiącemi; 
wzbudziły one we mnie ciekawość , i rad byłem do­
wiedzieć się, iakim sposobem ten przewodnik dotrzy­
ma swey obietnicy, że dowiedzie widocznie prawd, 
wydaiących mi się być śmiesznemi. I powiedz mi, 
kto zrządził te wszystkie okoliczności ? kto zdziałał 
ie wszystkie połączenia. Uważ całą osobliwość, całą 
nowość w nawróceniu się w iednymże prawie czasie, 
trzech poczwar, pomiędzy którymi liczę Manuela. 
I naucz mnie, kto może być sprawcą tych cudów? 
— Widoczną iest rzeczą, odpowiedziałem, że Bóg. 

Wtenczas, powracuiąc doswoie'y powagi i jak gdy­
by nadprzyrodzone'm wzruszon natchnieniem.—- Do­
brze, rzekł mi, teń sam Bóg, który weyrzał okiem 
politowania na nas, chce, abyś wspierał naszego' 
przy i aciela, dopomagając mu w rządach domowych 
i Wychowaniu dzieci.
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iSiech cię twoia zbyteczna nieśmiałość bynay mnie'y 
nie trwoży- Kto zachował i przygotował zdarzenia 
tak nadzwyczayne, temu nietrudno będzie kiero­
wać i tobą w powołaniu tobie przeznaczonym. Dla 
mnie, niestety, obcemi są te taiemności, ponie­
waż nie chodziłem iego drogami; ani godzien ie- 
stem mówić o nich. Ufność twoia zdawałaby mi się 
być zarozumiałością , gdybyś w własnych pokładał 
ią siłach, gdyby opierała się iedynie na wiadomo­
ściach przez ciebie nabytych ; lecz iezeli ią pokła­
dasz w Bogu , iezeli Jedynym twym celem iest postę­
pować wskazaną ci przez Niego ścieszką, i iezeli Go 
prosić będziesz o użyczenie ci pomocy łaski swoiey, 
możesz się.spodziewać, ze cię oświe'ci iasnością swo­
ją. Zwłaszcza że uczyć będziesz swoich wychowań- 
ców , iak stać się prawdziwymi Chrześciianami; a kto 
umie być chrześciianinem , umie wszystko , a przy- 
naymnie'y co powinien umieć.

Teodor wyrzekł to z taką szlachetnością i tą wyż­
szością, że mnie zawstydził, nie wiedziałem co mu 
na to odpowiedzieć. Zastanowiwszy się nieco, rze­
kłem: powtarzam ci, że naywiększem moiem pra­
gnieniem, iest służyć Bogu i być użytecznym lu­
dziom; że towarzystwo naszego przyjaciela i staranie 
o iego rodzinie , byłoby mi nader mileim, i że, gdy­
by nie nastawa!’,' abym wychowywał iego dzieci, do 
czego sądzę się być niezdolnym, nie wahałbym się 
chwili iedne'y; na skrzydłach bym poleciał do niego, 
dla dzielenia z nim towarzystwa, i uczynienia dlań 
ofiary z moi.ey osoby, i ze wszystkichwładz moich. 
Przydam jeszcze rzecz iedną, o które'y nigdym ci 
nie wspominał. Nie oddzisiay dopiero pragnę opuścić 
to miasto pełne zgiełku i wrzawy, gdzie nie podobna

189
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prawie zyć z sobą samym i z Bogiem. Zniewolony 
co chwila udzielać się obowiązkom pokrewieństwa i 
przyjaźni, bezustannie odry wany . przez uprzykrzo­
nych próżniaków, i przymuszony trawić zbyt wiele 
czasu na bezużytecy.noąci i drobnostki, od dawna 
wzdycham do ustronia , gdzieby mi wolno było po­
święcić Bogu ostatnie dni życia /  którego dwie trze­
cie części iuz upłynęło ; w idzisz.' więc , ilebym miał 
pobudek do wybrania domu przyjaciela, postanawia­
jącego prowadzić życie skromne, podług prawideł 
lieligii, do ktorey, aby powrócił, tak ży wo pragnąłem.

Lecz wychowanie, lak zdaie mi się być trudnem 
i tak dalece czuię się być do niego niezdolnym, że 
nie. powinieneś się bynaymnięy dziwić te'y moiey 
boiaźni. Jednakże pozwól mi dni parę na poradze­
nie się Boga, po których, odpowiem ci. — Zasta­
nów się nad te'm jeżeli chcesz odpowiedział mi, lecz 
im więce'y się zastanawiać będziesz, te'm bardziey 
się przekonasz, że taka iest wola jNieba: ręka to Je­
go kierui-e nami. Uważ jeszcze, iak przez to twoje 
pragnienie tego ustronia , przygotowywał cię do chw i- 
l i , w ktorey nasz przyiaciel miał do ciebie pisać; 
pomyśl więc nad te'm; lecz nie zapominay, że Bóg 
cię do tego powołuie!

Nazaiutrz poszedłem poradzić się moiego spowie­
dnika, męża znakomitego z umiejętności i cnoty i od­
ki y leni mu okoliczności, w iakich się znaydowa- 
łem. Odpowiedział mi, chodźmy na Mszę S. pro­
śmy obadwa Boga, aby' nas oświecił i potem uczyni­
my naradę. W rzeczy same'y po odprawieniu oney, 
zeszliśmy się na nowo, i oto iest co mi powiedział: 
usilnie prosiłem Boga, aby natchnął w nas posta­
nowienie zgodne z chwałą Jego; szcze'r/,em się nad
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tem, coś rr i przełożył, zastanawiał i rozważał; nic 
nie widzę coby WPami mogło przeszkadzać do przy­
jęcia ofiarowanego ci obowiązku ; z drugiey strony 
spostrzegam wiele przyczyn silnych, które powinny 
cię skłonić.

Nie masz tu żadnego obowiązku, żadne'y pobudki 
niedozwalaiące'y ci ztąd wyiechać. Miałeś iuż i tak 
zamiar oddalenia się od tego gwaru i zgiełku stoli­
cy; chciałeś szukać schronienia, w które'mbyś mógł 
służyć Bogu bez roztargnień. W tych zas okoliczno­
ściach , któż WPańa wzywa? krewny, przyjaciel, 
człowiek żyićjcy dawniey w grzechu, a którego dziś 
Bóg nawrócił i który garnie się do świętego przy­
bytku cnoty i pokuty. I po cóż Cię wzywa? abyś 
z nim ży ł ,  abyś go utrzymywał w iego dobrych po­
stanowieniach; iest to urzędowanie przyiemne i po­
bożne, które zasilać bedz-e własną twą pobożność. 
Czegóż więce'y żąda od ciebie? abyś mu pomagał 
w urządzeniu iego rodziny: trudno iest, aby sam 
mógł wydołać te'y powinności; winieneś mu uczynić 
tę przysługę , za tę iego ufność w tobie położoną.

Pragnie oraz, abyś przyjął nasię wychowanie ie­
go dzieci i sądzisz sic być niezdatnym do te'y posa­
dy; lecz sameś mi to powiedział, że oyciec powo­
łujący cię, iest niedawno nawróconym. Powinieneś 
wnosić, ze pragnie dać dzieciom swoim wyćhowahie 
chrz eściiańskię  ̂ w takim razie dla czegożbyś nie mógł 
im dadź tego wychowania? dla czegożbyś nie miał 
się spodziewać, że ci Bóg dopomoże ? Byłoby to w WPa- 
nu zbytkiem nieśmiałości i nieufności, gdybjrś się 
mniemał być niezdolnym do nauczenia dwoyga dzia­
tek Religii, boiaźni bóżćy.,. miłości cnoty i ćwiczeń 
które ich mogą ukształcić na Chrześciian pobożnych 
i ludzi delikatnego sumienia.

I 9 t i
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Jeżeli i cli oyciec chce, aby posiadali inne umieję­
tności, właściwe ich urodzeniu i godności, aby się 
stali zdatnemi do urzędów iakie piastować niciią; wie- 
dzćjc, ze ich nie posiadasz, skoro iest bogatym , nie 
troszcz się, przyymie on innych nauczycieli do te­
go przedmiotu. Twoiem zaś iedynem zatrudnieniem 
będzie, nie odstępować tych dzieci, mieć ich zawsze 
na oku; nie dopuszczać aby w ich obecności co mó­
wiono lub jch czegó uczono, coby zrodzić mogło 
występki lub zepsuć niewinność i osłabiać zasady, któ­
re usiłować będziesz w nich zaszczepić. Nic tedy nie 
widzę, powtarzam WPanu, coby mogło być powo­
dem dó odrzucenia tego wezwania; widzę przeciwnie, 
źe odpowiada zupełnie żądaniu .twoienm, które iest 
zatem, ażebyś był usunięty od świata, a przyymu- 
iąc one, masz tę korzyść że dogadzasz przyjacielo­
wi, który żąda abyś itru dopomagał w  ćwfezeniu się 
i wytrwaniu w cnocie, zaprowadzeniu porządku w ro­
dzinie i wychowaniu dwoyga dzieci po chrześcijań­
sku.

W miarę, iak ten mądry i uczony, człowiek wyłu- 
szczał mi swoie zdania, oczy moie otwierały się, 
nowa światłość przenikała aż do 'głębi serca mego. 
Natychmiast wszystkie moie wątpliwości zniknęły, 
cienie dotąd mnie okrywaiące ustąpiły, i uczułem 
się być skłonnym do całkowitego poddania się; to 
iego zawyrokowanie wydało nn się być iasnem ipe- 
wnem. To moie wahanie się natychmiast ustało i od 
tey chwili myślałem iuż tylko o sposobach zadosyć- 
uczynienia twoim żądaniom i o podróży.

W nocy tegoż samego dnia o godzinie umówioney, 
powróciłem do Teodora. Ledwie, mię spostrzegł, za­
wołał: Marjianie iakżes postanowił? Puścić się od-
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powiedziałem mu, drogą od Nieba mi wskazaną, Je­
chać i zupełnie zdać się na Opatrzność. Uściskał mię 
z oznakami nayżywszego ukontentowania: nie wy- 
prorokowałam ci tego ? przydał, niepodobna było, 
opierać ci się natchnieniu niebieskiemu. Wszystko 
to ułozonem zostało naywyższą prawicą tego, któ­
ry na nas wszystkich łaskawie weyrzał. Jakźeś szczę­
śliwy ! że ledziesz uszczęśliwiać rodzinę, którą Bóg 
chce doprowadzić do siebie przez ciebie i z tobą! Proś 
Oo, aby mną sterował i położył koniec niepewno- 
ściom i okrutnym niespokoynościom, których łupem 
jestem. Kiedyż myślisz wyjechać ? przydał.
— Mogę natychmiast Jeżeli ci się to zdaie. Nic 

mnie nie wstrzymuie; powóz móy wkrótce gotów bę­
dzie. Książek tylko zabrać z sobą nie mogę; zosta­
wię ie u iednego przyjaciela z prośbą, aby mi ie 
przesłał. Prawdziwie, Opatrzność to wszystko zrzą­
dziła; gdyż dowiedziałem się wczoray , że ¡eden ¿mo­
ich nayściśleyszycli przyjaciół, wysłanym iest do A- 
m ery ki z waznem zleceniem , i tna wyiechać za trzy 
dni. Przejeżdżać będzie przez wieś, w którey mie­
szka nasz przyiaciel i pewien iestem, że mi nie od­
mówi miejsca w swoim powozie. Jak ci się zdaie, 
mamże korzystać ztey sposobności? Tak iest, odpo­
wiedział mi 7 eodor; uważam ią za nastręczoną przez 
Boga: przyiaciel nasz czeka na ciebie z niecierpli­
wością i tym sposobem sprawisz mu ieszcze tein mil­
szą radość, że niespodziewaną.

Lecz ty Teodorze eo myślisz uczynić ? Usposobie­
nia, w których cię widzę, każą mi się'spodziewać, 
że nie iest.eś dalekim od uczynienia kroku męża mą­
drego. Jakie iest twoiepostanowienie ? Sam nie wiem, 
odpowiedział mi. Naygorętszem pragnieniem serca 

Tom IV . 25
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mego iest, udać się do klasztoru, gdzie był móy 
przyiaciel, i poddać się zupełnie przewodnictwu mę­
ża błogosławionego, który go oświecił; lecz dotąd 
niewolnik mego urzędu, nie mogłem wykonać tego 
zamiaru. Powtóre , musiałeś uważać, że nasz przy­
iaciel , nie wymienia w żadnym z swych listów ani 
klasztoru , ani przewodnika swoiego; a ponieważ wło­
żył na mnie óbowiązek nie odpisywania mu poty, 
póki sam lego nie zażąda, nie mogłem się dotąd do­
wiedzieć o ich nazwisku.
— Kiedy się kończy twa służba ? zapytałem g o .— 

Za ośm dni; — Kiedy tak, odpowiedziałem mu, 
przychodzi mi myśl, która wszystko pogodzi; pocze­
kam do końca twey służby, i poiedziemy razem. 
Zrobisz przyjacielowi naszemu przyjemność że cię 
zobaczy i razem dowiesz się o tern, co chcesz wie­
dzieć, i będziesz mógł udać się do klasztoru. Nie, 
odpowiedział mi Teodor, nie chcę się widzieć z ni­
kim póki się nie uwolnię od iedyne'y niespokoyno- 
ści, zaymuiącey teraz wszystkie chwile moiego ży­
cia.

Oto iest myśl inna, która zdaie mi się być lepszą. 
Poiedziesz za trzy dni i przyiaciel nasz ryclile'y do­
zna pociechy od tak dawna oczekiwane'y. Opowiesz 
mu dokładnie wszystko, co się między nami tu dzia­
ło. Jabym tego bez trudności nie mógł dopełnić i 
nigdy tak dobrze, iak ty. Prosić go będziesz, aby 
mnie uwiadomił niezwłocznie o nazwisku klasztorii 
i iego przewodnika i przysłał mi do niego list mię 
pole'caiący mu. Po skończone'y służbie nie będę się 
tu bynaymnie'y zatrzymywał, i naypieYwszycb chwil 
wolnych na udanie się do klasztoru użyię. P° dopeł­
nieniu tego nay.ważnieyszego i naypilnieyszego dla



t> I S T XXXV.

mnie obowiązku, odwiedzę was; zastanę was razem 
i przepędzę z większą spokoynością czas nieiakiś zwa­
lili. JNie dobra?, to myśl ?— Wyborna , odpowiedzia­
łem mu, ia zaś z moie'y strony przyłożę, się do uzu­
pełnienia one'y. Pan .Antoni bierze mnie z sobą i iuż 
wszystko przygotowałem do wyiazdu mego. Poże­
gnałem Teodora. Puściliśmy się w drogę, i oto Je­
stem z tobą raz na zawsze ! Takie było opowiada­
nie Muryiana. Sądź przyjacielu, o moiem ukonten­
towaniu i natężeniu iney uwagi z iaką go słuchałem. 
Lecz nic wyrównać nie zdoła radości, gdy się do­
wiedziałem, że Bóg raczył cię oświe’cić; że toż samo 
światło, które rozproszyło ciemności moie, przez 
usta Anioła opiekuna moiego, rozciągnęło się aż do 
ciebie; że Bóg dobry dał ci poznać prawdę; a co 
ieszcze zwiększa moią pociechę, że m u i a użył za 
narzędzie tak wielkiego dolna. Teodorze, podobne 
szczęście przechodzi siły uczuć moich, dziękuię za 
nie Bogu i dziękować nigdy nie przestanę z całego 
serca i z całe'y duszy aioiey.

Bardzo dobrze czynisz.* że nie tracisz ani chwili 
iedney w dziele tak zbawiennemu i tak ważnem. Lecz 
także milo mi będzie oglądać ciebie za twoim po­
wrotem, kiedy będę mógł odezwać się do. ciebie 
przyciskając cię dó łona mego; ściskani przyiacie- 
ła nioiego, a razem i przyiaciela samego Boga! móy 
Teodor, poiednany z Bogiem! Teodor stał się naczy­

niem miłosierdzia Jego! móy Teodor służyć Mu bę­
dzie wraz ze mną, i śmierć nawet rozłączyć nasnie- 
podoła , ponieważ zjednoczymy się na nowo w .Nie­
bie dla błogosławienia wiecznie Boga, naszego Oy- 
ca, którego, miłosierdzie tyle dobrodzieystw 
¿lało! *

19!;

na nas
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Znaydziesz tu dołączony list do moiego święte­
go spowiednika , podpis uwiadomi cię o iego nazwi­
sku i nazwisku klasztoru. Jedź przyiacielu a uyrzysz, 
żem nic nie przesadził, Znaydziesz Anioła na zie­
mi. W tym pełnym nayczystszych serc domu, wie. 
lu innych świętych mężów będą mieć prawo do two- 
iego szacunku i uszanowania. Równie iak i ia zdu­
miony będziesz przypatrzywszy się ich żywotowi; 
bo iak ia nie miałem tak i ty równie nie masz wy­
obrażenia o tak w ielkich cnotach. Święci ci pustelnicy 
ukrywaią się przed światem nie raczącym na nich a- 
ni spoyrzeć, który nie poymuie,co to iest Żyć dla 
Roga. Zobaczysz.tam także Szymona, ponieważ o nim 
tu wspomniałem, opowiem ci nowy dowód łaski dlań 
Pana Boga.

W chwili, kiedym zaczynał pisać do ciebie, ode­
brałem list od moiego przewodnika. Chciał on, pi- 
szc do mnie , odesłać Szymona, w celu wrócenia mi go 
do usług; lecz ten po ukończeniu nabożeństwa i przy­
jęciu Sakramentów, które odbył- z wielkiem zbudo­
waniem i gorącością ducha , oświadczył naszemu czci- 
g'odnemu przewodnikowi, iż Bóg powolnie g o , aby 
na zawsze pozostał w klasztorze braciszkiem na u- 
sługę zgromadzenia. Chwaląc ten zamiar i le iego 
chęci poświęcenia się Bogu, przedstawił mu, że w tak 
ważnein przedsięwzięciu, nie należy zbyt prędko 
działać , i że powinien dobrze zastanowić się nad tern, 
co czyni abyrsię zapewnił o swem powołaniu i strzedz 
się poddawać się poruszeniom zapału przemiiaiące- 
g o , który może być tylko skutkiem okoliczności 
w iakich się znayduie.

Radził mu więc, aby użył pewnego czasu dla do­
świadczenia siebie, aby powrócił do mnie dla zda-
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nia mi rachunku z tego co robił, iakote'ż odkrycia 
mi swoiego zamiaru i poradzenia się mnie, ponie­
waż podług wszelkiego porządku i sprawiedliwości, 
wypadało, aby nic nie przedsiębrał bez mego zezwo­
lenia i potwierdzenia. Dodał przyte'm, ze ieżeli ia 
na to pozwolę a on trwać będzie przez trzy miesią­
ce w te'y same'y chęci, będzie mógł wrócić, i wte­
dy postara się, aby go zgromadzenie i przełożony 
przyjął, i ze w'tedy stałość iego dowiodłaby wszy­
stkim, iuko zamiar iego rzeczywiście pochodził zna- 
tchnienia Niebu , nie zaś z poruszenia zapału prze- 
miiaiącego.

Szymon okazał nieukontentowanie z te'y odpowie­
dzi, i nalegał, mówiąc, że nie wątpi bynaymnie'y> 
abym nie pochwalił iego przedsięwzięcia, że mogę 
się obeyśdź bez iego usług, maiąc wielu innych lu­
dzi zdolnych go zastąpić, i że nawet, gdyby mi był 
potrzebnym, pewien iest, ze zrobiłbym t,ę ofiarę dla 
dania mu wolności odpokutowania mnogich iego 
grzechów. Ze iego żądanie nie iest skutkiem chwilo­
wego zapału, ponieważ tę myśl powziął w czasie 
pierwszey bytności w klasztorze, kiedy był świad­
kiem świątobliwości.życia klasztornego; i skończył, 
zaklinaiąc go na nowo, aby mu do tego dopomogł.

Przewodnik móy Jeszcze mu powtórzył, że to iest 
rzeczą konieczną uwiadomić mnie o iego zamiarze 
przed uskutecznienie«) swego postanowienia; że to 
iest nieodzownym obowiązkiem powinności i wdzię­
czności. Ze ieżeli iest prawdziwie powołanym od Bo­
ga , niezawodnie za trzy miesiące mieć będzie też 
same chęci, i z większą łatwośęią dopełni onych; że 
ten przeciąg wkrótce przeminie i że powinien usłu­
chać pobudek tak rozsądnych,

I i)7.
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Pomimo tak sprawiedliwych i przekonywaiących 
przyczyn, Szymon poszedł pote'm do Przełożonego 
prosić go o toż samo; który takąż samą dał odpo­
wiedz laką 1 móy przewodnik; lecz Szymon nieule- 
gły ieszcze, umiał tyle uiąć niektórych z tych cno­
tliwych Oyców, że przełożony kazał mu na prośbę 
Szymona uwiadomić mnie o iego zamiarach i prosić 
dlań o pozwolenie. Przewodnik móy dodaie, że zgro­
madzenie nic nie przedsięweźmie bez moiego przy­
chylenia się, i nie dowiedziawszy się pie'rwe'y; czy­
li nie mam iakich powodów do sprzeciwienia się ży­
czeniu Szymona, i zapewnia mnie, że bez woli nio- 
iey nic działać nie będzie.

Co mówisz Teodorze, co myślisz o te'm nowein dó- 
brodzieystwie miłosierdziu boskiego i* Wiesz, ile nad­
używaliśmy1 zręczności Szymona; i znasz nasze zbro­
dnicze intrygi powierzane iego biegłości i obroto­
wi. Powinienbym był poświęcić całe życie moie na 
nawrócenie człowieka, któregom uczynił narzędziem 
zguby moie'y i iego własney; lecz Bóg uwalnia mię 
od tego obowiązku, wzbudzaiąc w nim to przedsię­
wzięcie stałe i wyraźne, które mi nic więce'y nie 
zostawuie nad żal, że nie mogę go naśladować w ie­
go pokucie, tyle się przyłożywszy do uczynienia 
iey prawie nieodbicie mu potrzebney.

Pisać będę do oyea , i oświadczę mu, ile się bu- 
duię 1 cieszę z tego świętego postanowienia Szyjno- 
na. Ze nie tylko pochwalam i zezwalani na nie z ca- 
łego serca; lecz że tego tylko żałuię, iż nie mogę 
iisciskać 8° * przeprosić za wykroczenia przezeń po­
pełnione z moiey namowy. Zego proszę, ażeby mnie 
pole'cał Bogu, któremu ma służyć i który z nami tak
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się łaskawie obchodzi, na cośmy nigdy nie zasłuży, 
li. Zobaczysz go Teodorze; utwierdzay go w tych 
świętych iego zamiarach , i day mu to dobrze poznać, 
że teraz to właśnie iest godzien naszej przyiaźni i 
szacunku.

Jedź więc kochany Teodorze, iedź; niech Oy- 
ciec światłości, źrzódło iedyne wszelkiego dobra, 
prowadzi cię pod skrzydłami swoje'y opieki, do te­
go przybytku cnót, do tego zacisza Religii, gdzie 
wielbi.'} Jego święte imię, gdzie oddychnią Jego mi­
łości.}! Otwórz całkowicie serce twoie temu Kapła­
nowi Boga dobroci, który się stał narzędziem tylu 
wskrzeszeń duchownych i aby wskrzeszenie twoie 
nie było ostatniem. Ach gdyby Jasność nas oświeca­
jąca, mogła się rozciągnąć aż do nieszczęśliwego Ed­
warda, i przeniknąć duszę iego. Jego położenie iest 
cierniem kolczyste'm serca mego. Lecz wszystkiego 
spodziewam się po miłosierdziu boskie'm. Kto umiał 
zmiękczyć serce kamienne, kto pomimo niezliczo­
nej liczby moich nieprawości, raczył weyrzeć na 
mnie okiem politowania i łaski, nie zapomni o czło­
wieku mniej występnym odemnie.

Szczęśliwy Edwardzie! ileż winien będziesz wdzię­
czności, ieżeli Niebo oświeci cię w poranku, w któ­
rym będziesz mógł mu poświęcić kwitnącą wiosnę 
życia, oliarę więcej wartą! I tyś niemniej szczęśli­
wy! ofiarować mu będziesz dni świetnej'ieszcze mło­
dości, kadzidło czyścieysze i wonnieysze, pokutę 
godnieyszą ! Ileż nie winienem opłakiwać, ze nie mo­
gę Mu poświęcić iak tylko ostatki życia nachylone­
go , zestarzałego w nałogu zbrodni i starganego bez- 
użytecznemi uciechami! Ileż powinienem żałować,
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¿e ofiara moia mniey lest godną, mniey zasługującą 
bo wyciśnioną z potrzeby !

Jedź przyiacielu, niech ci Aniołowie towarzyszą, 
niech cię doprowadzą do ludzi podobnych im na zie­
mi. Jedź widzieć to , czegoś nigdy nie widział, sły­
szeć czegoś nigdy nie słyszał; iedź pogodzić się z Bo­
giem naszym, z Bogiem cię wołającym do tego świę­
tego ustronia, aby ci przebaczył grzechy i ziedno- 
czył się z tobą węzłem nierozerwanym i umieścił 
cię w poczet błogosławionych. Teodorze iedziesz o- 
tworzyć sobie bramy wieczności a w nie'y mieszka­
nie na wieki stałe i błogosławione.

Nie spiesz się, i niezakreślay czasu przebywania 
wtwoiem ustroniu. Spuść się na przewodnictwo pa- 
ste'rza, do którego udaiesz się, pozwól mu samemu 
wszystko Urządzić. Podobnie iak i# spuść się nań 
zupełnie; podobnie iak ia, dobrze na tern wyydziesz. 
Prawda, że nie tyle potrzebujesz pomocy. Mnie po­
trzeba było przekonywać pie'rwe'y o prawdach Reli­
gii i uczyć ie'y naypie'rwszych początków. Dzięki 
Bogu , ty iesteś iuz przejęty te'm , co mi z taką przy­
chodziło trudnością , nie pozostaie ci nic więcey do 
uczynienia nad wyznanie błędów twoich i proszenie 
o odpuszczenie onych.

Oby Bóg! który umarł za nas, raczył ci przeba­
czyć! oby duch Jego boski zastosował do ciebie swo­
je zasługi, a oczyszczaiąc cię krwią swoią przenay* 
świętszą , uczynił cię przedmiotem godnym Jego 
względów. Skoro ukończysz święte twoie ćwiczenia, 
skoro wypełnisz wszystkie powinności zawieraiąee 
się w akcie tak ważnym, przyieżdżay do mnie, 
niech przycisnę do serca Teodora, iuż przyiaciela



L I S T  XXXV. 201

boskiego, Teodora zjednoczonego ze mną ogniwem 
nowey i gruntownieysze'y przyiaźni; razem Go chwa­
lić i służyć Mu będziemy az do dnia błogiego w któ­
rym , przez skutek konieczny'tego ziednoczenia, 
cieszyć się będziemy Jego obliczem w wieczności.

Byway zdrów móy przyiacielu!

T o m  I V .

/
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-L.Anini się spodziewa!1 móy kochany Antoni., przy­
jemności otrzymania od ciebie listu, po pięciu le- 
ciech twey nieobecności. Uwiadamiasz mię o twym 
szczęśliwym powrocie, dowiaduięsię z żywą radością, 
żeś dopełnił podług woli rządu polecenia na ciebie, 
włożonego; tego po tobie aż nazbyt byłem pewien: 
ponieważ, kto się boi Boga i kto nie odwraca oczu 
swych od Jego świętego prawa, temu się szczęści, bo 
nni Bóg we wszystkie rn dopomaga.

Lecz nie zawsze otrzymujemy na ziemi zasłużoney 
pochwały i owoców dobrych naszych chęci; uważam 
to iako nowe. ¡Niebios dobrodzieystwo, że się na 
twoich poznano , i że lak godnie ie w ynagrodzono , tak
nti donosisz. Juześ Uvóy dl«g wypłacił oyczyznic; czas
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iest, abyś pomyślał ospokoymim przepędzenia osta- 
tpich dni twoich ; tesli się do tego przychylą; lecz ieże- 
li rząd jeszcze twych usług potrzebuie; wiesz ze nay- 
pierwszym obowiązkiem dobrego obywatela iest po­
święcić mu swe prace.

Bardzo bym rad był, aby okręt na którymeś przy­
płynął , przybił był do tego samego portu, z które­
goś wy płynął, miałbym był pociechę uściskania cię 
w twoim przeieździe, i bylibys'my pomówili o wszy­
stkimi co się stało od czasu twego stąd oddalenia. 
Bardzom ci wdzięczen za opisanie mi twoiey podróży; 
lecz między opisaniem a opowiadaniem wielka za­
chodzi różnica. List zawsze iest zimnym świadkiem 
i suchym opowiadaczem , ktorego opisy tracą pewną 
postać; kiedy przeciwnie słowa' przy poruszeniu i 
odmianach dźwięku, wszystkiemu cokolwiek wyrażają 
nadaią życie.

Oto iest krok właśnie dla mnie w którym dziś się 
potknąć mogę. Żądasz odeninie opisu moich zda­
rzeń; chcesz, abym cię uwiadomił co zaszło no­
wego w tym domu; iak mi się powodzi; czyli i»i się 
udało dobrze wychować dwoie powierzonych mi 
dzieci, czy korzystali z moich nauk; czyli oyciec 
ich zdołał wykonać wielkie zamiary dobroczynno- 
ści, któremi się byłzaiął; czyli, jak mówisz, po­
trafił .przekształcić ową wieś wydaiącą ci się wów­
czas tak ubogą, brzydką i nędzną, na mieszkanie 
zdrowe i przyjemne ; żądasz, abym ci opisał szcze­
gółowo poprawy i polepszenia poczynione w tym 
przeciągu czasu.

To opisanie, móy przyjacielu , nie iest tak łatwe 
iakby się komu zdawać mogło. W przeciągu lat pię­
ciu , tyle się zrobiło rzeszy, żc niepodobna tego



ÏHŸUMV EWANGIELU.io 4

obra«u zmieścić w ciasnych ramach. Prace przyia- 
ciela mego, wszystkie się powiodły, polepszenia 
były równie szybkie iak dziwne. Gdybyś mógł był 
powracać tędy, byłbyś się uradował widokiem roz­
kosznym równie iak i niespodziewanym dla ciebie. 
Wszystko się odmieniło. Mieysce widziane przez 
Ciebie wstanie spustoszenia i nędzy, okazałoby ci się 
teraz, obfite, zdrowe, swobodne i szczęśliwe.

Widok ieden więceybycię obiaśnił w chwili iedne'y, 
ńiz wszelkie moie opowiadania. Mogę ci powiedzieć 
wiele, lecz ńie opowiem wszystkiego. Ponieważ po­
dobało się Bogu, abym się z tobą nie widział, sta­
rać się będę odpowiedzieć twemu po moie'y przyia- 
źni oczekiwaniu, i uczynić obraz tego, co się zro­
biło przez pięć lat, równie iak i stanu obecnego wio­
ski. Twoia wyobraźnia zastąpi mieysce lichego me­
go pędzla, a twoia. dobroć wymówi me usiłowania 
podięte iedynie w celu przypodobania się tobie.

Wieczorem, po twym odieździe, miałem z moim 
przyjacielem długą rozmowę. Otóż i iestem , rze­
kłem do niego: twoia chęć, dostateczna była dla 
hanie, abym pośpieszył do ciebie; i gotów iestern 
bddzisiay twoie wypełniać rozkazy. Lecz przyłączy* 
łeś do twoich żądań i obowiązek, abym wychowy­
wał twoie dzieci, powtórzę ci to, com był powie­
dział Teodorowi: nie mogę odpowiedzieć tak wyso­
kiemu zaufaniu; nić iestem bowiem zdatnym do wy­
chowywania dzieci przeznaczonych z maiątku i uro­
dzenia do naywyższych urzędów; i powinienem cię 
Wcześnie wywieśdź z tego błędu; na którymhyś się 
poznał kiedyś, lecz iuż byłoby za późno.

JSieśądź, aby praca była dla mnie straszną; nie 
Sądź, abym udawał skromnisia dla tego ażebyś mnie
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prosił; len wybieg godny wzgardy nieiest w moim 
charakterze. Dla przekonania cię o moie'y szczero­
ści, wyznam ci, ze iestem w stanie wiele nauczyć 
rzeczy, a naprzód Religii, która naypie'rwszą była 
moią nauką, a przy te'm nieco matematyki, fizyki i 
innych nauk, które same z siebie są gruntowne i 
użyteczne.

Nietylko będę im chętnie udzielał tych nauk, 
lecz obowiązuie się czuwać nad niemi i rządzić ich 
krokami z całą troskliwością i gorliwością. Leczie- 
żeli wymagasz, abym w nich wlał pewny smak, u- 
kształcił ich powierzchowność i te im nadał wdzię­
ki, tę dworszczyznę, tak wysoko u świata cenione; 
oświadczam ci, że pod tym względem nie mogę być 
im użytecznym; tego nie umiem i nie iestem czło­
wiekiem, iakiego właśnie potrzebuiesz. Rachuy na 
mnie w e wszyslkiem , wyiąwszy światowości; lecz 
nie spuszczay się na moie umieiętności; i zaklinam 
cię, szukay do tego środków odpowiadających two­
im widokom.

Nieskończenie lubię, odpowiedział mi, tę twoię 
nieśmiałą szczeYość, a bardzićy ieszcze szanuię tę 
skromną nieufność, z którą mi się wylewasz; lecz 
odpowiem ci z Teodorem, że gdybym chciał dać 
dzieciom moim błyszczące, czyli światowe wychowa­
nie, innego dla nich nie ciebie szukałbym nauczy­
ciela. Zamiarem zaś moim iest, uczynić z nich nie 
mędrków , lecz chrześcijan. Chcę im dać poznać u- 
mieiętności przyzwoite ich urodzeniu, lecz pragnę 
razem, aby nic ich odrywać nie zdołało odnaypieY- 
wsze'y ze wszystkich innych.

Z arugiey strony Maryianie, twoie troszczenie się 
i trudności, które przesadzasz, przekonywają mnie,
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że tworzysz sobie Jakieś widziadło i pogladasz na 
wychowanie, iakby na niepokonaną pracę. Być mo­
że, źe spokoyność moia w te'y mierze, pochodzi 
z inoiey niewiadomosci ; lecz zebrałem mole uwagi 
i zamiary w tem piśmie względem wychowania rnych 
dzieci, tutay zawarte. Zrób mi tę przyjemność, od- 
czytayr ie i zastanów się nad niemi w wolney chwili. 
Intei esa moie zniewalaią mię do oddalenia się zląd na 
trzy dni. Jutro wyiezdzam doiednych z dóbr moich. 
Ponieważ nie spodziewałem się ciebie, pisałem do 
kilku osób, zktóremi mam ważne interesu, a o któ­
rych pomówię z tobą. Gdybym nie poiechał, szko- 
dowałyby nate'm nie mało.

Przebacz mi. Bardzo mi przykro, że cię tak prę­
dko samego zostawić muszę; lecz wkrótce powrócę 
i więcey się z sobą nigdy iuż nie rozstaniemy. Zdaie 
mi się także iż to krótkie moie oddalenie się posłuży 
nawet nasze'm zamiarom : gdy sam zostaniesz z mo- 
iemi dziećmi, przyzwyczaią się uważać cię za swe­
go oyca, nauczyciela i przyjaciela, od którego iuż 
zależą. Rozważ dobrze, proszę cię, myśli które ci 
tutay przedstawiam. Za moim powrotem pomówimy 
o tem obszerniey, w czem Bóg nam dopomoże. Przy­
jaciel móy oddał mi swbie pismo i odiechał dnia na- 
stępuiącego. Gdym się sam pozostał, znalazłem one 
W nast.ępuiące'y treści:

«Gdybym b y łMaryianie panem przeznaczenia mo­
ich dzieci, gdy bym , wywiedziony teraz z moich o- 
bląkan, miał rozrządzie ich powołaniem, i gdyby 
zostawienie im wolności wybrania sobie stanu po­
dług natchnienia niebieskiego nie było koniecznem, 
radbym, aby nie pragnęli innego nad 1en, w któ­
rym się sam dziś znayduię, i do którego tak późno
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powróciłam. Rud bym, aby tu skończyli swe wycho­
wanie, aby tu zawsze żyli i aby nigdy nie oddala­
li się z tego ustronia samotnego i spokoynego; wiad­
rem niewinność ich na mnieysze byłaby wystawio­
ną niebezpieczeństwa.

«W rzeczy samey, móy przyjacielu, ieżeli rzecz roz­
bierzemy podług światła prawdy , ziemia iest tylko 
pobytem doświadczenia, a my jesteśmy wędrowni- 
kami dążącymi w przeyściu naszeni do naszey oyczy- 
zny. Czas życia przemiiaiącego na to nam tylko iest 
dany, abyśmy zasługiwali na wieczność; tego tylko 
szczęśliwym nazwać się godzi, kto go przepędza zda­
ła od niebezpieczeństw świata; świata, na którym 
skazitelnosć własney naszey ułomności, koiarzy się 
tak łatwo z urokiem błędnych zdań i nay'gorszych 
wzorów.

«Nie znam na ziemi większego szczęścia iak prze­
pędzać całe życie i od naypie'rwszey młodości w za­
ciszu domowem albo na łonie zgromadzenia: a dru­
gie, poświęcone iedynie cnocie. Co za korzyść nieo­
ceniona dla wieku młodego, gdy ten dni swoie nay- 
burzliwsze przepędzać może w poddaniu się surowe'y 
karności, przy częstych przestrogach i napomnie­
niach, tudzież ubieganiu się za dobremi wzorami! 
Przy tylu połączonych sposobach dla ochronienia się 
od upadków, naysłahsza cnota krzepi się i utrzymu- 
ie. Czas, który tak iest przykrym i nieznośnym, 
próżnowanie tak niebezpieczne i wiodące nas do wszy­
stkich występków, ani się spostrzegać dąią w podo- 
bnem urządzeniu; i nie może podlegać ich spusto­
szeniu, ponieważ wszystkie godziny tam są wypeł­
nione zatrudnieniami pracą i ćwiczeniami pobożnemi.

«Zycie tam upływa nieznacznie, a gdy ćzas uciszy 
namiętności, wtedy uznaie się z wdzięcznością wszel­
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kie nabyte dobro. Co 7,a szczęśliwość, że się tyle 
uniknęło niebezpieczeństw, ze się. znayduiemy u por­
tu , z którego postrzegamy tyle smutnych rozbić! 
Co za pociecha! widzieć się obwarowanym przeciw 
nowym trwogom! Co za szczęście zblizyć się do śmier­
ci z nałogiem do cnoty. Ach! Maryianie! ileż obda­
rowani od Nieba tym przywilejem, powinni dzięko­
wać Bogu! To są prawdziwie Indzie szczęśliwi; pły­
nęli z wiatrem pomyślnym; i zawinęli do brzegu bez 
burzy i bez rozbicia.

«Lecz ponieważ świat nie może się składać z sa­
mych osób oddanych iedynie samotności; zgodność 
ta i utrzymanie się społeczeństwa, wymagaią, aby 
ludzie mieli różne przeznaczenia a które są dzie­
łem Twórcy powszechnego porządku : bez wątpie­
nia, należy, aby każdy szedł za tem przeznaczeniem, 
iakie mu Niebo wskazńie, ze względu na iego stan 
i urodzenie; i iasną iest rzeczą, że każdy znaleźć 
w nim może swe dobro. Szczęśliwy więc, kto rad 
z swego losu,kto nie ma szału wynoszenia się wyze'y 
nad stan w którym go Bóg umieścił, i kto nie do- 
daiąc do stanu swego niebezpieczeństw z bogactw' lub 
powagi rodzących się, przykłada się iedynie' do peł­
nienia obowiązków właściwych swemu położeniu i 
stanowi.

«Niestety! skutkiem upośledzenia naszego przyro­
dzenia i nieładu naszych namiętności, człowiek za­
wsze wzdycha do tego wyniesienia się, a moralność 
świata tak iest zepsutą, że uwieńcza nawet ten nie­
ład serca, zaszczycaiąc go imieniem wzniosłości. 
Żądza niesprawiedliwa i niebezpieczna panowania, 
staie się wzniosłością duszy, i nikt się nie rumieni 
wszystkiego żądać. Duma straciła wszelki rodzay

\
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■wstydu, i okazuie swoie nieukonteniowanie, nie ta* 
]ł c się z tern bynaymniey, iezeli nie iejt umieszczo- 
n% wyżey od innych i ieSeli nie pannie nad nami. 
la  wyuzdana zad za iest jedyny i nieustanną podnie­
tą ley działań. Dumny nie postrzega nigdy , ze ka- 
źdy zaszczyt, każdy stopień, każda godność nowe- 
mi otacza go niebezpieczeństwy , powiększa obowiąz­
ki i zbawienie trudnieyszem czyni. '

"ijdjby się ludzie rodzili mądry mi wszyscy poprze­
stawaliby na losie swoim; a zamiast szukania powię­
kszenia, pracowaliby nad mnnieyszeniem g o ,  o ty­
le o ile tylko okoliczności pozwoliłyby.

«Naywięk.szem pragnieniem mędrca, powinno być 
oddalenie wszelkiego zatrudnienia obcego lub zby­
tecznego, aby nadać większą siłę uwadze swoiey nad 
sobą samym i nad obowiązkami nieuehronnenii, któ- 
r.e nań wkładaią Niebo i przyrodzenie. Ziemia nie 
lest sLeclliskiem szczęścia , nie masz na niey stanu bez 
właściwych ¡emu przykrości; lecz gdyby szukano 
człowieka, który ich ma naymniey, ziialezionoby go 
we właścicielu ziemi nie wieUtie'y dziedziny, lecz 
wystarczaiącey do ciągłego go zajęcia i do utrzyma­
nia w uczciwym bycie iego cnotliwej rodziny. Je­
żeli taki mąz znaycluie się pod dobrym rządem, iest 
zdaniem moieni, właśnie tym, który i#oże przepę­
dzić biedne swe życie z największą spokoynością i 
sw obodą; który przy kresie swego zawo du , naymnidy 
będzie bolał i na którego skon naymniey włoży od­
powiedzialności.
, l,S/'alona dn«na uganiaiąca się za urzędami , godno-
ściami i zaszczytami, przydaie v nowo niebezpieczeń­
stwa i większe zawiłości do rachunku, który zdać 
powinniśmy. Dla zatrudnienia i wypełnienia, wedl« 

Tom l f r.
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swey woli, tey niałey liczby dni życia , dum ny, przy­
ciąga do siebie ile może naywięcey niebezpieczeństw  
i zawad utrudniających to przeyście do wieczności. 
Człowiek zrodzony na łonie pomyślności światowych, 
zdaie się być przeznaczonym przez Opatrzność do 
pełnienia obowiązków od nich nieoddzielnych ; i Nie­
bo w tern czyni dla niego wyraźną powinność. Po­
winien się więc im poddać, przyiąć ie iako ciężar 
włożony nań przez Boga, i prosić Go o pomoc, aże­
by ie należycie dopełnił; lecz nie powinien szukać 
innych ale się ograniczyć te m i , które mu wola bo­
ska przepisała.

«Takie są, jeżeli się nie mylę; prawdziwe prawidła 
Chrześcijanina; zieli  to przewrócenia, biorą swoy 
początek wszystkie bez,rządy świata, a owe próżne 
wyboczenia dum y, nietylko są przeciwne duchowi 

. Chrześciiaństwa , ale nadto są nader szkodliwe spo­
łeczeństwu. Gdyż, móy przyjacielu ,/ ta wyniosłość 
prawie powszechna, . skłaniaiąca wszystkich ludzi do 
wyyścia z rzędu czyli okręgu, w którym przyrodze­
nie ich umieściło, dla wzniesienia się w yzey , sprze­
ciwia się. wszystkim zasadom dobrego rządu i prze­
wraca wszystkie wyobrażenie porządku.

«Przeznaczeni z urodzenia do noszenia broni lub 
ćwiczenia się w sztukach i rzemiosłach, opuszczaią 
zwykle micysca gdzie się wrodzili i, gdzie mogliby 
być bardzo użytecznymi, udaią się do -wielkich i lu­
dnych miast, gdzie rozdaią urzędy, i gdzie wiedzie 
ich nadzieja zrobienia losu ; lecz niepewna , czyli go 
tam zrobią; niezawodną zaś iest rzeczą, że znajdą 
w nich, nieznaną w ich zagrodach skazitelność oby- 
czaiów , i bardzo należy się obawiać , aby w nich pie'r- 
we y ,  niżeli znaydą m iejsce, nie stracili niewinno­
ści swoiey.

/
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«Ta wyniosłość ciągnie ieszcze za sobą wiole nieprzy- 
zwoitości politycznych. Jest pieryotną przyczyną o- 
płakania godnego mnóstwa próżniaków, żebraków i 
włóczęgów, pustoszycieli krain i upadku rzemiosł, 
przemysłu i sztuk wyzwolonych. Gdyby dzieci li­
czyli się rzemiosła swych ojców, lepieyby sio go 
nauczyli. Teyto przyczynie przypisać należy Zanie­
dbanie prac wieyskieh, i mały postęp rolnictwa, 
zmnieyszenie użyteczney ludności, a powiększenie 
występnej i bezpotrzebney; nietylko iedna iey część 
staie się nieużyteczną i szkodliwą, poddaiąc się wy­
stępkom ; lecz druga przestaie także być pożyteczną, 
poddaiąc się pokusom zbytku. Wyliczanie tego złe­
go byłoby nieskończone; które mniej należy do na­
szego przedmiotu; przechodzę więc do drugiej nie- 
przyzwoitości bliżey innie dolykaiącey.

«Mówię bliżey, ponieważ sami iesteśmy oney spra­
wcami. Szał polepszenia losu swoiego, nie zamyka 
się tylko w obrębie urodzonych bez maiątku, roz­
ciąga się nadto do miy.tnaięlnieyszy cli. Zdaie się, że 
lud/.ie urodzeni w stanie wieyskim na łonie bogactw, 
nie powinniby więcey pragnąc nad ich posiada­
nie i dobre użycie. Lecz nie lak się dzieie. Kto 
się urodził w wysokim stopniu, chce się piąć wyżej 
icszcze ; a bogacz chce powiększać swe skarby.

«Wystawiam sobie młodzieńca, iakim ia byłem, 
urodzonego -na łonie wielkości i dosta tków, dziedzi- 
ca świetnego domu i licznych dóbr, w których nad- 
dziady moie zostawili mi mieszkanie wygodne. Gdy­
bym był miał cień tylko Religii i gdybym radził się 
był rozumu, ten powiedziałby mi, ż» JNieho tyle mi 
udzieliwszy korzyści , wskazywało mi tern samem 
przyczynę, dla której obdarzyło mnie niemi; że,.
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leżeli dało mi więeey dochodów i bogactw niżeli in­
nym, uczyniło io dla tego, abym tern, co mi zbywa 
wspierał zostaiących w niedostatku; i że jeżeli na 
niższych odemnie włożył obowiązek uszanowania i 
posłuszeństwa, na mnie włożył im dopomagania, 
czuwania nad njemi i wspierania ięh.

«Powinienem więc był uważać się za oyca wszy­
stkich podległych mi, za opiekuna mianowanego od 
Nieba do pracowania około ich dobra. To było mo­
lem powołaniem wyraźne m i niezawodne'm , ponieważ 
obowiązki moie były przyrodzone i nieoddziełne od 
godności i korzyści mego urodzenia.

«Lecz nie mogę odżałować , że wychowanie moie 
Jakie daią pospolicie ludziom bogatym, niebyło u- 
iządzone ])odlng tych zasad. Nie mówią im nigdy, 
ze leżeli są ubodzy, to dla tego, aby ich wspierać, 
pocieszać i im służyć, ale kładą im w uszy bezustan­
nie owe sążniste lyluły ich imion, dla zaszczepienia 
wr)ich ley nikczemney pychy, i zaledwie daią im po­
znać tychj  których Opatrzność niżey od nich umie­
ściła. Lzadkó bywaią u nich , albo jeżeli bywaią, to 
dla odebrania od nici) uszanowania gwałtem wyma­
ganego, a nigdy dla dowiedzenia się o ich nędzy, 
nigdy w chęci zapobieżenia onćy> Nie mówią im ni­
gdy o obowiązkach urodzenia i o sposobach wypeł­
niania onych; ich wychowanie oddala ich nawet od 
nich: zaymliią się samemi przedmiotami obcemi ich 
powołaniu, ii Kła da ni i źle zrozumianey wyniosłości; 
ponieważ zaprzeczają i sprzeciwiają się nawet wido­
kom Opatrzności.

«Tym to sposobem nay większa część ludzi zrodzo­
nych na łonie wielkości i majątku, a posiadaczów 
wszystkiego; co tylko może zaspokoić duszę J‘Ozu-
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mną i zatrudnić ją uczciwie , nie poprzestając na tale 
wielkich korzyściach, ubiega się jeszcze za innerni 
bard/.ićy ograniczonemi i mnie'y przyiemnemi, lecz 
innego rodzaiu i innego rzędu. Nieraczą żyćzkmio- 
Ikanu , gardzą uszanowaniem oddawane'm im przez lu­
dzi prostych;bo nie znaią rozkoszy czynienia ich szczę­
śliwymi. Przez uroienia niepoięte dumy stawiaią na 
mieyscu le'y szlachetnej i godnej wzniosłości, in­
ną, a ta lest rozkazywania równym sobie , a niekiedy 
rządzenia wyższymi; i w tym tylko widoku pragną 
stopni woyskowycb lub urzędów cywilnych.

«Naypierwszą powinnością obywatela, chociażby 
naybogatszego, iest służyć oyczyźnie ¿monarsze pa- 
nuiąeemu; lecz wtedy tylko, kiedy kray i monar­
cha potrzebują iego usług, kiedy może im być uży­
tecznym. Wielka zachodzi różnica pomiędzy przyy- 
muiącymi urzędy z posłuszeństwa łub powinności i. 
starającymi się o nie z zapałem albo ie wymuszający­
mi z uprzykrzeniem się i usiłującymi dogodzić swej 
tylko dumie, a pomiędzy pragnącymi wypłacić się 
z długu.

(Jeżeli pierwsi przepędziwszy iakiś czas lub strawi­
wszy dni swej młodości na usłudze kraiowey, oddalaią 
się, skoro tylko widzą, źe dopełnili swoiej powin­
ności, lub że nie maią przymiotów potrzebnych lub 
znakomitych w'dopełnianiu tychże usług; wtedy 
zaczynają wyłącznie zaymować sic sobą, a bardziej 
jeszcze uszczęśliwianiem otaczających siebie.

« Drudzy łudzeni zawsze próżną w yniosłością rozka­
zywania drugim , są tylko wielkiemi dziećmi starzeią- 
cemi się i zasypiaiącemi w szeregach woj skowych, bez 
dopełnienia onych powinności lub na urzędach cywil­
nych, lub dyyorskich , gdzie się bez nich zupełniłby o- 
boy«dź mogło.

I. I £ T XXXVI. 2,3
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«Mędrzec mógłby się naśmiać z zręczności i podstę­
pów innych,a głupstwa drugich,gdy by to rozprzężenie 
porządku przyrodzonego przedstawiało mu widok o- 
boiętny; bez następstwa smutnych skutków ; lecz musi 
ubolewać nad tak złem i ow-ocami łezgodnemi niepo­
rządku ; i nie podpada źadney wątpliwości, ze to 
iest iedno z naywiększych nieszczęść społeczeństwa, 
iedna z naj większych przeszkód w utrzymaniu do­
bra powszechnego.

«Przyrodzenie wszędzie, iest dobrotliwe; nie masz1 
żadnej zamieszkałe'y krainy, któraby rozmaitenu 
płodami nie wynagradzała chętnej pracy i potrze­
bne '̂ uprawy, W ogólności i bez wyłączenia prawie 
zamiarem iego iest, aby każdy kawałek ziemi do­
starczał swoich szczególnych płodów; aby ludzie 
żyli w swej oyczyznie , aby uprawiali ziemię zasie­
dloną, karmili się zebranemi z nie'y owocami; i aby 
to co im zostaie, było zamienionem na to, naczem 
im w własnym krain zbywa. Jest to nieiako gwałt o- 
nemu zadawać przerywając bieg porządny', dobro- 
czyne'y iego chęci. Wszelkie usiłowania towarzyskie 
sprzeczne tym prawidłom i niszczące ich skutek , 
przerywaią bieg iego i gwałt mu zadaią.

«Zabudowywanie się miast gdzie niegdzie bardzo lu­
dnych, do których gromadzi się mnóstwo ludzi i ci­
śnie z uszczerbkiem ludności wieyskiey; winno swóy 
początek potrzebie mienia twierdz w czasie woyny, 
albo szafowi dumy k rai owcy, zrodzonej z klęski lub 
błędnych zasad, które się sprzeciwiaią i zawsze sprze­
ciwiać będą mądrym ustanowieniom naszej powsze­
chnej matki. Monarcha mądry ieźli znieść ie'y zu­
pełnie nie może, potrafi przy naymniey ią umiarko­
wać.

ai/f TRYUMF EWANdlELlI.
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«Te przesiedlenia ciągłe ludzi i bogactw, ten nie­
rozsądny zapał uchodzenia z rodzinnego krain, dla 
zaginieni» w miastach , iest po wielkiey części przy­
czyną tego zniszczenia ziem i powiatów. Wyludnia­
ją sic wsie, zostaią bez rąk do pracy i bez sposobu ; 
rolnictwo maicie i upada, rękodzieła niszczeią albo 
Me się wyrabiaią; płody ziemne wypleniają się na­
stępnie, a cena ich do tego podnosi się stopnia, be 
wszystkie stany nie mogą się ich dokupić.

»Jedyny sposób ; sposób nayprostszy i naypewniey- 
szy zaradzenia temu złemu , iest, aby prawa , zachę­
cenia i wszystkie środki Rządu dążyły do pobudza­
nia bogatych i możnych właścicieli aby mieszkali 
w dobrach swoich. Ten ieden środek może w pręd­
kim czasi® kraypodnieść. Wtenczas posiadacze grun­
towi zmuszeni będą uprawiać ziemię swoię. Wyro­
bnicy zostaną zaiętymi; przemysł nowe'y' nabierze 
działalności, rolnictwo znaydzie wsparcie a obyczaie 
wielce się polepszą. Pozwoliłem sobie tego zbocze­
nia , ponieważ od zastosowania tych prawideł, po­
wziąłem myśli o wychowaniu mych dzieci. Powra­
cam więc do nich.

«Miebo pozwoliło im się urodzić w stanie, w któ­
rym, podług prawideł świata, mogą się spodziewać 
i ubiegać o naypierwsze urzędy w kraiu. Pomimo 
moich rozrzutności i szaleństw, mam nadzieję zna­
czny im zostawić maiątek. Wywiedziony teraz z błę­
dów a zatem oświeceńszy, możebym pragnął wi­
dzieć dziś go mnieyszy m ; czuię bowiem zarówno cały 
ciężar bogactw iak i całą surowość rachunku i a k i bę­
dę musiał zdać z onycli Bogu. Maiątek mierny, li­
dzie! ny , i wolny od długów, byłby zdaniem mo- 
i«m , naywiększeiu szczęściem na ziemi: podobny stan
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daleko iest sposobnieyszy do pozyskania nam życia 
spokoynegoi zmnieyszenia naszych tiiespokoiow w go­
dzinę śmierci. Lecz nie mogąc pozbawić dzieci mo- 
ii! maiątku przeznaczonego im od Nieba, pozost.aie 
mi Jedynie dadź im wychowanie takie, ażeby późniey 
mogły go używać iak powinny.

«Podług tćy zasady, gdybym słuchał’ moiego ro­
zumu i bogoboyności, iaką we mnie wzbudza własne 
moie doświadczenie, życzył bym sobie aby dzieci mn­
ie wychowywały sie w dobrach moich, i z nich ni­
gdy nie wychodziły. Chciałbym podzielić ich dobra 
na dwie schedy i zostawić każdemu z nich część wła­
sną , niezawisłą i odłączoną. Chciałbym wzbudzić 
w nich smak i miłość zatrudnień rolniczych i prac 
wicyskiclj, raz dla zaięcia tćy niespokoynćy dzia­
łalności młodzieńczego wieku, drugi raz dla oder­
wania ich od wszelkiey zgubnćy skłonności. Chciał­
bym ich pożenić wcześnie, i nie szukać w ich żonach 
niczego więcey , tylko osób uczciwego gniazda , zdro­
wego rozsądku i cnoty. Dosyć będą z siebie bogaty­
mi , nie potrzebuią innych korzys'ci; chęcią bowiem 
riioią nayżywszą iest uczynić ich dobrymi Chrześei- 
ianinami i ludźmi szczęśliwymi-

«Wiem , żem nie powinien zmuszać ich do obierania 
stanu, i że oni sami wybrać go sobie powinni; lecz 
mogę doradzać im i kierować niemi. Smutne moie 
doświadczenie skłaniać mnie powinno do oddalenia 
ich od przepaści. Jeżeli stawszysię starszemi ioświe- 
ceńszemi, zechcą #łużye u dworu, mogą to uczynić, 
lecz namawiać ich do tego nie będę. Jeżeli do woy- 
skowośei, znam dobrze, co winni swoićy Oyczyznie. 
Jeżeli okazywać będą zdatność do tego powołania 
i okoliczności będą po temu, nie będę wcale przeci-
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wnym aby się nie wypłacili z długu kraidwi, lecz 
skoro tylko przestań« być użytecznemi, pragnąłbym, 
iżby natychmiast wracali do»pokoynych zagród swo- 
iey dziedziny.

«•Zdaie mi się przyjacielu, ze dwóch młodzieńców 
nauczonych i przyzwyczaionych do słodkich prac 
wieyskich, przez nieustanne zatrudnienia zasłonie- 
ni od prozmabtwa i występków, upoieni wcześnie 
rozkoszami przyrodzenia, na łonie małżonek nie­
winnych i.kochanych z przywiązaniem przeniesio- 
nem na owoc miłego im związku, doydą do prawdzi­
wego szczęścia dozwolonego .ludziom na ziemi. Prze i 
będą z mnieyszein niebezpieczeństwem czas burzli­
wy młodości, nie postrzegłszy się doydą do wieku 
doj rzałego z naw y knieuiiem do niewinności i cnoty, 
i zakończą nakoniec krotki bieg życia przemiiaiące- 
SP: z spokoynośoią większą i nadziei« pewniejszą.

"I‘okazałem ci cel, do którego zmierzam i powinie­
neś przewidywać środki, mogące doń mnie dopro­
wadzić. Z tych naypierwszym iest nieustanne zatru­
dnienie moich dzieci, i w tym celu chcę, aby sic 
liczyły robot rolniczych i do nich przyzwyczaiały. 
YY miarę ich wieku, rozdzielać będę pomiędzy nieii 
roboty roznifiitego rodzaiu, sana 'sekretnie niemi bo* 
d;ę, .ki.epował, zcjslawiiiąc im przyjemność, że same to 
wykouąły,. INa,przód poprowadzę ioh ' do warsztatów 
naylepszych rękodzielników, aby im dadź wyobra­
żenie szczególnie •i ,jogółne wszystkich sztuk' naypo- 
Irzehpioy.szych j tyto sposobe<m nabędą zuaiomości i 
wprawy, w przedmiolach , którym tanu późnie'y będą 
musieli yirzewTrlniczyć", czas ich nie będzie zmarno­
wany członki sił nabędą, i ctiłą ich wzmocni się 
nuda w a.

Tom U". ' 2S
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«Jeżeli dokażę, że się przyzwyczają do tego życia 
prostego i niewinnego, ieżeli ich przywiązanie ku 
dzieciom, zadowolili całkiem ich serca, ieżeli nay- 
większą ich żądzą będzie 'uszczęśliwiać mieszkańców 
wieyskich , ieżeli stale wstępować będą w ślady, któ- 
remi jeb prowadzić zamierzam; ieżeli po urządzeniu 
wydatków umiarkowanych i zakreśleniu sobie trybu 
życia skromnego, zbywających dochodów używać bę­
dą na dary ogólne i szczególne i na wspieranie po­
trzebujących,- ieżeli otrzymam nakoniec, że serca ich 
nie będą pragnąc innych zabaw i rozkoszy, nadznay- 
duiące się w słodkie'm pożyciu miłey rodziny i szczę­
ściu ich włościan, domowników, osób podwładnych 
i wszystkich maiących z niemi stosunki; nayszczę- 
śliwszyni ze wszystkich Judzi stanę się.

»Lecz może ich upodobanie znpełnie bedzie odmien­
ne od tych moich wyobrażeń; może przeznaczenie lub 
okoliczności poprowadzą ich do dworu, dowoyskalub 
miast, wielkich; dla tego chcę ich wychować tak, a- 
by się mogli znaleźć wszędzie. Zdnie mi się więc, 
że powinni uczyć się po łacinie (1) jako języka Re­
ligii i klassyczności, a mianowicie ięzyka rodowi­
tego, w który ich wprawiać szczególniey zale’ce; zdaie 
mi, Się,,leszcze rzeczą potrzebną, aby brali inne na­
uki właściwe do oświecenia rozumu, zprostowania 
sądu i uporządkowania czyli umiarkowania poruszeń 
serca.

«Ten iest, właśnie oddział, w którym nuymniey czu­
ję w* 1 sobie zdolności , przez błąd popełniony w nic­
ieni wychowaniu, tak iż dla poprawienia go potrze-

r~— ' ( ‘ ' ~  r" ~
(1) 111« Polakuiy.pożyteczno i«<t umieć ięzylwrossyyski, francuzki

i niemiecki. OliceK być który gruntowni* uczonym, potrzebny mu 
i«»t ięzyk łseiuaki.
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bwię pomocy moich przyjaciół, ;i szczególniey Ma- 
ryiana. Proszę cię przeto, abyś' mi pokazał otwar­
cie, co wyobrażenia moie ogólnie ci tutuy przed­
stawione, mogą mieć wscbie nagannego, i wskazał 
bieg , porządek , sposób i rodzay nauk , któro mi 
pragnę zaiąć moie dzieci».

— Przeczytanie pisma tego z swych myśli tak dzi­
wnie zgodnego z rnoiem przekonaniem, sprawiło we 
mnie naywiększe ukontentowanie; i ośmieliło mię 
odpowiedzieć mu na nie w ten sposób:

«Wszystko, co w lwem piśmie znalazłem iest wy­
bornemu. Twoie zamiary rozsądne i chrześciiańskie, 
niezmiernie są zdolne do obudzenia moicli ograni­
czony cli talentów, i zdaie mi się, że dzisiay niemi 
mogę by e ci użytecznym. Mało wprawdzie dotąd za­
stanawiałem się nad temi przedmiotami; lecz mnie­
mam, że kiedy Bóg natchnął cię myślami lak grun- 
townemi, j tak świętemi pragnieniami, nie pozosta­
je nam iak iśdź za światłem Ewangielii, ażeby w po­
stępowaniu naszem uniknąć wszelkich usterków.

«Chcesz, abym przyłączył moie uwagi do twoich : 
Jakkolwiek bądź powinnaby być usprawiedliwioną 
nieufność moia w siłach moich, wszelako dopełnię 
czego zadasz po mnie z całe'y przyjaźni zapałem. 
Tey samey myśli ¡estem co i ty; a że ponieważ 
trudno iest być pewnym skłonności twoich synów i 
i cli postanowienia na przyszłość, powinieneś inipiy.e- 
to dadź ten rodząy wj chowania ogólnego jaki sobie 1 
zakładasz. Chcesz ich wychować tak , aby , i rżeli 
zgodnie z twoiem żądaniem postanowią żyć zawsze 
w dobrach swoich, mogli znaleźć własne swoie szczę­
ście w zarządzaniu niemi i zajmowaniu się dobrym 
bytem swych włościan; ieżeli zaś upodobanie lub

21i>
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okoliczności wywiodą ich w świat, do woyska , lub 
do miast wielkich , pragniesz , aby Hyli w stanie po­
kazania się tam i utrzymania przystojnie charakte­
ru przyzwoitego ich dostoyności.

«Dla dopięcia obudwóch Celów nie potrzeba odmie­
niać planu. Dobre wychowanie, odpowie wszystkie­
mu. Religiia, o bycza yn ość , zasady nauk grunto­
wnych i znaiomość sztuk użytecznych, składających 
podstawę wychowania dobrze zrozumianego, posłu­
żą w wszelkiem położeniu-człowieka , każdemu sta­
nowi i każdej godności, które równie są zdolnemi 
do kierowania i uszczęśliwienia człowieka wieyskie- 
go , dworzanina, żołnierza iak i obywatela. Atak 
w planie przezemnie tutay skreślić się maiacym, Wy­
mienię ci tylko nauki potrzebne i użyteczne, któ­
re mogą być korzyslnemi w każdym stanie i bez 
który cii nikt nie może nazwać się prawdziwie uczo­
nym. Poprzestanę na przedstawieniu ci tego tylko, 
co rozumiem koniecznie być pojrzebnóm do ukształ- 
cenia człowieka, iak nazywaią skończonego i uspo­
sobionego do wszystkiego; któryby był w stanie u- 
żye korzystnie swoich talentów i maiątku; oddawać 
winny hołd Rogu, być użytecznym ludziom, same­
go siebie uczynić szczęśliwym, i przykładać się do 
Szczęściu otaczających siebie. Przedstawię nakoniec 
plan wychowania w położeniu twoiem nay przyzwo­
itszy dla twoich dzieci, a który, podług mnie, po­
winien być wykonanym na wszystkich młodzieńcach 
dostoy nego urodzenia , powołanych do dziedziczenia 
Obszernych włos’ci.

«Zgodziliśmy się iuż, że Religiia będzie naypier- 
wszą naszą nauką; że wszystkie inne będą od niej 
zawisłe; i że nietyikó damy poznać dzieciom naszym



L I S I '  XXXVI. 3-2 r

prawdy zasadnicze wiary, ale nadto nauczymy ich dzie- 
iów Religii, ażeby w nich odkrywały widoczne dowody 
ie'y Bóstwa; wiesz bowiem, źe lego właśnie naywię- 
eey zaniedbują w naszem ogólnem wychowaniu. 
W pierwszych leciech zazwyczay uczą dzieci nauki 
chrześciiańskie'y, w chwili, gdzie są ieszc/e niezdol­
nemu do żadnego zastanowienia się, i zaledwie stara­
ją się dać im lekkie wyobrażenie wielkich tajemnic, 
a nigdy nie tłumaczą im pobudek maiących ich skła­
niać do wierzenia w one.

«Wkrótce wymagaią od nich, aby się oddawali Je­
dynie językom i innym umiejętnościom, nie wspo­
minając hjż im więce'y o Religii. Przy końcu szkol­
nych nauk powinniby hi/, sami otworzyć sojiie oczy 
dla umocnienia się w nauce Ileligii którą'wyznawa- 
m y, lecz największa ich część bynaymuie'y sic te to 
nie zaymuie. Bądź pociągnięci namiętnościami, bądź 
zatrudnieni interesami, owi nawet z pomiędzy nich 
miani za uczonych, tak ią znaią niedoskonale, Że 
naylżeysze pociski niedowiarstwa mieszają ich, psu­
ją, i umysł itn zupełnie przewracaią.

«Przykładać się hędziemj’ do uchronienia dzieci na­
szych od tego niebezpieczeństwa. INietylko nauczy­
my ich co powinne wierzyć i wykonywać; ale wy­
tłumaczymy im, dla czego niaią wykonywać i wie­
rzyć. Listy twoie do 7'rodo?-a, w których zawarte są 
myśli twego Spowiednika, zastosowane do pojęcia dzie­
ci, ułatwią nam niezmiernie tę naukę; i nie porzu­
cimy iey poty, dopóki nie będą dobrze uzbroione- 
mi i zabeśpieczonemi przeciw wszelkim pociskom 
błędney filo zoili.

«Lecz jak po wierze nie masz nic waźnieyszego nad 
ebyczaie, tak na nie szczególnie zwrócimy nasze u-
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, czuwanie. Naypierwszą powinnością Oyca 
lub obowiązanego wychowaniem dziecięcia, iest pie- 
fgnowame go tak , aby nigdy nie splamiło piewszey 

sukienki niewinności swoiey, na Chrzcie świętym o- 
trzymaney. Kto przez, wyniosłość, łakomstwo , złe 
przykłady lub niedbalstwo pozbawia ie dobra tak 
drogiego i wystawia ie na, wpadnięcie w sidła czar- 
ta, popełnia największą zbrodnię iakiey tylko czło- 
■Wiek winnym stać się może.

«Oyciec który uyrzy syna swego na szczycie chwa- 
‘ y ,  coz zyska przez to, że go doprowadził do piór- 
yiszycli urzędów, że mu ogromny zostawił maiątek 
leżeli nie umiał natchnąć weń smaku i miłości cno- 
ty- JNie będzież dlań oycem okrutnym, tern wie- 
cey nieludzkim, im troskliwiej starał się 0 pozy- 
skanie mu zdradliwych korzyści, na to mu tylko 
przy atnych , aby lepiej ukryć przed nim niebez­
pieczeństwo ¡uczynić lekarstwo bezskutecznieyszem. 
Człowiek taki nie iest oycem; iest świętokradzca 
który zburzył Kościół Boga żywego, dla wzniesie­
nia naiego rozwalinach bałwocbwalczey Babilonii; 
iest to szalony zagorzelec. Jakież głupstwo, jakież 
szaleństwo porównać się może z zawrotem i pomie­
szaniem Oyca tak nieczułego, aby wciągał do upad­
ku syna nieroztropnego; pogrążał go w przepaść 
W którą sam leci ? 1

«Oyciec dla zachowania całkowicie niewinności sy­
na swoi ego, powinien nieustannie oddalać z przed 
oczu lego wszystkie przedmioty mogące go złudzić, 
albo dopomagać mu do zabezpieczenia się odnicli. Po­
winien być i ego aniołem stróżem i towarzyszyć

" ¡ego pielgrzymce, aby uprzątać z drogi wszy­
stkie kamienie o któreby się mógł uderzyć. Bez
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w.ąli)!fiiin powinien doskonalić iego umysł’; uprawiać 
zdoliiośpi i naliczyć go używać icli na dobre, lecz nigdy 
nie dokaże tego, leżeli go nie nauczy wprzódy pro­
wadzić sb.; we wszyslkieni rozumem; ponieważ zaś 
dziecię nie iest do lego zdolne ni, potrzeba więc. to 
zastąpić powagą prawa boskiego; należy aby dziecię 
wiedziało , iakie są przepisy naywyższe, i że nie masz 
i nie może'dla rozumu nic być pewnieyszegoi szczy­
tniejszego nad prawo dane nam od Boga, które sain 
zachowywać powinien niezłomnie.

«Przedewszyslkiem więc,konieczną iest rzeczą, za­
cząć od posłuszeństwa prawu i przyzwyczajać dzieci 
nasze do szanowania go i poddania się temuż. Nie 
iest lo łatwo; ludzie w ogólności a szczególniey dzie­
ci , nie znaią iak tylko wrażenia zmysłowe. Wiek 
dziecięcy zupełnie iest cielesnym i same tylko przed­
mioty zewnętrzne mogą go poruszyć. Wrażenia du- 
szy, są owocem rozwagi, a zdolność zastanawiania 
się nie iest ich udziałem, ]po ta nie iest yv nich ieszcze 
rozwiniętą. I właśnie dlatego, że ich wiek czyni ich 
niezdólnemi do rozumowania, należy ten w nich nie­
dostatek zastąpić inną nad niemi działuiącą spręży­
ną. Wtey ich nieudolne h i uznania przez się samych 
Jasności prawd umysłowych ; nie widzę innego spo­
sobu nad przedstawienie im powagi Stworzyciela, 
któremu wszyscy winniśmy być posłusznymi.

»A tak oyeiec nie powinien w niczem dzieciom po­
błażać z iedyney dobroci; nie powinien wcale ule­
gać icli wymysłom a hardżjey ieszcze napieraniu się. 
Należy podług mnie , aby w przytomności swoich 
dzieci, zawsze rządzi! się rozumem; i aby ten ro­
zum wypływaiący żprawa boskiego, stał się począ­
tkiem czyli zasadą powszednią i konieczną czynno-

22?»
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ści 1 w0,1 i we wszystkich sprawach; niech od nay- 
młodszego wieku przy/,wyceniane będą radzie się go, 
za nim postępować i podlegać mu tak dalece , aby 
we wszystkich zdarzeniach mogły dadź sprawę do­
stateczną z naymnieyszych chęci swoich.

u W począt ku , potrzeba nam będzie przestawać na 
przyczynach słabych lub pozom) cli; nic będą one 
mogły dadź wówczas lepszych, i byłoby rzeczą nie­
bezpieczną ich zmuszać do lego, eri iest nad ich si­
ły; inaeze'y mogłyby sic zrazić, kecz sama konie­
czność szukania przyczyny i chęć znalezienia oney, 
inz maią swą użytebznos'ć ; powoli i w miarę kształ­
cenia się ich charakteru , przyzwyczai^1się myśleć, 
że nic czynić nie powinny bezprżyezyny i przeciw 
prawu niezłomnemu, które kierować wyłącznie na- 
szemi czyn ilościami i żądzami powinno.

¡¡'Nie pochwalam byniiymniey tego, co się zwykle 
dzieie prźy wycboWywauiu dzieci. Ohciażaią ich pa­
mięć tysiącem rzeczy' nieużytecznych, morduiącycii 
tylko' ziłolności ieszćzfc nierózwimęte i nie umocnio­
ne, i aż nadto iuż osłabione wrażeniami tylu przed­
miotów zewnętrznych. Chciałbym, aby się raczoy 
przykładano dodania im gruntowne')' znaiomości pe­
wnych zashd nauk pod zmysły podpadających.

«Chociaż poię,cie ich ¡jeszcze za naęlto iest sche do 
dobrego poznania widoczności prawej umysłowych, 
clidiałbym przynaymnie'y aby ie przyzwypzaiano dpj 
rozróżuia,nia i nrzertikąnią prostych i łatwieyszych 
do .poTęoia , tych zaś nadewszystkp,, które maią ¡e 
przysposabiać i służyć za podstawę prawdom więcey 
powiązanym : chciałbym, aby ie uirzono naprzykład. 
rozróżniać duszę od ciała i poznawać jivłano$c> i kszlał-
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cenie się tych dwóch istot. A nayszczególniey , zda' 
wałoby mi sic być użyteczną rzeczą uczyć ich, aby 
nie ufały własnemu rozsądkowi, ¡ zdaniom w przedr 
miotach moralnych lub nadprzyrodzonych, kiedy 
one opiera ią się na świadectwie tylko ich zmysłów; 
i aby nie szły za swym rozumem, kiedy ten nie iest 
wsparty światłem pocbodzącem z Nieba.

«V\ y łuszczenia tych myśli w ymacałoby długiey 
rozprawy, a ia nie zamierzam pisać tu dzieła. Może 
kiedyś', ieżeli mi czas pozwoli, poświęcę mą pracę 
leniu przedmiotowi; tym czasem doświadczenie ■wska­
że ci onych zaslósow anie. Dosyć dla mnie powie­
dzieć ci na ter} raz, że można równie zniknąć z zie­
mi w dziesiątym, w dwunastym roku, iak i sześć­
dziesiątym, i że należy o tey prawdzie dobrze pa­
miętać. Cóż się stanic z dziecięciem mar lwem, kie­
dy ¡ego serce iużiesl zepsute, kiedy iego umysł pe­
łen iest dumy z swego urodzenia i miłości dóbr, i 
pełen rozkoszy ziemskich i1 Na co mu się przyda na 
tamtym świecie kraiopisarslwo tego świata; i jaka 
zostanie mu korzyść w wieczności, zezna okresy 
czasopisarslw a p

«Wszystkie te wiadomości, odosobnione od cnoty, 
nikną przy śmierci, i nie prowadzą do życia wieczne­
go, Jeżeli nad naukę Religii i nad troskliwość zaszcze­
pieniu w ich sercach cnoty, nauczyciele przenieśli 
umiejętność przypadków unia i czasowania; ucznio­
wie ich będą umieli po łacinie i postąpią w znaiomo- 
śoi dzieiów ludzkich, ą rozpły w aiąe się nad ich po- 
iętnością, będą o nich mówili, iako oziawiskach na­
tury; łąko o dzieciach wielkich nadziei: lecz nie­
stety !, nadzicie te były tylko dla świata, w którym 
żyć nie miały; tam zaś,-gdzie próżności są iuż niczem, 
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nic nie zyskaią, że strawili na drobnostkach zakres 
Jcrótki, iedynie wytknięty nam do zasługi przedBo- 
giem.

'(Czyli/, są w Niebie nagrody za czcze nauki? sąż 
nagrody zaszczytne za utwory wypracowane? Bę- 
dzież Bóg sądził dzieci, podług innego prawa nad 
prawo niezmiennego porządku? Będzież im co in­
nego wyrzucał nad zgwałcenie Ewangielii , które'y 
nic dopełniali bib nie znali ? Nie przeto ażeby oycowie 
nie powinni starać się o usposabienie dzieci swoicli do 
służenia kraiowi i monarsze,lecz przedewszystke'im po­
winni wychować ie pierwey dla Jezusa Chrystusa i dla 
Nieba. Jeżeli tyle maią ponosić znoiów w ukształceniu 
ich dla społeczności kr«5tkotrwal'e'y,iakieyże nie powin­
ni mieć baczności, iakie'y usilności użyć wnkształce- 
niu icli dla społeczeństwa wiecznotrwałego ? lecz nie­
stety ! ludzie nayuczeńsi w płonnych wiadomościach; 
owi filozofowie tftk chełpliwi z swego światła! umieję­
tności , są naywiększymi poniżycielami nauki bo­
skie y, nayniebezpiecznieyszynti skazicielami obycza- 
iów publiczny‘ch i naypotężnieyszymi burzycielami 
spokoyności kratowey.

«Nie przeczę bynoytnniey, że należy, nie zapominać 
oinnych umiejętnościach; nie myślę, aby, dla zostania 
Chrzęść i i ani nem należało być nieukiem, odludkiem 
i dzikim człowiekiem. Lecz ntrzymuię, że umieię- 
tność zbawienia wiecznego naypierwey zastanowić 
powinna nasze uwagę; że wtenczas dopiero należy 
zaymować się drugiemi, kiedy umysł u kształcony 
przez pierwszą , zdolnym iest nabywać tamtych, i 
że uczenie prawd ważnych nie powinno być -odkła­
dane na czas niepewny, który może nie przyyśdź 
w cale, albo na czas kiedy numiętuości nie dozwolą iuż
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tV nich smakować i rozważać ie z pożytkiem. Nie mówię 
także, aby z nauką Religii nie można było pogodzić 
i innych nauk a szczególnie'y ćwiczących i zaostrza­
jących uwagę. Owszem, nauka la zdaiemi się być dzi­
wnie pożyteczna , ponieważ sama tylkouwaga dopro­
wadzić nas może do zrozumienia prawdy. Ażeby dzie­
ci nasze poięły dobrze prawdy Religiyne, należy ie 
przyzwyczaiać do używania władz rozumu. Uczyni­
my więc dobrze, podług mnie, ieżeli zaraz uczyć 
ich będziemy początków matematyki; nietylko dla 
tego, że to iest umiejętność ścisła, gruntowna i sza­
cowna sama z siebie, że iest oraz wstępem i kluczem 
do innych; lecz nadto, że nie można wnie'y postą­
pić bez niemałego natężenia umysłu; ieżeli bowiem 
nie przyłożymy silne'y do niey uwagi, nigdy ie'y nie 
zrozumiemy.

«PieYwszy więc pożytek z te'y nauki iest przyzwy­
czajanie dzieci do zastanawiania się nad tern, co czy- 
taią; to przyzwyczajanie czyni ie zdolnemi do wszel­
kiego rodzaiu uwagi i wzmacnia się ią codziennie. Ci, 
którzy się przyzwyczainlą zastanawiać od dziecięctwa, 
są nietylko w stanie nauczenia się wszystkich umie­
jętności, lecz nadto sądzenia zdrowo o wszystkie'm ; 
mogą śledzić i zgłębiać rzeczy nadzmysłowe, czynić 
różne wynalazki, przewidzieć i wyrachować skutki 
przedsięwzięć nayniepewnieyszych ; nabywaią w wy­
szukiwaniu prawdy, takiego rbd/.ain rozeznania, że 
ią ezuią i poznaią zaledwie im się ta ukaże; p r r , u -  
silne ie'y szukanie, tak są wyćwiczeni w poznawaniu, 
że ią umieią rozróżnić bez żadnego rozumowania i 
iakby z przeczucia.

« Przeciwnie, nauki samey tylko pamięci wymaga­
jące, mieszają wyobrażenia nayiaśnieysze , dlatego,

2 2 7
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ze większa ich część przedstawia we wszystkich ro- 
dzaiaeli przedmiotów iakieś prawdopodobieństwo i 
stosunkowość. Ludzie nie umieiący rozbierać rzeczyy 
poprzestają na tych prawdopodobieństwach,! rńnie- 
maią, że dosyć Jest. patrzyć, aby dobrze widzieć, 
zamiast, aby należycie i pod wszystkiemi względami 
poznać przedmioty swoiey uwagi. Zatrzymują się. 
tylko nad pozorami, j kiedy ie widzą podług siebie, 
nie mogą iuk tylko spierać się i wiecznie kłócić 
z sobą.

« Jedna tylko prawda iest iedyną, niepodzielną i 
nigdy niezmienną. Ona tylko iednoczy umysły; 
iedni tylko uczący się prawd mogących być dowie­
dzionymi, są zdolni do iey poznania. Nauki ćwiczą­
ce sarnę pamięć, inne'y ieszCze podpadaią wadzie; 
prowadzą one do pychy, dusza oddaie się próżności, 
serce nadyma się mnóstwem wypadków i zdarzeń na-' 
tłoczonych w głowie. Chociaż się nabyło tylko wia­
domości mało użytecznych, chociaż tego się tylko 
nauczyło co się ściągali do ciała, do dzieł docze­
snych lub zdań obcych, rfiniemaią, że wiele umicią 
1 wmawiaią w siebie, że umysł zaięty temi przedmio­
tami, nabył iuż ich całą rozległość, rzeczywistość i 
trwałość.

« Ta zarozumiałość prowadzi wyobraźnią nnszę po‘ 
wszystkich częściach świata, przebiega wieki naj­
odleglejsze i gubi się w' czczych krainach; niezay-» 
śi-ntiąc się sobą samym, ani swym obecnym stanem', 
ani tern, ezem będzie w wieczności; zapomina oso­
bie dla błąkania się w urojonym wyobraźni święcie, 
i karmienia się dzieiami rzeczy iuż nie istnieiących 
albo przy widzeniami rzeczy które nigdy nie istniały.
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«Nie mówię, aby nalegało gardzić nauką dzieio- 
pisarską i ograniczyć się wyłącznie umieiętnościami 
ścisłe mi ; lecz umiejętności należy nabywać w porzą­
dku icli ważności i użyteczności. Nie powinno się 
czytać dzieiów nie poznawszy wprzódy śwoiego ser­
ca, swoie'y religii, i swych powinności; i nie posta­
wiwszy się przez inne nauki wstępne w zdolności czy­
tania ie'y z rozwagą należytą , aby się nie dadź u- 
wieźć błędnemi zdaniami dzieiopisów , i umieć przy- 
naymnićy rozróżnić prawdę zdarzeń od opowiadań 
wyobraźni dziejopisarza.

«Można sio uczyć obce'y mowy; lecz kiedy się iuż 
wie colo iest mowa i doskonale się posiada oyczystą. 
Słowem iedne'm, należy wprzód być Chrześcijani­
nem niż usiłować poznać dzieie, klecić wiersze albo 
kale'czyć obce ięzyki. Nie powinniśmy zaymować 
się Jeometryią dla napełnienia sobie głowy jedynie 
podziałami i własnościami liniy, lecz dla nadania 
poięciu naszemu całey siły i rozciągłości do iakićy 
tylko zdolnem być może.

« Przyzwoitą iest rzeczą uczyć się nasamprzód n- 
mioiętnos'ei naypotrzebnieyszych, czyli naydzielniey 
dopomagniącycli do ukszlałcenia rozumu i serca. 
Czyia wiadomość ogranicza się na rozróżnieniu du­
szy od ciała , kto umie nie brać zaifdno sw oich my­
śli j pragnień z innemi poruszeniami i żądzami cia­
ła , iest gruntownie'y oświeconym przez prostą zna­
jomość tey prawdy, i zdolnieyszym do stania się nim 
w wyższym stopniu* od tego, który biegły wdzieiach 
obyczaiów i mowy wszystkich narodów, sam siebie 
zgoła nie zna, który nigdy się nie zastanawiał nad 
przyrodzeniem swe'y duszy, i nie zapewnił się jeszcze, 
że nieśmiertelność w inką iest przyobleczony, przy*
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gotowuic mu wieczność błogosławioną albo potę­
pioną.

« Te zasady może nie będą powszechnie pochwalo­
ne ; lecz niech się raczą zapytać doświadczenia, i 
powidzieć mi czyli biegli znawcy Wirgiliusza i Tlo- 
racyusza, lepie'y się prowadzą od Uczniów zgłębia- 
iących listy S. Pawła; czyli większy odnieśli pozy 
tek z czytania Cycerona od tych, którzy się krze­
pią słowami Mądrości. Zalecaią nam Cycerona, by 
się nauczyć po łacinie : być to może; lecz należy 
także czytać Ewangieliią, aby się nauczyć Religii 
i cnoty. Biedne dzieci! sposobią was iakby na obywa­
teli rzymskich; uczą was mowy i zwyczaiów Rzy­
mian , a nie myślą uczynić z was Chrześcijan i mie­
szkańców niebieskie'y Jerozolimy.

« S. Augustyn za swoich czasów , iuź na to nadu­
życie utyskiwał, cóżby powiedział, gdyby żył za 
naszych? Mie potrzeba wielkiego zastanowienia się, 
oby ubolewać nad bezrządem tak godnym opłaka­
nia. Uważmy tylko młodzież naszę ze szkół wycho­
dzącą. Zdaie się, że po długich naukach, powinna 
przynaymniey wiedzieć co iest człowiek , żepowinna- 
by dostatecznie być przekonaną o dowodach swoiey 
Religii, aby się mogła oprzeć krętarskim zdaniom 
błędney i zgubney filozofii; że powinnuby znać du­
cha i rozciągłość moralności ewangieliczney. Te to są 
pie'rwsze i naypotrzebnieysze wiadomości dla tego, 
który wie, że dusza iego iest nieśmiertelną, i że iest 
cześć i prawo, którego zachowanie ma zawyroko­
wać wieczne dlań przeznaczenie; i inniemaćby na­
leżało że ią w szkołach tyle tylko uczono w każdym 
z tych przedmiotów, aby tylko formalności dopeł­
niono, aby tylko uczyć, iak gdyby przeczuwano,

a3o TIIYUMF EWANGIELI1.
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•/.e Żaden z ich uczniów nie weźmie się późniey do 
udoskonalenia się w nich należycie; ho rozkosze, za­
trudnienia światowe , staną się wkrótce iedyne'm ich 
zaięciem-

«Zapytaymy się tychże młodzieńców' po kilkole- 
tniey procy pos'więcone'y ich oświeceniu ; zapytaymy 
tych nawet co uchodzą za nayuczeńszych , a znay- 
dziemy ich W'ogólności tylko napoionych prawidła­
mi grammalyki; pamięć ich będzie nastraszona, o- 
zdobiona wielą wierszami i prozą, licznemi texta- 
mi kod*xu i prawa rzymskiego, nic więce'y. Jeźli po­
trafią pow tórzyć ciemne i zawiłe wyrazy ¿4rystotelesay 
będą icli uważać za cuda świata, będą ich słuchać z za­
dów oleniem rozprawiających o wszystkiem, bez żadne- 
g"o o niczem zgoła zdrowego i stałego zdania. Owe'y to 
sztuce sprzeczania się i rozumowania, które'y poświęci­
li szczególnie całą swą naukę i natężenie, winni ów nie­
szczęsny talon t bronienia zdań nayzdróźnieyszych, i 
liayprzeciwnieyszycb zdrowemu rozsądkowi, nie 
rozróżniając nigdy błędu od prawdy.

«Lecz zapytaymy się icb o człowieku; o sprzeczno­
ści, iaka się znayduie pomiędzy iego wielkością i nę- 
dzą. Prośmy ich o' wytłómaczenie pobudek wierze­
nia w prawdy Religii wyznawane'y. Podaymy im nie­
które błahe subtelności, któremi ią niedowiarkowie 
zbiiaią. Zapytaymy ich o dzioie Chrześcijaństwa, co 
mogli poiąć z odwiecznych planów ułożonych przez 
mądrość boską, iakie były ¡ey zamiary w stworze­
niu świata, w przyyściu Odkupiciela i założeniu Ko­
ścioła. Prośmy icb o wykazanie nam potrzeby po­
średnika tey zadziwiaiącey i ścisłe'y zgodności, tego 
dokładnego zastosowania taiemnic boskich z potrzeba­
mi ludzkieuii; wkrótce zobaczymy, że naymnieyszego
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nie maią wyobrażenia o tern wszystkiem, albo niedo* 
kładne i pomieszane wiadomości.

«Uchrońmy więc dziatki nasze od błędu okropne­
go i niepoprawnego ; uczmy ich tego tylko, co mo­
że ich uszczęśliwić wtem życiu i w przy szlem. Na­
uczmy ich iark maiij być dobrymi Chrześcijanami, do­
brymi synami, dobrymi mężami, dobrymi panam, 
dobrymi urzędnikami, dobrymi żołnierzami, oby­
watelami i dobrymi cycami. Dla doyścia do lego ce­
lu, wyuczywszy ich Religii, wpoiwszy w mcii do­
bre obyczaie , które są podstawą każdego wychowa­
nia, uczyć ich będziemy umiejętności przez doświad­
czenie, i sztuk użytecznych iedynie mogących oświe­
cić ich umysł, ażeby i te przykładały się również 
iak i moralne przedmioty do sterowania ich sercem.

«Zaczniymy przeto zaraz od łaciny, a iak bardzo 
dobrze wyrażasz, od ięzyka nauki Religii i m-nieię- 
tności. Słodką iest rzeczą dla Chrześcijanina rozu­
mieć modlitw y Kościelne , bądź w ofiarach błagal­
nych, przy iVlszy is. bądź to w psalmach i śpiewach 
godzinnych; prócz tego, ięzyk łaciński iest kluczem 
otwierającym nam świątynię do naywrększey części h- 
inieięluoścj. Dla nauczenia go należycie, i ułatwie­
nia im tey nauki, zaczniemy od gram maty ki oy- 
czystey. Mówiąc zaś tym językiem, łalwiey poymąie- 
go prawidła ; przez co staną się zdolnymi do naby­
cia nietylko łaciny, lecz i każdego obcego ięzyka, 
i w iednyui czasie tę będą miały korzyść, że się na­
uczą prawideł ięzyka, którym maią zawsze mówić 
a którego uczenie się » tego względu wymaga zawsze 
pierwszeńslw a.

»Zgadzamy się na iedno, iż należy uczyć ich po­
czątków matematyki: i ia im sam dawać ie będę, a

i
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szczególniej Jeotnetryi i Algiebry, która nic innego 
nie jest tylko wyższą nauką Arytmetyki. Oto są u- 
mieiętności nayużytecznieysze i nayczęśeiey przyda­
tne w społeczności, są naygriintownieysze i uaypra- 
wdziwsze; albowiem ludzie na ziemi nie mogą nic 
■wiedzieć z pewnością iezeli nie będą mierzyć i ra­
chować. Pomimo tego, maią ieszcze korzyść spro­
stowania umysłu i poprowadzenia go pewniej w śle­
dzeniu prawdy. Dopomagają także do rozwinięcia 
rozsądku; i służą do kierowania ndnri we wszystkich 
położeniach naszego życia.

«Będzie więc dla nich rzeczą ważną nauczyć się 
tych umiejętności doskonale, co, cztery lub pięć lat 
zaymie. Wykonamy szczęśliwą myśl twoię w nada­
niu im wiadomości praktycznej sztuk nayuży- 
wańszych, iakote'ż i wiadomości prawideł sztuk wy­
zwolonych, nie zaniedbując tego co może być ieszcze 
przyzwoitehn ich wiekowi, i o cze'm zaraz ci mówić 
będę ; tym sposobem, zdaie mi się, że będziemy mo­
gli doprowadzić ich do piętnastego albo szesnastego 
roku, nie zoslawuiąc im żadnej chwili do próżno­
wania. . :

«Kiedy inż postąpią we wszystkich tych naukach 
wieku dziecięcego i nabędą władz odpowiednich in- 
rtytn pracom, wtedy nastąpi pora dawania im in­
nych nauk. Nie chcesz z nich zrobić ani mędrców a* 
ni uczonych: chcesz, aby mieli oświe'cenife, rozsą­
dek prosty, roMin zdrowy; ażeby widzieli rzeczy 
i sądzili o nich podług ich sprawiedliwej wartości; 
iest twoim zamiarem, aby tak zapełniali czas krót­
kiego ich tutay pobytu, iżby mogli przyyść do kre­
su nie przestaiąc używać niewinności i spokoiu. Od­
dalimy więc od nich wszystkie umieiętności próżne,
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które nndymaią ^serce; ,wszystkie nauki błahe, któ­
re ie psuią; i wszystkie roienia spekulacyjnych 
umysłów, o które się tyle sprzeczaj a z których się 
niczego nauczyć nie można. Zwrócimy ich uwagę do 
prawideł sztuk użytecznych i umiejętności prakty­
cznych , godnych zatrudnienia człowieka rozumne­
g o ; tym sposobem staną się użytecznymi towarzy­
stwu, i dusza ich wzniesie się do poznania, uwielbia­
nia i miłości swoiego Stwórcy.

»Nic nie może  ̂ nas pewnie'}' doprowadzić do tego 
celu riad naukę przyrodzoną; nie tego przyrodzenia 
wylęgłego w mózgu zuchwałych filozofów, lecz te­
go, które wyszło z rąk Boga; które się okazuie o- 
czom doświadczenia, kiedy przez nie radzimy się 
go , i które rozum umie Spostrzegać w.tedy, gdy iest 
skromnym, i gdy przestaie na te'm co mu wykry­
wa. Oddalaymy od nich tę dumę szaloną i zuchwałą, 
chcącą mu wyrwać iego tąyniki; daleko niech od 
nich będzie owa zaciekłość chełpliwa, która po.chłe'- 
bia sobie, że odgadnie taiemnicc, które przed nami 
są ukryte. Niech się przyzwyczaiaią zawczasu nie 
ufać swoie'y wyobraźni; nie puszczać się na to bez­
denne morze bez gruntwagi w ręku; a rądzić się za­
wsze doświadczenia nieodstępnej ich towarzyszki  ̂
postępować z ostrożnością i mądrą nieufnością; nie 
wstydzić się swoie'y niewiadomości i nie chlubić się 
nigdy, że umieią to czego nie znaią.

«Nauka przyrodzenia odbyta z temi ostróżnościa- 
m i, iest po nauce Religii naygodnieyszą człowieka: 
mówmy wyraźniej, ona uzupełnia i udoskonala na­
ukę Religii; ona odkrywa nam wszędzie miłość , mą­
drość i wspaniałość swego Twórcy. To iest nauka 
prawdziwie gruntowna! ona daie poznać człowieko-
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xvi wszystko to co istnie!«, i co go otacza; korzysta 
ze wszystkiego, co nioz* mu być u/.ytecznem. Wy­
krywa nam nakoniec stosunki ścisłe i liczne, zacho­
dzące pomiędzy stworzeniem i .Stworzycielem , i po­
dległość konieczną i zupełną poddania się pierwsze­
go drugiemu,.

«Ta nauka powinna odbywać się bez myślenia na­
wet o, nie'y i w każdym czasie, aby dzieci nasze mo­
gły ie'y nabywać nieznacznie i prawie bez zamiaru. 
Miasto nas utrudzać lub stania się przedmiotem 
pracy, powinna nas jedynie rozrywać i bawić. Na­
sze przechadzki codzienne, będą ie'y wyłącznie po­
święcone: półą będą szkołą naszą; a przepędzając 
czas. mile, nauczymy się nazwisk, przyrodzenia i 
własności wszystkich przedmiotów, które się nastrę­
czać będą naszym oczom. Od ziarka piasku aż do 
skał, od biedrzeńca (1) aż do dębu powinniśmy nad 
WszyslkitJm zastanawiać się i wszystko poznać.

«Tym sposobem nauczymy się bistoryi naturalne y- 
Nasz gabinet nie ęcłxie to sala wielka ani też mała 
napchana utworami zagranicznemi i rządkiem!, któ­
rych nagromadzenie trudne i kosztowne, dla nas nie 
iest pożyteczaie'm. Wystawą nauk naszych będzie 
\yspaniąlsza i obszernieysza; zamykać będzie cały 
nasz widnokrąg. Wszystkie przedmioty , których rę­
ka nasza dosięgnąć zdoła, poddamy pod rozwagę 
naszę dlą rozróżnienia , rozpoznania i odniesienia o- 
woców z poszukiwań naszych.

«Wtym widoku przywiążemy się do poznania wszy­
stkich roślin na&zey ziemi, ich nazwisk , nasi«n i

(1) Na korzonkach biedrzeiica usadowią się owad czerwca zwa­
ny  , niegdyś bogaty przedmiot handlu  polskiego.
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własności ; przez co włościanie nasi w słabościach Swo­
ich znajdą częstokroć le'karstwo : atak nauka nasza 
przyniesie im ieszcze pożytek i ulgę. Toi, samo u- 

/ czynimy z drzewami, krzewami, ziołami, kwiatami, 
owocami, kamieniami i innemi płodami przyrodze­
nia naszego kraiu; nie uydą badania naszego i zwie­
rzęta ; od czołgającego się płazu do lekkonogiego ie- 
lenia, będą przedmiotem śledzeń naszych.

«Koń szlachetny lecz hardy, wół pracowity lecz po­
wolny, zwieYzęta tak użyteczne człowiekowi, nie tyl­
ko ze zaostrzą naszę ciekawość, ale i zastanowią u- 
wagę naszę; nie poprzestaniem na korzystaniu z ich 
usług, uczyć się będziemy ich ratować i leczyć wieli 
słabościach. Co tylko oczy na9ze doj rzeć, ręce dotknąć 
się będą mogły , nie uniknie uwagi nasze'y. Zachęcać 
będę dzieci, aby każdy' ■/. osobna spisywał sobie, co 
mu się nayciekawsze'm hyć wj'da. Zapewne będą tam 
tylko rzeczy pospólite, lecz mniejsza oto; ieżeli 
chcemy nauczyć ich nagromadzać zbiory, kruszców', 
robaków lub motylów? Niech się przyzwyczaiaią u- 
kładać każdą rzecz na swoie'm mieyScu, i w swoim 
rzędzie; ta nauka ubawiwszj’ ich wiek dziecięcj’ , po­
trafi zaymować ich przez całe życie i pobudzać nie­
ustannie do czci Stworzyciela.

((Chcesz, aby się obeznali z inką sztuką mechani­
czną, bardzo dobrze ; lecz, nie odstępuiąe od tw ego za­
miaru, radbym, aby przyszedłszy do szesnastego ro­
ku, w którym iuż będą dość mężnymi i silnymi, uczyli 
się ogrodnictwa. W tym celu dałbym każdemu ka­
wałek ziemi opasany, do którego nikłby liez pozwo­
lenia weysdź nie mógł. Pierwszpgo roku pozwolił­
bym, ażeby twóy ogrodnik założył ogród i pokazał' - 
im iak się powinno robić ; pote’m sami musieliby u-
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prnwiać i wychowywać rośliny: współubieganie się 
naszych ogrodniczków uczyniłoby ich pilniejszymi 
i pracowitszymi.

«Nie wątpię, aby to zatrudnienie niebyło dla nich 
pożytecznem. Nauczyliby się poznawać rodzaiu zie­
m i, polepszać ią dla uczynienia płodnieyszą, pozna­
wać potrzebę, korzyści i wybór nawozu; przedmioty 
równie niewiadome iak ważne w uprawie rolniczey. 
Nauczyliby się sadzić, udoskonalać jarzyny i owo­
ce; dowiedzieliby się iaki czas iest naywłaściw'szy do 
zbioru lub sadzenia. Nie podobna prawie, aby o- 
grodnik płatny źle służył panu, tyle co i on znaią- 
cemu się : a ta gałąź uprawy' tak użyteczna w sobie 
same'y dostarczy oraz rozrywki niewinne'y i przyie- 
mney, i sprowadzi bogactwa do domu, w którym 
potrafią z niey korzystać. Jak słodko iest widzieć ro­
snące drzewo przez siebie zasadzone, wypielęgno­
wane od młodości, smakować owocu swoiego szcze­
pienia 1 Mieszkaniec wsi i posiadaiący tę umieiętność, 
umie znajdować źrzódło niewyczerpane pociechy. 
Ćwi ozenie to wzmocni budowę ciała dzieci naszych, 
i zatrudni ie z parę godzin na dzień.

«Ponieważ zamiarem twoim iest uczynić im pobyt 
na wsi miłym, nie powinniśmy zaniedbywać sztuki 
uprzyiemnienia go. Maią iuż trochę początków mu­
zyki i rysunków. Cnotliwa ich matka dała im onych 
pie'rwsze zasady; nie należy więc aby ich zapominały ; 
owszem potrzeba aby ie uprawiały : grasz sam dobrze 
na fortepianie, iesteś niepospolitym muzykiem, wy­
dział więc ten przyymiesz na siebie. Szczęściem , że 
możesz im dawać tę naukę: gdyż inacze'y potrzeba- 
by bjrło sprowadzać nauczyciela, co mogłoby przed­
stawiać nieiakie niedogodności. Powinniśmy być ha-
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cznymi w usuwaniu od dzieci naszych wszelkiego to­
warzystwa uiniey pewnego; lecz ciebie mając za na­
uczyciela, niczego się nie będziemy na tenczas oba­
wiać z tey strony. Mieć będziesz przyjemność uczyć 
ich sztuki, która nie raz stanie się dla nich niewin­
ną i potrzebną rozrywką. Wreszcie, zostawiana to 
dó woli twoie'y-

»Codo uczenia .rysunkówv wyjąwszy malowanie^ 
mogę przyiąć na siebie ; w tern dosyć mant wprawy, 
i mogę icb czegoś nauczyć. Doświadczenie nauczy­
ło mnie , ile to zatrudnienie iest przyiemne'm i ile 
iest powabnem: a użyteczność iego iest uznaną. Ry­
sunek iest. mową sztuk, ponieważ przemawia do 
oczu i maluie wyobrażenia w myśli tylko istnieiące. 
Równie służy do tłómaczenia się iak dania się zrozu­
mieć Artystom, dopomaga nam do nie mylenia się , 
nadając nieiakąś rzeczywistość tworom wyobraźni. 
Człowiek umieiący rysować, umie widzieć; ryie on 
w umyśle swoim wyobrażenia i rozmiar przedmio­
tów dokładniey; wystawia ie sobie wiernie'y i takiemi 
iak są w istocie. Przeciwnie zaś, kto widzi sposobem 
niepewnym, nie odznaczając ani umieiąc odznaczyć 
obwodow, miarjr i odkreślań przedmiotów , miesza 
ie w swoie'y pamięci i nie może ani ich opisać ani zro­
bić sobie istotnego i pewnego o nich wyobrażenia.

«Ta sztuka przydatna iest wszystkim niemal lu­
dziom. Przydatnieysza iestieszcze człow iekowi boga­
temu i możnemu , zostaiąceuiu w konieczności mie­
nia związków z artystami wszelkiego rodzaiu, czy­
li co do narzędzi rolniczych, czyli to do stawiania 
lub poprawiania budowli; dobrze iest, ażeby się 
go sam pie'rwe'y nauczył; gdyż ta sztuka wymaga 
ręki lekkie'y i giętkiey. Dzieci twoie są właśnie
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w wieku do tego właściwym, i niczego nie oszczędzę, 
aby się go dobrze nauczyły. Szćzególniey zaś przy­
łożę się do nauczenia ich zdeymowania dokładnie 
planów, ażeby byli w stanie rysowania rozległości 
i powierzchni ziemi.

« Te rozmaite prace dostarczą im zatrudnienia aż'do 
siedemnastego roku, wówczas dopie'ro , gdy ich ciało 
nabędzie więce'y siły a rozum doyrzałości, pomnożymy 
ich nauki i nadamy inny tok ich zatrudnieniu. Aż 
do tego czasu nayusilnieyszem naszem staraniem po­
winno być zapełnienie wszystkich ich chwil i odda­
lenie od nich próżnowania. Sposób osiągnienia tego 
ważnego i trudnego celu, iest podzielenie czasu pomię­
dzy' nauką i rozrywką, tak, aby rozrywki służyły 
do kształcenia ciała i do nabywania pewnych nauk 
łatwieyszych a przyzwoitszych w czasie przechadzki; 
kiedy tern czasem nauki prawdziwie gruntowne to­
czyć się będą w przedmiotach , zdolnych nauczenia 
ich i wprawienia do cnoty.

«Dz iwisz się może, że nić nie mówię ani o rymo- 
twórstwie, ani o historyi. Co się tycze pierwszego, 
nie sądzę go być przyzwoitem. Ta umiejętność, po­
dług mnie, staie się śmieszną, ieżeli nie iest posu­
niętą do stopnia szczytności i doskonałości, które'y 
osiągnienie, przyrodzenie udzieliło małey tylko li­
czbie osób nią obdarowanych. Potrzeba prawie mieć 
gieniusz tFirgiliusza, aby się ie'y poświęcić z nie­
jaką pewnością. Przypuściwszy w nich nawet zda« 
tność tak rzadką, powinniśmy się obawiać przed­
miotów Zaymuiących zwykle poezyią. Rozum,,któ­
rym tchnie proza przystoyna ł  wdzięczna, iest za­
wsze rozumem; poezyia ze wszystkiemi swemi ozdo­
bami i całą swoią kwiecistością* nie dodaie iey ani 
mocy ani prawdy; większa część ozdób, któremi sta-
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ra się ią okrasić, zawisła iedynie na ułożeniu i przy­
stosowaniu dźwięku słów. Gdyby prócz tego miała 
jakie korzyści, człowiek dobrze wychowany nie 
powinienby ie'y używać iak tylko na opiewanie chwa­
ły  boskie'y, na zachęcanie do nabycia i ćwiczeniasię 
w czystości obyczaiów, albo na żywe malowanie 
wdzięków cnoty. Wyiąwszy te szczytne przedmio­
ty , inne albo są dziecinne, albo nie przy stoyne, 
albo śmieszne, a użycie pospolicie z niey czynione 
zupełnie się oddala od planu naszego wychowania.

«Co się zaś tycze bistoryi narodów, nie waham się 
uważać ią za czytanie nader szkodliwe: iest to na­
czynie, którego brzegi miodem są obwiedzione, a 
w środku ukrywaiące iad nayniebezpiecznieyszy. 
Wielu dzieiopisarzy, napełnieni duchem świata, wy­
ziewają go w swych zbiorach. Okazuią przedmioty 
pod łudzącą barwą; przeistaczaią występki w cnoty; 
wysławiaią dumę, wynoszą pod obłoki chwałę ludz­
ką i mimowolnie zawsze są na stronę namiętności 
przyiemńych i łudzących. Zdobywca iest zawsze dla 
nich bohate'rem; opowiadanie skromne, nie zdaie im 
się być szlachetnem, a zbrodnia świetna nayczę- 
ściey otrzymuje od nich oklaski*. Czytelnik rozsądku 
leszcze nieukształconego , połyka truciznę nie spo- 
strzegaiąc się, i przyymuie wyobrażenia zarażaiąee 
jego serce i nauczaiące ostawiać Ewangieliią. Strzeż­
my dzieci nasze od tak okropne'y zarazy; i ieżeli 
niaią kiedyś czytać dzieie świata , zaczekaymy, aby 
mogły same rozróżnić błędy upstrzone kwiatkami, 
od czystych prawd, i czyny prawdziwie wielkie i P1?- 
kne, odczynów tchnących srogością, niesprawiedli­
wością, dumą i zemstą, słowem, od zbrodni: albo 
nieci) ie czytaią przy .którym z nas, abyśmy ich mo­
gli przeciw nim ochronić.
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«Lecz, ażeby odnieść owoc ze starań łoży/ się ma­
jących na ich wychowanie, należy koniecznie aby­
śmy się porozumieli względem niektórych rozpo­
rządzeń. JNaykoniecznieyszem, zdaie mi się, Jest prze­
cięcie sposobności mówienia z kimkolwiek na oso­
bności; są osoby które by w iedney chwili zniszczyć 
mogły pracę dni kilku. W ogólności, należy; aby 
nie mieli swoicli sług, aby się nauczyli służyć sami 
sobie, zaprawiać się do pracy i czuć wartość nieza­
wisłości od drugich. Dzieci twoie wiedzieć powin­
ny , że nie maią prawa rozkazywać nikomu ; a słu­
dzy być ostrzeżonymi, aby ich nie słuchali i nie nie 
robili dla nich takiego, co sapii sobie zrobić mogą.

« ¡Naprzód, ważną iest dla nas rzeczą, urządzić się 
tak, abyśmy ich nigdy nie zostawiali samym sobie , 
dla iakieykolwiekbądź pobudki,' i ażeby z nikim 
nie mówiły na osobności. Powtarzam to , ponieważ 
nic nad to nie zdaie się być ważniejszego. Wyzna­
je , że la niewoli iest nudną.; lecz ieżeli pragnie­
my zachować ich niewinność, potrzeba koniecznie 
wziąźć to sobie za prawo niezłomne. Co do mnie, 
obiecuję ci, że ich na chwilę nie odstąpię, bez. ża­
dnej' przysady i pedantyzmu, tak, żc sami nie spo­
strzegą rnoiey czujności ; żaden obcy człowiek nic 
im nie powie czegobym nie słyszał. Jeżeli zaś przy­
padkiem zacbo.ruię lub się oddalę, będziesz musiał 
mię zastąpić.

« Obstawanie moie przy te'm , nie może być nigdy 
zbytecznem; łatwo bowiem iest przybić do portu, 
kiedy wiatry są pomyślne; lecz za nadejściem burzy 
niebezpieczeństwo rozbicia się iest bliskie ni. Przez 
skutek delikatnych czyli miękkich ich organów, dzieci 
długo zachowują pierwsze wrażenia, szczególniej

'i 'o m  ¡ V ,  ;Jl
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zaś kiedy pochlebiają zmysłom i pochodzą od osób 
im jukochanyclu Cóż zyskamy na przyzwyc/.aioniii 
ich do sądzenia o wszystkiem podług prawideł rozu­
mu i Religii, do zwyciężania namiętności i zmysłów, 
na wpaianiu w nich wstrzemięźliw ości 1 wzgardy dóbr 
ziemskich, wielkości ludzkich i rozkoszy przemija­
jących • jeżeli kto obcy, sługa lub osoba nieznaio- 
iriii mówić im będzie o tychże samych przedmiotach 
z tukiem unoszeniem się, uwielbianiem z tą rozko­
szą i 1ą żywą cbęcią posiadania onycbżc, tak, że 
mowa iey sprawiłaby wrażenie na umysłach nayle- 
piey ukształconycli ?

« Mowa świata iest nayczęściey błędna i łudząca ; 
leszcze wdęcey w nściech ludzi niemaiących wyobra­
żenia poczciwości, i silnie przywiązanych do ziemi. 
W ogólności, nic zgoła oni nie mówią o dobrach rze­
czywisty cli, albo ieżeli o nich mówią, wyrażaną się 
z oziębłością zdolną zrodzić w nich nayzgubnieyszą 
oboiętność. Światowey naynsłużriieysi i naymnie'y 
niebezpieczni są ci, którzy robiąc się nauczycielami 
dzieci, mówić im będą: podnieś głowę, Irzymay się 
prosto, nie garb się, i którzy ograniczaną swoie nau­
ki na podobnych drobnostkach.

«Jeżeli dzieci wysłowiaią z wdziękiem kilka wier­
szy oddychających miłością podłą i ieżeli okazuią 
Jaki z przymiotów od świata cenionych , w tenczus 
poklaskuią im z przesadą; lecz ieżeli spostrzegąią 
w nich iaką z przywar ważnych wykrywających 
zepsucie obmierzłe w oczach człowieka zna jącego  
serce ludzkie, śrnieią się tylko i bawią. Obowiąza­
ni ich wychowaniem, staraiąż się upokorzyć ich py­
chę ¡poprawić miłość własną? Pobłażanie 1 okla­

sk i nieuważnych, wzbudzą w nich nienawiść ku na-
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uczycielom roztropnym, gorliwym i prawym, i o- 
deymą im sposoby stania się użytecznymi swoim wy* 
cbowańcom.

«Móy przyjacielu , nigdy niemożna nadto obsta­
wać za tern , iak sio powinno cenić wiek dziecięcy. 
Przykłady schlebiające skażonemu przyrodzeniu nie­
zmiernie wiele mogą. Kto w obecności dziecięcia, 
głosi zasady szkodliwe lub dopuszcza się. z uniesie­
niem i radością czynu iukieg'0 nieprzyzwoitego , działa 
na nieni nawet nic nie mówiąc, daleko żywsze wra­
żenie, aniżeli kto inny rozprawiając o cnocie , zdo­
łałby zachęcić ie do pełnienia oney. ‘Zabezpieczmy 
młodych uczniów naszych od wszelkiego obcego wra­
żenia. Dla dopięcia tego, ¡eden z nas musi być za­
wsze przy nich, zawsze atoli bez przesady i nay- 
mnieyszego znaku nieufności. Obecnosc nasza po­
trafi utrzymać osoby obce i sług w właściwych gra­
nicach; a jeżeli na nieszczęście wymknie się im ia- 
kie złe słówko lub przykład szkodliwy, pośpiech 
nasz w nagąnieniu, wstrzyma zły skutek. Takie po­
stępowanie byłoby prawdziwie niewolą dla tego, 
kluby nie miał serca on ca lub przy ¡ocielą z zapa­
łem pełniącego dzieło boskie; lecz lióg w którego 
imieniu tak się postępuie," doda nam mocy.

«Jeżeli w tern stale trwać będziemy, jeżeli po­
trafmy zapełnić ich czas nauką i zatrudnieniami, 
o których mówiłem, ieżfli zaslósuiemy rozrywki do 
ich smaku, ćwiczenia uczerstwiniące członki ich cia­
ła ruchem lak potrzebnym w ich wieku; Jeżeli po- 
trafimy bawić ich w czasie przechadzek, przed­
stawiając im coraz nowsze przedmioty z chęcią pra­
wdziwą zaspokojenia ich ciekawości; ieżeli nakoniec 
zdołamy pozyskać sobie ich serca przez nasze do nich

* 4 ®
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przywiązanie, czyste i niewinne, rozkosze, których 
ini dostarczać będzie naszem usiłowaniem ; dojdzie­
my niewątpliwie do zamierzonego celfi. Dzieci na­
sze nie znaiąc ani pragnąc bynaymniey uciech zdra­
dliwych i psoiących , poprzestając na zabawach pro­
stych i niewinnych przyrodzenia i rozumu , które 
nieustannie im odnawiać będziemy, niepostrzegą się 
iak doydą lat siedemnastu, a użyią dobrze całego 
lego czasu i zacbowaią niewinność i czystość ich du­
szy. .Nauczą się tego co należy aby umiały, i będą 
oraz w stanie kończyć nauki i ćwiczenia właściwe 
wiekowi starszemu aż do chwili, w kLÓrey będą mo­
gli złożyć na łonie skromney małżonki pierwiastki 
swe'y niewinności ohecney. »
;— Zaledwiem skończył to pismo, przyjaciel móy 

powrócił do domu i gdyśmy byli sam na sam, rzekł 
do mnie: I c  óy. Mary i antę, odczytałeś moie uwagi?
— Nielylkom ie przeczytał, odpowiedziałem mu; 

ole podług rozkazu twoiego napisałem moie, wzglę­
dem wychowania twych dzieci. Prosił mnie na­
tychmiast o przeczytanie i zdawał się mię słuchać 
ż upodobaniem, przerywał kilkakrotnie, to czyta­
cie,* daiąc mi poznać swoi* zadowolenie. Nie skoń­
czyłem go ieszcze, kiedy poskoczywszy do mnie, 
rzucając sic na mą szyję, rzekł:

Jak to ! ty nie iestes w stanie podięcia się wycho­
wania? Ach Maryiatiiel wszystkie twoie zdania są 
gruntow ne i praw dziwe. Aniby mnie na myśl przyszły; 
lecz w miarę gdy ie słyszę wychodzące z ust twoich, 
znaydnię ie w sercu moie'm. Dzięki ci składam za 
twoie poświęcenie się.

Niecli drudzy stara i ą się dawać swym dzieciom wy. 
fchowctnie iakie chcą lub mogą. Dziełem iest Rządu



polepszyć wychowanie publiczne, a my niepowinni- 
śmy przepisywać oycom i nauczycielom sposobu i 
porządku, iakim maią postępować; lecz możemy wy­
chowywać podług woli nasze'y dzieci od iNieba nam 
powierzone. Przewodnik móy powiedział mi, że w nie­
dostatku dobrych szkół krajowych, każdy oyciec po­
winien pełnić nieiakiś rodzay rządu domow ego i postę­
pować u siebie iak dozorca i Apostoł. JNa nieszczęście, 
naywiększa część.oyców, sami źle wychowani, albo 
innemi obarczeni obowiązkami, nie mogą lub nie u- 
mieią być ani iednym ani drugim, podobnie iak i 
ia. Lecz niech tak czynią iak ia, niech szukaią przy­
jaciela i pomdcnika i niech proszą Nieba, aby dla 
nich zachowało takiego iak ty! Nieinacze'y, kochany 
Mary lanie; bądź naszym przewodnikiem i naszym 
nauczycielem wspólnym; lecz nie myśl, aby wspa­
niałość twoia w przychyleniu się do moich żądań 
skłaniała mnie do zwalenia na ciebie całego ciężaru 
wychowania naszych dziatek. Nie, móy przyiacielu, 
iest to brzemię moie własne; Bóg ie na mnie wło­
żył; iestem oycem, i z tego tytułu, w podziale 
wspólnych nam starań, powinienem przyiąć na sie­
bie ciężar naywiększy.

O iedną rzecz cię proszę, abyś mi pomagał w ka- 
żde'111 zdarzeniu, w którem, przez niewiadomośc 
mógłbym uchybić. Idzie tu o obowiązek nasz zobo- 
polny. Wzaiemnie więc sobie pomagać będziemy. 
Przyymuię całkowicie twóy układ i podda ię się wc 
wszyslkie'm iśdź za twoją radą. Układ wychowania 
wskazany nii przez ciebie, zgodny iest z niemi za­
miarami. Od dzisieyszego dnia rządź i kieruy iak 
ci się zdawać będzie naylepiey.
— Tegoż samego dnia postaw iono łóżko moie w po- 

koiu dziecięcym stykaiącym się z sypialnym ich oy-
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ca. Nazajutrz rozrządziliśmy wszystkiemi godzina­
mi w domu. Podzieliliśmy obowiązki między służą­
cych, aby'żaden nie próżnował, i aby każdy odpo­
wiadał za siebie , lecz żaden z nich nic został prze­
znaczonym do mnie ani do dzieci. Powiedziałem 
młodym uczniom moim, że skoro nie jesteśmy nie­
dołęgami, ani kalekami, owszem maiąc zdrowe rę­
ce, nie potrzehuierny, aby nam służono; że od cza­
su iak tylko zostałem człowiekiem, nie chcąc zale­
żeć od służącego, przyzwyczaiłem się robić sobie 
wszystko; a że ponieważ i oni także są bli.skiemi zo­
stania ludźtni, przyzwoitą i es t. rzeczą aby się oswobo­
dzili zniewoli, którą lylko bezsilne niemowlęctw'0 
mogło uniewinnić. Przyięli ochoczo tę myśl,-wzięli ią 
sobie za chlubę i zrzekli się wszelkie'y obce'y usługi.

W czasie śniadania , rozdzielamy nasze zatrudnie­
nia osobiste na cały dzień. Pierwsze chwile poran­
ne i ostatnie wieczorne poświęcone są na złożenie 
dziękczynienia Dawcy i Zachowawcy naszego by­
tu; wszystkie inne podzielone są pomiędzy nauką, 
zabawą i przechadzką. Przechadzając się, dałem im 
pierwszy raz wyobrażenie władzy rozumu nad nami, 
uszanowania winnego iemu, i miłości, główne'y sprę­
żyny wszelkiego porządku, bądź dla tego, że Bóg 
lubi go i iego iest Twórcą, bądź że własne nasze do­
bro tego wymaga. Na tych dwóch podstawach za­
łożyłem część moralnego wychowania, i od razu po­
znałem zdolność i dobroć serc naszych dzieci po ich 
pojęciu i powolności; nasz sposób wychowania zaczął 
sic od tey chwili wykonywać i stale się go trzyma­
łem aż dotąd.

Nie podobnąby mi było rzeczą opisać ci w szcze­
gółach przepędzenie tych lat pięciu. Dosyć ci wie-
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dzieć, że raz ułożywszy tryb życia naszego, pełni­
liśmy go bardzo porządhie. Oyciec ich i ia w ierni ukła­
dowi naszemu byliśmy niepddzielnymi towarzysza­
mi naszych dzieci; dziś Szczęsny ma przeszło lat pię­
tnaście, Paulin czternaście. Są to dway młodzieńcy 
przystoyni, zdrowi, i silni, dość usposobieni we 
wszystkiem a szczególniej w rysunku. Znaią iuż, roz­
różniają i umieią bardzo dobrze rozdzielać płody na­
szej ziemi; obydwa postąpili w miernictwie, a wię­
cej ieszcze w rachunkowości, liczą tak biegle iakby 
kupcy naywprawnieysi.

jNie mniej też postąpili w muzyce i malowaniu, 
z tą tylko różnicą, że chociaż obvdwa dużo zkorzy- 
stali, Szczęsny przechodzi Paulina w malowaniu a 
Paulin Szczęsnego w muzyce: zapewne w skutku ró­
żnicy zdatnośbi im wrodzonych. Wkrótce wydzieli­
my każdemu z nich kawał ziemi do uprawiania na 
ogród. Wraz zOycem ich cieszymy się pomyślnym 
skutkiem prac i starań naszych, i całkowicie ieste- 
śmy wynagrodzeni. Pomimo szybkich postępów w'ka- 
żdym rodzaiu umieiętności, widzimy z żywą pocie­
chą, że Bóg obdarzył ich wyborne'm sercem, szla- 
chetnemi uczuciami, łagodnemi skłonnościami i wiel­
kim rozsądkiem.

Dotąd nie mogli ieszcze odbyć gruntownie nauki 
Pieligii; zachowuiem ią na wiek doyrzalszy. Jednak­
że , tak są obeznani z ie j  dowodami, tak pewni o ie j  
prawdzie, że nie łatwoby przyszło wywieśdź ich zte- 
goprzekonania. Odważyłbym się wyzuwać wszystkich 
lilozofów, i nie zdaie mi się, abyr zdołali odwieść 
icb od zasad wiary. Uważam iuż ich pod tym wzglę­
dem iako ludzi, których się nie tknie zaraza zepsu­
cia i wyższych nad wszelkie natarcia. Lecz pomimo

A l
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tego przekonania i nieustanney' nasżey troskliwości 
utrzymania ich w tych zasadach, mam im wraz z oy- 
cem wykładać naukę Religii w całey iey obszerno- 
ści i więcey na rozumie oparty. Spodziewam się, ze wy- 
chowancy nasi staną się ludźmi użytecznymi i sza­
nownymi. Nay więeey raduię się iż pewny iestem, że 
dusza ich zawsze iest czystą i że nie utracili pie'rvvszey 
swey niewinności. •

Powiesz mi, że nie trudno było dokazać tego 
w pierwszych leciech ; lecz że jeszcze nie mało im 
po z o sta ie czasu próby przed zakosztowaniem słody­
czy małżeństwa cnotliwego, i że te to są ostatnie la­
ta nay burzliwsze. Wszystko to prawda; lecz Bóg, 
który nas tak łaskawie wspierał’dotąd , nie odmówi 
nam i nadal swoie’y pomocy, a czuyność nasza nie 
uśpi się bynaymniey. Jużeśmy z Oycem ułożyli na 
przyszłość plan naszego postępowania. Tern czasem 
przez dwa lata ieszcze też same odbywać będą ćwi­
czenia, tak dla ukształcenia ich temperamentu, iak 
i dla udoskonalenia w naukach.

Za doyściem do ośmnastego lub dziewiętnastego ro­
ku , gdy ciało nabędzie mężności a umysł ukształ­
cenia, nadamy ich ćwiczeniom inny kierunek, i 
zwrócimy ich uwagę do wyższych nauk. Już na­
leżycie obeznali się z rolnictwem; znaią dobrze ie- 
go ważność; w rozmowach naszych i przechadzkach 
pierwszą o nie ni powzięli wiadomość; lecz następnie 
zaymiemy ich dokładnieysze'm i rozlegleyszem obey- 
mowaniem wszystkich iego gałęzi. Oyciec zamierza 
sobie wydzielić im po kawałku ziemi, aby nim ka­
żdy z nich rządził i sam ią uprawiał, na ten koniec 
dostarczy im wszystkich potrzebnych narzędzi. Chę­
cią iest iego, aby nim sami urządzali, aby do tego
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użyli potrzebnej- ilości rąk rólniczycli, aby na niey 
sprawdzali nowe doświadczenia przyjęte w Europie, 
J ażeby uważali z pilnością polepszenia zdziałane 
pi zez nowe wjnalazki, które zdawać się im będą do­
skonalszemu

Chociaż i„z dobrze ieźdzą na konin; starać sie ie- 
dnak będziemy, aby w tey sztuce nie byli ostatnie- 
nu. Nauka bistoryi naturalnej-, która dotąd tylko 
zabawką ich była, stanie się w owym czasie przedmio. 
tern nauki o Bogu. Dotąd poprzestawaliśmy na roz- 
bieraniu powierzchownie płodów przyrodzenia. Nie 
zajmowaliśmy się iak tylko ich poznawaniem, roz- 
gatunkowaniem, nazywaniem; nauczyliśmy się ich 
użytku i własności naywiadomszycli, albo raczey nie 
zajmowaliśmy się dotąd iak tylko uporządkowaniem 
ich nazwisk.

Lecz wtedy zaczniemy uważać ie pod względem 
ważmeyszym ; starać się będziemy przeniknąć układ 
icn wewnętrzny. Zadziwiać sję nad cudami ich bu­
dowy; rozbierać laipniną sztukę ich mechanizmu, i 
porównywać pożytki wypływające z nich dlii czło­
wieka. Odkrywając przemysł cudowny i tayny, z ia- 
kim przyrodzenie wypracowuje swe płody, ta nay- 
ka odsłoni nam mądrość nieskończona iego Stwór- 
cj , w jkrjie nam zgodność i wdzięk panuiący równie 
w utworze szczególnym kazdey istoty z trzech kió- 
lestw, iak i w stosunkach między niemi zacliodzącycb. 
Zobaczymy ów prawdziwy stosunek przyczyn z ich 
skutkami; sięgniemy do pewnego kresu iakie były 
zanii.il j Naywyzszego ¿twórcy w utworzeniu w szy­
stkich rzeczy, i ujrzymy tę cudowną zgodność, znay- 
duiącą się pomiędzy wszjstkieilii dziełami Jego ręki, 
wprav(uiącey człowieka w ciągłe podziwienie. Od-

T m u  I V .  '¿2
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kryie nam wszechmocność, mądrość, wspaniałość 
i miłość, z iaką Bóg postąpił 7. człowiekiem, a każde 
poruszenie serca naszego, będzie przeiete miłością 
i uwielbieniem.

Idąc w pomoc uczniom naszym w te'y ogromne'y 
i wspanialey nauce, dam im wyobrażenie ogólne fi- 
zyki; wyliczę im różne systematn uczonych, zasta- 
nawiaiąc się nad tą odrobiną ludzkich wiadomości, 
odróźniaiąc to, co się wie, od tego co się tylko wnio- 
skuie lub czego się nie wie. Lecz dla lepszego wra­
żenia w ich pamięć owey szczupłe'y liczby prawd pe­
wnie nam wiadomych , sprowadzę tu do doświadczeń 
narzędzia fizyczne i okażę im zjawiska odkryte przez 
doświadczenia dla naszey ciekawości.

Przyłożę się do dania im wiadomości obszerniey- 
szey. o chemii, aby mogli powziąść dobre wyobra­
żenie o tworzeniu się i przeobrażaniu istot, o poży­
tkach iakie sztuki i rzemiosła odnoszą z rozbioru 
ciał. JNauczę ich w szczegółach ziemiopisarstwa, 
bądź dla tego, aby' poznali tę kulę przez nas zamie­
szkałą, bądź dla tego, aby się mogli nauczyć dzie­
jów gdy ie będziemy czytali^

Zatrzymam ich dłużey z nieiakim rodzaiem pier­
wszeństwa nad rozważaniem ^iieba 1 nauką gwiazdar- 
ską. la  umieiętnosć , tak powabna sama z siebie, do­
pomaga więcey nad inne do okazania nam wspa- 
niałości i wielkości Stworzyciela. Któż może rozwa­
żać bez wzruszenia i głębokiego podziwiania, te nie­
zliczone ogromy ciał zawieszone nad głowami nasze- 
mi, tę świetność gwiazd , których mnogość coraz bar- 
dziey wzrasta w miarę doskonalenia się teleskopów: 
te światy prawie bez końca igranie, których oko 
nie dosięga , a które rozum przez-słabe tylko podobień­
stwa i przypuszczenia, można rzec śmiało roi sobie!
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Wie, móy kochany Antoni, nic na tym świecie nie 
może nam dadź o Stwórcy wyobrażenia doskonalsze­
go , nad niezmierność tych ogromnych i wspania­
łych dzieł Jego wszechmocney prawicy. Ten widok 
zachwycaiący zdoła przywiązać, i nayrozkosznie'y 
zaiąe uczniów naszych. Widok ten utrzymywać bę­
dzie w ich sercacli miłość i hoiaźń, uszanowanie i 
wdzięczność należącą się Bogu tak wszechmocnemu, 
tak wspaniałemu i dobroczynnemu dla swych stwo­
rzeń. Dam im przez to poznać, ale nie; sami uczuią, 
iak muszą być nieskończone i niepoięte w zacności 
i słodyczy dobra obiecane cnocie, przez Dawcę tylu 
dowodów swoie'y wszechmocności, który mówi nam, 
że zachowuje wybranym swoim w niebieskiem mie­
szkaniu, czego oczy nigdy nie widziały, uszy nie sły­
szały".

Takie są zatrudnienia za pomocą których, ułoży­
liśmy sobie doprowadzić dzieci nasze do chwili , kie­
dy ich przeznaczenie ustalonem zostanie, i kiedy 
zaczną sami sobą rządzić. Jakże będę szczęśliwym, ie- 
żeli się przyczynię do ich pomyślności i przysposo­
bię ich do przelania ie'y w ich dziatki! Szczęśliwszym 
jeszcze będę ieżeli wyydą z rąk moich tak ezystemi, 
niewinnemi iak byli kiedy mi powierzonemi zostali; a 
szczęście o tysiąc kroć zwiększy się, ieżeli Bóg, do 
którego odnoszę wszystkie moie pragnienia i którego 
wzywam pomocy, raczy przyjąć słabą iną ofiarę, Je­
mu iedynie poświęcaną.

Ten list, taki użiest długim , że nie śmiem go więcey 
roz»ze'rzać, a iednakże o samych ci tylko dzieciach 
mówiłem. W naypierwszym powiem ci o ich Oycu.

Byway zdrów móy kochany Antoni'.
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rzedsięhiorę móy kochany Antoni dopełnić obie­

tnicy, na któt ey zakończyłem list móy ostatni. Przy* 
pomniy sobie, ze w krótkim czasie twego tutay po- 
J^tn, przed wyjazdem do Ameryki, uderzyła cię nę­
dza wioski naszey. Ze tknięty tym przykrym wido­
kiem, powiedziałeś mi, ze chociaż na nieszczęście 
nasze w niektórych krain okolicach, wiele znayduie 
się wiosek bardzo ubogich, nie widziałeś Jednakże 
żadnej' do naszey podobney; Że nie poymowułeś, 
iak można znieść, aby część członków towarzystwa 
ludzkiego żyła w takiem zaniedbaniu i nędzy; ten stan 
Yydał ci się być obelgą ludzkości.

W istocie , większa część domów była brudna aż 
do odrazy, i groziła iuż upadkiem; były one tak ni-



skie, że nie można było w nich stanąć; tak zapadł« 
w ziemi, ze woda /. nich wyyśdź nie mogła j i że gni­
ły  prawie w Mocie{ okna były tak małe, że ich nie 
podobna było nigdy przewietrzać. Nędzni wieśnia- 
cy » znaydowali w mieszkaniach swoich rne schronie­
nie, lecz grób przedwczesny. Ulice zarzucone gno­
jami, były niemi zarażone; nie dziw więc, że zdro­
wie, izezwość, wesołość, wypędzone były z tego 
siedlisku odrażaiącego i niezdrowego. Doszliśmy pra­
wdziwej- przyczyny tey nędzy i do żywego dotknię­
ci boleścią byliśmy na widok tylu mieszkańców, któ- 
rych posiać wynędzniała od głodu i okropnego wy­
niszczenia , przedstawiały obraz najsmutniejszego u- 
bóslwu. Tyś odiechał, a iam został zasmucony, wi­
dząc się obowiązanym żyć w sąsiedztwie z nieszczę­
śliwymi.

Smutek móy powiększył się jeszcze, gdym odwie- 
dzaiąc Plebana, znalazł go w Kościele ciemnym , wil­
gotnym i ponurym, bez żadnego ładu rporządku ; 
zaledwie wydawał się być mieyscem przyzwoitemu do 
odbj’wania nabożeństwa; ubiory, naczynia przezna­
czone do obrzędów trąciły ubóstwem powsżeehnehn. 
Nie mogłem ukryć przed Plebanem przykrości te­
go smutnego widoku; on niemniej- nad te'm bolał, i 
rzekł do mnie, że od sześciu lat iego w tey paralli 
pobytu, smutny ten stan iestnieustanną iego męczar­
nią; lecz iego parafiianie, przydał, są w takiey nę­
dzy , że ieżeli kilku z nich ma z czego wyżyć, wię­
ksza część zostaie w zupełnym niedostatku; reszta 
zos zaledwie swe pierwsze potrzeby opędzić może.

On sam bardzo szczupły miaPdochód, niewysfar- 
czaiący na zapobieżenie potrzebom wielu ubogich, 
którzyby bez iego pomocy poumierali z nędzy, lecz

TRYUMF EWANGUSLH. LIST XJLXViI. a53
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ci nieszczęśliwi będąc kościołami źywemiBoga, zda­
wało się mu, źe pierwszymi oni byli przed innemi 
potrzebami. Słowem, wszystko com widział i słyszał 
sprawiło nay boleśnieysze w mey duszy cierpienia. 
Jedyną moią pociechą był samie' Pleban, z postaci 
i mowy swoiey okazuląey człowieka pełnego rozsą­
dku, pobożności, i nauki. Mieliśmy potem nie iedną 
sposobność przekonania się o iego roztropności, 
ina d̂rości i cnocie.

Skoro tylko móy przyiaciel powrócił, udzieliłem 
mu smutnych spostrzeżeń moich :— widziałem ró­
wnie iak i ty, rzekł do mnie, wszystko to co mi opowia­
dasz ; i pie'rwszc wrażenie z tego widoku było nie­
równie dla mnie boleśnieysze od twego; lecz boleść 
moia zmnieyszoną została myślą, która spodziewam 
się sprawi ten sam skutek i na tobie. Ponieważ Bóg, 
powiedziałem sobie, powoływa mnie do wioski tak 
nieszczęśliwej i ponieważ daie mi sposoby zaradzenia 
ie'y nędzy , zapewne zamiarem iest Jego Opatrzności, 
abym powrócił iey szczęście. Takie więc iest przy­
szłe powołanie moie, takie przeznaczenie Nieba. 
Mozesz sobie toż samo powiedzieć , zamiast utyski­
wania i ięczenia nad tylą nieszczęściami, pracuymy 
nad osłodzeniem losu cierpiących.
1 Wiele mamy wprawdzie do czynienia , lecz uczynim 

co będziemy mogli; a można bardzo wiele przy pomo­
cy Nieba, czasu i mądrego postępowania. Czyńmy co 
tylko w naszey będzie mocy, lecz bez zbytków i okaza­
łości. Pomówmy naprzód z Plebanem i ułóżmy się 
z nim. Jest w pobliskiem miasteczku dobry budo­
wniczy, sprowadzimy go, zdeymiemy plan do od­
budowania kościoła, rozszerzenia go, powiększe­
nia światła, i do uozynieaia go zdrowszym. Zacznie-
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my od użycia iego talentu w dokończeniu tego pier- 
\vszego dzieła.

Prosić będziemy Plebana, aby poieeliał do miasta 
dla skupienia wszystkich ozdob, ubiorów i naczyń 
potrzebnych do obrzędów religiynych , z przyzwoitą 
wspaniałością. Wszystko może być wprędce popra- 
wionem , i to pierwszem będzie naszem zatrudnie­
niem. Powinniśmy oba uważać się za sprowadzonych 
tu z woli Nieba, abyśmy zostali oycami mieszkań­
ców wioski. Stałbym się winnym cal’e'y nędzy tych 
biednych ludzi, gdybym się nie starał onę wyko­
rzenić. Bóg mi to przykazał, daiąc tyle dóbr; i po­
nawia ten swóy rozkaz , powołując mnie wśród 
tychże biedaków. Wszyscy ubodzy są dziećmi moie- 
m i; staną się oni przedmiotem moiey troskliwości. 
Zaczynaymy więc od nich nie zapominaiąc o Bogu.

Pochwaliłem myśli tak chrześcijańskie. Budowni­
czy przybył, plan został zdi^ty i wzięto się do 
dzieła. Kościoł wkrótce został powiększony, oświe­
cony , ozdobiony i opatrzony w przyzwoitą zakry- 
styią. Kiedy iuż wszystko było gotowe, odbyliśmy 
uroczystość z naywiększą pobożnością dla poświęce­
nia i otwarcia kościoła; ia, odprawiłem Mszę S. 
a Proboszcz powiedział nam kazanie. Mowa iego dała 
nam nader wielkie wyobrażenie o iego wartości; by­
ła prosta, stosowna do słuchaczów, lecz czysta, 
wzniosła , prawdziwie ewangieliczna i tchnąea czu­
łym i pobożnym duchem seica świętobliwością prze­
jętego.

Móy przyjaciel kazał przygotować na tę uroczy­
stość dwieście sukien męzkich, tyleż kohie'cych i 
czterysta dla chłopców: i oddał ie Plebanowi do roz-
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dania ich pomiędzy osoby nay uboższe w parafii. Słu­
chały wszystkie naszej Mszy w odzieniach czystych; 
iedna ta okoliczność naywięcey przydała świetności 
i przystoynosci naszemu świętu; wesołość była po­
łączona z żywą i czułą pobożnością. Wszyscy ci bie­
dni ludzie nowego nabrali ducha; cieszyli się, że ma- 
ią kościoł obszernieyszy, wyższy, suchszy i iaśniey- 
szy, w którym chwalono Boga zwiększą przystoy- 
nojią.

Aby więce'y nie wracać dę tego przedmiotu, i cho­
ciaż wyprzedzam epoki, powiem ci: że bardzo nas 
obchodził smutny stan wieyskiej szkółki. Zastali­
śmy w niej garstkę tylko chłopców, biorących naukę 
naynjedokładnie'y. Bardzośmy się dziwili, że wmiey- 
scu tak ludnem, maio było dbających o nabycie po­
czątków naypotrzebmeyszych wiadomości. Bardziej 
nas ieszjcze zadziwiało nieuctwo bakałarza: ledwie 
umiał czytać i trochę pisać; naukę chrześcijańską 
znał tylko ze z wy cza 1 u której uczył, sam ie'y nic nie 
rozumiejąc.

Proboszcz nam towarzyszący, powiedział, że nie 
było i nie mogło być lepszey szkółki, ponieważ 
nie można było naznaczyć przyzwoitej pensyi na­
uczycielowi zdalnemu; żęto złe pochodziło po wię­
ksze y części z ubóstwa Uodzicow, będących zaledwie 
w stanie opłaty miesięcznej za dzieci, chociaż 
bardzo ograniczonej, i że wielu z możnieySzych 
sami nieumiejętni i nie znaiąćy ważności nauk po­
czątkowych , nie posyłają swych dzieci do szkoły, 
gdyż wolą, podług ich mniemania, zatrudniać ie 
czerni pożyteczni eys/.ein ; i że dla tego szkoła iest 
pustą i nauczyciel nie ma z czego wyżyć; że ten, 
co się wtedy z niej utyzymywął , czynił jedynie
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<lla tego, ze me był zdatnieyszym do czego inne- 
go, /.e daleko poźyteczniey dla niego było podiąć 
siębakałamwa, chociaż /.tak małym postępem dla 
d/neci, anjżeli nic nie robić, i że on, iak« Pro­
boszcz ciągle był przymuszonym zasilać go w lego 
potrzebach. b

Z tego powodu opowiedział nam, że roku poprze- 
< zaiącego, przyszedł był do wsi człowiek w nieyże 
urodzony, który, będąc wychowanym vr stolicy , na- 
)>1 dosyć wiadomości na dobrego nauczyciela szkół­

k i ; był wstanie nauczenia dobrze czytać, pisać i 
lac tować, a co wigcey gruntownie oświecony w na­
uce chrześciiańskiey i zdolny do iey dawania. Ze 
niczego me zaniedbałby!', ażeby go zatrzymać dla osa- 
dżem a go we wsi, sam nawet lego pragnął, ponie­
waż imał tutay krewnych i przyjaciół; lecz opu­
szczenie prawie powszechne szkoły, j obojętność 
czyli ubóstwo rodziców odięły mu wszelki sposób 
do życia.

Tem bardziey byłem zmartwiony, moi Panowie, 
przydał Pleban, Żem znalazł był w nim wszystko, 
czego naywigcey serce moie pragnęło. — I gdzież on 
iest teraz, zapytał móy przyiaeiel?— Wrócił do sto­
icy. Spodziewaszże się, rzekł móy przyjaciel, że 

gdyby mu dano pensyę przyzwoitą, powróciłby?— 
V le 0 teni> ponieważ sam mocno tego sohie
zyczył.— Dobrze więc, powiedział móy przyiaeiel, 
napisz do niego niech przyjeżdża. Oznaczysz pła­
cę przyzwoitą a ia ią dlań zapewniam. JNiechay po­
wraca; niech bezpłatnie uczy dzieci nauki chrześcijań­
skie y, czytać, pisać, rachować i trochę rysunków, a my 
ze strony naszey nakłonimy rodziców do posyłania 
dzieci do szkoły.

Tom IV. q.>
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— Człowiek ten w rzeczy same'y prżyiechał, i do­
brze pełni swe obowiązki. Szkoła doskonale iest 
urządzoną, wszystkie chłopcy chodzą do niey ; 
móy przyjaciel użył do tego skutecznych środków. 
Oprócz wiadomości nayistotnieyszyCh, wszyscy umie­
ją po trosze rysować i śpie'wać, i podczas nabożeń­
stwa bardzo dobrze w śpie'wacli odpowiadają; co nie­
dziela i w każde święto uroczyste bywa Msza śpie'- 
wana , którą odprawiani zwykle , Proboszcz zaś mie­
wa nauki prawdziwie użyteczne i pełne pobożności: 
całe to nabożeństwo tchnie duchem naywiększe'y 
skruchy i naygłębsZem uszanowaniem; prawdźiwie- 
byś się zbudował, serce twoie rozpływałoby się ’/.ra­
dości , gdybyś widział iak przepędzamy w kościele 
poranki w dni poświęcone na uczczenie Pana.

Radbym ci mówić ieszcze o dziewczętach. Przyia- 
ciel móy zapytał Proboszcza , jakie im dawano wy­
chowanie: — żadnego odpowiedział nam; bo nie 
masz dla nich szkoły; własne maiki są nauczyciel­
kami, które nic nie umieiąc, pie mogą dadź im le­
pszego wychowania nad to iakie same odebrały. Gosię 
tycze nauki ehiv.eściiańskie'y , staram się iesam uczyć; 
lecz ponieważ i cli iest wielka ilość , niepodobna iest 
ażeby korzyści znaczne odnosić mogły- Litość bie­
rze patrzeć na prostactwo przechodzące z pokolenia 
dopokolenia. Bardzo iestmało czytać umieiących i te 
składają cząstkę naysmutnieyszą ludności w tey wio­
sce. .Niewiasty prawie są do niczego niezdatne; sa- 
me'm doniowe'm zaymuią się zatrudnieniem i zupeł­
nie są bez sposobu do życia.

Ten obraz rzetelny, zasmucił niezmiernie przyja­
ciela rnoiego.— Niemożnażby, rzekł do Proboszcza, 
zaradzić temu złemu— Zwielkąby to przyszło tru­



L I S T  XXXVII.

dnością, odpowiedział; ponieważ pot.rzebaby zało­
żyć szkółkę, uposażyć ią i znaleźć kobie'tę zdatną do 
zarządzenia nią — To iest naytrudnieysze'm; gdyż, 
co się tycze kosztów na ie'y założenie i uposażenie, 
mógłbym te wziąźć na siebie. — Uderzon temi sło- 
wy, iak gdyby promieniem światłości, przypomnia­
łem sobie kobie'tę mi dpbrze znajomą. Mogę wam 
polecić osobę, rzekłem do nich, bardzo zdolną dotycH 
obowiązków. Jest to w^dowa, która niedawno po­
stradawszy męża a z,nim i dochód iego posady;przy wie­
dziona do ostatniego ubóstwa , zuaytłiiie się w nay- 
smutnieyszym stanie. Odebrała ona naylepsze wy­
chowanie , zdolne nawet postawić ią wyżey nad
jnięysce nauczycielki w szkółce....  Zdaje mi się, iż
nie mężna lepszego uczynić wyboru; nietylko ma 
naukę i zdatność; lecz prócz tego iest roztropną, po- 
bozuą i skrorpną. Spodziewani się , że się podeymie 
lego, gdyż ią okoliczności zmuszają do szukaniaia- 
kiegobądź sposobu do życia.

,Przyia.cjel móy usilnie mnie prosił, bym do niey 
napisał. Uczyniłem to ; kobieta jirzyiechała i urzą­
dziła wybornie szkółkę, z którey wyszło iuż wiele 
młodych dziewcząt i ciągle wychówuiąsię inne. Te- 
rąz wiele z nich posiada naukę 11 eligji sposobem nie­
pospolitym, ezytaią i piszą dolin« , i nauczyły się 
W,nie'y wszystkich robót ięh płci przyzwoitych. JNie 
“łasz rodziców, którzy by nie.posyłali tam swych 
córek , i nie zdołasz wyobrazić sobie ile ten zakład 
polepszył obyczaie w powszechności. Wszystkie są 
postaci przystoyney i skromney: łatwo można roz­
różnić wyuczone w tej szkole; a przykład ich, wiel­
ki ma wpływ na inne.:

Jednego poranku, w kilka dni po moićm przybyciu;- 
1’leban przyniósł nam imiona więcey dwóchset rodzin,

aSfj
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pomiędzy które rozdzieli! pieniądze dane sobie dla 
■ ubogich; i przyda!, że pomimo mnóstwa wspomożo- 
^ycli , liczba potrzebnych była ieszcze tak wielką, źe 
ta kwota nie mogła wystarczyć' rta wsparcie wszy­
stkich. Móy przyjaciel podchwycił, że każe mu dadź 
drogie tyle na powtórny podział.

Powiedziałem mu, ze ten krok nie zdawał mi sią- 
być naylepszym, bo taki sposób czynienia iałmużny 
więeey może sprawić złego niż dobrego, i w miey- 
scu zacałowania wioski , dokońa iey niezawodnie 
zguby i zupełnego zniszczenia;'że zamiast dwóchset 
rodzin ubogich, w przeciągu trzech miesięcy, będzie 
ich dwa razy tyle ; a przy końcu roku pokaże się, że 
wszystkie do tego samego przyydą startu; i to iest 
prawda doświadczeniem stwierdzona; ponieważ czło­
wiek z przyrodzenia iest leniwym i niepracuie aż 
go za bodzie potrzeba; a skoro życ może bez pracy, 
wtedy ani pomyśli o nie'y.

Moi Panowie ,'przydałem : W krain, gdzie Rząd i 
obyczaie nie mogły dotąd wzbudzić wstrętu i ohydy 
do próżniactwa, tam ubodzy wolą żyć kosztem cu­
dzym, ażeby nie nic robić; skoro tylko postrzegą, źe 
daiesz pieniądze każdemu proszącemu, wszyscy prosić 
cię o nie będą i, całkiem opuszczą ręce. Ztąd wyni­
knie, że zgasisz i te iskierkę przemysłu, inka się tu 
ieszcze postrzegać dnie ; «rzeknij- się: wszelkiego za­
trudnienia uczciwego, i pracowitego1; bddadzą się 
pijaństwu, i wszystkim występkom z próżnowania ro­
dzącym się.

Jeżeli chcesz czynić Jałmużny z pożytkiem , sta- 
niy się , aby ubdclzy sami mogli zapracować so­
bie na cbleba kawałek , a skutki z 1e<ro niezawo- 
dnie korzystne wyr*ik*ną. Załóż rrkodzielnie na
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wyroby prosto, eto którychby byli zdatnymi, i z k to* 
rycbby nrieli pewny swóy zarobek wystarczający im 
na życie; tym sposobem tylko ratować ich możesz : 
rekodzielnie przyniosą przecięż iakiś pożytek i dla 
krain. Naśladuj w tern przyrodzenie, które nie dostar­
cza inacze'y człowiekowi swych darów, aż kiedy 
sam ie wyrwie z iego łona, lub przymusi ie do wy­
dania ich z siebie. Idź torem zakonu bożego, który 
skazał człowieka, aby nie inacze'y pozywał chleba, 
dopóki nań nie zapracuie w pocie czoła.

— Tu odpowiedział mi Pleban, te zasady nie da­
dzą się tutaj wy konać,'bo nie masz żadnych źrzódeł 
do zarobku ; zaledwie Sami nawet wyrobnicy mogą 
znaleźć iaką robotę i to w porze zimowe'y. Co do 
biednych niewiast, żadna pora nie iest dla nich do­
godną; nie umieią ani mogą grosza iednego zarobić. 
.Niektóre z nich idą w służbę , i to iedyny ich iest 
sposób dożycia. Grube ich nieuctwo, owoc złego wy­
chowania, do mało czego czyni ie zdatnemi i nikt 
im roboty nie daie.

— Otóż właśnie, to iest złem, które powinniśmy 
starać się wytępić, nie iałmużnami lecz zatru.dnie- 
niepi rąk nieczynnych. Jeżeli móy przybicie! ma 
szczerą ochotę sypać jałmużny a przez to czynić bie­
dnym dobrze ieźeli chce być użytecznym i ubogim 
i kraiowi, i miłym Bogu, niech urządzi i przygotu- 
ie roboty, przy którychby każdy mógł zasłużyć na 
pensyą lub zarobek codzienny. Ziemia sama dostar­
czy nam. nie mało sposobów do użycia rąk silnych. 
Rzemiosła również nam podadzą swoie, do użycia słab­
szych ramion; można wreszcie bez wyjątku użyć 
wszystkich do rękodzielni. Nie masz na ziemi ludności 
tak liczney, któraby wydełać mogła wszystkiemu, co
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ludziom te razem połączone sposoby do czynności 
i działań podsuwaią.

Przyiaciel móy ma zamiar zaludnić część dóbr swo­
ich ; chce wystawie wiele budowli i przyłożyć się 
do trwałości i polepszenia zakładów w te'y wios,ce : 
i oto  ̂ iest iuż cz£ni zaiąć wielu dziennych wyrobni­
ków. Ilu się gospodarzom rozda ziemi i z oney plo­
nu część zbioru, tyle będzie ubogich wyrwanych pró­
żniactwu. Samym ty lipo niechcącyjn albo nie będą­
cym w możności należenia do tego uczestnictwa ko­
rzyści, wypadnie wynaleźć inny sposób do utrzymania 
się. Nayprostsze i nayłatwieysze zależą na zachęcaniu 
w postępie i znaiompści rzemiosł naypospolitszycb. 
Dla czegóż mieszkańcy nasi maią kupować po mia­
stach sąsiedzkich obuwia., suknie, czapki i t. d? dla 
czegóż nie mogliby się nauczy«  ̂i wprawiać sami do 
tych rzemiosł? r • I,

Czemuż , zamiast rozdawania grosza pomiędzy u- 
bogiclr, przez co przyiaciel móy przyzwyczailiby 
ich nieznacznie do próżnowania i występków, nie- 
możnaby obrócić g-o na wyuczenie chłopaków ko­
walstwa, ciesihlki i t. p; Dla czegóż! nie możnaby Lu 
założyć warsztatu płócien grubych i sukien; cze­
mu/. mieszkańcy, nie mieliby się zaymować wyrabia­
niem przędzy i włóczki na swe odzienie? Ta ręko- 
dziełnia zaięłaby wielu ludzi a mianowicie kobiet: 
oloz i środki do nabycia, clileba! Zdaie mi się, żó 
lepieyby było obrócić na ten pr/.eclmiot staranie i 
pieniądze przyiaciela niego, aniżeli dostarczać ubogini 
sposobności prowadzenia życia próżniackiego i ba­
wienia się karczmą: iałnmżna ta, oiakiey mówię» zda­
je mi się daleko być lepszą. , ;
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— Prawda, odpowiedział Proboszcz y lecz potrzeba 
na to czasu, a potrzeby są nagłe. Pomimo tego , kiedy 
poznasz wieś i mieszkańców, osądzisz sarn wreście, 
ze nietak to łatwo wprowadzić tu rękodzielnik wy- 
magaiące przymiotów, zdatności i pilności. Trudno po-i 
iąć , i ale są przyzwyczaieni do lenistwa: lecz gdyby na­
wet z czasem można było tego dokazać, cóż uczynimy 
z wielką liczbą chorych ślepych i kalek nie będą­
cych w stanie’pracowania i tułających się po ulicach?

Gdybyśmy mieli szpital dla chorych, dom miłosier­
dzia dla kale’k i niedołęgów', zatrudniwszy robotą 
zdrowych, możnaby wtedy sprawiedliwie odmówić Jał­
mużny żebrakom. Ponieważ, pomimo tylu podanych 
iin sposobów do zarobku, nie podobna , aby nie było 
ni eszczęśliwyCh tego rodzaiu, nie podobna też zostawić 
ich bez pomocy, Oyciec naprzykład utrzymuje całą 
rodzinę z swoiey pracy ; wpada w słabość, i nie masz 
szpitala do przyjęcia go. Wnet przychodzi do nędzy, 
a z nim i cała rodzina. Nie należyż go ratować? — 
zapewne , i szczodrze , odpowiedziałem mu. Jeżeli na­
leży się dostarczyć roboty zdolnemu do pracy, na­
leży się pomoc i staranie do nie'y niezdolnemu; a 
nikt nie ma do tego większego prawa nad uczciwe­
go rzemieślnika, wyrobnika, kiedy choroba albo przy­
padek pozbawiają gó sposobu zarobienia na utrzy­
manie swoiego bytu.

— Potrzeba więc odpowiedział mi, we wsi tak li­
cznej mieć szpital dla chorych.
— Nie przystaię na to, rzekłem, nie zgadza się to 

z moim sposobem widzenia. — Co! przerwał z podzi- 
wieniem, mniemasz, że nie byłoby rzeczą pożyteczną 
mieć szpital do le'czenia ubogich?— Tak iest, mnie­
mam, Że można się bez niego zupełnie obeyśdź; ponie-
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wal zdaie mi się, że można temu daleko lepiey zaradzić. 
Nie gorsz się Xięże Proboszczu, to zdanie wydające ci 
się za twarde, iest iednak uzasadnione na ludzkości. 
Szpitale mogą być potrzebne w mieyscach zamieszka­
łych przez Panuiącego, w stolicach i miastach zbyt 
ludnych. Ponieważ łatwie'y w nich znaleźć można 
zarobek: ponieważ dowożących iest wielka licz­
ba, i ponieważ dla tych iakote'/, i innych pobudek 
zbierają się ludzie ze wszystkich okolic i ubodzy ró­
żnego rodzaiu, przeto znayduie się tam zawsze mnó­
stwo przychodniów obcych, bez przytułku i kre­
wnych, którzy w chorobie nie maią gdzie się udać; 
a więc nie znaleźliby ani usługi, ani schronienia,! 
umieraćby musieli na ulicy. Ta okoliczność czyni 
szpitale, pomimo swych-niedogodności, koniecznie 
potrzebnemi dla dania przytułku i pomocy tymże 
przychodniom. I to tylko co można przytoczyć na 
stronę szpitalów.

Lecz te zakłady maią w sobie niedogodności, któ­
rym zaradzić nie można i które zawisły od przyro­
dzenia rzeczy ludzkich. Pomimo rzadkie'y gorliwo­
ści i naywiększey litości w zarządzaniu onemi, czas, 
przyzwyczaienie, widok bezustanny i mnóstwo cho­
rych , osłabiaią powoli uczucie łagodności i polito­
wania, tak pocieszające dla drazliwe'y czułości cie'r- 
piąeych. Ponieważ nie można obeyśdź się bez uży­
cia osób naiemnych, dla zysku tylko pełniących te 
przykre powinności, i nie mogących mieć przywiąza­
nia osobistego do chorych nieznajomych , nabieraią 
z czasem nieiakiegoś rodzaiu nieczułości i obchodze­
nia się twardego, co iest daleko szkodliwsze'm dla 
tych nieszczęśliwych , aniżeli same lekarstwa chociaż* 
by były mnisy traihemi.
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Choroby osłabiaiące ciało, wy niszczą u d usy.ę i nic nie 
masz pomocnieysżego dla ludzi , nad politowanie , cier­
pliwość i oznaki życzliwości osób icli pilnujących. Cho­
ry , przywieziony do szpitala-, traci ni etyl ko towarzy­
stwo zony dzieci j ale ieszcze iest udręczony myślą } ¿ 0  

ie -zostawia w nayw ielts*c'y nędzy. To wvmn»zone od­
łączenie się. od osób naymilszych, iuł aż nazbyt iest 
dostatecznym do «prawienia naysroższych udręczeń.

Chory, mogący być leczonym w domu swoim, i pil­
nowany od osób, które kocha i od których iest ko­
chanym, Wolny iest przy nich od tey troskliwości, 
która ui u przyczynia boleści w i ego położeniu. Cierpie­
nia wtedy przyrodzone nie są zwiększone cierpieniami 
-zriądzunemi przez konieczność wypadku. Nie tylko 
le-piey iest usłużpny , ale nadto znayduie wśród bólów 
swoich więce'y pociechy. Przekonany więc Jestem, 
ze na wsi gdzie nic masz ludzi obcych bez mieysen, 
gdzie wszyscy mieszkańc y mają rodzinę i jakikolw iek 
domek , nie potrzeba zakładać szpitalu lecz czuwać 
aby każdy mógł’ być lóczony u siebie.

U siebie ! zawołał Pleban, a gdzież weźmiemy 
pieniędzy na takie wydatki i* — Z'tego samego wor­
ka, odpowiedziałem , z któregóbyśmy brali na zało­
żenie i utrzymanie szpitalu; i pewien iesteni żemnie'y 
wyniesie. Uważ,ilsby. kosztowało założenie onego. Po­
trzeba by budować,sknpowae, luli nubydź budowlę po­
rządną , któraby była dość obszerną do pomieszczenia 
znaczne'y liczby cborycli. Potrzebaby ią urządzić na ten 
użytek, opatrzyć w łóżka,sprzęty i wiele innych rzeczy 
potrzebnych, które nie dość raz zaprowadzić, lecz 
które nieustannie potrzebaby naprawiać i odnawiać. 
W moim planie unikam wszystkich tych kosztów , po­
nieważ każdy mieszkaniec mu swoy dom i łóżko.

Tom I V .  31
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Potrzebaby nadto oddzielić męsz.czyzny od kobićt, 
i odosobnić ieszcze tkniętych zaraźliwą chorobą. lici 
imeysoa i wydatków na to wszystko .' Kiedy chory le* 
czony będzie w swoim domu i na łóżku swoiem, w ów- 
czas obeydzie się bez tego kosztownego przygoto­
wania. Pomimo wyźey wspomnionycli kosztów, ten 
szpital wymagać będzie rządców, lekarzy, cyrulików, 
iałmuźników, kucharzów i mnóstwa posługaczów. 
Podobny dom wyciąga ogromnych nakładów, nie 
racbuiąc niedbalstwa, nieporządku i kradzieży, któ­
re się mogą wydarzyć : a nim stanie pochłonie nie małą 
część dochodów; i nim chory zacznie z nich pożytko- 
wać, zgraia ludzi zdrowych przed czasem ie strawi. 
W moim zaś planie,nie potrzeba bynaymnie'y tych ko­
sztów ; za pomocą dostarczonych mu pieniędzy , każdy 
chory będzie w stanie opłacić swych posługaczów. Nic 
w ostatku niedowodzi bnrdziey niedogodności szpita- 
lów nad wstręt ku nim prawie*powszechny ludu. Zale­
dwie odważaną się uciekać do nich ludzie zupełnie opu­
szczeni i nayubożsi z ostatniego rzędu towarzystwa; 
i to w tedy kiedy nie mogą inż się oprzeć gwałtowności 
bólu , i kiedy żadnego ratowania się środka nie ma­
ją. W iększa cześć z nich woli umierać u siebie na ła­
wie, ialc szukać tamże, ratunku lak trudnego w do­
staniu go: z niejakim rodzajem wstydu i ze wstrę­
tem przyy muią oni pomoc, wydaiącą się im być prze­
znaczoną li dla tych, których los do uayoslatniey- 
szey przyprowadził nędzy.

Sądźże teraz, iak musi być pocieszaiąoą rzeczą dla 
chorego, gdy może pozostać wśródswoiey rodziny; gdy 
nm służą w iego potrzebach z łagodnością i miłością 
osoby' nayukochańsy.e i nayzaufaósze ; gdy mieć ie 
może zawsze przy sobie , i widzieć ie równic tkliwe-
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mi na ¡ego «ie'rpienia iak przemyślnemu w przyno­
szeniu mu ulgi. Porównuymy troskliwość i pilność 
żony, usługuiące'y mężowi ukoclianemu; str ■ ania mę­
ża, widzącego w' niebezpieczeństwie matkę swoicb dzie­
ci; usługi córki kouliaiącey, przy łożu cierpiącego oy- 
ca, dla którego żyie; porównaymy te ratunki szcze'- 
re i przychylne z grubiiańską pcpędli wością s}’ugi 
nieczułego; i pow iedzmy, które leczenie skuteczniey- 
szein będzie do uzdrowienia ciała ispokoyności du­
szy? Mości Xięże Plebanie, gdyby mi nawet potrafiono 
dowieśdź, że po założeniu i wyposażeniu szpitala, 
sposób, którego się tam trzymaią mniey iest koszto­
wnym , od leczenia każdego chorego w domu , nigdy 
go nie przeniosę nad domek. własny. To zaś, co by tu 
kosztowało więce'y, iest również piękną iałmnżną i har­
dzi éy zmierzaiącą do ce.iu miłosierdzia czyli uzdro­
wienia i ulgi chorego. Któż wątpić może, aby usiebie 
nie był lepie'y dopilnowany m, prędzey ule'czonym, pe- 
wnie'y pocieszonym? Jeżeli do tyreh uwag przydasz ie- 
szeze i to, że pomoc mu udzielana obraca się na zysk 
rodziny nsługuiącey, z powodu iego choro li y zostaw ¡0 - 
ney bez sposobu do życia , nie będziesz więcey wątpił, 
że taka litość iest, powszeehnieysząi lepie'y zrozumianą.

— Niezawodną iest rzeczą, odpowiedział Pleban, 
Jti, gdyby można leczyć ubogich chorych po domach 
byłoby naylepie'y. Lecz moinaż się spodziewać, aby 
ktoś taki zawsze dostarczał na wszystko, czego żyw nie 
chory potrzebować może. Gdyby nawet były i kapita­
ły  na to przeznaczone, któżby się odważył przyiąc na 
siebie obowiązek tak wielki, i a kim iest dowiadywać się 
o każdym słabym? a gdyby się nawet i wiedziało, rrió- 
żnużby mu zdążyć na ratunek ? Dla osoby tętn ie- 
dne'm tylko zaiętey, dzień ieszcze byłby za mały.

36 7
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Cózby począł, gdyby chorzy raeem znajdowali się 
po olm końcach wsi? Nakoniec któżby to na siebie 
chciał pi </.yią(5 ?
— My, my sami, rzekłem, przerywaiąc mu; po­

łączymy się w niemałey liczbie, podzielimy wieś na 
części, i każdy obowiąze się...— Wielkie nam czy­
nisz obietnice Maryianie , powiedział móy przyia- 
ciel, uśmiechając się— Nie zartuy, odpowiedziałem 
mu, nie wysłuchawszy mnie. Myśli moie nie są ie- 
szcze uporządkowane, potrzebują one rozwagi. Po­
zwól mi trzech dni do namyślenia się, wtenczas po­
mówimy o tein obszarnicy.

Przy końcu dni trzech, gdyśmy się zeszli, obra­
cając się do przyjaciela mego, rzekłem: Opatrzność, 
ciebie tu sprowadziła; masz wielkie dochody z dóbr 
tutpyszych ; Niebo wiele ci dało ic-szcze innych, a 
co lepsza nad wszystko, wzbudziło w tobie chę­
ci dobrego onycli użycia... Chcesz one poświęcić 
dla dobra oyćzyzny, dla ludu, którego cząstką je* 
steś, i dla ubogich , których Niebo uczyniło cię 
szafarzem. Daiąc ei więce'y nad twoie potrzeby, 
przykazało ci rozdawać co ci zbywa od poti-zeb ,
.i zostawało roztropności i gorliwości twoiey sza­
fowanie podług prawideł litości dobrze zrozumia­
nej.

A tak, Niebo daiąc ci wielkie pożytki, przywiąza­
ło do nich "wielkie ciężary. Znasz ie i cbcęsz ie wy­
pełniać. Jest to merze nnywiększa z udzielonych ci 
łask. Mniemaćby można na pierwszy rzut oka,, ze 
nie masz nic łatwieyszego dla człowieka bogatego iak 
czynić dobrze, jeżeli tylko clięe; piętak iest wszak- 
ze i nic nadto nie masz tr.udnieyszego. Bogactwa i



i. I 5 T XXXVII,

hoyność na dobre uczynki nie są dostatecznemu Wie 
dosyć iest, aby mieć gorliwość i roztropność, w Ja­
kimkolwiek bądź stopniu posiadałyby się te przy­
mioty; niepodobna także wszystkiemu wydołnć, po­
trzeba nadto pomocy innych osób przejętych tym sa­
mym duchem i obdarzonych tą samą roztropnością i 
gorliwością.

Sposob czynienia Jałmużny , bez skłonienia ubo­
gich do pracy, wielkieby za sobą pociągnął nieprzy- 
zwoitości; zamiast uczynienia dobrze tymże samym 
którzy ie odbieraią, zaszkodziłoby się i im i ogółowi. 
Okropniejsze ieszcze miałoby skutki, gdybyś wła­
sną ręką rozdawał dary, lub przez kogo z twoich, któ­
ryby się łatwie'y dał ieszc/.e oszukać. Te niedogodno­
ści i trudności, aby mała liczba ludzi mogła wydo­
łać i obiąć całą rozciągłość złego, które się ma po­
prawić a zaprowadzić dobro, podały mi myśl: aże­
by założyć pewny rodzay bractwa , któreby się 
zaięło dobrem powszecbne'm... Lecz nim rozwinę 
myśl moię . chciałbym dowiedzieć się od Imść Xię- 
dza Proboszcza, czy niemożnnby znaleźć we wsi ze 
czterdzieści albo piędziesiąt osób płci oboiey, rozsą­
dnych i uczciwych , któreby można zebrać w nieja­
ki rodzay bractwa poświęconego na usługi ubogich? 
Tyle iest bractw pobożnych niemożnażby utworzyć 
choć Jednego bractwa miłosierdzia?
— Proboszcz mi odpowiedział,mamy tii tąp.y bractwa, 

z których bractwo W,Sakramentu, zasługuie z pe­
wnych względów na naśżę uwagę. Skladasię ono złu­
dzi naypoważnieyszych i najbogatszych te'y włości, 
nie należą do niego ani w yrobnicy ani czeladź; składa 
ie do siedmdziesicciu członków, powięks/.e’y części 
uczci wy cli ludzi: niektórzy z nich macą wprawdzie
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szczupły maiątek, i prawic żadnemu nic nie zbywa od 
potrzeb.— Jednakże, rzekłem, dostarczają na ko­
szta bractwa? — Tak jest, odpowiedział mi Proboszcz, 
lecz ten wydatek tak iest mały, że trzema lub cztere­
ma złotemi na miesiąc zaspokoić go mogą. — Nie ' 
żądam więce'y, odpowiedziałem, dosyć tego dla 
mnie do uskutecznienia moiego zamiaru.

Pomówimy naprzód z tymi, których nam Xiądz 
Proboszcz wymienia; zachęcimy ich, aby się z nami 
połączyli, do utworzenia bractwa naszego; ogra­
niczymy ie teraz na czterdziestu członkach dobra­
nych płci oboiey. To będzie na początek ; inni ie- 
il\ pote'm zechcą być wcielonymi, przyymiemy ich. 
Wytłumaczymy im, że celem naszym iest dobro po­
wszechne, i dla tego zwać się będziemy Bractwem 
miłosierdzia. Trudnić się ono będzie równie usłu­
gą biednych iak te'm wszystkiem , co może. być uży­
teczne^ i korzystnem dobru powszechnemu.

Powiemy im , że naypierwszym naszym obowiąz­
kiem będzie złożyć pięć złotych na miesiąc i zająć się 
wszyslkiemi obowiązkami iakie każdemu z nas bra­
ctwo wydzieli. MniemaszieXiężeProboszczu, że nam 
to łatwo przyydzie ?— Bardzo łatwo, odpowiedział 
mi, lecz wątpię, aby z tak małym przychodem mo­
żna wydołać wszystkiemu.

— Mnie'y potrzebuję pieniędzy iak osób gorliwych, 
roztropnych i uczciwych, któreby mi pomagały do 
dobrego onych użycia. Pragnę pomocników zrę­
cznych, którzyby przeięci tym samym duchem, wy- 
konywali i rozkrzewiali dobre wyobrażenia, iakie 
usiłuiemy zaszczepić ; co zaś do potrzebnego zapa­
su , móy przyjaciel przeznaczy rocznie pewną ilość 
na dobrodzieystwa maiącc się obrócić na korzyść
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wszystkich. Naprzy kład sześć tysięcy złotych... I 
wincey nawet, gdyby potrzeba było, przerwał móy 
przyiaciel; wszystko uczynię, byleby zasiłki moie 
mogły się przyczynić do gruntownego i rzeczywiste­
go pożytku ludu.
— Widz isz więc Xięże Proboszczu, na iakie to za­

pasy można rachować; widzisz, że pokazuiąc światu 
bardzo mierną tylko składkę, będziemy mieli za­
wsze ¿rzódło ukryte na wszystkie niezbędne wydatki; 
i podług mnie , tym sposobem rzecz się naylepie'y 
uda. Lecz ter.tz, maiąc naprzykład sześć tysięcy zło­
tych : rozumiem, że ta ilość rozdana podług planu 
iaki podam , większy sprawi skutek niż dziesięć ra­
zy większa, rozsypana bez porządku i innego za­
miaru nad ulgę chwilową. Więcey powiem: gdyby 
przyiaciel móy sam przezłsiebie lub przez kogo trze­
ciego rozdawał, wydałby wiele pieniędzy, na bez­
użyteczną wystawiłby się, rozrzutność i wiele zrzą­
dziłby złego; przeciwnie zaś, przez ustanowienie to­
go bractwa, będzie mógł uczynić podział lak z wia­
domością przyczyni powodów iaki -/.pewnością zdzia­
łania trwałego i stałego dobra.

A to dla tego, że bractwo obowiązane będzie 
prowadzić sic prawidłami uczciwości, sprawiedliwo­
ści i zdrowey przezorności, do których przywiązy­
wać będzie urządzenie o jakiem niebawnie powiem. 
Nic nie będzie, zostawione'ni, woli, uroieniu, lub po­
jedynczemu dobru członka; wszystko się czynić bę­
dzie podług zasad sprawiedliwości i przyzwoitości. 
Pomimo to, nikt w szczególności nie iest wolen od 
błędu, ponieważ nikt nie może posiadać wszystkich 
wiadomości stosownych , mnie'y jeszcze uwagi i czasu 
potrzebnego do wybadania wszystkich tych , co po-
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trzebuną pomocy i śledzenia wszystkich gałęzi tego 
działania.

Lecz, kiedy praca podzielona ie.st na kilku, każdy 
obiera , sobie to co zna lepie'y i temu się poświęca. 
Kiedy ożywieni szlachetnęm współubieganiem się, 
wszyscy staraią się pełnić włożone na siebie obowią­
zki; kiedy gorliwość jednych wspiera się na dziel- 
ney wszystkich czuynpści, wtedy małemi środkami 
wielkich dokazuie się rzeczy; przedsięwzięcia nay- 
trudnieysze pokonywaią wszelkie zapory, połącze­
nie wiciu przymiotów i wielu usilności zawsze ie na- 
koniec przezwycięża.

Zachęcę przyiaciela mego, aby przybrał sobie pod 
imieniem bractwa miłosierdzia, liczbę godnych po­
mocników, którzyby wspólnie chodzili około usku­
tecznienia iego chwalebnych widoków i użycia pienię­
dzy przeznaczonych na prawdziwą pomoc i dobroczyn­
ności użyteczne i trwałe. JNiemoże sam tego w żaden 
sposób dopełnić, boby go oszukiwano co chwila , i był­
by otoczony natretnikami wydzieraiącymi mu iałmu- 
żnę źle zastosowaną: z drugiey strony, przyiociel móy 
nie pragnie grać głośney roli dobroczyńcy, chce być 
miłosiernym dla Boga , nie dla sławy. Skromność 
chrześcijańska przępisuie mu to umiarkowanie.

Zamiar iego doskonale wykonanym będzie , kiedy 
wcielony do tego bractwa, wszystko przez nie i z nietn 
działać będzie. Natchnie ie duchem swoim; przysposo­
bi ie do przyswojenia iego wyobrażeń, i tym sposobem 
uskuteczni wszystkie śwoie naypięknieyszepomysły. 
Będzie duszą, sprężyną,/początkiem wszystkich iego 
poruszeń, inne zaś członki dopomagać mu hędą nie do- 
myślaiąc się nawet tego; zostaną tylko w mniemaniu, 
żedopełniaią obowiązków swoich i istotnie dopełniać
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ie będą; a przyjaciel móy do zasługi oiohistey, przy­
łączy i to, ze do nie'y przyprowadził drugich. Kiedy 
środków zabraknie, będzie miał tysiąc sposobów do­
starczenia bractwu bez blasku i okazałości.

INa pierwszy początek rnićć będziemy zapas ze źrzó- 
clła niewiadomego, leczdomyśleć się go łatwo będzie 
można. Kiedy ten wyczerpany zostanie; i kiedy po­
trzeba będzie nowych szukać sposobów, dostarczy 
go czasem w imieniu swoiem ; iest to obowiązek iaki 
wkładają bogactwa i mieć to będą za łaskę; inną ra­
żą przyydzie od bezimiennego; niekiedy poprosi się 
członka bractwa , aby ie w swoiem zaofiarował 
imieniu; można nakoniec i tego dokazać, że nic 
brakować nie będzie, nie wydaiąc naiaw, że te do- 
brodziyystwa iedncgo są dziełem. Bezwątpienia do­
myślą się, zkąd one pocbodzą; lecz złe nie będzie 
znaczne'ui; przynaymniey uniknie się niebezpieczeń­
stwa dumy, próżney sławy i upokorzenia drugiego.

Kiedy podaię, aby każdy członek bractwa da­
wał kilka złotych na miesiąc, nie czynię tego w tey 
myśli, aby ta kwota mogła wystarczyć postępowi 
takiego ustanowienia. Wiem, że tysiąc kilkadziesiąt 
złotych na rok, nie iest dostatecznemu na przedmiot 
wymagaiący daleko więce'y ; lecz przyczyna którą 
rozumiem być bardzo przezorną, do tego mnie skła­
nia. Jeżeli ta składka nie iest dostateczną na fun­
dusz podobnego dziełu, iest bardzo potrzebną, aby 
się to dzieło udało i miało swą trwałość, iaką mu 
chcemy nadadź.

Gdyby przyjaciel móy sprzeciwił się, aby inne 
członki należały do składki i ogłosił chęć zastąpie­
nia wy datków , nigdy by nie. potrafił zawiązać bra­
ctwa; napróźuo usiłowałby wzbudzić w nićm gor- 
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Irwość i nadać mu ruch i dzielność? Jedniby go obwi­
nia li , ze chce przypisać sobie całą sławę dobroczyn­
ności; inni mniemając, że się ich uważa za podwła­
dnych , nie chcieliby się niem zaymować; wszyscy 
mieliby się za temczasowe narzędzia; nikłby nie u- 
■ważał ie za własne swe dzieło; żaden nie miałby gor­
liwości i zapału potrzebnego-, zaięcia się tern dziel­
nie, a do czego pobudza wyobrażenie dobra osobi­
stego; wszyscy gotowiby się usunąć; gdyby tylko 
przykładali się do niego z uległości, nie mieliby ani 
sprężystości ani śmiałości i niemoznaby nigdy zało­
żyć i zawiązać działań tego rodzaiu, które potrze- 
buią zgodności i wymagaią ruchu dość silnego do 
osiągnięcia pożądanych skutków.

Lecz kiedy się im powie, że potrzeba pracować 
razem i zgodnie , że w tęm bractwie równie do 
składki iak i działań należą, dzieło to zdawać się im 
wtedy będzie własnem; sława pomyślności i postę­
pów spływa wtedy na wszystkich; każdy przeko­
nany ze ma do niey udział, tem cbętniey pracuie 
dla iey nabycia ; gorliwość i zapał ożywia ich ; będą 
tacy, którzy silniey przykładać się będą do spraw 
bractwa niż swoich własnych. Takie iest serce, 
ludzkie: człowiek chce we wszystkie'm działać; rola 
widza lub świadka nudzi ie , wielbiciela odstręcza , 
pomocnika upokarza; lecz ma wytrwałość kiedy sam 
działa i mniema żepracuie dla swego dobra lub sła- 
wy; tym widokiem poprowadzisz go gdzie sam 
zechcesz. Takie iest przyrodzenie ludzkie; staraymy 
się więc stosować do niego i iśdź iego torem.

Zdaie mi się, iż powinniśmy przybrać i kobie'ty; 
będą nam użyteczne a często i potrzebne. W ogólności 
są one -Jagodnii yszemi i litościwszemi od mężczyzn;
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zdolnieyszemi będą do pełnienia rozmaitych powin­
ności naszego ustanow ienia. Powierzymy im staranie 
i chodzenie około chorych położnic, pielęgnowanie 
sierot, dziewcząt, i tysiąc innych zatrudnień tego 
rodzaiu. Lepie'y od nas znać się będą na niektórych 
wyrobkach nieodbicie potrzebnych, iakoto: rozda­
waniu przędzy pomiędzy inne kobie'ty przeznaczo­
nej do rękodzielni naszych płóciennych, sukien­
nych i tym podobnych robót.

Prosie więc będziemy Xiędza Proboszcza, aby wy­
brał pewną liczbę niewiast, które zdaw'ać mu się bę­
dą nayrozsądnieysze , naylepszpy sławy i których 
przykład nayskuteczniey działać będzie na drugie; 
aby wytłumaczyć im raczył nasz zamiar; przełoży 
im iasno, aby go mogły same dobrze wytłómaczyć 
drugim; tym sposobem zachęcać się będą wspólnie 
i użyczać nam swej pomocy. Pewien iestem, że 
wiele iest między niemi takich , które nam pomagać 
będą wszelkiemi sposobami i bardzo nam będą uży­
tecznemu Charakter tej płci pospolicie iest dobry i 
łagodny, pragną one dobra i wykonywaią z zapa­
łem to wszystko do czego się obowiązały. INakoniec,
ieżeli kobie'ty będą za nami, mężczyźni póydą za • . > niemi.

Założenie warsztatów do robienia płócien i sukien 
grubych dla ubogich, będzie nam bardzo użyteczneni. 
Przyiaciel móy mógłby nam to uczynić; leezzdaiemi 
się być przyzwoitszą rzeczą zdać to na bractwo; on 
nam ułatwi tylko sposoby. Naprzykład będzie mógł 
układać się z rzemieślnikami sąsiednimi i zachęcić 
ich do sprowadzenia się do wsi z trzema lub cztere­
ma warsztatami każdego rodzaiu. Dla skłonienia ich 
do przesiedlenia się, nada im niektóre korzyści; zobo-
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S,S •> *e ,ni bractwo dostarczać będzie ro­
boty po wyzszey cenie. W tymże samym Gzasie za- 
bnpi kilkaset kamieni wełny i ty]** konopi i lnu, 
ktćre odda pod zarząd bractwa, a to poleci człon­
kom swoim, aby ie kazały ocze.sać, wyprząśdź, zwi- 
nęć i wyrobić z nich sukna i płótna.

/, czego wyniknie nie małe dobro. Naprzód, ku- 
pniąc konopie i len w krain, zachęca się do upra- 
wnania onycb , pomaga się rodzinom rzemieślniczym 
sprowadzonym ; a wzór ich obudzi przykładanie się i 
czynność. Młodzie* przy nich wyuczy się; i warszta­
ty pomnożą się nieznacznie. Codziennie da się wi­
dzieć wzrastanie tego rod za i u przemysłu i liczby ro­
dzin, kt.orym da sposób dożycia. Kobiety tuteysze 
oddadzą się przędzeniu, wyrabiać będą płótno i su­
kno; ubodzy staną się uczestnikami pracy i z niey 
mieć będą wyżywienie. Praca iednych ubogich o- 
dzieie drugich. A lak dobrodzieystwa się podwoią i 
zamiary miłosierdzia dopełnjonemi zostaną.

Przedstawiłem ten ieden przykład dla dania głó­
wnego wyobrażenia o moim planie, nie postępując 
daley; i przypuściwszy, że początki, o których mó­
wiłem, są przygotowane, wytłómaczę teraz co uczy­
nić możemy. Xiądz Pleban zacznie dzieło; uda się 
do osób nayziiacznieyszych mieysca tego płci oboiey, 
uwiadomi ie o naszym zamiarze, zachęcając do przy­
łożenia się do niego. Ułoży dwie listy zgadzających 
Się na ten układ; iednę mgszcZyzn , drugą niewiast. 
Na pierżfszey położy zaraz imię moiego przyjaciela 
z synami, innych mieszkańców, których mu wymie­
nimy i mnie.

Kiedy iuz liczba osób doydzie do trzydziestu lub 
czterdziestu oboyga płci, zaprosi nas wszystkich na
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dzień naznaczony do zakrystyi, gdzie zmieścić 
się może około dwieście osób. Tam w krótkie'y 
mowie wytłómaczy nam cel i przedmiot zwołania, 
które zmierza do utworzenia bractwa milosier- 
dzia, poświęconego wsparciu i pomocy ubogich, o- 
raz wszystkiemu, co może być użyteczne'm i korzy­
stnej dobru powszechnemu. A ponieważ każde bra- 
cwo koniecznie potrzebuie przepisów, podług któ­
rych ma postępować , Xiądz Pleban zaiąć się raczy 
małem rozporządzeniem podług ułożonego planu.
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owc ci teraz będę móy kochany przyjacielu o u- 

stanowieniu, które się bardzo szczęśliwie udało, i 
które oraz będzie iednem z nayużytecznieyszych i 
nayważnieyszych: atem iest nauka świętey naszey 
Religii.

Irudnoby mi było opisywać c.i wkrótkości i bez 
powtarzania sposób, iokinieśmy się do tego wzięli, 
i wystawie ci owoce stąd szczęśliwie przez nas odnie­
sione; lecz ponieważ ten przedmiot sam z siebie tak 
iest ważnym, i tak skuteczny miał wpływ na nasze 
powodzenie, że opisanie postępowania naszego mo­
że się przydadź dla tych, którzy go zechcą naślado­
wać, przeto czuię się być obowiązanym dadź ci rys 
onego obszernieyszy, zaczynaiąc od samego początku.
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Przybywszy tutay, częstośmy toczyli rozmowy i 
rozbierali z moim przyjacielem materyię o wycho­
waniu iego dzieci i o sposobie któregośmy się trzy­
mać powinni. Keligiia i sposób iakim ie'y uczyć 
należało, była iednym z przedmiotów naybardzie'y 
nas zaymuiących. Nie będę ci powtarzał wszy­
stkiego cośmy mówili, lecz powiem ci,co mi się zda- 
ie być nayistotnieysze'm; ponieważ tym to rozmo­
wom winniśmy wyborne ustanowienie o które'm ci 
właśnie chcę mówić.

— Naywiększą pociechą, mówił do mnie, iakiey do- 
znaię ztwoiego przybycia i powolności z twoie'y stro­
ny w obowiązaniu się wychowaniem moich dzieci, 
iest myśl, że twoie nauki dadzą im znaiomość Pieli- 
gii opartą na rozumie.

Kiedy mówię, że dobrze ią umieć będą, powinie­
neś ztąd wnosić, że pragnę, aby iey lepiey nauczyli 
się od nas, i wszystkich dzieci w ogólności. Mnie­
mam , że nauka gruntowna i zgłębiona lleligii, nie- 
tylko iest uży teczną do utrzymania nas przeciw wła­
sne y nasze'y słabości, lecz nadto iest Jedynym środ­
kiem zachowania nas od zarazy niedowiarstwa , któ­
re, ten szybki i opłakania godny swóy postęp, winno 
złemu teraźnieyszemu wychowaniu, zostawiaiącemu 
nas w okropney niewiadomości tego, cośmy nayle- 
picy umieć powinni.

Przypomniy sobie Mary innie,, co nas spotkało i co 
powszechnie spotyka wszystkie prawie dzieci. W dzie'- 
cięctwie, zaledwie ich uczą Religii, i kiedy nie są ic- 
szcze zdolni poymować, uczą ich nnpamięć konie­
cznych i nieodzownych artykułów wiary nasze'y. Dzie­
ci powtarzają ie , nie rozumiejąc co mówią , powta­
rzają tak, iak jch nauczono i iest napisano w niektó-
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rycli katechizmach umyślnie na to sporządzonych. 
Artyk uty te są tam wyłożone sucho i poiedyńczo: 
]>ez dania im uczuć owego wspaniałego związku i o- 
>vey okazałe'y iedności, które okrywają i upiękrzaią 
naywspanialszą budowę Religii.

Atak, nauka ich kończy się jedynie na powtarza­
niu z pamięci prawd odwiecznych, bez wskazania 
im zrzode], z których wypływaią, bez wykrycia im 
zasad, na których są oparte, i dowodów które nas prze­
konywać powinny. Uczą ich, aby byli Chrześcijana­
mi , podobnie iak uczą Turków aby byli Machometa- 
nami, iedynie przez podanie i wzór naśladownictwa. 
Tym sposobem ogołacają Religiię ehrześciiańską z za­
szczytu szczególniey iey służącego, jaki ma przed 
wszystkiemi irinemi religiiami; zeta była założoną 
przez Oyca swego niebieskiego na opoce żadnemu zni­
szczeniu niepodległe;y i na zasadach pełnych światło­
ści i oczywistości, którym żaden rozum oprzeć się 
nie zdoła, ieieli tylko szczerze zechce roztrząsnąć 
one.

Wiesz, że na teni się pospolicie kończyć zwykła ta 
boska nauka dawana dzieciom , i w rzeczy sanie'y ta­
ką tylko zdolne są one przyjąć w swoim wieku; i na 
nieszczęście, inney iuź nie biorą w całym biegu ży­
cia swego. Doszedłszy wieku młodzieńczego, kiedy 
siły zaczynają się wzmacniać, a rozum rozwiiuć, czas 
ich poświęcany bywa iedynie naukom i zatrudnie­
niom zupełnie ie'y obcym; i nie powracnią iuż wię­
cej do nauki Religii. Przedmiot tak wielki i tak wa­
żny z siebie, który powinien zaymować wszystkie 
chwile życia, częstokroć naymnieyszey niema dla 
siebie poświęconey w całym ciągu choćby najdłuż­
szego życia.



Zaledwie z pierwszego wychodzimy dziecięctwa, 
przed rozwinięciem się rozumu naszego, upiękrzaią 
nam głowę wiadomościami obcemi; które dla tego 
.samego, źe nie są Ugruntowane na Religii, staią się 
bardziey szkodliwemi iak uźytecznemi; uczą nas dro- 
Lnośteks służących iedynie do nabycia licznycli przy­
war i prowadzących do odurzenia i zamętu. Uczą nas 
z niemałym mozołem i znudzeniem tego, co zale­
dwie zrozumiećbyśmy mogli w wieku doyrzalszym; 
iakoz, po zastanowieniu się w leciech późnieyszycb, sa­
nn postrzegamy czczość i niepożytecznośc wielu rze­
czy , który oliwimy się uczyli, a co, bynaymniey się 
nie przyczynia do uczynienia nos cnotliwszymi i 
szczęśliwszymi. Tym to sposobem upływa naypię- 
knieysza część życia naszego; tym to sposobem wiek 
z przyrodzenia przeznaczony na nabycie i zachowa­
nie wrażeń zbawiennych , myśli zdrowych i prawych, 
które powinny zaszczepiać i rozkrzcwiać w sercach 
naszych cnoty religiyne i towarzyskie, iest całkowi­
cie prawie strwoniony na znikomościacli, drobno­
stkach i dzieciństwach.

Ziąd Lo pochodzi, że w ogólności ludzie wcale nie 
znaią Religii; ze leżelibyśmy obcięli ich wybadać, 
znaleźlibyśmy, że wszyscy prawie mało co wiedzą , 
mało co słyszęli o tym iedynym i nayważnieyszym 
ze wszystkich przedmiotów; że następnie, dopełnia­
nie cnoty musi być nader rządkiem i trudnem; i że, ie- 
ż.eli niektóre dzieci wybrane i obdarzone od iNieba 
sercem boiaźliwszem i czulszem, są ową ziemią zdól- 
nieyszą doprzyięcia nasienia prawd wiecznych, i stó- 
suią do nich swe obyczaie , czynią to iedynie z ho- 
iaźni; ponieważ, pomimo skażenia przyrodzenia na- 
s/.ego , groźby ley nieszczęśliwcy wieczności, uczy-
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niły na nicli wrażenie żywsze i głębsze. Lecz ia- 
kimże sposobem mogą być powodowane prawidła­
mi miłości? iakim sposobem zostaną przeięte piękno­
ścią cnoty? iak uczuią godność swego powołania? 
iak uwielbiać będą Boga w dziełach Jego; anadewszy- 
stko w owym wspaniałym i szczytnym układzie Je­
go Religii, ieżeli nic z tego wszystkiego niedoszło 
do ich wiadomości?

A co smutnieysza ieszcze , że tych nawet, których- 
by boiaźń przynayninie'y utrzymywać powinna, tak 
iest mało; i że większa ich część ginąć musi, ma­
jąc lekkie tylko i powierzchowne wyobrażenie oRe- 
ligii; nie znaiąc zasad , na których się opiera wiara 
nasza; ducha nią rządzącego i środków któremi się 
utrzymuie. Dusza ich iest wystawioną na wszelkie 
złudzenia ; żadne wędzidło ją nie powściąga. Pie'r- 
wszy nieprzyjaciel na nią uderzaiący , pewien iest zwy- 
cięztwa; pierwszy pochleb,ca swoiey zdobyczy'. Wy­
stępki, do których iest skłonną, nęcąią; i wchwili 
iedney na głowę przez nie zostaie {dokonaną. Jeźli 
niedowiarstwo pokaże ie'y swe podstępne i zwodnicze 
błyskotki, natychmiast się mu poddaie, zrzuca z sie­
bie iarzmo, targa więzy nań włożone od ostre'y i ści- 
sley prawości cbrześciiańskiey; i niebawem z oboję­
tności, w które’y żyła, przechodzi do nieubłagane'y 
nienawiści przeciwko Religii. Nie trzeba się zgoła 
więc dziwić, że są ludzie, którzy przed zaczęciem 
wierzenia, stali się niedowiarkami i nieprzyiaciołmi 
Chrześcijaństwa.

VVyrznaymy szcze'rxe i z żalem: nie widzimyż, że 
takież muszą być i owoce z i le  zas/,c/.epione'y w nas 
nauki? Lecz co większa, owe niedołężne, bezsilne i 
słabe pomoce przeciw bezbożności, są iednakże nie­
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stety uważane za nay lepsze środki! Mówiłem ci tylko
0 -wychowaniu dawane'm przez Oyców przezorniey- 
szycb , których troskliwość chrześciiańska posuw'a się 
a?, do czynienia wydatków na nauczycieli i posyłania 
dzieci do szkół; lecz spoyrzyy na ten liczny gmin 
ludu, który iedynie oddany robotom wieyskim, aca 
potrzebnym, nie powziął w dziecięctwie ani mógł 
powziąść w wieku doyrzalszym nad ciemne i niedo­
skonałe wiadomości o Religii, a poymiesz iak musi 
być głęboka i powszechna ciemnota tego gminu.

Łatwo więc pniąć można, na ¡akie mnóstwo nadu­
żyć i zabobonów naydziwacznieyszych, lud pozba- 
wion nauki, iest wystawionym; nie można się prze­
to dziwić, że otwiera swe serce licznym wykrocze­
niom, i stale się igrzyskiem wszelkiego rodzaiu błę­
dów'. Lekarstwem na to złe, iedno z naywiększych
1 naybardziey ludzkość dręczących , kiedy się na nie 
pogląda oczyma wiary, byłoby utworzenie instytu­
tów publicznych , i przedsięwzięcie skutecznych środ­
ków, aby każdy mógł się w nich uczyć w wieku i 
czasie zdolnym do korzystania.

Widoczną iest rzeczą, że w wieku zbyt młodym , 
dzieci nie są w stanie przeniknąć i czuć to mnogie 
połączenie prawd, zdarzeń i światła przedstawiane­
go im przez dzieie i naukę Religii. Należałoby więc u- 
czyć ich naprzód pierwszych zasad nauki chrześci- 
iańskie'y» tak iak czynią dzisiay, dla uprzedzenia 
niebezpifeczeństwa śmierci; lecz należałoby także za­
stosować do ich poięcia, w wieku doyrzalszym, na­
ukę obszernieyszą,.i tę im dawać w chwilach, kiedy są 
wstanie zrozumienia dowodów, ducha i zasad wia­
ry- Należałoby przeznaczyć dla dzieci będących wsta­
nie mieć wychowanie starannieysze, dzieła grunto-
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wnieysze , z którychby mogły czerpać ie'y znajomość; 
a dla ludu nieumieiącego czytać i nie inaiącego czasu 
poświęcić się te'y nauce: powinnyby bywać po Ko- 
ściołach rozmowy i nauki publiczne, a szczególniey 
w wielkim poście; i ażeby co rok powtarzano ie i 
wpajano weń naukę tak ważną.

Na nieszczęście, ani w naszych Kościołach, ani 
w żadnych z naszych instytutów duchownych, nie 
masz nic podobnego c.oby mogło poprawić, iakbym 
pragnął, ów błąd w wychowaniu ogólne'm. Niewia­
domo gdzie, aniiakim sposobem młódziteniec, czy to 
bogaty czy ubogi mógłby nabyć wiadomości, tak do 
szczęścia osobistego iako i publicznego niezbędnych, 
oitmi nawet Teologowie , którzy z powołania swe­
go poświęcają się nauce prawa boskiego, i są powier­
nikami żyjącymi dowodów łłeligii i ie'y laiemnic , 
nabywszy tey nauki, zaledwie znayduią sposobność 
udzielania ie'y i rozkrzewiania.

Jakże byłoby rzeczą pożądaną, gdyby mogli nas 
nauczyć i pokazać nam tę wspaniałą budowę Religii, 
z całą ie'y wielkością i ze wszystkiemi ie’y skarbami; 
odkryć nam to źrzódło niewyczerpane światła i prawd, 
zawartych wświęte'y księdzć obiawień boskich, i wy- 
łuszczyć nam dowody niezbite prawdy z tą oczywi­
stością i iasnoscią; aby nas nic zachwiać w wierz* 
i dzierżeniu tey nauki świętey nie zdołało.

Opowiadacze Ewangielii, biorą za założenie swych 
kazań słowa niektóre wyięte z Pisma S. które ob­
szerniej. rozciągaią rozwiiaiąc myśli, do których to 
założenie ich wiedzie; wykładając iaki punkt nauki 
lub obyczayności chrześcijańskiej przedstawiają z nie­
go lo ,co  zdaie sięim być nayy ybornieyszem do na-



\

h I S T  X X X V III . a8.r»

uczenia lub zbudowania słuchacza: lecz ten, acz chwa­
lebny sposób do utwierdzenia lub obudzenia miłości 
Religii w ie'y wyznawcach , iest niedostatecznym do 
dania uczuć iey prawdy i piękności nie maiącym do­
skonałego o nie'y wyobrażenia, llezby nie wydał o- 
woców, gdyby słuchacze lepiey do tego byli przy­
sposobiony mi I I czemuż któren z nich nie miałby 
się poświęcić temu rodzaiowi tak ważnemu i niezbę­
dnemu nauki, dla wielu Jeszcze nieoświeconyeh i 
nieprzekonanych Chrześciian ?

W istocie, kazalnica doznaiąca tak częste pocie- 
chy , widząc owoce zawięzuiąee się na kwiatach zniey 
rozsypywanych , wszelako znich wszystkich nie zbie­
ra, iakichby się spodziewać mogła; a to dla tego, 
że nie dosyć nas gruntownie uczy naypierwszych za­
sad prawd Religii i niebieskiego iey początku; zo­
stawiając nas w/ tey same'y niewiadomości, w iakiey 
nas zostawiło wychowanie niedokończone. Ztądto 
wypływa , że nauki, które z powodu swoićy ważno­
ści , powinnyby być powszechnemi, naydokładnięy- 
szemi, nayłatwieyszemi, nie tylko są nader rzadkie- 
mi lecz naytrudnieyszemi do nabycia.

Dla przekonania się o le’y prawdzie, wystaw sobie, 
że się znayduiesz w tey chwili w stolicy, gdzie sposo­
bność do tego iest nay większa.1 Człowiek daymy dzi­
ki przychodzi do ciebie i pyta się gdzieby się mógł 
nauczyć czci ¡Religii Chrześciian; ¡akie służą dowo­
dy do przekonania się o iey prawdziwości, na iakich 
gruntuie się zasadach i iakie mogą ią poprzeć świa­
dectwa iaki nakoniec. urzędnik, albo iaki kapłan 
z obowiązku winien będzi-e oświe'cić go dokładnie 
w nauce Chrześcijaństwa Zdaie mi się Maryianic, 
że w niemałym byłbyś kłopocie, nie wiedziałbyś 
bowiem co mu powiedzieć i do kogo go odesłać.
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Jedyny środek zostawałby ci polecić go życzliwo­
ści albo raczey miłosierdziu którego z tych, którzy 
te'y nauki pracą własną nabyli. Osłupiałbyś na to 
acz rozsądne zapytanie, i nie potrafiłbyś natychmiast 
zdobyć się na odpowiedź; lecz ów dziki bardzieyby 
się podobno zdziwiłtwoiey trosce, gdyby postrzegł, 
że w stolicy, gdzie się daią wszelkiego rodzaju na- 
mki, gdzie katedry, chemii., fizyki, botaniki i tym 
podobnych przedmiotów, tak hoynie są wyposażo­
ne , tym czasem żadne'y nie masz do wykładania 
gruntownie nauki Religii. Nie uderzyłożby go to ? 
Nie zapytałżeby sam siebie ? Nauka tak ważna , tak 
potrzebna, gdy wszystkich innych ztakągorliwością, 
z takim zapałem uczą, ta iedna tylko.tak iest zanie­
dbaną! Dla czegóż nie iest upowszechnioną i zastÓ90- 
waną raz na zawsze do wszystkich stanów społe­
czeństwa ?

Nie mówię tego Maryianie, w duchu, ażebym wy­
tykał błędy lub szydził z tey niedokładności. Wiem, 
że wszystko na ziemi iest niedoskonałym; i kiedy u- 
bolewam nad niedostatecznością środków dotąd przez 
rząd używanych przeciw niewiadomości i całkowite­
mu prawie zaniedbaniu Religii,' uznaię atoli, że tru­
dno iest zdziałać cóś lepszego i odmienić wkorzenio- 
ne od dawna zwyczaie. Nie rozpaczam wszakże, aby 
z czasem uczucie głębsze te'y potrzeby i smutne przy­
kłady nie mogące nas dzisiay cieszyć, nie zaprowa­
dziły kiedyś odmiany zbawienne'y. Mówię ci o te'm 
dla tego, ażebyś uczuł ważność i słuszność rad me­
go przewodnika , kiedy wyrzekł był do mnie, że w sta­
nie teraźniejszym rzeczy, oycowie powinni wyko­
nywać u siebie nieiakiś rodzay kapłaństwa i władzy



domowey, i przy pomocy swoich przyiaciół stawać 
się nauczycielami i Apostołami swoich dziatek.
— Przyznaię ci się, jnóy przyjacielu, odpowiedzia­

łem mu, żem się dostatecznie nad tym tak1 ważnym 
przedmiotem, o którym mówisz, nie zastanawiał; 
lecz twoie uwagi uderzaią mię izasmucaią, ponieważ 
są prawdziwe i przekonywaiące. -Daiesz mi spostrze­
gać, że w istocie, nasze wychowanie religiyne iest 
niedoskonałe i że należałoby... Ach Maryianie, prze­
rwał mi z zapałem, nie uczułeś wszystkich bolesnych 
tak iest, nayokropnieyszych skutków tego złego; boś 
ich nie doświadczał. Bóg cię od tego zachował; twoie 
dobre skłonności zniewalały cię mimowolnie do nau­
czenia się religii, bo twoie obyczaie zawsze były  
czystemi. Ja nieszczęśliwy ! Ja; ten niedostatek , ten 
nieład w społeczeństwie z braku albo ludzi albo spo­
sobów dawania te'y nauki mocnie'y od ciebie czuię; 
bo sam smutną iego stałem się był ofiarą.

Tak iest, przyiacielu , nie mogę niczemu innemu 
przypisywać tego długiego mego obłąkania umysłu 
i tych mnogich wykroczeń serca mego, iedynie pły­
tkiemu i błahemu sposobowi nauczania mnie Religii. 
Gdyby mnie lepiey oświecano, gdyby w siedemna­
stym roku wieku moiego, kiedy namiętności powsta- 
ią w całey swe'y sile, dano mi choć część tey nauki, 
iaką odebrałem od moiego przewodnika; oświeco­
ny tą jasnością i przekonany tylą dowodami, nigdy- 
bym nie popadł był w ten szał niedowiarstwa. Mo­
że byłbym się jeszcze był oparł ponętom występków. 
Gdyby młodość i dostatki wciągnęły mnie w ich za­
sadzki, Religiia by mnie wstrzymywała była; wykro­
czenia moie niebyły by ani tak mnogie ani tak 
długotrwałe. Sądzę za rzecz niepodobną, aby czło*
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wiek , który rax poznał prawdę nasze'y boskiey Re­
ligii i dobrze się nią przeiął, mógł być uwiedzionym 
błędnemi rozumowaniami nieszczcsney filozofii, cho­
ciażby na chwilę gwałtownością swych namiętności 
•wciągnięty został w obłąkanie; ta iasność wewnętrzna, 
która raz -oświeciła była duszę iego, nie opóźniała­
by się błysnąć swemi promieniami i naprowadziłaby 
go na prawą drogę wśród samego nawet obłąkania.

Nie będę więc Maryianie tym oycem nieludzkim, 
okrutnym, iakimi iest wielu inriyclj i Jakim ia sam 
byłem. O ! boska Religiio ! iakże umiesz odmieniać 
serca nasze. Wychowanie hogoboyne naymnieysze'm 
było ze starań moieh; lecz odtąd iak wiara mną kie- 
ruie i rządzi i iak źyię w nadziei iey obietnic, nie 
mogę patrzyć na te lube latorośle wznoszące się 
w oczach moich, nie mogę pomyśleć cze'm będą 
w przyszłości, te przedmioty słodkie moie'y miło­
ści i czuwania oycowskiego, bęz wylania łez rze­
wnych z radości i pociechy.

Co! nieraz mówię do siebie; kiedy widzimy na 
stopniach tronu xiążęcia, dziecię królów, które nie 
znaiąc ieszcze świetności^swoiego urodzenia, igra i ba­
wi się otaczaiącemi go przedmiotami przepychu, mo- 
żemyż się. wówczas wstrzymać od unoszenia się nad 
wielkością, iaką los zachow uie dla stworzenia nieudol­
nego i bezsilnego? cóżby to było o Róże móy! gdyby 
słabe oczy nasze mogły dostrzedz świetności niebie- 
skiey, tego znamienia boskiego wyrytego na tern 
niemowlęciu, które u nóg ołtarza swoie nieśmiertelne 
odrodzenie się przez chrzest odbiera!

Czemze są w porów nanie daru niebieskiego i naywyż- 
szego, owe wszystkie wielkości, korony, zostawione 
śmiertelnikom przez takichże ludzi, którzy sami wraz
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z niemi wkrótce zagrzebani będą w grobie? Gdzież 
iest ów Władzca na ziemi odziedziczający tron swych 
przodków, o którymby można powiedzieć toż samo 
co o dziecięciu ocbrzczonem: to dziecię będzie wiel- 
kiem, ponieważ potęga iego iest wieczną a panowa­
nie iego żadnej nie ulega zmianie!

Jeżeli do czuwania nad wychowaniem dzieci mo­
narchów, dla wzniesienia ich myśli i uczuć, dla 
wpoiema w ich umysł sprawiedliwego wyobrażenia
0 wielkości ich obowiązków, przywołuią ludzi nay- 
biegleyszych w państw ie ; iakaź powinna być w y ższość 
iakiez światio człowieka, poświęcającego się rozwinię­
ciu w sercu młodego, w duszy nieśmiertelnej i prze­
znaczonej do dziedzictwa niebieskiego, owego zarodu 
cnót, które iuż nosi w sobie, a za pomocą których 
powinna się u kształcić na wzór nieskończony, to iest 
nieskończoności doskonałej ?

Drogie dziecięctwo, któż może poglądać na cię hez 
kochania i rozczulenia stę? Któż może kochać swoie 
dzieci hez zalania się, iak ia, gorzkiemj łzami, Żem 
hył iednym z owych ślepych i okrutnych oyców mi- 
łuiących ie tylko dla błahych nauk, których ie uczą
1 za pomocą których psuią ie i sami siebie wiednym- 
że czasie razem z niemi gubią.

Pi zy iaciel móy, wymówił to z lakiem wzrusze­
niem ¡rozrzewnieniem, tak tkliwym głosem prze­
rywanym iękann’, że zaledwie dokończyć mógł, sło­
wa iego zupełnie od łkania stłuhiionemi były ; osądzi­
łem więc, iż należało go uspokoić: i chociaż sam 
mocno byłem wzruszony, rzekłem do niego : Wszy­
stko to prawda, móy przyjacielu; lecz teraz zamiast 
sinuceiliu się, powinniśmy dziękować Bogu, że ci 
otworzył oczy w chwili tak ważnej. Dzieci twoie.są
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w wieku nayzdolnieyszym do nabywani* potrzebnych 
wiadomości; ieszcze iest pora wynagrodzenia tego 
wszystkiego co się straciło ; ieszczeiest czas zatrzeć te 
zgubne wrażenia;iakieby przypadkiem mogły przy iąć.

Chwalmy Pana,' ze cię wyrwał złego zaślepienia , 
¡na nieszczęście dziś tak upowszechnionego; że cię 
natchnął świętem! pragnieniami i dał ci wszystkie 
sposoby do poprawy twoich błędów. Ze, przez Opa­
trzność przeznaczony do św iętego powołania',iesteś go­
tów pełnić ie z całem twein poświęceniem się. A ia , 
któregoś przybrał za towarzysza do twych nayszlache- 
tnieyszych obowiązków, ze iestem niezachwiany 
w moie'm postanowieniu dopomagania, ci we wszy­
stkich twoich zamiarach. Nic nas nie wstrzymuie. 
Usposóbmy się tylko do użycia wszystkich środków 
przyrodzenia i Religii; i wmieyscu bezkorzystnego 
utyskiwania i bolesnych narzekań, zanućmy śpie'w 
dziękczynienia i hymn modlitwy dla oproszenia u 
Oyca niebieskiego o światło i pomoc. Ufaymy w Je­
go dobroci, a on nam dopomoże dopełnić tych świę­
tych powinności; przestańmy oglądać się na prze­
szłość, a zastanówmy raczey uwa£ę naszę nad przy­
szłością.

Móy przyiaciel wsiał, i rzucił się na mnie z poru­
szeniem tak tkliwem, i prayiuzne'm, że całą czułość 
moiego serca wzruszył. Długośmy się ściskali, i za- 
ledwieśmy się rozdzielili, kiedy Pleban nadszedł, 
którego uwagi ani stan nasz nie uszedł, ani mógł utaić 
swego podziwifenia. Opowiedziałem mu całą osnowę 
naszey rozmowy i postrzeżenia moiego przyiaciela 
nad hłahem oświecaniem dzieci we względzie Relig11*

Pleban słuchał mnie pilnie, a westchnąwszy rzeki: 
Te uwagi, moi Panowie, są ciągłym iiedynym przed­
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miotem bolesnych uczuć i myśli moich. Bogu ■wia­
domo, ze od chwili obięcia tutay obowiązków czuwania 
nad moią trzodą, naypierwszem moiem pragnieniem 
i liedynem staraniem było, uczenie parafiian święte'y 
nas ze y Religii; lecz cóż podołam z niemi słabemi si­
łami przeciw tylu przeszkodom, które mi co krok 
stawiają, bądź to dawne nałogi, bądź urządzenia 
kraiowe ? Oto iest co mi się przydarza.

Zawsze zaięly w kościele, lecz szczególniey w cza­
sie wielkiego postu, zwykłem miewać naukę chrze­
ścijańską , które'y, porządkiem rozmaite punkta wy­
kładam. Chociaż nie czynię tego w sposobie iakiby 
■wam mógłsię podobać, a który byłby zapewne daleko 
lepszym; pragnę przynaymniey nauczyć parafiian mo­
ich pie'rwszycb zasad wiary i rzeczy nayważniey- 
szycb ; lecz pomimo.nay większego mego starania, to 
mię zawsze smuciło, iż nie mogłem nigdy sprowadzić 
namoic nauki źadney osoby doy rzalsze'y oboie'y płci; 
odpowiadają mi z uporem wszyscy, iż inne maią zatru­
dnienia; że czas uczenia się iuż minął dla nich, że te 
nauki przy zwoite są tylko dzieciom; i tysiączne mi da* 
ią swych wymówek powody również płonnych, które 
im dowodzą iak gruba iesl ich »¡«wiadomość i iak. 
małe maią wyobrażenie o ważności tego przedmiotu.

Widząc moje usiłowania nadaremne, chciałem 
przynaymniey uczyć dzieci, Pracowałem nad tein 
z naj większą gorliwością ażeby schodziły się wszy­
stkie na katechizm; lecz j to trudneńn było do- 
kazać, i troskliwość moia nie zawsze była uwień­
czoną. Mnóstwo rodziców mało umiejętnych i nie 
czuiących ważności oświecenia swych dzieci, z zi­
mną obojętnością odpowiadaią namoie przekładania;, 
ni* radzi są bowiem obeyśd,ź sig bez tych małych u­
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sług, iakie słabe ich siły pozwalaią im czynić w do­
mu. Zamiast przyprowadzania lub przysyłania ich 
do kościoła, odwodzą owszem i grozą dzieciom, ie- 
źliby które z nich chciało do niego chodzić.

Inni troskliwsi starają się ie przysyłać, 1 w rzeczy sa- 
mey przychodzi ich nie mała garstka. Oświe'cam ich, 
staram się im wystawiać artykuły niezbędnie potrze­
bne i nayważnieysze wiary naszey, w sposobie naystó- 
sownieyszym do ich słabego poięcia. Kiedy chwila pie'r- 
wsze'y Kommunii nadciiodzi, podwaiam moie usiłowa­
nia: Jestem w te'm nieubłaganym i nie przypuszczam 
nikogo do świętych naszych taiemnic, póki nie pozna­
ją tego, czego nie godzi się nie wiedzieć; i z tey 
przyczyny spóźniam pieYwsze.Kommuniie, oile tylko 
mogę.

Lecz pomimo to wszystko, mało z niemi postępuję; je­
stem sam, i mimo noy w iększe'y gorliw ości, uwaga moia 
nadto iest podzieloną, aby mogła każdemu wydołać. 
Zdrugiey strony, czyż podobna wytłómaczyć dobrze, 
taiemnice tak wzniosłe dzieciom , których umysł nie 
jest jeszcze «kształcony ̂  i których płochość wystawia 
tła roztargnienia wszelkiego rodzaiu? Zaledwie za- 
trzymuią w pamięci w iadomości ieszcze dla nich przy­
ciemne, które, aby być mogły dobrze zrozumianemi, 
należy ie ciągle przez czas nieiaki powtarzać.

Lecz co gorsza ; ie/.eli uda mi się z niemałą pracą 
wyuczyć które dziecię lepie'y od drugich, i usposobić 
ie do przyjęcia pierwszey Kommunii, to dobro trwa 
zbyt krótko i prędko ginie. Dzie'cię nie wraca iuż na 
katechizm, ani groźba, ani obietnice nie ściągną iena 
powrót. Kiedy chłopcy zaczynaią sił nabywać, i mo­
gą stać się w domu pomocnymi, Rodzice w widokach 
sw ego lichego zarobku,¡zaraz większą obarczają ich pra-

/
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cą, odwodzącą ich od tego świętego obowiązku; obraca­
ją jednych do handlu, drugich do rolnictwa. .Niemała 
z nich liczba pozostaje przy żebractwie i próżniactwie; 
wszyscy zgoła usuw aią się, iak odiakiego nieszczęścia, 
od tego obowiązku, nie przypadającego im dogmaku.

Ztąd wynika, że dzieci naylepiey wyuczone, za­
miast nabywania obszernieyszycli wiadomości których 
im ieszcze nie dostaie, zapominają wkrótce te nawet 
które iuż nabyły; a tak wszystkie występki otwarty 
znayduią przystęp do ich serca, ieszcze zupełnie nieu- 
kształconego; i gdyby tylko podała się im sposobność, 
umysł ich bez żadnego oporu wszelkieby gotów przy- 
iąc błędy; liczba żebraków i próżniaków skoro się 
powiększa, wydaie łotrów i rozbójników sposobiących 
się w tey to nieszczęsnej' szkole zepsucia; obyczaie nay- 
ohydnieysze zwykle w tym rzędzie ludzi panuią, i ta 
mysi często mnie ffiartwiła. Dla pocieszenia się wiec, 
nie mam innego środka iak udawać się do dobroci 
boskiey rządzące')- tym światem, która iedna może do­
prowadzić do błogosławieństwa wiecznego dusze przez 
siebie stworzone sposobami nieżnanemi ludziom.

Czegóż się więc można spodziewać po Chrześciianach 
li z nazwiska , którzy nie tylko nie znaią dowodów 
Prawd ich Religii, lecz zaledwie wiedzą na czem się 
ona zasadza ? Czegóż spodziewać się możemy po o- 
sobach tak słabo oświeconych, które nie są w sta­
nie naymnieyszey naznaczyć przyczyny dla czego, 
wierzą:* Jakże zdołają odrzucić błędy niedowiarstwa, 
tak silnie pocble'biaiące nędzne'y nasze'y skazitel- 
ności:* i ieżeli raz tylko nadstawią ucha rozumowa­
niom błędnym i pozornym, iakiż znaydą środek o- 
parcia się im w tey swoiey grubey niewiadomości i*

ag3
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Tu nam znać dano do stołu. Winienem ci leszcze 
powiedzieć, żeśmy nieraz przerywali mowę Probo­
szczowi rozmaitemi uwagami, które przemilczam ia- 
ko mniey znaczące, tom ci tylko opisał, co było 
waźnieyszego w iego mowie. Po obiedzie rozpoczęli­
śmy na nowo' rozmowę naszę , którą ci opiszę w pier­
wszym moim liście.

Byway zdrów móy kocliony Antonii
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W" ” stiiwszy oci stołu , móy kochany Antoni, wró­
ciliśmy do naszey przerwane'y rozmowy i prowadzi­
liśmy ią do późney nocy. Opuszczę tutay wszystko, 
cośmy mogli powiedzieć ia i móy przyjaciel, a wy­
piszę ci to tylko co mi się hyc wydawało nay wa- 
źnieyszem wmówię Proboszcza, którego znalazłem 
bardzo biegłym w tym przedmiocie.

— Trudno dać wiarę, moi Panowie, rzekł do nas 
do iakiego stopnia ślepoty i złości może się posunąć 
serce ludzkie ; kiedy mii zbywa na nauae tak potrze- 
bney w przedmiocie Religii i kiedy się oddala od ie- 
dynego prawidła nayzdólnieyszego niem kierować; 
kiedy nakoniec leci na oślep za połyskiem zwodni­
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czym nieudolnego rozumu, który ie wystawia na 
łup gwałtownych namiętności.

INie można nie uznać, ze rozum człowieka, tak 
iest przyćmiony winą pierworodną serca, ze ani iest 
w stanie postrzedz się iak go nieznacznie wiedzie 
z błędu w błędy; a wola iego tak iest słabą, ze iey 
niepodobna oprzeć się. nayninieyszym ponętom wy­
stępku. Ażeby się mogła oprzeć tym smutnym skłon­
nościom skażonego przyrodzenia i zbliżyć się dopra­
wdy i cnoty; musiałaby użyć wszystkich sił swoich; 
lecz i toby nie wiele pomogło: potrzebnie ona ko­
niecznie wyższej, i nadludzkiej pomocy , tak iest 
z siebie samej niedołężną! ,

Dumni z swego rozumu Sofiści, utrzy muią, że ro­
zum aż nadto iest dostatecznym do kierowania czło­
wiekiem w tym labiryncie dni naszych. Mówią nam, 
źe rozum ludzki, iesl naszą prawdziwą pochodnią , przy 
którego świetle śmiało postępować możemy; źe czło­
wiek bez owe'y, podług nich, iakieyś uroioncj iasno- 
ści nadprzyrodzonej wybornie obeyśdź się może. Ze 
z tego naszego żywota, acz pełnego ścieszek krętych i 
ciemnych manowców łatwo wydobydź się potrafi. 
Niech się poradzą dzieiów wszystkich wieków i wszy­
stkich narodów, a uyrzą, że ludzie zaledwie byli wy­
puścili z rąk ową nić mogącą ich z niego wyprowadzić, 
wpadli w nayokropnieysze błędy. Uyrzą, że bliscy 
nawet swego pierwiastkowego początku , ci nawet., co 
ledwie wyszli byli z rąk Stwópcy , kiedy przed rozey- 
ściem się swoje'm zmuszonymi byli podzielić się na roz­
maite narody i własnemu zostawieni światłu, stracili 
prawdziwa wyobrażenie bóstwa.

Narody nayoświeceńsze, filozofowie naymędrsi, 
zabrnę.li w nayhezecnieySze bałwochwalstwo, lecz
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gdzież znaydziemy większy dowód tego, nad przed- 
stawiony narn dzisiay od niedowiarków tegoczesnych, 
owych bezbożnych zwolenników piekielney filozofii 
wieku naszego, którzy nayokropnieyszemi ie'y zasada­
mi, iakby roztopioną lawą, całą ziemię zaleli! Uciio- 
way mnie Boże, ażebym miał nnygrawać się z zdro­
w y  i praw dziw e'y filozofii, która, iak iest godną na­
szego szacunku; tak filożofiia fałszywa, która sta­
ła się ohydą i hańbą rodu ludzkiego, na naywiększą 
pogardę u wszystkich dobrze myślących zasługuje ; 
wiem, że przedmiotem prawdziwey filozofii, iest śle­
dzenie prawdy, miłością mądrości i porządnem kie­
rowaniem rozumu, używającego swego przyrodzone­
go światła, na poznanie ważności i pożytków cnoty.

Wiem także, że filożofiia chrześcijańska, i«?st nau­
ką prawdy, łączącą dopraw przyrodzonych, rozumu 
i doświadczenia , prawa nadprzyrodzone odkryte nam 
przez obiawieńie; które, przydaiąc do nich swe wyż­
sze nadzieje , nadaią nową działalność tey nauce , któ­
ra tern samem nabiera wyższey powagi, i staie sio. 
wielkim środkiem oraz potężnym bodźcem wszystkich 
cnót towarzyskich. Tak iest, wiem, że ta boska 
filożofiia iest ciągiem zatrudnienieniSprawiedliwycIi 
i była Świętych iedyną nauką.

Mówię tu tylko o filozofii błędney, owey skazicielce 
tak rozkrzewioney w naszych nieszczęsnych czasach : 
o tey zdrad li w ey i łudzącey sztuce, ziaką, niektóre o- 
soby, acz zkądinąd obdarzone dowcipem i talentami, 
użyły naywyuzdańszey potwarzy i całe'y sw'oie'y prze­
wrotności,do zniszczenia czystości obyczaiów, wy krzy­
wienia cnoty i obowiązków, i wstrząśnienia wszelkich 
zasad wiary.' Sztuka ta czartowska, godna zaiste tego- 
cześne4y mądrości przeholowaney, która przewróciła
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umysły większey czyści ładów źyiących. To wytwor­
ne a wymoczone przez zbyteczną tęgość przesilonego 
rozumu systemu, pochlebiające zgrai bezczelnych roz­
pustników, zdolne iest leszcze u\vie.śd'ź wiele głów 
niedowarzonych. Ta niesforna subtelność w rozumo­
waniu, ta zbrodnicza wykrętność nie iest żadną zgoła 
filozofiią. Jey stronnicy nie są filozofami, lecz pra­
wdziwymi krętaczami; ponieważ do rozkrzewienia i 
rozszerzenia swych błędów Jedynie wybiegów i ma­
tactw ciągle u/.ywnią.

Od początku świata były niedowiarki, bo wraz z nim 
powstały i namiętności. Sam Jezus Chrystus uprze­
dził nas o potrzebie tychże zgorszeń; i kiedy przy­
rzekał swemu Kościołowi swą opiekę, przepowie­
dział mu wyraźnie, że będzie miał swych nieprzy­
jaciół a razerii i niemałe ciosy do wytrzymania. Ni­
gdy sternik nie iest tak potrzebnym, iak w chwili 
kiedy burza okrętem miota. A tuk nie wspominaiąc 
o rozeyściu się ludzi, owey glówney przyczynie zapo­
mnienia o Bogu , i stąd powstania bałwochwalstwa, 
Beligiia chrześcijańska jeszcze była w kplebee, 
kiedy iuż mnóstwo liczono zajadłych i wściekłych 
ie'y nieprzyiaciół.

Wszystkie wieki, wszystkie narody miały icli za­
wsze; lecz błąd w owych czasach nie mógł być tak 
zaraźliwym ¡niebezpiecznym, ponieważ rozkrzewie- 
nie iego nie było łatwem. Druk nie był ieszcze wy­
naleziony, książki były rzadkie, a czytelnicy ie­
szcze rzadsi, Wszystko się kończy ło na sprzeczkach 
pomiędzy rozprawiającymi, na walce pomiędzy u- 
c zony mi; natarcie więc i obrona mało komu zna- 
nenu były. Ludzie ówcześni, nie śmieli wtefy ieszcze 
zrywać wszystkich wędzideł przystoyności, ani też
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wyzuwać się całkiem zp wstydu. Gdyby się byli zjawi­
li tego rodzaiu zuchwalcy, słuchanoby ich ze w zgardy.

Miegdy, ułomność mogła wciągnąć człowieka 
w w ystępek ; lecz wychowanie i przykład nakazy­
wały szanowpć naukę kościoła. jNayrozwiąźleysi 
nawet, miarkowali się w słowach ; łamali wprawdzie, 
przepisy, lecz z nich się nie natrząsali; przeslę- 
powali prawo , lecz nigdy go nie zaprzeczali; i wśród 
swoich bezrządów i obłąkań, szanowali zawsze cho­
ciaż skrycie cześć ustanowioną; i nie rozpaczano 
0 ich upamiętaniu się: ieżeli niektórzy z nich odważa­
li się zasmucać kościół, przybierali wtedy na się szato 
obłudy; poważali go powierzchownie i zasłaniali się 
tem niby, że slaią w' iego obronie. Sam nawet Lu­
ter i Kalwin owe wilki żarłoczne, którzy tak okro­
pną zadali klęskę w owczarni Kościoła, przyoble­
kli się byli tą skórą baranią. jNie poczyt.j wali oni sie­
bie bynaymniey za nieprzyjaciół iego, usiłowali o- 
wszeui wmówić we wszystkich, że są tylko poprą- 
wiaczamii reformatorami, i oświadczali że walczą nie 
przeciw niemu, ale zanim,

'laki stan rze;zy trwał, aż do połowy upłynio- 
nego wieku. Od tego okresu, większa łatwość w u- 
dzielaniu myśli pomiędzy ludźmi, utorowana przez 
postęp handlu i druku; tudzież pewny stopień roz­
jaśnienia w licznych przedmiotach sztuk i nauk przy­
rodzonych, dały popęd rozszerzeniu się tey klęsce, 
klóra nakształt potok u,.rozlała się na wszystkie stro- 
ny z gwałtowną szybkością. Już w siedemnastym 
■wieku Bayle pod pozorem badań i wątpliwości, za­
sadził ziarnka owych powątpiew ań ( Pyronizmu) 
w umysłach ludzi uczonych. Lecz te ziudliwe rośliny 
hodowane były przez garstkę tylko literatów ; nie 
rozkrzewiały się on« ani pomiędzy ludem, ani po-
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między prostaczkami pracą zaiętymi, którzy wiei-- 
ńie dochowywali skarbu wiary , powierzonego sobia 
od swych naddziadów.

W nieszczęsnym to wieku naszym , wzdął'się nagle, 
iak pieniste fale na wodach wzburzonych,ów zamęt wy­
obrażeń , który winien swóy początek wysileniem wy­
uzdanej filozofii. Zrazu boiaźliwa i wstydliwa, nie 
śmiała w ystąpić na iaw w całey-swe y barwie ; pierwsze 
ie'y kroki były powolne , ponieważ nie mogła inacze'y 
postępowaćiak tylko z chytrą roztropnością; lecz wi­
dząc, że nowość i urok łudzącej iej nauki przenikały 
i przeobrażały iuż wielu serca , zaczęła śmiałej postę­
pować i działać; odważyła się pomnażać, rozwiiać, i od­
krywać swe zdania każące. Widząc się nakoniec od wie­
lu naśladowaną i przechwalaną,ot worzyła spusty wszy­
stkim błędom ; zerwała wszystkie, tamy,aby świat za­
topić powodzią swych błędów i szaleństwa: wkrótce 
zrzuciła zasłonę , pod którą się dotąd ukrywała , i po­
stanowiła przewrócić wszystkie wyobrażenia Religii, 
oraz zniweczyć ową wspaniałą i poważną budowę iej  
czci i świętą surowość iej moralności. Wyrosła 
wnet bezbożność do pewnego sy Steina tu; a zepsucie 
podciągnęła pod pewne prawidła. Nie poprzestaiąc 
na uwodzeniu ułomności serca ludzkiego, chciała 
jeszcze zaćmić i rozum. Usiłowała oszpecić cnoty i 
poniżyć prawdę; pracowała nad strąceniem ich z tro­
nu, ną którym ie Religii» umieściła, dla posadze­
nia na ich miejscu zbrodni; odważyła się nakoniec 
ukazać światu zupełnie nagą i przybrać na siebie bez­
wstydnie postać nayiiieczystszey ,i nayohydnieyszej 
bezbożności. Ą szkaradne i szalone przeczenie Bo­
ga (ateizm) odważyło się bezczelnie ukazać iawnie 
twarz swą nayobrzydliwszą.
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Byłem świadkiem niektórych z tych smutnych wy­
padków w czasie moich podróży. Często spotyka­
łem osoby, mianowicie sędziwe, bardzo pobożne; 
rozmawiałem z zacnymi Plebanami, znałem wielu 
wzorowych Biskupów; w wielu mieyscach znaydo- 
wałem bogoboyność i wierność w służeniu Bogu ; 
lecz winienem i to powiedzieć, żem często zdybywał 
młodzików zuchwałych bez innego doświadczenia 
nad doświadczenie życia zaledwie rozświtanego, bez 
inne'y nauki nad czytanie książek rozwięzłych i pło­
chych ; którzy rozprawiali o obrzędach i nabożeń­
stwie z pogardą, a o Religii bez uszanowania.

Przyszedłszy dnia iednego do kawiarni, usiadłem 
przypadkiem obok młodzieńca bogato ubranego, mó­
wiącego o wszystkiemu , tonem stąnowczym i zadowo­
lonym. Wkrótce pozwolił sobie rozprawiać o Religii, 
a maiąc mnie za Hiszpana, że nasz naród pomiędzy du­
chami tęgiemi, czyli mędrkami,miany iest za zabobon­
ny, zaczął się więc rozszerzać , lżąc i szydząc z przed­
miotów nayświętszych , do mnie się zawsze obracaiąc. 
Nie zdawało mi się przyzwoitą rzeczą wchodzić w roz­
prawę z młodym iunakiem, w mieyscu publicznem, 
i w obce słuchaczów źle bez wątpienia uprzedzony cli; 
lecz nie mogłem się wstrzymać; a po wysłuchaniu 
go z politowaniem, rzekłem:

Dzikie i niedorzeczne utrzymujesz WPan zdania; 
nie maiąc zaszczytu znania go , założyłbym się, że ie- 
go pradziady a może i sam WPana Oyciec nie słucha­
liby cię bez zadrżenia. Dziwną iest rzeczą, że mężo­
wie naysławnieysi iakimi byli, Tureniusze, Eugeni­
usze (1) i tylu innych bohate'rów równie słynących,

(1) A u  nas T a rn o w sk i  , C hodkiew icz , Ż ó łk ie w s k i , C zarnieckiy  
K o n a r s k i ,  Z a m o y s k i.



którzy razem byli i podpory państwa; Paskale, d'yjgrg. 
so (d’ Aguesseau) i tylu innych prawdziwych mędr­
ców , którzy ie oświecali i świetnie niem rządzili, tak 
byli prostymi, ze z uszanowaniem zachowali wśród 
nabytéy chwały, wiarę odebraną od swych przodków; 
i ze WPan , w swoim wieku, masz iuż więcey wiado­
mości od tych wszystkich tak znakomitych mężów? 
Zaniechay WPan; dlugoby wprzód przeżyć potrzeba 
i dobrze się wyuczyć swoie'y Religii, nimby możną 
głosić przeciw; nie'y zdania tak zuchwałe. Młodzie­
niec odpowiedział mi z drwdnkami, naśmiał się z vno- 
iéy ciemnoty, i zrobiwszy minę sz.yderską odwrócił 
się i odszedł.

Ryłem prawdziwie zasmucony tym smutnym sta­
nem Religii, które"y publicznie i tak bezczelnie ubli­
żano; kiedy drugi młodzieniec z postaci wydaiący się 
urodzenia dostoynego, układu przyzwoitego, wszy­
stkiego wysłuchawszy , zbliżył się i siadaiąc obok mnie, 
rzekł : Jakież dasz WPan zdanie okraiu naszym? JN ie 
powinieneś jednakże sądzić podług jednego młodzień­
ca płochego, i nieszczęśliwie zapewne wychowane­
go, a który może wtey chwili opanowany od gwał­
townych namiętności, walczy ze zgryzotą sumienia 
i szuka w bezbożności środków przeciw pd&eraią* 
cym go niepokojom.

Prawda , że ten nowy błąd i ta zuchwała łatwość 
rozprawiania i sądzenia lekkomyślnie o wszystkiem, 
rozszerzyły się za naszych czasów w sposobie zadzi­
wiającym. Coś mu WPan pow iedział, iest wielką pra­
wdą. Oycowie nasi nie tak myśleli i mówili ; dzisiay 
przez iakąś dziwną nieszczęsność godną o p ł a k a n i a ,  
która tak odróżnia Czasy tegoż)tne od czasów upły* 
uionych, występek ani iest wstanie ani umie odłą­

3<n TKYIJAÜ’ LVVANGlliLlf.
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cz,yć się iuż od niedowiarstwa. Zkądże pochodzi tuk 
vjeika różnica pomiędzy okresami czasu tak bliskie- 
mi siebie ? I o iest co nas zadziwiać powinno.

Człow iek obdarzony nad/.wyo/.ayną wyobraźnią, 
pożerany ządzą s 1 aw y , przez nieszczęśliwe okoliczno­
ści pchnięty w ten obmierzły zawód, ośmielony 
oklaskami otrzymanemi w.młodości, za niektóre zda­
nia bezbożne, podwoił wkrótce swą śmiałość i po­
sunął nakoniec zuchwalstwo aż do ciię.ci wmówienia 
w ludzi zyiącyeb , ze wszystko, co tylko mamy nay- 
pwi(,'tsz.cgo iest czystym zabobonem. Szaleniec uyvie- 
dziony sławą niektórych młodych rozpustników i lite­
ratów zepsutych , pomyśli-! sohie, że będzie mógł do­
piąć swojego celu; a napuszony pychą, był niż pe­
wnym stania się, Patąyiarohą albo raczey hersztem 
nayokropnieyszego umysłów wzburzenia, któreby 
w sposobach myślenia i wyobrażeniach świat cały 
wstrząsnąć mogło; gdyby by ł  tylko zdołał rozkrzewić 
po całcy ziemi swoie dziwaczne i okropne zasady nie­
dowiarstwa, zniszczyłby był wszelki rodzay władzy 
l napełnił kraie zamieszaniem i bezrządem.

Płodność iego wybuiałey wyobraźni, i moc zadzi- 
wiaiąca gieniiuszu, mogły były utworzyć z niego ie- 
dnego z ludzi nayznakomitszycli w zawodzie umy­
słowym: lecz dziki cel przezeń sobie założony, uczy­
nił z niego potwór naymcbezpieczniey szy\ Jego za­
jadłość wściekła pizeciw zasadom moralności i Reli­
gii, uczyniła z niego poczwarę, która wźrokiem i zie­
wem swoim oślepiała, truła, zarażała i niszczyła 
wszystkie narody. JNigdy człowiek nie zrządził tyle 
złego ludziom , ile IV olier. Jemu t« należy przypisać 
obłąkanie i zepsucie tylu ludzi; -a>n to iest naygłó- 
wnieyszą przyczyną błędów , bezbożności i zgorszeń 
wieJeu naszego.
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— Mowa tego zacnego młodzieńca zbudowała mnie 
i rozczuliła , dziękowałem Bogu w głębi serca moie- 
go, ze wpośród ogólnego zepsucia zachowuje jeszcze 
swoich wybranych. Ubole'waliśmy razem, że część 
pokolenia żyjących , iest iuż przejęta tą śmiertelną 
zarazą, i tyle rodziców samychże zapowietrzonych 
lub pogrążonych w odmęcie swych zabaw albo zatru­
dnień , zaniedbują zupełnie wychowanie swych dzie­
ci. Niekiedy utyskiwaliśmy nad oho i ętn ością rządu 
w niektórych kraiach, gdzie zostawiano sofistom taką 
wolność głoszenia otwarcie swych nieprawości, a mło­
dzieży nieprzewiduiące'y i mało co umieiące'y, smu­
tną łatwość ,dania się uwodzić i pogrążać w przepaść 
owym powabem zwodniczym ich stylu i tą błyszczącą 
śmiałością matactw i wybiegów. Użalaliśmy się , ze 
Duchowieństwo pełne światła i gorliwości, nie zdo­
łało położyć tamy ternu wylewowi, za pomocą wycho­
wania gruntownieyszego i lepiey zastosowanego do 
prawideł zasadniczych , któreby zachowały wiek nasz 
od niewynagrodzonych spustoszeń. Inne i tym-‘podo­
bne. zdania wzbudziły we mnie dlań podziwienie ¡sza­
cunek z powodu iego wiadomości i gorliw ości; i roz­
staliśmy się z przyrzeczeniem zeyśęia się na te'm sa­
mem mieyscu.

Wiadomości powzięte od niego wraz z zebranemi 
późniey, nauczyły mnie w rzeczy samey , że ów nie­
szczęśliwy Wolter, naywięcey, z pomiędzy wszystkich 
filozofów, przyczynił się do rozkrzewienia niedowiar­
stwa i nadania mu Łey siły i sprężystości, którey sam 
iedynym był twórcą i duszą. Na nieszczęście wieku 
swoiego, człowiek ten urodził się obdarzony nay- 
bogatszą wyobraźnią; wzniosły iego gieniiusz, ćwi­
czył się we wszystkich oddziałach nauk i sztuk wy­
zwolonych.



L I S T  XXXIX. 3o5

Lecz wszakże w przedmiotach li.czyste'y zabawy,Da­
koto : w rymotwórstwie, we wdzięku stylu, w naukach 
przyiemnych, czyli w tem , ęo nazywfiią pięknem! 
umiejętnościami, okazywała się niepospolita zdatność, 
którejr mu zaprzeczyć nie można; i w tych wszelako 
więce'y pokazywał dowcipu niż rozsądku; więcey zło­
śliwości niż rzetelności; wszędzie w nich bowiem na­
miętność panuie, i nigdzie nie widać owey miłości 
szezerey prawdy. Mało zgłębiał umiejętności ścisłe ; a 
w nay ważnieyszey ze wszystkich, to iest, szczęścia wie­
cznego, nie ty lko próżność obłąkała go, ale wzbudziła 
w nim chęć stania się głową sekty szczególnego ro­
dzą i u, do którey wciągnął bardzo wielu współczesnych.

Ten człowiek szczególny, o którym ludzie prze­
wrotni wieku przyszłego mówić będą z, podziwieniem, 
a ze wstrętem leżeli się oświećą, okazywał iuż w wie­
ku młodzieńczym gieniiusz nadzwyczayny; w ten­
czas iuż postrzegano w nim ów zaród niedowiar­
stwa. Oyciec Turnmin (Tournemine) iego nau­
cz, ciel, człowiek uczony i pobożny, przepowie­
dział to, lecz nie mógł zapobiedz nieszczęsnym"skut­
kom te'y st.raszliwe'y skłonności. W pidrwsze'y Tra- 
giedyi wydaney w dwudziestym roku żnayduią się 

v ńuz kawałki, których nowość ¡zuchwałość wielu prze­
raziły. Mądrzy ubolewali, rozwieźli, wysławiali ie.
• :Owe nierozsądne poklaski zagrzały miłość własną i 

obudziły w nim pragnienia większych ieszcze u wiel- 
itień ze szkodą Religii. Lecz w owym czasie, nic mógł 
ieszcze puścić cugli swoiey bezbożności; wiek nie był 

i  jeszcze do tyła zepsutym , ale sam dokonał iego zepsu- 
yeia.  ̂ lieżeli wtedy kilku młodych rozpustników po­

chwalało iego bezbożność, ludzie rozsądni licznieysi 
niż dzisiay, ze wstrętem o niey słuchali.

Tum IV. ?)9
\

A
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Był więc przymuszony, chociaż z przykrością, hamo­
wać swóy zapał, wstrzymywać to dziką swoig skłon­
ność i z ostrożnością dążyć do sławy; lecz nie odstą­
pił bynaymniey celu mniemane'y swe'y chwały. Roz­
siewał więc następnie w swoich płodach, zawsze atoli 
z nieśmiałością i przezornością,niektóre zdania i prawi­
dła okropnych swych zasad. Rozrzucone te zjarna 
nieznacznie, łatwo wzrastały na ziemi aż nazbyt do 
tego przygotowaney, i nabierały coraz większe'y pło­
dności w pismach przypadających powszechnie do sma­
ku i łechcących zmysły.

Wtedy ieszcze nie były wyszły z pod iego pióra 
tylko Tragiedyie, wiersze urywkowe, dzieie history­
czne, pisemka ulotne, zachwycaiące urokiem nad- 
zwyczay łatwego i potóczystego stylu, lecz iuż nace­
chowane piętnem bezbożności. Zarzucone zdaniami 
przeciwnemi moralności albo błędami zdolnemi prze­
wrócić serce i umysł, prawidła te zawsze niebezpie­
czne, ukazy wały się ieszcze w tedy pod nieiakowąś za­
słoną, pod którą rozsiewane były dłonią iednakże 
drżącą i zawsze ostrożną. Nie przestając być dla te­
go niebezpiecznemu w zrządzaniu smutnych skutków, 
były to istne węże ukryte pod kwiatami, które , pię­
kności samego dzieła czyniły ieszcze niebezpieczniey- 
szemi.

Trudno iest oprzeć się popędowi ognistego chara­
kteru, mianowicie kiedy nieodstępnemi iego towa­
rzyszkami są żądza i nadzieia pewne'v sławy. A tak, 
pomimo uczuć wstydu, któremi oddychała znaczna 
część dobrze myślącego narodu, pomimo interesu wła­
snego i spokoyności, (Voll&r nie mógł dłużey wytrzy­
mać; zrzucaiąc powoli, otrząsnął się nareszcie z ł e ­
go uciskającego go dotąd iarzma i oddał się cały
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gwałtowności swego charakteru. Po kilku lecieeh u- 
legania równie wymuszonego iak dlań uciążliwego, 
■wybuchnął z całą swą wściekłością; i w' późnieyszych 
iego płodach , żarty , szyderstwa i natrząsania się z Re­
ligii nie miały iuż granic i miary: nadużywał swe­
go gieniiuszu dla przeistoczenia prawdy i zepsucia o- 
byczaiów, do tego stopnia, że naostatek Rząd był 
przymuszonym wywołać go z oyczyzny.

INa wez wanie Fryderyka wielkiego udał się do Prus. 
Ten monarcha tak uczony, tak biegły w polityce 
i sztuce woienne'y, ieden z naywiększych swego cza­
su woiowników, na nieszczęście był niedowiarkiem; 
i miał tę słabość, że wybierał do swego towarzystwa 
orszak poufałych składaiący się z ludzi wprawdzie li­
czonych, których sprowadzał z różnych państw euro- 
peyskieb, lecz temiz,samcmi co i on napoionych ma* 
xymami. Tam się znajdowali Maupertuis , la Mettrie 
d' udrgens i wiciu innych; iuż głośnych i zale'conych 
tym rodzaiem pism, zawieraiących w sobie sarnę tyl­
ko naukę nadymającą i pychę upaiaiącą.

Król wieczoi-.imi zwykle rqzrywał się po pracach 
i trudach dziennych. Przybył Wolter i swoią osobą 
znacznie powiększył liczbę mędrców zauszników; 
gdzie znalazł przyiędie iakie mu sława iuż nabyta ro­
kować mogła; lecz ten zaszczyt nie długo trwał. Je­
go charakter drażliwy i zawistny i iego złośliwość szy­
dercza, w net go przywiodły o utratę tego wszystkiego 
z bliska, co mu iego pisma opodal zyskiwały. IM ie do­
syć było dla niego być pierwszym pomiędzy równy­
mi sobie, pycha chciała rozciągnąć nad nimi swe pa­
nowanie, i posunął swą dumę aż do przewodzenia 
monarchą, który nie cie'rpiał, ażeby nim rządzono. 
Poehle'biał sobie, że potrafi uiarzmić ludzi nauko­

■

*  ;■*
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wy eh , którzy nui w niczem nie bardzo chcieli ustę­
pować , tern i>ardzie'y w próżności; a nie mogąc do­
piąć swego celo, w skutku tego drażliwego humo­
ru, niepodobna mu iu£ było utaić swego niesma­
ku , złości i zemsty.

Oskarżono go o napisanie satyry nayuszczypli- 
■wszey przeciwko panującemu, który go przyiął i 
szc/.ególnieyizemi okrył względami. Do te'y swoiey 
cznrno.ści duszy przydał nową, wydając ów paszkwil 
pod imieniem Maupercyuszci,który był dlań przedmio­
tem ^awis'ci, w chęci przyprawienia go o utratę ła­
ski królewskiey. Monarcha, nie dał się oszukać tak 
podłym podstępem. IJrzębaczaiąćy i wspaniałomyśl­
ny Fryderyk przyrzekł Wolterowi wiecznie puścić 
w niepamięć iego winę, ie/.eliby się chciał tylko do 
niey przyznać. Wolter uparty i zacięty, który nigdy 
w życiu swoiem swych głupstw i błędów żałować nie 
umiał, wyparł się bezczelnie. Król przekonawszy 
się póżnle'y dotykalnie* z nayoczywistszych dowodów 
o niewinności Jednego i przewrotności drugiego, po­
znał, ze ogrzewałsna łonie swoiem jaszczurkę i wy­
pędził go ze swoiego dworu i państwa.

Przyszedł nakoniec szukać przytułku na ziemi Ge­
new skie'y, do owego miasta nieszczęśliwego, które iti’/. 
oddawna w błędaęh pogrążone, ogniskiem i stekiem 
kacerslwa było. Godną iest rzeczą tutay zastanowienia 
się, że to samo miasto które, otwartą woynę. prowa­
dziło z Kościołem, naypierwszą swą matką: które 
w ypowiedziało ie'y swe dawne posłuszeństwo ; uciecz­
ka i stolica kalwinizmu; otwieraiące bramy swoie 
wszystkim odbiegaiącym od czci prawdziwey, i chro­
niącym się przed surowością karności katolickiej', 
struchlało, gdy usłyszało ze Wolter równie iak i in­
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ni szuka «chronienia na łonie'iego. Długo się waha­
ło , czyli go przyjąć albo nie ? Sprawiedliwie się lę­
kało: i ilalekoby lepie'y sobie postąpiło, gdyby po­
szło było za pie'rvvszem uczuciem i wrażeniem.

Jakoż w istocie, skoro tylko ten zawołany odstępca 
wiary uyrzał się na ziemi wolney, skoro tylko mógł 
bezkarnie pofolgować sobie wędzideł i puścić się 
w zawód gościńcom własnemi swemi nieprawościami 
ubitym; w ówczas wyzuł się 7, wszelkiey czci, z wszel­
kiego względu, wszelkiey boiaźni; iak ów tygrys 
gdy poczuje, że go nic nie wiąże nie krępuie, uzbroi­
wszy się w swe szatańskie pióro, postanowił wywołać 
z ziemi wszelką cześć, Ileligiią, obrzędy; wygnać 
i zatrzeć aż dosiadu wszystkie cnoty: odtąd w pismach 
jego, ani cienia iuż niebyło owego umiarkowania? 
Jakie mu boiaźń ieszcze przed chwilą nakazywała. 
Dotąd bowiem, po kropli był tylko sączył iad swóy 
piekielny, wszystko zarażający; teraz dopiećo, swe- 
mi ziewy zgrozy, nieprawości, bezw'st.ydu, kłamstwa, 
bezczelności, iak potok wezbrany, buchał na wszy­
stkie strony, zalewając,- burząc, i niszcząc wszystko 
ce tylko napotkał: prawa, instytucyie, moralność, 
rządy, Raligiia, społeczność, i nayświętsze związki, 
wyśmiane, wyszydzone, potępione przez tego pa- 
tryiarchę światła i mądrości wieku tak dumnego 
z swoićy oświaty: wieku, który dziś sobie winszuie, 
który się szozyei, że wpośród ludzi w‘ylągł się taki 
potwór! Skutki tey zwierzęce')- oświaty, dadzą się u- 
czuć silnie'y ieszcze późnieyszym wiekom; przyszła 
dopiero pokolenia wydadzą naysprawiedliwszy na te­
go dusz zabóycę wyrok !

Zadziwiająca i niewyczerpana acz okropna pło­
dność ¡ego wyobraźni, corocznie chciwą i nienasyconą

L I S T  XXXIX. 3dg
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publiczność swemi z a trute mi płody zalewała. Jedne 
z nich byłyto, albo dzieła rozwiązłe, obrażaiące wstyd, 
niewinność, uczciwość, słowem raniące serca i każące 
czystość obyczaiów; albo satyry zuchwałe przeciwko 
rządom, albo dzieie zmyślone i podrobione, w któ­
rych zręcznie przeistaczał nayoczywistsze prawdy 
w powieści nayfalszywsze , bezczelnie czerniąc nay- 
pięknieysze cele i zamiary; albo nakouiec wiersze ulo­
tne i inne legorodzaiu pisemka poświęcone niby roz­
rywce, tchnące bezczelnością i napiętnowane cechą 
bezwstydne')' zwierzęcości. We wszystkich iego pło­
dach postrzegano ciągle niezmordowany, chytry i 
przewrotny zamysł ohydzenia Kościoła i wyszydze­
nia Religii. Pierwsze iego pisma ziednawszy mu sławę 
u osób skażonych obyczaiów, odtąd na chwilę nie usta­
wał wswycli pracach dla upowszechnienia sweywzię- 
tości, zdobywaiąc się na coraz okropnieysze bluźnier- 
stwa i pociski swego bezprzykładnego zuchwalstwa.

Przez długi szereg lat zaymowałsię ciągletym nę­
dznym, podłym i zgubnym zamiarem. Genewa, była 
iego kuźnią, w którey bezbożność iego kuła dlań broń; 
zbrojownią, z które'y wydobywał zatrute iadem po­
ciski, któremi miotał na wszystkie strony świata. Ka­
żdy płód, iego dumnego gieniiuszu, przynosił mu po- 
weoklaski odludzi zgubionych, każdy oktlisk zagrze­
wał go coraz więcey do w ydawania obfitszych ieszcze 
w zgorszenia, którym nie szczędzono większych ie­
szcze poklasków; atak przez te postępy i to nieszczę­
sne iego powodzenie, ta iego złośliwość i ta wyuzdana 
śmiałość znamionujące «iego pisrua, musiały razem 
z niemi rosnąć nieprzerwanie; lecz ostatnie iego płody 
do takiego stopnia zepsucia doszły; do iakiego dotąd

N
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ieszcze ani nayrozwią/Ieysze serce ani rozum nay- 
przewrotnieyszy dóyśdź nie zdołał.

JNie był to iuż w ówczas ów upór gieniiuszu o- 
gnistego, pałającego żądzą uwiarogodnieniu zdań 
swoich, ani też ów popęd dumy dążące’y do opa­
nowania umysłów, przez rozkrzewienie swych wy­
obrażeń i założenia dla siebie tronu, z któregoby 
mógł wyrokować w krainie nauk; niepodobna było 
nie postrzedz w nim owey iakieyś wściekłości umy­
słu rozzartego przeciw niecierpianemu i znienawi­
dzonemu wrogowi, którego trop w trop ścigał i prze­
śladował, i owey iakie'yś zawziętości i zemsty okrutney 
nie mogące'y się nigdy uspokoić, dopókiby nie znę­
k a ł, i nie zniszczył tego ohydnego dlań przedmiotu 
swych gnie'wów; dopókiby swego krwawożerczego 
nie napasł wzroku, depcąc i urągając się z przeci­
wnika pod stopy swe złożonego.

Te podłe, namiętne, i wściekłe zżymania się za­
raz uderzały oko czytelnika, któremi wszystkie 
nayobrzydliwsze płody iego pióra tchnęły, wszy­
stkie wymierzone przeciw zasadom dobrych oby- 
czaiów, przeciw prawidłom moralności, przeciw wszy­
stkim prawom i ustawom, które zdrowy rozsądek iro- 
zum doyrzały podał był polityce rżądówjwszędy znay- 
dowano w nich jakąś dziką i zawziętą nienawiść przeciw 
■Religii, iakąś rozkosz wściekłą w lżeniu i potwarzaniu 
Kościoła i iego Kapłanów, iakiś wstręt i odrazę nie- 
poięią przeciw czci publiczne'y, iakąś chęć niespokoy- 
ną, niby zaprzysiężone sobie postanowienie zniwecze­
nia ie'y, gdyby to być inogło ,na całe'y kuli ziemskie'y.

Dzieła te dla samey swe'y nowości i zysku , maiące 
niezmierny pokup, całą ziemię zalały. Przez ro zwię­
złych iako im pochlebiaiące i przez ciekawych iako

3i i



/

3 1 a TKYMiUF FAyAiST.IRi.il.'

dowcipne z .zapałem były przyymowane, czytane, 
pożerane. Trucizna w nieb zawarta była subtelną i 
śmiertelną; lecz samo naczynie w ktorem się mieści­
ła, było złocone. INi-kt nigdy nie posiadał w wyższym 
stopniu takiego wdzięku, tego uroku stylu , i tey przy-\ 
iemności w wysłowieniusięjniktnigdy nie zdołał szt u - 
cznicy i dowcipniej użyć szyderstwa ; dotkliwiej 
i zręczniej wyśmiać przedmioty riayszanownieySze 
i nayświętsze!

Sztuka ta godna opłakania, dziwnie mu posłuży­
ła do przelania w serca iadu nieszczęsnej iego nauki. 
Za pomocą tego czarującego stylu, i tego łatwego 
i dowcipnego opowiadania, prawidła naybezbożniey- 
sze wślizgały się nieznacznie; serca nieroztropne na­
pawały się niemi; przyymowały opihjie, które zda­
wały się oswobadzać ieh sumienia i upoważniać wy­
stępki. Podczas, kiedy niewiadomosć skromna i nie­
śmiała , zdumiona icb nowością, zaledwie poymowa- 
ła icb zuchwałość i nie umiała ie zbiiaó; młodzież 
zarozumiała przyswaiała ie z radością; młodzież nie­
doświadczona dawała się onym uwodzić.

Ludzie światli i zdrowego rozsądku, niezaprzecza- 
iąc wartości piśmiennej lego zadziwiaiącego człowie­
ka, z zgrozą spoglądali na te straszliwe i niebezpie­
czne iego utwory, szczególniej te, w których nie- 
pr awość i bezbożność bez żadney przystoyney ob- 
słonki samemi tylko bluźnierstwy zionęły, a te były 
na-ylicznieysze; niektóre z nich były prawdziwemi 
ziawiskami, bezprzykładnego szaleństwa, w których 
pozbierał i ponagromadzał zasady riayzgubnieysze. 
Prawdziwie uczeni nie mogli się na nieb niepoznae; 
aż nadto dobrze oni widzieli, że te niebezpieczne no­
wości były tylko zbiorem wykrętów i wybiegów; sy-
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stemata zaś iego wynalazkiem nader słabym, tkani­
ną z nici błyszczących , i włókien tak wątłych i 
tak cienkich, że bez naymnieysze'y trudności roz­
snuć i porwać można było: która w istocie nieby­
ła iak ową połyskuiącą nędzą, niezdolną wytrzy­
mać żadne'y próby ściśley szego rozbioru. Ale ubolewa- 
li nad szkodą, iaką zrządzić mogła w umysłach niedoy- 
rzałych i nieumieiących dostrzedz owych sideł i od­
kryć onych wątłości. Wolter nic zgoła nowego nie wy­
myślił, ale wznawiał i powtarzał tylko daw ne i zasta­
rzałe zarzuty, ieszcze vv pierwiastkowych wiekach 
chrześciiaństwa przeciw Pieligii, przez podobnych iak 
i on niewierców czynione; zarzuty, przez ich stron­
ników i ich następców ciągde a zawsze z ową chytrą 
przezornością, małpowane; w cze'm i Wolter na- 
śladuiąc icli, był równie ostrożnym, ażeby, broń 
Boże, nawet wspomnieć o odpowiedziach na nie, 
i refutacyiach oyców kościoła, w których naocznie 
dowiedli, zbili i przekonali świat o fałszu, kłamstwie, 
i niedorzeczności,tych to próżnych , namiętnych ,„nie- 
dowarzonych, ¡mniemanych świata mędrców, w któ­
rych gronie, dla swego pięknego charakteru i swych 
szczególnych duszy i serca przymiotów, Wolter przed 
wszystkimi innymi nuypierwsze mieysce słusznie zay- 
mować powinien. Dostrzegali oni bardzo dobrze, że 
cała iego praca zasadzała się iedynie na upstrzeniu ich 
tylko kwiatkami ¡ozdobami nęcącemi i zdradliwemi, 
w czem nad innych Wolter szczegół nioy celował.

Powinni byli dostrzedz ieszcze,że ta chytra i zaia- 
dła wściekłość Woltera nie potrzebowała wcale zbyt. 
wielkie'y pracy i biegłości; dosyć mu było otworzyć 
owe długie i obszerne zbiory przez samycbże Katoli­
ków wykazane, pod tytułem Anlińomie czyli tru-
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dności albo pozorne sprzeczności w Religii i w pi­
śmie S. których niemało iest; dosyć mu było tylko 
wypisać ie , iakoż tak i uczynił: na cóż'się męczyć 
i mozolić, skoro źrzódło mnteryiałów samo się pod 
rękę ciśnie , z którego nietrudno mu było ułożyć długi 
szereg rozumowań, na swóy króy przerobionych,prze­
lanych, przekształconych, i okraszonych swoiem ucz­
ci w eni i skrnmnem piórem w żółci i truciźnie macza- 
nem ? Widzieli oni także, że one powtarzano i wzna- 
wiaiąc z niemałą gorliwością,nie zapomniał precz usu­
wać tamże umieszczone iuż gotowe odpowiedzi, kló- 
remi sami wykrywacze katoliccy owych trudności, 
natychmiast iezbiiaią; któż teraz niepotrafi ocenić 
owey wielkie'y nauki tego zawołanego pisarza! Po­
stępowanie to, iestże godnem prawego męża? Cóż 
więc z tego wniesiemy ? Jedno zdwoyga:albo grubą 
i dobrowolną ¡ego niewiadomość, albo co iest pra­
wdziwsze'™ i każdego przekonywąiącem,,że był wie­
rutnym kłamcą, bezczelnym fałszerzem i oszustem.

Z drugiey strony, pomimo fałszywego i łudzącego 
połysku większey części pism iego; ćmiących oczy «- 
przedzone: przenikliwość osób prawdziwie uczo­
nych, natychmiast dostrzegła liczne w nich błędy i 
ową sztukę cliytl-ą, i zdradziecką, którą zręcznie u- 
miał odoiobniać w przedmiocie Religii, wszelkie 
lakta, dowody i ducha tych pism, aby tem lepie'y 
ukrywała się, nie od wszystkich dostrzeżona nie- 
godziwość jego charakteru; widzimy w nim ieszcze 
acz niepospolitego ,zawsze iednak sprośnego i rozwią­
złego poetę; skaziciela czystości obyczaiów , aposto­
ła występków, wyuzdane'y rozpusty, i niesforności.

Widzimy w nim dzieiopisarza nierzetelnego lek­
kiego, powierzchownego, niedbałego, nie zachowa-
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iąeego źadntiy ścisłości w datach,a tern mniey w wypad­
kach i faktach; iezeli ich nie zmyśla albo nie fałszuie, 
to ie przeistacza , a zawsze dla skierowania ich na swoie 
stronę; ubarwia ie kłamliwemi obrazami w piękny 
koloryt, upstrzonemi, dla nadania większey siły i wagi 
złośliwości swoich zamiarów. Tłómacz niewierny, 
potwarca bezczelny tego wszystkiego, co ludzie szanu- 
ią i ppważaią; usiłuieon naginać podług widoków swo­
ich opowiadania dzieiów, nadaiąe im znaczenieiakiego 
zgoła nie maią i nie miały; nieszczęsny,cały iego ów za­
pas wiadomości , służy mu jedynie na to, ażeby 
wszystko przetwarzał, przenicowywał i przeistaczał!

Oszczerca niezmordowany' 15eligii, przypisuie ie'y, 
ażeby î  ludziom obrzydzić, dogmatu od nićy sa- 
niay nie przypuszczane; nauki przez nią sarnę potę­
piane, Potwarca Kościoła, czyni go ódpowiedzial- 
nym za wszystkie zbrodnie ludzi; zwala nań błędy 
osób szczególnych ; wyrzuca mu zabobony i nadużycia 
gminne w istocie zasmucaiące Kościół i przezeń potę­
piane, iak gdyby ie tenże Kościoł pochwalali do nich 
ludzi zachęcał! Potwarca iego kapłanów, nayczęścićy 
bez żadnego udow odnienia: i pomimo świadectwa dzie­
jów świata, i wszelkich prawideł prawdopodobień­
stwa, które wręcz mówią przeciw niemu samemu, 
powołuie ich przed sąd swóy i ogłasza ich przed pu­
blicznością winnymi wszystkich okropności ich wie­
ku i wszystkich bezprawiów namiętności.

Sędzia niesprawiedliwy, w^żąe na swey nierówney 
szali : o ile wynosi pod niebiosa cnoty światowe i cy­
wilne, o tyle poniża cnoty chrześcijańskie; o ile wy­
sławia i uwielbia głośnych z swych czynów pogan, 
o tyle pohańbią Świętych, szydząc z ich stałości i he­
roizmu. Opowiadacz niewierny , błędny w rozumo-
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■waniach, zdradliwy w celach i cnych tłumaczeniu, 
chytry w przedstawianiu faktów, nżywaiąc zawsze 
równie z podeyściem iak chylrością hłyskotnyeh barw 
szyderstwa, żartów iucinków. Ten nieszczęsny czło­
wiek, nie.był w stanie nigdy praw dy powiedzieć , ie- 
go żywiołem, iego duszą było wieczne kłamstwo, 
którem ż y ł, które'm oddychał; a tak kłamał we wszy- 
stkie'm, kłamał przed sobą samym, kłamał przed 
Bogiem , kłamał przed sumieniem , przed współcze­
snymi, skłaniał przed potomnością.

Jeslże więc trudno zawyrokować o owych dziełach, 
skleconych z tak lichych i nikczemnych żywiołów ? Co 
za mieszanina! co za zbiór! jakiż stek! zgrozy, blu- 
źnierstwa , obrzydliwości, nie zawierają księgi wyzio- 
nione nie usty lecz paszczą nayobrzydliwszą i nay- 
atraszliwszą, w tak przewrotnych i świętokradzkichza- 
inia.rach ! Jeżeli przypadają do smaku; uczciwość sama 
wzdrygasię nu ich wspomnienie : a wzgarda pomimo- 
wolnie precz ie od siebie odpycha. Każda karta, każdy 
peryod w tych obrzydliwych książkach samą tylko 
tchnące bezbożnością, zgrozą i strachem rozs.ądnego 
czytelnika przeraż*aią;/.dania poświęcone na wytępienie 
mtoralności, zionące duchem szyderstwa i satyry, na- 
daią niby iakąś powagę kłamstwu podsycaiącemu zło­
śliwość , czego bez wstrętu i gniewu czytać nie podo­
bna ; wszędzie przebija się szalona i bezrozumna żą­
dza zabiiania dusz i oddalania ich od wszystkiego, co 
iest prawem, świętem, czci i uwielbień godne'my nay- 
okropnieyszy zamiar przy wiedzenia całego rodu ludz­
kiego do wyrzeczenia się swoiego Boga, Religii i su­
mienia !

Nie podobna wyobrazić sobie, iak okropną, ten Je­
den tylko Solista, zadał klęskę obyczaiom; iak umiał
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to zepsucie upowszechnić! i rozszerzyć tę zarazę we 
wszystkich klassach towarzystwa! Przez naywiększe 
na ziemi z nieszczęść , to spustoszenie dosięgło aż do 
osób nayost,atnieys»e'y klassy w kraiach obcych, dla 
Francyi. Ow dowcipny i gieniialny chytrzeć, umiał 
wystawiać przedmioty nayszczytnieysze i naygłębsze 
w stylu łatwym i iasnym ; zaostrzać go uszczypliwe- 
mi ucinkami, rozsiewaiąc wszędzie powieści przy­
jemne, zdarzenia zabawne, żarty dowcipne zawsze 
się podobaiące, zdania łechcące, nakoniec szyder­
stwa i potwarze , któremi złość ludzka lubi się kar­
mić i sycić ; umiał nareszcie nadać swym dziełom 
jakiś wdzięk uroczy tym niebezpiecznieyszy, że iest 
niezmiernie pociągającym i nęcącym.

Czytanie dzieł ¡ego na nieszczęście; stało się po­
spolite^ w niektórych kraiach, albo raczey iedyną 
zabawą pokoiowców', służebnic, rzemieślników i 
wszystkich ludzi tego rzędu; tak dalece że niepodo­
bna im się od nich oderwać. Tam to oni uczą się o- 
sławiać Keligiią , naśmiewać się zie'y taiemnic i wszy­
stkich cnót clirześciiańskich tudzież tow arzyskich ; tym 
to sposobem pisarz ten potrafił wyplenić zewszyskich 
serc, przez wychowanie albo łaskę boską niezabez­
pieczonych przeciw iego sidłom i zasadzkom , wszel­
kie uczucia moralności i wyobrażenia Religii.

Jakichźe nie miała uczynić postępów za czasów na­
szyci) ta straszliwa zaraza! Ilozszedł się mór od nay- 
wyższego do nayniższego rzędu ludzi, i ani iedni 
ani drudzy nie zdołali się oprzeć iego omamieniu. 
Szlachta i osoby acz naylepie'y wychowane, nie bę­
dąc ugiunlowanemi w zasadach wiary, nie mogą te'ż 
znaćiey doskonale; przeto %eż nie były w stanie pozna­
nia tych zgubnych zasad, bo nie chciały łożyć na na-
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tikę potrzebnego czasu, cały i wszystko poświęcanie 
iedynie przedmiotom swey dumy lub rozkoszy; lu­
dzie zos niższego rzędu , odebrawszy wychowanie nie­
dostateczne w młodości, byli nadto nieumieiętnymi , 
aby się mogli obronić przeciw podeyśeiu i ułudzeniu.

Prawda, że wielu pisarzy pełnych gorliwości i na­
uki oparło się tym nieszczęsnym pismom, wytyka­
jąc błędy, fałsz i złą wiarę w nich panującą; lecz 
ich usiłowania i naylepsze chęci na nic się nie przy­
dały. Większa część ludzi czyta tylko dla zabicia cza­
su lub przepędzenia go przyiemnie , wolą zate'm książ­
ki płoche i bawiąca ich: a mianowicie, w których 

i złośliwość i uszczypliwość zaprawione są dowcipnym 
żartem lub żółcią potwarzy. Lecz ludzie poważni i 
Chrześcijanie nie mogą pisać ksiąg tego rodzaiu.

Prócz tego, do zgłębienia przedmiotów czysto umy­
słowych i subtelnych, ażeby się poznać na podstępach, 
i chylrości wybiegów, potrzeba udawać się do roz­
praw uczonych i poważnych, nie cierpiących śmie­
szków idrwinek , a te'm hardziey nie przypuszczają­
cych potwarzy i obmowy. Nie można więc sobie 
b\lo  obiecywać , aby dzieła uczone prawdziwych 
mędrców, mogły mieć jakiś pociąg wabiący i przy- 
więzuiący czytelników nieumiętnych, lekkomyślnych 
i roztrzepanych, którym myśleć, zastanawiać się;' 
natężać uwagę,naywiększąiestdla nich męczarnią i ka-‘ 
tuszą; dla tego też właśnie czytanemi nie były przez 
tych, których zakładano sobie wywieśdź z błędu ; albo 
ieżeli doszły ich wiadomości, przed czasem iuż iakis’ 
niesmak , wstręt, i uprzedzenie , z rąk im one wytrąca­
ły: czytanemi więc tylko były przez tych, którzy 
onych wcale nie potrzebowali. A tak , błąd szerzył 
się bezkarnie i bez żadne'y przeszkody, i lekarstwo
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po niewczasie przybyło.Bezwątpienia byłoby lepiey u - 
przedzie złe,które teraz prawie stało się nieule'czone'1 1 1 , 
a nadal niebezpiecznieysze'm, ieżeli biedne dziś Rządy 
nie chwycą się środków roztropnych a skuteczniey- 
szych ku zaradzeniu ouemu.

Nieszczęsny Wolter', doczekał się nareszcie chwili, 
■w które'y, prawie odchodził od zmysłów z radości, 
przyymuiąc wieniec swoiego niecnego tryumfu, z rąk 
godnych iego zwolenników (]). Dopiął, nieszczęsny, 
celu swoiego, iaki był zamierzył, jakiego sobie mógł 
tylko życzyć na ziemi! Sofiści wszystkich narodów 
z nim się połączyli, obieraiąc go sobie niby za środek, 
i punkt swego ziednoczenia się^ od których, u stóp 
iego ścielących się, iako wyrocznia, iako bożyszcze, 
cześć i hołdy dumnie odbierał; i przez których je­
dnomyślnie za patryiarchę, za naczelnika niedowiar­
stwa był ogłoszonym. On ich zachęcał; zagrzewał; 
on ich ośmielał, albo rac ze'y zuchwali!’, on sam ie- 
dennimi wszystkimi kierował. Niezmordowana i nie­
wyczerpana płodność pióra iego, nieustannie podsyca­
ła ow ogień piekielny , które mu dostarczały szatań­
skich orężów do boiujlecz wszystko śmiertelne maswo- 
ie granice, ma swóy koniec. Jego wyobraźnia aczkol­
wiek dotąd tak świetna i buyna, nie była nieskończo­
ną: naostatek i wyczerpnęła się. Wybiła godzina, 
w którey przestał wyziewać bluźnieretwa, bez­
bożności i okropności, iakie tylko złośliwość mo­
gła weń zionąć; stępiał ów talent pomysłów i li- 
kcyi ; i przy schyłku dni życia okazał się tylko

(U olter wśród powszechnych oklasków w czasie swey A- 
potheozy na teatrze z a w o ł a ł : Cfcccciesą wice zabić m ię ch w a ła ?  
Pam iętn ik i  X. B a rru e la  służące do hiitoryi Jakohmizinu. lV y -  
ia te k  tł¿m acza .
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iu’7. powtarzającym do tego stopnia, że się stał nie­
znośnymi, przykrym i odraźliwym dla wszystkich.

Pod koniec dni swoich, przybył do Paryża. To o- 
gromne miasto, sławne z swoich zgorszeń i z swe­
go zepsucia, istny Babilon: trzęsło się od okrzyków 
pochwał i oklasków; z taką radością, z takim za­
pałem, przyięło mistrza powszecbney oświaty: ta­
ką cześć, takie honory mu czyniono, iakich żaden 
z śmiertelnych na ziemi od współczesnych za życia 
nie dostąpił ieszcze : w żadnym kraiu nie widziano 
dotąd podobnego szału, upoienia radości, iaką mu 
Paryżanie, oglądaiąc go w murach swoich, okazali. 
Wowe'y chwili, wszystko z granic naturalności swo- 
iey wyszło. Paryż tak głośny z swoich dziwactw i 
z swoiego fanatycznego zapału; był owem miastem, 
które ciągle z rozkoszą upaiało się nieczystościami 
wód zatrutych. Paryż, gdzie zaraza pism iego nay- 
okropnie'y grassow'ała , odznaczył się zagorzałością, 
przechodzącą wszelkie wyobrażenie, swego bałwo­
chwalstwa.

Liczni zwolennicy iego , których umysły i serca, 
iego dowcip, sława, i nayzuchwalszy gieniiusz pod­
biły sobie; w te'm ogromnekn i naylekkomyślniey- 
sze'm ze wszystkich miast na kuli ziemskiey, oto­
czywszy go , obsypując oklaskami, nieśli go w try­
umfie. . Jakże próżność iego rozpierać i rozdymać 
musiała to serce, pełne nieprawości i przewrotnosęi,- 
tę duszę zarazem wzniosłą i naypodleyszą; na widok 
tylu zwycięztw, tylu nieszczęsnych podboiów 1 Ci 
sami ludzie, którzy, uwiedzeni iego nauką, Boga 
swych Oyców wyparli się, przed tym wywiędłym 
kościotrupem, przed tą marą, przed tym cieniem 
zaledwie posiać człow ieka maiącym, którego życie

m m
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cale nayzaciętszym walkom, i wściekłym tylko bo- 
iom przeciwko Niebu i ziemi było poświęcone, przed 
tym cnót straszydłem na. twarz padali! Sława iego 
granic nie miała. Pochwały stały się obłąkaniem, 
oklaski wściekłością; i upoienie radości do tego sto­
pnia doszło zagorzałości, ze lud odbiegłszy wszy- 
stkiego , zapomniaw • zy o wszystkiem , tłumami, gdzie 
się tylko obrócił, cisnął się za nim, po wszystkich 
miasta ulicach wstrząśnionego, iakby iakiem nad­
przyrodzone m zjawiskiem.

Lecz w owey chwili, kiedy go szczęście ziemski« 
upaialo, urok sławy zachwycał: śmierć, śmierć <>- 
kropną iuz podkopywała tę wątłą, zużytą i chwie­
jącą się iego ciała budowę! O w Tytan , ten sławny 
bezbożnik, przy czerstwych siłach zdrowia tnk od­
ważny; nie był nim, kiedy choroba życiu zagraża- 
ła. W dwócli podobnych niebezpiecznych iego słabo­
ściach, znay duiąc się w Genewie, po dwakroć udawał 
się drżący do spowiedzi. Można się było w owcza* 
przekonać, że to serce tak skażone, tak przewro­
tne, nie było zupełnie życia swego pozbawionem ; 
zg wr niebezpieczeństwie czuło zgryzoty sumienia ; 
ł\ ludzie zawsze mu dobrze życzący, ieszcze nie tra­
cili nadziei, że przynaymnie'y ostatnia iego godzi­
na, będzie łzom pokuty poświęconą.

Niebo nie zawsze użycza le'y łaski; podoba mu się 
niekiedy dopuszczać na bezbożnych chwile okropne, 
chwile zatrważające. Wolier doświadczył tego nu so­
bie. Nie będę zuchwałym, ażebym śmiał zazierae 
w tayniki boskiego miłosierdzia; wiem , że chwila ie- 
dna możebyć wystarczającą. Lecz dzieie nie potrafią 
nigdy tego utaić, że jedynie zbytek nikczenine'y pró­
żności sprowadził Woltera do Paryża; że zbytek

Tom JTT. . 41
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nieszczędzonych ntu kadzideł zmordował ieg° spru- 
clmiałą budowę, i ze śmierć stanęła mu przed oczyma; 
ze osłabiony i powalony na łoże śmiertelne, me 
był iuź panem swych działań: i że wiele innych o- 
koliczności przyczyniło się. do przyspieszenia mu koń­
ca , w chwili, kiedy się naymniey spodziewał, ze 
z ludźmi, których bawił, śmief' ył. i gorszył, z lubą 
sław.'}, która go uwieńczyła, i ze światem który mo­
ralnie pustoszył wkrótce rozstać się będzie musiał.

Nie zamilczę także, że ¡ego zwolennicy i współpra­
cownicy gwałtem opanowali pokóy, w którym leżał; i 
że uwiadomieni o iego zwykłem w podobnych zdarze­
niach postępowaniu; bali się skutków skruchy, któraby 
była poniżyła w oczach świata ich naukę, a razem nie­
stałość charakteru ich Wodza wydałajze go otoczyli,ze 
mu nie dozwolili z nikim mówić; ze rozstawili straże 
przy każdem weyściu.aby żadne światło,żadna odezwa, 
Żaden Kapłan nie mógł się dostać do niego; i że niesczę- 
sny padł ofiarą swego błędu i nietrafnie zastosowanego 
podkoniec lekarstwu, źestracil nagle przytomność i 
wyzionął ducha bez okazania naymnieyszego żalu za 
sw e liczne nieprawości i nayohydnieysze zasady (1).

f t )  Bezbożnik ! który lęk a ł  się umrzeć od chwały  , u m a r ł  od 
sw>y wściekłości , która* go całe iycie  pożerała  i która go nako- 
niec s trawiła .  Wśród swych tryumfów, gwałtowne k rw i  p ły n i t -  
nie , zagroziło  inu śmiercią. D* A 'Lem bert, D id e ro t i  j)Tar- 
m o n te l  przybiegli  natychmiast Wspierać iego filozowskij stałose; 
i ecz miasto osłodzenia iego s t a n u ,  i przyniesienia mu uigi i po­
c iechy ,  nędzni  sami się stali świadkami i iego i sw egow łasnego  

pohańbienia.
Niechny tu Historyk nie lęka  się iad n ćy  przesady» (mówi w 

swych Pamiętnikach mni^eyeb służyć -do Historyi Jakohimzm u 
A". B a w n t l )  iakr iko lw iek  wystawi on potomności obraz zgryzot,  
w yrzu tów , ry k ó w ,  szaleństwa, bluźnicrstw , ws«iekł>sVi, iaki«
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— Opłakania godny koniec, przerwał móy przy­
jaciel, zakrywając sobie dłonią oczy: ach! Mości 
Xięże Plebanie, ileż uwag nie wzbudziło we mnie opo­
wiadanie WPana! A ż  nadto dobrze znani, ije złego 
zrządziły iego pisma kła mli w e , pełne zgrozy i ze­
psucia! Ja pierwszy iestcni tą iedną z naynieszczę­
śliwszych iego ofiar, wraz z niezliozoneni mnóstwem 
współczesney młodzieży. Wolter był naszą ulubioną 
lekturą; Wolter jedynym pisarzem; Wolter boży­
szczem! dziwiliśmy się i unosili nad tą śmiałą nowo­
ścią zdań iego, nad tą tęgością ducha, rozmaitością 
obrazów, mocą wyrażeń, któremi smakowi naszemu

323

w ciąg|u d ługiego konania  t la ły *ię widzieć i słyszeć na ł o ż u , w j z t ą -  
waiącego swego dueha, tego nieszczęśliwego bezbożnika; niech bę­
dzie pewnym , iż żaden z samychze iego towarzyszów bezbożno­
ś c i ,  nie potrafi zadać mu kłam stw a ,  ich poniewoiue milczenie , 
iuż wyrównywa mnogim świadectwom i dowodom, które przytoczyć 
może Historyia względem tey śmierci nayokropnieyszćy ze wszy­
s tk ich ,  iakiemi kiedykolwiek d o ty k a ł  bezbożników palec boży :  
albo ra ez ćy ,  ł o i  samo milczenie ludzi,  k tórych naywiększym b y ­
ło  i ie»t in te resem , zbić ninicyszó nasze św iadec tw o, będzie iego 
autentycznem stwierdzeniem. Dotychczas ani iedeti z Sofistów nie 
śm iał  ieszcze i słówka wymówić o usposobieniu ducha sw-oiego pa-  
tryinrehy, w ciągu trzym ies ięcznej  iego choroby od chwili iego 
slp o th eo zy  aż do skonania;  to więc milczenie samo przez sie do­
w o d z i ,  iak sromotni} i poniżaiącą ich w oczach św ia ta ,  by ła  dla 
nich śmierć iego!

Powróciwszy z teatru ten uwieńczony bezb o żn ik ,  i u s ia d łs z y  
do pracy d la  zarobienia na nowe poklask i,  uczu ł  znagła  , że ie ­
go zbrodnicze życie zbliżało się do końca.

Pomimo ciągłego i troskliwego czuwania braci - towarzyszów 
pracujących nad nim , aby go utwierdzić w duchu zasad wspól- 
nćy im filozofii, zdaw a ł  się iednakże mieć iakąś skłohność poie- 
dnania się z Bogiem , który go dotykać  zaczął.  W ez w a ł  k a p ła ­
nów Chrystusa , którego tylekroć poprzysięgli! zniw eczyć. G d y

i
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Zepsutemu i chuciom umiał nadawać nowe s iły , no­
we życie, oddalaiąc od nas wszelką boiaźń i niespo- 
koyność sumienia , iośmielaiąc nas do puszczania się 
w zawód na wszelkie złości i bezprawia, zawsze 
pod wodzą i kierunkiem namiętności. Jego lekkie 
dowodzenia uwodziły nas, a pociski uszczypliwe, 
któreini ie zaprawiał, były zawsze dla nas zabawką 
eodzienną.

Z podobne'm usposobieniem , nie łatwo byłoby 
skłonić któregokolwiek z nas do zrzeczenia się tego 
»tanu zepsucia. Dla sprostowania nas, potrzebaby 
było zmusić do nauki powabney, ciągłey, zdolne'y

niebezpieczeństwo zaczynało  brać gó rę ,  nap isa ł  w tych wyraża eh 
do X .  G cuitier: P rzy rze k łe ś  m i I V P a n  M c i K icze  p r z y y śd i  do 
m n ie  w ysłuchać  m i a sp o w ied zi; pj'oszd , ażebyś ra c zy ł p o fa ty ­
gow ać sicy i p rzyb y ć  ia k  ty lk o  m ozesz n a y p rę d zey —  Podpisano 

olter w P a r y ż u  2C> L u teg o  1778.
W  k ilka  <lni potem, napisał znowu w przytomności Xiędza G a n - 

t ie r  i drugiego Xiedza M ig n o t  , tudzież M a r k iz a  dc V il le r ie iL  
Ic następuiqcśj deklaracyiq , wyjęty z P ro to k u łu  złożonego u P .  
M o m et Pisarza Paryzkiego.* J a  n iie y  w y r a ż o n y , o św iadczam y  
2e będąc d o tk n ię ty  od czteresh d n i  w yrzucan iem  k rw i ro k u  ży ­
c ia  ośm dziesiąLym  czw a rtym  , g d y  n ie  m ogłem  zaw lec się do  
K o śc io ła ; J X .  P le b a n  S . S n lp ic y u sza  d la  przym n a ża n ia  sw o­
ich dobrych u czynków  , ra c zy ł  m i p rzy s ła ć  X ię d z a  G aiiticr  , i 
sp o w ia d a łem  się p r z e d n im ;  i z e , ie ic li  B ó g  w y ko n a  w zg lę - 
dem  m nie  swoię w o lą , u m iera m  w  św ię tym  K ościele K a to lick in iy  
w  k tó ry jfi się u r o d z iłe m , m a ią c  n a d zie ję  w m iło s ierd ziu  B o g a , 
i ż  ra c zy  d a row ać w szys tk ie  m oie ułom ności. J eże li k ie d y  zgor­
szy łe m  K o śc io ły  p rzep ra sza m  za  to B o g a  i i-ego. Podpi sano 
j y o l t e r  2 M a rc a  1778 , w p rzy to m n o ści X ię d z a  M ig n o t mego  
sy tio w c a , i P .  ) ) la v k iza  de V ille v ie ille  moiego p rzy ja c ie la .

Gdy ci dvray świadkowie podpisali  rzeczona, deklaracyiij , p rz y ­
d a ł  IV o lte r  słowa wyiete z tegoż dale'y ci^giujcego się protoku- 

: P e n ic w z i  X .  G a n titr  m óy  spow iedn ik  o strzeg ł m ię , iz

\



doprowadzić nas nieznaczni* i przez stopniowanie po* 
wolu* i gruntowne do rozróżnienia i ocenienia kłam­
stwa, szalbierstwa i okropności, któremi napełnione 
są te nieszczęsne dzieła ; i to iest właśnie czegośmy 
nie chcieli czynić.

łNienay dawniej iuz wywiedziony z błędu, czytaiąc 
niektóre pisma wydane przeciw Wolterowi, Russemn 
i innym dzisiejszym sofistom, szczególniej zaś IJana 
(Bergier) Ber/.ie; wyznaię, łem się zadziwił nad ła­
twością i widocznością w wy kryciu niecnych kł amstw, 
z któremi ci niewierni pisarze nio rumienili się wy­
stępować; nad iasnością w wykazaniu ich potwarzy,

L I S T  XXXIX. 3 * r >

m ów iono w p e w n em  to w a rzy s tw ie , ia ko h ym  p ro testo w a ł się 
p rzec iw  tem u  w szys tk iem u  , cobym m ia ł  c zyn ić  p rz y  śm ie rc i; 
o św ia d cza m  , iłem  n ig d y  tych  słów  nie w y r z e k ł ,  i ze tu iest 
s ta ry  i a r t  p rz y p isa n y  bardzo  fa łs z y w ie  w ielu  m ędrcom  św ia -  
t le y s zy m  td en m ie .

T a deklarncyia , czy li i  nie b y ła  igraszką dawney hypokryzyi 
W o l te r a ?  Którey na nieszczęście, n ie t ru d n o  się domyśleć nie- 
ty lko  z tego tanu lekkiego w niey  odbiiaiącego się , ale nadto z o- 
wych swiętokradzkich Kominuniy i inszych powierzchownych a- 
któw Religii,  które len bczczelnik sam w swoich listach tylekroe 
wyszydzał .  C óżkolw iekbądź , wszakże prOłestuiąc się, ie  w niey 
pragn ie  umierać , przynayiuniey publiczn ie ,  acz nieszczerze o d ^  
d a ł  hołd Ckryatusonćy Religii,  n a k ló re y  prześladowaniu nędznik  
eałe  życie spędził .

M a r k i* dc V  ilieo ie ille  zniewolony do podpisu teyże dektara-  
eyi odwołuiącćy b łędy  iego p a try ia rc h y , sam liył owym z braci 
sp rzysię ionych , do którego b y ł  W o lte r  przed iedenastu laty p i­
s a ł , napominaiąc g o ,  ażeb y  u k ry w a ł swe k ro k i p rzed  n irp rzy -  
ia c io łm i,  w usiłowaniach łożonych na  zniw eczenie w roga (a).

Pozwoli ł  W o lte r  zanies'ć swą deklaracyią do Plebana S. S11I- 
pieyusza i Arcybiskupa , ażeby ci rozsądzili , czy była  dostate-

(a) L t t t r*  du 57 Acgil 1767.
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i nakoniec nad mocą i gruntownośeią dowodów, któ- 
renii zbiia ich płonne soiizmata. Z przerażeniem i 
strachem przywodziłem sobie na pamięć owe ślepe 
i bezrozumne szaleństwo , z iakie'm pokładaliśmy u- 
fność naszę w tych piekielnych posłannikacli nie­
wiary.

Żaden człowiek bezstronny nie może czytać pism 
przeciw nim odpornych, noszących na sobie cechę 
rozwagi, ścisłości i prawdy, bez przekonała się na­
tychmiast o nieszcze'rości tych przewrotnych i du­
mnych apostołów niedowiarstwa; lecz ażeby tego 
dokazać, potrzebaby, aby błędy pochlebiaiące na-

czu^. Lecz gdy X. G a u tier  pow raca ł  z odpow iedzią ,  iuż ma 
niepodobna by ło  zbliżyć sie do chorego. Zwolennicy wszystkie 
swe siły  wytężyli nn przeszkodzenie ukończenia odwołania  b ł ę ­
dów swoiego patryiarcliy i dokazali  tego. Wszystkie drzwi zo­
s ta ły  zatarassowane dla Chrystusowych Ministrów, których W o l ­
ter  nie n a ż a r ty  iuż wtedy kaza ł  wzywać do sieb'-e; same ty lko 
*za tany w osobach gorliwych towarzyszów, od tey chwili m ia ły  
doń p rzystęp ,  i wnet rozpoczęły się owe straszliwe sceny szaleń­
stwa i w śc iek łośc i , które t rw a ły  bez przerwy aż do iego sko­
nania. Wówczas to d * A le m b e r t , D idero t i do dwudziestu  innych 
owcy szanownćy kl ik i  mędrców , k tórzy przedpokoie i pokoie we­
wnątrz  i zewnątrz trzymali w nayściśleyszetn oblężeniu ,  iuż doń 
nie zbliżali s ie ,  iak  ty lk o ,  aby byli sami naocznymi świadkami 
swoiego poniżenia w hańbie nieszczęśliwego mistrza i pierwszego 
do w ó d zcy ;  a częstokroć naw et ,  aby byli odpychani gorzkiemi 
i okropuemi wyrzutami , i przeklęctwy przeciw nim miotaileini; 
O dstąpcie precz odem uie ! w o ła ł  na nich. W y  to iesteścic p r z y ­
c zy n a  sta tu i w  k tó r y m  zostaię. P recz odernnie! M o g łem  sie 
obeyśd i bez was w szystk ich  ; w y  n ie m ogliśc ie  obeyśdz s lę bcze- 
m nie. O iaJcze n ieszczęśliw ą  zg o tow aliśc ie  m i  chw ałę  (b) !

(b) Obacz Circon^tnnccs de la vie et de la mort de Voltaire e t  
Jettres H«lviennei.
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miętnościom naszym , przestały być pierwey dla nas 
miłe mi, i pociągaiącemi; potrzebaby, abyśmy z szcze­
rą chęcią szukali te'y prawdy, i ażebyśmy czytali 
one bez, uprzedzenia ; lecz ani ia , ani moi Uwarzy* 
sze, nie byliśmy wcale do tego usposobieni, równie 
iak i większa część czytelników nie ipst usposobio­
ną, chociaż są okrzyczani za nayuczeńszych. Wię­
ksza część, dobrześ WPan powiedział,, czytelników, 
pieszczących się z Jf olterem i Rus&nn, dla lego tyl­
ko ich czytaią, że znayduią w nich zdania śmiałe, 
wesołe, pochlebne, rubaszne i ze wszystkiego uczą­
ce człowieka brawować. Czytanie zaś nie na żarty
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Alboż sie iiie p o c zu w a ł ,  nieszczęsny do win swoich? do o- 
wych zgorszeń, owych bluźnierstw , występków, zbrodni'? k tó ­
re ro zs iew a ł ,  zaszczep iał ,  p rzelew ał w. serca tylu dusz niewin­
nych! Nie przedstawiacie sie w^iego umyśle obraz vv całe'y okro­
pności owe,go antychrystowskiego sprzysiężenia sie i nayzuchwal- 
szych przeciw Bogu zamachów! Słyszeli  na własne uszy żywi u- 
ezniowie swego ukochanego na łożu  cierpień, boleści i rozpaczy, 
ieczijcego mistrza, wyznawaiącego, wzywającego i bluzniącego na 
p rzem iany owego Boga, k tóry  przez tyle lat  ięgo zaciętey wście­
kłości , b y ł  przedmiotem. Z przedłużanem i iekam i raz  w o ła ł :  
J e iii  C hryste i J ezu  C hryste!  drugi raz pełen rozpaczy w yrze­
k a ł :  iż iest O puszczony od B o g a  i od lu d z i!

Lubo lekarze byli  n ieods tępnym i, k tórzy  wysilali sie z całą 
swą sztuką dla uratowania  nieszczęśliwego. W  ostatnich chwi­
lach wezwani, przybyli  w celu p rzynaym niey uśmierzenia bó lów , 
i uspokojenia iego niemal opętanego u m y słu ;  a nic nie poradz i­
w szy ,  w ne t  wyszli dla ogłoszenia publiczności,  iż oglądali nny- 
straszliwszy obraz konaiącego bezbożnika.  Nadaremnie kusili  się 
iego przyiaciele przytłum ić te wyznania. Pan  Tronch in  ieden 
z lekarzy ,  nie poprzes ta ł  powtarzać : ze fu ry ie  O resta za led w ie  
n a m  cień s ła b y  p rzed sta w ia ją , w ściekłości p ra w ie  n ie do o p i­
sa n ia  um iera jącego  W o lte ra .  Marszałek de R ich e lieu  świa­
dek tych scen ok ro p n y ch ,  u c i tk a ł  w o ła ią c : Z a is te  n a zb y t



3 2 8 TUYU UF EWAMilKI.H.

i nie dla zabawki, wymagające przyłożenia się i u- 
■wagi, któreby zdolne ich było wywieść z tego odu­
rzenia i omamienia, byłoby im niemiłe'1 1 1 , przy- 
kre'm i nudnćm. Dla czego? Bo iad zazwyczay by­
wa słodki; le'karstwo gorzkie. Tak to ludzie zawsze 
*ię niemal prowadzą. Możeż się więc nazwać takie 
postępowanie rozsądne'm, które wiedzie do zguby? 
Lecz któż zwraca na swe kroki w tćm życiu uwa­
gę? Nayczęście’y , ba powszechnie, niewiadomość, 
ślepota , zarozumiałość, interes doczesny, chciwość, 
wielkość, płoch ość do tego stopnia odurzaią ludzi, 
tak ich czynią obojętnymi, nieczuły m i, martwymi, 
że ani się zastanowią, ani pomyślą, gdzie ów cel 
życia, co ich czeka, czego się rnaią spodziewać, 
czy co lepszego czy gorszego; czy nic, czy wie­
czności; lecz iakiey ? Skąd? dla czego, i na co tu- 
tay iesteśmy ? Co za warunki lego nędznego i krót­
kiego życia?

t e g o ,  n i& m o in a  w y trzym a ć . En Tarit* •«!( *st trop fort, on ne 
peut y tenir (c).

T a k  u m a r ł  30 Maia 1778 bardziey pożarły przez własną wście­
k ło ś ć ,  niżeli ciężarem lat p rzyw alony ,  uayzażartszy od czasów 
apostolskich , wszystkich ołtarzów Chrystusowych burzyciel.  J e ­
go prześladowania daleko dłuższe i chytrzcysze , niżeli Nerona. 
i U yoJclecyiana , samych ty lko Apostatów formowały ; ale bez­
piecznie wyznać możemy , że <m sam ieden u tw orzy ł  ich więećy, 
niżeli wszyscy dawni prześladowcy narobili męczenników.

W y ią te k  T łu m a cza .

(c) Przystoynos'ć niedozwalą nam tłómaozyć właściwego z n a ­
czenia tych k i lku  słów wyrzeczonych przez P . H ich rlica . P rz e d ­
miot, który mu ie z ust w y r w a ł ,  nazbyt  iest obrzydliwym , aże­
by tę okoliczność tu opisywać. Do takiey ostateczności nieszczę­
sny W o lte r  w swych fu ry u ch  posuną ł  się!

1
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W przedmiocie tak ważnym, gdzie idzie o losy 
wieczne , bardzo iestsprawiedliwy , a nawet wrodzony 
człowiekowi, ieżeli ieszcze nie utracił zdrowego roz­
sądku , ważyć rzeczy iak nayścisley na szali rozumu 
i nie przyymować na oślep byle iakiey opinii. W tent 
nie masz przymusu. Człowiek iest wolny. Musi o- 
bierać: a musi obrać, albo złe, albo dobre. Moment 
wielki, od którego zawisła szczęśliwość, lub nie- 
szczęsliwęsć nie na dzisiay; lecz na wieki! Cel iest 
nader wielki; pobudki naglące. Środki nie mogą 
być lekee waźonemj; a tem hardziey oboiętnemi. 
Byłoby naywiększem i do niedarowania szaleństwem, 
cbciec dobrowolnie poddawać się na niebezpieczeń­
stwo zbłądzenia w wyborze, nie przedsięwziąwszy 
pieYwćy wszystkich, w naszey mocy będących , s'rod- 
ków wskazanych nam przez rozum: te'm bardziey kie­
dyśmy od naymilszych nam i nayprzywiązańszych 
do nas osob , od ludzi sędziwych, doświadczo­
nych, cnotliwych, wreszcie od Rodziców, słyszeli 
o te'y Religii; od osób, które nie miały* żadnego in­
teresu zwodzenia nas, nas istot ieszcze w ówczas nie­
winnych: kiedy ta Religiia czyniąca z iedney stro­
ny nieskończone nadzieie, z drugiej, zapowiada nam 
nieskończoną rozpacz: kiedy nakoniee widzimy, źe 
me była lekce ważoną, ale szanowaną, i nayswię- 
ciey w swych przepisach przestrzeganą, we wszy­
stkich wiekach , przez mężów naymędrszych, nayu- 
czeriszycb i naycnotliwszych. Co! Pan Wolter', czło­
wiek naypróźnieyszy ! nayniemoralnieyszy! nayzło- 
śliwszy ! nayprzewrotnieyszy ! kuglarz sceniczny ! ma 
być cPa świata wyrocznią! Dowcipny! ale dowcip 
nie stanowi rozumu. Jak piękność nie stanowi cno­
ty: bogactwa szczęśliwości. Ani wielkość, ani sła- 
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wa ziemska nie są istotnemi celami człowieka. Bóg 
i wieczność!....
— Odezwałem się tntay, mówiąc : Mości Xięże Pleba­

nie, potem wszyst-kiem coś nam powiedział, zdaie 
mi się , ze widzę TFoltera postępującego iak ów Stary 
Góral (de la Montagne) z tą tylko różnicą, że tamten 
wysyłał zbóyoów na zabiianie niemiłych mu osób, 
ten zaś rozsyła książki zapowietrzone na zagładę lu­
dów i całych narodów', i ieżeli społeczność i rządy 
nie przedsięwezmą środków skutecz.nieyszych, dosta­
ną się niewątpliwie w puściźnie pokoleniom przy­
szłym. — Słusznie mówisz, odpowiedział Pleban; 
uwaga bardzo sprawiedliwa. Jeżeli te dzieła potrwa­
ją i ieżeli nie zayrną się gruntownieyszem oświeca­
niem młodzieży, ieżeli nie wystawią z Religii tamy 
przeciw temu nieszczęsnemu piśmiennictwa zalewo­
wi, żaden rząd nie będzie siebie pewnym, żadna oby- 
czayność, żadne cnoty, żadna cześć nie ostoi się: 
i ludy iedne drugich iak żarłoczne iak wściekłe 
bestyie pożerać się będą. JNie mówię, tu li o oświecaniu 
dzieci, zbyt co do prawd wiecznych ograniczonem, 
mówię o nauce Religii gruntownie zgłębione’y, kto- 
raby umysłom w całey obszerności wystawiła ie'y 
wielką i wspaniałą budowę, któraby zdołała wzbu­
dzić ku nie'y cześć i m iłość, i któraby w całe'm świe­
tle wykazała nicze' 1 1 1  niezbite dowody iey boskiego 
początku.

Tym tylko sposobem raz zaszczepiona wkorzeni- 
łaby się w serca nąsze, i wtedyby nas prędzey skło­
niła do poniesienia racze'y śmierci aniżeli wyrzecze­
nia się one'y , do zrzeczenia się raczey wszystkiego 
niżeli przestać ią wyznawać. Jeżeli iey gruntownie 
w nas nie zaszczepią, będziemy dirze.ściianami po*
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wątpi«wai*cynvi , niedoskonałymi i zasad naszyci* 
niepewnymi; będziemy chrześcijanami dla tego tyl­
ko, że nam powiedziano T że powinniśmy być nimi. 
Lecz, jeżeli ludy raz tylko powszechnie przekona ią 
się o prawdzie Religii i utwierdzą w swey wierze 
przez gruntowną naukę; ieżeli poznaią, że iey zasa­
dy są odwieczne, żadney zmianie, żadnemu zni­
szczeniu nie podlegające; ieżeli się przekonaią że 
ie'y starożytność sięga samego początku świata; io- 
żeli się przeymą owemi zadziwiaiącemi proroctwami, 
które przed wieki ogłaszały boskiego Odkupiciela; 
ieżeli przyjście Jego tylekroć przepowiedziane , 
tylekroć wskazane i tylekroć naprzód przejrzane; 
ieżeli cuda iedne po drugich następuiące , aż do o- 
czywistości Jego boskiego poselstwa dowodzące; ie­
żeli zmartwychwstanie Jego tak iasno dowiedzione, 
udowodnione i pubiicznemi świadectwy stwierdzone, 
poznaią dobrze; ieżeli napoionymi będą tą oczywi­
stością i jasnością wszystkich innych niezbitych do­
wodów iey prawd i prawdziwości: fałszywa filozo- 
liia nigdy' nie przemoże w narodzie dobrze przejętym 
tą niezawodnością, oraz świętością praw boskich, któ­
re powinien czcić tylko i wykonywać.

Lud przekonany o prawdzie swoiey Religii, będzie 
ią kochał i wykonywał iey przepisy; te przepisy na­
uczą go, że, z niebezpieczeństwem nawet życia nie 
powinien dopuszczać, aby każono iey czystość; aby 
naruszano całości i niewinności Kościoła iego matki; 
tey święte'y matki, która go przyięła na łono swo- 
ie , którey poprzysiągł wierność i posłuszeństwo, a 
która za dochowanie ie'y swey wiary i nadziei, do­
prowadzi go do wiecznej' szczęśliwości. JNauczy się 
bronić swego monarchę, obraz Boga na ziemi, kto-

351
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remu również poprzysiągł wierność, dla którego sto 
razy raczey poświęci prędze'y maiąte.k i życie, aniże­
li zezwoli choćby w naymnieysze'y rzeczy na niepo­
słuszeństwo względem niego.

Jeżeli sofiści z taką łatwością zdołali przewrócić 
zdania religiyne w niektórych kraiach , ieżeliimsię 
powiodło w lak ¿liskiem i zuchwałem przedsięwzięciu, 
winni ten swóy tryumf iedynie temu, że publiczne 
wychowanie było zaniedbanym; że oaywiększą część 
ludności w grubev zostawiono niewiadomości; że po­
wierzchownie tylko wyznawała chrzesciianizm , nie 
będąc o nim przekonaną, tern bardziey przywiąza­
ną; że szła za nim nie wiedząc dlaczego , bez żadney 
skłonności i bez żadnego wewnętrznego uszanowania. 
Atak niewiadomośe musiała koniecznie wyląc tę stra­
szliwą obojętność. Ich cześć nie pochodziła z serca lecz 
ze zwyczaiu. Słowem, Chrześciianie liyli istną marą: 
postać tylko swego świętego charakteru na sobie 
noszący. Cóż dziwnego, że od naypierwszego natar- 
eia, ulegali pod ciosami śmiałych zarzutów, któ­
rych odeprzeć nie umieli?

Oto iest, mniemam, naygłównieysza przyczyna ty­
lu klęsk i upadków, oraz najsprawiedliwszy powód 
do obawy dla wszystkich narodów chrześcijańskich. 
Wszystkim zagraża toż samo niebezpieczeństwo5 
■wszystkie powinny szukać wszelkie mi sposobami środ­
ków ratowania się. Radbym, aby głos móy mógł 
być słyszanym od wszystkich ludów. leżeliście do­
stąpili szczęścia urodzić się na łonie katolickego 
Kościoła, niech wszystkie usilności wasze, niech 
pie'rwsze'm i naywaźnieyszęm staraniem waszeni bę­
dzie gruntowne poznanie święte'y waszey Religii; 
iedne'y prawdziwej, iedney mogące'y was uszczęśli­
wić na ziemi i w .Niebie. Przeymiyae się oney psa*
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vdą; i radujcie się , wiedząc o te'm , źe Bóg, który 
raczył udzielić ie'y ludziom, opatrzył ią dowodami 
tak i a su ero i i ninogiemi, które niewątpliwie każdego 
przekonają rozum, ktokolwiek szczerze zechce przy­
łożyć się do roztrząsania onych.

Zatykaycie uszy wasze na te słodziuchne poszepty 
owych syren zdradliwych, owych złoczynnyoh sofi­
stów, którzy nietylko radziby was przyprowadzić do 
podeptania nayśw iętszycb rzeczy na ziemi; ale nadto 
chcieliby abys'cie razem z nimi przeciwko Niebu po­
wstali i samemu Bogu bluźnili. Nie słuchaycie ich ro­
zumowali błędnych i zwodniczych. Wierzcie stale, źe 
Oycowie wasi, i tylu z cnót swych i dzieł wielkich 
mężów, przed nami żyjących, którzy żywym przy­
kładem dowodzili i swoie'y pobożności i wiary i po­
słuszeństwa bez granic Kościołowi świętemu, byli 
daleko wyższymi i w czynach i w nauce, i w uczu­
ciach od tych wszystkich zuchwalców nowey mądro­
ści dzisieyszych mistrzów. Atak, aby ich natarcia nie 
przemogły słabości wasze'y, abyście mogli i wy po« 
żartować sobie zieli głupstw, dziwactw, i śmieszności, 
przykładaycie się dó nabycia gruntownego wasze'y 
święte'y Religii, którą wyznaiecie.

Tak iest, Katolicy! uczcie się wasze'y Religii; 
ona iedna obroni was przeciw wszystkim iey nieprzy- 
iaciołom; i będziecie mieli tę pociechę, że się prze­
konacie, iż ta Religiia, w klóre'y Bóg łaską swoią 
raczył wam pozwolić urodzić się, iest równie słodką, 
równie pocieszającą, iak iest prawdziwą i pewną. 
Ze, ieżeli Bóg dobroci podaie wam taiemnice do wie­
rzenia dla rozumu niedostępne, czyni to w celu ćwi­
czenia wiary waszey, stanowiąc konieczną onych 
potrzebę przez dowody tak ¡asne, pomniki tak ni««

\
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zaprzeczone, że niepodobna, aby ie'y oczywistość 
uysdz mogła przed bezstronne'm i szczerehn roz­
trząsaniem. Własny wasz rozum dostatecznym bę­
dzie do przekonania was, że Jezus Chrystus, któ- 
iy  iest Bogiem, sam ie ludziom podał; że powinni­
śmy wierzyć wszystkiemu, co nam powiedział, i być 
posłusznymi we wszystkiem, cokolwiek przepisał; i 
poddać się kościołowi Jego, którego ustanowił iako 
namiestnika swe'y władzy i powagi, iako tłómacza 
i stróża praw swoich.

" ¿daię mi się, rzekł móy przyiaciel, że pod tym 
względem, naród nasz niema czego zazdrościć in­
nym narodom, » ie  znam żadnego, któryby święcie'y 
dochowywał wiary swych oyców, iak nasz. Nie wi­
dzimy wpośród nas różnowierców; wszyscy iesteśmy 
Katolikami, wszyscy połączeni wspólnością z ko­
ściołem Apostolsko-Rzyniskim. Owa przewrotna fi­
lozofii» nie potrafiła zyskać u nas przyjęcia; wychowa­
nie nasze precz ią od siebie odpycha , serca nasze nią 
się brzydzą. Z drugiey strony, rząd ciągle czuwa, 
»zęby ie'y nie wpuszczać w granice nasze; i do tych 
czas, dzięki Bogu, iad śmiertelny tego straszydła 
nie mógł zarazić serc naszych ziomków.

Wiem o tern, odpowiedział Pleban, i oddawna 
pi z.) pisuięję iedność wiary naszey jedynie czuy nenm  
st,iianiu w zachowaniu nietylko czystości wiary ia- 
śnieiącey pomiędzy nami, lecz nadto pokoiu wewnę­
trznego i spokoyności dotąd panuiącey. Poglądam 
na wszystkie inne narody i widzę, że iedne i drugie 
inniey więce'y, podlegały i podlegaią zamiesza ni om i 
niespokoynościom. Zwracam wzrok móy no nasz na­
ród, i widzę ze on iedcn umiał utrzymać się stale 
■wpekoiu, równie uległy swym Monarchom iak
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wierny swe'y Religii starożytne'}’. Jeżeli szukać będę 
przyczyny te'y nieocenionej korzyści, znaydę ią 
w troskliwości o zachowanie tej to ie.dności zasad 
naszych religiynych.

Pomimo tego iednak mniemam,że ten stan rzeczy nie 
iest ieszcze dostatecznym do oddalenia od nas niebez­
pieczeństwa zagrażaiącego dziś Europie; nietylko nale­
ży utrzymać się przy nim, potrzeba ieszcze przykładać 
się do ugruntowania się w nim, aby umieć się bronić 
w razie natarcia. Dz iś niebezpieczeństwo iest większe 
niżeli kiedy. Bezbożność codziennie nowe i szybkie 
•zyni postępy ; a skoro niebezpieczeństwo grozi, nale­
ży być cznynym i powiększyć środki ostrożności.
— JNiepodobna, zawołał móy przyjaciel, zaprzeczyć, 

że pod wszystkiemi względami i na wszelki wypadek 
nauka Religij iest zawsze użyteczną i potrzebną. 
Któż lepie'y wiedzieć może o tńm nademnie, nie­
szczęśliwą ofiarę moiego w tey nauce zaniedbania 
się? Niewiadomosć zupełna w wieku dziecięcym, 
brak nauki o duchu i wielkości Religii, tudzież za­
sadach dowodzących bóstwa ie'y i początku, były 
pie'rwotną przyczyną obłąkania moiego w dalszym 
ciągu życia. <>dybym był tyle umiał w młodości 
moie’y , ile teraz; post||jowanie moie nie byłoby tak 
nierządnem : i mniemam , ze to uchybienie w wycho­
waniu, iest riaygłównieyszą przyczyną nietylko bezbo­
żności panuiące'y wopiniiach, ale nadto rozwięzłości 
tak powszechnej w naszych obyczaiach.

Zdrugióy strony, nic bardziej nie może wzbudzić 
w nas miłości Religii, tudzież posłuszeństwa iey prze­
pisom , i skłonić nas do ćwiczenia się w cnotach, nad 
szczere i żywe przekonanie się oie'y prawdzie,oraz sil­
na nadziei* otrzymani» dóbr wiecznych przez niąnani

3 3 5



336 TllYUiMF I-WAK(iIKI.IL

obiecanych. Lecz. Mości Xięże Plebanie, czy się to 
WPanu zdaie łatwem? Sądziszłe rzeczą podobną o- 
świe'cić cały naród w przedmiocie wymagającym 
przykładania się, rozwagi i nauki? .Naród składa się 
pospolicie z trzech rzędów ludzi. Rozbierzmy każdy 
zosobna dla obaczenia, cz.y podobna udzielać taką 
naukę wszystkim , i obiecywać sobie , że z niey ko* 
rzyslać będą.

Pierwszy rząd składa się z ludzi mnie’y więcey 
bogatych , odbieraiącyeh w domach wychowanie wyż­
sze. Uważani ie za wyższe nad inne; lecz na czemże 
ono zawisło? W dziecięctwie, kiedy rozum ich zale­
dwie iest w stanie poymowania rzeczy naypospoli- 
tszych , uczą ich za pomocą katechizmu prawd Reli­
gijnych , które koniecznie umieć należy. Niepodo­
bna, ażeby wówczas zdołały zrozumieć taiemnice 
ciemne i głębokie ; potrzebaby przeto wrócić do nich 
w wieku zdolnieyszym dó zastanawiania się; lecz sko­
ro władze umysłowe zaczynaią rozwiiać się w dzie­
ciach, zatrudniaią ie zaraz nauką łaciny i innemi 
przedmiotami: i ani myślą iuż więcey o Religii. Po­
tem posyłaią ie do szkół, do uniwersytetów, gdzie, 
wyiąwszy osób poświęcających się. stanowi duchowne­
mu, nie wracaią iuż do tego acz nayważnieyszego 
ze wszystkich przedmiotów, gdzie uczą ich tylko 
Fizyki , Filologii, Prawa, nauk le'karskich i innych 
umiejętności.

Po ukończeniu tych kursów, każdy z swoie'y stro­
ny oddaie się zatrudnieniom obranego przez nich sta­
nu. Jedni się żenią, drudzy rzucaią się do handlu, 
przemysłu, gospodarstwa, na urzędy,inni inny obieraią 
sobie zawód, lecz żaden z nich w swoim ,nie znayduie 
iuż sposobności zajęcia się na nowo nauką Religi*«
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Ci tylko mogij się iey nauczyć, którzy z szcze­

gólnego upodobania lub przekonania się o ie'y ważno­
ści, chcą prawdziwie przyłożyć się do tego lubego 
im przedmiotu; lecz w biegu przyrodzonym rzeczy, 
mało podobnych znayduie się miłośników, kt.órzy- 
by mieli i czas do zadosyćuczynienia swojemu sma­
kowi i łatwość, tudzież sposobność oddania się te­
mu rodzaiowi nauk tak ważnemu. Znaczna ich licz­
ba poprzestawszy na owej krótkie'y i suche'y nauce 
w dziecięctwie odebrane'y, zaledwie nabywa wia­
domości naypotrzebnieyszycb i te częstokroć są ie- 
szcze iałowemi i niedostatecznemu

Osoby stanu średniego, to iest drugiego rzędu, 
są w położeniu mnićy Jeszcze celowi temu odpowiada­
jące^. Urodzone z rodziców przymuszonych żyć z pra­
cy rąk , muszą się uczyć sztuk lub rzemiosła Jakiego dla 
utrzymania życia. Wychowanie ich więc musi być za­
niedbanej , a przeto ograniczonej. Nauczywszy sic. 
czytać, i przyszedłszy do wieku rozwinięcia się sił ro­
zumu i ciała, uczyć się będą musiały lub te'ż wy­
konywać nabyte iuż początki obranego przez nich rze­
miosła.

Odtąd nie są iuż w stanie pobierania nauki bardziej 
zgłębione'y. Wszystko co mogą ucżynić, ogranicza 
się na słuchaniu we święta kazań, ieźli ich do nich 
pobożność skłania; lecz pospolicie nasze kazania, acz 
piękne i użyteczne dla ludzi iuż o prawdzie Religii 
przekonanych, nie maią wcale na celu ani przeko­
nania niewierców, ani oświecenia nieuków'. Bezwąt- 
pjenia , dobroć boska zastępuie ten niedostatek w iado­
mości , i oświeca łaską swoią dobre umysły. Lecz nie 
widzę żadnego sposobu rozlania pomiędzy osoby te­
go rzędu , darów le'y nieocenionej nauki.
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Trudnieysza rzecz ieszcze dla ludzi ostatniego 
rzędu, przeznaczonych do prac naycięższych w spo­
łeczeństwie ; iakoto rolników, woźniców, mularzy, 
przewoźników i innych pracowników wszelkiego ro- 
dz*aiu, nieumieiących nawet czytać i nie mających 
innego wyobrażenia o Religii, nad powzięte od oy- 
ców swoich równie iak i oni nieoświe'conych. Ja- 
kimże sposobem ten rząd naylicznieyszy a ra­
zem naywięcey zatrudniony, (ponieważ ubóstwo ie- 
go zmusza go do ciągłey pracy, zabieraiącey mu 
wszystek czas, i zaymuiące'y całą iego uwagę), bę­
dzie mógł oddać się nauce obeymuiące'y rozwinię­
cie historyczne, wymagające czasu i sposobności do 
słuchania, a szczególniey myślenia inieiakie'y zdatno- 
ści, aby mógł uczuć przedmiot mu wykładany ? Na­
uka ta nie iestże naypiórwszą, i ze wszystkich nay- 
potrzcbnieyszą ? lecz rozebx'awszy urządzenia towa­
rzyskie, nie widzę...

— Zgadzam się z WPanem, przerwał Pleban, i nie 
dziwię się bynaymnie'y, że trudności te , WPana ude- 
rzaią; lecz przypatrzywszy się rzeczom bliżey, nie 
będą mu się one wydawać tak trudnemi do pokona­
nia, ile na pierwszy rzut oka; ale chociażby byiy i 
większe ieszcze, czyliz dla tego nie wymagałyby 
wszelkich usiłowań naszych? Być może, że nie osią-

L gnęlyby zupełnie zamierzonych przez nas pożytków, 
ale tyleby się przynaymnie'y dokazało, że skutek 
potraliłby odpowiedzieć nadmiarowi naszych usiło­
wań. — Mniemaszże więc, Mości Xięże Plebanie, 
że możnaby odnieść przecięż inkąś z nich korzyść?

— Spodziewani się , odpowiedział mi, że się zawsze 
zyska nie mało, bo przynaymnie'y zdołamy oświe­
cić naród w ogólności, polepszyć-obyczaie, posta-
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wic go w stanie zabezpieczaiącym od sideł błędney 
filozofii i bronienia w przykrych położeniach Reli­
gii i monarchy. Gdybym był mocen urządzić rzeczy 
podług mego v* idzenia, takbym sobie postąpił: Zbywa 
nam istotnie na książce klassyczney i elementarney, 
którąby nam przedstawiała dzieie naszey świętey Re­
ligii, wraz z pomnikami poświadczaiącemi, dowoda­
mi ustalaiącemi i zasadami niezaprzeczonemi, na 
których się taż opiera; i sądziłby, ze temby się na­
przód zaiąć należało.

To dzieło zaczynałoby się od stworzenia świata tu­
dzież początku Chrześcijaństwa, podług obietnicy 
Boga daney .Adamowi że ześle Zbawiciela; bistoryia 
ta ciągnęłaby się aż do przyyścia’, śmierci i zmar­
twychwstania Jezusa Chrystusa, grzech pierworodny 
gładzącego; o kończyłaby się na założeniu Kościo­
ła , który iest składem powierzoney mu powagi i 
prawdy, oraz tłómaczem Jego woli. To dzieło było­
by krótko zebrane, porządnie ułpżone i napisane 
w stylu tak prostym i iasnym, iżby każdy mógł ie 
zrozumieć.

Dziwną iest rzeczą, że od tylu wieków, tak ważne i 
tak potrzebne dzieło nie znayduie się dotąd ieszcze 
w ręku. JNie wątpię, że być może podobne iemu, a- 
le rozrzucone po rozmaitych dziełach ; o wyszukania 
onego kosztowałoby niemało czasu, szperania i pra­
cy. Lecz radbym widzieć takie, w ktoremby z ła­
twością znaleźć można było wszystko cokolwiek tyl­
ko do tego ściąga się przedmiotu: a nie znam ża­
dnego prawie któreby zdołało odpowiedzieć temu 
celowi. Gramniatyka, Literatura, Teologiia, sztu­
ka lekarska, nauka Prawa, wszystkie niemal umie­
jętności inaią swoie książki klussyczne i elementarne.
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Składają się one z wyjątków zamykających w sobie 
wszystkie prawidła, tworzące zbiór zwięzły, iasny i 
dokładny wszelkich wiadomości, iakie dostarcza nam 
z swego źrzódła każda umiciętność, czyniąc tym 
sposobem naukę łatwieyszą i wygodnieyszą; i w ie- 
dnym częstokroć a naywięce'y w dwóch tomach nie­
wielkich , łączą razem to wszystko , co iest rozrzuco­
n e j  po wielu innych ogromnych dziełach. Nie masz 
żadne'y umieiętności, któraby nie miała swoióy do­
ręczmy kiążeczki, która i skraca pracę i ułatwia na- 
bycie nauki. Nie mamyż tedy powodu użalania się, 
że nie posiadamy dotąd iadney w podobnym rodza­
ju co do •Religii', wykładaiące'y ie'y prawdy?

e wszystkich czasach układano wprawdzie ka­
techizmy, lecz żaden z nich nie odpowiada zupełnie 
potrzebie dzisieyszey. Większa część z nich, zbyt iest 
skróconą i to dla dzieci; w których się to tylko mie­
ści w co wierzyć powinniśmy; nie tłómacząo nam 
pobudek i przyczyn dla iakicli wierzyć mamy. Nie 
widziałem żadnego prawie ieszcze katechizmu, cho- 
ciażhyśmy się odnieśli i do naysławnieyszych w ob­
cych kraiach wydanych ; któryby w szcznpley for­
mie i w stylu łatwym, łączył do prawd religiynycli 
mocne i liczne dowody wspierające one, i  w nieza­
chwianym sposobie przekonanie nasze stanowiące.

Sobor Trydentcki pod przewodnictwem Ilozyiusza 
1’olaka ogłosił katechizm uezony i obszerny, iedno 
z nay doskonalszy eh dzieł iakie z rąk ludzkich wy­
szło ; lecz celem iego, nie było dowodzenie święto­
ści boskiego pochodzenia Religii, tudzież niezawo­
dności pism świętych. Wszystk ie te prawdy Sobor miał 
iuż za uznane; ponieważ mówił do Chrześciian: i 
ograniczył się na tlómaczeniu tego tylko, czego nas
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Kościół naucza, podług ksiąg świętych i dzielności Sa­
kramentów. Chciałbym więc dla ¿niszczenia tego o- 
hydnego niedowiarstwa, które tyle spustoszeń na zie­
mi zrządziło, aby do istoty tychże prawd, bez 
względu na dzieie Religii, przydano przyczyny i po­
budki zmuszaiące nas do wierzenia.

Wiem, że w każdym krain chrześcijańskim są o- 
soby głęboko w tym przedmiocie uczone, które nim 
do tego doszły, potrzebowały sanie niemało łożyć 
i czasu i pracy i po wielu szperać księgach; ia zaś 
pragnę tylko iedne'y książki z któreyby młodzież 
nauczyć się mogła bez trudności i którąby lud pro­
sty mógł zrozumieć. Jeżeli istnieie podobna, tern 
lepiey; czemuż iey nie upowszechnić ? Jeżeli nie , 
czemuż ie'y nie ułożyć ? Cóż wnosić z Iey tak gru- 
bey i powszechnie prawie we wszystkich klassach 
towarzystwa panuiącey niewiadomości? T o, że iey 
nie masz, albo że zniey korzystać nie chcą.

Niezbędną iest zatem rzeczą, ażeby wskrzesić dzieł­
ko tego rodzaiu , albo ie napisać; i rozrzucić po kra­
in. Gdyby za czasów naszych Sobory prowincyio- 
nalne zgromadzały się, katechizm ten godnym był­
by ich pióra;’lecz i bez tego obeyśdźby się można. 
Biskupi sami, iako pasterze i nauczyciele tey świę- 
tey nauki, mogliby się naradzić i przedsięwziąsć 
środki stosowne do ułożenia i upowszechnienia tego 
prawdziwie dzieła nieocenionego.

Mogliby podać do niego plan i wyłuszczyć w nim, 
co nia w sobie zawierać: a mianowicie cały układ 
tfiy wspaniałey budowy naszey Religii, tudzież do­
wody iasne, oczywiste i przekonywające nas o ie'y 
źrzódle btęrące'm swóy początek od samego Boga.



Podług lego układu ludzie nayuczeńsi w ich dyiece- 
zyiacli zaięliby się tą pracą, która niebawem wyda­
łaby naypięknieysze owoce. Dziełko to stałoby się 
iednem z naywaźnieyszycb , bądź to dla uspokoienia 
serca naszego, bądź dla kierowania krokami nasze- 
m i, bądź nareszcie, a co iest nieinałeni, dla prze­
konania nas i uzbroienia przeciw ułudom i pociskom 
zuchwałego niedowiarstwa.

Skoroby iuż na świat wyszło, radbym aby zale­
cono po wszystkich kościołach tłómaczenie i wy­
kładanie onego. Lecz Wrócę się tutay do uwagi, któ­
ra nieraz mię zastanawiała. Cała prawie Europa iest 
chrześcijańską ; a lubo, na nieszczęście, niektóre pań­
stwa oderwały się od prawdziwego Kościoła, wszy­
stkie atoli prawie wyznaią wszakże Jezusa Chrystusa 
iakoBoga prawdziwego i wiele wspólnych z nami ma- 
ią zasad Religii. Dziwna rzecz, ze wszystkie niemal 
narody, z takim zapałem zaymuią się te'rn iedynie , 
ażeby wszelkie świeckie umiejętności posunąó do 
naywyższego stopnia doskonałości. Wszystko to iest 
bardzo pjękne'm i chwalebne'm. Inaczej bowiem lu­
dzie zgnuśmeliby, gdyż umysł równie iak i ciało 
muszą być w ruchu: lecz dla czegóż zapomniano 
o Keligii? Kłóz śmiało powiedzieć o sobie może; . 
znani ią doskonale: Lepiey, niżeli moie rzemiosło? 
lepie'y niżeli tę lub ową naukę?

Jedno tylko widzę ustanowienie, przez Anglika 
Roberta Boyle, nagrody coroczney za naylepszą 
lozprawę o prawdziwości Religii chrześciiańskiey, i 
ten mądry fundusz, acz poiedjrncze'y osoby zrodził 
niemało pism wybornych. Nie pówinnyż się Rządy 
sanie tem zaiąć, ieżeli pragną 6wego bezpieczeństwa 
i widzieć społeczność szczęśliwą? Rzecz uderzająca,
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źe pośród tylu chrześciiaflskich narodów, pomiędzy 
któremi znaleźlibyśmy ieszcze ludy prawdziwie po- 
boźne, a które z taką hoyneścią uposażaią zakony 
duchowne, nie znalazł się dotychczas i ieden, któryby 
pomyślil o tym tak ważnym przedmiocie pod wzglę­
dem rzetelney szczęśliwości człowieka, to lest Reli­
gii, iako podstawy wszelkiego tak prywatnego iak i 
ogólnego dobra! Tyle mamy uniwersytetów! tyle 
katedr! tyle osób dobrze wynagrodzonych! a me ma­
my i iedney książki prawdziwie gruntowney, pra­
wdziwie pożyteczney. Gdzież iest owa osoba we- 
zwana przez Rząd który i1 do wykładania nam wcałey 
obszerności, w całe'm świetle owey nauki, ze w*zy- 
stkiemi iey dowodami, świadectwy i mezbitemi od­
powiedziami na wszystkie zarzuty i naysubtelmey- 
sze pociski przeciwko ie'y prawdzie?

Nasze naddziady, wierzyły po prostu w to , cze­
go nas Kościoł naucza; nie przewidywały one, źe 
przyydzie czas, kiedy się ziawią ludzie, którzy bez 
zarumienienia się przywłaszczą sobie imię i chwa ę 
mężów uczonych i wielkich mędrców; którzy uzyią 
całey swey chytrości błędu izwodnictwa, i zrobią 
z bezbożności naukę, która przewróci głowy i odu­
rzy prostomyślność ludów. Niestety, przyszedł ten 
czas! a doświadczenie przekonywa nas, że nietylko 
ich kluby W istocie istnieią, ale że uwodzą wielu 
nieroztropnych; i że ta to nieszczęsna ludów rneu- 
mieiętność nadała im tę tak potężną nad prawo­
wiernymi przewagę. Kraie i ludy w rzeczy samey 
nie są dosyć oświeconemi, ażeby zdołały oprzeć się ich 
wykrętom; i nietylko widzimy, że ich błędy szerzą 
sic w Europie z zadziwiaiącą a bolesną dla nas szy 
kością, ale iesteśmy nadto świadkami nayokropmey-
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szych spustoszeń przez nich zrządzonych. Należy 
więc stanowczo pomyśleć o położeniu tamy przeciw 
te'y wszystko niszczącey powodzi; i iąćsię, pomię­
dzy środkami dotąd pi'zez gorliwość chrześciiańską 
uzywanemi, wszystkich sił i sprężyn do oświecenia 
i przekonania umysłów.

Człowiek dobrze znaiący swoię Religiią, nietylko 
uwielbia tę mądrość, z iaką dobroć boska nam ią u- 
dzielila; nie poprzestaie on na rozważaniu z pra- 
wdziwem uniesieniem tego ogromnego j wspaniałe­
go planu, iakj mu przedstawia; ale wewnętrznie 
przekonany o niezawodności iey prawd, wspartych 
taką mnogością i oczywistością dowodów, kocha ią 
i postępuie za nią śmiałym i pewnym krokiem, któ- 
i ego żadna siła oszustwa nie zdoła zachwiać p i znay- 
duie rw nie'y nadto rzetelną pociechę we wszystkich 
przeciwnościach i rozlicznych przygodach życia 
swego.

Jakąż stałość, iakąż ufność mieć może człowiek 
z samych li wyobrażeń ciemnych, niewyraźnych, 
i  niepewnych o Religii swoie'y nabytych? Wszystkie 
piękności w niéy idśnieiące, są dlań stracone. Jakież 
uczucia wzbudzi w duszy iego, tyle cudów dobroci 
boskie'y, ieśli o nich nic zgoła nie wie ? Pozwólmy 
nawet, ze wierzy mocno w prawdy wieczne i że te 
skłaniają go do boiaźni i miłości Boga; lecz ta mir 
■losć iownie iak i boiazń zwiększą się przy nauce i 
świetle ; widók Religii tak świętey, tak wpaniałey i 
szczytney wzniesie serce iego, do nayżywszych i 
naysłodszych uczuć uszanpwania, uwielbienia i mi­
łości.

I czegóż spodziewać się możemy po wyznawcy Re­
ligii , nie maiącym o nie'y tego godnego wyobrażę-
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nia, iakie Bóg chciał dadź o niey ludziom? Mała 
oświecony w samym przedmiocie, w który wierzy; 
a nie maiąc w swoiey wierze ufności ugruntowaney, 
będzie we wśzystkieni postępował krokiem drżącym 
i niepewnym ; będzie ciągle wystawiony na niebez­
pieczeństwo upadku, bo za n a y p ie r w s z y m pociskiem 
błędu musi się zachwiać; all>o naypie'rwsze'y namię­
tności, iaką będzie miał do zwalczenia, stanie się smu- 
tne'm igrzyskiem. Gdyby przeciwnie dobrze był 
przejętym iako Cbrzesciianin świętością swoich 
powinności, i niezawodnością nadziei, byłby iako 
skała niewzruszonym, oparłby się nielylko ułudom 
błędu, ale umiałby się miarkować i panować nad 
gwałtownością swych żądz.

JNie wpajanie więc z należytą troskliwością w u- 
mysły Indów ducha i prawdy Religii, byłoby godnym 
opłakania błędem. .¡Nieszczęsne okoliczności obe­
cne i smutne doświadczenie, przekonywają nas dzi- 
siay o konicczney potrzebie szukania nowych spo­
sobów obrony, mianowicie w chwili, w' które'y się o- 
kazuią nowe niebezpieczeństwa; a możemy być ie- 
szcże większemi zagrożeni.

Wracając do książki o klóreyeśmy mówili, zdaie 
mi się, że wszystkie Rządy powinnyby się przyło­
żyć do tego, aby z niey uczono i tłómaczono ią 
wszystkim klassom obywateli.

Ze nauka tak poważna,nie iesl właściwą dziecięcemu 
wiekowi, zgadzam się na to; lecz ponieważ dla swey, 
ważności, powinnaby być nauką całego życia, rad- 
bym, aby nauka ta tak potrzebna, mogła być przy­
najmniej dwa razy pobieraną: ażeby uczono dzieci 
iak się dotąd czyni, pie'rwsr.yeb zasad Religii za po­
mocą katechizmu przez kościoł przyiętego , (Ra le- 
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go, aby te pieYwey jak naymocnley były w pamięć 
wpoionetni; lecz, aby przyszedłszy do l^t piętnastu 
lub szesnastu wieku swego, w którym poięc"e i es t i uż 
rozwiniętem, były obowiązane wrócić się do teyże 
nauki, lecz gruntowniey i ohszerniey wykładaney.

Wtedy, zrozumieią zasady i poymą ducha Religii; 
Wtedy, będą mogły uczuc całą moc dowodów, po­
mników i świadectw stwierdzających ie’y prawdę. 
Nazwiemy tę powtórną naukę, powtórnem w y c 11 o - 
waniem chrześciiańskiem ; w rzeczy samey będzie to 
pie’rwsze i iedyne; iedynie prawdziwe, iedy nie grun­
towne. Zdaie mi się,, ze niemasz w leni nic niepo­
dobnego, i ze władze duchowne łącznie ześwieckie- 
mi za wspólne’m porozumieniem się, aby ta metoda > 
była. w krain przyjętą, łatwo do skutku przywieśdź 
mogą. Rezwątpienia światłe i możne osoby, będące 
na czele duchowieństw a i Rządu , potrafią znaleźć 
sposoby skutecźnieysze od tych, jakie mi namyśl 
w tey chwili przychodzą. Tern czasem następujące 
zdaią mi się być naystósownieyszemi.

We wszystkich szkołach i Uniwersytetach, niechby 
przeznaczano na ten przedmiot, tedne z pomiędzy 
tylu ustanowionych w nich katedr; ntechby uczy­
niono to z samo po wszystkich instytutach, niechby 
dobrze ią uposażono i uważano za iednę z naypier- 
wszyćh przed wszystkiemi innemi. Niechby coro­
cznie odbywał się zupełny kurs te'y nauki, podług 
dzieła przyjętego przez naród i rząd za iedyny skład 
Religii całego krain. Na ten cel niechby wybrano 
męża ze światła i talentów uznanego za nayzdatniey- 
szego; niechby kazał uczyć się na pamięć uczniom 
swoim całey tey książki, iłómacząc iii i wykłada­
jąc w nie'y rzeefc nayrimieyszą ialy nayiaśniey, aby 
żadna wątpliwość iu£ im nie pozostawała.
' \ J
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Pragnąłbym, aby uczniowie ze wszystkich klass, 
doszedłszy lat szesnastu, byli nań obowiązani uczę­
szczać przez rok cały: ażeby żaden z nich dopÓLy 
stopniu Magistrowskiego nie otrzymywał, dopókiby 
z odbytego z te'y nauki examinu świadectwa nie zło­
żył. Chciałbym, aby tymże sposobem postępowano 
i z innemi przedmiotami, a nawet i po klasztorach.

Zdawałoby mi się rzeczą przyzwoitą, aby nikt nie 
był przypuszczanym do żadnego w kraiu urzędu 
bądź cywilnego, bądź woyskowego, dopóliby wprzód 
nie okazał takowego świadectwa. Dopięłoby się ła­
two celu tych urządzeń, gdyby'wyżsi duchowni wy- 
magali po nieiakim czasie, przed przyjęciem na oy- 
ca lub matkę chrzestną, do bierzmowania lub ślu­
bów, okazania tegoż świadectwa.

Trudniey będzie dokażać tego z Indem, ponieważ 
niepodobna naznaczyć mu mięysca zebrania się o 
iedpey porze; lecz możnaby to wynagrodzić obfito­
ścią nauki. Potrzebaby rozsiewać słowo boże z taką 
szc.zodrotą , aby doyść mogło uszu naynienważniey- 
szycli. Z kościołów, z owego to przybytku święte­
go, wychodzić powinna ta zbawienna nauka.

Gdyby każdey Niedzieli lub w czasie naznaczo­
nym, co rok czytano ludowi tę książkę po wszy­
stkich Kościołach, mniemam, że wkrótce uyrzanoby 
z prawdziwą pociechą, niemałą liczbę kształcącą 
się wierny cli, k tórzy przeięci wielkością i niezawo­
dnością swoie'yr lieligii, pobudzaliby na wzaiem je­
dni drogich nietylko do zamiłowania ie'y i naśladowa­
nia, lecz do łączeniu się z nią ogniwem tale om­
enem, że żadna siła ludzka nie zdołałaby go rozerwać. 
Ta nauka równieby skutecznie wpływała na pepra-
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wę obyczaiów i ukształcenie ludówna dobrych chrze­
ścijan, iak kazania naywymownjeysze w przedmio­
tach nayważnieyszych moralności.

Jakiż skutek sprawić może wyobrażenie o śmierci 
i piekle, na umyśle osób mało co, albo wcale nie­
wierzących; na duszach wiary sl'abe'y i cienine'y, ni­
by grubą pokryte'y powloką? Jeżeli te wielkie i u- 
derzaiące przedmioty czynią na nich iakieś w'raźe- 
nie, wrażenie to iest tylko przeniiiaiącem i krótko 
trwałem ; a ponieważ ie nie przyymuie żywa i gore­
jąca wiara, dla tego też w ich sercach iak płomień 
z kądzieli niknąć musi; przeciwnie zaś nauka Re­
ligii, która okazuie nam swe odwieczne prawdy, o- 
biawia nam wielkie zamiary Boga, odkrywa ową 
żadziwiaiąoą, ową cudowną sztukę, z iaką wszystko 
.rozporządził; ową mądrość tak przewyższającą to 
słabe, niedołężne i niepewne poięcie rozumu ludz­
kiego i która wie'w a w nas owe wielkie i nicze'm nie­
zachwiane nadzieje'Serc naszych.

Z tąd to wypływają owe uczucia wewnętrzne, cią­
głe i głębokie, skłaniaiące nas koniecznie do usza­
nowania, miłości i dopełnienia wszelkich naszych 
obowiązków. Wątpić nie można, że uczęszczanie na 
tę naukę sprawi naypożądańsze skutki, ieżeli nie 
wszyscy, praynaymniey większa liczba korzystać 
z nie'y będzie, i stanie się wzorem dla drugich. Spo­
dziewać się należy, że światło takiasne, przekona­
cie tak głębokie, rozszerzywszy się po kraiu pod o- 
pieką Rządu i prawa, zrodzi nakottiec tego ducha po­
wszechnego, który dosyć stanie się silnym do po- 
ciągnienia za sobą serc obojętnych a nawet zepsu­
tych, któreby się mu chciały leszcze opierać*
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— Któż wątpić może, rzecze móy przyiaciel, źe, 
gd,rby za pomocą tych sposobów', rozkrzewiano 
w kraiu tę świętą naukę i zagrzewano do ćwiczenia 
się w bogoboy tiości, iedyne'y mistrzyni prawdziwych 
cnót, wiodących ludzi do uszczęśliwienia: znalezio- 
noby lekarstwo naypewnieysze przeciw zarazie filo- 
zofizmu niszczącego naymocnieyszą podporę Religii, 
tronu i spokoyności publiczne'y; znalezionoby oraz 
niezawodny środek do odmienienia naszych obyeza- 
iów i obdarzenia nas tą trwałą pomyślnością do ia- 
kiey ludzie doyśdź tylko mogą na ziemi?
— Toż samo iest zdanie i moie, przydałem, i po­

chwalam zupełnie tę myśl; lecz abym WPana przeko­
nał’, ile się ta zgadza z moim sposobem myślenia, 
milo mi iest tu powiedzieć, że od chwili, kiedy mi móy 
przyiaciel polecił wychowanie swoich synów, ułoży­
łem był sobie plan , który chociaż ie.st na mnieyszą 
skalę, jednakże bardzo się zbliża do planu WPana. 
Przekonany, że pie'rwszą i nayważnieyszą nauką 
człowieka powinna być nauka Religii, ponieważ ona 
iedna tylko pobudzić go może do cnoty; uważałem 
ią tedy zawsze za naypierwszy przedmiot moiego 
obowiązku ; aże dzieci iego nie sąieszcze w stanie obję­
cia tak poważne'y nauki i wymagaiącey głębszego 
roztrząsania, ograniczyłem się więc tymczasowo 
na wpoieniu w nieb pie'rwszyeb iey zasad i nadaniu 
im wyobrażeń mogących być późnie'y przez nich 
łatwie'y poiętemi.

Lecz mam zamiar ułożyć pismo zgadzaiące się 
•z widokami WPana. Kiedy dzieci nasze dorosną, 
wtedy się dopiero iego czytaniem szczerze zaymie- 
my, resztę wszystko na bok odłożywszy. Nietylko 
ie raz przeczytamy z nay większą uwagą, ale co rok, 
do niego powracać będziemy i zdaie mi się.....
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— Tu się przyjaciel móy odezwał. Mośći Xięże 
Proboszczu, mysi WPana iest obszerną, wspaniałą i 
godną uwagi Rządów nayoświeceńszyćh. Nikt nie 
nioze me uznawać iey ważności; lecz ponieważ wyko- 
nanieiey me od nas zawisło, zostawmy to Panu Bogu. 
Ale mi mysi przychodzi, którą, nie wiem czy pochwali­
cie, lecz to wiem, że iey wykonanie iest w mocyfnaszćy. 
Mciryian układa sobie zrobić dziełko dla nauki mych 
synów; czenmżbyśmy go użyć nie mieli dla wło­
ścian, z którymi nam Opatrzność żyć dozwoliła? 
Goiliwosć naszą i miłość wszakże winniśmy każde­
mu. Niech więc Maryian zaymie się te'm dziełem 
Łez zwłoki, a nim go użyie dla moich synów', tern 
czasem czytywać go będziemy w kościele; zrobimy 
próbę, klórey doświadczenie potwierdzi skutki nie 
mogące być iak tylko niezawodnie korzystriemi.

Pleban pochwalił tę myśl; ia zaraz wziąłem się 
do dzieła. Gdym ie ukończył. Pleban z przyjacie­
lem moim zasmakowali w mcm. Chciałem, aby Ple- 
Łan sam go czytywał; Jęcz powiedział mi: Niebo 
sprowadziło tu WPana dla szczęścia mieszkańców; 
niewiele masz zatrudnień a ia mam idi dosyć. Je­
steś odemme młodszym, masz piersi mocuieysze, 
głos donośnieyszy; Jesteś silnieyszym i rzeźwieyszym: 
wszystko to okazuie, że Niebo na ciebie w kłada ten 
obowiązek. Przyjaciel móy tegoż samego będąc zda­
nia, przystałem wiec na nalegania pbudwóch.

Umówiliśmy się, że te nauki rozpocznąsię wpier- 
wszą Niedzielę miesiąca Grudnia, w czasie kiedy 
prace wieyskie są ukończone; że trwać będą do 
kwietniey Niedzieli i że czytanie odbywać się będzie 
po Summie. Nauczyłem się prawie na pamięć całe­
go tego pisma, dla te'm lepszego wysłowienia się. Lecz

4,



K '

L I S T  XXIII. 351

w czasie przygotowywaniu się moiego dla wystąpie­
nia z tuk nowym przedmiotem, nie wieleni tuszył 
hyl’ z niey sobie pomyślnych skutków; obawiałem 
się, aby słuchacze moi nie bardzo przvzwyczaieni 
do myślenia, nie znudzili się tą nowością.

Nadeszła pierwsza Niedziela Grudnia. Chociaż za- 
wsze wiele bywało ludzi na Summie, tego dnia tak 
było liczne zgromadzenie, że zaledwie mogło sio 
pomieścić w kościele. .Mniemałem z razu, że zapro­
szenie ogólne i niespodziane, wzbudziło ciekawość 
która tyle słuchaczów zwabiła razem. Z iakąż po­
ciechą i radością widziałem ten sam napływ ludzi i 
w następne Niedziele. Zacząłem od mowy tłóma- 
czące'y cel i przedmiot tych nauk i iakie z nie'y po­
winny uros'ć owoce. Słuchano iey z uwagą, która 
nawet i późnie'y nie stygła bynaymnie'y.

Wkrótce spostrzegłem, że czytanie to działało 
niezmiernie na serca mieszkańców: że, stało się 
zwyczaynym przedmiotem rozmów; oyeowie powta­
rzali ie dzieciom swoim lub przynaymnie'y opowia­
dali co spamiętać mogli; przyiaciele udzielali tym , 
którzy w kościele być nie mogli, wszyscy nią się 
zaymowali; i światło i nauka rozkrzewiały sic nie­
znacznie. Uważaliśmy nawet, że więce'y ich bywa­
ło na te'y nauce, niż na innych kazaniach, i że słu­
chano ią z widocznem upodobaniem.

Pierwszego zaraz roku, można było widzieć po­
między osobami nay nieokrzesańszemi i nayprościey- 
szemi, j u ż  znaczną odmiany wobyczaiaeh. Wyobra­
żenia ich wzniosły się i powiększyły; postępowanie 
ich stało się poważnieysze'm , uważnieyszem i stale- 
cznieyszem. Uważam czytani« nasze i nauki za ie-*
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dną z przyczyn naywiecey maiącą wpływu na i cli oby- 
czayność, i lepsze prowadzenie się. Ponieważ nau­
ka powtarza się co rok, wpoiła się tedy w umysły 
iednych i rozkrzewi-la się w umysłach drugich; izda- 
ię mi się, iż dzisiay niema nikogo ktoby nie u- 
miał s\voie'y Religii i nie był przekonanym o iey 
prawdzie i ie'y niezawodności. (*)

Byway zdrów przyiacielu!
P. S. Właśnie odebrałem list twóy, donoszący 

mi o nowem poleceniu dane'm ci od rządu, i podró­
ży, którą masz przedsięwziąźe: iestto polecenie przy­
noszące ci zaszczyt, będziesz w niem bowiem mógł 
ważne oddać usługi twoie'y oyczyźnie. Pocieszą cię one 
w trudach i niebezpieczeństwach, na które się wysta­
wiasz; ażd staiesz się posłusznym, i żywo pragniesz 
dopełnić go pożytecznie, Bóg zawsze sprzyiaiący do­
brym chęciom, dopomoże i twoim. Pochlebiasz so­
bie , że wkrótce wrócisz. Życzę sobie tego; lecz po­
dróże tego rodzaiu, są zawsze dłuższe niżeli sobie 
zamierzać możemy; i obawiam się, aby terazniey- 
sza nie zaięła lat kilka, podobnie iak pierwsza: niech 
Bóg rozrządzi nią podług woli swoiey. Gdybyś' miał 
jaką sposobność dania mi o sobie wiadomości, nie 
odmawiay mi tey słodkie'y pociechy w naszey przy­
jaźni. Proszę cię uwiadom mnie przynayinniey o 
przybyciu twoiem natychmiast po powrocie.

Byway zdrów raz jeszcze móy kochany Antoni.

(* )  W inszować sobie możemy , iż życzenia naszego szanowne­
go P lebana ,  wkrótce będą  spełnione, przez  wydanie  u nas woyczy-  
stym ięzyku dz ie ła  pod ty tu łe m :  N a u k i  K a t o l i c k i e , k ló ie  iuż 
sq w druku. W spom niane  dzieło obeymuie ca.ią budowę bosluey 
R e lig i i ,  z iey zasadami i dow odam i,  zbiiaiijcemi wszelkie sofi-

*'iyf  i kacerzy  zarzuty.  p ^ p u e k  T i im aosm .
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N .J-^ iespodzianą >. niewypowiedzianie miłą,'mór ko­
chany Antoni, list t.wóy sprawił mi przyjemność! 
Jakże żywą i czystą radością poił serce i dusze mo- 
ię! Od czasu iakeś mnie uwiadomił o swoim wyie- 
ździe i pobudkach do niego, nie miałem dotąd żadney 
iuż od ciebie wiadomości; przyjaźń moio obwiniała cię 
o milczenie,niespokoyna,ciągle troskała się o los twóy. 
Wiem, że podróż na morzu, przeznaczenie niepe­
wne, cel nieustalony powinny były nakazać milcze­
nie utyskiwaniom moim; wszelako wszystkie te'po­
budki owszem powiększały boiaźń moię i wielo ucier­
piałem , że przez tak długi przeciąg czasu nic o to­
bie nie słyszałem. Nakoniec iNiebo wróciło cię 

To m I I 45
nam
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szczęśliwie. Dziękuię mu za to, ze pierwsze' 1 1 1  twoim 
staraniem było uwiadomienie mnie o twym powro­
cie.

•Żądasz odetnnie wiadomości o naszetn powodzeniu 
i naszych zakładach. Ach! móy przyjacielu, iakże 
się czasy zmieniły! Mogłem niegdyś mówić ci o po­
stępach i pomyślności, któremi Niebo raczyło wy­
nagradzać usilności nasze: iakże miło mi było, mó­
wić ci, o pracach naszych ulubionych, dobroczyn- 
nemi skutkami uwieńczanych. Wtedy pióro bieży 
z szybkością, styl krasi się kolorami uczuć, którym 
poddaiemy się z radością. Lecz dzisiay , iakaż różnica, 
móy kocliany sJntoni! kir niestety! okrywa wszy­
stko co nas otacza: dziś okrążeni same mi cienia­
mi żałoby i śmierci , opłakujemy niedolę , iednę 
z najdotkliwszy cli cjlanas! Móy nieporównany przy­
jaciel, mąż, na którym łjóg tak widocznie okazał 
skutki swe'y nieskończoney łaski, pomnik żyiący Je- 
go miłosierdzia, dowód nayświetnieyszy mocyEwan- 
gielii; móy prz^aciel iuż nie żyje! Od dwóch mie­
sięcy', Bóg zabrał go ze świata, który nie był godzien 
posiadania g o ; oddw‘óch miesięcy, iesteśmy osieroce­
ni i pogrążeni w żalu nie do opisania!

Śmierć iego godną była ostatnich lat iego życia. 
Ten zacny pokutnik,, czytał i rozważał nieustannie 
święte nauki dane ntu od iego spowiednika, które­
go nazywał * pierwszym swoim apostołem i wyro­
cznią swoiego seręa. Usiłował on wyryć ie na 
umyśle, aby ie tóm wierniey wypełniał. Wszakże, 
w pierwszych dniach moiego przybycia, spostrze­
głem, że miał skłonność do smutku ¡samotności; 
ii« razy mógł, zawsze się udawał w mieyce nay-

1
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ustronnieysze swego domu i przepędzał’ tam nayczę- 
ściey cale poranki.

Uważałem nie raz, że po takowych rozmyślaniach,, 
oczy iego bywały często iakby od płaczu zaognio­
ne. Postać iego była smutną i nosiła rysy mocne­
go rozczulenia, wyraźnie okazujące ucisk serca. 
Często pogrążony sam wr sobie, mało się mieszał do 
rozmów naszych, trzeba go było nieraz do nich po­
budzać. Tak silne były skutki gorzkiego żalu i głę­
bokiego wrażenia, które mu pozostały po owych 
smutnych obłąkaniach życia iego. '

Jednego dnia, będąc z nim sam na sam, zdawało 
mi się, że te uczucia m.ocnie'y niż kiedykolwiek 
działały na iego serce, i wtedy musiałem odezwać 
-się do niego: Móy przyjacielu, postępowanie two­
je, podług mnie, nie zgadza się bynaymniey z ra­
dami przewodnika twojego. Powiedział ci on, że 
każdy 6tan ma swoie powinności; i że, skoro Bóg 
daie nam pOzpać nasze powołanie, przepisuje nam 
zarazem i cnoty, których od nas wymaga, pustel­
nicy, i Zakonnicy, na których, innych nie wkła­
da obowiązków, bardzo dobrze czyniąj poświęca­
jąc czas swóy łzom pokuły, albp rozpamiętywaniu 
lub innym ćwiczeniom swego powołania; lecz, na któ­
rych włożył.obowiązek życia czynnieyszego, równie 
mogącego chwalić Go, pow inni, po pos'więceniu przy­
zwoitego czasu tym świętym Chrześcijanina pier­
wszym względem Boga powinnościom, zaymowsć się 
działaniem. .Niebo przykazało nam...
— Przerwał mi mówiąc: Przebóg Maryianie! kie­

dy przypominam sobie mnogie moie błędy życia 
przeszłego; kiedy serce moie ięczy pod ogromem 
brzemienia tylu nieprawości, niepodobna... — Cóż

l  I S T X I .
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z tego! rzekłem, twoie niespokoyności sumienia po­
winny być raczćy dzisiay powodem do radości i po­
ciechy, że Bóg dobrotliwy wyprowadził cię z sta­
nu tak okropnego. — Ach gdybym wiedział, ze ła­
skawość Jego przebaczyła mi! — Czyliż podobna, 
abyś powątpiewał o dzielności Sakramentów— Nie; 
lecz nie ufam usposobienióm moim; obawiam się uło­
mności; wątpię abym nieszczęśliwy... — Te uczu­
cia są nader chwalebnemi, odpowiedziałem; powinny 
cię one upokarzać, pobudzać do czuwania nad sobą; 
lecz wszystko ma swoie granice i nic nie powinno mie­
szać tak sprawiedliwego zaufania. Im więce'y zatru­
dniać się będziesz wypełnianiem cnót przepisanych 
ci od Boga, te'm większą ufność i nadzieję w Nim 
pokładać powinieneś; i to będzie wyraźnym zna­
kiem, źe ci daie łaskę czynienia tego co Mu iest 
n a y p r z y i e m n i e y s z e m.

Bóg ci dał synów abyś ich wychowywał, dom a-, 
byś nim zarządzał, włościan, aby byli przedmio­
tem twoie'y pieczołowitości. Oto są twoie obowiąz­
ki; oto iest niwa, na które'y powinieneś zasiewać i 
zbierać cnoty. Cnoty zaś odrywające cię od nieb , są 
dla ciebie obcemi, i nie są źadnemi cnotami, ponie­
waż się sprzeciwiają twemu powołaniu. Kiedy wsta­
nie twoim, człowiek zaczął dzień od poświęcenia go 
Bogu, oddaiąc Mu hołd swoiey wdzięczności i mi­
łości; kiedy przez czas iakiś rozważał zakon, wiel­
kość i dary Jego; kiedy Mu z siebie, ile mógł, uczy­
n ił ofiarę wspaniałą i niewysłowioną: cóż może zdzia­
łać więce'y w dalszych dnia chwilach, nad za}’mowanie 
się z pilnością tern, co mu sam Bóg powierzył? Posłu­
szeństwo rozkazowi boskiemu, iest modlilwą. Chęć
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wszystko poświęca; czyści, upiękrza sprawy nayo- 
boiętnieysze , i daie wartość naydrobnieyszym z nich.

Bezwątpienin, człowiek nie powinien ustawać w o- 
płakiwaniu, że nie znał i obrażał Boga swoiego; 
że źle użył naypięknieyszey wiosny życia; że się 
oddawał uczynkom , których wspomnienie roz­
dziera serce iego. Jakiż albowiem pozostałe ratu­
nek biednemu grzesznikowi, ieżeli nie uciekanie się 
do le'karstw od Ileligii mu podanych? Lecz z dru- 
gie'y strony, kto był szczęśliwym znaleźć tę ucie­
czkę i kto przeięty prawdziwym żalem, uczynił mo­
cne przedsięwzięcie utracenia raczę’y życia, niżeli 
obrażenia Boga; kto w szcze'rości serca swoiego pro­
si Go o wsparcie W ułomnościach, czyliżby nie znie­
ważał iego miłosierdzia , czyżby nie grzeszył swo- 
ią niufnością w Jego obietnicach, gdyby wątpił o Je­
go przebaczeniu i nie spodziewał się ze go wesprze 
łaską swoią? Rozmowa nasza trwała długo, i zdaie 
mi się, że uczyniła na nim wrażenie; uważałem od­
tąd, że odmienił swoie postępowanie. We wszystkich 
iuż pó£nie'y swych położeniach starał się ożywiać sw’ą 
odwagę, wyobrażeniem pokorne'y ufności zale'cane'y 
nam przez Religiią. Przez to pieznaczne stopniowanie, 
odmiana ta nadała iego powierzchowności, inny zupeł­
nie wyraz. Ufność krzepiła iego duszę, a swoboda ma­
lowała się na twarzy. Gruntowność i piękność Religii, 
tak żywo go przenikaiąca powiększyła czułość przy­
rodzoną; ile razy modlił się lub mówił o Rogu za­
wsze oczy iego łzami zroszone były.

Lecz te łzy inną przyięły na się cechę. Niebyłyto iuż 
łzy rozpaczy, łzy zbyteczne'y i nieroztropnej’ skrupu­
latności, za winy i przestępstwa nie do wynagrodzenia, 
pociągające zwykle za sobą ciągłą niespokoyność i bo-
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iaźń; ale łzy serca wdzięcznego i przeniknionego 
•wielkością doznanych dobrodzieystw i chcącego wy­
płacić się ufnością bez granic, za miłość nieskoń­
czoną dobroci Boga.

Chód iego był naturalny, ułożenie bez przysady, 
odziez prosta, lecz przystoyna, powie'rzcliow ność uy- 
znuiąca; glos poważny lecz łagodny: całey iego po­
stawie , wyraz twarzy szlachetnóy i przyirniney śnie­
żnym ozdobioney włosem, nadawał iakąś wyższość, 
ową słodką powagę, która mimowolnie każdego doń 
zbliżającego się zniewalała do miłości i uszanowania. 
Wszystko w nim nosiło znamię prawdziwego Chrze­
ścijanina, i człowieka tchnącego samą poczciwością: 
sam widok iego, iuż wzbudzał zaufanie i zachęcał do 
cnoty. Im więce'y się z nim obcowało, tern sjlnieysze- 
mi coraz bardziey stawały się te uczucia.

Żywot iego był skromny i umiarkowany, zawsze za­
jęty staraniem dopełniania ściśle swych obowiązków. 
]Nie tylko był dobrym gospodarzem, wyrozumiałym 
i sprawiedliwym panem; ale nadto był duszą i spręży­
ną naszego bractwa i naygorliwszym ż współpracown i- 
ków. Chociaż wychowanie iego było zaniedbanćm, 
winien był wszakże swym przyrodzonym zdolnościom 
to wyższe obięcie, w te'm wszystkie'm, cokolwiek sie. 
do sztuk ściągało, i używał go nader pożytecznie 
dla dobra ogółu.

Każdego poranku rozporządzał sprawami domo- 
wemi; a w czasie mego zaymowania się jego synami, 
odwiedzał codziennie rękodzielnie; lubił bowiem sam 
być pracy i robot świadkiem. Wszystko to czynił 
z gruntowną i trafną rzeczy znaiomością, oraz z w zo­
rową gorliwością: i nigdzie obecność iego nie była 
ani zbyteczną ani nieprzyjemną'; albo odwiedzał 
ubogich i chorych. Do nieuchronnych potrzeb
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dostarczanych przez bractwo, często dodawał co Je­
go dobroczynność osądziła być użyteoznem lob przy­
jemne m. Pocieszał chorych, umiał zachęcać i pil- 
mnących i lekarza ; czuwał szczególniej, aby pomoce 
rebgiyne udzielane były w razie niebezpieczeństwa. 
Jedyną iego było rozrywką, kiedy mógł w wolnych 
chwilach przed obiadem przechadzać się po polu; 
zwal on to wielbieni swoiem czytelnictwem; tam to 
on chodził czytywać, co Bóg napisał na wielkiey kar­
cie przyrodzenia. Uwagi, iakiemi się wtedy zaymo- 
wał, bywały zwykle przedmiotem rozmów naszych 
w czasie obiadu.

Stół iego' był bez zbytków i wymysłów, skromny 
lecz dosyć obfity, dla nas i iego rodziny. Po obie- 
dzie iużesuiy się nie rozchodzili; a skoro upał usta­
wał,szliśmy na przechadzkę wszyscy razem. Sądził on, 
ze ten ruch koniecznie potrzebnym był dla dzieci;lubił 
widzieć ich biegaiącycb, skaczących, i bawiących się 
z dziećmi wieyskiemi. I był bardzo za tern, w prze­
konaniu, że tym sposobem sił, i zręczności nabieraią. 
Dla tern większego ich zachęcenia często naznaczał 
nagrody w różnych ćwiczeniach i zabawach, mianowi­
cie w dni naszych urodzin Tub imienin.

Niekiedy nauka historyi naturalnej zaymowała nas 
w naszych przechadzkach. Móy przyiaciel oddawał 
się ie j z zapałem: kwiatek, krzewina, kamyk znay- 
duiący się pod nogami nasze nu, wszystko to pobu­
dzało go do wielbienia i kochania Stwórcy tylu cu­
dów! których utwór godny irst zawsze zastano­
wienia naszego. Gdym, powróciwszy, trudnił się 
dziećmi iego, on obracał ten czas albo na zatru­
dnienia domowe albo na rozmyślanie zakonu boże­
go. Po odbytych naukach, następowało czytanie
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pożyteczne, często ożywiane przezeń stósownemi 
uwagami, w których zadziwiałem się nieraz nad 
miłością crnny w sercu iego pałaiącą i przelewaiąeą 
się w dusze nasze. Wieczerza i modlitwa zaymowały 
ostatek czasu, tak się kończył dzień będący tylko 
powtórzeniem dnia poprzedzającego lub wstępem do 
następnego.

Sądzić możesz do iakiego stopnia wyższość cnoty 
połączona z dobroczynnością powszechnąi tą życzliwą 
gorliwością, którą nic nie wstrzymuje, wszystkich 
mu serca pozyskać musiała. Każdy widział w nim-A- 
nioła opiekuńczego zesłanego z Nieba, ku pociesze i 
szczęściu otaczaiącyeh go. Uczucie to , w skutku tylu 
cnót i dobrodzieystw iego nie było w mieszkańcach 
wioski „ ani owym szacunkiem wzniecone'm przez wyż­
szość talentów lub blask urodzenia i maiątku, ani uni- 
żonością pochodzącą z podległości,ani służebniczeni u- 
szanowaniem łask oczekuiącem; nmiey leszcze podleni 
nadziei upokorzeniem, któremu boiaźń, zwykle towa­
rzyszy. Możnaby to przywiąz/anie dość trafnie wystawić 
porówny waiąc ie albo z uwielbieniem nalezącem się za­
słudze, albo z zadowoleniem zrodzone'm przez zaufa­
n ie, albo z tkliwością przez miłość wzbudzoną; sło­
wem, składało się ono ze wszystkich tych uczuć. Ile ra­
zy tylko mieszkańcy ley błogiey wioski uyrżeli moiego 
przyiaciela, serca ich iakby iskrą elektryczną wzru­
szone były, a usta przepełnione wyrazami, iakiemi 
nigdy nie mógł ich natchnąć widok ich oyców, dzie­
ci, mężów i osób nayulubieńszych.

Możesz wyobrazić sobie do iakiego stopnia przy­
szedł powagi, nie staraiąc się nigdy o nią, i nic ni­
komu nigdy nie rozkazując: iego zdania były prawie 
wyrokiem, podług którego wszystko się dziać mu­
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siało. Sądy zostały prawie bezczynnemi, żadnych 
spraw nie było, ponieważ sam kończył wszystkie spo- 
ry; nie widziano tam ani nieprżyiaźni głośnych, ani 
poróżnień domowych, gdzie się ukazał wszędzie niósł 
pokóy ; życzliwość spoczywała na iego ustach , która 
ożywiała iego lice, a boiaźń nie podobania mu się, 
dostateczną była skłonić nayzaciętszych nawet do 
uczynienia nayprzykrzeyszych z siebie ofiar.

W miarę wzrastających postępów i rozszerzają­
cego się światła we wsi, starania iego oycowskie 
ziednywały mu coraz większą władzę; przyszedł czas, 
kiedy słowa iego były przyymowane za wyrocznią, 
a przykłady za prawo. Szczęśliwi mieszkańcy! przy­
jaciel móy ieżeli używał teymu nadane'y władzy, to 
iedynie dla ich pomyślności, dla prowadzenia ich 
ścieszką cnoty i dla poprawienia obyczajów i Nigdy 
Człowiek otoczony woyskiem i naieżonemi Spiżami 
nie miał ochotSzego i spiesznieyszego posłuszeństwa. 
Wszystko ulegało na iego skinienie, a naymnieysza 
nagana była ukaraniem. Umiał iedne'ęn słówkiem 
zgromić bezrząd, nakazać uszanowanie cnocie i po­
wściągnąć nayburzliwsze namiętności.

Bóg udzielił mu czasu do przedsięwzięcia i ukoń­
czenia wszystkiego, cokolwiek był sobie zamierzył 
użytecznego dla uszczęśliwienianiieszkańców; miał 
ieszcze pociechę sani oglądania skutków swoich usiłor 
wań i stąrań, i cieszenia się owocami swoich dobro- 
dzieystw. Wioska ta, iest dzisiay siedliskiem pokoin, 
składem dostatków i wzorem doskonałości do i a kiry 
ludzie doyść mogą; wszystko tam idzie porządnie i 
łatwo; lenistwo i występki są wygnane , żebractwo 
byłoby tu sromotą, pijaństwo zgorszeniem. Każdy

Tom IV. 46

361



36a Til m u  F EWANUISUL

pilnuie swoiego rzemiosła; a wszyscy wstydziliby się 
próżnować w dni powszednie.

Dni odpoczynku i świąteczne są na przemian po­
dzielone na nabożeństwo w Kościele i rozrywki nie­
winne. Ich zabawy zaymują czas, któryby inaczey mu­
siałbyś obróconym na występek, plotki i swary: wszy­
stko tak iest rozporządzone'm, aby wpływ miało na 
dobro każdego wieku. Dzieci nabywaią w nich gib* 
kości, sił i zręczności; młodzież sposobi się do zami­
łowania czci i chwały, tudzież do prawideł posłu­
szeństwa i cnoty. Młodzież płci oboie'y upatruietam 
Z przystoynością i względnością towarzysza lub towa­
rzyszkę przyszłey słodyczy swego wspólnego poży­
cia. Starzy nakoniec znnyduią wy tchnienie ¡odpoczy­
nek i od wszystkich odbierają uszanowanie w nagrodę 
długim szeregiem lat zasłużoną swemi cnoty. Tak więc 
dobre obyczaie utwierdzaią się dobrym przykładem, a 
ten,im ezęście'y bywa powtarzanym tein pożyteczniey- 
szym się staie. Każdy tam iest na swoiern mieyscu; 
z tego zaś urządzenia ogólnego wypływa zgodność 
utrzymuiąca pokóy, iedność i szczęście wszystkich.

Cnoty domowe naybardzie'y tu iaśnicią. Przyiaciel 
nloy> uważał ie za podstawę cnot publicznych: mnie­
mał on, ze bez pierwszych, nadzieia osiągnienia dru­
gich była czcżem uroieniem. Podług te'y więc tak 
stale'y zasady, pie'rwsze'm iego staraniem było, aby 
uczcić i zalecić, miłość i wierność małżonkom; 
przywiązanie i troskliwość dobrze zrozumianą ro­
dzicom ; uszanowanie i posłuszeństwo dzieciom; 
i nakoniec przychylność, cierpliwość, łagodność i 
wszelkie cnoty towarzyskie przez Religiią poświę­
cone. Zgoła, w krótkim czasie dokazał tyle przez 
odmianę-tak ogólną i lak widoczną, że sława wio­
ski nuszey rozeszła się aż po za okolice.
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Dziś młodzież sąsiedzka ubiega się za naszemi dzie- 
■wicami, które nie bardzo są chętne ztąd się oddalać. 
Panie miast wielkich maiąsię za szczęśliwe, gdy ztąd 
mieć mogą osoby do swych usług , lecz liczba chcą­
cych służyć zbyt iest małą. Słowem, odgłos wsi na- 
szcy nadaie wszystkim iey mieszkańcom sławę poczci­
wych i szanownych ludzi.

Przyjaciel móy, świadek tych korzyści naywięcey 
się niemi cieszył; a pomyślność którą im zrządził, 
czyniła go nayszczęśliwszym z ludzi. Kiedyśmy mu 
mówili o owocach godnych iego gorliwości i cnot; 
odpowiadał nam ze łzami słodkiey radości: sadzi­
liśmy i polewali, lecz wzrost iest dziełem Boga.

Jeżeli człowiek może być szczęśliwym w tern 
życiu, był nim niezawodnie móy przyiaciel. Pełen 
miłości Boga i gorliwości nayżywszey ku bliźnim , wi­
dząc koło siebie tyle uszczęśliwionych , mógł sprawie­
dliwie i rzeczywiście cieszyć się pomyślnością' wszy­
stkich razem. Ileż zadowolenie iego i radość nie stawa­
ły  się dlań tern droższeini, kiedy uważał, że dobry byt 
zapewniony im na ziemi przyczyniał się również do 
doprowadzenia icli do Nieba, gdfcie ich czekała szczę­
śliwość wiecznie trwaiąca; i gdy to płodne, szczę­
ście nie znaiące innych granic nad trwanie świata, 
miało Jeszcze spływać na nowe pokolenia uczestni­
ków iego dobrodzieystw.

Pozwoliło mu Niebo radować się iakiś czas tein» u- 
ciechajmi równie e/.ystemi i żywemi iak rzadkiemi; 
lecz chciało nakoniec wynagrodzić go daiąę mu roz­
kosze nieograniczone. Od kilku dni uważaliśmy zna- 
cznązmianę w iego zdrowiu ; twarz blada , z ciała spa­
dły, rysy zmienione, wżeok omdlały; apetyt stracony , 
bezsenność,ciągła gorączka,to wszystko nas trwożyło : 
lecz nie śmieliśmy mu okazywać ztąd naszey niespo-
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koyności. Mą-/,tak łagodny i ludzki dla drugich, 0- 
stryin był dla siebie, i w tenczas tylko tracił swą łagow 
duość, kiedy się nadto nim zaymowano lub troskano
0 iego osobę.

.  Bahs'my si5 prócz tego, dać mu poznać naszę o- 
bawę. Jedngo dnia wyszedłszy z nim i z iego dzie­
ćmi dla przeyścia się i oddychania czyścieyszem po­
wietrzem dogaiu oliwnego; patrzcie: rzekł do nas, 
na te piękne drzewa. Prawda, kolor ich iest smutny
1 podobny do cyprysowego; lecz co za różnica mię­
dzy tenn dwoma drzewami! Cyprys suchy i niewyda- 
iący żadnych owoców, skazanym iest przez swą po- 
sępność i niepłodność na śmierć: iest to drzewo po- 
grobowe, przeznaczone ku ozdobie mieysc samo- 
tnycb, gdzie spoczywają zwłoki zmarłych. Lecz 
ih-zcwo oliwne szacowne dla swych owoców i płodno­

ści iest godłem pokóiu: bogate iego płody zawiera­
ją wszystkie w sobie pierwiastki życia.

Podługzwyczaiu sw ego,zaczął toczyć rozmowę,któ- 
rą umiał szczególmey naszę zaiąć uwagę, ¡rozprawiał 
o oliwie, uwaźaiąc ią za naykorzystnieyszy płód iaki 
wyszedł z rąk Stwórcy. Po wyliczeniu nam z nie'y ró­
żnych użytków w pokarmach, rzemiosłach i rękodziel- 
n i, uwnzaJ ią pod względem religiynym : zastanawiaiąc 
się nad iey dzielnością , iakiey nabywa gdy iest poświę- 
coną od Boga, tłumaczył nam,iakim sposobem staie się 
składem taiemnic pełnym naywspanialszych i nay- 
szczytnieyszycb obrzędów oraz zadziwiających sku­
tków w Religii.

Oliwa poświęcona, rzekł do nas, iest owem Chry. 
zniemS. otwieraiące'm nam przy Chrzcie bramy Nie­
bios, owym niby rylcem nicze'm nieskruszonym, ryją­
cy m na ciałach naszych znamię nigdy niestarle Chrze-
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ficiianina. Jego to dzielnością Duch S. krzepi naszę 
■wiarę , zstępuje do dusz naszych , nadaje moc oparcia 
się potokowi świata i własne'y nasze'y skazitelnośei, 
pomaga oraz do odniesienia zwycięztwa nad zaia- 
dłością prześladowań.

Za użyciem te'y to oliwy udziela się Kapłanom owa 
moc niewysłowiona zlewania na nas krwi Jezusa Chry­
stusa i obmywania nas z grzechów naszych. Ona to 
przez icy użycie, nadaie Biskupom owe dostoyne zna­
mię poświęcaiąceich na namiestników Jezusa Chrystusa 
i pasterzy dusz naszych. Oliwa nakoniec oczyszcza 
członki nasze grzechem zmazane; zdeymuie z nich 
przezeń zrządzone plamy i czyni ie godnemi do po­
zyskania łask i tytułów przysposobienia, nadanych 
im przy Chrzcie przez Ducha S. Szczególnie')' zaś 
staie się lekarstwem ostateczne'm, za pomocą które­
go dusza wraca do swey nieśmiertelnej oyczyzny: 
krzepi i dodaje sił skrzydłom unoszącym ią na ło ­
no ie'y Stworzyciela.

Pomówiwszy z nami w tym przedmiocie , obrócił 
się do mnie i rzekł i Maryianie mocno pragnę przy­
jąć zawczasu Sakrament ostatniego pomazania , tę 
ostatnią pomóc dla rozstaiących się z tym światem. 
Te członki cielesne, długo hołduiące nieprawości 
zmysłów, potrzebuią ostatniego obmycia się we krwi 
Baranka. Móy przyinćielu, odwołuię się do twoie'y 
przyjaźni i wzywam Religii. Wzywam miłości i przy­
wiązania mych synów; i jeżeli słabość odeymie mi 
zmysły, niech mylna roztropność, albo płonna bo- 
iaźń zmartwienia mnie, nie opóźnia dania mi tego 
świętego le'karstwa , w które'm całą pokładam ufność 
j uważam ie za nayzbawiennieysze dla mnie.

Synowie iego przyrzekli mu z 6woie'y strony o co ich 
prosił: a iaprzydałem, tem chętnie'y uczynię czego

\
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po mnie -Żądasz, bo przekonany iestetn , Ze nietylko ten 
Sakrament nieskończenie iest poiytecznym zdrowiu 
duszy, lecz Ze częstokroć pomaga i zdrowiu ciała ; 
tak wierzy Kościół, a doświadczenie codziennie to 
stwie'rdza. Zaledwie bowiem namaszczono chorych 
oleiem świętym, wnet zaczynali się mieć lcpie'y 
bądź dlatego, Ze Bóg powiększa dzielność le'ków, 
b^dź £e udziela światła lókarzowi i czasu do sto­
sownego onycb wyboru. JNie wątp zatem, £e nie 
zaniedbam z moie'y strony wszelkie'y troskliwości 
w lak ważnym celu.

Przyjaciel móy rozczulił sic, przyjął z radością 
dano mu odemnie zapewnienie z wynurzeniem nay- 
żywszćy wdzięczności. Lecz czyli taiego tkliwa mowa 
utrudziła go, czyli te'ź słabość sprawiła swe skutki,któ­
re się późniey obiawiły; w chwili, kiedy wymawiał 
te słowa, lice iego nagle okryła bladość. Osłabł, a 
nie mogąc utrzymać się na nogach, położył się na 
ziemi. Widok niespodziany wskroś przeszył nas , 
podskoczyliśmy do niego; lecz dał znak ręką aby­
śmy mu dali pokóy; usłuchaliśmy, nie śmieiąc mu 
nic powiedzieć, wiedzieliśmy £e niespokoyność na­
sza więce'yby go jeszcze utrudziła.

Długo bardzo zostawał w tym stanie, lecz kiedy to 
przeszło, a on się uczuł lepie'y, usiadł i rzekł do 
nas: spodziewam się, moi przyjaciele, £e nie będzie­
cie z liczby owych ludzi pracuiących nad dziecinne- 
mi sposobami, iakby odprowadzić ulubione sobie o- 
soby od myślenia o śmierci. Ta nieszczęsna ostro­
żność, ta mylna roztropność, są iedynie płodem 
przyiaźni oboiętney albo wiary słabe'y. Proszę was 
przyiaciele moi, pozwólcie mi cieszyć się nay słód*



szą * myśli moich , to iest o przybliżaniu »ię kre­
su ziszczenia mych nadziei.

Ach! kochane dzieci moie, biada człowiekowi, któ­
ry, dla tego aby się nie trwożył, przywiedzionym 
iest do konieczności wybiiania sobie z głowy tey 
myśli, że iest bliskim śmierci! chwała Religii nasze'y, 
ze śmierć ną ie'y tylko łonie może być rzetelnem 
dla Chrześciianina szczęściem. Ach Maryinnie, filo- 
zoiiia zaprze'czaiąca i usiłuiąca wytępić wszystkie 
prawdy tak natrętne i nieznośne dla występków, 
iakze musi cierpieć, że nie moie zaprzeć te'y śmierci, 
tego końca nieuchronnego na który wszyscy iesteśmy 
skazani! Gdyby Filozofiia mogła była wydrzeć lu­
dziom ową myśl o zgonie, usiłowania iey dnpięłyby 
swego celu, boby potrafiły uspokoić namiętności i 
stłumić wszelkie wyrzuty sumienia. Gdyby nikogo 
nie widziano dotąd ieszcze umieraiącego: gdyby O- 
patrzność naznaczyła była iednę tylko chwilę na 
śmierć ogólną dla całego rodu ludzkiego , tak iak na­
znaczyła na ich powstanie z grobów, sofiści byliby 
iedno i drugie umieścili w poczet zdań uroionych i 
zabobonnych. Lecz niedowiarstwo śmieiące saprze- 
czać wszystkiemu czego nie widzi, nie może zadawać 
kłamstwa temu, co mówi nani obiawienie,. ą co do­
świadczenie potwierdza. Biada: biada bezbożności, Se 
ie'y zbywa na te'y pomocy,własmie w chwili naybardziey 
stanowczey i nayważnieysze'y; w którey nasze ska­
żenie pragnęłoby naymocnie'y otrząsnąć się z tey to 
boiaźni. Lecz większe ieszcze biada, że sama powię­
ksza sobie owe okropności, choćby tylko przyrodzo­
ne owego grobu i tych udręczeń same'yże śmierei, 
pozbawiaiąc ią ze wszelkich nadziei, a nic zgoła dla 
tego nie umnieyszaiąc z one'y goryczy, którą się poi, 
i na którą drży itruchleie na samo oniey wspomnienie!
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Jeden tylko wierny i prawdziwy Chrześcijanin może 
rzetelną znaydowac pociechę w śmierci: wie on bardzo 
dobrze, ze dusza iest nieśmiertelną, że śmierć inny 
iey tylko kształt istnienia nadaie, ze zostaie tern 
czem była, że nie gaśnie, lecz podlega przemianie 
do ktorey iest przeznaczoną, że los iey polepsza się 
przechodząc z życia przemiiaiącego i bolesnego do ży­
wota wznioślejszego i końca nie mającego. Jeden tyl­
ko Chrześcijanin znayduie zapewnienie swoie'y wie­
czności w zimnych prochach, zawartych w podzie­
mnych a zawsze ciemnych grobach, które pochłonęły 
wszystkich ludów pokolenia.

Czuiąc się nieco lepiey, przyjaciel móy, chciał 
wrócić do domu, i iuż nie okazywał żadnego wię­
cej cierpienia. Idąc, radziłem mu, aby kazał we­
zwać Pana Franciszka, dla wstrzymania lub zapo­
bieżenia niebezbieczeństwu. Był to le'karz wezwany 
przez przyjaciela moiego do wioski naszey, iego 
zdatność i pomyślne leczenie zjednały mu nasze za­
ufanie, Mnieysza o to , odpowiedział mi, gotów ie- 
Stem czynić wszystko co mi przepisze; lecz Mary- 
ianie zbliżając się do mnie, rzekł głosem cichym, 
ludzie nie zmienią co Bóg postanowił. Zdaie mi się, 
że godzina nadeszła, i głos wewnętrzny mówi mi, 
że czas iuż póyśdź na łono wieczności.

Na te słowa zadrżałem cały, i pomimo troskli­
wości ukrycia moiey boiaźni przed dziećmi uderzo­
ny zostałem okropnem przeczuciem. Mówił on do 
mnie z postawą tak spokoyną, że dzieęi nic nie spo­
strzegły : lecz te kilka słów zrobiło na mnie wra­
żenie tak głębokie i tak bolesne, że nie mogłem 
mu odpowiedzieć. Twarz wypogodzona i dźwięk



głosu iego, maluiący stałość i przekonanie zdały mi 
się dowodzić niezawodności iego przeczucia.

Pan Franciszek wybadawszy o wszystko, powie­
dział, ze nie może ieszcze dać zdania o słabości ie­
go, i że do rozpoznania ie'y, potrzebuie, aby czas inne 
mu ieszcze wskazał znaki; że wszystko cośmy widzie­
li dotąd nie może pociągnąć żadnych złych skutków: 
iednakże przepisał mu sposób zachowania się, który 
dlań na wszelki wypadek nie mógłby być nieużyte­
cznym : i przyiaciel móy poddał mu się z powolno­
ścią. Widziałem, że bardziey słuchał z powinności iak 
w nadziei wyzdrowienia ; i że , pomimo wszystkich na­
szych pomyślnie nam rokujących wniosków o iego po­
wrocie do zdrowia, sam iednakże mocno był przekona­
nym o bliskim końcu swoim. Widząc, że przez trzy dni 
ciągle, naymnieyszey nie miał nudności ani osłabie­
nia : powzięliśmy przeto lepsze o nim nadzieie.

Czuiąc się sam lepie'y, okazał nam chęć powróce­
nia do przechadzek poobiednich. Lekarz na to po­
zwolił, sądząc, że świe'że powietrze może być mu 
pomocnem byleby się niezbyt męczył; i obrócili­
śmy kroki nasze ku cmentarzowi.

Muszę ci powiedzieć, że kiedy móy przyiaciel przy­
był do wsi i zaymował się odbudowaniem Kościoła, 
który mu winien dzisiay tę swoię piękną i wspania­
łą strukturę, kazał w lymże samym czasie urzą­
dzić przechadzkę publiczną wyąadzoną topolami, na 
końcu którey był kawał ziemi nieuprawney; osądził 
więc to mieysce przyzwoitem na cmentarz: do ko­
rzyści położenia mieysca i blizkości łączył się ieszcze 
łatwy przystęp. Ulica wybrukowana i dobrze utrzy­
mywana, była dla wszystkich wygodną. Tani to, przy 
końcu ulicy, skracaiąc ile tylko by ło można odległość, 
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kazał wykonać ów plan swóy, na wyznaczonym placu 
czworobocznym wysokim murem opasanym.

Wewnątrz kazał wystawić kaplicę do składania 
w niey ciał zmarłych i odprawiania żałobnych na­
bożeństw. Czte'ry obszerne pobocza otaczaiące ka* 
plicę, przeznaczone były na chowanie ogólne wszy­
stkich bez wyjątku mieszkańców. Dary Opatrzności 
i cios śmierci czynią wszystkich ludzi sobie równy­
mi; przyjaciel móy nie sądził, aby' duma miała roz­
ciągać się po zakręs życia, i kłaśdź uroioną różni­
cę pomiędzy- zwłokami, których prochy wkrótce 
miały się pomieszać. Postawiono przy wchodzie , bra­
mę z kraty żelazney, przez którą widzieć można 
było kaplicę i wszystko co się w opasaniu znaydo» 
wało. Wzrok się nieco zatrzymywał na kilku cy­
prysach zasadzonych wokoło kaplicy i których po­
stawa grobowa i ponura wskazywała przeznaczenie 
tego mieysca.

Lecz dla odięcia, ile tylko można było, temu smu­
tnemu zakątowi z tego ponurey i surowey powierz­
chowności, tudzież dla zapobieżenia szkodliwości czą­
stek zaraźliwy-ch, które to schronienie śmierci wy­
ziewało , nie poprzestał na zasadzeniu drzew poma. 
rańczowych zawsze przyieninych oku z swoiey midey 
zieloności; zasadził nadto krzewy i kwiaty woniąswoią 
czy szczące powietrze. Widziano tam pomieszane roz­
maryn znardą, mirt ziaśminem, gwoździk ponso- 
wy i róża nawet dopomagały farbami swemi i przy­
jemnym zapachom do ułagodzenia surowości tego 
mieysca.

Można by łoby powiedzieć, że przyiaciel móy pra­
gnął pozbawić śmierć sarnę z swoiey smętne'y po­



L I S T AL. f
wierzchowności, upiękrzaiąc schronienie, kędy wio­
dła tak często pobożność i przywiązanie żyiących 
do zmarłych. Oddawał on hołd wierze wskazuiące'y 
nam nowe życie w rozsypaniu się członków naszych; 
a uważaiąc okazałość, wonność i huyność krzewów 
tam zasadzonych możnaby mniemać, że chciał przed­
stawić oczom i rozumowi obraz zmartwychwstania.

Kaplica była obszerną i schludną, architektura iey 
prosta lecz poważna. Jeden tylko był w nie'y o ł­
tarz, lecz wielki i uszanowanie nakazuiący. Na niey 
stał Pan Jezus ukrzyżowany, przed którym nieu­
stannie tlała lampa, godło trv ałości wieczney. Ozdo­
by żałobne były stosowne do celu budynku.

Poświęcono Kaplicę; duchowieństwo wróciwszy, za­
stało iuz wszystko ustaw ionem i ołtarz przygotowany 
do Mszy S. za umarłych. Jeden z Plebanów zapro­
szonych odprawił ią z wielką uroczystością; nasz, 
■wszedł na kazalnicę i przemówił krótko, lecz w peł­
nym namaszczenia duchu. Po Mszy S. zaśpiewana 
Responsorium z przykładnem uszanowaniem i powa­
gą, iakie się nie zawsze daią słyszeć w zgromadzeniach 
licznych ludu i osób mało umieiętnycb.

Ten obchód i w iele innych w podobnym odprawio­
ne duchu, dały mieszkańcom naszym wyobrażenie 
skroń.ności i uszanowania, iakie towarzyszyć powin­
ny obrzędom religiynym. Odtąd ta budowa iedynie 
poświęconą została pogrzebom, rocznicom i innym 
nabożeństwom żałobnym. Nabożeństwo w dzień za­
duszny tamże się odprawia.

Cmentarz bywał często celem naszych przechadzek 
poobiednich. Udaliśmy się tam dnia tegoż i po kró­
tkiej modlitwie w Kaplicy, przechadzaliśmy się w ko­
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ło niey. Przyjaciel móy obracaiąc się do synów rzekł: 
moie dzieci! oto iest mieysce, do którego oyciec 
wasz chodzi rozmyślać o wieczności, i czerpać wa­
żną i trudną naukę umierania. Ile tjlko razy mo­
głem, przychodziłem tu badać zwłok zawartych 
w tey ziemi, iakie iest tayne ich przeznaczenie ?

Odpowiadały mi, że czekały chwili okropne'y , 
w które'y straszna trąba uwiadomi ich, że czas stanąć 
przed naywyzszym Sędzią; że oczekuią ieno tchnienia 
boskiego, maiącego przywrócić im życie, ziednoczyć 
powtórnie 1. ich duszami i poddać pod wyrok nie­
odwołalny wieczności. Patrzcie! ile gęstych krzewów 
buynie się wzniosło wśród tylu czaszek nieporuszo­
nych, i iak ich giętkie korzonki prowadzone ręką 
czasu zawsze czynną, przeplataią się z mnóstwem 
wyschłych kości otworami w nich znayduiącemi się.

Możnaby powiedzieć, że niecierpliwe przyrodze­
nie spieszy się dobiegać naznaczonego sobie kresu 
przez Stwórcę swego, i że usiłuie uprzedzić cud zmar­
twychwstania. Przedstawiając nam niby z zazdrością 
1ę myśl,możnaby rzec, że sic kwapi wylać całą swą oży- 
wność i ogień, zalnknięte w swym łonie, dla ożywienia 
tego wszystkiego co tylko ziemia zamyka w sobie zi­
mnego i martwego; i ze w swoim niemym lecz wymo­
wnym i szczytnym ięzyku, przypomina nam, że wszy­
stko co czas niszczy, odbudowanem w wieczności zo­
stanie.

Niech to będzie,kochane dzieci,naypierwszym przed­
miotem badań waszych , i niech was wyłącznie zay- 
niuie przez całe życie. Niech to mieysce, smutkiem 
nawet swoim przedstawiające tyle nauki, będzie dla 
wy.s najczęstszym celem przechadzki i przedmiotem 
ciągłym waszych rozmyślań. Uczęszczaycie tu: i 
ile razy przyjdziecie , rozmawiaycie z niemymi
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świadkami znikomości naszey, pomnikami widoczne- 
mi naszych nadziei. Módlcie się za umarłych tu po­
chowanych : przetorowali oni nam drogę, którą 
niebawem sami poyśdź mamy; proście,ich, aby was 
przyięli na łono wieczności.

Serce mnie nigdzie nie czuie takiey pociechy, ia- 
ką mu ten widok smutny i ponury sprawia. iNin- 
poruszoność i cisza .głęboka , oznaki panowania 
śmierci, są wspaniałą skazówką i wróżbą naygo- 
dnieyszą tchnienia boskiego , maiącego na3 wkrótce 
odrodzić i przywrócić życie wszystkim nieżywym 
szczątkom ludzi. /

Im więcey się przypatruię tym stosom kości 
•w procli się obrocaiących i mieszających z zie­
mią , im więcey widzę zwiększającą się ich liczbę, 
im bardziey robaki przyspieszają zniszczenie ciał 
ludzkich zawartych w grobach, tem więce'y myślę 
o zbliżeniu się wielkiego dnia ciał zmartwychwsta­
nia. Moie dzieci! iakże mi się wielkim wydaie Bóg 
świata, kiedy Go uważam wzniesionego na tronie 
swoim niedostępnym , czekającego , aby zepsucia 
w proch obróciło wszystkie pokolenia ludzkie, dla 
udzielenia im potem życia swoiego w wieczności.

Słuchaliśmy go z uszanowaniem. Żywość oczu, 
szlachetność wyrazów, głos miłego dźwięku, nada­
wały twarzy iego taką moc ; wzbudzały w nas uczu­
cia tak nadprzyrodzone, tak święte, że dusze nasze 
płonęły ogniem iego wymowy. JNasza korna uwaga, 
nasze pełne czci milczenie, zdawały się być nieiakimś 
rodzaiem oddawanego mu hołdu; lecz widząc gomó- 

, wiącego z taką siłą i zapałom; zdawało nam się ze zu­
pełnie odzyskał rzezwość i zdrowie, i co nas mocno 
uradowało.
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Wrzeczy samey, nie widać iuż na nim było ż.adney 
XmianJ  ^ twarzy, żadnego zgoła osłabienia; p o w ró t  
wszy do domu, mc nie odmieniliśmy w zwyczaynych 
naszych zabawach. \Nie wychodził na zaiutrz dla prze- 
pisanych nu, lekarstw, które sprawiły skutek oczeki- 

any: dnia następu.',cego tak si9 miał dobrze, ze- 
sm ySlę nie wahał, póyśdź na cmentarz. Zaczyn fem 
J  ¡ego t , ł0  pi„’
’ dziekow^ *n  Bogu za zachowanie nam czło- 
wieka potrzebnego ku naszemu zbudowaniu i posła- 
nowiemu losu lego dzieci. 1

O godzinie zwyczayney wyszliśmy. Lecz niestety ! 
a smutna przechadzka! tak powabna wtedy dla 

1 rzyinciela moiego i tak pocieszana dla nas, by-
ott t” 1*  GdJ im y P^yszli , padł na kolana przed 
s z e n T T ’ -1 Z° Stavvał Prze7' godzinę z naygłęb- 

c ’PT ,emi <1UC,Ja- TWa,'? ieb'° W *  Pałał*.cą, oczy zalane łzami. Syn Jego starszy stoicy  za 
im, obrócił się ku mnie, okazuiąc zdziwienie 

swoie l nie.pokoynosć. Ośmielony m oi,, zb l iży ł
^  d° °>’ca 1 « * » *  że si? lęka, oby tak długi, 
klęczenie n.e zaszkodziło mu. *

i? -7 WyC,10<î C iakhY *e »»o głębokie- go wstał usiadł , ozwał się; Synu nóy, odluerasz mi
^ ° dyCZ Pr/*cbodz,c, wszelkie rozkosze 

tego zyeia. Rozmyślałem nad słowy Joba. „ Wiem, 
ze Odkupiciel móy żyie, i ie  w dzień ostatni wstanę 
z z,en,i dla oglądania Boga moiego temisamemi oczy­
ma którym, widzę teraz to, co iest przedemn,.» Ta 
s o ka nadzieja pociesza serce moie. Boże móy! przy. 
dal, czem się to dziele, aby Religi,a święta , zapewnia- 
ią.ca na* o tak Wysokiem przeznaczeniu, mogła zna-
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le^ć wrogów swoie'y prawdy i obietnic ? Czynił wię­
cej uwag w tym rodzaiu niemniey sprawiedliwych iak 
iasnycb. Żywo wzruszony, nie przestawałem wzno­
sić serca tnoiego ku Niebu, dziękuiąc za przywróce­
nie zdrowia naszemu dobroczyńcy.

Radość ta nasza nie długo trwała! Powróciwszy do 
domu, przez nieiaki czas był wolny od cierpień. 
Lecz w porze modlitw wieczornych i kiedy ieden 
z synów miał zacząć zwykło czytanie , z porusze­
niem i rzuceniem się nadzwyczayne'm, przyjaciel 
móy zawołał: Boże miłosierny! przybiegliśn^, ale 
iuz był bez przytomności i czucia. Mocne zemdle­
nie kazało się nam lękać, aby niebyło przepowie­
dnią śmierci. Lekarz przybiegł: wszelki« iego usiło­
wania w ocuceniu go nadaremne były. To całkowi­
te obumarcie, rodzay zachwycenia trwał więcey 
dwóch godzin. Pozwolił nakoniec Bóg, aby powró­
cił Jeszcze do życia i przytomności.

Kiedy liii mógł widzieć i rozpoznawać rzeczy, 
poglądał' na dzieci swoie i na każdego z osobna 
z otaczaiących łóżko, gdzieśmy go złożyli. Dzieci 
iego ciągle we łzach, na len widok rzewnie'y ie- 
ezcze płakać zaczęły; wtedy podnosząc głowę, i 
z rozkazuiącą powagą jemu właściwą Maryianie, 
rzekł, takiż to owoc wychowania chrześciiańskiego 
które dać im staraliśmy się? Obracaiąc się pote'm do 
nich, wziął ich za ręce i rzekł głosem łagodnym i 
czułym: moie dziatki! synowie serca moiego! nie 
chcecież bym wypił kielich który mi Pan zsyła? 
Na te słowa, płacz i boleść nasza granic iuz nie miała. 
Le'karz ozwał się do nas, iż należy uspokoić żywość 
naszych uczuć , aby ta nie stała mu się zbyt szkodliwą. 
Odprowadziliśmy dzieci i osoby przytomne. Zosta-
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vyszy~'/,Lekarzem milczeliśmy, aby cokolwiek mógł' 
spocząć; po chwili usłyszeliśmy go oddychającego 
zwolna i usypiaiącego. Lekarz się zbliżył i zapew ni!' 
mnie, ze sen iego był spokoyny m. Został przy nim dla 
pilnowania go w nocy i znaydownnia się przy ocknie* 
niu się pie'rwszein. Ja zaś poszedłem dla położenia 
dzieci i wróciłem napowrót. Chory spał do godziny 
czwarte'y z rana. Zdziwił się , zobaczywszy nas; zapy­
la ł  się o godzinę i oświadczył nam svroię przykrość , że 
z iego przyczyny takzłąnoc mieliśmy, dodaiąc, że ta 
troskliwość nie zdawała mu się być tak konieczną.

Lekarz pytał się go,yo czuł w czasie tych dwóch 
napadów; odpowiedział, że żaden znak nie poprze­
dzał ani pie'rwszego ani drugiego i że obadwa za­
chwyciły go niespodzianie. To tylko pamięta, iż czuł 
ciśnienie oddech tamuiące. Ze pierwszą rażą dłuże'y 
tego doświadczał, ponieważ nie stracił był przyto­
mności, i że się długo z gwałtownością iego passo- 
w ał; lecz zeza drugim, chociaż niemnje'y silnym, 
króce'y go czuł, ponieważ stracił przytomność; i 
dla te'y przyczyny nie może go opowiedzieć. Zdaie 
mi się, przydał, że noszę nieprzyiaciela w sobie, 
który co raz staie się mocnieyszym, rozwiia i 
wywiera stopniowo swoię gwałtowność, ponieważ 
pie'rwszą rażą zostawił mi wolne zmysły, drugą zaś 
odiął mi wszelkie władze. Wprawdzie , rzekł u- 
śmiediaiąc się, leżeli takim krokiem dale'y postępo­
wać będzie , niebawnie doydzie do kresu swego.

Doktór przepisał mu lekarstwa, które brał z w szelką 
powolnością. Zdawał się być zupełnie zdrowym,iak 
gdyby nic nie cierpiał; lecz polepszenia przemiiaiące 
nie uspakaiały mnie, a doświadczenie nauczyło, że 
obawiać się mocno należało powrotów słabości niespo-
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dzianych i zdradnych. O godzinie szóstej przyja­
ciel indy chciał wstać, i powiedział nam , że mu bę­
dzie lepie'y stoiąc niż leżąc. Łe'karz nie widząc wtem 
nic przeciwnego, powiedział mi, że krew łatwiey- 
szy mieć będzie obieg. Odeszliśmy, daiąc mu czas 
do ubrania się, a ia korzystałem z te'y chwili dla 
uśmierzenia cokolwiek niespokoyności moiej.

/Zapytałem Pana Franciszka co myśli o i<-go sła­
bości; odpowiedział mi ze łzami, że przyiaciel móy 
miał polipa w sercu. — Czy choroba La iest nieu- 
leczoną? — Tak iest, odpowiedział mi, nie masz 
żadnego w nasze'y sztuce na nią lekarstw a ; a gdyby 
nawet i było, iakże go przyłożyć do części wewnę­
trznej i nayniedostępnieyszdy w piersiach ? Zrzó- 
dłem tćy choroby są naroście tworzące się w wy­
drążeniach tej części wnętrza i napełniające się 
nieustannie przybywającym tam płynem. Kiedy 
się zaś weń nasączy taka iego ilość, że nie mogą go 
utrzymać, sprawuią nagłe wydęcia, które są przy­
czyną cierpień i sprowadzają paroxyzmy. Jeżeli przy­
rodzenie budowy dosyć, iest mocne do wytrzymania 
onych, paroxyzmy miiaią, a chory znayduie się tak 
dobrze iak gdyby nic nigdy nie doznawał.

Lecz kiedy chory cieszy się zdrowiem chwilowe'm, 
wydrążenia lenapełniaią się na nowo, i ta walka na 
przemian , w której paroxyzmy napadaią i są wy­
trzymywane, przedłuża się poty, póki nie przyydzie 
gwałtownieysze natarcie iakiego przyrodzenie znieść 
nie podoła. A iak nie można poznać mocy paroxy- 
zinii, tak-wiedzieć niepodobna, który będzie osla- 
tnini. W ogólności, nie wiele ich potrzeba żeby pozba­
wić zżycia chorego; a u niego zaczęło się od tak mo­
cnych, że iesteni w naywiększey obawie. Nie masa 
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iuż chwili pewney : każda iest niebezpieczną i ko­
niecznie powiedzieć mu to należy, aby poczynił roz­
porządzenia.

Kiedy to mówił , zimny pot ohdał mnie. Wy­
stawiłem sobie natychmiast, cios w chwili nastą­
pić mogący, troski mnie czekaiące, i zaięcie się do­
mem i dziećmi mego przyiaciela. Wzniosłem serce 
moie ku Bogu , i oddany tym uczuciom, rzuciłem się 
na kolana, ofiaruiąc Mu pokornie moie poddanie się. 
JNiosłem Mu ofiarę zżycia przyiaciela moiego, łą ­
cząc ią z poświęceniem się Odkupiciela i prosząc, 
aby przyiął także ofiarę dni moich. Wkrótce dano 
nam znać, że móy przyiaciel wstał i czekał na nas; 
był iuż ubrany, i zaledwiem wszedł, rzekł do mnie: 
Założyłbym się że Pan Franciszek, zdał ci sprawę 
o moie'y chorobie.
— Tak iest, odpowiedziałem, i mówił mi onie'y z o- 

twartością poczciwego człowieka. Powtórzyłem mu 
wszystko co do słowa, nic ani uymuiąc ani przyczy- 
niaiąc. Móy przyiaciel słuchał spokoynie z twarzą wy­
pogodzoną; gdym skończył, radość zaiaśniała w ie- 
go oczach, uśmiech okrasił usta; wyciągnął ku nam 
ręce, któreśmy uściskali, oto są rzekł dway wier­
ni Ohrzęściianie, dway prawdziwi przyjaciele; oby 
¡Niebo które mi ich dało, obdarzyło ich równie 
szczerymi i nietrwoźliwymi. Moi przyjaciele! nic mi 
nie donosicie nowego, nic o cze'mbym sam nie wie­
dział. Od kilku dni czuię zbliżaiący się kres życia mo­
iego i uczyniłem iuż z niego Bogu oliarę na zgładze­
nie moich obłąkań, f

Wiem , że śmierć iest karą za grze'ch ; a człowiek 
tak występny iak ia , powinien się iey poddać w du-
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chu pokuty dla otrzymania przebaczenia. Moi przy­
jaciele ! kiedy uważam , iak iest rzeczą straszliwą stanąć 
przed żyiącym Bogietn , nie korzystając z czasu obmy­
cia się z nieprawości swoich ; kiedy myślę, że mógłbym 
zasnąć śmiercią nagłą, zaraz po zgwałceniu prawa 
Jego i stanąć przed oblicze naywyższego Sędziego, 
wstydem i trwogą przeszyty iestem. Iiiedy wyobra­
żam sobie, żem przepędził długi szereg lat życia wy­
stępnego, ciągle wystawionego na toż niebezpieczeń­
stwo , truchleię i dziękuię Bogu miłosierdzia, że 
mnie nie zabrał w chwili, kiedy zguba moia była 
nieuchronną, i że raczył oświe'eić mię pie'rwe'y i po­
zwolić czasu dla przebłagania dobroci Jego przez za­
sługi naszego boskiego Zbawiciela.

Nie trapmy się ; niechay pełne światłości wyobraże­
nia wiary, przewyższaią w sercu naszem uczucia przy­
rodzone słabości ludzkie'y. Bóg mnie powołuie; wi- 
nienem Mu odpowiedzieć z Adamem: Oto iestem 
Panie ! grzechy moie powinnyby mnie w rozpacz wpę­
dzić; lecz miłosierdzie Twoie dodaie mi odwagi, i 
pomimo nierządów życia moiego, póydę z ufnością 
stanąć przed Oycem czuiym, który mi dał i czas i 
sposoby do obmycia się w wodach pokuty, który ra­
czył przypuścić mnie do stołu swoiego i który te­
raz nakarmi mnie chlebem Nieba unieśmiertelniaią- 
cym nas.

Pokrzepiony temi zasiłkami, oczyszczony krw ią 
przenayświętszą Baranka, opatrzony i uzbroiony we 
wszystkie zasługi Jezusa Chrystusa dla mnie przezeń 
nabyte, których sam nie potrzebował dla siebie, 
czemuż nie miałbym rzucić się z radością w obięcia 
Boga miłości, wołaiącego mnie do siebie i pragnące­
go więcey niż ia sam, uczynić pinie uczestnikiem
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skarbów chwały swoiey ? Cóż tracę ? to życie uprzy­
krzone i uciążliwe, przez lat. tyle występne, dziś od­
nowione światłem i łaską bożą, które przed chwilą 
ciągle samemi niebezpieęzeństwy było otoczone!

Odtąd dopiero zacznę życie cli wały, nigdy i nigdy 
nie kończące się; przyszedł dzień nadziei i póydę 
oglądać Boga moiego; tak iest, póydę Go oglądać! 
.Nieskończona dobroć Jego rodzi we mnie tę ufność, 
a zasługi Odkupiciela moięgo daią mi do nie'y pra­
wo. Jezus Chrystus ukrzyżowany wypłacił wszystkie 
długi moie, boskie'm swoiekn wynagrodzeniem, któ­
re stało się moim tytułem. Jeżeli Aniołowie i wszy­
scy inni Błogosławieni znali moie mnogie i nieCne 
sprawy, z podziwdeniem uyrzą mnie wchodzącego 
do dziedziny niebieskie'y, staiącego się towarzyszem 
ich szczęścia i śpiewaiąeego razem z nimi hymn ra­
dości i miłości. Lecz tern samem uzńaią wielkość do­
broci Boga i nieograniczone Jego miłosierdzie; a 
w podziwienin swoicni nowe ułożą hymny do opie­
wania i uwielbiania Jego chwały.

Tu łz y ,  które dotąd stały mu w oczach , zrosiły 
jego powieki i strumieniem spłynęły. Uklęknął, po­
całował ziemię i głosem mocnym i pewnymi zawo­
łał: tak iest, Boże dobroci, Boże miłosierdzia któ­
ryś się obszedł z boską miłością z naygrze'szniey- 
szym złudzi, przyymuię z całego serca śmierć ze­
słaną na mnie. Tak iest Oycze! Bądź wola Twoia, 
Oycze powszechny wszystkich ludzi, ponieważ tak 
rozkazałeś: niech się stanie wedle w'oli Twoiey; 
Przyymuię-śmierć w duchu pokuty, ialco karę na 
grzech włożoną; lecz łączę z śmiercią śmierć Two- 
iego Syna , aby posłużyła do zgładzenia moich o- 
kropnycb , obmierzłych i niezliczonych nieprawości.
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Bądź wola Twoia, bo iestTwoią; a ponieważ iest 
Twoią, będzie ona dla mnie nayprzyiaźnieyszą. Ześ 
przebaczył' moim nieprawościom, mam nadzielę; i 
pomimo niezliczonego ich mnóstwa Ty Boże! cos mi 
dal’ życie, przyymiesz mię na łono Twoie ! Dobroć 
Twoia, tak iest Panie, przewyższa wszelką złość stwo­
rzenia; miłosierdzie Twoie musi odnieść zwycięstwo 
nad przewrotnością moią. Odwołuię się do zasług 
Jezusa Chrystusa; one są moiemi; gdyż On zlał le 
na mnie na krzyżu i przez nieskończone swoie wy­
nagrodzenie wypłacił za wszystkie zbrodnie moie. 
Ty Panie, nie odrzucisz serca upokorzonego i skru­
szonego; wszakżeś umarł dla odkupu moiego, Ty 
mnie dopomożesz do zbawienia moiego!

Ta iego modlitwa wśród ięków, płaczu i nayży- 
wszey miłości odmówiona, łzy rzewne, nam wycisnę­
ła. Lekarz boiąc.się, aby tak żywe wzruszenie nie 
przyspieszyło paroxyzmu, zbliżył się doń; • wzią­
wszy za rękę, iak gdyby dla podniesienia go, rzekł: 
Uspokóy się Panie, Bóg cię wysłuchał, potrzebuiesz 
odpoczynku. Przyiaciel móy wstał; lecz nie przestał 
mówić o rzeczach napełniających iego serce.

Gdyśmy go nakoniec nieco uspokoili, rzekł do mnie: 
Maryianie, ponieważ każda chwila zbliża ku nam 
niebezpieczeństwo, nie traćmy żadne'y. Proś Xiędza 
Plebana niech przyydzie mnie wyspowiadać; a la go 
poproszę aby. przyniósł mi zaraz po spowiedzi wi- 
ialyk i ole'y święty. Pleban był iego zwyczay- 
nym spowiednikiem, od czasu zamieszkania na wsi. 
Przed wezwaniem Plebana, zapytałem moiego przy­
jaciela: czy wstanie z łóżka dla przyięcia wiiatyku; 
odpowiedział mi, że, ponieważ może to uczynic, 
zdaie mu się, iż to będzie noyprzyzwoiciey.
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Osądziłem za rzecz potrzebną przygotować ołtarz 
na przyięcie Pana Naszego; domyślaiąc się, że w po­
dobnej okolicznos'cl, wielu zapewne zechce przyyśdź 
za Panem. Podałem tedy myśl, aby wystawić oł­
tarz w sali gimnastycznej: (była to wielka izba, 
przeznaczona na zabawy dzieciom w czasie wilgo­
tnym lub dżdżystym, mogąca pomieścić wiele osób). 
Przyjaciel móy na to przystał, i wyszedłem bez 
zwłoki czynić przygotowania.

Pod czas odbywaiącej się spowiedzi starałem wszy­
stko urządzić. Skoro Pleban wyszedł po Wiiatyk, 
przyiaciel móy zawołał mnie.— Nie chciałbym, rzekł, 
widzieć dzieci moich w tej chwili; obecność ich rozczu­
liłaby mię, a ia pragnę użyć wszystkich władz du­
szy moiej do przyjęcia wielkiego Gościa. Proszę cię 
więc Maryianie, zaprowadź ich do kościoła, aby to­
warzyszyli Panu; w czasie żaś gdy tu niesionym bę­
dzie i na powrót, przygotuy ich do poddania się woli 
Opatrzności z zupełne'm zgadzaniem się i stałością 
przyzwoitą Chrześcijanom.

• — Byłem przeciwnego zdania i chciałem, aby im po­
zwolił zostać przy sobie dla usłużenia mu; pokoio- 
wcy, rzekł, usłużą mi, i spodziewam się po two­
jej przyiaźni, że się zaymiesz wyłącznie temi nie­
bożętami. Usłuchałem go. Czyniłem co tylko by­
ło  w mocy moiej, aby ich usposobić do przyięcia 
wiadomości tak bolesnej, ze stałością i podległością 
chrześcijańską. Ileż potrzeba było pracy i czasu, aby 
ich nakłonić poyśdź ze mną razem do kościoła! Już się 
mnóstwo zebrało ludzi; na pierwszy bowiem odgłos 
dzwonka, rozeszła się po wsi natychmiast wieść, że 
Xiądz z Panem Bogiem miał iśdź do mego przyiucie-
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la , która przeraziła wszystkich i napełniła wieś ca­
łą trwogą i smutkiem.

.Niektórzy z mieszkańców nie wiedzący ieszcze o ie- 
go słabości, mocno się dziwili, iż pierwsza o nie'y 
wiadomość taką była , o iakiey się. zazwyczay dowia- 
duiemy w chwili tylko ostatniey; wszyscy się nie­
zmiernie potrwożyli. Zbliżali się do mnie drżący i 
z twarzą wybładłą, dla dowiedzenia się jaka była le- 
go słabość i stan iey? Gdym im odpowiedział, że nie 
było nadziei do życia, wszyscy się rozkwilili, wzno­
sząc swe głosy do Nieba z nayżywszym żalem; ża­
łość , rozpacz, łkania i ięki rozlegały się dokoła. 
Widok ten rozczulający i bolesny dokonał skołata­
nia serca moiego.

Nakoniec Pleban wyszedł zWnatykiem; przyto­
mni rozdzielili się we dwa szeregi koło niego, liczba 
ich była tak wielka, że napełnili całą prawie prze­
strzeń znayduiącą się pomiędzy kościołem a domem. 
Nigdy w podobnem zebraniu się nie widziano wię- 
kszey pobożności i większey gorącości ducha; nigdy 
nie modlono się szczerzej; i goręcey. Jakież było po- 
dziwienie mieszkańców, którzy spodziewali się za­
stać go w łóżku, gdy go spostrzegli klęczącego o- 
bok drzwi od sali, dla zostawienia wolnego przeyscia 
i tam czekającego na Boga przychodzącego doń po 
raz ostatni!

Zadziwienie i. boleść wybiły z pamięci wszystkim 
prawie, to uszanowanie iakie towarzyszyć zwykło po­
dobnemu obrzędowi. Ryk powszechny nastąpił: le- 
den drugiemu pokazywał go sobie, iedni się smuci­
li, inni pocieszali, nie wiedząc w te'm zamieszaniu, 
czy się martwić że przyymuie ostatni Sakrament,
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czy_ cieszyć nadzieią, widząc go w stanie, zdającym 
sie być dalekim od niebezpieczeństwa.

Wszedłszy do sali, i postrzegłszy moiego przyjaciela 
klęczącego, wszyscy bez wyiątku, starzy, miodzie?, 
i dzieci wymawiali z cicha słowa przywiązaniem i mi­
łością tcbnące, które im widok len z serc ich mimo­
wolnie wyciskał. Boże zachoway nam Oyca nasze­
go . przedłuż dobroczyńcy naszemu życie! my zań 
umrzemy ! Boże zlituy się nad nami! Przyjaciel móy 
nieporuszony wpatruiąc się w Pana swoiego , zdawał 
się być głuchym i martwym na te oznaki miłości i 
na to wszystko co się wkoło niego działo.

Zaledwie Xiądz z Wiiatykiem mimo niego prze­
szedł, wstał i poszedł za nim. Skoro postawił pu­
szkę na ołtarzu, przyjaciel móy padł na twarz. Lecz 
któż zdoła kochany Antoni opisać to tkliwe i wznio­
sie iego przysposabianie się. Jakże był rozrzewnia­
jmy w oczach wiary ów widok pełen skruchy i po­
kory ! Jakże musiał być przyjemnym Duchom nie­
śmiertelnym, który im przedstawiał na ziemi obraz 
czci oddawaney przez nich w Niebie! Z iakimże u- 
podobametn P»glądać musieli na ten lud pobożny, 
korzący się w obliczu Boga, błagaiący z laką gorą- 
coscią o zachowanie życia temu mężowi dobroczyn­
nemu i wypełniający w modłach swoich obowiązek 
miłości połączoney z wdzięcznością!

Z iakąz radością patrzeć musieli na te tłumy ludów 
powolne głosowi Religii, usiłujące przytłumić w so­
bie, mimo naygłębszey żałości, te *westclmienia, te 
łkania, aby-nie przerywać milczenia uszanowania 
pełnego, iakie się należy z strony wiary, niaiestato- 
wi tak swiętey taiemnicy! Lecz iakże uradowani być

i
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musieli na widok pokutnika iuż usprawiedliwionego, 
pełnego poddania się i miłości, fczyniącegó Bogu o- 
fiarę z swoiego życia i oczekuiącego na przyjęcie Go, 
aby wraz z Nim wznieść się do przybytku Jego chwa­
ły  i dzielić wkrótce rozkosze niewysłowione oglą­
dania Go twarz w twarz.

Zdawało mi się, iem go iuż widział otoczonego tą 
Niebian chwałą (którą się dziś cieszy); zdawało mi 
się, żeni czytał w twarzy iego znamię naygodniey- 
sze iego przeznaczenia. Okazywało się na nie'y całe 
zaufanie wiary; żywość oczu malowała cały ogień ie­
go miłości; żarliwe tchnienie wyrażało pragnienia 
serca; łagodność i szlachetność rysów iego, wysta­
wiała całą pociechę i radość błogosławionych iego 
nadziei. Nie mogę się oprzeć, móy przyjacielu , wra­
żeniu dotąd ieszczc tkwiącemu, przez te wspomnienia 
bolesne acz naymilsze dla mnie. Oczy moie toną we 
łzach, a serce nieiest w stanie ogarnieni« tyle zara­
zem żywych uczuć, któremi iest przepełnione! Oby 
móy przyiaciel wyiednał dla mnie łaskę złączenia się 
z nim iak nayrychlej w dziedzinie niebieskiej prze­
zeń iuż zamieszkałey!

Po ukończeniu tt go świętego obrzędu, i przyję­
ciu wszystkich zasiłków Kościoła, odprowadziliśmy 
wszyscy Pana naszego; a przyiaciel móy sam po­
został w naygłębszem skupieniu ducha. Po dopełnie­
niu wszystkich powinności uszanowania naszego, no­
we Jęki ¡szlochy z samej tey niespokoyności i niepe­
wności słyszeć się znowu dały. Obskoczouo mnie 
dla dowiedzenia się ostanie choroby; zdawało sic, 
źe wymusić chcieli choć słówko nadziei, iakiego wy­
rzec nie mogłem. Mnóstwo mieszkańców ofiarowało 
na Msze, posty, modły: ciągle pomieszanie i nie-
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spokoyność malowały się na wszystkich twarzach. Nie 
prędko i to ledwie z trudnością mogłem wymknąć się 
przed ich naleganiem i niecierpliwością; pragnąc ialc 
nayspiesznióy powrócić do mego przy! a cielą dla do­
pełnienia obowiązku pobożności i przyiaźni.

Upatrywałem znowu pory swobodne'y dla wpaiania 
w młodych mych uczniów zasad chrześcijańskich, 
dla uzbroienia ich przeciw żałości tuz zbli/.aiącey się, 
i dia zapobieżenia, aby sprawiedliwa ich czułość nie 
mieszała ostatnich momentów ich oyca. Powróci­
wszy z nimi do domu , zaprowadziłem ich do mego 
po koi u : raz, leni nie śmiał pokazać ich oycu bez 
iego zezwolenia; drugi raz, że gdy ich zawoła, aby 
byli przygotowani do tfe'y okropne'y chwili.

Oyciec wezwał nas. Różne osoby przychodziły go 
odwiedzać; a wszystkie albo dla pocieszania albo dla 
oświadczenia mu smutku i żalu powszechnie w całey 
wsi panuiącego. Dla przerwania zaś tych pochlebiaią- 
cych próżności i miłości własne'y oświadczeń, odpo­
wiadał im z pokorą: dziełem to iest miłosierdzia 
boskiego, że mnie wprzódy nie znąno, i że teraz 
raczą się mną zaymować.

Skorośmy zostali sami, zawołał pokoiowca i rzekł: 
nie chcę chwilowego życia mego trawić ną nieuży­
tecznych odwiedzinach. JNie wpuszczać więc od­
tąd nikogo, prócz Xiędza Plebana, Doktora, Ma~ 
ryiann i moich dzieci". Lecz ażeby ci, których zdro­
wie moie obchodzi, wiedzieć oniem mogli, PanJń-ara- 
ciszek zechce codziennie ich zuwiadominć o chorobie, 
a uwiadomionych prosić będzie, aby mnie polecali 
Bogu. Pókoiowiec odszedłszy, dodał, nie mam chwi­
li ieifnćy do stracenia; powinienem cały móy czas 
obrócić nu pożegnanie się z moiemi i przygotowanie
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do puszczenia się w tę nieprzebytą wieczności pod­
róż.

Obracaiąc się do dzieci z uśmiechem, rzekł" do nieb. 
Moie dzieci, dzieci ukochane! Bóg dopuszczać raczy 
śmierć bardzo łagodną na człowieka zasługującego 
na chłostę nieubłaganej iego sprawiedliwości. Czą­
stki ulubione moiego serca! nie martwcie się, nie 
płaczcie nademną. Dusza moia pogrążona w oceanie 
radości, pełna nadziei i pociechy, czeka te'y lubey 
chwili, wklórey SLwórcn powoła ią do siebie, dla pa- 
łączenia się z Nim nierozerwaną pełną słodyczy iedno- 
ścią, obiecaną przez Jezusa Chrystusa Jego czcicie­
lom. Płaczcie moie dzieci nad biednymi umieraią- 
cymi, którzy nie poznali doskonałości i Bóstwa świę- 
te'y naszej Religii. Rozmyślaycie kochane dzieci, o 
tych szczytnych słowach wyrzeczonych przez Zbawi­
ciela naszego, o których nigdy zapominać nie powin­
niście : Kto zyie dla innie i wierzy we mnie, zyć będzie na 
wieki. Ta obietnica Odkupiciela moiego, właśnie te­
raz odzywa się wgłębi serca moiego ; im więce'y się 
zbliżam do celu pragnień moich, te'm bardziej u- 
mysł móy pospiesza z pokorą na przeciw Oycu 
niebieskiemu , który raczy przypuścić mnie w wie­
czności do swoiego boskiego światła. Wszystkie wła­
dze duszy moiey przeięte słodkie'm uniesieniem, za- 
tapiaią się w rozmyślaniu nad wyrazami boskich wy- 
roczni. «Oto! Bog idzie wprowadzić cię. do odpo­
czynku wiecznego; idzie napełnić duszę twoię bla­
skiem swoiey światłości, kiedy wydobędzie kości 
twoie z ciemności, aby ie oświecił ogromem chwa­
ły swoiey"!» Co za nadzieie moie kochane dzieci! mo- 
żnaż ie rozważać bez zachwycenia i miłości?

Te słowa pocieszające mię, moi kochani synowie! 
były p«dane przez samego Boga ; one są częścią by-
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ninu poświeconego przez Kościoł dln umierających na 
iego łonie. Te słowa boskie wkrótce zanucą nad 
ostygłem i zwłokami moiemi, gdy ie wprowadzać bę­
dą do ziemi. Słyszeć ie będziecie moie dzieci, i pro­
szę w'as, słuchayoie ich z uwagą, radością i uszano­
waniem,. Myślcie wteiy , że chociaż widzicie to cia­
ło martwe, te zimne szczątki, duch móy uleciał na 
łono Boga swoiego; i że, ieżeli Pan raczył mi prze­
baczyć , cieszyć się. on wtedy będzie z Błogosła­
wionymi całą szczęśliwością .Nieba.

Niech ta uwaga moie kochane dzieci, osładza go­
rycz waszego żalu, a skon móy, miasto trapić was 
niech się stanie źrzódłem waszych pociech. Niechay 
prawda Religii wyższą się stanie nad wszelkie zmysłów 
nłudzenia, i niech wiara sijnieyszą będzie od całego 
przyrodzenia. Gdybym się radził ludzkićy iedynie 
roztropności, nie powinienbym , oszczędzając waszę 
młodość i c z u ło ś ć ,  odzywać się do was językiem 
smutku i Boleści; lecz odebraliście wychowanie chrze­
ścijańskie, wiecie, że człowiek stworzony iest aby 
umiał cie'rpieć z podległością. Powinnis'cie zawsze 
być gotowemi do poddania się rozrządzeniom boskim; 
i dobrze iest, abyście się z widokiem śmierci wcze­
śnie oswajali*. Śmierć iest straszną dla tych tylko, 
którzy są odstępcami cnoty; sprząta ona i młodzież 
i dzieci.

Życzyłbym sobie był iuż was widzieć w stanie 
małżeńskim i otoczonych nie tylko cnotliweini żo­
nami, ale waszemi dzieci dziećmi. Przytłumiam ten 
głos przyrodzenia , ażebym się mógł rzucić z podle­
głością na łono Opatrzności, ponieważ wienł, że Bóg 
iest Oycem naszym, a Oycem nayczulszym; i że 
zna lepie'y odj nas, co nam iest polrzebne'ni. Za nad-
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to mi wiele dał dowódw łaski swoie'y, abym Mu się 
nie poddał z nieograniczoną ufnością. Jakiż większy 
być może dowód nad odbierany w te'y chwili! Sądz- 
cip dzieci moie, iaknby była moia rozpacz, gdyby 
w chwili, kiedy śmierć ma mię na zawsze oddzielić 
od was, w wieku niebezpieczeństw, w wieku, w któ­
rym rozum nie maiąc ieszcze doświadczenia, potrze­
buje sternika , któryby was uczył; przyiaciela , który­
by was wspierał; gdyby, mówię, Niebo nie zachowa­
ło mi następcy odpow iadaiącego wszystkim życzeniom 
moim; następcy pełniącego iuż względem was obowiąz­
ki oyca lepie'y nademnie,i na którego przywiązaniu ser­
ce moie polegać może zzupełnem bezpieczeństwem.

Wiecie dzieci moie, Że w czasie, kiedy Niebo 
sprowadziło go do mnie, oddałem mu wszystkie 
prawa moie. Widzieliście z iaką miłością, poświęce­
niem się i czułością one dopełniał. Czyż mogę przypu­
ścić, aby w nich ustawał? ażeby teraz gorliwość iego 
nie powiększyła się bardziey ieszcze; kiedy nie tylko 
odemnie ale od Boga samego dziś one przyymuie? 
Tak dzieci moie; Bóg usuwaiąc przez śmierć moię 
pomoc należącą się wam odemnie , zastępuie ią przez 
niego i stanowi tym sposobem iego powołanie. Z pra­
wami Oyca, przelewa nań staranie i troskliwość 
przywiązane do tego świętego imienia ; wam zuś prze- 
pisuie posłuszeństwo , miłość i uszanowanie. Bądźcie 
więc mu posłusznemu moie dzieci; niech on będzie 
waszym Aniołem stróżem na ziemi, obrazem Boga, 
ponieważ on tutay od dzisiay Jego mieysce wzglę­
dem was zastępuie, i w' imieniu Jego do was prze­
mawiać będzie.

Zbliżcie się więc kochane dzieci, przydał, pod­
nosząc się, chodźcie uściskać Oyca waszego. Chodź
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mój Szczęsny, chodź móy Paulinie; chodźcie, niech 
się nacieszę w ostatniey chwili, którey Bóg dzisiay 
użycza nioiey czułości. Byłbym niepocieszonym, 
gdyby ta nie była osłodzona nadzielą połączenia się 
z wami kiedyś w Niebie. Po tysiąckroć dzięki czy­
nię Panu, że mi dał dobrych synów, iedyną pocie­
chę w życiu moie'm , którzy przyjdą kiedyś połą­
czyć się ze mną dla wielbienia chwały Stworzycie­
la. Niech nieograniczony i oycowski maiestat Boga 
osłoni was skrzydłami s.woiey opieki; niech miłość 
Jego nieskończona czuwa nad wami dla zachowania 
czystości serc waszych! Boże miłosierdzia! odbierz 
im raczey życie pierwóy , nimby ich niewinność mia­
ła się kiedy splamić.

Potem, zbliżaiąc się ku mnie, trzymając za ręce 
dzieci, niby chcąc mi ich oddać, rzekł głosem wznio- 
sleyszym : M aryianid  oto są synowie moi, którzy są 
twymi synami, oto iest oyciec wasz! Zdziwiony, po­
mieszany , i zalany łzami, nie byłem w stanie wy­
rzec słowa jednego, ledwie siły miałem rzucić się 
do nóg iego. Synowie iego uczynili toż samo i wszy­
scy ściskaliśmy go za kolana, a on dbeymownł nas: 
M aryiame, mówił do mnie, przyymiy ich w imię 
Boga! nie oddalay się nigdy od nich: niech śmierć ie- 
dna rozłącza, was tylko. Day mi słowo, potrzebuin 
go bym umarł spokoynie.

Stan nasz był nazbyt bolesnym. Serca nasze wy- 
dołać mu me mogły. Smutek móy wzrastał na sa­
rnę myśl, że wrażenie tak żywe i zdaiące się wysi­
lać czułość iego, może go za nadto poruszyć i przy­
spieszyć pąroxyzm. Przemogłem nakoniec siebie, 
wstałem i podnosząc głos pomimo płaczu, rzekłem, 
tuk iest, móy przyiacielu, obiecuję ci to; nic zgoła
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nie potrafi mię nfgdy odłączyć od dzieci twoich. Bło­
gosławię ich i ofiaruię im w imię Boga, który mi 
ich daie z rąk twoich, wszystkie jmoie starania, aż 
do ostatniego tchu życia mego. Lecz nie zapominajf
0 twoiem, To zbyteczne wzruszenie może ci zaszko­
dzić. Winieneś to bowiem Bogu, nam i tobie same­
mu, ażebyś nie przyspieszał, uczuć gwałtownością, te'y 
chwili która od Opatrzności iest ci przeznaczoną. 
Wziąłem go za rękę i posadziłem-

Po krótkiey chwili odpoczynku, umysł iego nie­
co uspokoił się, a obróciwszy się ku nam, rzekł gło­
sem przytłumionym, potrzebowałem tego wylania 
się, dla ulżenia sercu moiemu. Teraz przyrodzenie
1 miłość oyeowska maią zadość; iedyna pozostająca 
mi wątpliwość ustała, nic mi iirż więce'y nie pozo- 
staie do życzenia, i spokoynie oczekiwać będę godzi­
ny pańskiej’.

Powracając do synów swoich, przycisnął ich do ser­
ca i z tkliwością całuiąe ich, rzekł głosem miłym: 
Sporządziłem ostatnią wolą moię, postanawiam was 
w ni ni dziedzicami w równym podziale. Bównieście 
godni przywiązania moiego , rów nieście mnie kocha­
l i , równie słuchali, nie mógłbym bez niesprawiedli­
wości przekładać was Jednego nad drugiego. Nie 
pragniycie być bogatszymi; jesteście dość maiętny- 
m i; lepie'yby może było, abyście byli uboższym;. 
Mierność naywiększem iest człowieka dobrem; lecz, 
ponieważ Bóg dał wam bogactwa, poprzestańcie 
więc na nich ; staraycie się dobrze ie tylko utrzymać 
i na dobre użyć; tę jedynie z nich korzyść zamierz­
cie sobie, abyście byli wstanie powiększyć wasze- 
jałmużny i dobre uczynki.

Idźcie za powołaniem iakie w am Bóg natchnie ; lecz, 
ieżełi Opatrzność Jego nie będzie tłómaczyć się zna-
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kami szczególnemi, któreby serca wasze zrozumieć 
mogły, bądźcie pewnymi, ze iuż wam swoię wolą ob­
jawił’ bądź to przez dane wam urodzenie, bądź przez 
okoliczności w jakich was dzisiay umieścił. Umieycie 
cenić życie wieyskie, i przenoście ie nad inne, iako 
proste, zgodnieysze z przyrodzeniem i zamiarami Bo­
ga, i mnie'y odwodzące zścieszki wiodące'y do Nieba. 
Dalekie od dumy, przepychu i wszystkiego co pod­
syca namiętności; w tym stanie, obyczaie są czystsze, 
pragnienia mnie’y gorętsze , niebezpieczeństwa mniey- 
•ze i nie tak liczne.

Kochayciesię zawsze; niecbay nic nie zrywa Jedno­
ści i nie psuie zgody między wami. Jeżeli lleligiia 
przykazuie wam kochać wszystkich ludzi, jeżeli przy­
rodzenie skłania nas do kochania przyjaciół naszych, 
tćm więcey winniśmy miłość tym, których Niebo prze­
znaczyło nam za przedmiot oney. Od Boga i przyro­
dzenia mamy sobie danych za przyiaciół przyrodzo­
nych, to iest, krewnych, a nad wszystkich innych braci 
własnych. Jeżeli wielu iest braci niekochaiących się 
z sobą, dzieie się. to dla tego, że namiętności przy­
tłumiły i zniszczyły w nich tę skłonność przyrodzo­
ną serc naszych. W Religii, w które'y wszystko iest mi­
łością, w prawie, które przepisuie zachowywać pokóy 
i iedność, nietylko pomiędy obcyrmi ale pomiędzy 
nawet nieprzyjaciółmi, ponieważ miłość bliźniego o- 
howiązuie ńas do poważania i szanowania wszystkich;/ 
iakimże sposobem, pobudki marnych korzyści mo­
głyby rozdzielać braci? Występek tylko przywieśdź 
nas do tego może, a ten, spodziewam się, nigdy 
między wami gościć nie będzie.

leżeli serca wrasze skłonią was do małżeństwu, 
wybieraycie na żony, niewiasty skromne, łagodne
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i wychowane w zasadach Religii. Nie sztikaycie bo­
gactw: jesteście tyle maiętnymi, ze możecie sami 
żony wasze ubogacić'. Staraycie się mieszkać wszy­
scy razem, abyście równie w pomyślnych iak prze­
ciwnych wypadkach życia, mogli pomagać sobie 
wzaiemnie, i abyście ¡eden drugiego przykładem ży­
wym do dobrego zachęcali. Ten dom wystarczy dla 
was wszystkich. Niech serce wasze wybiera zacną i 
godną towarzyszkę, któraby ozdabiała i uprzyje­
mniała dni wasze: potrzeba potwierdzenia rozumu, 
aby się nań zgodziło zdanie drugiego brata i przy­
jaciela mającego zastąpić mieysce moie.

Tu, dzieci moie, wzywam całey miłości i przy­
wiązania należnego mi od was; leżeli tego potrzeba, 
odwołam się do waszego ku mnie uszanowania i ca- 
łe'y powagi oyca: wymagam od was abyście mi tu- 
tay przyrzekli, z o nie dacie słowa i ręki żadne y 
niewieście bez zezwolenia drugiego brata i Maryia- 
na. — Oba synowie zalani łzami przyrzekli mi u- 
ńoczyście, a przyjaciel móy uściskawszy ich na no­
wo i wytchnąwszy nieco, tak dale'y kończył: Chlub­
cie się z imienia Chrześciian ; niech ten tytuł bę­
dzie dla was naywiększym i nayzaszczytnieysżym 
ze wszystkich. W żadney okoliczności, w żadnehn 
zdarzeniu, nie wstydźcie się pełnić przepisów Ewan- 
gielii; nićch te straszne słowa Boga wcielonego bę­
dą zawsze wam przytomnemu jtyie uznam przed Oy- 
cem moim tych , klórzy mnie nie uznali przed ludźmi.

Nadewszystko dzieoi moie! kochaycie^Go , kochay- 
cie Jezusa Chrystusa ze wszystkich sił waszych, 
wszystkie mi uczuciami duszy i serca waszego: nie 
potrzeba na to iak znać Go dobrze. Czytaycie i za- 
chowuycie ciągle Jego'Ewangicliią. Czytaj cie ią ,
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byście wielbili i kochali ie'y boskiego Twórcę. Roz- 
myśłaycie nad nią, abyście te'm dokładnie'y wypeł­
niali i.ey przepisy. Zasilaycie się ie'y prawidłami. 
Przeyrnuycie serca wasze ie'y słowami i duchem, a- 
byście stosowali do nie'y wasze czyny i mowy. Ko- 
chaycie Go tyle, i,le tylko kochać można. Kochaycie 
Go dla Niego samego, i iako iedyny przedmiot go­
dny waszey miłości. Po Nim, kochaycie wszystko 
to cokolwiek On kochał. Kochaycie, ponieważ On 
to wam przykazuie. Wszystkie stworzenia istnieiące 
do Niego należą; powinniśmy więc ie kochać, lecz 
miłość nasza fyu Niemu powinna przewyższać wszel­
ką miłość ku stworzeniu. To tylko nienawidźcie co 
On nienawidził. Niechay namiętność nienawiści u- 
padlaiąca człowieka, która dręczy, szarpie, i roz­
dziera serce nasze, która naypierwey tych pozera 
których opanowała, nie wkrada się nigdy do serca 
waszego; i eden tylko występek nienawidźcie, lecz 

. niech nigdy nienawiść wasza nie sięga osób; nie za- 
pominaycie nigdy, że Jezus Chrystus chciał, obyRe- 
ligiia Jego odznaczała się od wszystkich innych ie- 
dynie wzaiemną miłością Chrześciian.

Po Jezusie Chrystusie, godna czci matka Jego, po­
winna być przedmiotem waszey miłości. Ją Jezus 
Chrystus naywięcey kocha: Maryia powołaną była 
do wysokiey godności Matki Boga , ponieważ Ona 
iedna była unydoskonalszą ze Wszystkich stworzeń, 
iakie tylko wyszły i wyydą z rąk Jogo boskich. 
Ustanowił Ją za Matkę naszę, powinniśmy więc po­
kładać całą naszę ufność wJe'y wszechmocnemu wsta­
wieniu się. Módlcie się do Nie'y codziennie ; i wiedz­
cie, że ufność moia w te'y Matce miłosierdzia, iest te-



raz nnywięks.Zą pociechą w sprawiedliwych mych bo- 
iaźniach.

Wybierzcie sobie którego Świętego za patrona,iakie- 
go wam pobożność wasza natchnie i aby był obrońcą 

.waszym w niebie ; co się tycze wasżyeh Aniołów stró­
żów, nie możecie żadnego czynić wyboru. Bóg onycli 
już dla was wybrał: są to opiekunowie, 1 najszczer­
si przyjaciele dani wam przez Niego. Winniście 
im wielkie uszanowanie, i możecie się do nich uda­
wać ztifnością w potrzebach waszych. Bądźcie wielce 
nabożnymi do S. Józeja męża M aryi; wysokie On 
posiada zaszczyty w niebie.

Nie ięknycie się nikogo na ziemi prócz Boga, 
bo On ieden tylko może nas ukarać wiecznie. Za 
Jego tylko dopuszczeniem ludzie źli mogą nam 
szkodzić. Krzywdy nam przez nich wyrządzane, są 
ptzemiiaiąeemi; lecz znosząc ie cierpliwie, i prze­
baczając im, od nas ¡edynie zawisło obrócić ie na 
własny pożytek.

Ziemia, iestmieyscęm wygnania naszego i doświad­
czeń na tym padole płaczu. Spodziewaycie się więc 
doznawać wszelkiego rodzaiu utrapień, pokus i uci­
sków. Taka iest dola człowieka, taka kara za grzech 
pierworodny ! Jezus Chrystus sam nas ostrzegł, że 
cnota będzie prześladowaną; i dlatego zostawił nam 
w Religii swoiey pomoce , w których zawsze znayduie- 
my środki ku naszey pociesze i obronie. Dla tego to 
człowiek żyiący wiarą, nie boi się tylko iednego Bo­
ga ; przygotowany on iest na wszystkie ciosy, któ­
rych są sprawcąmi ludzie. Jeżeli prześladowanie, ia- 
kie cierpi, iest sprawiedliw e'm , uważa ie za chłostę 
swyęh przewinień, i przyymuie one za pokutę. Lu-
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i7Ą ° wa?a za narz?d?'ia tylko, których Bóg używa 
w mr osierdziu swoiem dla ukarania go wtem życiu.

ziękuie on Mu; uniewinnia ludzi', przebacza im, 
módl. s.ę za nich, i usiłuie wszystkiemi siłami i Pp0. 
sobarn; przebłagać Stwórcę wszelkiey sprawiedliwo- 
sci. Jeżeli prześladowanie , iest niesprawiedliwego , li- 

in nad zle czyniącymi, przypomina sobie własnp 
uchybienia, prosi Boga, aby ich oświecił w ich zaśle­
pieniu. Uznaie , ie  Bóg go doświadcza; i w wierności 
swoiey stara się odnieść pożytek z cierpień swoich.

Utrapienia nim nie władną: wie, Że są chwilowe 
tylko j lekkie, Że one przygotowują mu wielkość chwa- 
y, 1 .-e żadne z nich nie-mojłe iię zrównać z ocze­

kiwaną przezeń nagrodą w wieczności. Pokusy nie 
trwożą go: wie bowiem, że Bóg iest wiernym, i 
■e pomoce takie mu zsyła, zastosowane są do nie- 
>ezpieczejistw.a. Nie troszczy się 0 potrzeby docze­

sne. Skoro tylko dopełnił co mu roztropność uczy- 
ruc kazała j spuszcza się z ufnością na Opatrzność 
Oyca, równie czułego iak wspaniałego, którego o- 
picka i pieczołowitość rozciąga sję aż do nnydro- 
btneyszey muszki.

W swoich niepewnych przedsięwzięciach i wahaniu 
Się, uda.e się do Ewangielii: wznosi oczy do Jezusa 
z chęcią szczerą inko do wzoru swoiego, i w Nim 
czerpa światło potrzebne, które skłania go ostate­
cznie do wyboru bez obawy. Śmierć go nie zastra- 
sza: wie on, zeta iest końcem doświadczenia a po­
czątkiem życia nigdy niekończącego się; wie, Że 
wraz z mą zaczyna się dzień wieczny, nocy nie ma­
jący. A tak przeżywszy w nadziei dni swoie na zie- 
m * Uue SZCZf livyy do mieszkań nieśmiertelności.
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Uczcie się z zapałem waśze'y Religii; i wyryycie 

dobrze sobie na umyśle ów iey układ wspaniały, we­
dług którego Bóg ią ustanowił i który Bóg sani tyl­
ko mógł utworzyć, ażeby się w nim dał poznać lu­
dziom. Obeymiycie ten układ w całey iego wiel­
kości i obszernosci, ile tylko poiąć go zdołacie. 
Bylebyście go cokolwiek tylko dostrzedz mogli , 
zdumieiecie się nad okazałą i gruntowną we wszy­
stkich iego częściach budową: iak dziwnie, z iaką 
zgodnością i doskonałością Jest powiązaną i postó- 
sowaną, aktora z przyrodzenia swego wyższą iest 
nad wszystkie wynalazki ludzkie. Uyrzycie w nim i 
przekonacie się, ze to światło w nim iaśnieiące nie 
może pochodzić iak tylko od Oyca światłości.

Nakoniec dzieci moie, pamiętaycie ooycu waszym; 
módlcie się za niego, aby Bóg mu przebaczył to dłu­
gie obłąkanie. Kochaycie się, kcchaycie wszystkich 
ludzi. Lituycie się nad słabymi, złożyczliwymi, po­
zwalającymi namiętnościom swoim powodować się 
sobą; niech litość nasza rozciąga się aż do zapamięta­
łych i dobrowolnie zaślepiających się, którzy samo­
chcąc zamykalą cezy przed tą tryumfuiącą światło­
ścią wiary 8. Unikaycie ich towarzystwa troskliwie'y 
ieszcze niżeli morowego powietrza; chyhabyście 
mieli nadzieię ich oświecenia. Bądźcie łagodnemi, 
przehaczaiącenii, nprzeymemi dla wszystkich. Sza- 
liuycie ubóstwo; ubogich wspieraycie i nie zapo- 
minaycie, że oyciec wasz wtedydopiero prawdziwe­
go szczęścia zaczął kosztować, kiedy się rzucił na 
łono Religii.
— Gdy przyiaciel móy przestał mówić, dzieci iego 

uklękły, ucałowały ręce iego i przyrzekły mu, ze 
nigdy nie wypuszczą r. pamięci rad tych, które przy

1
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pomocy Nieba nayświę.ciey w sercach swych zacnowy. 
•wać będą. Rozrzewniony oyeiec, uściskał ich i rzekł, 
ze nay większą pociechą i-ego przy śmierci będ/.ie * 
iż zostawia dwoie dziatek miłych swemu sercu, prze­
znaczonych być w czasie wiecznemi czcicielami Ko­
ga żywego, tudzież nadzieią, że wkrótce si.ę połą­
czymy wszyscy na łonie chwały.

Obawiałem się, aby to wzruszenie zbyt mocne, 
nie przyspieszyło słabości; dla zmnieyszenia go, spie­
sznie odezwałem się, iż ręczę za moich młody cl» 
przyjaciół; lecz, Że nie powinniśmy tak długo roz­
czulać się, że przeciwnie.powinniśmy się pocieszać 
■wyobrażeniem spełnienia się woli Boga. Kiedym 
to mówił, wszedł Lekarz z Plebanem ; przyjaciel móy 
prosił ich, aby zostali z nami na cały dzień. Przy­
stali na to i cały len czas spędziliśmy na rozmowie 
czuł.ey i buduiącey.

Móy przyjaciel mówił o maiestutyczności chrześci­
jaństwa i dobroci Boga, w sposobie tak szczytnym i 
tak wzniosłym, że nas wszystkich unosił, zachwycał; 
nic zrównać nie wydoła iego obrazom, wyrażeniu się 
zapałowi i te'y porywaiącey wymowie, która niemy,- 
nń nas prawie uczyniła, o bliskiey swoiey nadziei 
oglądania oblicza Wszeclunocnego, cieszenia się Je­
go doskonałością i wielbienia wiecznie Jego miło­
sierdzie.

Za nadeyściem godziny rozeyścia się, Pleban i Le'- 
karz chcieli nocować. Przyiaciel móy nie pozwolił na 
to, i w rzeczy'same'y nayninieyszego niebyło podo- 
Ińeństwa do niebezpieczeństwa; ieczLe'karz nalegał, 
i postawiono mu łóżko w pokoiu przyległym. Jednak­
że przymusiłem go do położenia się i odprowadziłem 
dzieci do ich pokoiu: lecz przymuszając innych dospu-



L I S T XŁ. 39l)
>

nia sam się położyć nie myśliłem, dopólubym pier- 
wey wszelkich środków ostrożności nie poczynił. 
Pozostałem więc w bliskości chorego, ażeby na przy­
padek wszelki natychmiast ponieść mu ratunek; oko­
ło czwartey z rana, widząc, że miał sen spokoyny, 
osądziłem, iż mogłem póyśdź spocząć trochę, zo- 
stawuiąc służącego na moie'm mieyscu.

Jakież było moie pódziwienie, kiedy moich wy- 
chowańców, którzy, rozumiałem, że są w łóżku , 
siedzących i piszących zastałem. Nie mógąc spać, 
wstali dla zapisania, sobie rad przez oyca im da­
nych. Widok ten rozczulił mię, a ściskaiąc ich 
rzekłem do nich, że ta ich troskliwa, ta czuła i pra­
wdziwie synowska skwapliwość naypewnieyszą dla 
nas iest rękoymią, że niezawodnie ich dopełnicie. 
Każdy z nich pisał osobno , i z ich to pisma ułoży­
łem był ninieyszy wyiątek, w którym ci obraz ten 
cały wystawiłem. Byłem w ówcznS tak pomiesza­
ny , tak nieprzytomny sobie, że nie byłbym wstanie 
sam nigdy coś podobnego napisać.

Przepędziliśmy ostatek nocy na odczytaniu obu 
tych pism. Nupróżno namawiałem ich, aby się po­
łożyli. Szcze.s7iy rzekł do mnie głosem naybole- 
śnieyszym, móy dobry przyjacielu (tak mnie bo­
wiem nazywali), oyoiee nasz nie dał nam swoiągo 
błogosławieństwa! — Jakto? odpowiedziałem, od- 
czytay tylko własne twoie pismo, a zobaczysz w nićtn 
iż prosi Boga, aby was wspierał i utrzymywał w ła­
sce swoie'y.
— Tak iest, modlił się za nas, lecz to nie iest bło­

gosławieństwem. — Cóż rozumiesz przez błogosła­
wieństwo p zapytałem go: — Rozumiem, co wszyscy 
rozumieją, że uklękniemy, a oyciec przeżegna nas,
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mówiąc : dzieci mole, niech was Bóg błogosławi i 
ja was błogosławię w imię Jego! — Chciałem go 
przekonać, iż wszystkiego czego pragnął, dostąpił, 
u nawet więcey ieszcze od oyca słyszeli; ale ani ie- 
den ani drugi nie poprzestawali na Lem. Napróźno 
usiłowałem dowieść im, że oyciec ich , dopełnił iuż 
lego, i,że nie potrzeba wznawiać w nim uczuć zhy- 
teezney czułości, lecz zawsze mi powtarzali: Nie, 
nigdy tego nie zapomnimy; przez całe życie będzie­
my mieli to sobie do wyrzucenia, że, oyciec nasz 
maiąc czas i chęć dania nam swego błogosławieństwa 
byliśmy pozbawieni onego !

Tknięty do żywego tern dobre'm ich sercem , ser­
decznie radbym im był sprawić to ukontentowanie 
któreby się mogło dać ieszcze uskutecznić, gdybym 
się nie obawiał wzniecić na nowo w oycu poruszeń 
zbyt. żywych; ale zastanowiwszy się nieco, odkryłem 
im powody dla czego wahałem się.— Jeżeli to może 
szkodzić naszemu oycu, rzekł Szczęsny, nie myśl­
my iuż więcey o tern; lecz iakże nam żal, przydał 
wżdychaiąc, że nie uczynił tego wezora, kiedy 
bezpiecznie mógł był uczynić; lecz przestańmy iuż 
o tem mówić! Pomimo iednak wszelkich moich po­
wodów i przyczyn, widziałem, że ich zawsze nie­
zmiernie to martwiło.
— Dzieci rnoie, rzekłem do nich, idźcie spać, a ia 

zobaczę , czyli się to nie da ieszeze zrobić bez nie­
bezpieczeństwa dla oyca waszego. Pokładli się, a ia 
podziękowałem Bogu , za uczucia tak tkliwe i ehrze- 
ściiańskie iukie wtey okoliczności okazali.

Gdy się móy przyjaciel przebudził poszedłem do 
niego, i zastałem tam Lekarza. Wcale był spokoy- 
nym i powiedział, że bardzo dobrze tę noc przepę-
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dZlJ ŻC ZUPełnie iest Z(lr°w , tak, iak gdyby «¡gdy 
n.e chorował; lecz przydał, te napady powtórzone

2  " T r  / ”  Znakiem •* * * * & ?  si9 ostatniey 
Jn chwili. Ii-Wiedziałem mu opodziwieniu moiem 

zastawszy dzieci ieg0 wśród nocy zaięte przepisywać 
n.em danych im przez niego rad, dla lepszego o- 
nyei spamiętania i przeczytałam mu każdego z nich 
pismo. Rozczulił sie, dziwiąc się ich szczęśliwcy 
panuęci i prosił Boga, aby ich przy tern błogfem u- 
sposobieniu raczył zostawić. Widząc go tak rzeźwym 

° ulem ’ m°głbym ieszcze tutay coś bardziey n0.’ 
cieszaiącego powiedz,eć, lecz hoię się obudzą/ czu- 

/.* l " 0i'J i tak zbyt często draźnioney. Zarę­
czy nunc, iż teraz nie mieliśmy się• cze<r0

] owici ¿iso niogi rara.ejr posluiy do podnie-
“ 7  T ,  k“ i « .  »łoSeni. Mu nowyol,

Opowiedziałem ..„¿„,owę ¡a.
ką miałem idy „ocy z i ego synami, i iak mocno zmar-
.^em byl', ze ,m nie dostatn iego  błogosławieństwa 

i ze ich nie przeżegnał.
l a  szczerość i ta rozrzewniaiącu niewinnośćSzcze- 

SnV  1 Paulina niezmiernie go ubawiły, i rzekł do 
mnie z pospiechem : Maryianie, potrzeba ich na­
tychmiast zadowolić. Idź, idź; przyprowadź mi ich
tutay. Ręka moia toż samo, co serce iuż tyle razy 
nayszęzerzey wyrzekło, chętnie powtórzy. Lekarz 
spizeeiv\i się temu, dowodząc że to stanie się no­
wym powodem do wzruszenia i ze tąk częste pobu­
dzania, mogą sprawić konwulsyie. Byłem tei ô 
samego zdania, lecz móy przyjaciel koniecznie na 
j,aS zaręczaiąc nas, że potrafi ¿ię miar.
kowae i że niciudzkością byłoby zostawiać dzieci 

■lom i y . . ol
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bez pociechy tak łatwo mogąćey się im udzielić, a 
która tyle iest przez nich cenioną. Musieliśmy tedy 
na iego żądanie przystać: lecz czekaliśmy ich prze* 
budzenia się.

Przyjaciel móy tymczasem ubrał' się i był w zwy- 
czaynym swoim iak zawsze humorze; wkrótce też 
nadszedł i nasz godny Pleban, który się nie­
zmiernie ucieszył, widząc go w tak dqbre'm zdro­
wiu. Przyznaię, że pomimo tego com słyszał od 
Le'karza i co sam widziałem, nie traciłem iednakże 
ieszcze zupełnie nadziei; miło mi było karmie się 
nią, że Bóg zachowa go ieszcze na ziemi dla dobra 
iego dzieci, mieszkańców naszyTch i uaszey pociechy.

Móy przyjaciel rozmawia! z nami o swoich tylko 
nadziejach, których ziszczenia niebawem się spo­
dziewał; o wielkości Boga, o nieprzebranemu Jego 
miłosierdziu , o t e y  szczęśliwości, inką oglądanie o- 
blicza boskiego sprawia Błogosławionym ; tlómaczył 
się i wyrażał z tuką mocą, z takim zapałem, z ta­
ką wzniosłością i żarliwością, że zdawał nam się być 
śmiertelnikiem natchnionym przez samego Boga. 
Od dawna iuż przedmiotem rozmów iego było iedj- 
nie Niebo i to wszystko co tylko mogło zasilać iego 
nadzieie ; zawsze one były pełne ognia, życia t go­
dności; lecz w tey chwili zdawał się przewyższać sa­
mego siebie : zdawało się, że był napełniony duchem 
boskim, który go unosił wyże'y nad całe przyro­
dzenie.

Wymowa iego czuła lecz męzka , iakby bystrypo- 
tolt toczący wspaniale zbawienne wody rozkoszy 
niebieskich; iak gdyhy posłuszne sile wyższego roz­
kazu, przenikały dusze nasze ogniem nadprzyrodzo­
nym od którego niby same zagrzane były* 1’oięcia
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nasze 7,dawały się granic nie mieć; zdawały się na­
dawać naszey istocie byt wzniośleyszy, zdawało się 
nam, żeśmy czuli tchnienie, niby jakiś płyn życia bo­
skiego krążący w duszach naszych.

Wszystko nabrało wnim innego wyrazu; moc,wiel­
kość, działalność, zdawały się przechodzić zdolności 
ludzkie. Jego głos, spoyrzenie, postać, żywość, powa­
ga; wszystko zgoła co wypływało z duszy iego, stanęło 
w oczach naszych w obrazie nadprzyrodzonym. Słu­
chaliśmy z chciwością ¡ego mowy, unoszącey nas, iak 
gdybyśmy pragnęli wciągnąć w siebie duszę tego 
nieporównanego męża, ziednoczyć się z nią, połą­
czyć ją i zmieszać z naszą.

Słysząc iego mowę pełną wzniosłości i mocy, go- 
reiącą nayszczytnieyszycli uczuć zapałem; widząc tę 
żywość i płynność w wysłowieniu się, można było 
rzec, że iuż czytał na samey karcie odw iecznych prawd 
naukę świętey Religii i że z nie'y czerpał całą moc 
swoię. Rozprawiając o szczęśliwości Błogosławio­
nych , czuł iuż w sobie tę iaśnieiącą światłość ich 
chwały, widział inż tę niezmierność wiekuistey ja­
sności, którey blaskiem iego spoyrzenia oczy nasze 
raziły.

Kiedyśmy się zdumiewali nad tą świętą gorącością 
ducha wzbudzoną w nas przez mowę iego, dano 
mi znać że Szczęsny i Paulin iuż byli ubrani. Oy- 
ciec rozkazał aby przyszli; i poszedłem po nich. 
Pleban powiedział mi pote'm , że przyiaciel móy wpa­
trywał się w wizerunek ukrzyżowanego Jezusa Chry­
stusa naprzeciw łóżka będący i czas nieiakiś głę­
boko był zamyślony; kiedy zaś spodziewał się, że 
dzieci nadeydą, usiadł; dusza iego zdawała się być 
przepełniona Bogiem, oczy iego jaśniały światłością
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nadprzyrodzoną. Powtarzał mi nie sto razy późtiiey, 
ze ta zmiana w nim w ówczas tak była widoczną , że 
mimowolnie w nim -samym wzbudziła uczucie usza­
nowania i trwogi, że oprzeć się nie mógł pewnemu 
rodzaiowi religiyney i święte'y boiaźni.

Na widok synów, postąpił kilk,a kroków naprzód dla 
przyjęcia ich w obięcia awoie, i z powagą oraz miłością 
niepodobną do opisania, rzekł do nich głosem pełnym 
s-Jodyczy i przywiązania: Chodźcie moie dziatki, chodź­
cie lube syny serca mciego.1 Aniołowie nasi bądź­
cie tu obecni; obrońcy nasi niebiescy udzielaycie 
nam wasze'y pomocy; potężna Matko Chrześciian 
’hspieray nas; wszyscy Święci przyczyńcie się do Bo­
ga miłosierdzia, aby raczył wysłuchać z wysokości 
tronu swoiego głosu niegodnego oyca pokutujące­
go, który Go żebrze o ostatnią łaskę, aby raczył po­
twierdzić błogosławieństwo, które pragnę dać moim 
pokornymi zawsze mię szanującym synom.

Szczęsny i Paulin rzucili się do nóg; przyjaciel móy 
podniósł ręce do .Nieba; a my, zdumieni uroczysto­
ścią obrządku przezeń mu w ówczas nadaną,pociągnieni 
przez dźwięk ożywiony iego głosem, przez powagę u- 
dzieloną mu od Religii iego czynnościom, i poruszenie 
nagłe,mimowolnie padliśmy na kolana.Czułem że wło­
sy mi na głowie powstały, krew gwałtownie w'ży­
łach płynąć poczęła, a umysł w niezw yczaynym, wca­
le nowym stanie znuydowu-l się. Wie mogłem się na­
sycić widokiem śpuertelnika stającego się w chwili 
iedm-y wyższym nad wszystko, nad ludzi i siebie sa­
mego; zdawało iru się, żem go widział okrążonego 
światłem niebieskiem. Dźwięk głosu jego odzywał 
się w sercu moiem i przeymował mię uszanowaniem 
religiynem. Zdawało mi się , że Duch boży zstąpił

I



L I S T  XL 4o5

pośród nas, że rozpalał dusze nasze, ze byliśmy 
zachwyceni i uniesieni w światy górne bliższe przy- 
bytku niebieskiego.

Moj przyjaciel wzniósłszy oczy, a w duchu usza­
nowania i namaszczenia pełnym, rzekli Boże miło­

sierdzia! Boże nieprzebranej- dobroci! któryś raczył 
pomimo długich moich obłąkąń, pokonać to serce 
przewrotne i powrócić ie na łono Kościoła: któryś 
dał mu poznać prawdy święte, przypuścił do bo­
skich darów , i dozwolił, abym umierał na łonie Re- 
ligii, z pociechą i nadzieją chrześcijańską, miałżebyś 
nie spoyrzeć łaskawie na dwa młode serca przez 
skutek tegoż miłosierdzia nademną okazanego , oświe­
cone w prawdach wiary , pragnące żyć w Religii im 
obiawionej, iedney tylko godne’y świętości twoieji'

Stawiam przed Tobą Panie, tych dwóch uczniów 
Chrystusa; uznających Go za swego Boga; pragną­
cych wykonywać boski Jego zakon i stosować życ ie  
swoie całe do świętych prawideł Jego Ewangielii. 
Wzywam boskiego Pośrednika danego nam przez 
Ciebie na to, aby nicość nasza wznieść się mogła 
z Nim aż do wysokości chwały Twoiéy. Wzywam nay- 
wyższego i nayświętszego Kapłana przez Cię ustano­
wionego nad nami, aby modły nasze były Ci te'm 
przyiemnieyszemi, aby zanosił moie do niedostępne­
go Twoiego tronu i abyś przez nieskończone zasłu­
gi Jego zlał na synów moich wszystkie błogosławień­
stwa Twe'y nieskończonej łaski.

Wspieray ich Panie! ośw:e'cay ich światłem Two- 
ie'm; uczyń ich silnymi mocą potęgi Twoiey i świę­
tymi skutkiem świętości Twoiey: niech się nigdy nie 
oddzielaią od błogosławionej Twey oblubienicy ma­
tki naszej Kościoła, zbudowanego kosztem krwi Two*

v T
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i e y ; niech nigrly nic odst.ępuią Twoiego zakonu. Za- 
choway ich Panie w niewinności, ażeby w cłzieu na­
znaczony chwalić Cię mogli w przybytku, iaki mi­
łosierdzie Twoie dać raczy żalowi moiemu. Boże 
móy! ieżeli żyiący z Tobą zstępować mogą na zie­
mię, osłaniać ich będę duchem moim, ulatywać bę­
dę ponad niemi, czuwać będę ażeby żadne stworze­
nie, żadna pomyślność ludzka, na chwilę iednę nie 
odrywała ich od należącey się Tobie miłości. Przy. 
naymniey błagać Cię będę nieustannie, abyś mi w tein 
dopomagał -wszechwładną mocą łaski Twoiey.

Teraz, Panie , 'teraz Oycze nasz, k tó r y ś  iest w nie- 
biesiech, racz otworzyć serce Twoie oycowskie, i 
przyjąć w przepaść nieskończoną Twoiego miłosier­
dzia , ostatni czyn oycu śmiertelnego na pożytek dzie­
ci powierzonych przez Twoię Opatrzność iego stara­
niu. Dzieci moie! rzekł' do nich, używaląc wszelkich 
praw przez Niebo mi udzielonych iako oycu wasze- 
mu, i z cal'ą m i i  ośc ią  iakiey p r a g n ie n ia  wasze górą- 
ce i tkliwe wkładaią na mnie obowiązek; przyymiy- 
cie błogosławieństwo, które wam daię w imię Boga 
naszego, nierozdzielne'y i przenayświętsze’y Troycy 
(żegnaiąc w tenczas każdego z osobna) rzekł: Szczi> 
sny błogosławię cię! Paulinie błogosławię cię! *1|e- 
chay Bóg dobroci, który na nas \vte’y cli wili patrzy 
i słyszy yyzdychania serc naszych, zleie ua nas swe 
boskie miłosierdzie.

Wszyscyśmy- we łzach tonęli, przyiaciel móy ró­
wnież płakał. Dzieci go ściskały i dziękowały mu za 
tę iego miłość z taką czułością że serca nasze, kraia- 
ł’y się od żałości. JNakoniec ochłonąwszy nieco z tak 
silnych wrażeń, nie byliśmy wstanie o n icze m  wię­
cej mówić tylko o Niebie. Ażeby więc usunąć wszel-
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ką przyczyno <lo nowego wzruszenia, zabrałem sic 
do czytania, inóy zaś przyiaciel prosił mię, aby mu 
odczytać uf/, sarnę mewę , kjó^śmy pr/.ed kilką, dnia­
mi czytali o radości, iakąsprawuie w ¡Niebie nawró­
cenie się. grzesznika.

Mąż ten nadzw yczay ny żył leszcze przez dni os m 
daiąc nąm ciągle nowe nauki i wyborne przykłady. 
Ani umiarkowanie iego, ani cierpliwość nie zdradzi­
ły  iego stałości; nigdy nadzieie nasze, ialueśmy mu 
czynili z naszey strony względem powrotu do zdro­
wia, nie zdołały go na chwilę omamić! Kiedyśmy 
mu winszowali spóźnienia się paroxy7.m1 1 , uśmiechał 
się i żartował sobie z naszych wniosków i rachub. Nie 
zdaie mi się, aby podobna było zbliżać się do śmierci 
z taką radością i nadzielą! Bóg chciał nagrodzić iego 
cnoty i uwieńczyć tę wielką iego ufność, iaką w nim 
położył.

Nocy iedney, gdyśmy wszyscy spali, pokoiowiec 
pilnuiący go, przybiegł z d o n i e s i e n i e m , że dóstał 
nowego paroxyzmu, pobiegłem natychmiast do niego 
z dziećmi; znaleźliśmy go bez czucia, i kazałem dadź 
zn ać Lekarzowi i Plebanowi. Pochlebialiśmy ieszcze 
sobie , że ten puroxyzm przej dzie podobnież iak i in­
ne ; Lekarz kazał zrobić natychmiast lekarstwo; lecz 
z żalem widzieliśmy, że daleko dłużey trwał od po­
przedzających!

Więcey iak w. godzin pięć dopiero otworzył oczy. 
Szrzcmy przybiegł z lekarstwem; przyiaciel móy 
z postacią przyiemną i wypogodzoną odezwał się: móy 
synu! nic więcey prócz Boga nie potrzebuię. Rzifcił 
wzrokiem na wszystkie strony a widząc nas ko to łóżka, 
p r z y  i a ciele m oi! rzekł: Bóg mię powolnie : módlcie 
się. za mnie! Ucałował z uczuciem krucyfix, kLÓry

407,
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trzyma! w ręku, położył' go sobie na piersiach , przy. 
cisnął, i nanowo wpadł w śpiączkę.

JNie rozpaczaliśmy iodnak,aby nie miał ieszcze odzy- 
ikac zmysłów; lecz niestety! chwila ta była ostatnią! 
Lekarz zbliżył się do łóżka i zawołał: iuż stanął 
pt zi d Iiogicm ! Tą wiadomością takiesmy przerażeni 
h yh , iak gdybyśmy do niey wcułe przygotowany­
mi nie byli. Zbliżyliśmy się, do niego; iuż żadnego 
znaku życia nie dawał. Poklękaliśmy wszyscy koło 

łóżka i całując z uszanowaniem ręce iego, skropili­
śmy ie łzami boleści. Pleban wzniósłszy głos i oczy 
zawołał: Śmiertelniku! od Boga ukochany! naczy­
nie wybrane miłosierdzia boskiego! jeżeli iesteś iuż, 
iak pobożność mniemać mi każe , na łonie Boga do­
broci , nie zapominay o nieszczęsnych istotach ie­
szcze zamieszkałych na tey nędzney ziemi.

Dzieci iego i słudzy nas otaczający, nie mogli u- 
tamować łez swych i lęków; głosy ich wznosiły się 
do JNieba, wołając: o Boże dobroci! przyymiy na ło ­
no Twoje łaskawie naylepszego i najczulszego oyca; 
naj litościwszego i nhysprawiedljwszegoPana; noydo-
broczynnieyszego człowieka,i najżywszy obraz Twóy 
Panie na ziemi! Osądziłem, iż zostawić.ich należa­
ło czas nieiakiś w tey Żałości, dla ulżenia ich ser­
cu; lecz me spuszczałem z uwagi, aby ukoić te tak 
gwałtowne cierpienia, przez poddanie się i stałość 
przepisaną w Ueligii Chrześcijanom, prosiłem więc 
Plebana i Lekarza, aby odprowadzili dzieci do ich po- 
koni i starali się ich wszystkimi sposobami pocie- 
szać.

JNie zdołam ci odmalować, ani zmartwienia mie­
szkańców, ani łez wylanych nad straLą d o b r o c z y ń ­
cy, któremu winni byli swoie oświecenie i swoię po-

TłlYUMI* r.WANiiIKU!.
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myślność. Chociaż móy przyiaciel rozkazał by ł, a- 
by go pochowano na cmentarzu iak innych bez ża- 
dney różnicy, synowie iednak •wymogli na nas, aby 
zwłoki ich Oyca, złożone były osobno. Dla pogodzenia 
więc skromności zgasłego w Bogu mego przyiaciela, 
z sprawiedliwym żądaniem miłości synowskie'y, zgo­
dziliśmy się na to z Plebanem, aby go złożono w tru­
mnę ołowianą i postawiono w kaplicy po prostu ob­
lepioną wapnem z tym napisem:

CYCU SWOJEMU

Szczęsny i Paulin.

KONIEC TOMU CZW A RTEGO I OSTATNIEGO.

WOLNO DRUKOW AĆ, 

w łFarszawit, dnia 4 Grudnia 1829 r.

J. K. Szaniawski,
Radca Stanu,

Dyr: Jlny Wych. Publicznego.








